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{1386—1672). 


DZIEDZICZNOŚĆ  WAŻY  SIĘ  Z  OBIKUALNOŚCli 


Skojarzenie  się  Litwy  z  Polską  podnosi  państ^vo 
do  szczytu  potęgi  i  świetności. 

OKRES  IV.  1386—1492.  Panowie  korzystają;  z  nieustalenia  po- 
rządku w  następstwie  i  z  frymarku  ko- 
szyckiego.   Przewaga  zjazdów. 

OKRESY.    1492—1572.    Powstanie  soj  mów.  Królowie  zrzekają,  się 

imienia  dziedziców  i  panów. 


Dzieje  Karodn  Polskiego  U. 


bowoli  i  Budzie.  —  Powrót  Spiża.  —  Parlament  w  Horodle.  —  Na- 
wrócenie Żmujdzi.  —  Wojna  głodna.  —  Rozejm.  —  Synod  rusko- 
grecki  w  Nowogródku.  —  Zbór  powszechny  w  Konstancyi.  —  Ar- 
cybiskup gnieźnieński  prymasem  Królestwa.  —  Nowy  z  krzyżakami 
rozejm.  —  Sądy  Zygmunta.  —  Hussytyzm  czeski  —  Czesi  ofiarują, 
koronę  Jagielle.  —  Zjaad  lubelski.  —  Zygmunt  ujmuje  sobie  Ja- 
giełłę. —  Czesi  ofiarują  wielkorządztwo  Zygmuntowi  Korybutowi- 
czowi.  —  Pośrednik  Ojca  s.  do  sprawy  z  krzyżakami.  —  Pospolite 
ruszenie.  —  Przy\\ilćj  czerwieński.  —  Wojna.  —  Pokój  z  krzyża- 
kami nad  Mielnem  —  Zjazd  w  Niepołomicacli.  —  Warcki.  —  Ko- 
ronacya  Zofii.  —  Statut  wieluński  przeciw  kacerzom.  —  Zjazd  brze- 
ski urządza  następstwo.  —  Zygmunt  różni  Jagiełłę  z  narodem.  — 
Zjazd  łęczycki.  —  Witowd  utwierdza  panowanie  w  Pskowie  i  No- 
wogrodzie Wielkim.  —  Zjazd  w  Łucku.  —  Zygmunt  nakłania  Wi- 
towda  do  oderwania  Litwy.  —  Zjazd  w  Jedlnie.  —  Ubezpieczone 
następstwo.  —  Nefmnem  capiemus.  —  Zgoda  z  Witowdem.  —  Śmierć 
ostatniego.  —  Świdrygałło  następuje  po  nim.  —  Jego  uroszczenia.  — 
Wojna.  —  Korzystają  z  nićj  krzyżacy.  —  Mołda wianie  zajeżdżają 
Pokucie.  —  Zjazd  w  Parczewie.  —  Zjazd  sieradzki  naznacza  na- 
stępcą królewicza  Władysława.  —  Król  puszcza  W.  X.  Litewskie 
bratu  Wito  wda,  Zygmuntowi.  —  Bitwa  pod  Oszmianą ;  Świdrygałło 
ucieka.  —  Polacy  posuwają  się  do  Pomorza  —  Krzyżacy  przyj- 
mują rozejm.  —  Mołdawianie  pokorzą  się.  —  Zjazd  korczyński.  — 
Śmierć  Jagałły. 


► 


Wawrócenie  Litwy  usuwało  prawie  przyczynę  istnienia: 
krzyżaków,  a  uie  tylko  odejmowało  im  naclzieję  wytępienia' 
biednych  mieszkaócó^  —  ,.wykorzeiiieiiia  tćj  haiiby  chrze- 
śeiaństwa"  —  na  zysk  lila  Niemczyzny,  zapowiadało  jeszcze, 
przez  zjednoczenie  ou^jże  z  Polską,  przez  podniesienie  potęgi 
obudwóch,  zaslu^on^  pomstę  za  .tyloletnie  i  tak  straszne 
krzywdy.  Ciężki  gniew  i  żal  opanował  Niemców.  Dziś  jeszcze 
taka  trwa  zawziętość  migdzy  nimi,  że  w  zapamiętaniu  swo- 
jtot  wyrzucają  Jagielle  „zaprzedanie"  wiary  swojćj  —  wiary 
pogańskićj  —  za  Polskę,  a  nie  wabają  się  usprawiedliwiać 
najkrwawszyeli  oknicieństw,  łakomstwem  ich  wywolanycli. 
Alboż  (mówi%)  Ruprecht  cesarz  nie  palił  mieszczan  Mogun- 
cyi,  Woimacji,  po  sześćdziesiąt  naraz  w  piecach  wapien- 
nych?  ')    Najgwałtowni^j   dotkniętym  się  okazał  sam 

w.  mistrz  Konrad  Zo/lner.  Zaproszony  uroczyście  do  Kra- 
kowa, jako  jeden  z  wielkich  dostojników  clirześciaństwa  — 
jako  ten,  któremu  nawrócenie  Litwy  —  gdyby  nawracanie 
byfo  szczei^^m  mnichów  zadaniem  —  największą  radość  przj'- 
nieść  było  powinno,  odmówił  zaszczytu  trzymania  do  chrztu 
Władysława;  bal  się  uchybić  oblubieńcowi  Jadwigi,  ksi^^żę- 
ciu  austryackiemu!  ■)  Już  roku  upiynionego,  jak  widzieli- 
śmy, w  samąż  chwilę  wielldch  układów,  rozgłaszając  przed 
światem,  że  związek  Polski  z  Litwą  nie  przymnoży  chwały 
Bożi!'j,  że  zagraża  chrzościaństwu,  oiiprawil  on  wojnę  krzy- 


żacy pnilDhiuują 


')  Yoigt  V.  395. 

Ą  DlngiJSK  II    103.  —  Vuigt  V.  477. 


b  WŁADYSŁAW  II.,  .lAUAbf.O. 

żową  przeciwko  ostafnićj.  Teraz  hrlby  natychmiast  odpo- 
wiedział ostiljiatym  najazdem  na  uprzejme  zaproszejiie,  gdyby 
zwaljionycli  krzyżowców  nie  była  wstrzymała  zbyt  wilgotna 
pora  roku.  Za  sprawą  wszakże  j^o  mistrz  inflancki  korzy- 
sta z  umowy  dopiero  zawartej  z  brat«m  Jagally,  Antb-zejem 
(T.  I.  str.  312),  oraz  z  oddalenia  sig  ksią^^t  litewskich  do 
Krakowa,  i  stawa  w  pomoc  temuż  Andrzejowi  —  odszcze- 
pieńcy,  przeciw  wyznawcom  Kościoła  raymskiego.  Aiidrzój 
zajął  Łukomlę,  Polock.  Niemcy,  lubo  na  ziemi  chrześciau- 
skiój,  dopuszczają  się  tych  samych  okrucieństw,  jak  w  kra- 
jach pogańskich:  burzą,  palą  ki*aj  aż  po  Oszmianę,  mordują 
mieszkaóciiw,  uprowadzają  trzy  tysiące  ludu.  Wciągnioiiy 
do  spółki  inny  odszczepieniec,  Światosław-Iwanowicz,  kniaź 
smoleński,  teść  Witowda,  napada  (22.  Marca)  Witebsk,  Or- 
Ks.  s-noioiisiii  szę,  MŚcisław.  Okrutnik  wymyślając  na  sposób  moskiewski, 
'^"^"^^^" okropne  męki  dla  mieszkańców,  Jak  Antyocb  syryjski,  jak 
Julian  odszczepieniec,"  p^ł,  dusił,  na  pal  wbijał  dzieci 
i  niewiasty,  Ale  złączenie  Polski  z  Litwą  objawiło  natych- 
miast swój  skutek.  Z  godów  weselnych  pobiegli  przeciwko 
najezduikom  i  buntownikom  Skirgałło,  Korybut,  Szymon 
Łangwenej ;  pomogli  im  ochotnicy  polscy.  Oparła  aię  była 
Smoleuszczanom  Oi-sza,  wyglądŁd  odsieczy  Mścisław,  Tam 
obróciła  się  pomoc,  W  stoczonej  bitwie  nad  Wiechrą  (29. 
Kwietnia)  Światoslaw  poległ  z  rgkipolskiój;  zginął  przy  nim 
inny  je.szcze  z  Kurykowiczów,  pojmani  synowie  Światosława, 
Hlel)  i  Jerzy.  Ostatniemu,  ile  krewniakowi  Witowda,  spa- 
nialc  zostawiono  państwo  (17.  Września),  tylko  zaprzysiądz 
ninsiid  wierność.  Pobity  z  kolei  Andrzćj  i  wzięty  do  nie- 
woli, w  cbgcióskim  zamku  do  r.  1394  zamknięty,  odpoku- 
tował sprawiony  niepokój.  ^) 

Wła<lyslaw  z  Jadwigą,  zawitawszy  na  post  wielki  do 
oUjdUm  Poznania,  łagodzili  tymczasem  i  skłaniali  sobie  umysły  przy- 
""''■      chylnycb  Ziemowitowi  Wielkopolan.    Z  naj\vinniąJBzycb  nie- 

'}   Dłiigna?,.  -   K.wsm^J^l  V.   117,  -   Voigt  V.  478,  i 


I 


pOKOJu,  CO  zaknrawił  bezkrólewiu,  Jan  PlomkAczijk  z  Wc- 
uecyi  (pod  rozuaniem)  sędzia  poznaiiski,  A-mrawt/m  dyalili-m, 
Dijahiem  weneckim  zwauy,  skarany  zost^  więzieniem  i  utratą 
dóbr.  Skazany  byl  podobnież  Bartosz  z  Wissembui'gów,  głowa 
"Wielkopolan;  ale  dla  zgody  wyniiósl  go  wnet  Władysław  na 
województwo  poznańskie.  Pojednały  się  domy  NiUgezów 
i  Grzymałów.  Przechowuje  potomność  czułe  słowa  Jadwigi, 
co  tę  j{5j  podróż  przypominają.  Gdy  ujmiyącćj  się  za  wie- 
śniaetwem,  krzywdzonym  na  stanowiskach  dworu,  doniesiono : 
że  już  ki-zywda  nagrodzona;  „dobreeć,  żeście  dobytek  otl- 
dali,  rzekła,  ale  pi-zelane  łzy  kttó  biednjin  wTÓci?"  —  Za 
powrotem  do  Ma^ćj  Polski,  król  na  walnym  zjeździe  w  Kor- 
czynie (2tl.  Sjeri)nia)  potwieitlzil  narodowi  przedkoronacyjny 
przywilej.  ^)  Panowie  polscy  obsypani  zostali  wszelkiego  ro- 
dzaju daiumi  i  dobrodziejstwy.  Dopiero  ubezpieczywszy  tak 
korong  na  swojej  głowie  i  raz  jelcze  zaprosiwszy  serdecznie 
w.  mistraa  do  zgody  i  pokoju,  aby  chrzest  Litwy  spokojnie 
się  odbył,  udał  się  (w  Październiku)  król  do  Wilna.  W  or- 
szaku j^o  znajdowali  sig  książęta  mazowieccy:  Ziemowit  zjn^a  wiioiiH. 
i  Janusz,  których  związek  małżeński  z  księżniczkami  lite-  """''!^!'"' 
wskiemi  utwierdzi  zgodę  dwóch  domów;  brat  Jagiełły,  Ale- 
ksander, pojmie  Jadwigę,  córkg  Opolczyka  (T.  1.  str.  283). 
Towarzyszył  oraz  Itrólowi  z  wielu  panauii  polskimi  Borlżęta, 
arcybiskup  gnieżnieiiski.  Ziścić  sig  miało  wielkie  dzieło  na- 
wrócenia do  wiary  Św.  narodu  litewskiego.  Wilno  napełniło 
się  tłumem  przywołanych  i  ciekawych.  Okazaliśmy  wyżej : 
serca  i  umysły  w  Litwie  przysposobione  już  były  poprzednimi 
stosunkami  z  chrześciaństwem.  Król  (20.  Lutego)  przyznał 
„ochrzczonym,  albo  ochrzcić  się  chcącym"  bojarom  zupełną 
własność  majątku,  Jaka  służyła  szlachcie  polskićj,"  prawo 
wydawania  córek  za  mąż  wedle  upotlobania,  wolność  od  ro- 
bocizn i  szarwarków,  prócz  jedoćj  pomocy  do  budowy  zam- 
ków, wreszcie  sądownictwo  na  wzór  polski;  uporczywym  za- 
groził (22.  Lutfgo)  karami  delesnemi,  a  zakazał  małżeństw 


')  Bandtkio:  Jus.  Pol  18i). 
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między  osobami  różnego  wyznania,  jeśliby  nie  zgodziły  się  ' 
na  posłuszeństwo  Kości(dowi  rzjTnskiemu.  Pierw  zaś  jeszcze 
(17.  Lutego)  naznaczył  flolłra,  daniny,  dziesięciny,  i;dla  przy- 
szłego Kościoła,  uwolnił  dobra  duciiowne  od  wszelkich  cię- 
żarów, obdarzył  zgoła  durhowieiistwo  prawami,  które  mu 
służyły  w  Polsce.  Przystąpiono  do  chrztu.  Że  nie  znany 
był  duchowieństwu  polskiemu  język  litewski,  król  sam  prze- 
mawiał do  gminu;  jak  niegdyś  Knywousty  na  Pomorzu,  po- 
darkami, a  zwłaszcza  o(lziea%  wełnianą,  nieznaną  prawie  li- 
tewskiemu ludowi,  zniewala!  go  dla  chrześciaństwa.  Wielka 
była  prostota  ludu.  Słowa  zachęty,  przykład  miłych  naro- 
dowi książąt,  oczywistość  dobra  powszechnego,  sprawiły  po- 
żądany skutek-  Gtly  zalano  święty  ogień  (Znicz,  godło 
zniszczenia),  i  niemnićj  padły  pod  siekierą  poświęcone  dęby, 
węże  i  bałwany,  przestały  tłumy  wzbraniać  się  od  chrztu. 
Przy  natłoku  ochotnych  pokrapiano  święconą  wodą  crfe 
gromady,  według  płci  podzielone,  każdej  jedno  spólne  dając 
imię;  znakomitszych  tylko  chrzczono  osobno.  Na  miejscu 
gdzie  dopiero  stał  ołtarz  Perkuna,  poświęcony  został  kościół 
ś.  Stanisławowi.  Biskupstwo  otrzymał,  oczywiście  ze  zasłużo- 
nego Litwie  zakoBU  Franciszkańskiego,  Polak  Jędrzćj  Wa- 
sitło,  Justrzi;hiec,  spowiednik  królowy  Elżbiety  (matki  króla 
Ludwika),  przeniesiony  z  Czeretu  (T.  I.  str,  273).  Rozesłani 
po  kraju  apostołowie,  między  którymi  najpierwazym ,  najgor- 
liwszym był  sam  król.  Przybyły  w  Wilnie  kościoły  ś.  Mar- 
cina i  Jana,  a  siedem  stanglo  w  okolicy;  w  Wiłkomirzu, 
Myszagole,  Miednikach,  Niemenczynie,  Ki-ewie,  Hajnowie 
i  Obolczycach.  Tarczę  lycerza  na  herbie  litewskim  przyo- 
zdobił Itrzyż  podwójny  —  sna^lź  rzymski  i  grecki;  uszano- 
wano bowiem  pospolite  u  Rusinów  wyznanie.  Wilno  obda- 
rzone zostało  prawem  magdeburskićm  (12,  Marca).  Dobrogost 
Nowodworski,  biskup  poznański,  udał  się  do  Ezymu  z  do- 
niesieniem o  wielkim  wypadku  —  z  oświadczeniem  wiunćj 
uległości  —  z  obedyencyą  —  dla  Stolicy  ś.') 


')  Długosz  II.  107—72.  —  Kromer  XV. 
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Spofjlądając  na  święty  owoc  ofiaiy  swojej,  Jadwiga  za-Jniwi»ip» 
ponmiała  lez  wylanych  po  Wilhelmie.  1  kiedy  Jagalło  chrzcił  " 
Łitwg,  oua  oddana  już  zupełnie  swojemu  ludowi,  wzięła  na 
siehio  przyi-zeczone  przywrócenie  Kusi.  Pora  tyła  po  temu. 
I  "Węgrów  zakłopotali  rościciele  ilo  tronu  —  Zygmunt  i  Ka- 
rol miiiy,  Neapołitańczyk ;  królowe  Elżbieta  i  Marya  były 
uwięzione;  Zygmunt  nie  był  jeszcze  koronowany.  Królowa 
polaka,  w.  księżna  litewska,  wnuczka  Kazimirza,  dziedzica 
Rusi,  córka  węgierekiego  przywla.4ciciela  onćjże,  uzbrojona 
tak  wszelkićm  prawem,  w  ostatku  i  warunkami  umowy  sie- 
radzkiej (Tom  I.  str.  237),  zebrała  poczet  rj'c#rstwa;  z  mi- 
łości dla  niój  posłusznym  j^j  było  jak  najdoświadcjteńszemu 
wodzowi.  Nie  doznawszy  najmniejszego  oporu  ze  strony 
ludu  ruskiego,  mile  przypominającego  sobie  Kazimirzowe 
rząily,  stanęła  niebawnie  (22.  Lutego)  pode  Lwowem.  Ru- 
aini  uczcili  ją  poselstwem  uroczystym  w  Gródku  (2.  Marca); 
Lwów  otworzył  swe  bramy.  Jadwiga^  potwierdziła  naro- 
dowi (4 — 8  Marca)  wszystkie  przywileje  Kazimlrzowe,  usza- 
nowała wszelkie  prawa.  Zawarł  sig  był  w  zamku  sta- 
rosta w^erski,  Benedykt;  ale  i  ten,  zapewniony  o  łasce 
króleskićj,  broń  złożył.  Ruś  wróciła  pod  panowanie  pol- 
skie. Ułożony  roku  następującego  (Siei^pień)  rozejm  wczny 
z  Zygmuntem  (już  królem  w^ierskim)  nie  naruszył  praw 
utwiciilzonych. ') 

Jagałło  nim  ■\vi'óci!  do  Polski  (Lipiec)  zwiedził  jeszcze 
Witebsk  i  Polock,  aby  tam  także  pokój  utwierdzić.  W  kraju 
czekało  go  zmartwienie.  Był  ou  z  prayrodzenia  zazrlro- 
śiiym  i  iiodejrzliwym.  Podchlebiający  mu  Gniewosz  z  Dale- 
wic,  podkomorzy  krakowski,  jak  niedawno  posługiwał  Wil- 
helmowi, obudził  w  nim  podejrzenie  przeciwko  wierności 
inałżenskiśj  królowy,  jakoby  trwającej  w  skłonności  swoji^j 
dla  tegoż  Wilhelma.  Ale  uspokoiła  go  prędlio  cnota  osta- 
tniej,   Sama  domagała  się  uroczystego  sprawdzenia  skargi. 


»)  Szajnocha:  Jiulim/a,  III.  m  i  naet.  —  Długosz  II.  136,  — 
Jwciiinnum  pririkrj.  bd.  IfiSI.  (Hurg,  Eussia). 
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Gdy  oczyściła  sig  przysięga,  stanęło  przy  jćj  wierności  dwB- 
nastu  rycerzy,  z  któiych  przedniejszym  h)'l  Jaźko  z  Tgczyna, 
co  już  na  zjeździe  Sieraclzkim  odznaczył  się.  przychylnością 
dla  niśj.  Potwarca  musiał  wedle  prawa  przed  wiecem  wi- 
ślickim odszczekać  kłamstwo  z  pod  ławy  fiowaini:  „to  com 
mówił,  łgałem  jako  pies."  *) 

NawTiieeuie  ostatniego  z  ludów  pogańsldch  w  Europie  — 
nowe  dzieło  posłannictwa  polskiego  —  a  nie  wytępienie  (jak 
nawracali  Niemcy)  —  nigdzjo  uiili?j  przyjęte  być  nie  mogło 
jak  w  Rzymie.  Nie  tylko  clirześciaóatwu  —  przytykającą 
raczój  do  Kościoła  wscltodniego  Litwg,  nabyli  oi-az  Polacy 
dla  Kościoła  rzymskiego  i  cywilizacyi  zachodniej.  Ojciec  ś. 
nie  dał  sig  t^ż  uwieśdż  zapowiedniom  krzyżackim,  spotwa- 
rzającym szczerość  Jagiełły,  ani  zabiegom  ksią^żąt  austrya- 
ckicli,  i  uznał  niebawnie  (17.  Kwietnia)  w  Wielkim  Księciu 
Litewskim  króla  chrześciańskipgo.  Kardynał  Bonawentura 
Peraga  powitał  „najukochańszego  syna  Kościoła,  prawflziwy 
skarb  ukryty  i  znaleziony."  - —  Porauożyła  sig  potgga  chrze- 
ściaóstwa  w  stanowczój  chwili.  Osmanie  przestgpowali  już 
Dunaj.  —  Zaraz  część  północna  Wołoch,  biorąca  nazwisko 
'I- Mołdawii  (Multan)  od  rzeki  Motdawy,  gdzie  nie  podołać 
oręż  Kazimirza  Wielkiego,  ani  Węgrów,  uciekła  się  pod 
opiekg  Polski.  —  Zeszłego  jeszcze  roku  (i7go  Września) 
Piotr  wojewoda  wykonał  dobrowolnie  we  Lwowie  przysięgę 
wiemości  Jagielle  i  Jadwidze.^)  Tak  ledwie  złączyły  się 
dwa  państwa,  już  bez  dobycia  oi-ęża  rozciągały  potęgę  swoje 
nieledwie  do  ujścia  Dunaju.  Ze  wszech  stron  usuwało  sig 
barbarzyństwo  przed  pochodnią  cywilizacyi  polskii^j.  Zie- 
mie, którędy  od  wieków  rzucali  się  barbarzyńcy  na  Europę, 
stawały  sig  owszóm  nową  dla  niój  zasłoną.  Ale  Jagałło, 
tak  spotwarzany  od  Niemców  za  chuć  panowania,  —  byt 
niestety  mężem  niezdolnym  do  korzystania  z  dsnąct^j  sig 
w  ręce  jego  pot^.    Czemuż  to  nie  był  Olgierd,  albo  Wi- 

1)   Diugosz  n.  122. 

«)  Niemcewici:  Zbiór  Pumi^tn.  11.  HO.  —  Dugiel  I.  C97. 
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'tWwl*  J\ii  1-oku  upivniouego,  (2ft.  Kwietuia)  subic  imię 
tylko  ZAvi(!rzcli]iiego  pana  Litwy  zachowując,  oddal  on  czapkg siiisnH" 
wielko-ksiażęcą ,  miecz  i  laskę,  Skii^lJe,  który  (18.  Czerwca)  "J,"',;^" 
zlożyl  mu  hołd  w  Lidzie.  Objawiły  sig,  niebawnie,  skutki  Me, 
tój  słabości.  Zniechęcony  był  Witowd,  że  z  ojczystego  dzie- 
dzictwa wydzielono  mu  tylko  Grodno,  Brześć,  Drohiczyn, 
Bielsk,  a  wyłączono  Troki,  których  Jagallo  odebrać  nie 
nn^I  Skirgalle,  zaręczywszy  mu  ich  posiadanie  za  najwier- 
niejsze rady  i  gotową,  zawsze  pomoc.  Oburzył  sig  bardziej 
jeszcze,  gdy  mu  nie  dano  takiego,  jakiego  spodziewał  sig, 
udziału  w  spuściinie  po  Lubarcie  (f  1383),  a  rozjątrzyły 
go  do  reszty  przeszkody  stawiane  córce  jego  Auastazyi,  do 
związków  z  Wasilem  II.,  Dymitrowiczem ,  w,  kniaziem  mo-' 
sfeiewskim,  któiy,  ostatniego  roku,  uciekając  z  uiewoli  ta- 
tarskiej do  Halicza,  ztamtąd  odesłany  był  ojcu,  a  teraz 
berto  w.  kfiiążgce  objął. ')  Zazdrosny  przyznanego  Skirgalle 
wielkorządztwa,  ośmielił  sig  Witowd  do  spisków.^  Gotowy 
byl  niepokój  w  Litwie.  A  t^j  samćj  prawie  chwili  Opol- 
czyk,  o  którym  mówiliśmy  że  miał  takiie  widoki  na  tron 
polski  (T.  L  str.  208),  obrażony  jeszcze  odsądzeniem  bratanka, 
Jana  Kropidły,  od  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego,  którego 
tenże  był  niegodnym,  wchodzi  w  zmowy  tajne  ze  Zygmuntem 
królem  węgierskim,  i  pory>\'a  się  (w  Maju)  na  opanowanie 
zamku  krakowskiego. ")  Szczęśliwie  przecież  odwrócone  zo- 
stały te  zńniachy.  Opolczyk  przez  starostg  krakowskiego 
pojmany,  spiski  Witowda  odkryte  zostały.  Ale  czyliali  na 
korzyść  z  każdśj  okohczności  krzyżacy.  Samo  już  zosta- 
wienie Litwy  w  ręku  Skii^łly,  było  dla  nich  pomyśhiym 
wypadkiem:  bo  dawało  pozór  do  wystawienia  jej  przed  świa- 
tem za  odlącznc  od  Polski,  uie  zupełnie  jeszcze  chrześciań- 
Bkie  państwo.  Tćm  bardzićj  ucieszyły  ich  nowe  między 
książętami   niesnaski.    Niedawno   (ISST)  po  omyleniu  się 


I 


')  Karamzyn  V,  pud  r.  1380. 

^  Długosz  ir.  121. 

')  Bibl.  WarBZ.  (1853)  III.  U. 
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na  spółce  z  Andrzejom,  musieli  oni  zaniechaj  przysposo- 
bionej już  na  Litwg  wyprawy,  a  wzi^ć  się  do  układów  (1388). 
Król  zjeżdżał  wtł^nezas  do  Raciąża  (Kwietnia);  zjazd  był 
daremnym.  Czująca  się  już  na  siłacli,  mogłaż  Polska  prz}'- 
smawać  jeszcze  wszj'stkie  wTdzierstwa  i  uroszczenia,  jak 
tego  domagał  się  Zakon?  Krzyżacy  zrobili  znienacka  (wje- 
sieni)  wyprawę  na  Żniujdź.  Ze  stratą  znowu  odpara,')  wi- 
dząc potrzpl)ę  coraz  większój  ostrożności,  czekali  na  le- 
pszą, porg;  ksiij,żęcia  austryackiego,  który  nie  zdejmowt^ 
żałoby  po  stracie  Jadwigi,  podusnczali  do  upominania  sig 
u  Ojca  Św.  o  prawa  swoje  do  jej  rgki,  wyprawiali  sami  za 
nim  posłów,  a  dosti-zegając  przecie,  że  urzędowym  mis.syo- 
nai'zoni  i  wybranemu  icli  ludowi  potrzebna  była  nanka,  łu- 
dzili Ojca  Św.  przysposobieniami  do  zakładu  akademii 
w  Chdranio  (do  czego  nigdy  nie  przyszło).  Spreymicrzali 
się  pot^m  przeciw  Jagielle,  z  książątkami  poraoi-skimi;  spi- 
sywali żołnierza;  gotowali  pomoc  Niemców;  przywoływali 
krzyżowców,  świadcząc  przed  cbrzeScijaństwem,  że  ani  Ja- 
gałło,  ani  bracia  jego,  nie  są  „prawymi,  szczerjmi  clirze- 
ścianami.^  ')  Jakże  więc  skwapliwie  pochwycili  teraz  za 
nowe  usposobienie  AYitowda!  Właśnie,  za  staraniem  Ojca 
Św.  zebrał  się  do  ułożenia  pokoju,  nowy  zjazd  w  Solcu 
i  Nejdenbni'gu.  *J  Krzyżacy  powtarzają  zucłiwale  rtom:^- 
nie,  aby  Jagalło  zai-ęczyi  im  wszj-stkie  mniemane  prawa, 
te  nawet,  które  sobie  rościli  z  pofałszowanycli  ustępstw 
Mendoga,  z  jakif^oś,  niemniej  fałszywego,  przywileju  cesa- 
rza Ludwika  (1337),  jakoby  usidającego  im  całą  Litwg  ze 
Żmujtlziii:  bezczelne  falszei-stwo  było  u  nieb  w  pospolitym 
obyczaju.  *)  Co  znaczyć  mogło  przeciwko  prawom  Jagidłj', 
nadanie  cesarskie  chociażby  niesfalszowane ,  tego  już  roz- 
bierać nie  będziem.  —  Natm-abie,  z  oburzeniem  zerwali 
rozmowę  posłowie  królescy,  wytknąwszj-  ua  oczj-  muicłioi 

')  Voigi  V.  iSS,  502,  7. 

*)  Tumie  491,  503. 

•)  Twnte  516.  la  —  RiysMcwski;  Cfti.  ili/il. 

*)  voigt  r\".  o5s.  V.  bm. 
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r*ó"ini  wlaSdwie  chodziło:    o  uabytki,    a  iiie  ( 
cztu  litcyi-skiego,  jak  to  wystawiali  prztni  światem.  Krzy- 
/  mieli  już  tatenlzle^ci  tysięcy  gotowego  wojska,    Wa- 
W%Ą  wgc  t!o  siebie  Witowda,    i  z  wlaśfiw^  sobie  chytro- 
liStią,    za|jOiniiiavi'!^zy   o  doświadezon^j    od  niego  „zdradzie", 
1  tulnawiajc  nad  Łykiem  (19.  Stycznia)  ostatnią  z  nlin  umowę.  ^) 
Koznieciła  sig  wojna  tOm  niebezpieczniejsza  tlla  Jagiełły,  że 
synowi  Kiejstuta   nie  mogło  braknąć  stromiików  w  kraju. 
Wielkie,  jakkolwiek   dobroczynne  odmiany,   jakiemi  były: 
zjeduoezenie  Litwy  z  Polską  i  ztiprowadzenie  prawej  wiary, 
iiie  mogły  nie  znałeś  niectiętnycli;    ani  nawrócenie  mogło 
ttyć  dziełem  jednOj  eliwili.    Narody  lubią,  nowośi^,  ale  lul)i% 
także  stare  ubyrzajc,  przywyknienia,  którycli  nigdy  bez  ua- 
iMkań  i  żalu  nie  poi^zucajij.    Jak  obyczaje,  tak  różniły  Li- 
|.twg  od  Polski,  podania,  prawa,  jt'zyk;  Litwini,  przydajmy, 
6yłi  po  części  z  łupieztw  w  Polsce  dokonywanych.    Zawio- 
dły wszelako  tym  lUzem  nadzieje  Niemców.  —  Jagałlo  wy- 
rawił  z  rycci"stwem    polskiem  MOiofaja   z   Moskorzewa, 
idkanclerzc^o  koronnego,  do  obrony  Wilna.  A  utwierdziw- 
f  ^ę   (21.  Stycznia),    na  wszelki  przypadek,    przeciwko 
BygniUDtowi,  przymierzem  z  Miracj-uszeni,   wojewodą  pofu- 
piiow^'  Woloszy  i  Siedmiogrodu  *J,  sam  (w  Lutym)  poszedł 
ł  Polesie,   i  cliociaż  tggie  mrozy  odganiały  od  nii^o  szła-  , 
ebtc,   zdobył  stolicę  ziemi,  Brześć;  poczł5m  pośpieszył  podRt 
Grodno,  stolicę  Witowda  (Mai-zec).    Po  sześcioniedzielnyra 
lioju,    pomimo  że  mu  nadbiegła  odsiecz,    poddał  się  zamek 
f  (Wielkanoc),    Niemcy,  po  dwunastodniowych  mordach  i  łu- 
Hztwach,    które  wszera  i  wzdłuż  kraju  rozpostarli,   wy- 
.tali  z  kraju. 
Nie  stracił  otuchy  Zakon.  Witowd  najwigc^j  miał  stron- 
Kdków  na  Żmujdzi,    która  Niemcami  otoczona,    trudniejsza 
łiyfei  do  nawrócenia:  bo  lud  miał  tam  sposobność  lepićj  po- 
f  mać  8ig  na  ich  apostolstwie  i  tćm  mocniej    znienawidzić 


')  Vuigt  V.  53H, 

')  Niemeowioz ;  Zbiór  pitniii^tu.  U.  6J.  —  Doglel  I.  597. 
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„niemiecką."  \viai'ę.  Na  Żmuili  zwróil  vn%c  Witowd  V(i^ 
doki  swoje,  a  niemieckie  mnieliy,  owe  tak  prawowierne 
w  atosunkacli  swoich  z  Jagie  Jąrześciany,  nie  tylko  do- 
pomagają famtenm  do  zinowy  z  pogaństwem  przeciwko 
ochi-zczonemu  królowi,  same  owszem  z  temże  pogaństwem 
(26.  Maja)  spraymierzają  się  ');  Witowda  uznają  żmujdzkim 
Amif/asfm  (królem).  Tym  riizein  zgromadziło  się  pod  cho- 
rągiew zakonu  pięćdziesiąt  i  dwa  tysiące  wojska:  kabały 
bowiem  jego  tyle  sprawiły,  że  tym  sprzymierzeńcom  pogań- 
stwa przybyło,  jakoby  owszem  na  wojug  z  pogaństwem, 
rycerstwo  z  Niemiec,  z  Anglii  i  Francyi;  sławnych  łuczni- 
ków angielskich  pi^zywiódł  sani  lii-abia  Serby  {później  Hen- 
ryk IV.  król  angielski);  Francuzów  znakomity  rycerz  owych 
czasów,  lir.  Bouckau/t,  który  już  po  i^az  trzeci  przybiegał 
na  pomoc  mniemanym  obrońcom  clirześciaństwa.  Pod  Ko- 
wnem połączyły  sig  siły  pruskie,  inilanckie  i  Witowda; 
złączone  pod  pi-zywóilztwem  niai^szalka  Zakonu  Engelliarda 
Rabę,  poddtąpiły  pod  samo  Wilno  (i.  Września).  Trzy 
zaniki  broniły  miasto.  Przy  jednym  z  nich  —  przy  dol- 
nym —  dopomogła  Witowdowi  zdi-ada:  zgorzał  zapalony 
wewnątrz;  spłonęło  nmóstwo  ludu;  zginął,  zamoi-dowany 
pi-zy  obronie,  brat  królcski  Kazimirz;  inny  z  braci  Ja- 
giełły, Naryniunt,  bezecnic  umęczony  został.  I^egł  i  z  prze- 
ciwnej strony  Towciwił,  brat  Witowda,  zabity  od  dzif^a; 
ale  ttgo  nmiemani  poganie  pochowali  po  chreeściańsku 
w  ko^iele.  Hoskorzowski  bronił  górnego  zamku.  Daremnie 
wystawiał  on  chorągiew  z  krzyżem,  na  przekonanie  nie- 
świadomych, że  nie  z  poganami,  ale  z  chrześciauami  do 
czynienia  mieli,  że  nie  p(^nom  niósł  jmnioc,  jak  mówili 
ki^zyżacy,  tylko  nowochrzceńców  bronił  przeciwko  praewro- 
tnj-m  chi"ześcianoni.  Nie  opuścili  szyków  krzyżackich  ci, 
któiycli  raczej  hultajstwo  zwabiło.  Niemieckie  łakomstwo 
spaskudziło  rycerskość!  Pi-zyszlo  z  t^j  przyczyny  do  poje^ 
dynkowego  wyzwania  między  Francuzami  i  Polakami:  miej- 


')  Yoigt  V.  638. 
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j  walki  naznaczono  w  Pradze  Czeskiój;  sędzią  obrano  ce- 
l^sarza  Wacława,  który  w  swoim  czasie  sprawę  tg  zagodził. 
Dzielność  Moskorzewskiogo  ocaliła  przecież  WUuo.  Wale- 
CKiy  rycerz  „odparł  każdą  napaść,  każdą  szkodę  naprawił." 
Po  pigciu  niedzielach  oblężenia,  ustąpiii  znowu  krzyżówce, 
tyle  trupów  niepogrzebanycb  zosta-n-iwszy,  że  rozjuszone  niemi 
psy,  na  żj-wycti  się  rzucały.  Witowd  schronił  się  do  Bar- 
tenstejnu. 

Król  nie  przybył  swoim  na  odsiecz,  aż  pierw  w  Pyz-  k 
drach  (5.  Listopada)  odnowił  przymierze  z  ksiijżętami  po-  ' 
morskimi,  Wrócislawem  i  Bogusławem,  wnukami  Kazirai- 
rza  W,,  którey,  jak  w  roku  1343,  uznali  znowu  zwierachność 
korony  polskiej  i  przyrzekli  nie  przepuszczać  żadnćj  po- 
mocy Krzyżakom  pi-zez  swoje  kraje,  —  Korzystając  z  po- 
bjlu  swego  w  Litwie,  Jagalło  przeniósł  do  Kijowa  Skir- 
grilc,  pijanicę,  którego  znienawidzili  sobie  Litwini,  na  jogo 
mifijscn  zostawił  drugiego  ze  swoich  braci,  Wigunfa;  Wlo- 
dzimirz  otrzjTual  Żytonurz  i  Owrucz  za  Kijów;  Moskorzew- 
akiego  zastąpił  Jaśko  Oleśnicki,  —  Krzj-żacy  gotują  nową 
wyprawę,  a  łudzą  Jagiełłę  prośbami  o  pokój,  za  pośrednic- 
twem skłonionego  sobie  Sędziwoja  ze  Szubina,  wojewody 
lailiskif^o  i  samćjże  królowy,  której  zręcznie  przypominali 
iaskawe  dla  nich  względy  jćj  ojca,  króla  Ludwika. ')  Łatwo- 
wliTny  Jagallo  prayjmuje  (Kwiecień)  zawieszenie  broni  do 
S7.  Lipca;  ^)  pokój  ułożony  być  miał  na  wyspie  pod  Zło- 
twyą.  Mnichy,  tćj  samój  chwili  (5.  Maja),  wchodzą  w  zmowę 
K  Władysławem  Opolczykieni,  Spaniały  król  przebaczył 
mu  był  zamach  na  zamek  krakowski.  Niewdzięcznik  bez 
upoważnienia  zwierzchnego  pana ,  puszcza  Zakonowi  do- 
piero spomuiouą  Złotoryę,  niby  w  zastaw,  ale  z  prawem 
utwierdzenia  on(^jże ,  i  bc-3  naznaczenia  czasu  do  wy- 
kupu. ")  Napełnia  się  tymczasem  Królewiec  i7cerstwem 
niemieckićm,  francuzkiem,  angielskióm  i  szkockióm.    Nowy 

')  DiugosK  II.  130-  —  Voigt  V.  643—86.  —  Dogiel.  1.  570. 

'I  Rauzyfiski:   Cod.  Lilii.  73. 

')  Voigt  V.  592.  —  Ezyaczewski  Cod.  ili/d.  Pol.  III.  784, 
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»- mistrz  w.  Koni-ad  Wallenrod  (1390—3),  wycisnąwszy  żkąA 

móyl  podatek,  gdy  zebrał  500,(M)0  grzywien  pruskich,  za- 
stawia jakiego  jeszcze  uie  widziano  stó)  rycerski  pud  Ko- 
wnem (1.  Września).  Jak  zwykle  sąd  honorowy  wyznaczył 
tycli,  co  zaszczytne  miejsce  zajęli.  Trzydzieści  i  sześć  razy 
odmieniano  zastawieiiio,  a  wszystkie  kosztowne  miski  i  pu- 
liary  napełnione  złotem,  zatrzymali  w  darze  rycerze.  Nie 
mogq;C  tyle  rachować  na  odezwy  papiczkie,  odkąd  Koi5cii5ł 
uznał  w  Jagielle  króla  clirześciańskiego,  znaleźli  oto  krzy- 
żacy nowy  sposób  do  wabienia  sobie  pomocy.  Ze  siłami 
Witowda,  wystawiły  tak  Niemce  aż  715,000  wojaka.  Ogromny 
zastgp  rzucił  sig  znowu  na  Wilno,  Sie  miało  już  co  łupić 
''-to  chrzościańslde  rycerstwo,  po  tyloietnich  rozbojach  w  uie- 
'■  szczęśliwym  kraju.  Litwini  ogniem  doniszczyli  go  samL 
Powstał  głód.  Nadeszła  ostra  pora.  Wallenrod  po  stracie 
30,000  ludzi,  musiał  z  niczńn  col'nq;e  się,  zdobywszy  tylko 
Witowdowi  Grodno,  gdzie  mszcząc  niesławę  swoje,  wycięli 
Niemcy  do  jedueyo,  wszystkich  pojmanych  rycerzy  polskich,  ^) 
Król  pobiegł  opatrzyć  w  zboże,  mięsiwo  i  odzież  ua- 
wróconij,  ludność,  na  którćj  wytępienie  wysilało  się  rycer- 
stwo chrześciańskie.  —  Była  to  przecież  chwila,  kiedy  wcale 
gdzieindziej  siły  clirześciańskie  obrócić  wypadało.  W  tym 
to  czasie,  po  krwawej  bitwie  na  polu  Kossuwein  (15.  Czei'w. 
13S9),  gdzie  leg!  sałtan  Miurad  I,  z  ręki  bohatyra  serb- 
skiego, Miłosza  Kobylowicza,  padł  pod  mieczem  Osmanów 
ostatni  serbski  król,  Łazai-z;  opuszczony  sprzymierzeniec 
króleski,  Miracyusz,  wojewoda  wołoski,  uznt^  sig  holdo- 
wnikiem  osmańskim.  ^)  Krayżacy  bez  najmniejszego  względu 
1-  na  widoczne  dla  chrześciaństwa  niebezpieczeństwo,  nie  opusz- 
''"  czają,  zbrodniczych  zamachów  swoich  na  Litwę.  Przymu- 
szeni zawiesić  wojnę,  przymnażają  truilów  Jagielle,  posu- 
wając daliy  zmowy  swoje  z  Opolczykiem.  ^)  Widzieliśmy 
(T.  I.  str.  229j  30,  98)  już  oni  dawno  zarzucali  sieć  na  zie- 

')  Voigt  V.  606. 

»)   Hammer:   IHsl.  'U  tEmp.  Olloman.  flBSb)  I.  305. 

«)  Eiysceewski:  Ciut.  lUtil.  II.  789-96,  9, 
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Dobrze  znali  przecie  prawa  króleskie,') 
a  (1  prawach  Opolczyka  tak  trzymali,  że  sarni-}  przyznawali 
takowe  laczćj  książętom  szrzecińskim ,  bi-aciom  Kazimirza, 
któi)-  przed  nim  na  Dobrzyniu  ijieilzial  (Tom  I.  str.  290); 
o  Opolczyku  mówili,  ie  się  „mienił"  ksigciem  dobrzyńskim. 
Ale  oszustom  wystarczało  zawsze,  byle  tylko  do  czegoś 
przyczepić  się  mogli.  Pomimo  zatem  uroczystej  protesta- 
cji ")  pnów  polakich  (S.  MąjaJ,  biorą  w  zastaw  ZieraJg  Do- 
za sunimę  S[>,000  czerw.  złt.  (25.  Lipca).  Taka 
ieli  zamożuość,  że  t<?go  samego  dnia  kupowali  Nową 
ihig  od  Zygmunta.  Cliciwość  ich  i  zuchwalstwo  sięgają 
Jest  ślad  ich  zmowy  z  Luksemburczykami 
iWem  i  Zygmuntem),  nie  tylko  na  wydarcie  w  owym 
iie  korany  polskiej  Ja^elle,  ale  nawet  na  rozbiór  kraju, 
Inikiem  do  bezecnej  zdrady  był  Opolczyk.*)  Kacho- 
oczywiście  na  jKimoc  Witowda.  Ale  daremność  osta- 
Wyprawy  otworzyła  mu  nareszcie  oczy.  Miotany  laz 
leniem  zemsty  i  panowania,  ilrugi  raz  uczuciem  bole- 
oa  widok  klęsk  cisnących  ojczyznę,  nie  mógł  on  być 
iiqszy  krzyżakom,  jak  bratu.  Toć  tóż  raz  porzucał  ich, 
jc  zdradą  za  podstępne  wsparcie,  dmgi  raz  jednał  ich 
fobie,  póki  nakoniec  nie  przeświadczył  się  dostatecznie,  że 
lc!  pmstem  narzgdziem  w  ręku  uajstrasziuejszego  nieprzyja- 
tfcla  rodu  swojego.  Wiązała  go  z  Jagałłą  najsenleczniejsza 
luiiość  w  dzieciństwie,  porozumieli  się  łatwo  za  pośrednictwem 
Hemyka.  brata  Ziemowita,  księcia  mazowieckiego,  który 
nniyśUiie  za  tto  pojechał  do  Malljorga  na  wesele  Anastazji 
ifWasilem,  a  miał  z  Witowdem  ścisłe  związki,  zakocliawszy 
się  w  siostrze  jego,  w  uroilnćj  Ryngalle  i  dla  nićj  biskupstwo 
płockie,  już  na  takowe  obrany,  porzuciwszy. ")  Gdy  Skitgałio, 
i^  powiedzieliśmy,  przesailzony  był  na  księstwo  ruskie;  za- 

')  Va\gt  V-  ttll.    VI   Ba. 

')  Tenże  V.  488. 

')  Hacayiiaki:  Cod.  Ltth.  79. 

')  Voigt  V,  618. 

')  Dhigoaz  135,  7. 

Billja  Hnrodn  Polstiego.  U.  B 
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cny  zaś  Wigimt,  ulubiony  oil  Jagałly  i  najzdoliiifjszy  z  braci 
"Ijego,  właśnie  uniai'ł  zatruty,')  król  tajemnic  posła!  Witow- 
'Jiiowi  nadanie  rządów  litewskich,  z  zastrzeżeniem  swbie  naj- 
wyżMziy  zwierzdiności,  Witowd  pali  natychmiast  lUfterswer- 
(ler.  mlzie  właśnie  bawił  (24,  Czerwca)  i  opuszcza  mnichńw. 
W  Ostj-owie  pod  Lida  uścisnęli  się  bracia  (4.  Sierpnia);  Wi- 
towd przyrzekł  pozostać  wieczyście  wieniym  koi-ouie  polskiej, 
nie  uznawać  inn(;j  pani  jak  Jadwigg,  i  u  jćj  nóg  złożył 
w  Wilnie  przysięgę  wierności.  Nastąpiła  (13.  Gnid.)  zgoda 
między  Witowdojn  i  8kirgał]ą.  Aby  ostatnit^o  powolnym 
Witowdowi  uczynić,  przythii  mu  Jagalło  Starodub,  Krzemie- 
niec i  Stare  Troki.  A  utwierdzając  zgodę  z  innymi  oraz  brar 
ćmi,  puścił  Nowogródek-Siewierski  Korybutowi;  Szymona 
Łai^fwenieja,  który  jeszcze  r.  13S9^)  przysiągł  był  wierność 
jemu  i  Jadwidze,  potwienlził  kniaziem  W.  Nowogi-odu;  Fie- 
dor Lubartowicz  otrzj'mal  Gród  I^ydaczowski.  Pojednani 
bracia-pr/yrzckli  oddawać  spory  swoje  pod  sąd  Jadwigi. 

Właśnie  zjechał  legat  Ojca  Św.  Jan,  biskup  messyńalu, 
i  z  wielki^m  podziwienieni  swoj^m,  po  wierutnych  potwa- 
rzach  niemieckich  przeświailczył  się  naocznie,  że  Litwini 
rzetelnie  chrzest  przyjęli,  że  Wilno  okryte  kościołami  chrze- 
ściaóskimi.  Ki-zyżacy  tern  mniiSj  mieli  pozorów  do  podnie- 
sienia oręża,  że  państwem  Htewskióm  rządził  teraz  książę, 
któi-ego"  sami  dopiero,  jakoby  wierniejszego  chrześcianina, 
przeciwko  Skii-galle  wysadzali.  Ale  obłudnicy  „bez  bojaźsi 
boskićj,  bez  uczucia  cuci  ludzkiej,  bez  wstydu  i  cnoty,  sam^ 
tylko  nienasyconą  chciwością  a  zazdrością  powodowani,  byli 
oni  jak  drapieżne  wilki  w  owczej  skórze:  z  wierzclm  okiy- 
wala  ich  sukienka  zakonna,  w  sercu  byli  najzawziętszymi 
nieprzyjaciółmi  słowa  bożego  i  wiaiy."  Tak  ich  opisywaH 
j,,tój  chwiU:  ki-ól  Jagałło  i  sam  cesarz  Wacław.^)  Praj-jazd 
-  legata,  pośrednictwo,  z  którćm  się  oświadczał,  nie  sprawi!^* ' 


•)  Długosz 
°)  IiiiKii,  ]in 
"j   Voigt  V. 
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'■.  m.  1681  (Litvaiiia). 


meto  pożądanego  skiitliu  (Maj).  Krzyżacy  już  mie!i  w  ręku 
e  uangilzie,    Z  kolei  Świilrygalle,  ilo  rod/oneinu  bi-atii 

igielly,  nie  poilobalo  się  wyniesienie  Witowda,  a  po  śmierci 

iiatM  zachciało  się  księstwu  Witebskiego.  Znalazł  sti-onni- 
y*  niigdzy  Rusinami.  Zaraz  krzyżacy  wspai-ci  znowu  przy- 
byszami z  Fimicyi  i  Holandyi,  bez  wypowiedzenia  wojny, 
n^Kżdżają  Złotoryą  Mazowiecką,  gdzie  pi^zeciwko  ich  chci- 
wości wzmacniał  się  Janusz,  książę  mazowiecki;  palą  GrtSd 
w  ji^u  oczach,  rozpędzają  robotników;  rabują  w  pieniądzu 
i  itfejuotach  dwa  tysiące  kóp  groszy,  a  samego  książęcia,  co 
byl  pi'a\™wkieni  ich  dobrodzieja,  nadawcy,  znieważają  pr/y- 
vri(zaDieni  bosego  do  konia,  uprowadzają  i  nie  uwalniają,  aż 
iiagrn:ib)'  króla  polskiego.^)  Jednocześnie  palą  Grodno.  Gdy 
nai  napłynęło  im  wicećj  jeszcze  ki-zyżowców  z  Niemiec,  Fran- 
i-li,  Burgundyi,  Holandyi  i  Anglii,  pi-zedsigbiorą  w  następnym 
raku  dwie  potężne  wyprawy.  W  pierwszej  ^z  jioczątkiem 
wku)  palą  Nowogródek,  Lidę,  Drohiczyn:  praez  dni  czterna- 
tóe  dopuszczają  się  wszelkiego  rodzaju  spustoszeń  i  okru- 
tiffistw;  w  drugićj  (z  końcem  Lipca)  sam  w.  mistrz,  następca 
Wallenroda,  Konrad  de  Jungiugcu  (131)3 — 1407)  zagiitża 
Muwii  Wilnu.  Już  rycerstwu  polskiemu  sprzykrzyły  się  te 
Iwje  litewskie.  Wypadło  wyczeipnąć  reszty  skarbu  na  za- 
chsceuie  ouegoż,  i  jeszcze  uie  mało  rozdać  ziem  i  przj'wile- 
jóv.')  Ale  znalazł  Jagałło  dzielną  pomoc  w  Witowdzie. 
I^y  wytrwa!(!j  obronie  Wilna  „co  dzień  wzrastało  niebcz- 
piKzeństwo  dla  ki^zyżowców."  Szarpane  z  tyłu  szyki  nie 
iiMjgtj  wychylić  sig  z  obozu:  musiał  w.  mistrz  zakazać  im 
iWjlkie  drobniejsze  wycieczki.  Po  dwóch  miesiącach  da- 
Mnn^j  walki  ustąiiiły  nareszcie.    Dopiero  na  zjeździe  nad 

ftbiusą  (24.  Czerwca)  przyzwolili  krzyżacy  na  wymianę 
».")    I  gdy   Wacław   cesarz,  a  król  czeski,   t)gdący 

cŁffilow^m  nieporozumieniu  z  mnichami ,  przyrzekł  Jagalie 
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(25.  Li|K>)  pomór  ^z^^osel  kofu^ników  t  tylni  | 
nnsJeli  przecie  zamarhr  i^woje  zawiesić, 
b,         Witowd  wrtszT  umysleiD  sad  w^^zystkirh  ksisiąt  I 
**^skich,  w>'ticz}~wszy  się  nialzr  NienMSou  uu-  rriko  j 
ale  i  iipusotidrK  wojowabu  i  nwizenia,  wax\  sie  [ 
<k>  izadfiw  LitwT.    Kitując  Tzeay  pnMe-Ksiystiaim  d 
(łonści  państwa,  korzystał  x  bunliwośd  uJespokojDydi  1 
żąb>k  kn-wniaków  swoich,  i  odją)  rody  Siewierza  Eot 
towi,  Ż)-ttitiuerza  i  Owmcza  Wlodzimienowi :  o(«dwitj  p 
nośełi  na  ntajątkaeh  osobistych.    Wloilzimirz  olnymal'! 
pyl  ze  Słuckiem;  Korybot  Bractaw.  Winoioe,  SwkoiN.  T 
odebrane  zostało  Podole  Fiedorowi  KoTyato«icxowi ,  co  U 
był  powrucit.   a  jeszcze  o  udzi^^lności  przt^myślat:  ale  I 
mimo  sprz«d«iania  aę  Jad^sigi  i  panów  połsktcfa, 
młodem  i  mlekiem  płir-ną4¥  uemie  Spytkowi  z  Ud&i 
klon-  Litwie  za  jej  część  40,000  złt.  wyliczył.   Gdy  w  Ś 
leńskn  nie  mt^l  pogodzić  b«iatOi^łaniczów  międz}'  sobą  i  j 
dem.  Wiiowii  zajął  i  to  łcsiestwo  (i8.  Wrzenia); 
w  niem  natniestiuków,  a  Śwtato»ławicz(iw  uposażył  Ł 
brami  (Połonnem).     Nareszcie  w  Kijowie,   który   cłiyh 
parH*nit  miał  biskupów  łacińskich  (T,  I.  str.  żib),  i 
zostiUo  trwale  bL^knpftwo  łacińskie  i  poddane  metropolUl 
łidii^.    Wnet  po  śmierci  Skiiigalły  (Styczeń)  zatmt^g^ 
ardiim«iłdn'tii'  peczerskit^o.  *j  osadzony  i  tam  zost^  [ 
talcże  najniestnik,   w  osobie  Jana  Olgimimtowicza-Ola 
skif^,  co  pojął  siostrę  Witowda,  a  byt  zaw£dy  wiei 
towarzyszem  zmiennych  losów  jego.    Tak  później  {W 
Aleksander  Patrykiewicz,  wnuk  Narmunta  Giedminowi 
osadzony  w  Starodnbie.  i  Jerzy  Dowgot  Szymonowicz  I 
Łangwmieja),  pan  na  Mśridawie.  uznać  muszą  także  z 
chność  Witowda,*)  Dodajmy :  Rzeczpospolita  Pskowska,  g 
włailid  Andi2i^j,  uwolniony  z  chęciuski^o  wigzienia, 


')  Dogiel  I.  6- 

*)  Kai»m»yn  V.  183. 

')  JatfHlaritan  prw.  » 


I  Litłie  rocznie  MHK)  cz.  ził..,  prócz  daniny  w  knniacli  i  fu- 
I  toch;  w  Nowogrodzie  W.  władał  także  liołdownik  Witowda, 
I  a  na  „wesołym"  zjeździe  z  w,  kniaziem  moskiewskim  w  Sroo- 
m,  gdzie  określone  zostały  granice  Litwy  i  Moskwy, 
I cłła  ziemia  Wiatyczów,  Rżew,  Wielkie  Łuki,  cała  Czemie- 
icbimsczyzna,  przyznane  zostały  Witowilowi.    Państwo  jego 
^0  Olei  i  Sułj-.')    Metropolita  kijowski,  który  odkąd 
IpRewitóyla  pogańska  Litwa  na  Rusi,  przesiadywał  w  Mo- 
jskme,  wrócił  do  Kijowa.     Witowd  mógł  zwać  się,  jakoż 
I  tiw^siĘ  w.  księciem  litewskim,  żmujdzkim  i  ruskim. 
Jagielle  pozostała  czcza  nazwa  najwyższego  pana,  su- 
fumi  principis.    Nie  to  obiecywały  warunki  związku  Litwy 
Ale  slalwść  Jagałly  nie  w  tjTU  tylko  okazała  się 
h  |ii]'padlni.     Umarła   ostatniego    roku    (17.   Maja.)   Marya, 
i|owa  w^erska.  Po  bezdzietnej  spadało  na  Jadwigę  prawo 
|i ffgg^erskiego  tronu:  upadały  prawa  Zygmunta,  który  prócz 
3  tak  byl  Wggrom  nienawistny,  że  niedawno  (1393)  dla 
irierdzeDia  się  przy  berle  stracił  trzydziestu  i  dwóch  naj- 
przelniejszycti  z  rycerstwa,  cz^m  mocniej  jeszcze  naród  obu- 
rzył,   Nie  pewien  swojfrj  korony,  zjeżdżał  on  wtenczas  (24. 
Lipca  1394)  do  Krakowa,  aby  do  widoków  swoich  usposobić 
Jadwigę,  ^)    Wielu  panów  węgierskich  oświailczało  się  f«raz 
za  Jagałłą.    Nie  korzystał  on  i  z  tego.   Już  powiedzieliśmy, 
chciwość  przyborów  nie  była  jego  pi-zywarą;  nie  była  tćż 
\,  narodu  polskiego.    Przynajmniej  ta  spaniałość  po- 
laby  była  zjednać  im  bezpieczefistwo  w  domu,  a  przy- 
i  sąsiadów.    Ale  Zygnmnt  „polityką  niemiecką,,"  żeby  na 
i  przypadek  przysposobić  im  trudów,  zmawiał  się,  jak 
Jzieliśmy,  of!  lat  już  kilku  z  ich  nieprzyjaciółmi:  z  Opol- 
feiem  i  krzyżakami.     Sprzedając  ostatnim  Nową-Marchię, 
biadczył  gotowość  sprzedania  oraz  Dobrzynia,  nawet  Ku- 
upoważniał  Opolczyka  do  tćj  sprzedaży:  przypisywał 
t  sobie  prawo  dziedzica  po  teściu,  lubo  jak  najoczywiścićj 


■)  Kaniraiyn  pud  r, 
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odziedziczał  tylko  tron  chyba  węgicniki,  nie  zaś  polski.  — •  • 
Skutkiem  tej  to  polityki  ponowił  ttiraz  upoważnienie  (17, 
,p.  Lutego)  Opolczykowi  do  spraedania  krzyżakom  Ziemi  Do- 
"  brzyfiskićj. ')  Mnichy  mnićj  jGi;zcze  wierzyli  prawom  jtgo, 
"niżeli  Opolczyka.^)  Była  to  po  prostu  podstępna  zmowa  na 
cudze  dobro  migdzy  trojgiem  Niemców.  Musiał  Jagałlo  wzią^ 
sig  orgżnie  do  obrony  pi-aw  swoich.  Skai'cenie  przeniewiercy 
(Opolczyka)  już  umówionśm  było  od  roku  na  tajnój  radzie, 
do  którój  król  przypuścił  pigeiu  tylko  panów.  ^)  Zwołane 
pospolite  ruszenie.  Krystyn  z  Ostrowa,  kasztelan  wówczas 
sandomierski,  wkroczył  z  jedną  częścią  w  Dobrzyńskie, 
a  tymcza,'^em  król,  wsparty  od  Ziemowita  i  Janusza  książąt 
mazowieckich,  jako  holdowników,  obrócił  si§  iiiespotlzianie 
na  ziemig  wieluńską,  i  w  siedmiu  dniach  zajechał  Olsztyn, 
Krzepice,  Wieluń,  Ostrzeszów,  Grabów.  Szlachetny  pan  nie 
naruszył  co  jego  uie  było.  Zostawiwszy  synowcom  Włady- 
sława Opole  i  Bytom,  wróci!  koronie  inne  grody  (5.  Sierp.)  | 
i  posunął  szyki  pod  Bolesławiec  nad  Prosną,  gdzie  Sl^aJt 
wszystkie  siły  swoje  zgromadził.  Spytek  z  Melsztyna  zatoczył 
działa  i  rozpoczi^ł  oblężenie,  które  przy  obronie  ludu  lat 
siedem  przewlekło  sig.  —  Mnidj  powiodło  się  Kry^tynoWij  ■ 
ustąpić  musiał  praeil  przeważniejszemi  silami.  Krzyżacy  po-  ' 
pchnęli  jeszcze  Świdrygalłg  do  Witebska,  gdzie  tenże  raclio- 
wał  na  pomoc  mieszkańców,  jako  wyznawców  greckićj  wiary. 
Tego  przecież  pojmał  Witowd  i  odesłał  królowi,  który  prze- 
baczył wiarolomcy  i  obmyślił  mu  utrzymanie  w  Polsce. 

Takimi  kłopotami  zakon  cbrześciański  trudził  znowu  Pol- 
skę; dopomagał  mu  Zygmunt,  chorąży  Kościoła.  A  tymcza- 
sem pod  stolicą  Bulgaryi  (Nicopolh)  następca  Miurada,  Ba- 
jazyd  ].,  znosił  (2rj.  Września)  wojsko  chrześciańskie,  wojsko 
samegoź  Zygmunta,  wsparte  wyborem  lyeerstwa  ze  wszyst- 
ticli  państw  chrześciańskicb:  liczono  go  (iO,() 


')  Dogiel  IV.  77.  —  Ezyscauwski  II.  aio. 
=)  Yoigt  V.  (fil. 
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gu^li  zwyoicztwo   opuszczeni   nialawnu    SiTboivie,    kliirycli 

było  5000  w  obozie  Bajazyik;    10,t)0(J  jeńcuw  jiadlo  jiod 

■  okiem  jego.     Zyjiiiiuiit  uciekł  do  Konstantynopola.    Pospie- 

Ejlj  wtenczas  Miiltany  z  odnowicuiein  hołdu  Jagielle.:  zlo- 

,Ąigo  Stefan,  eo  nastąpił  (13^5)  po  bracie  Romanie,  który 

1  BWOim  czasie  liołd  także  wykonał.   Oddał  takowy  i  Wtad, 

-Wijewoda  Besserabii,  c^yli  Multan  niższych,  dotykaj^ych 

ilara  Czarnego ; ')  nie  przystąpiła  tylko  Wolosza  południowa, 

"Iltllra  pozostała  wierną  Osmanom,  ponowiwszy  (1393)  hołd 

^fBytif"*!-    Do  wyprawy  chrzeMańsfciśj ,  straszną  klgską 

ąiolkKOnćj,    Polaka  dostarczyła  tylko  ^rść  ocliotiiik(iw, 

mgky  którymi  i^wictuiu  odznaczyli    sig:    Zawisza  cza/tiy 

'&^wa,  Ścibor  Ostoja,  Świętoslaw  Łada,  Tomasz  Róhjc 

Icilku  innycli.    Mogłaż  wicećj,  kiedy  oto  pi'zymuszali  ją 

ifflicy  do  obrony  wlasnycli  siedzib?    Po  stiiicie  zujwłnój 

Borza  —  po  stracie  z\vierzcłinictwa  i   daniny,  któiycli 

bio  już  nic  przyznawali  j^j  krzyżacy,  zagrożoną  teraz 

\  stratą  Ziemi  DobrzJ^lskiej.    Tą  sprawą  zajgta,  a  uni- 

;  wojny  z  rycei-stwem  clirześciański^ra ,  córka  nadawcy, 

iyna  w  t^^j  chwili  dziedziczka  wszystkich  praw  jego,  ki'ó- 

Ka  Jadwiga  podj§ła  się  sama  wyluszczyć  takowe  krzyża- 

m;   osądzono,  że  królowi  zagniewanemu  za  Litwg,  tiii- 

i^^by  było  porozumieć  się;   prócz  tego  Itrzyżacy  udawali, 

wyznają  szczególną  cześć  dla  Jadwigi.    Nastąpił  zjazd 

Inowrocławiu  (na  Zielone  Świątki).    Obłudne  mnichy  przy- 

awaly  prawo,  którego  zaprzeczyć  nie  mogły,  tylko  doma- 

r  się  ..pokornie"  od  Polski  zwrotu  wyliczoui!y  summy,  jak 

yby  ona  dli^  ten  zaciągnęła.    Skończyło  sig  na  dai-emnych 

BtBDwach.    Ochraniająca  Zakon,  jakoby  istotną  porlporf 

^iaństwa,  przepowiedziała  mu  wtenczas  Jadwiga,  że  po 

Ćinierci,  gdy  nie  będzie  takiego,  coby  powściągnąć  prze- 

i  krwi  chrześciański^j ,  Etig  pomści  krzywdy  Polaków, 

tórych  jałmużną  i  laską  powstiJ,  a  którym  za  tyle  dobro- 

ifgstw  stal  się  nąjzawzicfszym  nieprzyjacielem;"  przepo- 

')  Dogiel  t  623. 
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wiailala  mu  ijoiiist^;  Bożij,  i  święta  Bn^gifki,  Szwctika  z  uro- 
dzenia. Gdyby  nie  te  kłopoty,  nie  byłoby  pewnie  brakło 
szyków  polskich  do  walnśj  obrany  chrześciaństwa  przeciw 
Osmanom.  Jakie  były  usposobienia  Jadwigi,  świailczą  jćj 
ówczesne  postępki.  Zacna  pani  urządziwszy  po  odzyskaniu 
Rusi  (1390)  zakład  Benedyktynów  słowiańskich  na  Kleparzu 
w  Krakowie,  celem  pojednania  i  skojarzenia  poddanych 
Bi  swoich  Kościoła  gi'eekiego  i  rzymskiego,  „trawiła  teraz  nocy 
"  bezsenne  nad  tśm ,  jakby  rozkraewić  promienie  światła  chrze- 
ściaćskiego  w  nowoclirzceócach  litewskich,  — jakby  użyźnić 
tę  winnicg  pańską,  a  wyjdeć  koukol."  —  Akademia  kra- 
kowska zaniedbana  przez  Ludwika,  opuszczona  tćm  bardzićj 
w  bezkrólewiu,  otrzymała  właśnie  (11.  Stycznia)  upoważnie- 
nie do  nauk  duchownych;  a!e  potrzeba  było  czasu,  aby  do- 
starczyła tylu  i  takich  kapłanów,  jakich  pragnęła  Jadwiga. 
Pobożna  królowa  znalazła  rychlejszy  sposób  w  miłosier- 
dziu swoj^m.  Jeilną  z  najznakomitszych  w  owym  czasie 
l)yła  akarleniia  prazka,  licząca  do  trzydziestu  tysięcy  uczniów 
na  cztery  narody  podzielonych;  mieścił  się  między  nimi 
Jiaród  po/ski  (Polaków,  Śląjtaków,  Litwinów,  Rusinów).  Tam 
więc  z  wieczystego  funduszu  dwóstu  szerokich  groszy  po- 
wstał (10.  "Września)  spanialością  Jadwigi  dom  królonn/  na. 
dwónastu  uczniów.^ 

A  nie  sama  królowa  tak  była  żarliwą  o  wiarę;  nie 
mniśj  „gorliwym  chrześcianinem"  był  drugi  doradzca  kró- 
lewski Witowd,  jak  tego  (lał  w  owój  chwili  dowody.  Na 
czele  tatarskiego  plemienia,  które  przestało  już  być  niel)ez- 
piecznćm  Europie,  dzięki  Kazimirzowi  W.  i  zwycięzkiej  dłoni 
litewskich  książąt,  zjawił  sig  był  znowu  wielki  zdobywca,  ' 
godny  potomek  Dzingis-hana  Tejmur  kulawy  (T^'mur-lenkJ, 
zwany  pospolicie  Taracrianem.  Ten  ogłoszony  w  SaniM- 
kandzie  królem  świata,  pan  dwudziestu  i  siedmiu  królestw, 
domagfd  się  uległości  od  Tokatmysza,  hana  kipczackićj  hordy, 


')  DingoM  II,  133. 
=;  Dhigoas  II.  126,  51. 
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1  już  mieliśmy  sposobność  sponuiieć.    ?iie  poepie- 
fcł  się  a  Liildem  „zloty"  wnuk  także  Dzingis  hana,  pan 
psjiiw  oil  Ki-)'mu  ilo  Aralu,  w  kttlrycb  jedenaście  mennic 
o  ciggle  złoty  pieniądz.    Oporem  j^o  wywołany,  wyszedł 
Tymnr  (ISSU)  w  400,000  ludu  na  równiny  Astrachanu.   Po- 
konany został  Tokatmysz,    Moskwa  ciesząc  się  dopiero  na- 
i%  bliskiego  wyzwolenia,  zadi-źała  ciiła  nowym  przcstra- wjto 
Otwailo  cerkwie;  lud  do  piiźm^j  nocj'  wylewał  łzy^^^" 
I  ołtarzami,  modlił  się  i  pościł.    Wasil  sprowadził  do    t, 
my  Moskwy  obraz  Najśw.  Panny  z  Włodzimirza.    Ale 
tnie  posunął  się  daMj,  przestawszy  natćni,  że  miej- 
iTokatiuysza  zajął  Tejmur-kuttuk;  puszcze  Moskwy  nie 
viĘc^J  powabu,  jak  dla  poprzedników  jego.    Otóż 
i  nie  zadrżał  jak  Wasil;  ])Oszedl  owszem  naprzód  ku 
DSieniu  chrześciaństwa  (Lipiec).    Błąkały  się  jeszcze  nail 
1  „puszczone  na  zgubny  wiatr  zniszczenia"  ulusy  To- 
oysza.   Witowi!  przygnał  jeden  z  tych  ułusów  nad  Wakę 
IRlijf,  gdzie  nadany  prawem  zieraskićm,  wolny  zatćra  od 
^ystkich  ciężarów  i  upoważniony  do  żenienia  się  z  Litwin- 
.,  pod  warunkiem  jedno^cństwa,  osadowi  się  stale  i  do- 
żąć bgdzie  nowej  ojczyźnie  chorągwi  lekkich,  ułanami 
łwojemu  zwanych.^)  —  Nie  przestał  na  tćm  Witowd. 
kie  już  Oli  cieśniny  konstantynopolskii^j  zagrażało  dla 
tropy  i  ehrześciaństwa  niebezpieczeństwo.    Któż  miał  ze- 
■'teeć  liigskę  kossowską  i  nikopolską?    Od  r.  137a  skutkiem 
długimi  nicKgody  dwóch  głów    chrześciaństwa,    duchowni 
i^ocki^j,  wyboiy  papieżów  były  podwójne;  Kościół  był 
jakoby  bez  niiczclnika.    Berłem   świeclcióra  chrześciafistwa 
i*łmlai  bezmyślny  Wacław  król  czeski;  król  francuzki  Ka- 
">l  VI.  zupehiiejsze  jeszcze  cier])iał  pomięszanie  zmysłów; 
Aiiglig  zaburzała  wojna  domowa;  Zygmunta   króla  węgier- 
skimi) zgnębiła  ostatnia  wyprawa,  a  /abawiiJy  raczej  ka- 
^  tloiitowe  i  zewnętrzne.  ^  Pi^zybywalo  teraz  nowe,  ze 

')  Pakta  Tladzy-Giiaja  w  metrykach  litewskich  {NamBzewicB : 
1'wiiU  laS).  —  ,icu,  Tom.  III.  iiII.  —  Dlugusa  IL  153,  5. 
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strony  Tatarów  tiiebezpiecJ^eiiftwo.  Zapiłwiartaiio  znowu  ko- 
nire  świata.  Śród  tjch  okoliczności  Witowd  powziął  myśl 
wielkij,  spftiiiałą.  Dawszy  w  Kijoftic  tichroiiienic  ToTsatmy- 
iwowi,  za  przyrzeczoną  mu  pomoc  otrzymuje  od  niego  prze- 
kM  Moskwy,  a  przeto  wyzwolenie  ont?jżc  z  jai-zma  pogań- 
skiego, —  i  mając  w  ręku  narzcjlzie  do  rozdwojenia  sił 
tatarskicti,  zamierza  wyswobodzić  na  zawsze  chrześciaństwo 
od  najstrasznieiszego  w  owćj  chwili  niąirzyjaciela.  Pogromca 
Tpjmura  sttdby  sig  wszechwładnj-m  panem  cal^j  północy, 
słońcem  pmwdziwój  wiary  dla  Azyi.  Ale  przedsięwzigcia 
nazbyt  było  śmiałe;  sama  Jadwiga  przewidując  racz(5j  nową 
ztąd  klęskg  dla  cbrześciaństwa,  nie  radziła  w  to  wdawai6 
sig  Polakom.  ,,^óg  dobrćj  sprawie  b^lzie  pomocą"  — 
rzekł  Witowd.  —  Natychmiast  krzyżacy,  którzy  podczas 
ostatnimi  jego  wyprawy  wypadli  byli  znowu  na  I^mujdź, 
,.jako  na  zieraig  pogańską,"  tylko  ze  stratą  odparci  zostaU  - 
(Wrzesień),  obiecując  sobie  pomyślnicjsze  z  następnój  skutki, 
chętni  popchnąć  Witowda  do  zguby,  przyspieszyli  z  nimi 
pokój  stały.  Straciwszy  nadzieję  i-ozei^wania  Litwy,  już  od 
niejakiego  czasu  powzięli  oni  zamiar  oderwania  raczśj  Wi- 
towda i  Litwy  oil  Polski.  Bronił  sig  Witowd;^)  ale  mielŁ 
go  czćm  ująć;  trzymali  jeszcze  u  siebie  brata  jego  Zygmunta, 
pomimo  nastąpionśj  już  wymiany  jeńców.  Ułudzony  przez 
nich,  oddany  wielkim  zamiarom  swoim,  podpisał  Witowd 
bez  króla  i  pana  swojego  pokój  w  Szyilanach  (li.  Paździer- 
nika); za  uwolnienie  brata  odstąpił  części  Żmujdzi,  przy- 
znawanej już  onymże  w  r.  1 382  od  Jagiełły.  Pochlebiając 
mu,  Niemcy  wzuosib  zdi-owie  „ki-óla  litewskiego  i  ruskiego." 
Witowi!  ogłosił  zaproszenie  do  rycerstwa  państw  pobUż^ 
.szych;  ze  zięciem  swoim  Wasilem  umówił  sig  w  Smoleńsku. 
Ojciec  święty  na  wstawienie  się  króleskie  poparł  go  uro- 
czystym listem  (4.  Maja).  Ogłoszono  wyprawg  z  kazalnic 
w  Polsce  i  w  ziemiach  Zakonu.  Obyczajem  krzyżackim 
Witowd  zastawił  pod  Kijowem   sttil    iycei*ski  |_Czei-wiec). 


')  Vi>iiit  VI.  1)7,  it3. 
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Ii  ddlhdttil  lm51  polski  uąjdzieliiiejszycli  hufców  swoich, 
Sp)1ek  z  Melsztyua  ze  swymi   Poilolauami,   Rafał  z  Tar- 
wwa,  hrat  Jogo    Sędziwiłj  Ostroróg,    Tomasz  Wierzjiiek, 
Dubrogosl-  ze   Szamotu!   i    inni    rycerze    imlscy   przywiedli 
(ster^t^la  kopij.    Obok  iiich  niial  pi-zy  sobie  Witowd  iiie- 
naliwoiie  mnóstwo  kniaziąt  litewskich  i  ruskich  —  około 
KO,00(l  wojska;  krzyżacy  dostarczyli  nni  sto  kopij;  nie  sta- 
ą\  tylko  pomimo  danych  zaręczeń,  wierny  poddany  hanów 
KieM  kniaź  moskiewski.    Nail  Worsklą,  gdzie   posunęło 
sig  wojsko,  ukazał  się  {13go  Sierpnia)  nieprzyjaciel.    Nic 
bjly  jeszcze   zgi-oniadzone  wszystkie  siły  jego.    Aby  czas 
zyskać,  Tejmur-kuttuk  wdaJ  się  w  rozmowy;  oświadczał  się 
nawet  z  płaceniem  daniny,     Spomniaw.szy  na  rady  Jadwigi, 
Spytek  namawia!  Witowda  rlo  przjjgcia  korzystnych  ukła- 
jll(iw.    Nie   podobało  się  to  Niemcom  i  popgdliwszćj  mło- 
Eży  polskićj ;  znalazł  się  szlachcic  Sczukowski  (Gryff),  co 
jjtkowi  lękliwość  wyrzucał.    Nadszedł  z  posiłkami  Ideku, 
'  z  namiestników  Tejmura  ladan-ego.    Zebrała  się  taka 
i  lueprzyjaciela,  2e  „prochem  było  przy  uim  wojsko 
sściańskie.''    Stoczong,  zostfda  liitwa  na  Goiempoht  (14. 
mia).    Działa,  na  które  wiele  liczył  Witowd,  nie  były 
sieczne  przeciwko  rozproszonym  do  boju  Tatarom.    To- 
ucickł  pierwszy;   za   nim  krzyżacy.    Sto  tysięcy 
rpów  okryło  pole.    Legli  bracia  królescy:  Korj^but,  Bo- 
rg, niedcradziL-sifcioletni  Andrzćj,  który  przybif^ł  ze  Psko- 
leglo  sit>dcni(lxiesiąt  książąt;  legł  kwiat  rycerstwa.  — 
^ał  z  Tarnowa  dostał  się  do  niewoli.    Ocaleni  Witowd 
Bfiwidiygallo,  na  Ist/irycli  Spytek  położył  głowę;  Sczukowski, 
k  mu  Spytek  przepowiedział,  umknął  jeden  z  pien\'szyeh. ') 
t  rto  Łucka  zanieśli  spustoszenie  zwycięzcy.     Może  byliby 
1  poBunęli  zagony,  gdyby  król  nie  byl  posłt^  Witowdowi 
rycb  posiłków.  —  Upadł  wielki  zamiai\    Jagallo  uagra- 
;  zasługi  t^pytka,  dal  córcx>  jego  w  posagu  Lubleniec 
zajęte  Opolczykowi  —  z  którym  wojna  jeszcze 


1)  Dlugusi  U.  157. 


trwała.  Synowiec  ostatniego  Beniard,  książę  Namysłowski, 
a  mąż  Spytkówny,  wi-acat  tak  tlo  tej  posiadłości  stryjow- 
skiśj;  na  Podolu  osadził  król  Świilrygałłg . ') 

Kiedy  Wttowda  zajmowała  wielka  clirześciańaka  wy- 
prawa, krzyżacy,  jak  sobie  założyli,  nie  przestając  na  wy- 
dzielonej im  czgści  Żmujdzi,  próbowali  szczęścia  około  Mie- 
dnik.  Sprowadziwszy  krzyżowców,  we  dwóch  wyprawach, 
„dla  miłości  Boga,"  oki-yli  kraj  morderstwy,  lupieztwem, 
ogniem;  poniszczyli  zasiewy  i  sprzęty.-)  Strapiony  klgską, 
tatarską,  Witowd  nie  miał  sił  do  pomsty.  Na  domiar  nie- 
szczęść w  tym  samym  czasie  zgorzało  Wilno  wraz  z  skar- 
bami łitewskienii ,  a  na  Polskę  spadła  śmierć  Jadwigi.  Bóg 
„zdjął  był  z  nićj  hańlję  łiezpotomności ,  napełnił  sig  kraj  cały 
na<lzwyczajną  radością"  ze  spodziewanie  dziedzica,  pożąda- 
nego obecnie,  pożądaflszego  jeszcze  na  przyszłość.*'  *)  Witowd 
przysłał  dla  dziecięcia  ulaną  ze  srebra  kołyskę;  Jagałło  przy 
zbliżaniu  się  choroby  ślubował  (czego  t^ż  później  dopełnfl) 
wystawienie  00.  Karmelitom  kościoła  Bożego-Ciała  w  Po- 
znaniu na  miejscu,  gdzie  cudownie  okazać  się  miały  hostye, 
któiych  skradzenie  w  kościele  miejscowym  Dominikafiskim 
przypisj^wano  Żydom ;  oskarżano  icb  o  to  powszechnie  w  owych 
czasach;  oskarżano  więc  i  w  Polsce,  co  sprowadzało  na 
nich  ciężkie  prześladowanie.  Bóg  nie  wysłuchał  modłów 
króla  i  narodu,  „ze  łzami"  doń  wznoszonych.  —  Naro- 
dzona córeczka  (22.  Czerwca),  której  ojcem  chrzestnym 
_,  był  papież  Bonifacy  IX,,  kilka  dni  tylko  żyła,  a  nieodżało- 
wana królowa  umarła  w  kilka  niedziel  po  nićj  (17.  Lipca). 
Zwłoki  jśj  złożone  w  kościele  katedralnym  krakowskim  po  : 
lew^j  sti-onie  ołtarza  wielkiego.  Tak  było  świątobliwe  życie 
zmarlćj ,  że  mniemano,  iż  w  poczet  Świętych  policzoną 
będzie;*)  śIlmIzoho  już  cuda  i  łaski  za  jćj  przyczynieniem 

')  Kojałiiwicz. 

•)  Voigt  Vr.  166, 

')  DługoBK  II.  158  i  iiitst, 

*)  DługusE  II,  IHO.  -  Pmii^i.   IFars:.  XIV.  137,  (1619). 


WŁADYSŁAW  IT,  JaGAŁLO.  Si) 

;  wojny  pruskie  pod  syin^m  Jflgałły  strawiły  pie- 
tiądz  na  ten  cel  złożony. 

Do  wszystkich  nieszczęść  i  niobezpipczeństw,  któremi 
fctoigte  zostały  dwa  narody,  przybyło  powątpicwauie ,  czy 
D  imierci  dziedziczki  Jagallo  miał  prawo  do  panowania 
6  Polsce?     Trzel>a  było  spuścić  ■/.  oka  inne  względy,  a  za- 
\  się  najbliższym  niebezpieczeństwem.    Za  ostatnią  i-adąJues" 
diwej  o  dobro  ki-aju  królowy  panowie  radni  wskazali ''"„*„* 
pelle  inną,  równe  mającą,  piawa, ')  Annę,  córk§  Willielma,  k«i 
ł  hrabi  eylejskiego  w  Styryi,  ktdr^j  matka  z  powtiSr- 
\^  ślubów  Anna  de  Dek,  była  córką  Kazimii-za  W.  z  Jii- 
i  Głogowskiej,    Jagałlo    wyprawi)   do   nićj  poselstwo. 
taczałem  udał  się  do  Wilna  (przy  końcu  zimy),  aby 
Bowić  i  wzmocnić  akt  nieninit'j  ważny  w  obecnej  chwili  — 
^jedności  dwóch  narodów. 

I  Ostatnią  wolą  pi-zeznaczyla  Jadwiga  kUjnotł  swoje  nłtj„o„ 

Swigiiienieakademii  kazimirzowskińj  w  Kiakowie  Dopieio  *""" 

»sily  się  w  Niemczech  akademie:  po  wierlen^ki^j  fM^j), 

^ńska  i  erfurcka  (1392).    Władysław,  przewodząc  do  sku 

B  postanowienie  uwielbionej  małżonki,  abv  PoKka,  Litwa, 

8  i  Wołosza,  „miały  studuicę  nauk,  z  ktoi^jby  wwjsij 

i  czerpać,"  przywołał  uczonych  tloktorow  z  ws/echmce 

biegłych  w  językach  polskim,  czeskim  i  uiemie 

b,  •)  wyznaczył  szkole  kazimirzow^j  sto  grz\  w  lou  roc/uego 

:  ceł  krakowskich,  nadal  jćj  kilka  piebend  i  be- 

Bcfów  kościelnych,  i  praeprowadził  ją  uroczyście  z  Bawola 

iKrakowa,  „czoła  i  pani  miast  polskich,  a  mianowicie  do 

snicy  zwanej  Pancerz,  przy  ulicy  Żydowskićj  (dniś  Św. 

Sny).     W  dzień  św.  Maryi  Magdaleny,  w  obecności   Icró- 

ikiij  i  wielkiego  zgromadzenia  panów,  przemówił  Stanisław 

P  Skarbunirza,  pierwszy  rektor,    co  serdeczną  pi-zeiuową 
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uczcił  niedawno  pogrzeb  dobrodziejki  swojej  Jadwigi;  naul 
otworzy!  wykładem  prawa  kauoiiiczuego  Piotr  Wysz,  biskup 
krakowski,   dawny  profesor  prawa,   a  z  Jaśkiom  Tyczyń- 
skim wykonawca  ostatniej  woii  Jadwigi.    Ja^^alło  dal  aka- 
demii (14.  Sieipniaj  pi^zjwil^j  nauczania  na  cafi'  państwo. 
Pod  nadzorem  biskupów  krakowskich,  jako  kanclerzy  aka- 
demii, rektor  i  fumilią  (z  ilziekaoami,  profesorami,  ma^ 
strauii  i  pachołkami),  składali  \%  wszecbnicę  nauk  (stui 
yewi-aie).    W  owych  czasach  słabej  powszechnie  siły 
dowćj  wykonawczej,   każde  stowaizyszenie  szukało  w  s 
obrony  własnej:  potrzebowali  lakowćj  bardztCj  jeszcze  cuda 
ziemcy  i  przybysze  do  ałcatlomii.    Wła*lvsław  wai^owal  i 
wi§c  s^ly  własnt^o  lektoi-a.    Teologia,  prawo,  nauki  ścial 
i  nadobne,  miały  odtijd  świetnij  szkolę,  którćj  stopnie  ] 
równane  zostj^y  z  jtaryzkiemi.^J  Klasztory  utrzymywały  w  e 
z  obowiązku  nowicjuszów  swoich. 

Sastąpiło  w  Wilnie  (18.  Stjczmaj  nowe  utwienlzeni 
uiiii:  uroczysty  akt  zapewnił  i-ządy  Litwy  Witowdowi  ( 
końca  życia,  ałe  z  wanmkiem  powrotu  ouycJiże  do  k( 
polskiej  po  jt^o  śmierci.  Zgodzili  sig  i)anowie  połscy  v 
domiu  (II.  MarcftJ.  k'/.  tóż  zjechała  do  Kiakowa  lirabiai 
cylejska  (16.  Ijpca).  „Za  miłościwem  zrządzeniem  i 
jakoby  cudem  wróciło  orlątko  do  domowego  gniazda.*' 
czka  Kazimii7,a  W.  —  tak  sprawił  Ludwik  —  nie 
ij.po  polsku.  Wesele  (2y.  Stycznia)  i  koronacya  (w  r 
zapu^Uią)  nie  odbyły  się  z  t^j  pizyczyiiy,  aż  nastę 
roku.  Ale  sam  pmyjazd  Amiy  utwienlzi!  Jagielle  przy  1 
tonie  polskiej.  Osti-ożność  była  zbawienną:  bo  już  i 
dawczyk,  nie  widząc  podpory  w  chi-zeaciaustwie  ołł  klgs 
por]  Nikopolcm,  skłaniał  się  raczej  do  ult^łości  Osmancd 
a  zariiz  poczy  nal  naje^d2ać  Podole.  Krzyżacy  odnawiali  t 
zmowy  z  Wilhelmem,  narzeczonym  nit^dyś  Jadwigi, 


1  Acta  lii.  Miclent.  —  Sullykowic 


I  i,przywlaścidelowi"  korony  iwlski^j.    A  Światosławi- 

koi-zjstająt:  z  pogromu  tatarskiego,  którt-go  doświad- 

lyl  Wilowd,  wMimrci  o(i  kniazia  niżańskiego,  powinowatego 

fegu,   ubielili  zaraz   Smoleńsk.     Zaledwo   Polska  i  Litwa 

kaliły  w  tioniu  pokój  i  ubezpieczyć  swój  związek,  odmie- 

By  się  zaraz  rzeczy.    Wielki  mistrz  wziął  się  znowu  (io 

'whlebiania  Witowdowi;  żonę  jego,  „królowa  litewską"  na- 

wiedzają("4  (1401))  grób  błogosław  iom\j  Doroty  w  Kwidzynie, 

pi-zyjmował  z  największą,  okazałością;  najaziły  na  Żmujdi 

'  wysta\vi!i.ł  jako  wyiirawy  czysto  religijne;  jeńcom,  ezyłi  jak 

ich  zwał  zakładnikom  swoim,  sprawia!  głośne  clH7,ty  w  Mai- 

boi^ii,  IuIk)  tak  z  uimi  ubcłioilził  ai^,   że  rozpacz  wioiłła 

mvycli  «oivocbrzceńciiw  do  samobójstwa;  wieszali  się  po  wi^ 

zieniacli  na  szatach  swoich;  ałe,  jak  mówiły  Niemce,  był 

to  nowy  tylku  dowód  dzikości  tycli  „rałodycti  wilków."  — ' 

1  królem  przyjął  (na  Zielone  SwiątkiJ  tenże  Wielki  misti'z 

izd  osobisty  w  Złotoryi,  i  przyzwolił,  aby  książę  muzo- 

Bcki  wykuj)!!  Wizug  (T.  I.  str.  301).    Zaiaz  także  odiio- 

i  przysięgę  wierności  (na  Boże  Cialoj  Uliyk,  starosta  dre- 

!iski  i  .=;autocki,*)  tutlzież  poskromiony  od  Świdrygalły 

fejewoda  mołdawski,  Aleksander  I.,  syn  Piotra (1402— iia). 

t  się  Kiiowu  pod  opiekę  polską  Mirfdawczyk,  i>atrząc  na 

;  co  się  działo  z  ostatnim  już  łudkieni  słowiańskim,  któ- 

ban,  Twai^ko,  nazwał  się  był  (1370)  królem  Bośnii, 

pkfc&y  popadł  właśnie  w  poddaństwo  osmańskie. 

Potęga  państwa  polskiego  mogia  bardzi&j  jeszcze  pomno- 
Śmierć  Jadw^i  nie  utwierdziła  bynajmuićj  Zy- 
huttta,  w  Węgrzech.  Zbiegły  z  pod  Nikojwla,  gdy  z  Kon- 
tntynupola  wrócił  po  całorocznej  tułaczce,  nie  natiafił  on 
[  pikói  w  domu.  Dla  swego  bezpieczeństwa  nawiedza! 
Knowu  (13iiS)  Jadwigę  w  lu-akowie  i  wyjedual  sobie 
istoletme  przymierze.'')  —  Atoli  W^ry  mszcząc  ha- 


1]  Voigt  VL  183,  92,  5. 
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niebną  śmierć  trzydziestu  dwóch  mężów  swoich  —  o  któ- 
rój  wyż^j  wspomnieliśmy,  ^  lozjątrzeni  oraz  rozlicznemi 
przywłaszczali  i  ami  j<?go,  szczególniej  zmowami  z  bratem,  knJ- 
lem  czeskim,  na  utwienlzeiiie  dziedziczności  w  Czechach 
i  Wszech,  uwięzili  go  (14U1)  w  BliudenbMgu,  i  ze  zjazdu 
topolczańskiego  wyprawili  teraz  (18.  Czei^wca)  do  Polski 
poselstwo  z  koi-oną  dla  Jagiełły,  jako  prawego  dziedzica 
po  Jadwidze.  Wyswobodził  paua  swojego  spomuiony  już 
przez  nas  Scibór,  którego  przodek  wyszedł  z  kraju  z  kr(^ 
lewną  Elżbietą,  później  królową'  xtars:if  polską,  a  kt^iy 
obdarzony  hojnie  od  Ludwika  i  Zygmunta,  liczył  sig  migdzy 
przedniejszych  panów  węgierskich.  —  Niespokojny  o  troa 
swój  Zygmunt,  aby  utrwalić  potrzebną  mu  przyjaźń  i  powi- 
nowactwo z  Jagałł^,  zaręczył  sobie  sławną  i>óźni6j  z  „be- 
zecnego  życia"  Barbarg,  siostrę  Anny,  Ale  wiernemu  sojuszom 
Jagielle  ani  przez  myśl  przeszło  korzystać  z  okoliczności; 
pojednał  owszem  W^'ów  ze  Zygmuntem.  Stanęło  tylko 
następnego  roku  (4.  Kwietuia)  w  Zagrabiu  migdzy  narodami 
polskim  i  węgierskim  uroczyste  przymierze  tak  ścisłe,  iA 
dwa  narody  obiecywały  sobie  odmówić  królom  swoim  posła-  \ 
szeństwa,  gdyby  ciż  prowadzić  chcieli  jeden  przeciwko  dra* 
giomu.  *J  I'olska  odniosła  tg  przynajmniej  korzyść,  że  ustaJy 
rozboje,  których  od  granic  węgierskich  —  a  mianowicie 
z  zamku  czorsztyósldego,  dopuszczali  sig:  Jan  Rogala,  nie- 
gdyś kasztelan  włocławski  i  Grotz  Kouar,  obadwaj  wygnance 
za  domowe  zbrodnie.  *J 

Miał  zresztą  czem  zatrudnić  się  Jagałlo.  Krzyżacy 
pochlebiali  mu  i  Witowdowi;  ale,  usypiając  ich  ostrożność, 
nie  ustawali  w  przygotowaniu  środków  na  zgnębienie  ich  po- 
tęgi. Nową  zrgczność  podai  im  Świdrygałlo.  Nie  wystar- 
czało mu  wielkorządztwo  podolskie.  Wielki  misti-z  zwal^ 
go  do  siebie,  zawiązai  z  nim  przymierać  (2.  Marca)  i  gdy 
Witowda  zabawiała  koronacya  królowa  w  Krakowie,  przy- 


')  Dogiel  I.  40.  —  Dtuguaz  II.  170,  2,  ; 
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1  najazd  na  Litwę.    Wiedzeni  od  Swidrygałly,  w  czter- 

i  tysigcy  wojska  krzyżacy,  nachodzi^  naprzód  Groduo 

I  ŁJpca),  potiJm  Wilno,    Trzy  niedziel  ti-waly  znowu  po- 

I  i  morderstwa ,  iiim  icli  wygonił  Witowd  przy  pomocy 

8twa   polskiego.     Zawzięte  Niemcy,    gdy   im  przybyło 

fe^wców,  popclmgly  (w  Lutym)  nową  wyprawę.    Jagałło 

iflWftł  sig  w  trudnóm  położeniu:  krayżacy  występowali 

Icześć  Cłirystusa  i  N.  Panny,"*)  a  nie  przestawali  po- 

Ł  chrześciafetwu  w  podejrzenie  szczerości  jego  wiary. 

-  pisał  nie  dawno  W.  mistrz,   nie  znalazłoby  sig 

i  takich,    co  za  koronę  i  śliczną  kobietę,  daliby  sobie 

^owę  kilką  kropli  wody?"     Od  jego  wstąpienia  na 

%t  tae  pKestawali  straszyć  nim  cbrześciaństwa.    Zlącze- 

■?olBki  z  Litwą  zwali  wzmocnieniem  pogaństwa,  wzglę- 

»  dla  rozgalęziou^o  tam  wyznania  greckiego,  sprzyjaniem 

ipieństwu,  osadzenie  Tatarów  nad  Wilią,  związkiem 

lometanami',  potwarcy  oskarżaU  go  nawet  o  otwarte 

mami  zmowy.    Kiedy  węgierski  naród  oddawał  mu 

3  swoje,  wystawili  niebezpieczeństwo,  jakieby  ztąd  wy- 

8  dla  cbrześciaństwa;  po  śmierci  Jadwigi  śmieli  zabie- 

,  aby  uie  dostał  chi-ześcianki  za  żonę.  -)    Wystawiony 

[klcgrzenia   wszelkiąco  rodzaju  —  ,,o  to  zaś  tylko  pro- 

|eB(^,  aby  stał  się  niilym  całemu  chrześciaństwu"  — 

iHo  nie  śmiał  prawie  odważyć  sig  na  jawne  wspiei-anie 

Dopiero  tóż  bulla  Ojca  św. ,  wywołana  skargami 

I,  wytykająca  niegodziwości  kiuyżackie,  wstrzymała  roz- 

I  krwi  (Wrześ.)    Po  zjeździe  nad  Dubissą,  gdzie  przyszło 

■pojedynkowego  wyzwania  między  rycerstwem  litewskiśm 

njeckióm  (tylko  ostatnie  zgodzić  się  nie  cbcialo  na  otia- 

i  mu  pole  watkij,  umówiono  w  Wilnie  (na  Boże  Na- 

nie)  zawieszenie  broni.    Świdrygailo  wrócił  do  Jaski, 

stawszy  na  Szydłowie  w  Sandomierskiem,  na  Żydaczo- 

fe,  po  zmai'lyni  (l^itri)  Lubartowiczu,  na  Brańsku  i  Sla- 


')  Voigt  VI.  197,  201,  lii— 19,  ii23,  39,  *-.. 
•)  Voigt  VI.  50,  79,  81,  91,  17a. 
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rodubie  w  Siewierzu  (po  Alelisamlrze  Patrykiewiczu).  Znie- 
siona naitszcie  udzielność  Podola. ')  A  że  Jagalło  sposo- 
biąc  się  do  wojny,  wzmocnił  już  byf  {28  Sierp.)  przymierze 
z  Bogusławem  VI.  księciem  pomorskim  na  Szczi^inie,  który 
zobowiązał  się  dostarczać  Polsce  stu  kopijuików  do  ka2d^' 
potrzeby,  za  co  prócz  opiuki,  zaręczone  niial  sobie  rocznio 
po  osiemdziesiąt  grzywien;*)  gdy  w  tymże  czasie,  wzięcie 
Bolesławca,  po  siedmioletnićm  oblężeniu,*)  skoiiczjlo  wojnę 
z  Opolczykiem,   który  już  był  umarł  (1401),   przystąpili 

„j,(„.  krzyżacy  do  stałego  pokoju.  Po  nowym  zjeździe  w  Wil- 
nie, ułożył  go  sam  król  (22.  i  23.  Maja)  w  Eiaciążu,  gdzie 
mu  towarzyszył  arcybiskup  gnieźuieński,  Mikołaj  Kurowski, 
z  najznakomitszymi  panami.  Krzyżacy  osięgli,  czl«*o  tylko 
pragnąć  mogli;  utrzymali  się  przy  części  Żmujdzi,  ustĄ- 
pionćj  w  Szyłlanacli;  za  Dobrzyń  przypadło  im  zwrócić 
dane  Opolczykowi  50,000  czerwonych  złotych,  czyli  florenÓK, 
tak  zwauych  od  monety  złotej  florenckiej  (1^54),  odpowisr 
dającćj,  około  tego  czasu,  szesnastu  groszom  z  grzywny. 
Na  utwierdzenie  zgody,  przyjmowany  wspaniale  w  Toruniu,  *) 
ki'ól  mógł  sig  przynajmniej  łudzić,  że  go  uważali  jeszcze 
panem  zwierachnim  Pomorza.  Pozostawało  przeniewierstwo 
Swiatoslawiczów  skarcić  w  Smoleńsku,  Już  tćż  okrucień- 
stwa Jerzego  znużyły  jego  poddanych;  ssani  przyzwali  Wi- 
tuwda.  Pułki  litewskie  zajęły  miasto  bez  oporu  (26  Czerw.) 
Witowd  uspokoił  i  przywiązał  do  siebie  kraj  nadanemi  mu 
swobodami.  *)    Okrutny,   niewdzięczny  i  wiarołomny  Jerzy 

■'^'n"-  zmandal  na  tulactwie.  Upadło  na  zawsze  księstwo  Smoleńskie. 

Jagałło  zajął  się  wykupnem  Dobrzynia.    Jak  wiemy, 

wyczeritóine  były   skarby  króleskie  w  iCiTikowie  i  Wilnie. 

Wykupno  wjinagalo  podatlcu,  od  którego  pi'zywilój  koszycki 

^jraiŁi.(137'l)   uwolnił  naród.    Potrzebne  było   przyzwolenie   p(K 

■)  Długosz  IL  176,  7.  8:f,  9 

«)  Dogiei  U.  B7i. 

»)  Długosz  n.  147,  9. 

')   Voigt  VI.  250—4,  fi5— 71.    DliigosK  II.  178. 
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wszechne.  Król  rozesłał  fVid  (na  soszce  obwijane  listy), 
aby  po  powiatach  zebrało  sig  rycerstwo  i  przysłało  do  No- 
wego Miasta  (Korczyna)  umocowanych,  litórzyby  ua  zjeż- 
te  powszechnym  rzecz  umiarkowah.  Już  od  wieku  i  da- 
wni^' (0(1  Belli  IV.)  taki  byl  obyrzaj  w  Węgrzech :  w  Polsce 
jeszcze  nic  podobnego  nie  zdarzyło  sig.  Zwykle,  na  zjazdach, 
panowie,  m-zęduicy  radzili;  rycerstwo,  etawaj^c  i-acz^j  przy 
cliontgwi,  przystępowało  do  gotowego:  tym  razem  przypusz- 
czone być  musiało  do  obrad.  Pierwszy  t^ż  to  pi-zylciad  sej- 
mików, i^jazd  umocowanych  —  sejm  (11.  Listopada),  pa- 
miętny, że  „uiazczeje  iiiejigodne  państ\vo,"  uchwalił  bezaejir 
zgodiiie,  po  dwanaście  groszy  prazkich  z  łanu, 
jC  w  to  dwa  zwyczajne.  Po  zastrzeżeniu,  że  pobór  ten 
>-4bowi%zek  na  przyszłość  poczytanym  być  nie  ma,  że  we 
:znj  nie  wnijdzie,  że  przyriileje  narodu  w  niczóm  nar 
JiBzoue  nie  b^dą,  że  tenże,  prócz  zwyczajnych  dwóch  gro- 
By,  żaduój  inn^j  danmy,  pod  żadnym  pozorem ,  płacić  nie 
na,  zobowiązało  sig  rycerstwo,  pod  czcią  i  wiarą ,  do  po- 
8polit(-5o  ruszenia  przeciwko  każdemu,  któryby  prawa  ua- 
riBzat,  z  pod  poshiszeństwa  ouyniże  wybijał  sig.  Miało  ta 
iastąpić  powagę  królewską,  którćj  ii^ymark  koszycki  odjął 
^ńwną  podstawg  siły.  —  Naznaczeni  od  ki'óla  poborcy,  za- 
jęli gig  natychmiast  wykonaniem  woli  sejmowój,  a  taka  oka- 
itaia  sig  icii  wierność  i  taki  był  stan  rolnika,  że  wpłynęło 
ile  skarbu  ze  400,U00  łanów,  do  1U0,00U  grzywien  Q)rzeszło 
^§i  milionów  dzisiejszych);  uwaga  to  z  czasów,  kiedy  dzie- 
jijpisarz  na  odmienny  stan  rzeczy  patrzai. ')  Wystarczyło 
ilia  krzyżaków,  i  pozostała  jeszcze  znaczna  summa  królowi. 

Na  tymże  zjeździe  korczyfiskim,   odebrał  Jagalło  za-jag. 
protjzeuie  do  Wacława ,  cesarza  a  króla  czeskiego,  na  zjazil  "^ ' 
DNobisty   do  ułożenia  wieczystego  przymierza.    Na  prośbg 
Wacława   (H.  Marca)  osądzony  pierw  został  spór  onegoż 
Z  książętami  opolskimi.     Chodziło  o  jakieś  summy;  Włady- 
sław przyznał  je  ostatnim  (18,  Czerwca.)    We  Wrocławiu, 


1  Dliigoai  11.  181. 
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gUiiie  sig  iwti^m  królowie  zjecliali  (25.  Lipca),  a  f 
(lyslaw  w  takiiy  okaziUości  przybył,  że  liczono  prz] 
przeszło  pięć  tysięcy  wybornego  lycerstwa,  zajmowani 
więc  pożąrtanćm  ntl  Wacława  przymierzem,  ^ziikał  tal 
wego  Wacław  praeciwko  licznym  iiieprzyjacioiom  swoim, 
którzy  go  i  z  cesarstwa  złożyli,  i  zagrażali  dziedzicznym 
prawuni  jego  do  Czecłu  Za  wieczystą  pomoc  400  kopijni- 
ków  (IGOO  jazdy)  do  każdćj  poti-zeby,  obiecyw^  zwrot  przy 
wlaszczouego  Szl^zka.  Miał  on  prawo  tio  wzajemnej  pomocy 
po  ofiarowaniu  takowćj  Jagielle  roku  1395.  Ale  układ  im- 
pOłlobał  si§  panom  polskim,  z  przyczyny  spomuionych  obo^ 
wiązków  lenniczycli,  a  bardziej  jeszcze,  „że  zamykał  w  soMe 
nasienie  wojny."  Już  pi-zecież  był  prawie  zawarty,  gdy  pr^- 
był  do  Wrocławia  jeden  z  [muów  czeskich,  Jan  Smirzyckij' 
i  odi-adził  go  Wacławowi,  ^j  Namyślił  sig  on  sam  pewnier. 
widząc,  że  dzielnie  bronił  sig  Znaim,  który  władnie  opaii 
sig  napaści.    Po  ośmiu  duiacli  rozjechali  sig  lQ'ólowie. 

Wytaczały  sig  już  nowe  z  krzyżakami  zatai^gi.    Ode- 
■  brawBzy  w  Gniewkowie  (na  Zielone  świątki)  co  im  si§  na? 
leżało,  domagał  sig  Zakon,  aby  król  polski  wyrzucił  ziemie  | 
pomorskie  z  tytułów  swoicli  i  z  pieczgci.  -)    Widzimy;  mimo  ' 
zaprzeczeń  niemieekieb,  zachowywali  swe  prawa  ki'ólo«i&  | 
polscy,  lubo  krzyżacy  już  takowe  za  zatarte  od  czasu  uwai*  i 
żali.    Obok  sporu,  jaki  ztąd  wynikał,  chciwość  memlecka  j 
wywołała  inny  jeszcze.    Wiadomo,   rozpościerając  granice  i 
swoje  od  strony  niemieckićj,  nabyli  krzyżacy  (1392)  Now&J 
Marcbig,  ów  przyrostek,  który  sobie  margrabowie  brandeat3 
burscy  z  prawego  brzegu  Odry  wykroili.    Widzieliśmy  (T.  Et 
str.  172,  3),  jakie  tu  były  już  zajścia  migtlzy  tymiż  margni*  1 
biami  a  Polską,  mianowicie  o  Di-ezdenko  i  Santok ,  których  1 
stai-ostowie   nie  przestawali  przecież  wykonywać  przysi^ 
wieraości  królom  polskim;  sponiuieliśmy,  że  j^  oiiebral  Ka- 

')  Dlngusa  181.  II.  —  Dogiel  I.  8. 

=)  IJhigoaz  U.  183.  ' 
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"zimirz  w  r.  1365,  Jayallo  w  r.  1402.  Nienasycone  prey- 
borami  mnichy,  bez  wzpigtiu  najniniojszL^u  na  pmwa  Itró- 
leskie  iiainówily  teraz  rirj-ka  von  der  Ost.  stnrostg  do 
ustąpienia  im  prodii  na  rok  .jeden,  Widocziiem  było  co 
zamierzali.  Japałło  zdawał  się  na  obce  sądy;  przyzwoli!  na 
przyjacielskie  porozumienie  się  w  Brodnicy.  Ki-zyżacy  zbi- 
jali bezczelnie  prawo  jego  do  Drezdenka  świadectwami,  jako 
ma^^biowie  „uważali"  gród  ten  za  swój.  Przy  sposobno- 
ści zapi^-eczyli  nawet  Polakom  prawa  do  polowy  granicznej 
Drwęcy  na  zasadzie,  że  nie  raz  stawili  sobie  na  nićj  mo- 
sty. Pi^zyrdsl  ztąd  spór  o  mizerny  dworzec,  czy  mljTi 
w  Lubiczu.  Wstrzemięźliwością  Jagiełły  rozzuchwalone,  po- 
zwoliły sobie  jeszcze  mnichy  dotkuąd  go  pismami ,  ,.na  ja- 
kie nigdy  dotąd  nie  odważyły  się"  —  pismami,  w  któiych 
otwarcie  naśmiewały  się  z  prostoty  —  „z  przyrodzonej  mą- 
tirości"  jego.  Oczywiście  wiodło  to  do  wojennej  i-ozprawy. 
Gotując  się  do  niej  krzyżacy,  poczęli  sclilebiać  znowu  Wi- 
towdowi;  podali  go  za  rozjemcę  w  wytoczonym  sporze, 
a  ua  ujęcie  go  sobie  dostarczali  mu  nawet  posiłków  preeciw 
Moskwie.  1)  Wła)5nie  wielld  kniaź,  któremu  nie  mile  było 
wcielenie  Smoleńska  do  Litwy,  uwiódł  był  Świdrygallę  nie- 
zadowolonego poczynionemi  mu  nadaniami,  a  niepowściągli- 
wego w  chęci  wydarcia  I^twy  Witowdowi;  Iiorda  pi^zyslała 
mu  posiłki.  Wasil  korzystał  z  jalriegoś  zatargu  między 
Witowdem  a  Pskowem,  i  wystąpił  z  wielkiem  wojskiem  nad 
Dgrę,  raclmjąc  głównie  na  stronników  Swidrygałły.  Ale 
Kawiodla  go  nadzieja:  nie  było  zdrajców  w  obozie  "Witowda; 
lirół  postał  mu  hufiec  rycei-stwa  polskiego  pod  uiarszfdkiem 
^Zb^nieweni  z  Brzezia  (Zadm-ą).  Szykujący  już  wojska  do 
d,  Wasil  zwTÓcił  się  do  swojego  „systemu  ostrożności ;" 
\  teścia  i  TJgrę  przyznał  za  gittnicę  dwóch  państw. 
iygnienie  zatai'gów  z  Niemcami  odwlekło  się,  aż  po 
wkowańszym  Konradzie  nastąpił  na  wiellde  mistrzostwo, 
meliwałszy  brat  jego  Ulryk  Jungingen  (1407).    Król  zje- 


')  Voigt  VI.  234,  77,  33B,  44,  7,  63.    VII.  32. 
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phal  się  z  nim  w  Kownie  (St)xzŁ'u).     Prayjęty  za  rozjemcę 
Witowtl,  przyznał  Jagielle  słuszność.  —  Ale  cóż  znaczył 
u  krzyżaków   wyrok,  kialy   nie  na  ich  stronę  wypadaj? 
Alboż  byliby  Witowda  prz>'jgli  za  rozjemcę,  gilyby  «i§  po- 
czuwali tlo  obowiązku  uszanowania  kaidifgo  wyroku?   Prze- 
cinając spór  wielki  mistrz   kupuje  nd  Ulrj-ka  Drezdenko 
(7.  Września).    Obłudnik  tój  samój  chwili  obdarzał  króla 
sokołami,  winem  reóskićni,  królowę  klawikordem.  Przebrało 
sif  nareszcie  powolności  Jagielle.    Raczśj  królem  nie  hęd^ 
rzekł,  niżelibym  Drezdenka  państwu  nie  przywrócił.     Wła-    . 
śnie  ,i%ti'zył  sig  lud  na  Żmujdzi.    „Tłuszcza"  miejscowa,  jak    ( 
ją  zwali  Niemcy,  nie  mogła  żadną  miarą  pojąć  wiai-y,  sze-   I 
rzonćj  mieczem  i  ogniem.    Nie  zbawienia  dusz  naszych  pra-   ' 
gną  Niemcy,   tylko  ziem  i  nutjątkńw:   my  od  chrztu  nie 
wzdrygamy  się,  ale  go  pragniemy  z  wody,  nie  ze  \ir-\i:  tak 
wtrfał  lud  Żmujdzki  i  gromadami  przechodził  do  Litwy.  —  1 
Więc  Polska  nawróciła  już  Litwg;  Niemcy  daremnie  jeszcze "i 
przelewali  krew  Żmujdzinów.    Mnichy  przypisują  niecierpli-  1 
wość  uciśnionego   srogością  ich   ludu  namowom  Witowda  I 
i  Jagałły.    Już  szyki  bojowe  mieli  gotowe.    Opatrzywszy^ 
jak  nigdy,  zamki  graniczne ,  ulali  sobie  dział  nieznani5j  jeszcze^  i 
wielkości;  na  wojnę  niemczyzny  przeciwko  słowiańszczyznia  I 
zbierali  siły  całjTh  Niemiec.  ^)    Śmiały  gotową  potęgą,  wi^kt . , 
mistrz  odważa  się  na  zabranie  pod  liagnicą  dwudziestu  sUt- 
tków  ze  zbożem,  które  król  spuszczał  z  urodzajnych  Kujaw 
do  zagrożon(5j  głodem  Litwy.    Jagałło  chciał  uat>'chmiast 
wojnę  przyjąć.   Panowie  woleli  prawie  znieść  krzj^ydę.   Ow& 
duma  narodowa,  jaką  w  podobnym  przypadku  (ISiiT)  obja- 
wili za  Kazimirza  W.,    upadla  zupełnie,   odkąd  skutkiem 
irymarku  koszyckiego,  trzeba  im  było  zaraz  i  o  podatku  na 
wojue  pomyślić.  Upominającym  się  praez  posłów  o  zabrane  i 
statki,  zada!  w.  mistrz,  że  nie  zboże,  ale  broii  posyła!  król 
,,niewieraym"  ^miydzinom.    Już  z  Rosień  rozszeizylo  sig,., 
powstanie  po  calćj  Żmujdzi.    W.  mistrz  zgłasza  sig  przes 


)  Vuigt  VI,  35ii,  VII.  13,  15,  aa,  4,  5,  45,  Aenćas  SS->.  420. 


pi>slów  do  króla  ze  skargami  iia  Witowda  i  z  zapytaniem: 
czy  ma  zamiar  sprawy  jego  za  własne  uważać?  Zagadiuony 
Władysław  nie  mogąc  śmiało  pi-zy  niecligci  panów  polskicli 
na  wojnę  odważyć  sig,  odwołał  się  do  zjazdu  walnego.  Ze- 
brani licznie  panowie  V  Łęczycy  (17.  Lipca),  ułożyli  powtórne 
wyprawienie  do  Malboi^a  Kurowsld^o,  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, Mikołaja  z  Michałowa,  wojewody  naówczas  san-  zjwd  lęrajS 
[lomicrskiego  i  Jana  z  Tuliszkowa,  kasztelana  kaliskiego, 
którzy  z  pokoi-ą  wystawili  w.  mistrzowi  stosunki  Litwy  do 
Polski.  Król  polski  —  dodali  —  pi-zecicż  opuścić  Witowda 
nie  może;  ale  niecliajby  się  mi.strz  od  wojny  powstrzymid, 
a  znajdzie  w  królu  pośretłnika  do  słusznego  pokoju.  Uhyb 
rozzuchwalony  taką  iwwolnością,  nie  namyślając  się  odpo- 
wiedział: że  woli  mieć  do  czynienia  z  głową,  niżeli  z  ogo- 
nem —  z  Polską,  niżeli  ze  Żmujdzinami  — że  woli  wojować 
w  ludnym,  niżeli  w  pustym  kraju  i  natychmiast  wypowie- 
dział wojnę. ')  "W  kilka  dni  (14go  Sierpnia)  już  zajechaną 
była  ziemia  dobrzyńska,  załoga  Dobrzynia  wycięta,  waro- 
wnia rozwalona,  starosta  legł  pod  mieczem.  Zniszczone; 
Rypin,  Lipno,  Bobrowniki,  Ztotorya,  Bydgoszcz  opanowały 
mnichy  przekupstwem  i  spaliły.  W  ślad  za  nimi  szły  wszę- 
dzie gwałty,  okrucieństwa;  spustoszenie  dosięgło  nawet  Mar 
zowsza,  do  którego  nic  mnichy  mieć  nie  mogły. 

„Rzucona  kość!"  zepsute  powodzeniem  mnichy  same 
poczynały  w'qjue,  która  nareszcie  pomścić  miała  krzywdy 
z  niepojętą  pokorą  od  dwóch  wieków  znoszone.  Król,  któ- 
rego Niemcy  obwiniają  o  jćj  wywołanie,  tak  mało  owszem 
był  do  niej  przygotowany,  że  w  pierwszej  chwili  ża^ego 
oporu  stawić  nie  mógł  napaści;  sam  Witowd  tylko,  któremu 
stary  obyczaj  litewski  dawał  więcćj  łatwości  do  poruszenia 
sił  narodowych,  łvyswobodził  Zmujdź  aż  do  Memla  (24go 
Sierpnia).  Zwoływał  dopiero  lycei-stwo  król,  obwieściwszy 
(10.  Sierpnia)  światu  co  ścierpiał,  wyjaśniwszy,  co  Niemcy 
flwali  bezczelnie  wojną,  rchgijną,  do  którćj  zwabili  liczne 
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obcych  Kzyki.  Zcbmlo  się  mało-polskie  w  Wiiibnr/.ti  (IB. 
Września),  wiclko-polskic  w  Łęczycy,  i  po  ogólnym  iui|iisif 
w  Kałlziejowie  poszło  naprzód.  Bydgoszcz  odebniuy  y.<»tn]. 
Przysuwa  się  wojna  ilo  (Izieilzin  krzyżackich.  Za  <>0,OU(ł  zlt, 
otrzymuję  mnichy  pośrednictwo  króla  czeskiego.  Jagatło 
przez  wzgląd  na  porg  roku  podpisał  zawieszenie  broni  do  Św. 
Jana  Clir^ciciela  roku  nasfępn^o,  i  zdał  się  (4.  Paździer- 
nika) na  pośrednika,^)  którego  nie  raz  godził  z  bratem  Zy- 
gmuntem i  poddanymi,  a  tak  serdecznie,  że  go  nie  ujęła 
korona  od  Czechów,  równie  jak  od  Wggi'ów  nadstawiana. 
"-  Bozpuszczono  ryceretwo.  Zjazd  walny  nai'odowy  zebrał 
się  w  Niepołomicach  (U.  Listopada).  Tu  skarano  więzie- 
niem Warcisława  z  Gotai'towicz,  za  poddanie  krzyżakom 
Bobromiik  i  naznaczono  posłów  do  Prajii  pod  przewodni- 
ctwem Wojciecha  Jastrzębca,  biskiipca  podówczas  poznań- 
skiego. Krzyżacy  łowią  znowu  w  swoje  sieci  Swidrygalłc. 
Ten  pozostał  był  w  Moskwie  po  ostatniśj  zdrarłzie  i  zasła- 
niał ją  przeciwko  Tatarom,  jak  to  uczyni  jeszcze  (1440)  inne 
kniaziątko  litewskie,  Jerzy,  syn  Patryce?;o,  prawnuk  Nary- 
munta  Giedyminowicza:  bo  w.  w.  kniaziowie  weiUe  zwyczaju 
sami  nie  narażali  się  na  niebezpieczeństwo.  ^)  Zdmjca  poj- 
many przed  dokonaniem  zamachu,  zamknięty  został  w  zamku 
krzemienieckim.  Przeświadczyły  tylko  mnichy  Jagallę,  że 
na  pokój  rachować  nie  powinien.  Zjechał  sig  wigc  w  Brzc- 
śdu  litewskićm  (39.  Listopada)  z  Witowdem  i  Saladynem, 
sułtanem  kipczackim;  był  to")  jeden  z  synów  Tokatmysza, 
których  dwóch  sprowmtził  był  Witowd  do  łatwy,  a  który 
po  rozproszeniu  wielu  honl  pośród  ostatnich  wypaditów,  im- 
zostflł  ze  swojemi  hliżćj  Dniepru  i  uznawał  zdaje  się  panem 
swoim  w,  księcia  litewskiego.  W  Brześciu,  gdzie  z  panów 
polskich  obecnym  był  tilko  Mikiifaj  Trąba,  |)odówczas  pod- 
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fcauclerzy  km-onuy,  uradzwno  jak  iiaj  tajemniej  cały  układ 
projny.  Biegły  rzcmieśliiik  Jaiot;la\v  biulowal  pod  Konitni- 
ami  nicliome  mosty  ze  statków,  a  to  i:cby  przedzielone  Wi- 
"sl%  *(yfika  polskie  i  litewskie  spoinie  działać  mogły.  Piisncza 
BiaJowiezka,  gdzie  król  z  gośćmi  przez  osiem  dni  polował, 
dostarczyła  moc  zwierayiiy;  nasolone  migsiwo  spuszfaano 
wodą  do  Płocka.')  Tymczasem  w  pierwszą  Niedzielę  po 
Popielcu  ogłosi!  Wacław  wyrok.  „Rzadko  trzeźwy,  do  zdro-  \ 
wycli  sądów  prawie  nie  zdolny,"  Żmujdź  przysądzał  mni- 
clioin,  Drezdenek  bratu  Zygmuntowi,  Polsce  sam  tylko  Do- 
brz}"ń;  wszystko  zaś  zatrzjinywal  w  swojej  rgce  aż  do 
pokoju.  O  ki-zywdach  wyrządzonych  przez  napaść  nic  nie 
lx)stauowił.  a  prócz  tego  zabraniał  Polakom  szukania  królów 
w  Litwie  i  ze  wscbodu.  Wyrok  Wacława  obalał  wszelkie 
pojęcia  rozsądku  i  sprawiedliwości ;  oczywiście  odbierało  mu 
to  wszelką  puwogg:  że  ogłoszony  był  w  jeżyku  niemieckim, 
to  niemieiikie  kazaniel  —  nie  rozumiemy!  —  zawołali  po- 
słowie polscy,  i  niewzruszeni  pogróżkami,  opuścili  Pragę,  ^) 
Zaraz  (12.  Marca)  krzyżacy,  nie  uważając  na  zawieszenie 
broni ,  napadli  Wołkowysk  w  nadziei  schwytania  tamże  Wi- 
towda.  Ale  nie  udał  si§  podstęp.  W.  książę  litewski  od- 
parł napaść.  Król  ze  zjazdu  w  Nowym-Sączu  wj'prawi!  go 
go  Kezmarku,  aby  tamże  starał  sig  zobowiązać  Zygmunta 
ilo  wytnvania  w  pvzj'niierzii.  Zygmunt  nie  okazał  sig  wdzię-  : 
czniejKzym  Jiigalle,  jak  brat  jego.  Wziąwszy  od  mnichów 
pieniądz  za  przjTiiierze  przeciwko  Polsce,  zapomniał  o  przy- 
sięgach wykonanych  Polakom  przed  dwunastu  laty,  chociaż 
takowe  jeszcze  do  lat  czterech  go  zobowiązywały;  do  zdrady 
nawykły,  usiłował  skłonić  Witowda  do  korz)"stania  ze  sposo- 
bnojici  i  uwieńczenia  głowy  koroną  litewską.  ■')  Jogałto  mu- 
siał więc  i  granice  węgierskie  opatrzyć.    Opuszczając  Nowy- 
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Sącz,  polecił  to  Janowi  ze  Szczekoeiiia  (Mromążowi  i 
chcie  okolicai^j,  sze^cizecki^j  i  bieckiej,  a  szanując  miłość 
ojczyzny  w  osiadłych  tamże  Węgrach,  uwohiil  ich  od  uczg- 
stnictwa  osobistego  w  grożącśj  ze  strony  ich  króla  wojnie. 
Na  radzie  w  Krakowie  postanowiono  wzmocnić  pospolite  ru- 
szenie zaciężnynii.  Jan  z  Tarnowa,  wojewoda  krakowski, 
radził  zaciągi  w  kraju,  rachując  na  większą  wierność  krajo- 
wców i  większą  onyciiże  żarliwość  do  zwycięztwa;  ale  przy- 
jęto zdanie  Zbigniewa  z  Bi-zezia  w.  marszałka,  ktiSry  oświad- 
czył się  za  obcemi  zaciągami.  Był  to  sposób  odciągnienia 
CKCści  przynajmnićj  iiąjenuiika  od  szyków  nieprzyjacielskich; 
a  co  do  zapłaty  —  mówił  Zbigniew  —  jeżeli  zwyciężymy, 
zapłaci  nieprzyjaciel ,  a  jeżeli  pokonany  i  wycięty  będzie  zar 
cigżnik,  któryż  i  u  kogo  o  należytość  upomni  się?*)  Uradzono 
także  sprowadzić  z  Czech  i  Morawii  biegłych  do  szykowania 
wojska  i  wytykania  obozów.  Mówiono  w  owych  czasach; 
co  Polak  to  pan;  co  Czech  to  hetman.  Między  przybyłymi 
znajdował  się- Jan  Zyska  z  Troknowa,  sławny  póżniśj  w  oj- 
cjiyznie  swojej.  Zwołano  pospolite  ruszenie.  Na  głos  ojczy- 
zny w  niebezpieczeństwie  —  do  tćj  ostatecznej  walki  z  Niem- 
czyzną —  przybi^li  rj'cerze  polscy,  co  Zygmuntowi  przeciwko 
niewiernym  służyli;  nie  wstrzymały  ich  najspanialsze  obie- 
tnice, Jeden  tylko  Scilrór,  któremu  Zygmunt,  jak  to  sam 
pi-zyznawał,  winien  był  koronę,  wyniesiony  na  województwo 
siedmiogrodzkie  i  na  preszbui-skie  lirabstwo,  *)  związany  do- 
brodziejstwy  Zygmunta,  dał  się  uwieśdż  raczćj  do  chytrego 
pośrednictwa.  Zygmunt  ivyprawił  go  do  krzyżaków.  Zgo- 
dzono się  na  przedłużenie  zawieszenia  broni  do  8go  Lipca. 
Król  oświadczył:  że  nie  odbiega  od  pokoju,  byle  ki-zyżacy 
ustąpiU  zaraz  z  Dobrzynia  i  Żmujdzi.  Gdy  to  nie  naatąpOo, 
polecił  Kurowskiemu,  arcybisljupowi  gnieźnieńskiemu,  rsądy 
ki-ajowe,  odwieilził  pieszo  kościół  Boleslawowski  na  Łysój- 
Górze  i  pospieszył  na  czoło  szyków.    Pod  Czerwińskiem, 
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5*y  uliitwialy  przeprawę,  stal  już  ów  most  w  Ko- 
Klfflch  zbudowajiy.    W  najv.i§kszym   porządku  praoszlo 
Bru^o  Wisłę  {2.  Lip.);  most  do  dalszych  jiotrzeb  spuszczony 
il  do  Płocka.     Król  połączył  się  z  Witowdem  i  Sala- 
Wyniowiiy  Jakób  z  Kurdwanowa,  biskup  płocki, 
miwił  pobożnie  w  języku  pospolitjin  (polskim)  do  po- 
[czoiiycłi  wojsk.    W  kilka  dni   potein  zbliżywszy  się  do 
immicy  pod  Będzinem  nad  Wkrą,  i-ozwinięto  wielką  czer- 
WUD4  chorągiew  królestwa  z  białym  ukoronowanym  orłem. 
Po  wzmszającśj  modlitwie  do  Boga,  którą  sam  król  wzniósł, 
mucilo  wojsko  śpiew  do  Bt^a-Eodzicy  i  przeszło  gi^anicę 
(9.  ŁiiK-a).    Natychmiast  posłowie  króla  węgierskiego  wypo- 
Vpi«lzieli    mu  wojnę.     ..Nie  sądziłem  —  i-zekt  Jagalło  — 
aby  król  węgierslti  wyżśj  cenił  złoto,  niżeli  Boga,  sprawie- 
tlliVi-oś(f  i  związki  rodzinne;  ale  daremny  to  postrach ,  odda- 
hm  już  sprawę  Dogu:   niech  rozstrzygną  sądy  jego!"  - — 
Wzigte;  Działdów,  Niborg,  Dąbrowa.    Nadchodziła  chwila 
_9p(itkauia  się  w  gołóm  polu  z  nieprzyjacielem.    Król  otoczył 
Ignulą,  do  którćj  przywołał  Witowda,  czterech  pierwszych 
iwodów,  w.  marszałka  i  kanclerzy.    Przepisano  wojsku 
f  porządek.     Wszystkie  trąby,  oprócz  królewskiój  uci- 
£  miały.    Za  piei-wszyra  t^j  ostatniej  odgłosem,  rycerz 
tajHffdziać  miał  zbroję;  za  drugim  siodłać  konia,  za  trze- 
B  wystąpić  do  walki.    Między  Grunwaldem  i  Taunenbcr-Bi 
tt,  gdzie  cofając  się  obrał  sobie  nieprzyjaciel  pole,  w  dzień 
!Ów  Apostolskich  (15.  Lipca)  odtąd  uroczyście  po 
Ij  Polsce  obchodzony,  przyszło  do  walnćj  bitwy.    Uprze- 
i  ją  Ktraszna  burza,  która  przez  całą  noc  ti-wając,  prze- 
pięta się  3ź  do  białego  dnia.    Rycei^stwo  polskie  upoko- 
i  sie  spowiedzią.    Między  dwoma  jeziorami  rozwinęło 
i|'tia  lewćm  skrzydle  ku  Grunwaldowi,  pod  wielką  chorą- 
' ,,  pięćdziesiąt  chorągwi  polskich  nai'odowych  i  zacigżnych 
Jóeh,  szląskicti,  niemieckich);  na  prawćm  od  Tannen- 
a>  czterdzieści  i  jedna  litewskich,  ruskich  i  tatarskich; 
ft  przywodził  Witowd;  tamtym  (noszący  miecz  przed  kró- 
0  miecznik  krakowski,  Zyndram  z  Maszkowic;  Rusinom 
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naznawfają  wodzem  Winczeslawa  Światoslawicza. 
z  rzędu  ctionj^vią.  bjla  krakowska,  z  ortem  bialjm  w  ko- 
ronie; na  jćj  czele  stanęło  tlzicwigeiu  dobranych  rycerzy, 
którym  przodkowa}  Zawisza;  drugą  i  trzccii^  były  króieskie: 
i/mcza  z  krzy?.em  połlwójnyra  i  natłnionia,  z  mężem  zbi-oj- 
uym  na  koniu;  czwarta  czeska  św.  Jerzego.  Stali  dalej  Po- 
znańczanie  z  orleni  bialj'ni  bez  korony,  Sandomierzanie  pod 
trzema  belkami  i  siedmiu  g^viazdami,  Kaliszanie  pod  Ba- 
wolą glow^.  Sieradzanie  pod  herbeni  pól  orla  i  pół  lwa, 
Lublinianie,  Łęczycanle,  Kujawiacy,  Lwowianie,  Wielnnianie, 
Przemyślanie  z  orłem  o  dwu  łbach,  Mazowszanie  z  orłem 
bez  korony  i  t.  d.  Litewskie  i  i-uskie  chorągwie  odzna- 
cz^a  nieledwie  wszystkie  pogoń;  różniły  sig  tylko  niaSci% 
konia.  Powiatom  przodkowali  kasztelanowie,  województom 
wojewodowie.  Wielu  panów  przywiodło  własne  oddziały 
2  doniowemi  hert)ami.  Cięższe  zbroje  weszły  były  znovni 
w  obyczaj  za  przykładem  niemieckim.  Rycerz  był  więc 
w  posrebi-zaiiój  lub  złoconej,  a  klepanćj  stali;  miecz  przy 
boku,  kopia  w  prawej,  tarcza  czworograniasta  w  lewćj  i^ęce, 
przyłbica  na  twai-z  spuszczona,  dawałj-  mu  straszną  po- 
stawę; przednieJBzy  miał  na  hełmie  pątlik  (czub)  perłami 
i  kamieniami  wysadzany.  Sta,ngIo,  jak  twierdzą  późniejsze 
podania  *J  w  trzech  szykach;  jazdy  6f>,000,  piechoty  97,000, 
dział  sześćdziesiąt.  Oczywiście  liczba  to  przesadzona.  Nie- 
przyjaciel „do  zniszczenia  imienia  i  rodu  polskiego"  nie 
zaniedbał  tóż  najskuteczniejszych  środków.  Ogłosił  wyrok 
zaprzedanego  im  Wacława,  składający  wszystkie  winy  na 
Polskę;  obronę  najuroczystszych  praw,  do  której  nakoniec 
brali  się  Polacy,  wystawił  jako  wjTjrawę  pogan,  odszczepień- 
ców  i  Tatarów  na  chrześciaństwo ;  ściągnął  tym  sposobem 
co  mógł  sprzymierzeńców  i  żoldowników;  powołał  do  broni 
każdego  z  mieszkańców,  co  miał  konia  i  oręż,  a  nie  za- 
pomniał o  zdradzie,  trafiając  do  książąt  szczecińskich,  któ- 
rych lubo  liołdowników  i  sprzymierzeńców  króleskicli,  pod 
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łSWĄJe  chorągwie  nakłonił.  W  dwóch  szykach,  złożonych 
mt  jiificiiidziesiąt  hufców,  —  przyznaje  same  Niemcy  2!i,000 
lityboFowego  rycei^stwa,  J7,0W  piechoty.  Krzyżackie  pod 
Niemcy,  Szwajcarzy,  Brandenhurczy korne,  z  nimi 
ijcy,  Szlijzacy,  Czesi,  staiigli  pod  własiienii  cho- 
.')  Słabsze  licitbą  szyki  niemieckie,  wiele  potę- 
I  były  sztuką,  ćwiczeniem,  uzbrojeniem,  działami. 
I«cy  występowaU  do  „potrzeby";  dla  krzyżaków  wojna 
P^łi  izemjo^em. 

Rycerz  ówczesny  z  ośmiołokciową,  kopią,  z  proporcem, 
f  miał  pięć  łokci,  nzbrojony,  jak  to  opisaliśmy,  stawa- 
j  UA  y(  szyku  ściśnionyni  o  łokieć  koń  od  konia,  o  łokci 
'Swszyku  zwyczajnym,  nie  m(^ł  walczyć  iia  kaiitóm  polu. 
t^czgściśj    wodzowie  spoinie  wybierali  takowe,    albo  tćż 
r  sobie  takowe  już  obrał,  wyzywał  po  rycersku  har- 
mi  przeciwnika.    Niemcy  obi-awszy  sobie  stanowisko  na 
i,  radzi  ocjiywistćj  ztąd  korzyści,  czekaU  na  zaczepkg 
Czekali  snadź  i  Polacy  w  zaroślach  swoich.    Król 
dawEd  uę  modłom.    Polacy,  któi'zy   za  króla  Ludwika 
iipsyli  sig  wybornie  z  drzewcem  i  tarczą  jeździć,*)  wy- 
dając  pojedynczo  z  szyków,  zwodzili  zwyczajne  harce, 
if^J  przemądry  krzyżak,  naśmiewający  się  z  „nadpowietrzuycb 
lOstiiw  polskich,  a  pychą  uniesiony  1  krwi  pragnący,"  aby 
eś6  Polaków  w  pole,  przysłał  przez  heroldów  dwa  mie- 
«  niezmiernej  długości,  podobno  krwią  nawet  ludzką  zbru- 
MM:  jeden  dla  Jagałły,  drugi  dla  Witowda,  jakoby  z  po- 
'1  krzewią,  w  którto  stali,  potrzeba  im  było  długiego 
i.  do  dosiggnienia  rycei^zy  krzyżackich:    „a  jeśli  wam 
^^  do  walki  nie  staje  —  dodał  urągliwie  goniec  —  to  go 
IiStiiie,  ile  potrzeba  ustąpimy.-'  —  ,,Mamci  ja  dostatni 
odi-zeki  Jafjidło  —  atoli  z  clu'ześciańską  pokorą 
Bzyjmujg  co  mi  na  wKganIg  przysłane,  a  w  czćm  ja  pewną 
fcniżbg  zwycicztwa  widzg:  zwyciężony  tylko  oddaje  nuecz 
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zwycięzcy.  Dft  to  Bóg  sprawiedliwy,  którego  wola  wszech- 
mocna tat  suatlż  sprawiła,  że  nam  naroślą,  wam  pola,  do 
rozprawy  dostały  sig."  —  Minęło  iwludiiie;  burza  ucicliia; 
zastąpi!  j^  upał.  Król,  gdy  zaczepki  niemieckiej  doczekać 
się  nie  mógł,  zatrąbić  kazał  do  spotkania.  Zabrzmiał  na' 
całćj  szerokości  pola  śpiew  do  „Boga-Rodzicy."  Rozpoczął 
walkę  niecierijliwszy  Witowd.  Zaraz  Niemcy,  widząc  ła- 
twiejszą sprawę  z  ieltko  uzbrojonymi  Litwinami,  obrócili 
na  nich  wszystkie  siły,  nie  bez  nadziei,  że  ciż  przełamani, 
przyłożą  się  do  pomieszania  szj'ków  polskich.  Tak  si^  rze- 
czywiście stało.  Po  kilkogodzinnćj  walce  chwieją  sig  Li- 
twini; opierają  się  już  tylko  z  niezwyczajnśni  męztwem  trzy 
chorągwie  smoleńskie  pod  Jereym  Łaugweuiewiczem.  Za 
Litwinami  pierzchają  zaciężni  Cżzesi,  a  pod  natłokiem  pierz- 
chających upada  na  ziemig  wielka  choi^ągiew  narodowa.  — 
„Zmai'twychwstał  Clii-j-stus!"  krzyknęli  krzyżacy.  —  Był  to 
u  nich  okrzyk  zwycięztwa.  Pewni  swego,  rzucają  się  na 
Polaków,  Aliści  Sieradzanie  podnoszą  upadłą  chorągiew; 
staje  przy  nićj  Zyndram,  „drobnego  ciała,  ale  wielkiĆj  du- 
szy." Imię  ś.  Stanisława,  patrona  narodu,  przebiega  z  ust 
do  ust  polskich.  Odnawia  się  bitwa  z  nowym  zapałem: 
„pękały  kopie,  trzaskały  miecze  i  puklerze;  rozpiKtarł  się 
szczęk,  zgi^k,  hałas  niesłychany."  Witowd  miał  czas  na- 
pmwić  swe  szyki.  Nadbiega  szesnaście  nowych,  lubo  jnż 
ostatnich  chorągwi  niemieckich.  Występuje  przeciwko  nim 
na  cisawym  koniu  sam  król.  Rada  wojenna  pamiętna,  że 
osoba  jego  waży  więcój  dla  kraju,  „niżeli  dziesigć  tysięcy 
rycei-stwa,"  uprosiła  go  była,  aby  pozostał  na  stronie  przy 
mniejszćj  chorągwi  ze  ,stxażą  (iO  kopij;  ale  pati-zącego  na 
niebezpieczeństwo  a  nieeiei-pliwego  boju,  daremnie  wstrzymy- 
wała wola  rady,  daremnie  powściągał  jeden  z  rycerzy  cze- 
skich. Zaraz  uderza  wprost  na  osobę  króleską  Dypold  Kie- 
krzyc  Luzacczyk,  w  białym  kapturku,  z  pręgą  złotą  na  zbroi. 
Jagalło  zasłonił  się  mężnie;  byłby  legł  może  z  ręki  Niemca, 
gdyby  towarzyszący  mu  lycerz,  Zbigniew  Oleśnicki  nie  byl 
przyskoczył   z  pomocą.     ZlamanjTii  już   di^zewcem    zrzuci! 


■  szyszak  z  głowy  Dypolria:  król  ugodził  go  kopią 
I  skronie,    Pi^zemiMiia  si^  szczęście.    Niemcy  wprowadzili 
i  wszystkie  siły  swojo.    Lepit^j  oszczgilzali  swoich  Polacy. 
fcsun^  się  naprzód  i^wieże  szyki  pohkie;  iiic  oprzeć  sig 
H  nie  mogło.    Postępując  za  uciekającymi  Niemcami  mil 
gał  ich  król,  aż  żebrać  poczęli  przebaczenia  ua  klęcz- 
Nigdy  zwycifztwo  świetniejsze  nie  zrtai^zylo  się. 
i  ze  strODj  nieprzyjacielskiej,  wedle  poilań  niemieckich, 
i  tysięcy  trupa;    li^ł  sam  w.  mistrz;  przy  nim 
'i  mszyncy  więksi  dostojnicy;   padło  praeszło   IJOO  ka- 
tów;   komturów  pozostało  tylko  traech :    dwóch  braci 
BWj-P/oHCTi  i  Michał    Stemberg.     Podania  polskie   liczą 
)  czterdzieści  tysięcy  jeńców;  Niemcy  podają  tylko  pigt- 
Migdzy    nimi   były   ^vy^(Hine   książątka:    Kazimirz 
fiski  i  Konrad  Oiśnicki,     Polacy  stracili  2(K)  znakonii- 
b  rycerzy,  dwadzieścia  tysięcy  ludu;  Niemcy  podawali  ich 
^tf  na  60,000. ')  '       * 

ig"  co  przepowiedziała  świątobliwa  Jadwiga:  spaDiou 

g  pomścił  łcrzywdy  polskie  1  IutII  jako  zwycięzca,  obycza-       ^"^ 

B  rycerskim,   wTÓcił  na   pobojowisko  i   odprawić  kazał 

;  nabożeństwo.     Bez  względu  na  niecne  obehodze- 

8 aig krzyżaków  z  jeńcami  polskimi,')  pamiętni  że  „cłiwa- 

Oie  jest  zwyciężyć  nieprzyjaciela,  a  ulitować  sig  nad  zwy- 

Onym,"  wyprawili  Polacy  pojmanym  ucztę  i  puścili  wolno, 

runkami,  za  przysięgą  rycerską,  że  na  Św.  Marcin  do 

Rb^ua  stawią  się;  iiajcolniejszych  tylko  rozesłano  do  £ę- 

pCTt  Sieradza,  Lublina,  Lwowa  i  innych  zamków:  docho- 

(Wali  jeszcze  Polacy  obyczajów  rycerskich,  które  gdziein- 

'li  już  upadały.    Z  rannymi  krzyżakami  obeszli  sig  jak 

ftsnymi.     Ciało  w.  mistrza,  nad  którśm  król  łzę  uronił, 

knolono  przystojnie  do  Malborga  odwieźć.  Dwóch  wszekko 

')  Długosz  II.  2-i3.  —  Limlenblatt:  Mirh.  S2l.  —  Tiiimiwski ; 
')  Haczyński:  Coi/.  Lilii. 
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komturów  spotkała  zasłużona  kara.    Jeden  z  nicli,  Im 
tucholski,  istny  kat,  nosić  kazał  przai  sob^  dwa  g 
cze  „na  łby  jiolskie;''  schwytany  w  ucierace,  dałgardłol 
zbdjca;  na  drugim  koniturze,  braudebui-skim,  pomścił  ] 
towd  ])0(lle  obelgi  rzucane  przeciwko  mał«e  jego.    Zelri 
się  rycerstwo  w  majdan  (w  luk.)  Biegli  fBiiunkar^e)  potljf 
pomi^lzy  żołnierzy  zdobycz,  na  oznaczonym  miejscu  zlo*E 
a  między  którą  znalazły  się  pełne  wozy  powrozów  i  1 
chów  na  spodziewanych  Jeńców  polskicli. ')  —  Dopiero^ 
myślano  o  istotniejszych  korzyściach  zwyetcztwa.  Król  b 
slawszy  wiadomość  o  nićni  do  swoich  i  obcych,  odeawaJ 
do  dawnych  poddanych  korony  w  ziemi  chełmiński^  i| 
morskiej.  *j    Przez  Holiensteiii,  Osterode,  Morągę, 
borg,  posunglo  sig  wojsko  {17.  Lipca)  pod  Malborg.  Wszys 
spotykane  po  drodze  zamki  poddawidy  sig  bez  najmniejsil 
oporu.    Mieszkańcy  wypełzali  mnichów,   czcmprędz^j  ; 
bierali  sig  po  polsku;  sanuż  kawalerowie,   których  . 
brał  raczćj  z  Niemiec  {z  Frankonii)  niżeli  z  Prus, 
brody,  zbierali  manatki,  złoto  i  uciekali  tam  zkąd  przylS 
Nikt  nugdzy  muiclianii  i  ich  poddanymi  nie  wątpił, 
skończyło  z  ich  rządanu.    Pokazało  sig,  że  potgżu^  j 
iuąd  oi^auiziieyi  państwa,  braltowalo  glównój  podstaw^^ 
podstawy  narodowej.    Reguła  zakonu  wiązała  mnichów  t 
dzy  sobą,  nie  wiązida  ich  z  narodem:  przybyU  do  lu] 
twa,  jak  horda  lupiezka;  uraą^lzili  sig  ku  temu;  kocz 
t&!  tylko.    Biskupi,   duchowieństwo,    szlachta,   miastaQ 
wszystko   bez  wyjątku,  zgłaszało  sig  teraz  z  poddaóstii 
dla  króla  polski^o.    Gdańsk,  w  szczególności,  przypoi' 
sobie  z  radością  dawne  związki.    W  tein  położeniu  i 
Boiehy  rokorai  wyprosił  sobie  u  króla  posłuchanie  Henryk  de  Plauen,  ] 
""■-        tur  w  Swiecu  i  jako  namiestnik  w.  mistrza,  oświadczy! 
pokornie  z   ustąpieniem  z  I'omorza,   tuthiież  z  ziem  i 
mińskiej  i  Michałowskiej,    ,jako  prawem  własności  PaJ 


')  DłngoBZ  II.  250-67,  ft.  —  Vi>igt  VII.  07. 
')  IŁicKjński  Cofi  ■///■I.  Lii/'.  115,  16. 


WŁADYSŁAW  »..  ,TAi;*fcI.O. 


43 


'  same  tylko  Pnisy  na  poganach  zdobyte,  wyma- 

fi  sobie,  ^j  ,.aby  nie  zginą)  Kakon  kii  obrome  chrześciaó- 

t  ustanowiony,"     Przyznawalj'   iiakoniec  mnichy   prawo 

S3wiM;zne  i  sprawiedliwość  wyroku  warszawskiego  z  r.  1339. 

SBleżalo  Polakom  przyjąć  warunki,  albo  nie  szczędzić  sposo- 

Mw,  aby  bez  utraty  czasu  i  zrgezności,  domcczyć  niebezpieczne- 

L.i.i  /(ni/LJi^fego  mepi-zj-jaciela.  Kiiil,  powodując  się  uczuciem 

M/'  ■■  uifiskiem,  oświadczył  się  za  pokojem,  Ze  podbój,  a  ra- 

|.:.j  iiii/>>kauie  całego  państwa,  zależały  jtiż  tylko  od  wzig- 

{jii  Maiboi^a  i  kilku  zamków,  panowie  rałlni  skłonili  go  do 

otencenia  takowego.  -)  —  Wezwano  więc  resztę  poddanych 

Itrayiackich  do  uznania  zwierzchności  kró!eski(;'j.  Lecz,  jak 

wspumnieliśmy,  zmarnowano  nie  mało  czasu  po  stoczonćj 

bi[»ie.    W  jedenaście  dni  dopiera  (2ij  Lipca)  stanęła  pr/e- 

\  im  straż  pod  Malboi^em,  a  przebiegły  Plauen,  na^lsta- 

CIMkój  królowi,  nie  zaniedbał  opatrzyć  zamku  w  f:y- 

l('ii  wojsko;  miasto  spalił.    Nie  ubiegłszy  zaraz  zaniku  (*!>'«"■" 

^i  go  porzijdnie  zdobywać.    Nie  było  jeszcze  sposobu 

i  twierdzę,  jak  Malboi^,  przy  takiem  zwłaszcza  woj- 

kiemu  król  przewodniczy  ł.   Działa  iwlskie  nie  miały 

Cisaj^ćj  siły,  aby  siggiiąć  po  za  Nogat,  albo  po  za 

ska  miejskie,    Gorzćj  jeszcze:   rozniosło  się,  że  za- 

hiai  puszkarz,  którego  strzał  ugodził  w  obraz  Maryi 

Ki  Aimy ;  żaden  putizkarz  nie  chciał  już  dotltnąć  się  działa. 

Q  raz  Wielunianie,  drugi  rait  Mazury,  dali  się  podejść 

Wreszcie  ,.hłotny'  Malboi^,  pora  gorąca,  złe 

wi^e,  spiTiwadziły  w  obozie  chowby.  Biegunka  poslu- 

IWitowdowi  za  pozór  do  opuszczenia  sprawy  {l'ó.  Wrz,), 

i  tylko  otrzymał  przyrzeczenie  od  misti'za  inHanckiego, 

Wmiinghoffa ,  ii  oporu  do  zadiowania  sobie  Żniuj- 

e  doświadczy.    Jak  on,  wrócili  iło  domu  książęta  nia- 

■Rey  z  rycerstwem  swojcm.  Zoldownicy  poczęli  mruczyć 

ij  Dogiel  IV.  Sa,  3,  4.  —  Utugusz  II.  270    - ,  375  -  a.  -  Voigt 
.  100—2,  104— e,  139.  —   Limlanblatt  al9— 22.    —   Im>e„liirii,m 
I.  an,  \m\  (Pruesia). 
«)  Dlngoaz  U.  278. 

«  Buoda  Polskiego  II,  ^ 
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za  oplata.  Odżyli  Krzyżacy.  Heni-yk  Plaue^i  zaciągnął  jitó 
pnżyczlic;  sprzedał  królowi  czcslciemii  dobra  zakonne,  ktńri! 
pot^iadal  w  jego  krajach.  Przybywała  mu  pomoc  z  Inflant 
i  Niemiec.  A  Zygmunt,  król  wggierski,  w  duszy  Niemiec, 
braciszek  krzyżacki,  wyprawił  na  Podgórze  wiernego  swtgo 
Ściboi-a.  Z(b-ajca  z  zaciężnymi  Czechami  i  Niemcami  (bo 
Wt'gi'ify  łamać  traktatów  nie  clicieli)  Sądcz  spalił.  Szlachta 
Małopolska  zadrżała  o  domy  i  roiiziny  swoje.  Podmówił  ją 
do  powrotu  Jgdrz^j  z  Tęczyna,  kasztelan  wojnicki,  któremu 
spieszno  było  do  młodćj  żony.  Miai  szlachcic  za  sobą  przy-  i 
wiit^j  uwalniający  go  od  wojen  zagranicznych,  bez  poprze-* 
dniej  zapłaty;  pieniędzy  zaś  nie  było:  z  poddanych  krzyżac- 
kich, aby  ich  nie  zrażać,  nie  chciał  Itról  nic  wyciskać.  Nie 
mogąc  liczyć  jak  na  roty  swoje,  które  same  tyllio  do  końca 
wytrwały,  ^)  musiał  Jagaiło  zgodzić  si§  na  odwrót.  Po 
za  tćm,  że  w  chwili,  gdy  załoga  malborska  żyła  już  tylko 
niemielonem  ziarnem  i  gotowa  była  sprzedać  się  Polakom,  j 
zapalono  obozowisko  i  odstąpiono  od  oblężenia  (19.  'Wrześ.),ł 
Spuszczony  z  Płocka  most,  przeprawił  króla  przez  Wislf 
pod  Ciechocinem  (22  Wrześ.).  Krzyżacy  zajmowali  napo- 
wrót  miasto  po  mieście.  Przyszło  jeszcze  do  bitwy  pod  Ko- 
ronowem, (10.  Paźdz.)  a  tak  zapaiczywćj,  że  za  wspólną 
zgoilą,  zawieszano  ją  po  dwa  razy  dla  odetchnienia;  padło 
8000  niepi-zyjaciół ;  Rochmeinlei;  wówczas  wójt  Nowćj-Marchii, 
w  niewolę  WKigty  został;  ale  wypadła  z  nićj  ta  tylko  korzyść, 
^e  \vybi-any  w,  mistrzem  Plauen  (1410 — 13)  przybył  znowu 
z  pokorą  do  Raciążka,  prosząc  o  zawieszenie  broni.  Król  ^ 
przyzwolił  (12,  Grudn.)  cztery  niedziel,  i  wedle  ślubu, 
szedł  z  Trzemeszna  pieszo  do  grobu  św.  Wojciecha  w  Gnie- 
źnie. Przynajmniej  zajęto  się  pilnie  odnowieniem  wojslia.- 
bez  względu  na  porę  roku.  Tym  końcem  zapożyczył  sig 
król  u  Aleksandra  II. ,  wojewody  mołdawskiego,  któremu  prze- 
znaczył na  zastaw:  *)  Śniatyń,  Kołomyję  —   Polcucie  (A'ul, 


')  Ilromer  XVn.  -  Bielaki  264-6. 
'^  Iiivail.  pi-inil  an.  Itj8l  {Moldavi«  g 
;■  jinMit/i  prawach  I.  204, 
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międzj-  Dniestrem  a  Karpatami).  Zebrali  się  Poiacy 
Brześciu-Kujawskim  fl6,  Stycz.);  pod  Wlociawkiem  po- 
byli sig  z  Litwinami  (25.  Stycz.)  To  wiilząc  krzyżacy, 
IstawUi  czemprędzćj  ki-ólowi  Dobrzyń,  Mazurom  powiat 
pkrzański  (który  już  trzymali  w  zastawie),  Witowdowi 
iną  od  Litwy  czgść  Żmi^jdzi:  tg  przyznawali  docześnie 

lwom;  królowi  i  Witowdowi;  oświadczyli  gotowość  zda- 

I  są^a  względem  gi-aiiic  z  Nową-Marchij%  na  pośrednictwo 
ezkie;  prayi-zekali  szanować  posiadłości  arcybiskupa  gnie- 

iiego  i  biskupa  kujawski^o,  w  państwach  swoich, 
II  nigily  już  nie  przedsiębrać  wypraw  na  Litwg,  i  owszem 
wsińerać  ją  równie  jak  Polskę.  Wreszcie  zobowiązali  się 
wyjdacić  sto  tysięcy  kóp  groszy  prazkicli  za  jeńców.  Na 
tych  warunkach  stanął  (1.  Lutego  pokój  w  Toruniu.  ') 

Z  Litwy,  gdzie  się  był  udał  (na  Zielone  Św.)  wyprawił 
Jayallo,  w  poselstwie  do  stolicy  Św. ,  Laskarego  z  Gosławic, 
ptiiboszcza  włocławskiego,  aby  wojnę  z  mnicłiami  wytłuma- 
czył, I^nąl  uspmwiedliwienie  Ojciec  Św.  {i.  Wrześ.) 
Pitćd2ie.siąt  i  jedne  chórowi  krzyżackich  wniósł  potem  Ja- 
galio  pieszo   do  Krakowa,  i  uawiedziwszy  kościoły,  złożył 

II  gnihu  Św.  Stanisława  (25.  List.),  obok  buńciiuków  tatar- 
skiuli,  które  Niemcy,  na  oliydzeuie  Polaków,  udawali  późniój 
u  iibtych  za  brody  i  wąsy  zdarte  ich  rycerstwu.  ^)  Sławne 
il«a  miecze  na  urągowisko  Polakom  przysłane,  zachowano 
w  skoiljfu  krakowskim.  Pozostawało  pogodzić  się  z  Zy- 
gmuntem, przeciw  któremu  Jagałło  odnowił  tty  chwili  przy- 
!niei'E{!  z  MU-acjTiszem.  ■'}  Ułatwiła  zgodę  wzajemna  miłość 
naroildw  w^ieri*kIego  i  polskiego,  na  z,jeździe  pełnomocni- 
ków w  Starćj-wsi  (na  Sw,  Marcin).  Zygmunt  pojednany 
z  bnitcni  Wacławem    przez    wieiiiego    Scibora    i    wjbranj' 


'J  DiigiellY.  84. -BacisyiJaki:  Cud.  LiiJ:  \m,b,H.  —  Ulugitg 
11  279,  281—303,  5.   -  Voigt  VU.  108,  IILJ— U,  117— :^2,  131),  3-( 
*)  Decynsz  r  JageUmium  familia. 
')  Dogiel  I.  (iOO. 
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(21,  Lip.)  królem  rztpmkim  —  następcą  na  tron  cesarski  — 
nastawat  jpszr^e  u  brata   {i.  Grud.),  aby  ruC  dopuBzcKi^ 
Czechom  zaciągać  się  pod  chorągwie  polskie;  *)  ale  uciszył 
się  prędko,  ^Ay  powzi^  wiadomość,  że  zjechali  do  Krakowa, 
Ernest  żelazmj,   ks.   slyrj-jsko-austryacki  (brat    Wilhelma) 
i  iwsfowie  weneccy,  w  celu   sprzj-mierzenia  się  z  Polską, 
■  przeciwko  niemu.  ^)    Nastąpiła  (23.  Lut.)  z  domem  austrya-- 
ckim  zgoda  przerwana  odepclmigciem  Wilhelma  od  i^ęki  Jor- 
dwigi.    Jagałło  podj^  aig  pośrednictwa  między  Zygmuntem 
i  Ei-nestem,    które  obadwaj    przyjęli.  ^     Ostatni    zaślubił    < 
(w  Zapusty)  siostrzenicę   króleską,   piękną  (Cecyiiję)  Cym-s.| 
barkg  (t  14^9)  córkę  Ziemowita,  wyposażoną  przez  Jagi^łg,  1 
z  któi-ćj  poszedł  panujący  dotąd  dom  austryacki :  iwwiadają,    ' 
*e  po  nićj  odziedziczyU  książęta  tego  domu  nabrzmiałą  waigę, 
-  Zygmunt,  aby  się  ubezpieczyć  od  Polski,  zapi-osił  Jagiełłę 
*"do  Lubowli  na  Śpiża,  jakoby  na  zjazd  dwóch  sióstr,  Anny 
u.  i  Barbary,  pragnących  widzieć  się.    Tam,  na  tajemnej  roz-' 
mowie,  ujmował  go  nadzieją,  związku  przeciw  krzyżakoi 
mocą  którego  Pomorze  przywrócone  być  miału  Polsce,  Prusy 
między  sprzymierzonych  podzielone.    Obłudnik,  dopiero  có- 
(6.  Stycz.)  sprzymierzał  się  z  mnichami  przeciw  Polsce.  Do-. 
broduszny  Jagałło  dal  się  skłonić  do  przynuerza  wieczysfego, 
a  razem  wciągnąć  do  rozmowy  o  Ruś  przywróconą  Polsce 
przez  Jadwigę  (str.  9),  Spomnieliśmy  o  kilku  już  układach 
z  Zygmuntem  i  o  uroczystym  przymierzu  ( 1403)  miedzy  lut- 
rodami  węgierskim  i  polskim:  ani  natracono  o  tćj  sprawie. 
Teraz  przy  zawartem  przymierzu  {15.  Marca)  zastrzelono,,  i 
aby  ostateczne  onńjże  załagodzenie  nastąpiło  w  lat  pięć  po" 
śmierci  tego  z  dwóch  królów,  kf^ry  z  nich  piei-wszy  utm'ze,    ' 
a  razem  zastrzegł  sobie  Zygmunt,  aby  na  rozkaz  krńleski,     I 
wojewodowie  mołdawscy  wychodzili  z  pomoce  onemuż  prze-    ł 
ciwko  Osmanom;  gdyby  zaś  wzbraniali  się,  ułożono  rozbiór  "j 


1)  Palaeky  III.  304. 
")  Długosz  ii.  316,  17. 
»)  Dogiel  I.  153. 
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''  ItfoHawii.  Zygmunt  pociągnął  jeszcze  ze  sobą  Jagalłc  do  Ko- 
szyc. Na  prośby  jego,  JagaJło  wyprawił  Tomasza,  kanonika 
krakowskiego  do  Wenecyi,  ku  namówieniu  jej  do  pokoju 
z  Zygmuntem.  A  gily  do  Budy,  gduic  polując  zojecliali  kró- 
lowie, przybyli  za  nim  posłowie  Saladyiia,  z  zaręczeniem 
pomocy  na  wszelkie  wyprawy,  JagaHo  zaprosił  icli,  aby  na 
ESEtraszenie  Wenecyan,  podobneż  oświadczenie  Zygmuntowi 
lloZyli.  TJłożj'ł  zgod§  poseł  polski  (12.  Kwiet.)  Przy  roz- 
JEMzie  z  Budy  (22.  Lipca)  oddal  Zygmunt  zna3d  króleskie, 
i  koroną  Chrobreyo,  wywiezione  przez  Ludwika,  które  za 
powrotem  Jagalł>'  do  Krakowa  (15,  Sierp.)  uroczyście  „na 
tado&fi  ludowi,"  wystawione  zostały.') 


Miało  państwo  pokój.  Po  klgsce  tannenberskićj ,  po 
ttoi  doświa<lczeniu  sił  polskich,  najmilszy  on  być  był  powi- 
Bieu  kjTyżakom,  którzy  jak  naj szczęśliwiej  w)'szli  z  wojny, 
ffl  już  zatratą,  im  groziła.  Ale  nie  zdarzyło  się  im  jeszcze 
iKby  wypuścić  musieli  z  ręki,  co  już  raz  mieli  i  za  swoje 
niłatoli.  Przykrą  im  była  także  kara  pienigżna.  Nie  mógł 
aiie^ć  tego  Henryk  Plauen.  Dzielnością  swoją  ocaliwszy 
Zakon,  zaufany  w  sobie,  a  snadź  racbując  na  doświadczoną 
Słabość  Jagiełły  —  słabość  wjTiikającĄ,  nie  tylko  z  jego  cha- 
taktem,  ale  i  z  uszczuplonej  tak  znacznie  władzy  króleskićj 
w  Polsce  —  ledwo  podpisał  pokój,  już  zajął  się  przyspo,'5o- 
bieniami  do  nowćj  wojny.  Trafiał  mianowicie  o  pomoc  do 
Waniec  —  do  Austryi,  Bawaryj,  do  Luxemburczyków  pa- 
nuJĘcj-ch  w  Czechacti  i  Węgrzech  —  nawet  do  Karola  VI. 
kiTila  francuzkiego ;  zapowiadał  znowu  stół  rycerski,  jakoby 
fl»  wojnę  z  pogaństwem,  spisywał,  sprowadzał  obce  żołdo- 
wniki,  a  wstrzymywał  wykonanie  wamuków  pokoju;  w  szcze- 
gilności,  nie  spieszył  się  z  wypłatą  należnych  summ,  ani 
i  zakończeniem  sprawy  o  Drezdenek;  nie  dozwalał  powrotu 
tjm  z  Prusaków,  którzy  okazali  przychylność  Polsce,  a  któ- 


')  Dhigoaz 
tle  Giedipnii 


-  DOiciel  1.  46,  rv.  87.  -  .Stadnicki: 
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rym  tralitat  zapewnia!  przebaczenie;  prześladował  biskupa 
waiinińskiego ;  jeńców  których  miał  wydać,  mordował,  to- 
pił; kupców  polskich  krnywilzil;  dra^iif,  podżegał  ki-wawe 
spory  na  granicach;  króla  spotwarzał  przed  obcynii.  ^)  Da- 
remnie Jagallo  umawiał,  ostatniego  roku,  zjazd  w  Murzy- 
nowie, daremnie  przypominał,  że  co  podbił  orcirem,  to  przy 
pokoju  oddał,  że  wszystkich  warunków  tegoż  pokoju  dopeł- 
nił; daremnie  domagał  się  odpowiedzi  otwartej:  czy  Zakon 
chce  być  jego  prayjacielem ,  lub  nieprzyjacielem?*)  Henryk 
ośmiela  się  do  wyraźnych  6be]g;  rozwodzi  skargi,  jakoby  na 
gwałt  niepojgty,  że  Wltowd  wzmacniał  sig  w  Żmujdzi,  jak  to 
czjuili  zawsze  krzyżacy  w  ziemiach  czasowo  Polakom  i  Li- 
twinom zajmowanych.  A  rozniecając  w  kraju  żar  wojenny, 
nakazuje  po  wszystkich  kościołach  modły  w  dzień  i  noc  za 
tych  co  legną  „za  chrześciaństwo,"  za  wykorzenienie  pot^i 
litewskiej,  „ahy  nie  zakwitnęła;"  odprawia  proccsye  boso, 
wyrabia  u  Ojca  Św.  odpust  i  na  polu  ostatniej  klgski,  „gdzie 
pochowano  sto  tysięcy  trupów,"  buduje  kaplicę  w  którćj  pi-zy 
olrchodzie  żfdobnym  każdego  roku,  kaznodzieja  zagrzewać 
miał  wiernych  do  zemsty.  ^)  Rosła  ztąd  w  Polsce  wzajemna 
nienawiść.  —  Wkrótce  potrzebne  było  znowu  pośrednictwo. 
Spomnieliśmy  dopiero  o  ot^dzic  Zygmunta  oszukującego  na- 
raz Jagiełłę  i  Henryka,  Zaid^ani  każdy  ze  sw^j  strony,  w  jego 
prayrzeczenia ,  spuścili  się  chętnie  obadwaj  na  sądy  jego. 
Odbyły  się  takowe  w  Peszcie.  Mnichy  wytoczyły  dwadzie- 
ścia i  trzy  skatg;  posłowie  polscy  wyliczył!  takowych  osiem- 
dziesiąt. Cała  Rzesza  niemiecka  wystąpiła  z  poparciem  Zakonu.. ' 
Zygnmnt  wkłada  na  mnichów  (24.  Sierp.)  tylko  obowiązek  od- 
dania Polakom  w  zastaw  Nowćj-Maj-chii ,  dopókiby  ciż  przy- 
rzeczonej summy  nie  odebrali,  *)  a  i  to  uczynił  we  własnych 
jedynie  widokach.  Potrzebny  pieniĘdzy,  wyjednal^on  był  so- 


»)  Tamie  163,  6,  74,  5. 
*)  Tamże  173,  7,  9. 
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Ifcie  U  Jagiełły  (fł.  List.)  pożyczkę  37,000  kóp  groszy,  (dniś 

E,960,0(Xł  złotych)  właśnie  z  suniiny  oil  ki'zyżaków  przyija- 

ająeej,  za  co  oddawał  w  zastaw  część  ziemi  Spizkiej  (cztor-  i 

łście  miasteczek)    „zdradliwie" '}  niegdyś  pi-zywlaszczouój 

Miadlości  polskiej  (T.  I.  sti-.  S3).   Chodziło  mu  wigc  o  przy- 

jrcie  mnichów  do  wypłaty.  Zjeżdża  do  wyltonania  wyroku 

lenedykt  Makra,  It^at  Zygmunta.  Henryk  nakłonił  już  sobie 

crabig  brandenł)urskiego  do  oporu  przeciw  wydaniu  No- 

fećj-Marchii,  jako  dawuśj  posiadłości  margrabiów.     Trzeba 

^ło  nowych  zachodów.    Nareszcie   krzyżak  oświadcza  się 

I  zapłatą  należnej  summy  w  Toruniu,  tylko  chce  płacić  swoim 

szywym  pieniądzem.    Musi  w  ostatku  ustąpić;  ale  nasuwa 

I  trudność.    Sara  Makra  podyktował  był  królowi  i  Wi- 

Bwdowi  zapis,  mocą  którego,  wedle  warunków  torumikiego 

lokoju,  prayznawali  po  śmierci  swojej  Żmujdź  krzyżakom, 

e  zastrzegli  „prawa  cudze."  Heniyk  protestuje  pi-zeciwko 

ustrzeżeniu,  a  nie  przestając  na  tćm,  w  raaiiifeście  swoim 

bdzi  znowu  podejrzenie  przeciwko  szczerości  wiary  w  królu 

.  księciu,  ostr/ega  o  klijtwle  dla  tych,   coby  pomagali 

niewiernym,"  przyzywa  pomocy  do  wojny  „w  sprawie  pra- 

ziwój  wiary,"  usprawiedliwia  przed  światem,  z  krzywdą 

fa-óla,  postępki  swoje.    Czując  zaś,  że  już  wiarę  publiczną 

iciły  mnichy,  popiera  się  świaiłectwem  narodu.    W  tym 

)  celu,  oraz  ku  utwierdzeniu  się  w  państwie ,  nauczony  do- 

jiiriadczeniem  ostatnićj  wojny,  utworzył  on  ostatniego  roku 

idę  narodową  z  dwudziestu  szlachty  i  dwudziestu  siedmiu 

ieszczan ;  przyznał  onejże  wpływ  na  przymierza,  wojny  i  po- 

litki;  rozdał,  rozmnożył  wiele  innych  przywilejów;  nilrt  od- 

i  nie  miał  być  karanym  bez  sądu.    Zaślepiła  go  zemsta: 

^1  co  sobie  i  państwu  swiintu  zgotował.  Dotąd  Za- 

^n  miał  wielką  nad  królem  polskim  przewagę  w  tóm,  że 

llniejszą  dzierżył  władzę;  Henryk  obalał  tg  różnicę.    Król 

nlsld  „wzywa  na  świadectwo  Boga,  że  jak  zawsze,  pragnie 

Jflko  pokoju;"  w  manifeście  z  Horodła  (4,  Pażdz.)  wytyka 


'}  liugucliwat  (Sommersb.  II.  615). 
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zbrodnie,  chciwość,  lupieztwo,  uicsprawiedliwość  Zakonu.  Ju^ 
iiobywanw  oi-ęża.  Wojska  krzyżackie  posuwały  si§  ku  grani- 
com Mazowsza;  iia  przedstawienia  księżny  mazowieckiej  oiipo- 
wietlział  Henryk,  że  „musiał"'  wziąć  się  do  or^.  Ale  nio  od- 
żył jeszcze  należycie  po  ostatuićj  walce  ducli  wojenny  Zakonu. 
Kraj  nazbyt  był  zmordowany,  wycieńczony  i  przerażony  klg- 
skanii.  Kapituła  (14,  Paidz.)  strąciła  Henryka  z  wielkiego 
mistrzostwa.  ') 

W  samą  chwilę  wybuchnięcia,  wstrzymaną  została  wojna. 
Wszakże  nieuBttuąca  zawziętość  Niemców  —  „podstępy  Itrzy- 
żackie"  —  przekonywały  coraz  mocnićj  Jagiełłę  i  Witowdsj^ 
o  potrzebie  jak  najsilniejszego  utwierdzenia  bezpieczeństwa^ 
dwóch  narodów.    Tym  końcem  Jagałlo  wybrał  się  do  Ho- 
rodła (nad  Bugiem).   Ściślejsze  zjednoczenie  Litwy  z  PolBką 
tern  pilniejszem  było,  że  Jagałło  snadź  ulegając  Witowdow- 
nie  brał  nawet  nazwy  w.  ks.  litewskiego.  W  zamku  horodet- 
o-skim  zebrał  się  „Parlament."  W  obecności  panów  polskich,  _ 
i  litewskich,  i  za  ich  zgodą  raz  jeszcze  zastrzeżone  zostało"' 
(2.  Pażdz.)  połączenie  wieczyste  dwóch  państw  pod  jcdnem 
berłem.  Na  przypadek  śmierci  bezdzietnej  króla,  Polacy  nie 
mieli  sobie  obierać  króla  bez  Litwy;  po  śmierci  Witowda, 
Litwini  nie  mieli  bi^ać  iimego  pana,  tylko  którego  im  krdl    jl 
polski  z  radą  swoją  naznaczy.  Na  zjazdy  spóine  naznaczony    |' 
Lublin,  albo  Parczew  nad  Biwonią.   Bojarowie  lit*;wscy  wy-    , 
znający  wiai^ę  rzymska,  przypuszczeni  do  swobód  szlacłcl^    i 
polskićj,  wyswobodzeni  zostali  ostatecznie  „z  jarzma  niewoli,"    .i 
utwierdzeni  pray  własności  dóbr,  przy  prawie  dziedziczenia  £ 
i  sprzedawania  prawem  polskiem ,  zawiązywania  związków  fl 
ni^żeuskich  wedle  własnego  upodobania.  Zastrzeżone  dawne  '' 
pobory  i  powinności.    Postanowione  urządzenie  całśj  Litwy 
na  wzór  Polski,  przez  zaprowadzenie  wojewodów,  kasztelar 
nów  i  innych  urzędników,  ale  z  panów  tegoż  samego  wyznania. 
aby  różntóć  wiary  nie  powiodła  do  różności  zdań  w  rad 


')  Vuigt  Vn.   185,  92,  3,  e,  201,  U,  13,  15. 
')  Długosz  IL  338.  —  Val.  Jcijuih  I.  67,  H. 
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0inzi!cłzą)V  ścisłu  poleczenie  się  iiaroilów,  związkami  osób 
i  Kididn,  —  „związkiem  clirza^cianski^j  miłości-'  —  tażdy 
t  okecnych  paiiów  pobkich  przypuścił  do  herbu  swojego  je- 
z  obecnych  bojarów  litewskich,  Było  ich  ezterdziKitu 
u.    „Mifość  jedna,  mdwi  akt  pailameiitu,  nie  ilziitła 
sama  tylko  kladaie  koniec  niiagodoni,  jeilua  \n)- 
di,  uiszczy  nienawiść,  thuni  zawziętość,  utwierdza 
gromadzi  co  się  rozproszyło,  d^iwiga  co  upadło,  wy- 
,,  prostuje  co  sig  skrzywiło,  pomaga  cnocie,  nie  obraża 
a  kto  pod  j4j  ucieknie  opiekę,  zn^dzie  pewno  bez- 
istwo,  i  krzj-wdy  Igkać  się  nie  bętlzie.  Co  więc  odzie- 
'H^y  po  ])rzoilkach,  to  z  miłości,  udzielamy  braci  naszi^j 
Lilwie,  Niech  tak  i  ona,  miłością  i  braterstwem,  jednoczy 
HC  z  nami  i  jak  spólnością  wiary,  tak  jednością  praw  i  przy- 
wilejów, z  nami  się  i-ówna.    Przyrzekamy  nic  opuszczać  jćj 
V  żadnych  przeciwnościach,  jak  Libvini  zobowiązali  się  czy- 
luć  lila  nas  nawzajem."  ')  Herby,  których  dot^l  nie  znała  Li- 
twiibyly  klĘJnotem  rycei-skim,  katolickim.  Nie  zdawało  się, 
tó;  do  przywilĘjów  ,.nadawanych  zwykle  katolikom,"'  mc^U 
byt  przypuszczonymi  wyznawcy  wiary  gi-eckićj;  z  nich  two- 
rzył się  więc  w  Litwie  stan  pośredni,  między  szlachtą  a  jt5j 
fw(dan\ini:  byli  to  bojarowie  pancerni  (wojenni),  putni  (do 
imdw/id),  pofvi-emni  (i/rzei'faj  liirm,  wieży  zamkowych).  Księ- 
stwa Wileńskie  i  Tiw^kie  zmieniły  się  w  województwa,  z  wo- 
jewodami i  kasztelanami  na  czele;  już  wszakże  był,  zdaje  się 
wojewoda  wileński ,  książęcy.  Król  z  Witowdem  spuścili  się 
[Wtem  Niemnem  i  Duhissą,  na  Żmujdź  (11.  List.)  Słowo  kró- 
leskie,  króJoskie  tiary  i  łaskawość  zgasiły  wreszcie  i  tam 
niepr/ytłumiony  od  Niemców  ogień  balwochwalski ,  żarzący 
się  jeszcze  na  wzgórzu  przy  lyściu  Niewiaży  do  Niemna,  gdzie 
było  ostatnie  Humome.    Zaprowadzono  biskupstwo  w  Mie- 
dnikuch  (Woniiaeh).  Więc  i  tu  dopełnili  posłannictwa  swo- 
jeg"  Polacy.  -).    Ostatni  Krewe-krewejto,  (Gintowt)  zniknjjl 


')  BByaczewBki  (Cvii.  ilipl.)  286—9. 
^)  UJugoBZ  II.  342. 


ziemi.  Ustawa!  stan  pierwotny  gminny; 
zat:huwała  sobie  wszelako  prawo  wybierania  swojego  staro — 
Sty  —  wojewody:  wybierany  był  w  Rosieuiach,  na  (lolini«3 
zwanej  Stanami:  byl  to  trzeci  wojewoda  litewski.  —  W  tyi»-». 
samym  czasie  areybiskiipstwo  halickie  przeniesione  zostało 
do  Lwowa,  a  biskupstwo  katolicko-rzyniskie  w  Multanachi, 
lirneniesione  z  Czeretii  do  Eakowa,  poddała  Stolica  św.  kt>- 
i^ciolowi  polskiemn. 


Nowy  misti-z,  Michał  /{ochmeisler  (M13— 22)  miał  może 
szczery  zamiar  utrzymania  pokoju.  Przynajmniój  w  od* 
zwie  swojej  do  króla,  oskarżał  snrowo  zatwanlziatość,  chud 
wojenne  popnednika  swojego,  Henryka;  pokornie  błagał 
miłosienlzia  królewskiego.  Jagallo,  który  wtenczas  wła- 
śnie odprawiał  podróż  swoję  na  Żmujdź,  dał  mu  nawzajem 
z  Morecza  (27,  Paźdz.)  rękojmii  dobrej  woli  swojćj;  na  d 
wód  przypomniał,  jak  długo,  jak  cierpliwie,  znosił  wszy! 
kie  krzywdy  i  groźby.  Skoro  wszakże  kmj  wj^oczę,!,  2 
koi^zenione  nałogi,  drażnione  tak  usilnie  przez  Henryka,  mit- 
siałj'  w  ostatku  wywrzeć  swój  skutek.  Nie  ustawały  zac 
na  granicach.  Komturowie  graniczni,  przy  lada  sposobno^ 
porywali  ludzi,  męczyli,  wieszali;  najeżdżali,  mianomcifi' 
ziemię  Dobr/.yńską.  Prócz  tego,  Drezdenko  czekało  jesziae 
na  skutki  obiecanego  pośrednictwa.  Umówiono  zjazd  w  Grar 
bowie  (po  Wielkiej  nocy).  Przy  odmiennem  teraz  połoźOBS 
stron,  kró!  przj-pomnial  pogwałcone  dawniśj  prawa.  Ko- 
nieczne to  następstwo  gwałtu.  Aby  ustalić  pokój  na  trwj 
l^j  podstawie,  wytoczył  król  słuszny  wniosek,  o  uaprawiemtf 
niesprawiedliwości  —  o  przyznanie  sobie  zupełne  Żmujdzł, 
jako  odwiecznego  dziedzictwa  przodków  swoich.  W  tymże 
ducliu  zgoily  —  zatarcia  dawnych  uraz  —  upomniał  się 
o  odbudowanie  księciu  mazowieckiemu  Złotoryi,  którą  te- 
muż bez  iiajmniejszój  pi'zycz>'uy,  w  i-oku  1393  spalono: 
przypomniał  oraz  prawa  swoje  do  kilku  włości,  które  mu 
przyznawał  sam  w.  mistrz,  Karol  Beffart,  w  roku  1311;, 
wreszcie  domagał  się  zwrotu  Drezdenlsa  i  Santoka.    Nie 
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jthcieli  o  nicz^  s1js2k4  posłowie  Zakonu.  Ani  zjazd  oso- 
f  króla  z  w.  mistrzem  w  Słońsku,  byl  skuteczniejszym. 
Zgodzono  się  raz  jeszcze  na  S!i.dy  Zygmunta.  Pojechali  do 
Buiiy:  Laskary,  Paweł  Włodzimirzowicz  z  Brudzewa,  doktor 
prawa  a  kustosz  krakowski ,  todzież  Zawisza  Czarny  z  Gar- 
bowa.  Nie  były  i  tam  powolniejsze  mnichy;  do  wyroku  nie 
przyszło- ')  Gdy  więc  niedopełnienie  waruuków  pokoju  i  za- 
czepki krzyżackie  upoważniły  go  do  tią;o,  Ja^^ello  mani- 
festami z  Kościana  (21.  Czerw.)  i  Łęczycy  (30.  Czerw.)  uspra- 
wiedliwi! kroki  swoje  i  zebrał  rycerstwo  pod  Wolborzem 
(1  Lipca).  „Nigdy  tyłe  wojska  nie  wystawił  i  nie  wystawi.-' 
ZawiuJJy  się  były  na  spauialych  obietnicach  krzyżackich, 
podczas  ostatniój  wojny,  nikczemne,  najemne  książątka  szlą- 
sŁie,  Oskarżywszy  wigc  mnichów  przed  światem,  jako  „prze- 
klętyuli  zdrajców,  Igai-zów,  obłudnych  hultajów,"  stangli 
przy  Polakach  z  kiryśnikami  swoimi:  Bernard  z  Opola,  Ja- 
nosz z  Kaciborza,  Bolesław  z  Cieszyna,  Konrad  z  Oleśnicy, 
Wacław  z  Zaganu,  Jan  z  Lubienia,  lionrad  bluly  z  ICoźla, 
ffucław  z  Ojtawy.  Oczywiście  wypadło  im  wysoki  żołd  za- 
,  liczyć.  Przybył  i  żołdownik  z  Morawii  i  Czech.  Z  posił- 
d  książąt  mazowieckich  i  Witowdowymi,  oraz  z  Tatarami 
ao  Jagielle  ]  50,000  ludu,  Wypowiedziana  (lo.  Lip.) 
;eszediszy  Wisłę  pod  Zakroczymem  (17.  Lip.)  po- 
tt  od  zdobycia  Nejdenbui^a  (25,  Lip.J  Poddał  się  Alleu- 
.  Jagałło,  ua  prośby  biskupa  warmińskiego,  omija  (lii. 
p.)  Heilsberg,  przebywa  Passargg  i  rozlewa  wojska  swoje 
fedo  Krzyżboiga  i  Kwidzyna.  Przymuszeni  teiuz  do  wojny 
mśj,  zasłaniali  sig  krzyżacy  oglodzeniem  kraju,  zkąd 
i  ta  nosi  yindnej  nazwisko.  Żołnierstwo  icłi  wypadło 
ilko  na  chwilowy  rabunek  do  Palug  i  ziemi  Dobrzyńskiiy. 
ról  przeszedłszy  do  ziemi  Chełmińskiej,  oblega  Brodnicę 
Bi.  "Wrześ.),  Dziewięć  już  niedziel  trwała  wojna.  Mnichy 
towe  wreszcie  !\yły  oddać  Polakom  zaprzeczone  dopiero 
Kości:  Orłów,  Murzynów,  Nieszawę,  Michałów.  W  tćm  zjeż- 


')  Długosz  II.  ME,  9.  -  Vc.iKt  VII,  223,  ; 


i]żi  otl  Stolicy  Św.  biskup  Lozański,  z  namową  do  zilaiiia 
się  na  Hqft  iwwszecbiK^o  zboru  kościelnego,  maHCPgo  zebrać 
się  (3  List.)  w  Konsf ancyi ,  mioście  szwabukiem.  Powolny 
lila.  Ojca  Św.  Jagałlo,  podjiisawsuy  iioil  Brodnicą  dwóletni 
rozejra  (7.  Pa^dz.),  wjsłał  do  Konstancy!  Mikołaja  Ti-ąbę, 
arcybiskupa  giiieżnicÓBkiego,  Gu^awskiego  już  biakupa  po- 
znańskiego, Jana  z  Tuliszkowa,  kaj^tdana  kaliskiego,  Za- 
wiszę i   innych,   których   zbór  (4.  Grud.)  z  ui'oczystości% 

pfzyjąt. ') 


Skończyła  się  ostatnia  wypniwa  na  samycli  spustosze- 
niach.   Tak  wydarzało  sig  najpospoliciej  w  owych  czasach, 
kiody  wojsko  ściągano  tylko  na  czas  ograiiiezony.    Silą  po- 
tęgi polskiej  była  wszelako  już  oczywistą.    Zai'az  tó^  W. 
Nowogród,   Idóry   niedawno  (14ia)  przywot£^  byl    znovra 
Szymona  Łangwenieja,  przyzwolił  na  utwierdzenie  pewn^   . 
względem  Litwy  uległości.^)  A  cesarz,  wyjeżdżając  na  zbór ^ 
konstancyjski ,  polecił  węgierskie  państwo,  od  Osmanów  za-  ' 
grożone,  opiece  króla  polskiego;  wdał  się  później  za  cesa- 
rzem sam  zbór.  *)  Nie  zawiedziono  się.   Za  staraniem  posłft 
króleskiego,  Skarbka  z  Góry,  przystali  Osmanie  na  sześcio- 
letni rozejm  i  uwolnili  jeńców.  *)  Król  udi^  się  do  Suiatynia, 
gdzie  Aleksander  U. ,  wojewoda  mołdawski ,  wykonał  mu  hołd 
(na  Zielone  świątki).  Przybyli  tamże  i  posłowie  carogrodzcy. 
Na  ich  próśb)',  posłał  Jagałło  oblężonemu  od  Osmanów 
Konstantynopolowi,  zasiłek  w  zbożu,  wyprawiony  z  portu 
kodziabejskiego,  *)  dzisiejszej   Odessy.     Znaczenie  państwa  , 
■  objawiło  się  inaczej  jeszcze.    Turbowaly  Witowda  stosunki 
nietfopolity  kijowskiego  z  Moskwą  i  Carogrodem.   Do  owego 


')  Dtusosa  ii.  a4(i,  óu— -.   —  Voigt  VII.  2i'i,  3, 
Iiaicntai:  tHml.  an.  1081  (Priiafli*) 
')  Karamsyn  V.  pod  r.  1415. 
*)  Itweiit.  privU.  an.  IS81  {Hungnria). 
')  BtugoBt  tl.  361,  lie. 
»)  Tamie  367. 
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czasu  Ruś  i  Moskwii  miah'  spńlaego  metropolitę;  byl  nim 
metropolita  kijowski.    Pracowali  uai!    odmianą  kniaziowie 
moskiewscy.     Jeszcze  DjTniŁr  III.  wysyła!  swojego  Piniena, 
po  święcenie  do  Konstantynopola:  ale  zatrzymał  go  w  dro- 
tbse  WłfKlzimirz,  wówczas  kai%że  Idjowski  i  uchowa!  pierw- 
sztśstwo  Cypryanowi.  Nie  ustały  dla  tego  kabały  moskiew- 
skie.   Nastęiwa  Cypryana  (140tł)  Focyusz,  Grek  z  Morei, 
K  nienawiści  przeciw  kościołowi  rzymskiemu,  przychylniejszy 
\ijl  Moskwie.  Witowd  zgromailzil  więc  w  Nowogi"(Vlku,  pray 
Teodozyuszu,    arcybiskupie    polockim  i  litewskim,  włady- 
ków: CzeiTiiechowskiego,  Łuckiego,  Włodzimirakiego,  Smo- 
leństi^,    Chełmskiego  i  Turowskiego  czyli  Pińskiego,  do 
ktń^ich  przystąpili  póiinićj;  Brański,  Przemyślski  i  Halicki. 
Wszyscy,  wraz  z  przywołanymi  bojarami,  archimandrytami, 
iiiiimeiiami,  kapłanami,  wyłączyli  się  z  pml  powagi  Focyu- 
sza,  przez  któi'ego,   „pasterza  z  imienia  tylko,  opustoszała 
ceikiew  kijowska,  matka  wszystkicłi  cerkwi  ruskich."     Za 
przykładem  ludów  „tćjże  sam^j  krwi  i  tegoż  języka,  Bul- 
girńw  i  Serbów,  którzy  mieli  swego  patryarchę,  „aby  nie 
mdwiono,  że  monarcha  litewski,  katolicki,  nie  opiekuje  się 
cerkwią,"  wyniesiono  Grzegorza  Cemblaka  (Cemiwłaka) 
na  metropolitę  kijowskiego  (15.  Listop.),     Synod 
r(^rotlzki,  nie  patryarsze,  tylko  świeckiej  władzy  w  Kon- 
lojiolu  zaprzeczał    prawa   wjmoszenia    metropolitów. 
iWak ,  zapewne  nie  bez  porady  Witowda ,  wybrat  się  do 
Itantynopola  i   Konstancyi,    aby   pojednanie   kościołów 
łacińskim,   ułożył;')  ale  srogość  zboru  (iiiżój 
my  o  niej)    nie  była  sposobną  dopomódz    dziełu, 
którego  jedynie  łaska  wiotlla"  ^)  i  które  t^ż  sam^j  mi- 
tylko  powieść  się  mogło.     Ccmblak  umarł  fHlii)  nie 
;onawszy   zbawiennego  przwlsięwzięcia ;  nastąpił  [id   nim 


')  Kararazyn  V.  272   —  Bantysz  KimiPuski  —  KiijalimioŁ; 
t  —  KiiIcKyńBki    Specimai  Enl   Rvih 
')  Pawei  Wlod/imiriun  itz  ł  BruilzGua 
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Z  Wysokiem  stanowiskiem,  które  przybierałobym! 
rosła  zawiść  sąsiadów.  Potlobno  tu  zaznaczyć  wypada  pierw- 
szy ślad  taiiićj  zmowy  na  Polskg,  między  Moskwie  a  Niem- 
cami —  Krzyżakami.  Pi'zyiiajnmi^j ,  w  skutku  to  ich  pod- 
uezczpnia,  stary  Ideku,  eo  Witowda  uiul  Woi^sklą  pokonał, 
zjawił  się  znowu  w  tym  czasie  z  Tatarami  wielkiej  hordy 
na  Rusi.  Oparł  sig  mu  zamek  kijowski;  alo  miasto  i  oko- 
lica okropnemu  uległy  zniszczeniu. ')  Nie  było  sposoba  na 
zaradzenie  klęsce,  kti5i-ćj  tyłko  gotowe  wojsko  —  prawie 
jeszcze  nieznane  ^  zapobieilz  mogło, 
tij  Na  zbór  konstancyjski  (1414 — 14ló)  zjechało  do  3(iB 
'■  kardynałów,  4  patryarchów,  33  arcybisknpów,  lóO  bistctt^ 
pów,  mnóstwo  prałatów,  doktorów,  28  ksi^ą,t,  78  lirabiów, 
ai^  baronów  i  innćj  szlachty,  50,CK)()  gości  i  służebnych. 
Cokolwiek  chrześciaństwo  miało  najznakomitszego,  była 
w  Konstancji.  Do  głosowania  podzielono  sie  {7.  I^nt.  1415) 
na  pięć  narodów:  włoski,  niemiecki,  francuzki,  łiiszpański, 
angielski.  Posłowie  polscy,  z  których  Trąba  iiie  ust^pow^ 
kanlynałom  w  pi-zepychu,  -)  a  jak  obaczymy,  nie  zapomiiisl- 
o  sobie,  dozwolili  policzyć  się  ilo  Niemców.  Pojąć  dziś  tru- 
dno takie  zaparcie  się  godności  narodowej ,  a  pi^zy  takich 
środkach  pot^i,  jakie  już  posiadała  Połska.  —  iSprawa  do 
której  powołanym  był  zbór,  wiclkićj  była  wagi.  Spór  pa- 
pieży z  cesai^zami,  „dwóch  słońc,"  w  jedenastym  wieku  po- 
częty, wylągł  był  snmtne  następstwa.  Jako  papieże  wykli- 
nali cesarzów,  tak  ci  składali  z  tmiiu  papieży.  Nie  była 
broni,  którćjby  z  jednćj  czy  z  drugiej  strony  nie  użyto. 
Widzieliśmy  (T.  I.  str.  181),  pomiarkowali  sig  przeciwnicy.' 
Rudołf  liateburgski  pogoibdł  cesarstwo. z  kościołem:  zbudo*' 
wano  związek,  który  przetrwa  wieki,  a  nie 
lutłzkości  bgdzte  miał  na  pieczy.  Ale  potomstwo  Rudolfa 
jeszcze  nie  opanowało  ostatecznie  tronu  cesai-skiego ;  prze- 
ciągały się  niezgody,  których  skutkiem  widzieliśmy  Stolicę 


')  Długo 
=)  Tamże 
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przeniesioną  lio  Awoiiijonu.  Od  roku  137f(,  znowu 
jwleii  papież  pizoilkowal  tam,  drugi  w  Rnymie;  zbór  pi- 
źańiiki,  na  którym  był  z  Pulski  Piotr  Wysz,  biskup  kra- 
kowski, wybi'ai  trzeciego  jeszcze  (1409).  Taki  stau  rzeczy 
ptiwteSć  musiai  do  zatargów  o  nieomylność  Namiestnika 
CUtystusowego.  Pytano  się,  czyli  sam  przez  sig,  czyli  do- 
piero w  zborze  powszechnym  jest  nieomylnyniy  Po  Wikle- 
tie,  nauczycielu  teologii  w  Oxforcie  (f  1385),  uczeń  jego 
kóądz  Jan  z  Hussióca,  rektor  wszechnicy  piuzkićj  w  Cze- 
ihadi,  rozsiewał  wątlą,ce  zwierzcliność  papiozką  nauki.  Byl 
to  sitowiednik  królowy,  mt^ż  zacny,  obyczajów  czystych,  gig- 
boki^j  wymowy.  Spomnieliśmy  o  świetności  i  znaczeniu 
«>zi>(;liiiicy  praakićj;  nai'<id  czeski  liczył  sig  migdzy  najwy- 
Hj  "^li^/tałcone.  Groziło  wige  wielkie  Kościołowi  niebez- 
liii'('j;i:i'istw(ł,  któremu  zbór  miał  zarailzić.  Gdy  przyszło  do 
sprawy  Jana,  posłowie  polscy,  okazali  chwalebne  mniarko- 
wanie,  wstawiając  się,  aby  nie  byl  potgpionym  bez  wysłu- 
chania i  swobodnej  odpowiedzi.  Jan  świadczył  się  przyjaźnią 
jefliK^o  z  doktorów  polskich;  ale  glos  ich  utonął  w  głosie 
niemieckim.  Zbór  skazał  Jana  na  ogień  (6.  Lip.  1415)  po- 
mimu  zai'ec7onego  mu  bezpieczeństwa  przez  Zygmunta. 
W  ilacll  wyroku,  Trąba  czytał  mszę  św.  dla  niego  i  dla 
!!lKirB,  Pozbawieni  własnego  głosu  posłowie  polscy,  służąc  ra- 
'^^  Zygmuntowi,  jeździli  z  nim  teraz  (2S,  Lip.)  do  Francyi 
(do  Narbonuy)  końcem  skłonienia  najupoi-czjTYSzego  z  treech 
łapieży  (Benedykta  Xni.)  do  złocenia  tyary;  już  dwaj,  Jan 
aXII1.  i  Grzegorz  XII.  poildali  się  byli  woli  zboru.  Po  usn- 
llficin  wszystkich,  zbór  ijoiożyl  wreszcie  tamę  wielkietmi 
^iCzepieiistnm.  Otto  Colonna,  któremu  za  współzawodnika 
Bli^lzy  innerai,  dawano  Trąbg,  ogłoszony  głową  Kościoła 
(11.  Listopada),  przyjął  imię  Św.  Patrona  (Mawina  V.), 
*  którego  tlzień  wybór  przyszedł  do  skutku. '}  —  Przestano 
*Łttm,  co  zdawało  sig  najpiłniejszem :  popraw7  kościelne, 
kt<irem  zajmowało  się  naznaczone  do  tego    Colleyinm ,  ode- 

')  Dlugiiaz  II.  ;.7-,  84. 
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stuio  do  ra±!tępiK^   zboru.  —  Co  tlo  sprawy  pidald^,  | 
iKta  oczTwi^ie,  pwtrzędtirin  prte<lini«tein  rozpraw.    Kn 
żacy  razpucitaili  skargi  i  modły   du  wszystkich   jooow  i 
chownych  i  świeckich:  wystawiali  ^wnje  tuzimrzliwe  pola 
nie.  nfdzf  i  kłe^i.  a  tycble  wnępifiiie  rhra-^rtań^twa  i 
piiłuucy,  głiytn  'lopiL^zczoiło  ich  u|»a)Ika:  ni' 
na  przekop^two.   Pehwtnociuk  ich  takie  pozadągał  długi ,  I 
w  oc^tatkn  liyl  za  nie  uwięzioar.  Wzgi^^jem  wanmkłtw  paktą 
o^wiaiirzali    wręci:    że   nie  pmjma  żadnych,   kturrby  i 
przyntu^aaly  Ao  jaki^iożkołwiek   ustępstwa  z  ziem  p 
nyrh.')     Ptustowie  fiobcy  przekLulali  &■  ^wrj  ^tnmy,  i«  ■ 
było  JBż  żadnego  powutlu  do  zAtbnwania  zakoun  w  irdi  ( 
najnuuej  stronach;  że  ztemie,  do  klónch  żatlne^  prawa  i 
mt^  opanowaJ  Zakon,  mni^j  pudbi>jeni.  jai^o  raczej  łopieztwa 
nie  chnteoi,  tylko  wyilzuTStM«nu-  Na  pneświadcz«aie  z 
okłanetwie.jakuby  wiara  w  Żmajiizi  tnta  zagiużana,  staJ 
oczywisty  dowód  —  GO  ochracimych  i  os^wieconych  maią  '1 
dżinów.  *)    Jnż   piNlujiadła  była  znaonie  w  nmiemai 
wiizedioem  pDwaga  ZakoniL  Mniej  szcz^wt  wojny  i 
zwoliły  mu  itostate<!Znie  nagradzać  oboigu  rycerstwa;  wi^l 
met  Nloncy  poczynały  mm  ^anlzi^:  nie  przyzywały  oin  c 
ni  wiary.   Wchodziły  w  prz>>liiwte:  _pri>-klfta  pycha, 
wtiść.zlo)^,  saBMitub&twd,  pi-zekop^iwu  mnicłKia . ' 
„wierni  zawsze  —  jak  z  pokuta  mówili  —  pudiluu  c 
I  Djca  Św..  znaleźli  silne  w  zborze  pudjiory. 
śd  Marcin  V.  wielkim  btt  ich  zwok-uaikiem.   Otnymatij 
teai  pno^lłnżenie  ruzejma.  Tlużune  i  UlKi  w  przejeździe  f 
Paryż,  za  pośrwiBii-tw«n  Kan>la  Vł..   kniia 
1  przyjcie  przez  linJla  w  linienkuwie  (.ii.  Majai  przetUoJ 
zftitało  lenz  (Alajt   pud  klątwie.   J»^cze  do  roku;  na  i 
śpokojeBie  Polaków,  przyznano  im  tylko  owe  wiuśd,zh 
rjcta  wyd&niein  :»ame  joż  mnichy  oE^wiadciyly   •ot  \ 


f)  Voigt  VIL  S7.  313,  ŁŁ 
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(tetatni^j  wojny. ')  —  Zbór  miał  do  rozsądzenia  iuną.  jeszcze 
migdzy  nimi  a  królem  sprawę.    Obiegało  świat  pokątne  pi- 
smo mnicha  dominikańskiego  z  Pomorza,  Jana  falkeiiberga, 
przeciw   Jagalle   i   Polakom.    Mnich  ten  zwal  ich  bałwo- 
chwalcami, psami.  godnjTiii  wytępienia,  przyzywał  na  ich 
zagładę  cale  chrześciaiistwo.     Było  to  powtórzenie  w  zelży- 
wszycłi  jeszcze  wyrazach  listów  i  maiufestów   ki-zyżackich. 
Natchnione  oczywiście  od  kreyżaków,  doręczone  było  Trąbie 
w  Paryżu  na  uczcie,   którą  tenże  mistrzom  wszechnicy  pa- 
r)'zki(!'j  wyprawił.    Upomnieli  się  posłoirie  polscy  o  krzj-wdę 
króla  i  narodu.    Marciu  przerwał  głos  obrońcy  króleskiemu, 
znanemu  nam  doktorowi  Pawłowi  Wlodziinirzo wieżowi;  nie 
nii^^t  przecież  nie  uznać  pisma  za  potwarcze:  zostało  po- 
ilai-te,  ale  nie  sialoiie.    Tak  i  pod  tjTn  względem  nie  oti^zj'- 
Ao  poselstwo  polskie  uależyti^  sprawiedliwości.*)    Za  to 
wystawił  sobie  łatwo,  że  wraz  z  następcami  swoimi 
arcybiskupstwie  gnieźnieńskićm  został  pierwszym  Książę- 
prymasfm  państwa  polskiego:  —  to  wzmacniało  po-*' 
Vi'agc  duchowieństwa,  a  przeto  i  Stolicy  św.     Pomogła  mu'^ 
i»koUczność  następująca:     Po  śmierci, Anny,  zmarłój  w  roku 
141'!  (21.  Marca),  ki'ól  poj^ł,  chociaż  to  panom  nie  [jodo- 
Ira^o  się,  trzecią  żoug,  sławną  z  przygód  Elżbietę,   wdowg 
po  Grano wak im ,   genemie  wielkopolskim,   a  córkę  Jadwigi 
Pileckiej,  geuerałowój  wielkopolskićj ,    co  była  jego  matką 
chrzestną.     Zaślubiona  w  Sanoku  ('i.  Maja  1417J  uliorono- 
^al  arcybiskup  lwowski  w  Krakowie  (19.  Listopada).    Otóż 
Bicybiskup  gnieżnieiiski  utwierdzał  swoje  prawa  praeciwko 
ttmu  przywłaszczeniu.  —  Pi'Zed  samem  zamknigcieni  zboru 
I,!*'.  Maja),  Marcin  uczcił  (13.  Maja)  także  Jagattę,  który 
*  tjm  czasie  założył  biskupstwo  łacińskie  w  Chełmie  imie- 
nifiiH  namiestnika  swojego;  tenże  zaszczji;  spotkał  Witowda,^) 
^f**e  biskupstwo,  równie  jak  łacińskie  w  Kijowie,  poddane 
Posiliło  arcybiskupom  lwowskim. 

'j  Voigt  VU,  304,  12,   IH.  —  Długosz  U.  37fi. 
=)  Długosz  IL  376.  —  Yoigt  iłOl,  iiO-3. 
"')  Eaynaid  ad  ai,.  1H6— 18. 
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Bezczetne  pisato  FaDc^nbei^  rlotklitrie  n 
krola  i  nazóA  polaki,  łdedj  zajmowano  stg  Biem  jcsizcze  m 
zjanlach  w  Gnieźnie  (na  Boże  Ci^o)  i  «  Łęcc;^  l^-^o 
Lipca  k.  Tu  zebrali  ^  byli  aimiijuiie  mi^scowi,  ktdn?, 
DŻnraiąc  jeszcze  peim^  odziełnoki  i  mając  Ootyl  osobn^o 
nuaiestiulia  (z  rwlzuły  Szafrańcow).  opijali  dla  zitan  swoich 
osobne  prawo  — sprawy  ganllowe.  s{)adkowe  i  ^losooek  wlo- 
£eiuł  z  właściodaiBi  ziemL  —  Tymczasem  |lo.  lipca-  wy- 
szło zawieszenie  bFont  z  kizylbikami,  a  jeszcze  nie  wydali 
pnysąttioBTch  królowi  wtu^  Jagalło  z^^wolił  na  mmy 
zjazd  w  Wdosie  nad  Niemnem  (ló.  Pażiiz.r.  ale  pczy  nf- 
krgiaełi  nienki^iA  skończyło  aę  i  lenŁz  na  niczem.  pik 
pcznl  diroHia  laty  w  tymże  eamym  dniii  i  miejsca,  'l  Tczelw 
była  ZDDWB  ąiosobić  >ię  tło  wujny.  Wła^iiie  bwidryęiBo 
ndeU  z  Kizenwńca.  znałaś  ^hiofuenie  o  Zygmunta  i  znk- 
wial  się  joi  z  mnicfauu.  KnJl  na  lęo^  pttkil  oni  I 
i  Xo»DgrDd^  w  SiewioSKCzyżniie.^)  Wliowif  ] 
po&ilki  tataisikie.  Jbż  me  żyl  Sabdys,  a  ^yo.  czy  bat*) 
jego,  Koinfasiti,  okaz^  ag  noig  pnnjazByiii  Litwie.  \?ł- 
bmł  wzi^  w  opi^  bnta  on^ut  Betabelc.  wdobiw^  gD 
w  laakB  wiieaskiiii  sznb^  piiipan>wt.  tofaież  c^pk^  ha6- 
dą.  Nie  Btrzynal  9$  ostatni;  zabił  ęa  Kefimbenti,  san 
wfctdtee  Eifaiły  ad  tnede^  bnta.  Ak  tm  iKadir-Badp 
«rńc3  do  stosankdw  cjcmskidi  z  Łżtw^.  i  Vito«nl  nU 
zarnwm  au{tliy  K^czalnad  ktUownika.  NastgiKp)  nim 
sam  IdAa  ]azysbł  m  tny  wwMady  i  dwałzKścia  sśedoi 
Inai  z  oNfadcanuem.  te  obydw^  syti  już  wieka  i  ^mj^ 
nogk  ostMtA  kt  strawić  w  pokojn:  -krew.  bów^,  klidr| 
pteiefiŚBT,  jut  ws(kłi:  klutnte  wiair  nwwiał:  płunM  . 
wo^  aona^  anta  z  gniewa;  woda  przyjaźni  niech  phmiei 
'*>  Jagatka  ^^wy  takłir  pecommieć  a(  ] 
knylaków  da  Cypni.  i 
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,  chrześciaństwu,  —  Już  tak  siły  wo- 
jenne przyspoKobione  były,  gdy  pi-zybyli  do  zgody  posłowie 
papiezcy.  W  porozumieniu  z  nimi  Zygmunt  uJożyl  zjazd 
na  Spiżu,  gdzie  stawił  się  Jagałio;  aJe  nie  stawił  się  wielki 
mistrz  (Marzec),  Przenieśli  się  więc  posłowie  Ojca  świę- 
t(^o  do  Toninia,  królescy  do  Inowrocławia;  umówiono  jyazd 
spoiny  w  Gniewkowie  fpn  Wielltiój  Nocy)  Tu  itbijając  wnio- 
ski polskie  krzyżacy  odwoływali  się  do  traktatów,  zapm- 
saali  do  przejrzenia  oiyginalów  w  Toruniu.  Wiadomo:  fai- 
Kerstwo  nic  ich  nie  kosztowało;  zresztą  posłowie  polscy  nie 
rzeczyli  wymuszonych  gwałtem  i  pwlst^pem  zargczeń,  ale 
Jdwoływali  się  lio  praw  pierwotnych,  dziedziczuycli ,  rzeczy- 
pistszych  —  do  wyższćj  nad  traktaty  sprawiedliwości,  którą 
m%  tamte  ubezpieczać  powinn)':  niesprawiedliwość  i  przy- 
[jf^zczenia,  jakie  gwałt  wymógł,  fatwo  im  było  tei-az  wza- 
jemnym gwałtem  zniwec^iyć,  a  lepsze  prawo  nowenii  trakta- 
tami utwienlzić.  Za  radą  posłów  Ojca  świętego  przystawał 
już  Zakon  na  przywi-ócenie  królowi  Żmujdzi  i  włości  kuja- 
Jticli;  za  resztę,  zobowiązywał  sig  zapłacić  ;W,(X10  czCl'- 
fconych  złotych,  tilko  otwierał  sobie  lurtkg  do  nowych  wy- 
rętów  w  określeniu  -gi^auic  żnmjdzkich.  Posłowie  polscy 
!  mieli  jiclnomocnictwa  do  ^żadnych  ustępstw.  Zygmunt, 
fcby  wymótlz  na  stronach  znowu  pieniądz,  którego  mu  do 
Btawicznych  kabał  zawsze  brakowało,  nastręcza  przedajne 
Hi^e  pośrednictwo.  Przyjmuje  takowe  (S.  MajaJ  Jagałto, 
B§fty  od  obłudnika  poiiowionóm  przyrzeczeniem  uwycli  zwią- 
KÓw  przeciwko  mnicłiom,  z  którymi  przed  siedmiu  laty 
1  IdUbOwIi  oświadczał  sig;  oib^zucają  pośrednictwo  mnichy, 
idnawszy  Bobie  u  posłów  Ojca  świętego  świadectwo,  jako 
EObiły  już  wszystko,  cokolwiek  rneczywisla  miłość  pokoju 
Jagałło  pi-zywodzi  do  skutku  przymierze  z  Da- 
.  (23.  Czerwca)  i  gromadzi  rycei-stwo  polskie  pod  "Wol- 
u;  Witowd  przyprowadził  swoje  pod  Czerwieńsk  (22. 
lipca).  Już  ruszyli  naprzód ,  gAy  w  Będzinie  mazowieckim 
szedł  im  drt^g  nowy  Itgat,  Bartłomićj,  arcybiskup  me- 
Zastraszone  mnichy  w3'prosily  go  sobie  u  Ojca 


świętego.  Łagodząc  króla,  Marcin  przysłf^  mu  list  z  oświsK.«ft<^ 

czeniein,  że  prawom  jego  w  niczórn  szkodzić  nie  mają,  ^r^r- 
wody  poprzednich  posłów,  stwierdzone  wydanśm  Zakonił-wi 
Bwiatlectwem.  Mnichy  pospieszyły  z  przyjęciem  są;(lów  Zy- 
gmuiita,  a  gdy  niechęć  Witowda  ilo  walki  dopomogła  iŁsi- 

"_  lowauiom  Bartłomieja,  Jagalto  przyjął  rozejm  do  13,  Li- 
pca następującego  roku,  rozpuści!  wojsko  i  zo  S%dcza  (U  - 
Września)  odpisał  Ojcu  świętemu,  że  Jedno  tylko  umi^ 
pochwalać,  co  ou  pochwala;  potępiać,  co  od  niego  potę — 
pione;''  ale  prosił,  aby  Ojciec  święty  porównał  owoce  pnic^ 
jego  —  prac,  które  Bóg  przez  niego  dokonał  —  z  owocami- 
zachodów  niendeckich.  Oni  —  mówił  —  boleją  nad  1 
że  nie  samymi  poganami  otoczeni,  aby  pod  tym  pozore 
przywłaszczać  sobie  cudze  posiadłości;  ja  radbym  mieć  a 
siadami  samych  prawych  clu-ześcian,  aby  ze  wszystkimi  i 
w  pokoju.^) 

ti.        Właśnie  umarł  był  Wacław,  ki-ói  czeski  (I6.  Sierpni 
Dziedzic  praw  jego,  Zygmunt,  naznaczył  do  sądów  i 
teraz  swoje,   Wrocław,    Udało  się  tam  wielkie  poselsti! 
polskie,  któremu  przewodniczył  Trąba.    W  obec  \ic2m 
zgromadzenia  panów  niemieckich  i  posłów  papiezkich,  ] 
weł  Wlodzimirzowicz  zrobił  wywód  sprawy  (Ugo  Stycz 
Bacząc,  jak  mnichy  odwoływały  sig  do  traktatów,  prz 
czył  nawzajem,  jakie  prawa  służą  królowi  do  Pomorza,  i 
ziem  Chełmińskiój ,  Mich^owskićj  i  innych;  jak  te  prand 
przy  stu  przeszło  najwiarogodniejszych  świadkach  wywi^ 
dzione  przed  posłami  Ojca  Św.,  uznane  przez  ni^o  b^ 
a  jakimi  śroilkami,  podstępem,  zdi'adą,  gwałtami,  mord 
stwy,  obalili  i  zdeptali  je  krzyżacy.     „Sądźcie  sprawiediii^ 
synowie  ludzcy!"   wołai   Paweł.    Zygmunt  namówiony  1 
panów  niemieckich,    którzy  mu  wystawiali  wstyd  i  ha^fc| 
dla  imienia  niemieckiego,  gdyby  Zakon  upadł  pod  przemoc 
polską,   pewnie  i  przekupiony  od  mnichów,  mai  goto  ' 


')  Dogie!  1.  352.  IV.  98,   100. 
Voigt  VII.  3a2,  342-66,  CO. 
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leni  wyrok  i  tego  samego  dnia,  którego  przybył,  po- 
ieiiiził  po  prostu   pokój    toruński;   zakazał  Witowdowi 
lowaoia  grodów  ua  Żmujtlzi ;  mnichom  przykazał  tylko, 
oby  obalili  Gródek  w  Lubiczu,  a  za  spalenie  Złotoryi  zapła- 
cili  25,000  złotych  węgierskich.    Noc  całą  we  Izach  stra- 
wili Władysław  i  Witowd ,  gdy  ich  wiadomość  o  takim  wy- 
roku doszła:    ,.iyczeli  jak  dwa  hvy;   zdaleka  słjxhać  ich 
było.     Śmierci  raczej  spodziewając  się,"    Jagałło  wyprawił 
do  Wrocławia  z  nowśm  poselstwem  'sekretarza  swojego  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego.    Ten  na  ui'oczystćm  posłuchaniu  przy- 
pomniał Zygmuntowi  doświa<Iczone  dobro<lziejstwa:  odrzu- 
me  korony   węgierskiój,   pożjTzkę,   pokój  z  Osmanami; 
'toczył  do  jakich  ustępstw  sami  już  krzyżacy  byli  gotowi; 
itawił  skutki  niesprawiedliwego  wyroku,  co  nie  gasił,  ale 
wojny.    Po  Zb^niewie  przemówił  ostrzśj  Mi- 
kołaj Cybulka,  poseł  Witowda.    Napomnienie  okazało  się 
tlarenmóm.    Zebrani  w  Jedlnćj  panowie  duchowni  i  świeccy, 
odrzucić  niesprawiedliwy  wyrok.  Ale  Jagałło,  wiemy 
iyjętemu  zobowiązaniu,  postajiowil  (w  zapusty)  poddać  się 
bez  oporu.   Witowd,  nie  pisawszy  się  na  sądy,  zastrzegł 
eia  swoje  prawa.')    Mógł  to  sprawiedliwie; 
ly  Niemcy  odróżniali  go  od  króla,  ilekroć  widotti  ich 
wymagały,  służyło  mu  oczywiście  toż  samo  prawo. 
Obłudę  Zygmunta  mc^łby  był  Jagałło    natychmiast  umbji 
ić.    Zbór  konstancyjski  spalił  Hussa  i  zagodzit  spór 
-■;  do  źródła,  z  którego  złe  wj-nikało,  prawie  nie  zaj- 
il.  —  Huss  umarł  jak  męczennik,   swobodnie  śpiewając 
psalmy  aż  do  chwili  skonania.    Ze  spaleniem  tćż  jego  i  jego 
ucznia  Hieronima  z  Pragi,  nie  zgorzalj*  ich  nauki.  I  owszóm, 
oburzony  srogi^m  okrucieństwem  na  swoich  ziomkach  speł- 
nionym,  zasmakował  w  nich  lud  czeski,  tóm  bardzićj,  że 
Huss  przyjmując  do  obrządków  mowę  ojczystą,  stal  się  tśm 
innych  względów  popieraczem  naro{lowości  prze- 
'ko  Niemczyznie  i  bogdaj,  czy  nie  za  to  głównie  zgorzał 


')  Długosz  11.  40B— aa.  —  Voigt  Vn.  369,  67—72. 
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na  stosie.  Za  jego  natchniciiieni  iiaród  czeski  otrz 
począł  z  niemczyzny,  szerzonej  od  niemieckich  królów,  któ- 
rycłi  jako  cesaray,  sprzymierzoną  była  teraz  Stolica  święta,  ■ 
Przjponinieli  sobie  nareszcie  Czesi,  ,oako  Niemcy  ich  jazyku 
uczjiiili  w  Rynu,  w  Misui,  w  Pnisech."  Państwo  czeskie 
było  z  tćj  przyczyny  w  strasznym  zakłóceniu.  Cala  ludność 
zostawszy  husycką,  pozbawiona  wspólnego  środka  ze  śmm- 
cią  zacnego  przewodnika,  podarła  się  na  fakcye  i  sekty, 
których  wnet  wyrachowano  siedem  i  wiccćj.  Dwie  przema- 
galy:  sekta  Tiilmrzan,  wigc^j  ludowa,  tak  nazwana  od  pier- 
wszego obozowiska  swojego  na  wzgórzu,  imieniem  Taboru 
ochrzconóm,  a  zrywająca  wyraźniój  z  Kościołem;  druga  A«- 
llrlynów,  Utrakistów,  sklouniejsza  do  wierności,  a  biorąca 
nazwisko  od  Idelicha  (calix),  którego  przy  Komunii  świgtćj 
(pod  dwoma  [iitraqne]  postaciami)  używsda.  Ta  złożona  gló- 
cmsi  ofl.tDjii  wnie  ze  szlachty  i  Prażan,  szanowaJa  nieco  więcej  zasady 
ioroiifl  j«Bi"iie.  pgf^ąiijiy^  powagę  władzy,  ale  zarówno  z  tamtą  obrzydziła 
sobie  ostatecznie  Zygmunta  po  zdradzie,  którśj  dopuścił  Mg 
względem  Hussa  i  ucznia  jego :  Preewrotnik  dał  im  —  jak 
mówił  —  zaręczenie,  że  mogą  ijrzybyć,  ale  nie  zabezpieczył 
wyjazdu.  Obietlwie  zgodziij'  sig  więc  na  zaproszenie  JagaHy 
do  rządów,  ho  i  przywódzca  Saborzan,  Jan  Zyska,  który 
pod  chorągwią  polską  odprawiał  wojnę  grunwaldzką,  widk^ 
powziął  miłość  dla  Polaków  i  ich  króla:  nie  przestał  on  ni- 
gdy po  polsku  ubierać  się  i  brody  po  polsku  podgalać.') 
Podobało  się  Czechom,  że  od  Kazimirza  W.  żyły  w  pokoju 
na  ziemi  polskiój  odszezepleńce  od  Kościoła  rzymski^O,  i 
a  JagaJło,  lubo  opiekował  się  szczególnićj  tymże  Kościrdem^ 
nie  pozwalał  sobie  względem  nich  żadnego  preeśladowaMfc  ' 
W  owym  czasie,  kiedy  to  co  dziś  zowieray  tolerancyą,  nie- 
znane było  światu  —  kialy  nie  mieściło  się  nawet  w  aiuy*-i 
slacli  najświatlejszych  —  Polslta  sama  stanowiła  pod  tym 
względem  wyjątek.  Życzenia  braci  wynurzyli  i>oufale  kró- 
lowi posłowie  czescy  w  Kowalu  Kujawskim.  Bzecz  roztrz^ 


')  Palacky  III.  (2)  153,  Bti,  309,  60. 
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"ianą  była  na  q'eź(izit!  w  Łęczycy  (ib.  Lipca),  ale  zakłóciły 
gfl  nieirhgci  między  królem  a  kanclerzem  Wojciechem,  herbu 
.las/rz^'biee,  wówczas  biskupem  krakowskim ,  co  odmówił  pie- 
ragci  na  pi-zyivilejii,  danym  na  hrabstwo  Jarosławskie  Ja- 
nowi z  Pilcy,  pasierbowi  królewskiemu. ')  Przybyli  teraz 
(Sierpień)  posłowie  czescy  z  uroczystym  przełożemem  królowi 
cztej'ecli  prazkich  artykułów,  które  były:  wolność  wyznania, 
kDnimunia  pod  dwoma  postaciami,  wyzwolenie  dóbr  ziem- 
skich z  rąk  ducliowieóstwa ,  sądy  świeckie.  Król  przyjął  ich 
w  "Wolborzu.  Ale  nie  obutlziła  się  w  nim  ani  chciwość,  ani 
chęć  pomszczenia  krzywd  swoich  na  Zygmimcie,  a  Ołlstrg- 
raałj  go  od  Czechów,  równie  jak  i  naród  polski,  potępienie 
kościelne  i  zapamiętałość  Taborzan,  co  siogo  przelewali 
krew  własnych  nawet  braci  i  własny  kraj  w  popiół  obra- 
cali —  „bui'zyli  raczćj,  niżeli  budowali:"  —  nie  brakowało 
iiiię<lzy  nimi  takich,  co  utrzymywali,  że  król  niepotrzebny, 
i^  jirawom  raczej,  niżeli  królowi  podlegać  należy ;  zgoła  bea 
ul^lości  władzy  duchownej  i  świeckićj  chcieli  źyć  wolni, 
"  spóliiości.  Byli  z  tój  przyczyny  między  Polakami,  którzy 
na,  wezwanie  Kościoła  raczój  pod  chorągwie  Zygmunta  za- 
ciągali się,  Jagałlo  odwołtd  się  do  zdania  Witowda  i  panów 
fiwlnych,  zebranych  w  Niepołomicach  (11.  Listopada).  Wla- 
Snie  (1.  Listopada)  pod  górą,  która  odtąd  pi^-brała  imig 
Zyski  i  przy  Wyszogrodzie  znieśli  Czesi  160,000  Niemców. 
Wszelako  oświadczono  im,  że  Zygmunt  już  ukoronowany;  że 
król  polski  ma  dość  państw  swoich,  i  2e  przyjąć  uie  może 
jod  raądy  swoje  ludu  przeniewicrzającego  się  Kościołowi.  -) 
Oczywiście  do  tćj  obojgtnośd  na  błagania  Czechów  przy- 
wiał się  wzgląd  na  drażliwe  ciągle  stosunki  z  ki'zyżakami. 

3.e  pomogła  uległość  Jagiełły  dla  uajniesprawiedłiwszego 
roku.  Przy  pienvsz^j  racie  wypłat  za  Złotaryę  taki  da- 
Si  pieniądz,  że  go  posłowie  polscy  przyjąć  nie  mogli, 

I  znowu  (w  Lipcu)  wdali  sig  w  zmowy  ze  Swidrygałłą;  nad- 
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Htuwiali  mu  ponioc  do  buntu;  piiicz  tego  otworzyli  u  siebie 
"schi-oi)ienie  Falkeiibcrgowi ;  liaiiclol  policki  obciążyli  uowemi 
i'lanii.    Jagałło  chętny  wojnie,  do  litóićj  podawali  uiu  spo- 
sobność, już  dobywał  oręża.    Wszakże  naradziwszy  się  z  pa- 
nami w  Niepołomicach,  zgodził  sif  jeszcze  na  wyprawicme 
Pawia  Wlodzimierzowicza  do  Ojca  świętego  ze  zaskarżeniem 
wyroku  „niczćra  nieugi-untowanego,  niesprawiedliwego,  gor- 
szącego." ')   Aby  zaś  odciągnąć  od  mnichów  margi-abię  bi-an- 
denburskiego,  umyślił  zaręczyć  córkę  swoją  (z  Anny')  JailwigC, 
ośmioletniemu  Fnr'(lenr'kowi,  !5;mowi  jego.    Byli  to  pierłV» 
mai^crabiowie  z  domu  Holienzulleróm,  norymberskich  buigr^*" 
biów,  co  nie  dawno  (1415)  nabyli  elektorat  od  cesarza  Z^" 
gmunta.    Zadrżał  ostatni:  zaklinał  Braudenburczyka  na  olrf^ 
iviązek  wdzięczności,  na  dobro  Niemców,  aby  się  nie  wdaw^^ 
w  zwitki  temu  dobru  przeciwne,    Ale  mai^rabia  jMbit^^^ 
czemprędzej  do  Krakowa  i  stanęło  przymierze  (8.  Kwiet.,.^-'^ 
Na  przypadek  zejścia  Jagiełły  bez  potomstwa  męzkiego,  na^"^ 
stępstwo  zabezpieczone  zostało  zięciowi,  który  margrabstwo ^^ 
swoje  połączyć  miał  z  Polską.  ^    Wychowanie  nilodzieńca  -^ 
powierzono  z  tśj  przyczyny  dziekanowi  sandomierskiemu  Elia-    "^ 
szowi  i  Chełmskiemu,  później  kasztelanowi  połanieckiemu. 
I^y  sposobności  otrzymała  szlaclita  wolność  wykupua  soł- 
tystw  „niepożytecznych"  i  takich,  gdzieby  sołtys  okazał  sig 
krnąbrnym,  oraz  obosti-zenie  surowości  pi-zeciw   kmieciom 
opuszczającym  rolę,  „włóczęgom."  Zniesiono  i  bractwa  miej- 
skie (cechy).   Nazywano  tak,  usprawiedliwione  potrzebą  cza- 
sów, związki  rzemieślników,  którzy  nie  mogąc  spuszczać  iac-*' 
na  słabą  obronę  rząłlową,  jednoczyli  się  pod  opieką  przy- 
zwanego sobie  Św.  Patrona;   i  wybierali  sobie  Stursiijch  ce- 
chowyclt  do  strzeżenia  dobra  i  bezpieczeństwa  całćj  korpora^  » 
cyi.  Cech  czuwał  nad  usposobieniem  uczniów  a  pomieszcztu 
czeladzi,  wyzwalał  mistraów,  opiekował  się  starcami, 

')  DiugosK  II.  427,  m.  4S.  -  Voigt  Vn.  3ia,  73- 
«)  Długosz  II.  43.5,  7.  —  BielBki  279,  —  lnu.  />riv. 
(Bnind.) 


sierotami ,  po<li-óżującjTni.  Każde  rzemiosło  i 
tak  swój  reąd,  swój  skarb,  swoje  świata,  co  nic  podobało 
sig  szlachcie,  ztąd  szcz{^ólniej ,  że  jali  uważała,  przyczyniło 
się  <lo  utrzymania  wyższej  ceny  towarów  mit^skicti,  a  nmiej- 
szej  ziemskich  płodów.  Wojewodom  i  starostom  polecone 
stanowienie  cen-') 

W  tóm  sejm  czasławski  {3.  Czer.)  obwołuje  Zygmunta 
ai^oduym  korony  czeskićj.    Jagałło  na  zjeździe  lubelskim  ^'"'' 
(15.  Siei-puia)  nie  zmienia  przecież  odpowiedzi  nalegającym 
nań  Czechom,  tylko  oświa<lcza  się  z  pośrednictwem  do  zgody 
z    Zygmuntem  i  Stolicą  świętą.  —  Wyjechał  zaraz  do  Wę- 
gier Jan  z  Tamowa,  wojewoda  krakowski.-)    Sejm  czesld, 
zebrany  w  swoim  Kutnie  (+.  Września)  trwa  w  powziętym 
postanowieniu.    Odprawieni  roku  zeszłego  z  Niepołomic  po- 
słowie, ponieśli  byli  życzenia  narodu  Witowdowi.  Ten  w  Gra- 
nach nad  Mereczanką  (w  Lutym)  dal  im  wątpliwą  odpo- 
wiedź, a  wysiał  do  Pragi  na  zwiady  Wyszka  Raczyńskiego, 
Sejm  Kutnowski  obiera  ki-ólem  Witowda.    Zygmunt,  któ- 
;o  chytrość  zwali  spólcześni  śmaiłem  śmatła,  bierze  sig 
Ostatniego  roku  (w  Maju)  utracił  był  Jagałło 
iecią  żonę  Elżbietę.    Na  utwierdzenie  z  nim  zgody,  a  oder-zygmo 
Wanię  go  od  Czechów,  Zygmunt,  co  już  dwukrotnie  powino-  ""''''■ 
■wacił  sig  z  nim  praez  małżeństwo,  oświadcza  sig  z  zaślu- 
bieniem mu  jedjućj  córki  swojćj  Elżbiety,  „dwóch  królestw 
ilziedziczki,"  albo  Offki  (Zofii)  wdowy  po  bracie  Wacławie, 
K  Szlązkiera  w  posagu.*)    Elżbieta  była   córką  królowy 
Maryi,  siosti-zenicą  królowy  Jadwigi.   Zebrani  znowu  w  Nie- 
połomicach panowie  (1 1 .  Listopada)  poradzili  związki  z  Otf ką, 
którf]  wiek  zgodniejszy  był  z  wiekiem  króla.    Wybrał  się 
po  obiubienieg  króleską  Zawisza  czanty.     Ale  gdy  pod  Nie- 
Jaicckiin-Broilem  tratii  na  bitwę  z  llussytami,  a  nie  sądził, 
łby  szlachetnemu  rycerzowi  goiiziło  sig,  jak  to  uczynił  Zy- 


')  P'ol.  leg.  I.  72. 
=)  Dhigoaz  II.  4s9. 
')  Długosz  U.  .141. 


gmiint/)  uchodzić  z  pola,  dotrwawszy  w  boju  do  osta 
422.       w/igty  do  niewoli  (Styczeń)  w  zdobytto  mieście,  nie  mógł 
(lopcliiiĆ  zlecenia.    Korzystał  z  tego  Witowd,  aby  wydarza 
Jagii^łę  Bioatrzemcf  żony  swojćj  Zuiię,  wnuczkę.  Iwana,  knia- 
zia olszaóskiego,    a  raczej  kijowskiego,  bo  tćm  ksigstwem 
zawiadywał  (str,  20),    Pomimo  odradzania  panów  pojął  Ja- 
galło  w  Nowogródku  (14.  Lutego)  pigkną  Zotig,     Upadły 
układy  Zygmunta.     Witowd,  „pożądany  (poslutatusj,"  król 
czeski,  uprzedziwszy  Ojca  ś.  (w  Marcu),  że  nie  ma  innego 
zamiain,  jak  tylko  bez  przelewu  knvi  pojednać  Czechów 
Rfld^i*!.  ^  Kościołem,  wyprawia  do  Pragi  nie  bez  przyzwolenia  kró- 
iyifmnBiowi  Ko- leskiego  synowca  swojego  i  króleskiego,  Zygmunta  Korybu- 
"*"■  towicza,   który   odznaczył   się   już  dzielnością  we  wojnacb 
z  krzyżactwem.    Na  j^o  wezwanie  otoczyło  książgcia  lite-     - 
wskiego  w  Krakowie  5000  rycerstwa,  szczególniśj  Rusinów,  ^ 
których  z  liorybutowiczem ,  ze  chrztu  Grekiem,  kojarzyla-j«i 
wiara,  z  Czechami,  komunia  pofl  dwoma  postaciami.    Ko-^    ' 
rybutowicz  wyruszywszy  w  Kwietniu  i  prawie  nie  spotkawszy^^ 
oporu,  zaprzysiągł  na  sejmie  czasławskim  cztery  artykuł]^^ 
i  zawitał  do  Pragi  (115.  Maja)  jako  wielko-r^ądca  Czech, 

Nie  chciwego  korony  czeskiej ,  spotka  króla  polsld^ccm 

inny  „niespodziewany  zaszczyt,"    Gdy  wracał  z  młodą,  mał 

żonką  do    Krakowa,   zaskoczyło  go  poselstwo    Gwileryna^* 
(Wilhelma)  lu^bi  na  Górze  naiłreńskićj,  pana  krainy  „odle— — ' 
glśj,  o  którój  ledwie  słyszano,"  z  którój  wszakże  miał  już:=^ 
małżonkę  Krzijwoushj.     Wilhelm  wziąwszy  w  tym  czasie  mi- 
trę książęcą,  oddawał  sig  opiece  korony  polskiśj.    Wymówił 
się  i  jemu  Jagałio,  a  to  odległością  krajów,  jako  utrudza- 
jącą  wzajemne  między  zwierzchnim  panem  a  lennikiem  obo-     1 
wiązki.^  ^  Tymczasem  zbliżyła  się  chwila  rozprawy  wo-    j 
jennćj  z  krzyżakami,  którzy  nie  byli  wypłacili  jeszcze  ostatnićj    I 
raty  za  spaloną  Złotoryg,    Skargi  zaniesione   do    Rzymu    1 
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świadczyły  dobitnie  o  niecitTpliwości  króla  i  uarodu.  Do  r 
pojednania  stron  Ojciec  święty  zeslal  doktora  praw,  Anto-  \ 
niego  Zenoua.  W  Lidzie  zajechał  tenże  drogę  królowi,  Ja- 
gallo  przyzwoliwszy  już  poprzednio  na  praeciągnienie  rozejniu 
powiózł  Zenona  do  Krakowa  (w  post)  i  okazał  mu  wszyst- 
kie dowody  praw  swoich;  przyiwmnia!  migilzy  innemi  prawo 
MYOje  do  zwierzchnictwa  nad  Pomorzem.*)  Legat  zaprosił 
strony  do  Solca  pod  Toruniem,  aby  tamże  nowy  rozejra, 
a  następnie  w  Głogowie,  pokój  ułożyć.  W  przewidzeniu 
bliskich  następstw,  Ojciec  Św.  radził  mnichom,  aby  odstą- 
pili zupełnie  Pomorza;  sam  Zygmnnt  nawet  przjznawał  po- 
trzebę, aby  przyiiajnmi^j  wjTzekli  się  Żmujdzi,  Ale  Zakon 
uzbroił  sie  już  pod  pozorem  wojny  czeskićj ,  hussycldej ,  i  po- 
wiązał przymierza  z  książętami  niemieckimi,  mianowicie 
z  bawarskim,  raińnickim,  szląskimi  i  szczecińskimi,  z  mia- 
stami nadniorskiemi,  z  Danią  i  Moskwą.  Już  także  pokorny, 
zgrzybiały  Aw-lmieisier  złożył  wielkie-mistrzostwo ;  miejsce 
jego  zajął  dzielniejszy  (10.  tilsjca)  Pa/reł  Rmiiorf{li22 — ii). 
Spokojniejszy  zat^m  o  los  wojny,  któi-ą  tylko  do  śmierci  Ja- 
giełły Inb  Witowda  sam  odkładał,  odrzuca  Zakon  układy  so- 
leckie i  nie  stawia  się  w  Głogowie,  „aby  nie  ubliżyć  powadze 
Zygmunta,  sędziego  a  zwierziimiego  pana  swoj^o."  Dał  mu 
takjjj  radę  Zygmunt,  którym  miotała  ciągle  obawa,  aby  Ja- 
gałło,  uspokojony  z  t^j  strony,  nie  wziąj  w  opiekę  C'zechów. 
Ojciec  Św.  pod  groźbą  Zygumnta  odwołuje  legata  swojego.  *) 
Jagalło  na  zjeździe  inowrocławskim'(na  Zielone  świątki)  po- 
hije  pospolite  ruszenie.  ' 

Z  Gniezna,  gdzie  przybył  na  uroczystość  Bożego  Ciała, 

feieszcza  przed  światem,  jakiej  cierpliwości,  jakićj  powol- 

i  dla  Ojca  ś,  dał  ilowody,  jak  pragnął  uniknąć  pizelewu 

i  chrześciański^j.    Mało-Polanie  zbierają  się  (ź.  Lipca) 

I  Wolborzem :  w  Czerwieńsku  zlijczyli  się  z  nimi  Wielko- 


')  Daialyfiaki:  Lllćs  II.  iii. 
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Polanie,  Widzieliśmy,  ile  otl  łryiiiarku  koszyckiego  przyro- 
sło już  przywilejów  szlachcie.  Po  uwolnieniu  się  od  wszelkicli 
prawie  ciężarów,  a  zapewnieniu  sobie  tylu  praywiltyów  — 
po  utwieidzeniu  sądów  swoich  (13SC),  postarała  sig  (co  do- 
piero wsponuneliśmy)  o  prawa  przeciwko  kmieciom,  soltyHom, 
cechom.  Teraz  niewolony  głaskać  rycei-stwo,  musiał  król 
w  Czerwieńsku  (iii.  LijKa)  potwierdzić  te  i  inue  przywil^e, 
a  przyzwolić  jeszcze,  aby  bez  powszechnej  rady  i  zgody  (cm- 
■  sHio  cl  consensii)  pieniądze  bite  nie  były;  aby  dobra  jego  od 
ziemskich  odgraniczone  zostały  i  majątki  ziemskie  bez  sąita 
nie  były  zabierane.  Uiwdfd  królom  dochód  z  menuic.  Do- 
piero przeszło  wojsko  Wisłę  iw  łyżwowym  moście.  Pid%' 
czone  z  litewskićm,  wynosiło  znowu  przeszło  100,000  prócz 
IKisiłkowych  Wołochów  i  Tatarów.  Przekroczywszy  granieS- 
(30.  Lipca)  posuwało  się  naprzód  praez  Liczbark,  z  wielkiĆm 
pragnieniem  bitwy.  Ki-zyżaków  zawiodły  rachuby  na  oljce 
wsparcie;  wojna  z  Hussytami  czeskimi  zajęła  Niemce.  Po- 
bici w  utarczce  poil  Lubawą,  cofiigli  się  za  Drwęcę.  Król. 
ominął  miasto,  jako  własność  biskupa  chełmińskiego  i  jnnerr;^ 
szedł  rzekę  (8.  Siei-pnia).  Wzięte:  Prabuta,  BischofswerierĄ 
Mnichy  uciekają  się  do  chytrości;  oświadczają  gotowość  dfli 
układów,  byle  Polacy  ustąpili  z  kraju.  Za  późno!  —  ocł%-^ 
g^iśmy  się  z  wojną  —  odpomedzial  im  Witowd  —  chcifrf 
liśmy  krwi  oszczędzić;  teraz  nie  ustąpimy,  aż  sobie  ubeK- 
pieczym  stały  pokój.  —  Wojsko  króleskie,  rozpostarfszf 
spustoszenie  aż  pod  Malboi-g,  przeszło  Ossę  (13.  Sierpnia) 
otworzyło  sobie  stosunki  z  krajem  przez  Golub  i  osadowito' 
się  w  Ziemi  chełmińskiej.  Zdobyte:  Brodnica,  Chełmno; 
od  Torunia  usunęło  się  wojsko  dla  chorób.  Krzyżacy  wy-, 
prawili  osiem  tysięcy  swoich  na  spustoszenie  Kujaw;  ale 
wygonił  ich  Brochocki,  stai-osta  brzeski.  Przybiegają  do 
Gołubia  posłowie  Zygmunta,  z  obietnicą  naprawy  wroda- 
wskitgo  wyToku.  Król  wytknąwszy  ol)łudę  jego,  a  stron- 
ność  stolicy  Św.,  oświadczył  się  z  postanowieniem  stałćm 
opuszczeniasprawy  nasamąjuż  „sprawiedliwość niebios."  Nie 
było  ratunku  dla  krzyżaków.    Musieli  nai^eszcie  upokorzyć 
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':dj.  Pwi  szkarłatnym  namiotem,  który  darował  królowi 
Herman  hr.  cylejski,  strjj  królo\vy  Anny,  podpisali  naresz- rnkój 
cle  poliój  wieczysty  w  obozie  między  Radzyniem  i  Rogoźnem. 
naJ  Oss%  i  Mielnem  (27.  Wrześ.):  przewodniczy!  układom 
Zbipiew  z  Brzezia,  z  czterma  wojewodami.  W.  mistrz 
Pawd  wyrzekł  się  ostatecznie  Żmujdzi,  włości  kujawskich 
i  Ziemi  nieszawski^j ;  zastrzeżone  znowu  określenie  granic 
od  Pomorza,  Now^j-Marełiii  i  Ziemi  chełmińskiej.*)  Zachwiał 
sij  jeszcze  pokój,  gdy  zaledwo  ustąpiły  wojska  Itrdleskie, 
{iriiewrotne  mnichy  na  zjeździe  w  Gniewkowie  (List.)  wyma- 
wiać się  poczęły  od  przyjętych  wamnkdw.  Król  już  zbroił 
Kg  znowu;  raz  jeszcze  przecież  daremnemi  się  okazały  na,- 
3aqe,  które  w  Zygmuncie  pokładał  Zakon.  Panowie  pol- 
ać? na  zjeździe  w  Niepołomicach  (11.  List.)  postanowił!  znieść  kjilk 
sigii  panami  węgierskimi  i  spoinie  ułożyć  znowu  zgofłę  mig-  ' 
iky  mm  a  Jagałł^.  Jalcoż  radni  dwóch  narodów,  zebrali  się 
na  Śpiiu,  w  Lewoczy  (30,  List.)  i  umówili  zjazd  osobisty 
fh  panów  pod  Szramowicami.  Nie  drożył  się  Zygmunt.  Była 
'w  jdoa  z  chwił  przesilenia  w  sprawach  cze.skich.  Koryhu- 
Vmm  iiostępowaniem  swojem,  zjednał  był  sobie  umysły  Cze- 
chńw;  „dla  szlachty  i  ludzi  spokojnych  był  dohrotUwym, 
pisystępuym ,  dla  podż^aczy  i  zbrodniarzy  surowym  sęłizią;" 
wsławił  się  ui-ządzeniem  miast ;  ale  mu  nie  powiodło  się  oblę- 
We  Karlsteinu,  gdzie  spodziewał  się  zdobyć  koronę  czeską 
1  imie  klejnoty  koronacyjne.  Ojciec  Św.  zagroził  mu  (20.  Czer.) 
krucjatą.  ^)  Zrażony,  prócz  tego,  nieprzezwyciężonemi  spo- 
•Mii  sekt  czeskicli  —  może  nieslychanemi  oknicieńatwy,  które 
i  obojej  strony,  odznaczały  tę  straszliwą  wojnę  —  usłuchał 
praj^zwania  króleskiego,  ułożył  roczne  zawieszenie  broni 
iłiiemcami  (8.  List.)  i  opuścił  [U.  Grud.)  Pragę.  ^)  Zygmunt, 
jako  było  umowionem  w  lAnvoczy,  pośpieszył   podać  rękg 


')  Długosz  II.  454—7,  8- 
*■  -  Uogiel  IV.  110. 
>)  Raynnld  X. 
")  C/ii:  Barlossii  (Asclibae 
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JagieDe  pod  Szramowiauni  (ii.  Marca^  Ostatni  naglutiy  od 
durhowieDslwa.  kt/ire  tym  końcem  złożjio  Synod  w  Łęczycy, 
obiecał  ilopomódz  n^sz^stkiemi  silami  ilo  wojny  kiziżowfg 
przrdwko  Uossjtom.  To  wiiiz^c  w.  mi^iz,  obejrzawsty  sig 
przytem  ua  okropną  nędzg  krają,  pomiarkował  się.  W  We- 
louip  nad  Niemnem  (1(^.  Maj)  ptziiłuźuue  z«t^Utły  pieczęde  na 
zawartym  pokoju.  Ojciec  ś*.  Marrin  V.  ocCTŚdl  (26.  Sii<rp.> 
\Vlady:^)awa  i  podilaoycli  jego  od  klątwy,  kiórą  ściągały  na 
nich  wojny  z  krzyżakamL') 

Zwydężki  król  o<lby!  świetnie  koronaiT-c  itnMowry  Zofii. 
Pierw  na  zjeździe  warckim.  ita  którym  nie  Iłył  obecnjm, 
nastąpiło  i-2ii.  PażAz.t  ogłoszenie  nowego  ^tatatB.  nzopełnia- 
jąc^  prawodawstwo  wiślickie,  a  poprzednio  w  zruuKnAj 
części,  na  zjeździe  krakowskim  pizygotowaaegn.  Ka  akt 
iumHia«;yi  |1^.  Lu.f  prz;i>ył  tło  Krakowa  Zyguont  wn2 
z  cesarzową :  przebyło  niD)»two  innych  panów :  kroi  dańsiii 
■  z^^Er^k  VII..  Lutiwik  Uawarcz^k,  beat  IzabelH,  knilowćj  fras- 
nizkiej  i  wielu  książąt  ^zlązkicb.  mazowiirckkh.  btewskich, 
nt^kich.  oraz  komturów  krz^lackicb.  Uczta  króle^ka  mi^ 
mieJTce  w  izbie  zamkowej,  zwanej  l.a.»kowłec.  *>  Na  oprawę 
uazaaczył  Jagalło  żonie:  Radom.  Saodecz.  Biecz.  Koragrn, 
Żsnwwier.  —  Niespokojny  jeszcze  o  Czecby  Z^gmtint,  ko- 
rzystał ze  ^posobno^.  aby  zebranych  książąt  poda:^-ć  prze- 
ciwko ,.kacerzom ,"  nieprzyjaciołom  swoim.  Jagałlo  ilopd- 
Bi^ąe  przyrzecasiia  daneeo  w  Sznunuwicach.  obiecał  ma 
^laUOO  rycerstwa,  a  wkri)(re  i».  Kwiet.i  u^ańł  w  Włeiutua 
"lirawo  grożące  kaceizou  utratą  życia,  majątka  i  ^sloidiee- 
twa:  *)  przebywającym  w  Czeehath  poddanym  ^wi^im  nazm- 
oył  czas  powrotu  do  Wniebowstąpienia  Paaskiego.  Mając 
już  przykłail  złego  w  aiezgodzie  Greków  z  Łacinnikaaii ,  bał 
się  słosnee  Jagdło,  aby  to  złe  nie  powi^szylo  ^tę  jeszcze; 

'i  ln>^e\  IV.  if'-  —  Crta^oez  U.  iti«,  !*,  70.  I,  —  Voigi  YIŁ 
*il.  *,  m.  —  PiJmAj  ul  (*ł  3I«.  »,  H,  18,  74.  451  —  SmO*  ^ 
Hu.  —  Buadai  Sse. 
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Jg^ak  to  trafnie  wyraził  prawnuk  jego,  ,.aby  nie  stało 
ag  podnietą  waśni  ^nieszczęśt^',"  co  i-ckojmią  pokoju  i  mi- 
łości być  powinno. ') 

Nie  stało  sig  wedle  życzeń  króleskich.  Korybutowiczowi 
li  stiMoną  nadzieję  korony  czeskićj  zacliciało  się  Dobrzyń- 
ski^ ziemi.  Gdy  zjazd  warcki  odmówił  mutakowćj,  zwie- 
dzonym, poki-zywdzonjTO  się  sądząc,  ,ją,ł  wichrzyć,"  zebrał 
nie  szczupłą  garść  utratników  i  rozpustników,  *}  i  dostał  się 
znowu  do  Pragi  {29.  Czerwca).  Musiał  Jagałło  oczyszczać 
8i§  ze  wszełkiego  z  nim  spólnictwa.  Ale  daremnie  rozpisy- 
wał tkliwe  listy  do  Zygmunta,  do  Cj-mbavki  i  innych.  Wy- 
słane przezeń  (na  Zielone  świątki)  posiłki  cesarzowi  pod 
fiotrem  Niedżwiecldm ,  tak  były  temuż  podejrzane,  że  od- 
strgczone  nieufnością,  wróciły  z  Ołomuńca,  nie  dobywszy 
ifcia.  ^)  Nie  ustały  tć*  chytre  zabiegi  Zygmunta.  Zazdro- 
śnik znieść  nie  mógł,  że  kiedy  Zachód  caiy  ngkaly  ogromne 
bunty  i  wojny,  państwo  polskie  kwitnęło  pokojem,  cnotą, 
*ZK^^liwością.  Nie  mogąc  orężem,  nie  przestawał  więc  wstraą- 
sat  tej  szczęśliwości  innemi  sposobami,*)  "Właśnie  Jagałło 
doczekał  się  (31.  Paidz.)  syna  Władysława,  któremu  ojcem 
clireestnym  był  papież;  Marcin  V.  Naród  ucieszył  się,  że 
miał  luespodziewanego  już  prawie  „dziedzica"  ^).  Upadały 
prawa  ki'<ilewny  Jadwigi,  zai^gczonćj  Brandenburczykowi, — 
Pnyszło  z  tćj  przyczyny  na  zjeździe  w  Brześciu-Kujawskim 
[2ii.  Kwiet.)  do  rozmowy  o  następstwie:  bo-starodawne  prawo 
zachwiały  ustawiczne  ofimiany  pod  wnukami  Krzynouilego, 
a  Kmi  Jagałło  dla  umorzenia  prawa  do  tronu,  jakie  mieli 
Kastowie,  widział  konieczność  przyznawania  narodowi  piawa,  u 
jakoby  już  wyborem  Ludwika  uświęconego.  Trzeba  było  więc 
głaskaj  szlachtę,  duchowieństwo,  pozyskiwać  miasta  Zjazd  ^J""' ' 
l^Mski   spisał   (II,  Maja)   przywilej  na  następstwo  s\nowi    "^,' 

')  Zygmunt  Augiist  lio  Jana  Buoerii 
')  Długosz  II.  472,  82. 
")  Tamże  482. 
')  Tiimie  515. 
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f-t:^.    Zl^Ltie^^a  ••hriził  ?.;.{  kroi  zirzartiii  |-:*izidenia  raz- 

>^-ie;  ;t-^v  i-yr^jtzyi.  jrz^z  ■>iłi':-ZcL:^  ^^i  idr;  zśrni  lubelskich, 
■.*i.Łr;  ".run- '>-'  zak}«>:i2'>  *>:ani:t-4;v  rvku  z;.iz*i  ^ierj^izki. "  *  Sna^lż  należał 
'■^  '"ł^^-.-t  T<eż  Ztiiiriiie'^  -iu  Łiiżiiiii^^i-zToi:  -..Iri^ic-jw  ^^vv>>i  nariniowTclL 
^it/jź  Zt^hlul:  k^jiTŁ-Tiiii*:  z  vk<:'IiozL «.«>'::.  "n-^-Ta-nil  Jadelle, 
ż*:  pra^o  li^i-f^kir  'Ry-TiTcza  i^  zaJ•r^^■liieIlia  ir»:'iiii  ptjtomstwa 
y.^^<\  a  ilit-  £;'>izik»  ii^  •>iibiiić  wJii.izY  k^Mie^kiej  przez 
:xw  iL-Tejr-t^a.  jemn  i  iia>iiei«coiii  iei:':«  >zk'>.liiwe,  *♦  Jagalło, 
kt<-n"  d^jcz^kai  >ie  *ini£rit-i:łj  ie^zcze  r]nja.  nie  spieszył  się 
zaTfUi  z  'injieiTiit-iŁiem  ^^iLnlIlk•>A■.  jakit-  niu  jK^łożył  ostatni 
zjkzc  I- >:•  L .  zjazd  brzeski.  Kycti>:wn  na  zit-z^lzie  It^zyckiiii  « w  Zielone 
^>^•iatki  1.  kTóry  nasTai»ił  i«>  z;ie-^*izir  waickini  iw  Xitfdzielę 
wstępną  1.  i^jT-iekal':!  w  oK-iLMKi  jtti^i  przy\\ijej  na  następstwo, 
w  lec-e  bi>kiiiia  krak«jw>kie£:o  zbjż«juy. '^  Nie  przestał  na 
tern  Zygmunt.  Jagałln  w  tą m  oza>if  wspaił  był  ckrześciań- 
stttu  przeciw  c^^manom.  W}>:ąpi"ił.i  t^m  końcem  pięć  ty- 
sięcy szlachty  ru>kiej  ik*'1  Janu>Zfm  Kobylińskim,  starostą 
sanockim  ii'4.  Czenvcai.  Luk*  i  to  nie  przyilaio  sie  Zygmun- 
towi. lx»  zajęty  ciągle  w  Czecbach.  nie  ^Ta^^ił  sig  do  wy- 
prawy, na  którą  t4:»ż  n  ct-rstwo  czekali»  ilaremnie  dwa  mie- 
siące w  Braliiktwie.  "i  miał  (»n  w^zakże  nowv  dowód  źvczli- 
wości  Jagiełły.    Ale  sąilzai-emu  o  innych  po  sobie,   jedno 

'i  l»mgjsz  11   4S6. 
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*)  Tenże  11.  484. 
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t^o  £tało  w  oczach;  mieszanie  się  Korybutowicza  do  spmw 
czeskich.  Właśnie  ostatni  nabawił  go  znowu  strasznej  lT\vogi. 
Umarł  był  Zyslia,  rzeczywisty  naczelnik  narodowego  ruchu 
(U.  Października  14i4).  Korybutowicz  zająwszy  po  nim 
miejsce  nii^lzy  najcelniejszymi  wodzami  cze^^kimi,  uznany 
na  sejmie  prazkini  (Styczeń)  za  prztiwodnika  narodu,  wię- 
kszą jeszcze  powziął  otnchg  po  szczęśliwej  watce  pod  Aussig 
(16.  CzerwcaJ,  gdzie  lubo  każdy  Czech  walczył  przeciwko 
pięciu  Niemcom,  zupełne  wszelako  Czesi  odnieśli  zwyeicztwo: 
legło  ii  do  15,000  Niemców  i  stracili  wszystko,  co  ze  8oł)ą 
mieli,  Czechy  całe  były  wyswobodzone.  —  Korybutowicz, 
ktłiregti  roztropność  była  „niepoepołita",  uważając  jak  klę- 
ski kojarzyły  Niemców,  a  „u  Czechów  pomyślność  pomna- 
iala  niezgody,"  i  przewidując  ztąd  najsmutniejsze  w  przy- 
szłości następstwa,  umyślił  zgłosić  się  tajemnie  do  sti-yjów  i. 
i  do  Ojca  Św.;  tu  z  waruukami  pokoju,  tara  o  iłośrednictwo. 
*)'!  skutków  tego  poselstwa  zależało  ztawieme  niepodlt^łośei 
CiieskiOj.  Ale  na  własne  nieszczęście  Czesi  przejgli  listy. — 
Wy:<tąpil  na  czele  racliliwej  frakcyi  kaznodzieja  Jan  z  Ro- 
Idczany.  Musieli  ochotnicy  polscy  opuścić  kraj  (2.  Maja); 
Korybutowicza  uwięzionego  (Kwiecień)  w  Waldsteinie,  o(i- 
Prowadzono  do  granic  (9.  Wrześ.)  Upadły  stosunki  polskie 
K  Czechami.  Zygmunt  wszelako  dla  większego  bezpieczeń- 
stwa swojego,  pokłóciwszy  już  króla  z  narodem,  przedsię- 
wziął poróżnić  go  jeszcze  z  Witowdem. 

Nioponuai"kowaną  żądzę  panowania,  która  kaziła  wysokie  wito»ri 
piTtymioty  ostatniego,  „Aleksandrowi  macedońskiemu  podo-  LitwyTpriowKj 
linego,"  podniosły  nowe  wypadki.    Utrzymał  orężem  w  roku  i  nuw 
poprztdnim  dawny  wpływ  w  Pskowie,  gdzie  po  Andrzeju      ^" 
nastąpił  syn  onugoż  Jan  (1400);  Psków  opłacić  się  musiał 
(ia.  Sierpnia).    Teraz  skłonił  do  przymierza  Eazan  i  Twer 
(S.  Sierpuia).  A  zaraz  „chwałą  swoją  uniesiony,"  uradziwszy 
tin  poufaljm  zjeźiizie  z  królem  w  Horodle  (14go  Września) 
*''J|irawc  przeciwko  W.  Nowogrodowi,  poszedł  tam  (w  Czer-         i 
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wcu)  z  wielki^m  wojskiem,  z  Polaltów,  Litwy  i  ItOMnów 
złożoiióm;  jedno  z  dział,  kawkę,  ciągnęło  czterdzieści  koni. 
Nowogi'ód  nie  czekał  rozprawy,  przyznał  sporne  granice 
i  opłacił  się;')  opłacił  się  i  Porchów,  Panowanie  Witowda 
rozciągało  sig  tak  „od  Wscłiodu  do  Zacliodu,"  a  państwo 
jego  „kwitnglo  dostatkami,  obfitością,  rozległą  sławą  po 
świecie."-)  Z  usposobienia  Witowda  koi^zyatając,  odnowił 
wifc  Zygmunt  zabieg  o  rozłączenie  Litwy  z  Polską.  Spo- 
soby ułatwiali  w  skrytości  krzyżacy,  ^)  chociaż  łaskawy  dla 
nich  król  tak  folgował  im  od  ostatniśj  wojny,  że  uie  znie- 
cieiT)Iiwiiy  go  dai-emne  sgazdy  w  Toruniu  (1424),  w  Gi-odnie 
(1425),  obecnie  w  Nieszawie  i  pozostawali  dotąd  jeszcze 
w  posiadaniu  Drezdenka;  Jagalło  dozwolił  im  (14215)  i  młyn 
w  Lubiczu  odbudować.*)  Cłiytrością,  płacąc  mu  za  to,  mni- 
chy wkradały  sig  znowu  w  łaski  Witowda,  jątrzyły  jego  py- 
chę, nastrajały  go  praeciwko  ymm  i  bratu,  i  wreszcie  spra- 
wiły, że  tenże  zadowolony  z  odzyskania  Żmujdzi  dla  swojćj 
Litwy,  nie  patrząc  dalćj,  wpadł  w  nadstawione  mu  sidła. 
Łnckn.  Zygmunt  "zamówił  wielki  zjazd  w  Łucku,  do  narady  nad 
t  ntWi-  pomnażając^  się  dla  chrześciaóstwa  niebezpieczeństwem  od 
min  ^if  Dunaju:  bo  gdy  dwie  głowy  Kościoła  chrześciańskiego  wy- 
"'''W.  silały  się  przeciwko  czterem  artykułom  prazkim,  a  właści- 
wiej przeciwko  narodowości  czeskićj,  Osmanie  tymczas^ 
posuwali  załmry  swoje.  Nowa  klęska  spotkała  cłirześciań- 
stwo  pod  Gołubcem,  gdzie  ocalając  uciekającego  znowu  Zy- 
gmunta,- legł,  rozsiekany  od  nieprzyjaciela  Zawisza  Czarny, 
najznakomitszy, z  rycerzy  polskich,  których  wielu  pobiegło 
na  tg  wojnę  chrześciańską; ")  Zawisza  we  trzech  rzucił  sig 
na  tłumy:  polf^aj  jak  na  Zawiszy  —  mówi  tśż  o  nim  przy- 
słowie. Zaproszony  do  Łucka  król  polski,  odebrał  pierw 
w  Sandomierzu  (8.  Września)  pod  wieżą  zamkową  hołd  uro- 

')  DługosK  u.  492,  509. 

*)  Metrop.  Cypryan. 

")  V"oigt  VII.  482.  hl2,  )i7.  8. 

')  Voigt  Vii.  469,  75,  86,  ólO.  -  Długusi  IL  4a9. 
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OjS^  od  książąt  mazowieckich,  synów  Ziemowita  starszego, 
któny  po  zniarłjTii  w  Gostyninie  roku  142(],  podzielili  księ- 
stwo płockie:  Władysław  (f  145j)  wziął  Płock;  Ziemowit 
iwfcrfwy  Sochaczew  i  Rawę;  Bołz  dostał  sig  Kazimirzowi. 'j 
Po  t^j  uroczystości  naradziwszy  się  z  panami  polskimi  w  Nie- 
poiomicaeh  (11.  Listopaila),  stawił  się  król  polski  w  Łucku 
(li,  Stycznia).    Prócz  holdowników  jego,  imlskich,  litewskich, 
niskich,  wołoskich  i  Mohameila  liana  zaduieprskiego,  zje- 
chali się;  król  duński  Eryk  VII.,  l^at  papiezki,  iwseł  ce- 
sarza Wschodu,  pełnomocnicy  w.  mistrza,  Wasil  Wasilewicz, 
w.  kniaź  moskiewski,  syn  Zotii  Anastazyi,  córki  Witawda, 
któr^o  pprzebiegłj"'  ojciec  umierając  (1425)  polecił  pieczy 
dziada.    Przybył  i  cesare  z  cesarzową.  Wyjecliawszy  o  milę 
naprzeciwko  nim,  wjeżdżali  potćm  do  Łucka,  król  w  saniach 
z  cesarzową,    Witowd  z  cesarzem.    Przez  dni  pigćfiziesiąt 
Utrzymywał  Witowd  gości  z  wielkim  pi-zepychem.    Wycho- 
dziło Da  dzień  700  beczek  miodu,  oki-om  wina,  malwazyi, 
..j^łwa;  wołów  700;  baranów  140U;  żubrów,  łosi,  wiepray,  po 
lo.    Gdy  się  poczgły  narady,  Zygmunt  usiłował  skłonić  Ja- 
Hg  do  wykonania  układów  z  r.  141:i  względem  rozbioru 
ICcddawii;  ale  nie  dopuścił  ki-ól  polski  „takiej  niesprawiedli- 
i^d  na  clirześciańskim  narodzie."  -)  JJic  masz  śladu  innych 
I  koi^p^esowych.     Lecz  tam   to  Zygmunt  wziął  się  do 
^namawiania  Witowda,  aby  uwieńczył  skronie  koroną  litewską. 
Witowd,  który  dawniój  odrzucił  podstępne  rady,  może  dla 
tego,  2e  go  łudziła  nadzieja  naiitgpstwa  po  bezdzietnym  wów- 
l.'Czas  ki'ólu,  dal  się  łatwićj  przemówić,  gdy  ta  fltidzieja  zni- 
Już  na  ostatnim  zjeździe  w  Horodle  śledził  on  z  wiel- 
i  stai'aniem  podejrzaną  mu  płodność  królowy.")    Może 
były  to  skutki  żalu  po  udzielności  litewskićj  i  obawy, 
y  z  osłabieniem  władzy  książęcój ,  na  co  się  zanosiło  oczy- 
de  przy  spółce  z  Polską,  uie  zgasła  pot^a  ojczyzny  jego: 


')  Dlugosi  406,  507 
=0  Tenie  U.  514. 
')  Teoże  II.  4fl7,  9. 
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jakoż  pozoraic  on  pi^zj-zwalal  na  swobodj  horodelskie,  i 
mógł,  wstrzymywał  icli  skutek.  Zręczny  Zygmunt  Hawići 
prawie  lin  swojćj  myśli  nawet  ^prostaka"  Jagalig,  a  to  ł 
stamiyąc  mu  sławę  iłomu.  gdyby  w  nim  dwie  były  koroBJ 
i  chwałę  ojczyzny  ji«o  Litwy,  gdyby  na  królestwo  wyi 
siou^  została.  Wszakże  zacny  liról,  gotów  w  ostatka  odstt 
pić  korony  swojej  Witowdowi,  nic  clicial  aic  począć  1 
Itad),')  Zwołano  takową.  Wahał  sig  co  powiedzieć  Wd 
ciedi  Jastrzębiec,  po  zmarłym  (i4fa)  Trąbie,  pi^-mas, 
dawno  lak  Śmiały  i  żarliwy  kanclerz,  kietly  cluKlziło  o  pra 
wUye  (str.  71).  Byli  i  inni  panowie,  kttSrym  przedajm 
zamkoęła  oczy  na  dobro  dwócli  narodów.-)  Ale  zabnJ  g 
Ole^cld:  przypominał  przysi^  na  zjednoczenie  ljtw7  z  I 
ską.  „AltKtż  —  rzeki,  nie  dość  chwały  dla  Litwy,  że  1 
j^j  panuje  Tolakom,  że  synowie  Jagałły  z  Litwinld  panowM 
im  przeznaczeJii?  Toż  dowodzić  tu  potrzeba,  że  nieprzyja- 
ciel nasz  spoiny,  cesai-z,  nie  na  to  wymyślił  :^buy  wniosek, 
ażeby  [Hxlniósl  cześć  ilła  króleskit^o  doma.  tylko  aby  braci 
między  sobą  powale,  a  naszą  pol^  {Mniżjć?  Toż  od 
życzliwości  naszej  lepsze  rady  chytrości  i  oWudy,  których  jaż 
tyleliruć  doświadczyliśmy?"  —  Witowd  opuścił  w  gniewie 
Radę.  Wyższy  miłością  dobra  dwóch  naiwlów,  król  łzanii 
zalał  sig  i  podziękował  za  wierne  rady.  godzono  się  na 
rozjazd.  Za  panami  Jagałto  ujechał  nocuą  porą  z  Łucka.*) 
^nowie  polscy  zebrali  się  z  kióliMn  swoim  w  Korczynie 
(1.  Marca).  Uradzono  jwselstwo  do  Witowda:  naznaczony 
doń  Zbigniew  z  przydanymi  mu  panami.  Szhichetny  Jagałło 
na  nowym  zjeździe  w  Sandomierzu  tS.  Września)  ux>ow32iiił 
tyełiże  posłów  do  ustąpienia  Witowdowi  korony  pobki^, 
byle  jetlność  dwóch  iraustw  nchować,*i  Poszły  razem  stara- 
nia do  RzyfflD.   Marcin  V,  jasno  pojmnjąc  niebezpieczeństwo 


')  Ohigom  IŁ  516- 

*)  Tamie  51l^  30.  » 

»j  TiiBie  518.  —  lUekki  38W. 

*)  WusoM  U.  5*Ł  7. 
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Kościoła  z  rozerwania  zwisjuku  Litwy  z  Polską,  napomniał 
(13.  Listopada)  Witowda,  Zygmunta  i  ki-zyżaków,  chytrych 
raicUliy  nimi  pośreilników.    Zygmuntowi  w  szcz^ólnośd  wy- 
stawił „hańbę,  jaką  tenże  naznaczał  imię  swoje,  siejąc  nieu- 
stanne wojny,  upustoazenie ,  niesnaski  i  wszelkiego  rodzaju 
zgorszenia  między  wieni)Tni."')    Jagallo  zgromadził  nowy 
zjazd  w  sławnej  łowami  Jedlnie  nad  Radomką  (26,  Lut^o), 
na  którym,  snadź  wypadkami  łuckiemi  nauczeni,  panowie  ze 
Biilacbtą  i  miastami  postanowili  nareszcie  ubezpieczyć  ua^ 
t^pstwo.  Miał  Japałło  dwóch  sjTiów :  „miał  kraj  czćm  cieszyć 
eli  oł>cy  a  sąsiedzi  przed  czem  trwożyć  się  i  drżeć."  ^) 
1  jedliński  przyzwolił,  aby  ten  został  po  ojcu  panem  W"^' 
iziedzican,  który  się  okaże  zdolniejszym  do  rządów.    Za     I 
I- król  (4.  Marca)  potwierdził,")  jak  żądano,  wszystkie  przy- 
!  pi7odków  i  uwolnił  jeszcze  od  dwóch  groszy  z  łanu 
Btysdw  i  zarobniliów,  nie  posiadających  całego  łanu.     A  że 
B  wyprawie  przeciw  Osmanom  w  r.  1426  karał  i  więził  ry- 
zy, ktfirzy  nie  chcieli  stanąć  w  szykach,  dopókiby  im  po 
i  grzywien  na  włócznię  nie  zaliczył,  wypadło  teraz  uro- 
le  zaręczyć  tę  nagrodę  każdemu  z  rycerstwa  powołanemu 
I  Wojnę  zagrauiczuą;  przyraekl  oraz  na  wzór  w^erski,  że 
i  HTfięzi,  ani  majątku  pozbawi  osiadłego  ziemianina  (/cm- 
ii possessionafum)  chyba  za  sądownym  o  winie  przeko- 
albo  schwytanego   na  gorącym  uczynku  (Neminem 
X  nisi  Jurc  picUtm).     Obok  panów  poświadczyli  przy- "em 
y  radni  dwuflziestu  i  trzech  miast ,  których  taki  był  wzrost, 
łrtwa  z  nich,  Kraków  i  Kalisz  przystępowały  właśnie  do  tak 
fanego  związku  Hanzeatyckiego,  czyli  wzajemnego  przymie- 
P)  który  dla  obrony  handlu  swojt^o  utworzyły  (1241)  nad- 
pwkie  miasta  niemieckie,  a  którego  stolicą  była  Lubeka.^ 
Odjazd  króleski  z  Łucka  nie  zerwał  zmowy  Witowda 

')  Diugoaz  II.  533. 
')  Tumie  485,  9fi. 
•)  Tamie  494,  536,  8. 

')  Pontan:  hist.  duńska  49-4.  —  Wiszniewski:  Mst.  lit.  II.  373. 
ittóe  1.  311.  —  Sartorius:  Gesck.  ilcs  hmisc/it.  Bmiit,:s. 
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dni  jeszcze  potćm  zabawił  O 


z  Zygimiutem,   kt< 

miejscu.    Posłowie  In-dlescy  nic  tćż  nie  wskórali  w  Grc 

I  kiely  JugaUo,  odprawiwszy  wedle  zwyczaju  swojego  świ^ 

wielkanocne  w  Kaliszu,  przybył  do  Jędrzejowa,  przyvi6zi 
luu  taniże  Jan  Czanikowski,  poilkomoi-zy  poznański,  prze- 
jęte listy,  świadcKi^ce  o  uporze  Witowda,  co  więci^j  o  zdi-a- 
dzicckich  związkach  pomigdzy  nim  a  Zygmuntem  i  ki-zjźa- 
kanii  przeciwko  Polsce.  Witowd  zapomniał  o  wszj-stldcli 
przysięgał  swoich,  zapomniał,  że  zwiąiiek  z  Polską  ocalił  już 
Litwie  Żmujdi,  kiedy  Polsce  dotąd  same  tylko  wojny  pray- 
uiósł,  zapomniał  o  pizyszlości  swojćj  ojczyzny,  któi-a  po  zct^ 
waniu  z  Polską  znalazłaby  sig  natycluuiast  w  paszczy  trzech 
sąsiadów.  Dowiedziano  eig,  że  czas  koronacyi  jt^o  był  iinió- 
wiony;  że  odbyć  się  miała  na  narodzenie  Najśw.  Panny;  że 
z  koroną  przybyć  miał  do  obrządku  arcybiskup  magdebur- 
ski. Jakoż  przybyli  wnet  do  Wilna,  chciwi  szczęśliwego  dla 
nich  wypadku,  w.  w.  kniaziowie  moskiewski  i  twerski,  tu- 
dzież wielki  mistrz  pniski.  Nie  stało  się  przecież  po  woli 
Niemców.  Czujność  pandw  wielkopolskich  przecięła  drogi 
posłom  cesarskim ;  zatrzymać  się  musieli  z  koroną  w  Berli- 
nie. Daremnie  Witowd  odkładał  obrządek  do  św,  iVIichała. 
Gdy  c^as  schodził  na  próżnćm  oczekiwaniu,  zawstydzony 
namyślił  się  i  sam  wypmwił  do  Jagiełły  posłów.  Ze  zjazdu 
lubelskiego  (21.  Września)  pospieszył  ostatni  do  Wilna  (Sgo 
Paidz.)  Dni  kilka  jeszcze  kłopotała  go  i  i»auów  polskich 
za\vi(Mlziona  pycha  Witowda,  aż  znękanego  chorobą,  ktdrą 
mu  sprowadziła  zgrjzota  w  Trokach,  dokąd  odpruwailz^ 
króla,  zabrała  śmierć  osiemdziesięcioletniego  już  starca  (27, 
Paidz,)  Umierając  przepraszał  Jagalłg  za  daue  mu  zmar- 
twienie, a  błagał,  aby  urządzeń  jego  w  Litwie  nie  zmienił, 
nie  zepsuł.')  Pochowany  w  kościele  katedi'alnym  wileńskim, 
gdzie  późniiJj  spanialy  pomnik  z  maiwui-u  pobudowała  lua 
małżonka  wnuka,  królowa  Bona. 


(  II.  Ł-il,  4-2,  i—m,  53—7.  —  Bielski  a93.  ~  Voigt 
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Bądź  że  doświadczone  z  Witowdeni  kłopoty  nie  nau-N»tt.jp^).p-ii 
czyly  gti  osti-ożnoSci ,  bądź  2e  inaczej  nie  niógl,  a  może  t&ź,  ^yńArsgM 
jak  go  obwiniano,  brateiskićm  przywiązaniem  uniesiony,  nie 
zachował  sobie  Jagałło  i  tym  razem  pierścienia  wielko-ksią- 
żęcL-go.  Bez  poradzenia  się  panów  oddał  go  Swidrygalle. 
Wprawdzie  tsnie  uposażony  roku  1418  w  Siewierszczyznle, 
wiernie  od  tego  czasu  sprawował  się;  ale  zaledwo  raitr§  Gie- 
•lyniina  przywdział  i  posiadł  skarby  Witowda,  trafiwszy  na 
gotowe  zmowy  zki^zyżakami  i  z  ilygmuntem  cesarzem  rozpo- 
czą,ł  natychmiast  rządy  swoje  od  t^o,  na  ezćm  tamten  koń- 
•"zyl.  Skrytycb  matactw  o  korong  i  przymierze  przeciwko  ^'^^ 
Polsce  podjął  się  wielki  misti'z.  Nawingla  się  przed  innemi 
sprawa  o  Pmlolc,  ktdre  wedle  opisu  z  Witowdem  wracało 
<'o  Poislti.  Dobrotliwy  Jagałło  i  w  ti^m  ustępował  dla  zgody. 
Ale  otaczający  go  panowie  polscy  posłali  z  osti-zeżeniem  do 
starosty  kamieuieckiogn,  Buczackiego,  ktłJry  zajął  byt  Gnid 
la  iniie  króleskie.  Pismo  utajone  było  w  krążku  woskowym. 
iłNiecłi  cię  ta  świeca  objaśui:"  rzekł  goniec.  Buczacki  zła- 
■nal  wosk,  znalazł  pismo  i  Kamieńca  nie  wydał.  Trawiony 
•'Ginstą  za  dziewigeioletnie  więzienie  (str.  40)  Swigrygałło, 
zagroził  królowi  więzieniem  i  śmiercią.  Przybiegł  z  wiado- 
Diością  do  Pols!ki  Jan  z  Oleśnicy,  w.  marszałek.  Już  wie- 
"Iziało  o  wszyslki^ra  rycerstwo  polskie  i  zebrido  sig  co  do 
Jednego  w  Warcie  (ti.  Gmdnia).  Tam  po  naznaczeniu  nau- 
riaeli  królewiczom  (Wincentego  Kota,  później  arcybiskupa 
nieński^o,  do  nauk,  a  Piotra  Ryterskiego  do  rycer- 
niosła),  zgodzono  się  na  wysłanie  posłów  do  Li- 
,  a  razem  na  popis  rycerstwa  w  Kijanach  nad  Wieprzem 
z  po  Trzech  Królach ,  póki  mrozy  ułatwiały  przeprawy 
k  ł^otach  litewskich.  Nie  czekał  skutków  postanowienia 
drygało  i  uwolnił  króla.  Lecz  zapaliła  się  już  wojna 
Biowa  na  Podolu.  Król  zgromadził  zjazd  w  Sandomierzu 
s.  Lutego),  Poszło  poselstwo  do  Świdiygaiły,  aby  usza- 
l^ał  w  Jagalle  króla  i  pana  swojego,  a  dat  pokój  Podolowi 
f^cił  jeszcze  Łuck  Polakom.  Wiadome  długie  sporj'  o  te 
"lie  pomiędzy  Litwą  a  Polską.    Opilec  skrzywdził  poli- 


czkipm  i  wtrącił  do  wiczieniii  Lutka  /  Brzezia,  pohla  kr" 
leskitT'(i.n 


Króla  zajmował}'  tej  chwili  osobiście  spmwy  zlecone  od 
Ojca  ś.  Straciwszy  nadzieję  w  oi-ężu  Zygmunta,  Marcin  V., 
po  nim  Eugeniusz  IV.  gromadzili  zbór  bazylejslti  do  przepro- 
wadzenia zaniedbanej  na  konstancyjskim  naprawy;  a  już  Mai^ 
cin,  widząc  wytrwałą  skłonność  Czechów  ku  Polsce,  udał 
się  był  ostatniego  roku  (1.  Paidz.  i  13.  Listop.)  do  Jf^iefly 
i  Witowda;  „Od  was  —  tak  pisał  —  którzy  tylu  wlailacie 
ludami,  zależy  zwj'cięztwo  Kościoła:  przedsiębierzcież  flzirfo 
Boże;  wam  daję  wolność  przestawania  z  kacorzanii,  wysłu- 
chania ich,  nawracania  do  wiary/ ')  Władysław  tćm  moenićj 
czuł  się  do  obowiązku,  jaki  nań  wkładał  Ojciec  ś.,  że  poddani 
jego,  Korybufowicz ,  Fedko  (Teodor,  syn  Daniela),  kniaź  na 
Ostrogu,  Dobiesław  Puchała,  wiązali  się  znowu  z  Czechami, 
a  nawet  ze  Szlązka,  mianowicie  z  Glewic,  z  Ifłucjiborka, 
z  Niemczy,  najeiflżali  okolice.  Fedko,  Jakóh  z  Rogowa 
(Działosza),  Jan  Kuropatwa  (Srenlamla).  najechali  Często- 
chowę w  sam  dzień  wielkanocny  ostatniego  roku,  a  nic  od- 
krywszy spodziewanych  skarbów,  dopu)5cili  się  zniewag,  któ- 
rych ślwly  są  widzialne  na  obrazie  Nąjśw.  Panny,  W  końcu 
Korybutowicz ,  trwając  w  niechęciach,  które  sponmioliiSmy, 
oświadczał  się  z  poparciem  Swidrypałły.  Czuł  także  Wła- 
dysław szczerą  wdzięczność  dla  Ojca  św  za  nowt  dowody 
troskliwości  o  jego  osobę:  gth  bowiem  miał  go  w  ręku  Świ- 
drygałlo,  Marcin  pisał  zanimido  wiarolointł  i  do  /ij^niunta. 
Za  pośrednictwem  synowca  zaprosił  więc  celniejs7\ch  dokto- 
rów czeskich  na  rozprawy  do  Krakowi  Pr/>bil  na  icli 
czele  sarn  wielki  Prokop,  któiy  między  rodakami  swoimi  za- 
jął był  stanowisko  Zyski  —  przodkowa!  sierniom  (stronnikom 
ostatniego).  Do  przekonania  go  i  towarzyszów  jf^o  powołał 
Władysław  bieglejszych  doktorów  i  profesorów  wszechui 


1)  Długoaz  U.  539,  63,  71, 
")  Długosz  II.  623,  6. 


-  Voigt  VII.  563. 
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girlsie  (ly.  Marca)  kilkoitiiiowa  rozpmwa  w  Języku  po- 

KptilitjTU  [lolskiui.    Przeciwko  Prokopowi  występowali  Stani- 

■  blaw  ze  Skarbimirza ,'  Jakólj  z  Pai-ady^a  i  inni.    Jagalfo 

^emawial  sam,  pi-zyponiinal  Czecboni,  jak  nii^tlyś  kwi- 

ace  było  ich  królestwo,  a  jak  niezgmia  pochyliła  je  do 

uifcu.    Wierzcie  mi  —  mówit  —  że  widok  ten  szczegół- 

rniĄj  bolesny  temu  królestwu,  tak  wam  bliskiemu  sąsiedztv.'em, 

rodem  i  języltiem.  Nie  przekonało  to  Czechów,  a  niebezpie- 

'^■CBońatwo  takowych  rozpraw  przeraziło  biskupa  krakowskiego, 

^^bi^ewa  Oleśuickicgo:  zapowiedział  interdykt  i  wymógł, 

^^B  doktorowie  hussyccy  opuścili  miafeto.^)    Do  próbowania 

J^f^ae.  środków  zgody,  pojechali  na  sejm  prazki  (1.  Maja). 

m.  ibrahani  ze  Zbąszyna  i  Mikołaj  z  Brzezia.    W  teni  pray- 

chod;!i  wiadomość  o  wyTzątlzonćj  przez  Świdrygałtę  zniewa- 

'  ize  Lulkowi.    Zjazd  sandomierski  rozporządził  już  środki 

^jcnne,  a  mianowicie  zebranie  się  rycerstwa  w  Horadle. 

do  obozu.    W  Bieczu  zastąpiło  mu  drogg 

leJBtwo  Świdi-ygalły.   Buntownik  nie  odstępował  od  urosz- 

^i  swoich.    Ośmielili  go  jeszcze  Niemcy:  w.  mistrz  Paweł 

ł  był  osobiście  do  Chrystmemla  i  zawarł  z  nim  tiyemnie 

f0.  Czerwca)  przjTnierzc  zaczepne  i  odporne.  Jako  w.  ksigciu 

te^skicnm,  następcy  po  Witowdzie,  łatwo  było  namówić 

frie  Tatarów;  przychylnością  dla  Kościoła  greckiego  skłonił 

J  Aleksandra  II.,  wojewodg  mnltańskiego,  którego  prócz 

*Uj^  darami;, miał  i  życzliwość  wielkiej  czgści  poddanych. 

li  nie  zapomnieli  jeszcze  o  dawnćj  mizielności ;  podobała 

Ifun  żai'liwość  jego  o  Podole  i  Wol)ii;  a  Rusinom,  których 

Bielała  pomyślność  Hnssytów  czeskich,  nadstawiał  sig  do- 

1  spomnloną,  pi^zjchylnością  dla  ich  Kościoła ;  wielu  zy- 

Kzczodi^obliwością  i  spółką  w  pijaństwie.    Nie  brakło 

wigc  siły.     Król  po  dwunastu  dniach  oCKekiwania  na  ry- 

^"fstwo  wielkopolskie  w  Horodle,  wyruszył  (21.  Lipca)  z  Ma- 

'^lacami;  Wielkopolanie  niszcząc  kraj  po  drotlzc,  nie  do- 

'ili  go,  aż  póżnićj  za  Wło(h!imii'zem. 


')  mngw/.  II.  .577. 
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,1  .  ,^  Boleśnie  byio  Władysławowi  dobywać  miecha  na  swoich; 

zapalać  ogień  zniszczenia  we  własiićj  ojczyzuie.  Pi-zymuszony 
do  t«go,  praebywszy  Bug  porl  Uścifugieni,  jeszcze  raz  wy- 
prawił posłów  do  Świdrygaiły.  Ale  łaskawość  nie  wymogła 
nic  na  „szaleiicu,"'  Nie  oparł  się  wojskoia  królewskim  Wło- 
dzimirz.  Do  Łucka  miał  czas  przybiedz  Świ(b7gałIo  z  od^ 
sieczą,  6,000  ludzi.  Polacy  pi-zebyli  StjT  w  obec  szyków 
JL^o  i  rozproszyli  takowe  (4go  Sierpnia).  Oblgżono  Łuek. 
Ściśnionemu  głodem  dobry  ki'ól  sam  dostarcza!  żywTiości; 
przedłużało  tak  walkg  miłosierdzie  króleskie.  Po  upływie 
miesiąca,  gdy  wieże  polskie  sprawnie  pobudowane  niosły  już 
zagładg  oblężonym,  łaskawy  na  poddanych,  życzliwy  bratn 
król ,  lulw  zwodzony,  kilkokrotnani  układami ,  zgodził  się  na 
rozcjra  (li.  Września)  i  na  zjazd  obojga  naiwlów  do  ułożenia 
oi»j»tigąj  niej  pokoju  W  Parczewic.^)  —  Bez  wątpienia,  na  przyspieszenie 
vr^itMj.  ui(]a^iy  wptynęłj.  wiadomości  z  Polski  i  Podola.  Nie  świa- 
domy zmów  chrystmenielskich,  uspolsajany  owszćm  od  krzy- 
żaków, kró!  dziękował  im  z  Horodła  i  od  Łucka  za  ilocliowar 
nie  pokoju,  i  jako  przyjaciołom  sprawiał  się  z  przykrycli 
stosunków  swoich  ze  Świdrygallą,  wystawiał  niegodziwośS 
jego  postępków;  podobnież  Zygmuntowi  tłumaczył  się,  dla 
czego  przeciw  kacerzom  posiłkować  go  nie  mógł.  Tymcza- 
si'm  ledwo  wyruszyło  z  domów  rycerstwo  wielkopolskie  iwdaJo 
nią  w  oblężenie  Łucka,  natyclimiast  nmicliy  łamiąc  wieczy- 
sty pokój,  wypowiadają  wojnę  (17.  Sierpnia),  bezczelnie  kła- 
miąc, jakoby  to  król  zmawiał  się  ze  Świdrygałłą  na  ich 
zagładę,  i  napadają  na  bezbronne  Kujawy,  Dobrzyń  i  Wiel- 
kopolskę; Inowrocław  bioią  zdradą.  Tylko  Brześć  opai4 
tiię.  Spalona  do  szczętu  Nieszawa,  że  świetnością  swoją 
groziła  upadkiem  Toruniowi;  zniszczony  Włocławek  ze  spfr- 
uialą  katedrą  swoją;  najmując  podpalaczy,  obrócili  krzyżacy 
w  perzynę  dwadzieścia  i  cztery  miast,  więcćj  niżeli  tysiąc 
wsi-  —  „Tak  nikczemną  zdradą  i  haniebuemi  mordei-stwy 
raz  jeszcze  wieńczyły  Niemce  szereg  bezbożnych  postępków 
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swoich."    Z  drugiej  strony  Aleksamler  11.,  wojewoda  mul- 

tański,  niezadowolony  ziemiami  na  Podolu,  snadź  ustąpio- 

neini  onemuź  na  mocy  zapisów  z  r.  141],  zajeżdża  Pokucie,  im^ 

1'Bozejm  łucki   zapobiegł  więc  wigkszym  szkodom.    Bracia  ^''^''' 

■  Buczaccy  zmusili  natychmiast  do  ucieczki  Wołocbów  i  łup 

■im  odebrali.    A  szlachta  kujawska  pospieszywszy  cz^  prg- 

dzćj  do  domów  wygoniła  szczęśliwie  zastępy  niemieckie.    Już 

pierw  starosta  nakielski  dzielnie  sig  sprawił,  zadawszy  im 

I  wielką  klgskę  nad  Notecią.    Okrutnie  teraz  odpłacał  się  na- 

Ijezdnikom  lu(l  zwłaszcza,  wytępiając  bez  litości  pobitych  i  roz- 

mroszonych.    Krzyżacy,  ktdrzy  sięgali  Raciąża,  ustąpili.') 

Nie  spotkała  NiemciSw  inna  kara.    Król  przeclewszys- 

kiśm  myślić  musiał  o  poratowaniu  zniszczonych  do  szczętu 

Kujawian,  di-ęczouych  głodem  i  zimnem,  żebrzących  z  żo- 

i  i  dzie^^mi  miłosierdzia.   Rozilawszy  co  mógł  z  własnych 

'  ziem  i  zasobów,  radby  był,  aby  znaleźli  czasowe  przez  zimę 

schronienie  w  dobrach  kościelnych,  jak  to  się  stało  niegdyś 

Ł^w  podobn)Tn  wj-padku  za  ŁoUeika  (T.  I.  str.  237).    Unie- 

l^cmy  gniewem  o  naruszenie  majątków  duchowiciistwa  biskup 

"trakowski,  o  którego  żalach  do  kióla  już  mieliśmy  sposo- 

%noćć  nadmienić,  zajeżdża  mu  drogg  we  Lwowie  wraz  z  pryma- 

;  w  sm-owćj  przemowie  nie  tylko  obwiniają  go  o  wszystkie 

Kidgski  wojeime,  zarzucają  mu  jeszcze  rozmyśhie  sprowadzenie 

syżaków,  dostarczanie  dziaJ  i  prochu  Łucczanom.*)    Nastę- 

wwał  zjazd  parczewski.     Król  naraxlziwszy   się   z  panami  zj»» 

f  Niepołomicacli  i  Krakowie,  zjechał  do  Lublina  (2go  Lu- 

Jgo);   Świdrygałło   do   Bi^ześeia   Litewskiego.     W>'prawieni 

\  obudwóch  posłowie  zebrali  się  w  Parczewie,    Ałe  czuwt^ 

i  Sw^rygallą  przydany  mu  komtur.    Krzyżacy  drżeli,  aby 

racia  nie  pogodzili  się,  a  poduszczając  onycłiże,  cesarz  Zy- 

muut,  pobity  znowu  od  Korybutowic^a  w  CzecJiach,  przy- 

ikid,  że  jako  król  węgierski,  upomni  sig  o  Ruś  i  nie  złoży 

roni,  aż  całą  koronie  swujiy  przywłaszczy;  zapowiadał  przy- 
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(airi!  swój  oa  koronacy^  Świfii^gałły,  PrzewroB!^ 
wmawiały  w  ostatniego,  że  Jagałlo  gotuje  mu  truciznę.')  Zjazd 
parczewski  spełzł  zat^m  na  wyki'gtacb  zwiedzionego  żabie- 
ganii  Niemtów  Swidrygtdły.  Król  zgronia<lził  panów  polakieb 
'■  na  walny  zjazd  w  Sieradzu  (23.  Kwietnia).  Skarano  utratą 
czci  starostg  kujawskiego  za  winy,  których  przy  obronie  Ku- 
jaw dopuści!  się:  na  wojnę  pr2)'sposolaopo  pospolite  ruszenie. 
A  że  obawiano  się  j^j  ze  wszech  stron,  zastrzeżonym  zostano, 
co  odtąd  w  zwyczaj  poszło,  aby  nie  dzielić  rycerstwa,  tylko 
wszystkiemi  siłami  na  najmocniejszego  z  nieprzyjaciół  ude- 
rzyć, a  potćni  doplei-o  na  dmgii^o  obrócić  się.  Wreszcie, 
gdy  właśnie  umarła  królewna  Jadwiga,  narzeczona  Branden- 
burczyka,  i  wygasło  z  powszechnym  żalem  plemię  króleskie 
Kaziniirza  W.,  naznaczono  już  wjTainie  następcą  króleskim 
"'-  starsz^o  syna  Władysława.^)  „Powaga  ksiąg  boskich  i  ludz- 
'kicb  —  mówi  uchwala  —  zaleca  rządy  tych  ksiąiąt,  którymi 
naród  ziemia  ojczysta  obdarza:  bo  królowie  temi  krajami 
najlepićj  rządzą,  do  którycli  pociąga  icli  urodzenie;  lud  zaś 
w  miłości  najwyższych  poświęceń,  z  jakąś  słodyczą  uczucia 
zwykł  się  poddawać  rozkazom  panujących,  o  któr)'ch  pra- 
wie do  następstwa  nie  wątpi."  —  Krzyżacy  wzmacniają  na 
nowym  zjeździe  w  Chrystmemlu  ze  Świdrygfdłą  (15.  Maja) 
przeszłoroczne  przymierze.  Jeszcze  wszelako  zamawiał  J^ 
galło  nowe  z  bratem  zjazdy,  aż  przebrało  się  w  sercu  jego 
miłości  braterskićj.  Po  zjeiidzie  w  Wiślicy  (Sierpień),  gdzie 
przjjmował  posłów  króla  Cypru,  przybyłych  z  prośbą  o  rękg 
zmarłćj  dopiero  królewny,  a  razem  o  przymierze  przeciw 
Osmanom,  wyprawił  Jagatło  (lo  Lifw7  Wawrzyńca  Zar^igi, 
kasztelana  sieradzkiego  z  namową,  aby  upamiętała  się  i  tJtitt 
Świdrygałłę  do  posłuszeństwa  skłoniła,  albo  w  jego  mit^aOB'! 
j^przyjęła  Zygmunta  Ifiejstutowicza,  kniazia  starodulrekiego, 
■t,  brata  Witowda.  Wiedziano,  że  Świdrj'gałło  naraził  już  so- 
"  bie  Litwinów  zbytkiem  skłonności  dla  wyznania  i  narodu  m- 
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ski(^.  Zacbgcouy  ort  Zargbj  Kiejstutowicz ,  ntipaiTa  ze  atroii- 
nikanii  swoimi  Świdrygalic  w  Oszmianie  (31.  Sierpnia),  a  tak 
nagle,  że  tt-uże  żoug  i  wszystkich,  którzy  z  iiiin  byli,  zosta- 
wiwszy, yam  tylko  tlo  Poloeka  uciekł.  Natychmiast  ze  zja- 
zdu sandoiiiici"skiego  (8.  Września)  ki-ól  wyprawił  do  Litwy 
biskupa  Zbigniewa  z  gronem  znakomitych  posłów,  którzy 
Grodnie  (IV.  Paźciz.)  przepisali  nowemu  w.  ksigciu  wa- 
lki wielkorządztwa.  Kiejstutowicz  uznał  królów  polskich 
'zwierzcbuikanii  swoimi,  i  w  Wilnie  (^<>,  Paźtbi.)  osadzony 
został  uroczyście  na  stolcu  wielko-książccym ,  w  obliczu  pa- 
nów polskich  i  litewskich.')  Świcb-ygałło  nie  opuszcza  sprawy. 
Poruszają,  się  za  nim:  Polock,  Smoleńsk,  Witebsk  —  Ruś 
bif^a  —  niemnićj  Ruś  południowa  —  wszystkie  zgoła  zie- 
mie, na  których  wiara  grecka  odwract^a  mieszkańców  od 
rzymskiego  Kościoła.  Nie  doznawali  oni  przecież  żadnego 
prześladowania;  ale  przy  okazyi  podbui'zony,  odezwał  sig 
stary,  krwawy  duch  ruski  od  Waregów  zaszczepiony.  Zięciem 
^będąc  Borysa,  kniazia  twerskiego,  łatwo  zjednał  sobie  Świ- 
lo  pomoc  jego;  przywołał  oi^az  Tatarów  i  Wołochów. 
'OCZ^a  się  walka  znowu  na  Podolu,  gdzie  w  spółce  z  Ru- 
linami,  Wołochami  i  Tatarami,  iwdniósl  ją  Fe<lko,  ów  kolaż 
na  OstTogu,  zbałamucony  wojnami  czeskiemi,  w  których  towa- 
i-zy-szył  Korybutowiczowi.  Król  pospieszył  do  Lwowa.  Wnet 
nadworne  wojsko  jego  zdobyło  Olesko  za  Bi^em,  a  przy 
Kopeshzynie  (w  ostatnie  tini  Listopada)  rozproszyło  wszyst- 
kie siły  Fedka.  Pi'zeciwko  Litwie  Świdiygałlo  wsparty  od 
kawalei-ów  mieczowych,  zebrał  -20,000  Rusinów  i  Tatarów. 
Król  posłał  w  pomoc  przeciwko  niemu  część  rycei^stwa  pol- 
'ski^o  z  Msczugiem  ze  Skrzynna.  Pobity  na  głowę  pod 
Oszmiau^  (8.  Grud.)  Świdrygaiło  uciekł  do  Pskowa;  sprzy-„. 
mierzeniec  jego,  Jerzy  Łaugwenój,  syn  Szymona,  w.  kniazi"' 
nowogrodzki,  pojmany  został.-)  ' 
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Tym  razem  krzyżacy  spokojnie  siedzieli.    Nie  firstc 
mywało  ich  to  bynajiniiićj ,  żf  wojna  przybrała  chi 
wojny  roliftijn^j :  wyznawców  Kościoła  greckiego,  przeciTi; 
iijyniskiemu  —  wsti-zymywato  uchwalone  w  Sieratlzu  pospofl 
ruszenie.    Ale  przewidując,  że  po  uspokojeniu  Litwy  i  slc| 

eeniu  Świdrygalły,  przyjść  przecież  musi  kolój  iia  nich,  wzl 

się  tóm  asiinićj  do  ^rozżarzenia  wojny  w  Litwie."  Korzy- 
stają,  wigc  z  nieszczęść  swego  sprzymierzeńca,  wyrabiają  so- 
bie u  niego  obietnicę  ustąpienia  Polągi  z  okolicą,  a  za  to 
wdają  się  w  pojednanie  go  z  Kiejstutowiczem.  Takie  były 
w  tjiB  pi-zypadku  ich  krętactwa,  że  saraegoż  mistrza  in- 
tiandzkiego  w  Wąil  wprowadzały.  Za  ich  staraniem  Zygmunt 
świeżo  ukoronowany  cesarzem  w  Rzymie  (30.  Maja)  oskarża 
króla  polskiego  przed  zborem  bazylejskim  (poczętym  już  14-. 
Grudnia  1431  r.)  „o  spiski  ua  chrześciaóstwo."  To  ściągf^o 
się  do  owych  uczciwych,  miłością  chrześciańską  natchnionych 
rozpraw  Jagiełły  z  Hussytami  czeskimi:  oskarżycielami  byli 
ci,  którzy  wojowali  przeeiwko  katolickiej  Polsce  i  JJtwie, 
w  spółce  z  Tatarami  i  odszczepieócami  ruskimi  i  woło- 
skimi. Zbór  wyprawił  do  pośrednictwa  Jana  biskupa  par- 
meńskiego,  który  trafił  na  zjazd  w  Sandomierzu  (w  Suchą 
Niedzielę).  Jan  zaprosiwszy  króla  do  naznaczenia  podiów 
na  zbór,  wytłumaczył  cel  posłannictwa  swojego.  Król  przy- 
pomniał, z  jaką  cierpliwością  wytrwał  pmy  ostatnim  po- 
koju, —  a  jak  „pogwałcili  go  krzyżacy  miftzem,  ognieni, 
gwałtami  na  dziewicach  i  kościołach;-'  domagał  się  zatćm 
nagrodzenia  szkód,  a  gdy  nieprzyjaciele  sami  złamali  wa- 
runki pokoju,  odnowił  sprawiedliwe  roszczenia  swoje  do 
ziemi  chelniińskidj  i  Pomorza.  Krzyżacy  —  jakoby  im  rfu- 
żylo  prawo  mieszania  się  do  spraw  domowych  w  państwach 
króleskich  —  żądali  zuchwale  przywrócenia  rządów  Litwy 
Świdrygalle.  Dodawały  im  otuchy  zabiegi  zboru,  rachuby 
na  podłożony  ogień  w  Litwie  i  Rusi;  mieli  i  przepowiednię 
jakićjś  zakonnicy  w  Kwidzynie,  która  we  śnie  widziała 
Chi-j-stusa  z  gniewliwóm  obliczem  przeciwko  królowi  pol- 
skiemu, „prześladowcy  wybranego  zakonu." 


Ułożenie  pokoju  stało  się  niepodobnym.')    W  Sando- 
Eienu  ui'a(lzoiio  przeto  zebranie  powszechne  całego  rjcer- 
i  w  Kule  na  świgty  Jan.    Wiemy  sprzymierzeniec  Wg- 
,  ciągając  rycerstwo  od  granic  węgierskich,  rozkazał 
I  fasiekauii  przeciąć  dn^ę  Hussytom,  któj-zy  tgdy  wy- 
lali do  państw  w^ierskicli  wroga  swojego.  —  Po  czćm 
r  Poznaniu^  sposobiąc  sobie  spi^ymierzeńca,  wydał  jednfi 
!  siostrzenic  swoicli,  córkg  Ziemowita,  ksigcia  mazowicc- 
i  Bogusława  IX,  Szczeciuczyka,  wuuka  Bogusława 
,  (T.  I.  str.  U49),    Tam  przybyło  poselstwo  od  sierol  Zy- 
Joż   roku  zeszłego  wypowie^lzieli  oni  wojnę   krzyża- 
hta,  jako  spólnikom  i  sprzymienieucom  cesarza  Zygmunta; 
l-tówiadczali  się  teraz  z  przymierzem   przeciwko  spólnemu 
nieprzyjacielowi.    Ki'ól  ośmielony  t^m,  że  zbór  wdaw^  sig 
Już  z  Hussytanii,  i  że  sam  miał  do  tego  upoważnienie  od 
tJjca   świętego  (o  czćm  dopiero  sponmiellśmy)   przyjął  icli 
Pt»moc.    Natychmiast  pigć  tysięcy  Czechów  z  taborem  stu 
dwódziestu  wozów  i  w  dziewięćset  koni  przeszło  Odrę  pod 
^^iogowij.,  Wartę  przy  Santoku,  i  wkroczyło  do  Nowi^j-Mar- 
''tii.     Król  posiał  im  w  pomoc  rycerstwo  wielkopolskie  pod 
Ostrorogiem,  wojewoilą  poznańskim  (Maj).    Ze  swój  strony 
Szczecińczyk  zają^t  Aniswald.    Zmujdziui  już  tćż  rozpoczęli 
^'ojug  od  północy.    Ryceratwo  małopolskie  i  kujawsltie  ze- 
_J*i*ało  się,  jak  zapowiedzianćm  było,  w  Kole.    Wiek  zgrzy- 
'  '  ?  nie  dozwalał  już  królowi  wyatąi)ie  osobiście  do  wałld. 
Poatanowiouo  (24go  Czerwca),  aby  czuwał  nad  wypadkami 
~Soiuna.    Wyręczył  go  Mikołaj  z  Michałowa,  kasztelan 
^owski.    Posunęły  się  uaprzód  szyki  małopolskie  przez  Puin, 
32CZ  do  Tucholi.    Czesi  pod   Janem   Czapkiem  zui-  "^  ' 
wszy  okropnie  całą  Nową,-Marchię ,   wkroczyli   także 
I  Wielkopolanami  od  swój  strony  na  Pomorze  (Lipiec).    Pod 
pojnicami  połączyły  się  wojska.   Oblężono,  ale  nie  zdobyto 
»ata;  zdobyto  obronniejszy  Tczew.    Tu  Czapek  śmiercią 
karał  wszystkich  pojmanych    Czechów,    którzy  , 
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się  w  służbę  Niemcom  do  walki  przeciwko  bratmeani  5 
Kkiemu    plcmieum."     Jetlen   z  rotmisti-zów   polskich   chj 
podobnie  obejść  się  z  roKbdjnikaiiii  nioi-skimi,  kttirydi  ] 
imieniem  dziatwy  obi-ętow^j  \vj'ehowy\vali  krzyżacy  do  t 
bojów ;  ale  wstizjuiał  rozlew  krwi  wóilz  muaeluy, 
„chociaż  na  to  nie  zasługiwali  Niemcy,  co  przed  dworna^ 
tylu  dopuścili    się  okrucieństw  i  gwałtów  w  bezbronni 
kraju,  Polacy  dodawali  wszędzie  straż  niewiastom  i 
wlętom."     Wyprawa  dosięgła  Gdańska,    Wielka  była  i 
dość  między  rycerstwem  na  widok  morza:  byli  co  brot 
po  głębi,   kouteuci  z  rozpostai"cia  sławy  iiai'odow6j 
deu  Czech  naczei-pai  wody  morakii^j ,  aby  tę  pamiątkę  ciii 
tnśj  wyprawy  do  domu  zanieść.    Polacy  uwiecznili  j%,  f 
dnosz^  dwóstu  najdzielniejszych  do  rycei^stwa.  —  Do^ 
oddawszy  wet  za  wet  w  sposób,  jaki  wojna  upoważni 
po  zupełnćm  spustoszeniu  i^ego  Pomorza,   tali  iż  ; 
czternaście  wiosek  ocalało,  cofnęło  sig  wojsko  zuagloue  $ 
dem,  który  samo  sprowadziło.    Kizyżacy  nie  stawili  nig 
czoła.    Mieli  oni  przecież  przysposobionych  ochotników  ą 
mieekich  i  żołdowuików.    Ale    rzuciwszy  zarzewie  yiĄ 
w  Litwie  i  na  Rusi,  racliowali  i'ac7i5j  na  t«,  że  jak  1 
dwoma  laty,  uda  się  im  znowu  wykonać  prosty  uajazdS 
zajętych  u  siebie  Polaków.    Naciśuieni  we  własnych  ] 
gach,  gdy  im  poddam  odmówili  zasiłków,  i  gdy  nie  poj 
gly  rozpościerane  po  świecie,  posyłane  do  zboru  skaiigi,  % 
śmiąc  mierzyć  sig  z  szykami  króleskiemi,"  woleli  1 
o  pokój  (7.  Wraeśnia).    Król  w  Jasieńcu  (pod  Bydf 
hKfiyiMj  po.isi.  przyzwolił  (l;'.go  Września)  na  zawieszenie  broni  ( 

to,^ni.  roku.  Pozostały  przy  nim  zajęte  grody  w  Nowćj-Mw 
Do  ułożenia  pokoju  naznaczono  zjazd  w  Brześciu-Kujawi 
na  Św.  Jędrzej.  Zjechali  się  tamże  pełnomocnicy, 
wszelako  nie  stan^,  tylko  gdy  Polacy  znowu  bnili  i 
broni,  wyprosili  sobie  krzyżacy  w  Łęczycy  (15.  Grui^iia)ij 
nastoletni  rozejm,  odstgpnjąc  Arnswaldu,  Murzynowa,! 
Iowa;  biskupi  polscy  pizywrócone  sobie  mieli  dochody, 
im  w  posiadłościach  swoich  zagarnęli  krzyżacy ; 
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odstąpiły  Świdrygalły.     Do  ułożenia  pokoju,   naznaczono 
Słońsk. ') 


Oniylily  mnichów  rachuby  oparte  na  ilomowćj  wojnie 
w  państwach  Jagiełły.  Rzucone  przez  nich  zarzewie  uie  pa- 
dło wszelako  bez  skutku.    Świdr^gałło,  łedwie  wojska  kró- 
Icskie  wstąpiły  na  Pomorze,  wpadł  z  kawalerami  mieczo- 
wymi, z  Itusinami  i  Tatarami,  do  Litwy  i  spalił  Wilno, 
Troki,  Lidg.    Odnowił  i  I'edko  bunt  na  Rusi.   Ale  wystar- 
czył przeciwko   tamtemu  sam   Kiejstutowicz ;    Swidrygałło 
szukać  zno^vu  musiał  ocalenia  w  ucieczce;  a  Fedko  wnet 
tćż  uśmierzony,  *)  uznał  sig  lennikiem  króleskim  z  Krze- 
mieńca, Bracławia,  Winnicy,  Sokolca  i  Zbaraiia.  —  Nastą- 
pił pokój  i  z  Wołoszą.    Umarł  był  Aleksander  II.  Po  jego 
śmierci  iwklóciti  sig  synowie;  Elijasz  ze  Stefanem.  Elijasz,  moIi 
który  miał  za  żong  Maryg,  siostrg  królowy  polskiej,  szukał     ' 
opieki  u  dziewienia  i  z  hołdem  dlań  oświadt^zyl  sig  (3.  Czer.) ; 
pi'Z)'byli  zaraz  na  zjazd  panów  do  Niepołomic  (11.  Listx)p.) 
i  posłowie  Stefana.  ")    Przenosząc  dobro  państwa  nad  obo- 
wiązki wj-nikające  z  pokrewieństwa ,  *)  Jagałło  opatrzył  dzie- 
f  wima  i  osadził  w  Siera<izu;   Stefan  za  to  przjTzekt  wyko- 
l  kołd  i  dał  zapewnienie,  że  strzedz  będzie  granic  Polski 
i  Titarów,  którzy  ramienia  Witowda  nie  czując ,  wyłamy- 
pili  Big  już  z  dotychczasowych  stosunków.     Na  zjeździe 

nyńskim  potwierdził  Jagiełło  (27,  Lut.)  akt  poddaństwa  )■,-„ 
"Siiwiony  roku  jeszcze  zeszłego   (3.    Stycz.)    w  Krakowie 
F -Zygmuntem  w.  ksigciem  litewskim.    Oddane  zostały  osta- 
Tmemu,  w  dożywotnie  rzą^ly,  Litwa  i  Wołyń;  zapewnione 
licznie  ojczyste  Troki.     Zygmunt  nawzajem  uznał  Ja- 
I,  a  po  nim  synów  i  następców  jego,  ki-ólów  polskich, , 


')  DliigimK  II.  HO.'*.  24    36,  7.  42.—  Voiet  VII.  601,  13,  14, 
'  Ifi,  20,  2,  H,  34,  7,  9,  44,  6.        Do^el  IV.  119. 
«)   Dlugoaz  II.  8*5,  DO. 
')  Dogiel  L  601. 
*)  Tenie  n.  841. 
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zwierzchnimi  panami  swymi,  najwyższymi  książętami;  zrzekł 
się  Podola,  zaręczył,  że  żadne  namowy  nie  skłonią  go  do 
starania  się  o  koronę,  a  co   brał  w  dożywocie,  to   wiernie 
potomstwu  Jagiełły  przekaże.  ^)    Naznaczono  na  tymże  zje- 
ździe posłów  na  zbór  powszechny  kościelny  do  Bazylei:  Zbi- 
gniewa, biskupa  krakowskiego,  Stanisława  Ciołka,  biskupa 
poznańskiego,  Jana  z  Koniecpola,  w.  kanclerza  kor.  Lasoc- 
kiego, dziekana  krakowskiego.   Po  czem  Jagałło  wybrał  się 
do  Halicza,  w  celu  odebrania  hołdu  od  dopiero  spomnionego 
Stefana,  wojewody  mołdawskiego.    W  Medyce  zachciało  mu 
się  słuchać  śpiewu  słowika;  zaziębił  się,  i  w  Gródku  (31.  Maja) 
Śmierć  jagaiły.  zaskoczyła  go  śmicrć.  ^)    Umierając  posłał  pierścień  „naj- 
droższy swój  klejnot,"  którym  się  zaślubił  z  Jadwigą,  który 
Litwę  z  Polską  zjednoczył  i  którego  tśż  nigdy  z  palca  nie 
zdejmował,  biskupowi  krakowskiemu.   Oleśnickiemu,   jako 
pamiątkę  wdzięczności,  za  napomnienia,  których  lubo  cierp- 
kich, a  częścićj  i  niesprawiedliwych,  z  przykładną  cierpli- 
wością słuchał.    Opłakiwany  od  narodu,  pochowany  został 
w  Krakowie  (18.  Czerwca).    Mistrz  Paweł  z  Zatora  uczcił 
go  pospolitą  (polską)  mową  przy  pogrzebie;  wnuk  (Zygmunt) 
postawi  mu  spaniały  nagrobek.    Ludzki,  dobrotliwy  aż  do 
słabości,  aż  do  rozrzutności  hojny,  pobożny  ale  i  zabobonny, 
łatwowierny,  był  Jagałło  mężem  szlachetnym,  królem  bez 
przyzwoitej  dzielności. 


1)  Rzysczewski  I.  307—17. 

2)  Długosz  II.  650.  —  Bielski  305 
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Władysław  EL,  (Warneńczyk). 

(1434—1444). 

Z  małoletności   Władysława   korzystają   Hussyci   i  rozpust- 
nicy. —  Koronacya.  —  Opieka.  —  Wojna  ze  Świdrygałłą.  —  Zwy- 
cięztwo  pod  Wilkoraifzem.  —  Ruś  przypuszczona  do  spólności  praw, 
jak  Litwa.   -  Pokój  z  Krzyżakami.  —  Hołd  Mołdawian.  —  Świdry- 
gałło  upokarza  się,  ale  znowu  ucieka.  —  Nowe  zawichrzenia  hus- 
syckie.  —  Związek  przeciwko  rozpustnikom.    Czesi  ofiarują  tron 
bratu    Władysława,   Kazimirzowi.    —   Najazd  tatarski.   —   Albert, 
książę   austryacki,   uprzedza   królewicza  w  Pradze.  —    Układy.  — 
Władysław  pełnoletni.    —   Zbór  florencki.  ~  Unija  kościoła  grec- 
kiego z  rzymskim.  —  Władysław   przyjmuje  koronę  węgierską.  — 
Zygmunt,  w.  ks.  litewski  zamordowany.  —  Władysław  udaje  się  do 
Węgier.  —  Zaburzenia  węgierskie.  —  Władysław  koronowany  kró- 
lem węgierskim.  —  Litwini   koronują  Kazimirza  w  Wilnie.  —  Zja- 
zdy; Piotrkowski,  Sieradzki.  —  Śmierć  Elżbiety,  królowy  węgier- 
fikiój.  —  Wojna  z  Osmanami.   —   Zawieszenie  broni.  —  Nowa  na 
Osmanów  wyprawa.    -   Bitwa  pod  Warną.  —  Śmierć  Władysława. 


Litwa  i  Ruś,  wzburzone  wojną  domową,  wymagały  po-  z  m 
tncgo  ramienia;  wkradająca  się  do  kraju,  ze  stosunków"'"' 
z  Czechami,  zaraza  hyssytyzmu,  wymagała  wielkićj  w  pa-  i  n 
oującym  roztropności.    Widzieliśmy  już  czego  skutkiem  t^j 
zarazy  doświadczy!  kościół  czgetochowski  (1430).    Zwalano 
na  Czechów,  ale  była  to  sprawa  samychźe  Polaków.  Już  tćż 
narzekano  w  kraju,  z  t^j  samćj  przyczyny,  na  dziesięciny 
i  kary  kościelne;^)  Czesi  domagali  się  od  zboru  bazylejslri^o, 
aty  ustąpienia,  które  sami  otrzymali  —  Prazkie  Pakta  — 
rozciągnione  były  i  do  Polski.    Poszło  za  tem  wszystkiem, 
ia  ze  śmiercią  Jagałły,  zagroziło  państwu  wielkie  zamiesza- 
nie, a  naznaczony  następcą  po  nim  królewicz,  miał  dopiero 
lat  dziesigĆ.    Strwożeni  panowie  rad,  wyprawiwszy  ezem 
prędzej  żołnierza  nadwornego  do  strzeżenia  Podola  od  Li- 
twy, wstrzymali  wyjazd  Oleśnickiego,  biskupa  krakowsłdego, 
-który  już  wybrał  się  był  na  zbór  bazylejski.   Goniec  zast^ 
go  w  Poznaniu.     Zebrawszy  panów  miejscowych,  przypom- 
niał im  Zbigniew,  że  jest  dwoje  dziedziców  z  pokolenia  kró- 
l<2skiego  do  naprawienia  smutnych  następstw  śmierci  pana; 
^«2  dobry  król  ożyje  w  synach  swoich,  i  że  przeto  nie  było 
I>c»wodu  do  przerażania  się  przyszłością.  Pocieszyli  się  i  uspo- 
Itoili  Wielkopolanie.     Zbigniew    pobiegł   do    Mał^j-Potski, 
g<izie  w  Opatowie  umówili  sobie  zjazd  (10,  Czenvca)  wichrzy- 


igusi^  U.  670,  9,  f 
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ciele.   Stali  na  ich  czele:  Spytek  z  Melsztyna,  niegodny^    

tomek  zastiiżouych  przodków,  potężny  ilobrodziojstwy  ojcu 
jego  świtulczonymi ,  tiulzieżDzierzjslaw  z  Rytwian,  wojewo- 
dzie łęczycki,  zbogacony  skarbami  prymasa,  Wojciecba  ./«- 
slrzfbca,  który  był  stryjem  ojca  jego.  Niespodziewany  przy- 
jazd Zbigniewa  pohamował  niesfór.  ')  Nastąpił  zjazd 
powszechny  na  koronacyą,  w  Krakowie,  Przybyli  ksi^cta 
mazowieccy:  Ziemowit,  Kazimii-z  i  Bolesław,  syu  Jamisza, - 
zmarłego  roku  14-28,  -)  tudzież  posłowie  wojewody  mołdaw- 
skiego i  w.  księcia  litewskiego,  który  dla  zdrowia  i  z  oba^ 
wy  Świdrj-gally,  osobiście  stawić  sig  nie  mógł.  Wichrzyciele 
odezwali  się  do  ciżby.  Zasadzając  apór  swój  na  maloletno- 
ści  Władysława,  wjstawili,  że  nie  może  być  z  niego  obnmy 
przeciwko  obejm;  a  że  nie  wiadomo  jaki  król  z  niego  bę- 
dzie, więc  t^ż  niebezpieczne  w  jego  rgce  przywileje  i  swo- 
body naiodu,  ,.tylą  potn,  pracy,  zasług  okupione;"  że  wielka 
jest  władza  kiiileska.  stać  się  przeto  może,  iż  młody  król 
doszedłszy  lat,  zapomni,  co  się  dlań  dzieje  teiuz  i  zmieni 
się  w  tyrana.  Dwa  dni  trwal>'  i-ozprawy.  Zbigniew  przy- 
pomniał zaręczenie  dane  ojcu  Wladj-sława,  a  wziąwszy 
w  rękę  ksi^ę  praw  króla  Kazimirza ,  niejedno  w  iiićj  zna- 
lazł ua  odparcie  przeciwników.  Słowa  jego  tak  żj-wą  obu- 
dziły w  sen-ach  pamięć  i  miłość  dla  wielkiego  króla,  te 
wszyscy  uatyctuniast  przystali  ua  koi-onacyą.  Gdy  już  dzień 
obi'ząilkH  zaświecił  (25.  Lip,),  wichrzyciele  raz  jeszcze  ^vy- 
wolali  rozruch  w  tłumie.  Wszakże  skoro  Jan  Oleśnicki,  w. 
marszałek  zawołał  aby  ci,  ktiiray  byli  za  koronacyą  przeszli 
na  prawą ,  a  przeciwnicy  na  lewą  stronę,  wszystka  szUcbtft 
znalazła  sig  ua  jędrnej  stronic,  i  szanując  prawo  starszefetwa, 
wykrayknęla  królem  Wladj-sława:  tylko  Spytek  z  Melsztyna, 
Abraham  ze  Zbąsz^na.  sędm  poznański,  ^v^uk  podołmo  K»- 
zimirza  w,  (z  Esterki)  i  Jan  Stra.sz  z  Kościelnik,  pozoatali 
ua  pagórku;  ale  siiędzem  ztamtąd,   [kołączyli  sig  z  i 


<)  Dln^oai  IL  653,  ms. 
^  TeDłe  n.  MH. 
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1^  ,  fS^a&ify.  Po  ścieżce  różnćj  barwy  !*ukiiein  wysłarn5,j,  odpi-o- 
wadztiiio  Wla<Iyslawa  do  kateiliT.    N:imaścil  go  arcybiskup 
tf    gmeźnieński, ') 

^^1      Ciżba  i-ozjecbata  się.   Wytoczyła  się  przed  pauów  rzecz 
^^Maniu  królowi  optokima.  Jedni  byli  za  Ziemowitem,  dru- 
^^n  za  ceaaizem:  roztropnie  zoNtawiono  opiekę  matce,  która 
^^nynami  osiadła  w  Krakowie.    Zastrzeżono  tylko,  aby    za 
^^Kśdem  do  lat  15,  wykonał  król  przysięgę  na  zacłiowanie 
^^^ywilejów.    Tymczasowo  postanowiono  płatnych  rządzców 
t    (proTPi^orótp)  po  wojewó(Łstwach;  każdy  brać  miał  rocznie  50 
grzywien,  a  odwoływać  się  do  Ratiy  panów.  Wyjecli^:  Jan 
Rej,  kanonik  krakowski  do  Rzymu,  z  oświadczeniem  synow- 
skiego posłuszeństwa  Stolicy  Św.;  Jan  Koniecpolski,  kanclerz, 
do  cesarza,  z  zamówieniem  wnuczki  jego  dla  młodego  króla. 
Posłom  ilo  Bazylei,  przydano  Lutka  z  Brzezia  i  Mikołaja 
Kozłowakiego,  który  w  obec  zboru',  uczcił  i)amięć  zmarl^o 
króla  wymownem  kazaniem.  Przydatna  była  taka  odpowiedź 
ll^U,  potwaj-ze  cesarza  Zygmunta.  *) 

^^K    Mie  wystarczała  do  spokojności  państwa  władza  prowj- 
^^ptów.    Zjazd  warcki  (6.  Grud.)  obmyślać   musiał   środki 
I    ^edwko  wiclirzycielom.    Na  następnym  zjeździe  sieimlz- 
kim  (8.  Maj.)  wytoczono  spory  o  dziesięciny,  które  zajmo-  « 
wały  jeszcze  synod  lęczycld  (na  Wniebowstąpienie)  i  nowy 
zjazd  piotrkowski  (15.  Sierp.)  ku  temu  jedynie  zwołany.*) 
Krzyżacy  osą^dzili  porę  sposobną,  do  nowego  wiarolomstwa. 
JParł  ich  do  tego  cesarz.    Już  on  był  panem  w  Czectiach. 
JPiętnaście  lat  bronili  się  Czesi  Niemcom  i  zwyciężyli;  ale 
pokonali  się   sami.     Jak  dobrze   przewidywano  w  Polsce, 
uicrząil  zniweczył  owoce  zwycigztwa.  Uprzykrzyły  się  w  osta- 
tku wszystkim  daremne  ofiary;  pojawiły  się:  zwątpienie, 
pł-zekup^two  ■ —  wojna  domowa.    Ostatnittgo  roku  (30  Maja) 
jd  Lipanem  legli   Prokopowie.     Kalikstyni,  przeraógłszy 

')   DługOBz  II.  663—8.  m.  7. 
*)  Teoie  U.  668-70,  1. 
')   Tamie  STO,  9,  30. 


104 


WLAI>Y3LAW  II 


Taborzan,  przystąpili  do  zpotly  z  Zygmunteiu  na  tych  sa- 
mych waruntcat;!!,  które  układaj  (kitMiy  go  wygnano)  ^szla- 
chetny i  godny  wdzigcznćj  pamięci  Korybutowicz."  Upewnione 
inial  panowanie  Zygmunt,  byle  nie  wmieszali  sig  Polacy. 
Wielki  skrupulat,  aby  ostatnich  zati-udnić,  wyrzucał  wigc 
mnichom  bezczei5ć,  zdi-adg,  krzywoprzysigstwo,  jakiemi  się 
splamili  „ludzie  rycerscy,"  opuszczając  Świdrygallę,  Ci 
cofają  znowu  biskupom  polskim  prayznanc  Już  onymże  do- 
chody w  posiadłościach  swoich.  A  jakoby  zawarty  przed 
dwoma  laty  rozejm  nie  obowiązywał  kawalerów  mieczowych, 
wypuścili  onychże  (upłynionego  roku)  trzema  iHldziałami  na 
Zmujdź.  Nie  udało  się  im  przecie.  Inflantczykowie  pobid 
i  wyparci  zostali.  Ale  uie  przyszły  do  skutku  zastrzeżone 
układy  pokoju  w  Słońsku  (str.  97)  a  raczej  w  Raciążku,  ' 
ani  obecnie  w  Brześciu-Kujawakim  (4.  Maja).  Krzyżacy  i  ce- 
sarz porozumieli  się  znowu  ze  Świdrygałłą.  Ostatni  zjawił 
sig  niebawnie  w  Witebsku;  utopii  powinowatych  Zygmun- 
towi Imiaziów,  Michała  i  Szymona  Olszańskich ;  metropolitę 
Erazma,  pałającego,  jak  poprzednik  jego  Grzegorz,  chgci% 
pogodzenia  dwócb  kościołów,  spalił  (Marzec).  Znane  oko- 
liczności połączyły  z  nim  Zygmunta  Korybutowicza,  któreg* 
spółkę  z  Czechami  rozbiła  ostatecznie,  dopiero  spomnioua-  ■ 

bitwa  pod  Lipanem.    Ten  przywiódł  z  Czech  nie  mało  Ta 

borzan,  o  których  wzajemnej  ku  sobie  z  Rusinami  skłon 

ności  już  spomnieliśmy.    Świdrygalło  sprowadził  i  Tatai-ów-^^ 
(15.  Sierp.)    Ale  już  zjazd  sieradzki  (H.  Maja)  wTprawił  naj 
pomoc  Litwie  8,000  rycerstwa,  pod  najbieglejszjm  uwyclu 
czasów  wodzem,  Jakóbem  z  Kobylina.    Wahia  a  krwawa^^* 

Ljciiiitiio  pod  bitwa  iłod  Wiłkomirzem  (1.  Wrześ.),  w  którćj   tenże  przy -^ 

itism.  ^yojzij  2  jednśj  strony,  z  drugiej  Korybutowicz ,  zakończyla*^^ 
wojnę  domową.  Świdry^ło  uciekł  jalt  pierw.  Legli  z  wielu*i*^ 
innymi  sprzymierzeńce  jego:  Zygmunt  Koiybutowicz  i  mistr^*'^  t 
inflancki  Franciszek  dc  Gersdorf.  Korybutowicz  mógł  także^^  * 
uciec;  ale  jak  sam  mówił,  wycliowany  między  Polakami  na*^^ 
ich  obyczaj,  wykarmiony  jakoby  icb  mlekiem,  przeniósl^-^ 
śmierć  nad  niesławę.    Kiejstutowicz  utrzymał  się  ] 
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Eiestnictwie  litewskieni.  Przyznana  ostatecznie  Polsce  Ruś.  Ho^pt 
Na  jĄ  uspokojenie,  utwieitlząj%c  zamiary  Jagałły,  lubo  to^^^'" 
nie  porlobało  się  -wszystkim,')  porównane'  zostało  zupełnie 
(7.  Maria)  „szlachetne  rycei-stwo  ruskie  ze  szlechetuem  ry- 
cerstwem polskiem  i  litcwskiem,  jak  wolne  z  wotncini:  bo 
jeilnoplemienne,  dobrowolnie  połączone,  spólnem  hufcem 
osft-otodziio  si§  z  jarzma  tatarskiego."  Ruś,  na  sposób  pol- 
ski, niala  już  o(ltą<I  stale  wojewodów:  ruskiego,  poflolski^o, 
-  Kiejstutowicz  zaledwo  uhamował  zemat§  swoich 
5ych  ponieść  pożogę  tlo  Inflant,  Pomiarkowali  się  krzy- 
Ify.  Na  walnym  zjeździe  (tJ,  Grud.)  w  BrześcŁu-Kujaw- 
,  po  czterech  tygodniach  oporu,  podpisali  znowu  pokój 
aysty  (31.  Gi-udnia).  „Polacy  nie  unieśli  się  szczęściem."  ruh^j 
nabytków  ostatnim  układem  zapewnionych ,  przydali  im 
Tacj^  tylku  Nieszawę;  za  przy\vróconą  sobie  Sową-Mar- 
ijg,  zamącili  9,500  czerwonych  złotych  wggierskich,  i  i-az 
izcze,  wyrzekli  się  wszelkiej  spółki  ze  Świdrygalłą  — 
If^hiości,  z  książętami  litewskimi.  Na  układzie  pod  pie- 
kłami książąt  hołdowiiiczych ,  zawiesiło  koleją  swoje:  dzie- 
feciu  biskupów,  czternastu  wojewodów,  trzydziestu  i  czte- 
|6K  kasztelanów,  kilku  książąt  litewskich  i  nie  mało  urzę- 
nków  koronnych  i  ziemskich,  podkomorzych,  chorążych, 
Iziów,  stolników,  łowczych,  podsędków;  zawiesiły  takowe 
^miasta:  Kraków,  Poznań,  Kalisz,  Lwów,  Płock,  Warsza- 
wa, Słupsk,  Starogród.  Domagali  się  tego krayżacy ;  co  gdy 
Stać  się  nic  mogło,  jak  pragnęli,  w  Brześciu,  z  powodu, 
^  zbyteczne  przedłużenie  sporów,  rozproszyło  wielu  panów, 
ujechali  umyślnie  [joslowie  krzyżaccy  (w  dn^ą  niedzielę  po- 
stu) na  zjazd  sieradzki,  a  potem  objeżdżali  panów  krakow- 
skich i  sandomierskich.  Nawzajem,  posłowie  królescy  po- 
jechali odebrać  podobnież  przysięgę  od  mnichów.*)  — 
'5  koki  W.  Nowogród  i  Psków,  wykonały  powinność  W.  Ks. 
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Litewskiemu.  A  na  prośby  ccsai'za  Zygmunta  odbył  sic^ 
zgoily  zjazd  spoiny  panów  polskich  i  wetporskich  w  Kież- 
marku (na  Zielone  świątki)  gilzie  przyznać  musieli  Wggrzy, 
że  powrotu  Śpiża  (141ż)  domagać  sig  nie  mog^,  przed  epla- 
"'"■ccniem  pożyczki. ')  Gdy  zaś  wojewodowie  mołdawscy,  Ste- 
fan i  Eljasz  (który  ostatniego  roku  uciekł  byl  ze  Sieradza) 
iwgodzili  sig  za  pośreflnictwcra  [lolskiem ,  przestając ,  Stefan 
na  Mołdawii  dalazćj  z  Białogix)dem  i  Kiliją,  Etijasz  na  bliż- 
szej ze  Soczawą  i  Choeimem ,  król  polaki  zawieziony  do 
Lwowa,  oJebi^ał  tamże  liold  od  Elijasza  ('2i>.  Wrześ.).  Ten 
zwrócił  dane  ojcu  jego  na  Pokucie  zapisy  (str.  50)  i  przy- 
rzekł, na  znak  iH»ddaiistwa,  oddawać  dwieście  koni,  cztery- 
sta wołów,  wyzing ,  oraz  czterdzieści  sztuk  w  bogatych  je- 
dwabiach tureckich.  Ze  strony  króleskigj  zaręczono  ni«  po- 
żądane podczas  niebezpieczeństwa  sclironienie  w  Haliczu. 
Stefan  przysłał  tylko  posłów,  zapewniając  sobie  [lodobnież 
sclironienie  w  Braciawiu.  ^ 

Odbył  się  zjazd  w  Piotrkowie  (l>.  Grud.),  na  którym  po- 
słowie wyprawieni  do  cesarea  zdawali  sprawę  z  niedoszłych 
umów  co  do  malżeóstwa  Władysława.  1  owszem  Zygmu 
nie  mogąc  żyć  bez  kabał,  lubo  spokojny  już  o  Czechy,  i 
ruszał  znowu  przeciwko  mtodenm  królowi  Świdrygałłę  i  kn 
żaków,  którym  zadawał  nieprawne  zawame  pokoju,  bezji 
upoważnienia,  Krzyżacy  nie  pi-zestali  tćż  znosić  sig  ze  S 
drygałłą.  Ale  ostatniemu  sprzykrzyły  się  nareszcie  łdfl 
a  zdrady  Niemców;  nie  wiedząc  już  gdzie  się  podzleć,  i 
wił  się  z  pokorą  w  Krakowie  (13.  Sierp.)  Odesłano  ( 
warjfipłUł  opo-zjazdu  Panów  w  Sieradzu  (15.  Paźdz.)  na  którym  krtil  o 
~  j'°'"Vnym  nie  byl.  Nie  dało  się  ułożyć  ^ody.  Panowie  j 
mogli  nic  postanowić  bez  ICiejstutowicza ,  którego  podegis 
wość  względem  Świdrygi^ły  usprawiedliwiała  pi-zeszłośĆ. 
wzięty,  a  raczćj  ostrożny,  w.  ks.  litewski  pi-zyjąwszy  posrf 
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polskich  w  Grodnie,  nie  chciał  słyszeć  o  ustąpieniach  dk 
pi-zciiiewiercy.    Ponowiono  tylko  dawniejsze  umowy,  aby  po 
^śrMerci  Kiejstutowicza,  syn  jego  przostal  na  dzialzicznycli 
riDkauh,  a  W.  Księstwo  wróciło  do  ścisłego  związku  z  Pol- 
sli:%. ')  ^  Oczywiście  czekały  kraj  nowe  zawichraenia  ze 
struny  Świib^ygałly.    A  już  odnawiał  takowe  Spytek  z  Mel-  s 
^-^Inift,  wyi-ainy  hussyta,  wi-eiz  ze  wspominanym  już  Fry- 
cl-«j?rykieni  na  Ostrofiu,  który  w  Czechach  naukami  hussyc- 
Vci«nii  zaraził  się.    Obadwaj  zawzigli  się  nagłownego  tycliże 
laŁŁuk  gromicielft,    Zbigniewa,  biskupa  hrakowskiego.    Le-"' 
tl-^-vii;  uspokojono  ich  w  imieniu  młodego  ki-iila,  groźbą  i  la- 
SoJnością,  już  nowy  rodzi  sig  kłopot.  Dzierzysław  z  Rytwian, 
KMiamowawszy   wiele  ze   skarbów   swoich  na  ujęcie  sobie 
Ofiki,  córki  Bolesława,  księcia  warszawskiego,  w  Ictórćj  sza- 
l«2rLie  pokochał  się,  za  resztę  nagi-omałlził  sobie  żoldax:two 
i     zdobył  (około  pierwszćj  niedzieli  postu)  Zator  —  odłamek 
Vcsifstwa  oświęcimskiego,  które  niedawno  (1433)  po  śmierci 
ICsuimirza  (jednego  z  prawnuków  Władysława,  księcia  opol- 
sltiego,  j-ozpadło  sig  na  troje  ^  na  Oświęcim,  Zator  i  To- 
czek.   To  przecież  na  złe  dla  kraju  nie  wyszło.    Gdy  bo- 
wiem Dzierzysław  nie  mógł  przy  zaborze  utrzymać  sig,  król 
^aiilaeil  ran,  za  koszt  wyprawa,  tysiąc  gi^zywien ,  wziął  pod 
straż  swoją,  Berwald,  jaskinię  łotrów,  a  Zator  oddal  Wacła- 
wowi —  toszyńskiemu,     Wacław    wykonał   hołd  koronie 
Polskićj.  *)     Do  obudwóch  spraw  dopomógł  snadź  królowi 
^^i^ek  powszechny   narodu  w  Korczynie  (8.  Marca),  kuzi 
■''pólnój  obronie,  z  którym  połączyły  się  miasta  (25.  Kwiet.),*° 
»  ktijry  odnowił  edykt  wielmiski  z  roku  1424.    Obwołani 
niej(i'zyjaciolnii  ojczyzny,  którzyby  pospolitemu  prawu  byli 
iiH'postuszni  i  nowemi  naukami  kraj  zaraZali.  *) 

Z  końcem  ostatniego  roku  (i).  Grudn.)  umarł  cesarz 
^  król  czeski  Zygmunt.  Pokazały  się  w  Czechach  dwa  stron- 


'1  DlugOSB  II.  696,  7.  —  Vuigt  VU,  681,  8. 
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nictwa,  jedno  auslrytickie ,  za  arcyksigciein  Albertem  bał 
burgskini,  zigciem  ZygiiiuiiUi,  którego  tenże  naatgpcą  swoi 
naznaczył  i  którego  ukoronowali  zaraz  W^;rzy  (1.  Sl^d 
a  R^ii^szii  niemiecka  cesarzem  obrała  (IS.  Marca), 
narodowe,  nie  obce  wpływom  polskun,')  a  d^ącc  do  po!^ 
czenia  Czech  z  Polską.    Piei-wsze  składali  więksi  panow 
zniemczeni,  wierniejsi  kościołowi;  di'u^e  lud  i  stan  ryefi 
aki.    Od  ostatniego,  któremu  praewodniczyl  teraz  1 
z  Pirksztejnu,  przybyło  poselstwo  do  Krakowa;  ale  ,, 
wiadomych  przyczyn,-'  nie  samemnż  królowi,  tylko  trzya 
stoletniemu  bratu  jego  Kazimirzowi  tron  ofiarowało. 
,  dzieliły  się  zdania  na  zjeździe  korczynskim  (4,  Maja),  ł 
"  rażalo  starszych,  a  w  szczególności  biskupa  krakowskteg 
odszczepieństwo  (aeskie,  widocznie  objawiające  się  w  ost 
nich  zawieruchach  krajowych.  Przemogli  młodsi ,  wystawi 
jąc  niebezpieczeństwo  z  połączenia  Czech  i   W^er 
królem  niemieckim.    Przyjęto  prośby  bratniego  ludu. 
dom  Alberta  (1.  Czer.)  odpowiedziano,  że  Czesi  i  Polacy  A 
dnego  są,  szczepu  i  jednym  mówi^  językiem,  a  n  Niemca 
nic  spólnego  nie  mają:  źe  przeto  nic  do  przytoczenia  pd 
ciwko  wyborowi  narodowemu  nie  było. 
,,.         W  tern  (na  Zielone  świątki)  napadają  Podole  Tatari 
znęceni  oczywiście  wycieczkami,   na  które   sprowadzał  i 
niedawno  Świdrygalło.    Zebrał  przeciwko  nim  znaczna  e 
Michał  Buczacki,  starosta  kamieniecki.     Zwycięstwo 
niewątpliwe.  Ale  gdy  Tatarzy  zasłonili  się  bagnami, as: 
rycerstwa  źle  zrozumiały  oki-zyk:  za  się!  za  się!  poilniee 
od  wodzów,  ażeby  je  z  trzęsawisk   wycofać,  W7nikla  i 
straszna  klęska.     Legi  ISuczacld;  wielu  z  towarzyszów  j 
straciło  życie ,  a  szczęśliwa  walka  i  bogactwo  łupów  i 
„,  ochocą  jeszcze  Tatarów  do  nowych  najazdów.  ^)  Albert  tj^ 
««' czasem,  nie  przebierając  niiętlzy  warunkami  panowania, 
'"  twierdza  (8.  Czer.)  wszystkie  jakie  mu  podali  stronnicy  jej 
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Korzystając  ztąd,  żo  w  ich  ręku  były  rządy  czeskie,  uprze- 
(l.za  Kazimirza  i  koronuje  się  w  ]:>adze.  Ciii.  Czer.)  Na 
BT»ie\vag§  Polakom,  stawiono  pospólstwu,  iia  starj-m  rynku, 
Vtx-óla  polskiego,  pod  postacią  obszarpanego  rycerza,  który 
clomngsl  sif  także  korony  czeskiej,  a  po  długich  szyder- 
st-wacb,  zdał  się  na  laskę  Albeita.  Taka  jeszcze  była  oby- 
czajność niemiecka  I  Już  przecie  wybrali  sig  z  Polski,  Sg- 
dziwój  Ostroróg,  wojewoda  poznański  i  Jan  z  Tęczyna, 
wojewmla  wówczas  sandomirski ,  i  przywiedli  cztery  tysiące 
iTWrstwa  do  Królogrodu  (6.  Lipca);  pomnożone  ludem  cze- 
skim do  12,000,  szyki  posunęły  się  do  Taboru,  Albert 
Wyszedł  z  Pragi  w  8,000  rycerstwa  i  12,000  pieszych;  inni 
podają  wojsko  j^o  na  30,000;  działa  miał  także  większe. 
Zakryli  sig  taborami  wodzowie  polscy.  Silniejszy  Albert 
Wywołał  ich  w  pole.  Pocznijcie  tylko,  odpowiadali  nasi 
Niemcom :  nie  obyczaj  to  polski  uciekać  od  walki. ')  Pięć 
niedziel  stały  naprzeciwko  sobie  dwa  obozy,  staczając  tylko 
"Trojańskie  harce"  aż  cofnął  się  Albert,  (ló  Wrześ.)  Ty- 
tl^ieó  pierw,  w  sam  dzień  N.  Panny,  król  polski  nfeżj!  z  po- 
'^Politem  ruszeniem  od  Częstochowy.  W  obozie  pod  Strzcl- 
cami  ((3  Paźdz.)  książęta  opolscy,  BernaM,  Jan  i  Mikołaj, 
f^dzież  Bolesław,  książę  głogowski,  Wacław,  książę  opaw- 
ski i  mieszkańcy  księstwa  brzeskiego,  uznali  uroczyście  pa- 
sieni swoim  Kazimirza.  Ale  pod  Opawę  przybył  od  Taboru 
"O  ol)ozu  króleskiego,  Jan  z  Tęczyna  i  objaśnił  Władysława 
**  przewadze  sił  Alberta;  prócz  pomocy  z  W^er  i  Austiyi 
^'•^j  mu  posiłki  z  Bzeszy  niemieckiej ,  przerażonćj  niebezpie- 
czeństwem, jakieby  dla  nićj  wypadło  z  połączenia  Polsld 
^  Czechami,  „kiedy,  niedawno,  ci  ostatni  sami  wystarczyli 
sobie."  Albert  spodziewał  się  jeszcze  i  posiłków  krzyżac- 
Wclj.  Z  drugićj  strony,  szykował  się  do  nowśj  walld  Świ- 
^^'gałlo,  a  tym  razem  przy  posiłkach  węgierskich  (List.) 
2a  pośrednictwem  papieża  i  zborii  liazylejskiego,  zgodził 
^ic   "Władysław  na  rozmowę   we  Wrocławiu.  —  Wdowa  po 
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Zygmuncie,  cesarzowa  Barbara,  (wTiuczka  Kazimirza  W.), 
sprzyjająca  książętom  polskim,  o  którćj  mówiono,  zechciała 
pójść  za  Wlałlysława,  a  tak  zlj^czyć  trzy  królestwa,  bc1u'o- 
niła  się  wtencuas  do  Sanrlomiorza;  ')  zmarła  później  (1451) 
w  Pradze. 

1-         Władysław  lat  piętnastu  doszedłszy,  wykonał  przysiąg 
narodowi  na  zjeździe  piotrkowskim  (S.  Grud.)  i  rządy  oso- 
biście objął.    Zakłócili  jeszcze  ich  pierwiastki  wichi'zyciele. 
W  Wielkićj-Polsce,  Zbąski  nie  zwa?Jijąc  ua  żadne  groźhf^ 
dawał  przytułek  missjonarzom  czeskim;  w  Małśj,  Spyt 
utworzył  związek  (8.  Maja)  na  wzór  tego,  o  którym  \ 
piero  spomnieliśmy.    Spólnicy  jego,    „przy   wierności 
króla,  ślubowali  sobie,  pod  utratą  gardła,  majątku, 
i  czci,  pomagać  jedeu  drugiemu  wiernie,  a  gdyby  który  ch< 
się    odiywać    od    spółki,    przeciwko    takiemu   przyi 
wszyscy  łączyć  sig  jednomyślnie  i  mścić  się  na  życiu  i 
jątku  j^o."     Spytek  napadł  zaraz  na  zbierający  sig  xjgĄ 
w  Korczynie.    Ki'yć  sig  musieli  najwyżsi  urzędnicy.  Ale  :^ 
głos  króla,  zebrało  się  rychło  rycerstwo  pod  dowództwa 
Hióczy  z  Rogowa  i  Dobiesława  ze  Szczekociua.  Spytek  z; 
nął  pod  swemi  Grotnikami,  nad  Nidą.    Biskup  poznań^ 
Jędrzój  (Bniński)  Opaliński,  obiegł  Zbąszyń;  porwid  g 
tern  Czechów  i  dwóch  na  stosie  w  Poznaniu  spaiił.  *) 
reszcie  uciszyło  się  w  kraju. 

Na  zjeździe  wrocławskim  {)5.  Stycz.)  wnieśli  Polacy,  a 
obadwaj  roSciciele  do  tronu  czeskiego  złożyli  swoje  praii^ 
a  naród  czeski  przystąpił  do  wplnego  wyiwru.  Nie  chci 
przyzwolić  na  to  Albert;  odwoływał  się  raczej  do  praw  źoi 
swojój.  Ujmował  zaś  sobie  Polaków  nastręczeniem  ^ 
dysławowi  i  Kazunii^zowi  ślubów  małżeńskich  z  córki 
swojemi.  Spomnieliśmy  o  poselstwie,  które  z  objawima 
tego  samego  życzenia,  poszło  było  do  Zygmunta  ze  zjazc(l 


■)  DiugOBB  U.  1)93,  708. 
»)  Długosz  n.  714,  15. 
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fieyjnego;  takie  było  tóż  w  ostatku  życzenie  Zygmunta 
na.  tożu  śmiertdnein.  Albert  przydawał  w  posagu  Czechy, 
t>y]e  nic  zai-az. ')  Zerwane  we  Wrocławiu  (24,  Stycz.),  od- 
r»t>wiune  zostały  układy  w  Namysłowie.  Tam  stanęło  za- 
ł>viesizenie  broni  do  św.  Jana,  a  zamómono  nowy  zjazd  w  Lu- 
tłowli,  nad  gi-anicą  wggiei'ską,  na  Zielone  świątki,  gdzie 
przj-  pośrednictwie  Ojca  Św.,  przedłużono  jeszcze  rozejm  do 
Sw,  Michała.  Tymczasem  w  Czecliach  odradza  się  nierząd; 
^v  Węgrzech  budzi  sig,  taż  tiama  co  w  Czechach  nicna- 
wiśi  ku  Niemcom.  A  Osmanie,  którzy  oblegali  już  ostatnią 
sorbską  twierdzę,  Smederewo  i  rozpościerali  zagony  aż  do 
Teiueswaru,  przysyłają  do  Polski  z  ołiarą  przymierza,  skar- 
bów i  100,(1(10  wojska  przeciwko  Albertowi.*).  Jaka  po- 
nęta dla  młodego  króla  narodu,  któryby  chciwym  byl  za- 
borowi Ale  praemagaly  w  nich  szlachetniejsze  względy. 
^^iaśnie  ocucone  niebezpieczeństwem  chreeściaństwo  zma-  • 
wi^o  się  znowu  na  wielką  z  islamizmem  wojnę.  Grecy  już 
vv  samejże  stolicy  swojćj  zagrożeni,  oświadczyli  się  z  goto- 
Wfości^  do  jedności  z  kościołem  rzymskim,  byle  im  za  to 
pomuc  przeciw  Osmanom  dostarczoną  była.  Jedność  ułożyć 
miał  zbrSr  bazylejski:  tylko  papież  Eugienijusz  IV.  nieKi- 
dowolony  z  niego,  że  następował  na  władzę  Stohcy  Św.,  roz- 
^^ązai  go  (1437)  a  zwołał  zbór  uowy  we  Włoszech.  Po- 
czuty ostatniego  roku  we  Fenarze  [S.  Paźdz.)  przeniósł  się 
t«n  zbór,  obecnie  do  Florencyi,  gdzie  zjechali:  Jan  VII. 
^a'eolog,  cesarz  wschodu  (zięć  córki  Witowdowćj  i  Iwana  z 
Wasilewicza)  i  Józef  patryarcha  konstantynopolitański ,  w  to- 
rzystwie  siedmiuset  najcelniejszych  duchownych  kościoła 
Schodnit^o.  Wybrał  się  i  Izydor  (Bulgarczyk),  metroix)- 
<■  kuowski,  godny  następca  (1637)  Camblaka  i  Erazma, 
^*y  pierw  nawiedził  umyślnie  Moskwę  i  ztamtąd  puścił 
I  W  podróż.    Izydor  występował  jako  wikai^  patryai"chy 


')  Pilauky  lU.  (III.)  333. 

*)  DlngOBZ  IL  719.  —  Kalliinacli:  De  re/iiis  Yludidao  łtcge 
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antyocheński^:o,  a  towarzj-szył  mu  świetny  orszak  fatlw 
ruskiej-  Eugeniusz  nie  domagał  sig  niemćj ,  pokornej  zgoi 
chci^,  aby  prawda  objawiła  sig  skutkiem  wolnćj  rozpn 
Toczjla  się  więc  takowa  swobodnie.  Grecy  wysadziU  do  D 
najświatlejszych  z  pomiędzy  siebie,  mianowicie,  spomniouego 
Izydora,  Bessaryona,  arcybiskupa  iiicejskiego,  jednego  z  naj- 
oświeceńszych  mężów  tego  wieku,  Marka,  arcybiskupa  Efezu 
i  innych.  Na  ostallni  (fi.  Lip.)  podpisali  wszyscy,  prócz 
'  Marka,  akt  U>iii.  „Upadla  ściana  między  kościołem  zacho- 
tbiim  i  wscliodnim.-'  Potępione  błgdy  Focyusza  i  Celaryu- 
sza,  jak  potępił  je  sobór  ósmy.  Biskup  rzymski  uznany  zo- 
stał głow%  kościoła  powszechm^o,  katolickiego.  O  co  naj- 
więcćj  kościołowi  wschodniemu  chodzić  mogło,  pozwolono 
mu  komunii  pod  dwoma  postaciami  i  obrządków  w  jgzykn 
i  obyc7.aju  narodowym.  W  katedrze  ilorenckiój  Eugienjosz 
-  odprawił  mszę  świętą  w  obecności  duchowieństwa  obudwóch 
obi-ząjlków,  —  Z  dziełem  najwyższej  wagi  dla  jedności  na- 
rodowej w  Polsce,  która  miała  w  łonie  swojcm  dwa  ko- 
ścioły i  doświadczyła  niedawno  srogicli  t^o  skutków,  po- 
śpieszył do  Budy,  do  Chełmu  i  Kijowa,  Izjdor,  mianowany 
kardynałem  i  legatem  Stolicy  Św.  na  Rusi.  Widzieliśmy; 
starali  się  już  o  to :  pobożna  Jadwiga  i  przezorny  Witowd; 
była  nadzieja  teraz,  że  „za  łaską  Bt^a,  zjednoczą  się  bra- 
cia — -  lacinnicy  z  rusinami.-*  Król  tćż  polski,  szczęśliwy 
z  takiego  wypadku,  odrzucając  ofiary  Ormanów,  gotów  był 
raczćj  do  wystąpienia  wszystkiemi  siłami  w  obronie  cłu-ze- 
ściaństwa.  —  W  tem  umiera  Albert  (27.  Paźdz.),  umieiti 
w  samćj  chwili,  gdy  pobity  na  głowę  pod  Sniederewem, 
nowe  poselstwo  wyprawił  do  Polski,  z  błaganiem  o  prze- 
dłużenie rozejmu,  Węgray,  niebezpieczeństwem  ze  strony 
»aj«i«wpnn- Osmanów  przerażeni,  postanawiają  (1.  Stycz.)  w  Budzie,  za 
jt  noTont  wt- radą  Jana  Korwina  Hunijada,  wojewody  siedmiogiwlzkiego, 
powoiai?  Wła<lysława  na  tron.  Unukono  tam,  że  młody 
król  pojmie  wdowę  po  zmarłym  cesai'zu  i  królu,  a  gdyby, 
będąc  właśnie  przy  nadziei,  powiła  syna,  pozostaną  temuż 
Auatrya  i  Czechy,  potomstwu  zaś  Władysława  W^ry.  Przy- 
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trzeby,  klejuoty  ze  skarbu  króleskiego,  udał  się  do  Wilna, 
z  orszakiem  dwóch  tysięcy  r)'cerstwa  polski^o,  ua  czele  któ- 
rego byli:  ks.  mazowieccy,  kasztelan  krakowski,  Dobiesław 
z  Sienna,  wojewoda  sandomierski,  Jan  ze  Sczekocina,  ka- 
sztelan wówczas  lubelski  i  wielu  innych.  W  Grodnie,  jakoby 
ojcowiźnie  swojej,  złożył  mu  hołd  Michał  Zygmuntowicz.') 

liról  przez  Kieżmark,  Egrę,  zajechał  do  Budy  w  wilig  zi 
Św.  Trójcy  (2  Igo  Maja).    Przybyli  zaraz  do  niego  posłowie 
z  Bośnii  i  od  Jerzego  Brankowicza,  despoty  Słowian    nad- 
ilunajskich,   pełnycli  radości,  że  mają  w  Wggrzech  króla 
,  spólnego  z  nimi  lodu  i  języka, ^)    Kojarzyły  sif  siły  praeci- 
1   wko  Osmanom.    Ale  cesarzowa  Elżbieta,  niewiasta  mgżnego 
i*  serca,  która  za  życia  Alberta  władała  mężem  i  państwem, 
wtrąciła  do  więzienia  posłów,  co  jćj  madomość  o  wyniesie- 
niu Władysława  przywieźli.^)    A  gdy  Niemcy  utwoi-zyli  ua- 
tyctiraiast  synowi  jćj  stronnictwo,  ukoronowała  w  Bialogi'o- 

■  Jzie  niemowlę  (na  Zielone  Św.)  i  ze  świętjj,  koroną  o  którćj  „, 

■  tóoslo  podanie,  że  z  nieba  spadla,  odesłała  opiekunowi,  yry- 
Iwanenm  właśnie  cesarzem,  Frydeiykowi  Ul.,  Austryakowi 

-,^o\vi  Cymbałki  mazowirakićj).    Wypadło  zdjąć  z  głowy 
b  Stefana  koronę  do  uwieńczenia  Władysława.*)    Na  ręku 
sajem  węgierskim  podniesiony   i  królem  okrzykniony, 
ronowany  został  (17go  Lipca)  w  tymże  Białymgrodzie. 
adysław  panował  w  Butlzie;  Elżbieta  wspierana  od  cesa- 
i  i  Czechów,  osiiulła  w  Jaworzynie  (Raab).  —  Powstała 
f  Werami  wojna  domowa.    Wymawiał  im  to  Włady- 
„Nie  na  wczasy  lub  roskosze  przybyłem  do  was  — 
!wił:  —  zaiste,  spodziewi^em  się  walczyć,  ale  z  nieprzy- 
;jem  clirześciaust«'a,  nie  z  braćmi  waszymi."    Węgrzy 
ali  winę  na  królowę  niebaczną,  że  w  okolicznościach 
snych  „mąż  potrzebny  był  Węgi'om,   nie  kobieta,  nie 


')  Długusz  II.  751. 
»i  KsUiiDftch  640,  I. 
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niemowie/  Władysław  wyprawiwszy  Hiinijaila  pod  Białygród 
iiaddiinajski,  który  oblegali  już  Osmanie,  odesłał  po  pomoc  do 
PoL<ki  Zbigniewa  Oleśnickiego,  Jana  Tęcz^iiskiego  i  innych. 
Litwini  koronuj.i  Tu  nieobccność  kióleska  ten  już  przyniosła  skutek,  że 
Kii/jinirza  we  Litwiui.  jakobv  i)rzerażeni .  abv  Michał  Zygmuntowicz  i  Świ- 
drygał  lo  nie  wystawili  państwa  na  nowe  nieiwkoje,  mało  zwa- 
żając na  wyi-aina  wole  Wladysła\va  i  na  przedstawienia  pa- 
nów  polskich,  uwieńczyli  Kazimirza  mitrą  GiedjTnina  (3go 
CzenycaK*  trz}  nastoletniemu  pi-zydali  Jana  Gaszto\vda,  \vó\v- 
czas  wojewodę  trockiego  i  smoleńskiego,  na  oclmiistrza.  — 
Królowa  Zotia,  przyjąwszy  posłów  ki-óleskich,  zgromadziła 
dwa  zjazdy  w  Korcz} nie:  '24:.  .Sierpnia  i  8.  Września.  Prze- 
mawiał na  nich  flo  ziemian  krakoskich  Grzegorz  z  Sanoka. 
^Użyczając  k''óla  własnego  Wegiom  —  mówił  —  postanowi- 
liście sie  sami  okopem  i  opiekunami  cłu'ześciaństwa.''^j  Poru- 
szeni panowie  uchwalili  na  r),U<K)  żołnierza,  jk)  ^^ie^lunku 
(po  ćwierci  grzywny-;  z  łanu  oil  kmieci,  po  gi'Z)'wnie  od 
sołtysów  i  szlachty,  co  własną  ręką  uprawiając  ziemię,  nie 
siadała  na  konia;  uwolnieni  od  podatku,  którzyby  osobiście 
^yy stąpili :  taki  był  dawny  obyczaj  na  Zachodzie.  Co  do  Li- 
twy, nic  nie  przedsięwzięto.  Gdy  zaś  król  nie  potwierdził 
koronac}i  Kozimii-za,  powstało  tam  wielkie  rozjątrzenie; 
pomnożył  je  niazałatwiony  spór  z  Bolesławem,  ks.  warsza- 
wskim, o  zajechaną  część  Podlasia;  pomnożyły  żale  iNIichała 
Zygmuntowicza.  Pi*zewaga  tych,  co  się  bali  pomsty  j^o  za 
śmierć  ojca,  pozbawiła  ostatniego  ojcowizny  —  Tix)k  i  oko- 
licznych groilów,  które  wyraźnie  zastrzegały  mu  umowy  gi-o- 
dzieńskie  1 14o2,  ''1437).  >lichał  słusznie  użalał  się  na  oczy- 
wistą ki-zywdę  i  na  lekkie  sądy,  jakie  spotkałj'  zabójców 
ojca  jego.  Zebrali  się  do  zgody  panowie  obu  narodów  w  Par- 
1441.       czewie  (11.  Lis  top.;,  gdzie  pi'zybył  i  Michał.     Z  przyczyny 

^)  Kallimach  f>52. 

*}  Od  niemieckiego  Her,  po  łacinie  /'trrlo.  Wierdunek  dzielił 
się  mi  sAoJce,  szAoty  (dwunastki  częśó  gny^my);  skojec  na  grosze, 
któryeti  zamykał  dwa:  te  na  kmirtnikl  (pół-grosze) ;  ostatnie  na  de- 
aat-y,  któr}'cti  16  szło  na  grosz. 


oieDfiefiiośti  królfslitój  iiie  dało  się  nic  iiostaiiowić,  Litwi- 
nów w  hzczeyólności,  jak  ilowodzito  wynicsieaie  Kazinm'za 
na  W.  Ksigstwo,  i  jak  wkroWe  nakażą  inne  postępki,  opa- 
nował jakiś  żal  do  Polaków,  a  raczśj  żal  bardzo  natui-alny 
za  fiiuiną,  aunoistności^.  Panowie  polscy  i  saiu  Władysław 
nie  wiilzieli  już  sposobu,  diyba  w  rozdzieleniu  znowu  Li- 
twy między  di^ubne  książOitka,  aby  ją  osłabić  i  tak  łatwiej 
w  zwii[2ku  z  Polską  utreyinać. ')  Zjazdy  następne  w  Piotrko-  ^**- 
wie  i  Sieradzu  (24.  Kwietnia),  lubo  „postanowiono  na  nicli'^'"*^  f'''*""^J 
witle  rzeczy  dobrycb  i  potrzebnych,  apelzłj'  na  nicz^,  ró- 
wnież dla  braku  powagi  króleakiiy,  wykonawczej.  A  że  pa- 
nuttie  patrzeli  raczćj  zysków  osobistych,  i  wielu  z  tych,  co 
wysili  na  pomoc  królowi,  pobiegło  tam  właściwie  za  nada- 
niami, za  przywilejami,  nastąpiły  ztąd  inne  jeszcze  szkody, 
Krtji  wMzystkic  majątki  swoje  obciążywszy,  rozdał  wiele  ziem 
Btepi)\v)'ch  na  Rusi  i  Podolu.  Nadani  wyganiali  miejscowych 
osadników,  którzy  w  pustych  stejtach  pozajmowall  byli  sobie 
KO  cbcieH. .  Ci  uciekali  do  Tatarów  i  mścili  z  nimi  krzywdy 
sł'tije.-)  Jakoż  splądrowodi  Tatarzy  w  tym  czasie  (20.  Maja) 
l^oiiole  i  Ruś,  aż  do  Lwowa.  Z  drugićj  strony  Szlązacy, 
KłJ4cy  w  zupełnym  bezr/^ie,  odkąd  wojna  domowa  o^abila 
Eróieslwo  Czeskie,  trapUi  Wielką  i  Małą  Polskg  oweani  roz- 
liojami,  kt^ire,  jak  powi&lzieliśmy  wyżąj,  zagęściły  się  w  Eu- 
%ie  caićj.  Wypadło  wystąpić  praeciwko  nim  do  pospolitego 
ruszenia.  Wielkopolanie  spustoszywszy  Szląsk  Dolny,  zrównali 
i  ziemią  Gorzów  i  Ciecierzyn,  schronienie  hidtajstwa. 

Źle  się  działo  bez  lu-óla  w  Polsce ;  w  Węgrzech  nie  usta- 
wała wojna  domowa.  Na  niezgodach  chrześciaństwa  rosła 
potęga  Osmanów.  Wdał  się  (Maj)  do  uśmierzenia  rozterek 
w^wslcich  Ojciec  Św.  Eugeniusz  przez  legata  swojego,  kar- 
dynała Juliusza  Cesaiini.  Byl  wtenczas  znowu  (hugi  papież 
I*elix  V.,  (ks.  sabaudzki),  którego  przeciwko  tamlunm  wy- 
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bral  (5.  Listopada  1439)  rozwiązany  pizez  Eiigemusi» jj 
bazylejski.  Ten  zesłał  -  do  Budy  w  tym  samym  celu  A 
ksandra,  biskupa  trydenckiego,  a  patryarclię  akwilejskia 
który  byl  synem  Ziemowita  młodszego,  ks.  mazowieckie 
wujem  cesarskim.  Przyszło  przy  tych  pośrednikacll  do  zgO 
Jak  to  od  riawna  układano,  Władysław  pojąć  miał  An 
starszą  z  córek  Elżbiety,  ze  Szlązltieni  w  posagu,  dro 
Elżbietg,  brat  jego  Razimirz;  kor(mg  wggierską  zar^ 
uldad  Pogrobomcom;  Władysław  miał  być  tylko  opiekali 
i  nastgpcą  na  przypadek  śmiera  jego;  Węgrzy  wyrzekaUl 
wszelkich  moszczeń  do  Spiża,  Rusi  i  Wołoch.'}  Zjeclialij 
potem  Władysław  z  ELibietą  naprzód  w  Jaworzynie  (3j 
Listopada),  potem  w  Budzie.^)  Już  uprzejmością,  szłachefi 
ścią,  zupełnie  ujął  Mobie  Władysław  Elżbietę,  gdy  śnu 
i,i8ty.onćjże  (19.  Grudnia)  odmieniła  układy.  Cesarz  FrydM 
■B'^''- opiekun  Pogrobo>vca,  przyjął  dwuletni  rozejm;  Wlaily^wi 
zapewnione  panowanie  w  Wggrzecłi,  Pogroboircom  w  Czecha 
Nie  upadło  i  tam  stronnictwo  polskie,  tylko  yrzy  kłopot^ 
jakich  w  tój  chwili  doznawali  ksi^cta  polscy,  rachować 
nicli  nie  mogło.  Ludzkość  Władysława  i  etarauia  pai 
polsłcich  uśmierzyły  resztę  niepokojów  w  Wszech.       j 

Juliusz  Cesarini,  który  ułożył  z^odę,  zaj^ł  się  nati 
miast  skłonieniem  Władysława  do  spełnienia  obietnic  Za 
„„„,  florenckiego,  danych  cesarzowi  wschodu,  co  do  wsparcia  <i 
goż  siłami  całego  chrześciań.stwa.  Poparł  kardynała  M 
I3raukowicz  ze  synem  Łazarzem;  zaprzysi^ali  wierności] 
łość  Władysławowi.  Ojciec  św.  wezwał  chrzcściańst'<Aq 
wojny  krzyżowój.  Nie  dal  si^!  prosie  cliorąży  Kościoła,  * 
dysław.  Czuł  on  dobrze  pi7.yjęty|  obowiązek,")  a  nil« 
dzieło  zboru  —  jłojednanie  dwóch  Kościołów  —  milsze] 
nie  mogło:  obiedwie  korony,  co  wieńczyły  głowę  ji^o,  { 
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y  poddanych  ubojga  Kościołów.  Wt-picrajsic  Itó  senleczuie 
Unic^  oglo^  (.l^go  Mai-ca)  ijorówiiaiiie  mi  wieczne  C2asy, 
■w  prawach,  swobodach  i  dostojności,  duchowieństwa  łaciu- 
akicgo  7,  UHtackiem,^)  któremu  po  Izydor/c  przodkowal  w  Ki- 
jowie Grzegorz  U, ;  Kijów  puścił  w  dożywocie  po  utopionych 
Olszańskich  (str.  104)  Olelkowi  (Aleksandrowi)  synowi  Wło- 
dzimirza,  co  tainźe  do  i:  1394  panował,  a  roku  już  ostatniego 
(,w  Lipcu)  odprawiwszy  z  uicz^m  posłów  Osmańskich,  otia- 
riyjicych  mu  pokój  za  Bialygiód,  przypiął  ki^zyż  do  zbroi 
ua  zjeździe  walnym  w  Budzie  (9go  Czerwca)  i  wyruszył  na 
czele  -iUjOOO  rycerstwa;  Hunijad  wiódł  25,000  dużebnych, 
TJ  Słonego  Kamieniu  przeszli  obadwaj  Dunaj  (22.  Lipca).  Po- 
wiodło się  najszczgśłiwićj.  Przy  ujściu  Zlatycy  padło  2,000 
nieprzyjaciela;  naliczono  4,00U  pojmanych.  "W  pobliżu  Nissy 
nowe  odniesiono  zwycicztwo  (3.  List.)  Ujgci  spólnością  mowy, 
wszędzie  z  radością  Bulgaiowie  otwierali  miasta  królowi  pol- 
skiemu. 

„Dlug%  wyprawę-*  —  bo  przez  czas  zimy  trwająicą  — 
byłby  jiewuie  przeciągnął  jeszcze  Władysław,  ale  do  tego  po- 
trzeba mu  było  sil  znaczniejszych.  Nie  odebrał  zaś  spodziewa- 
nej od  chrześciaistwa  pomocy.')  Nawet  krzyżacy,  co  dopiero 
nadstawiali  się  Elżbiecie  przeciwko  niemu,  nie  dostarczyli 
takowćj,  chociaż  dwoiście  obowiązani  względem  króla  pol- 
skii^o  i  chorążego  chrześciaustwa;  dai'enmie  przyzywał  ich 
Władysław.'')  Chrześciaństwo  kłóciło  sicmigdzy  sobą.  Papieże 
odrzucili  byli  uaukg  konstancyjską  o  wyższości  zboni;  da- 
remnie byłoby  roić  o  jedności ,  gdyby  nie  Hpoczywała  na  jednśj, 
widomej  głowie;  za  to  zbór  bazylejski,  który  tg  naukę  po- 
twierdził (29,  Kwiet.  14S2),  przedłużając  samowolnie  trwa- 
nie swoje,  unieważnił  postanowienia  florenckie,  skłaniał  Eugie- 
niusza  z  tronu,  obwoły\vai,  jak  spomnicliśmy,  nowego  papieża, 
„illąd  jakoby  obrzydzić  chcieli  uiiig  Kościołowi  wshodiiiemu, 
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nie  pospieszyli  mu  z  [jumuLii  bracia  zuchutlui.     Władyi 
po  zdobyciu  Nissy  i  Sofii,  doszedł  wigc  tylko  do  wąi^ 
zlatyckiego  (Itjkdi),  gJzIe  w  krwawej  bitwie  (24.  Gn 
popisały  się  polskie  di-abiki  (piediota)  i  pojuzcstać  niusia 
ttim,    Pojniany  był  zięć  sułtana;  ■'tracili  Osmanie  30,0 
dzi; ')  poległ  Begler  Bey  lluitielii  —  Uej  Bejów  europ^std 
Jerzy  Kaatryota  (Skaudeilwi^g)  zyskał  i^po-sobuość  v 
dzeiiia  Albanii.    Gdy  Władysław  wrócił  do  Budy  (Lu^)^d 
cbowieństwo  z  ludem  nahożue  wznoszą  śpiewy,  wyszło  p 
ciwko  niemu.  Ou  Bogu  samemu  przyznajty;  świetność  wj-p 
zesiadł  z  kouia  i  boso  złożył  dzięki  Pannie  Maryi,  a  ^'M 
grodg  meżn™ ,  dwanaście  taiczy  herbowycb  wggiei-skich  j^ 
leż  polskicb  zawiesić  kazał  w  kościele.   Polskie  były  nat^tępo- 
jące:  Odrowąż,  Nalgcz.  Dj^bno,  LcHwa,  Straegomia,  Róża, 
Topór,  Dol^a,  Sulima,  Zubi-zaglowa,  Płomień.  Pilawa.*) 
W  Szf^edynie,  gdzie  zebrały  się  stany  węgierskie,  .stan^ 
(1'2.  Lipca)  rozejm  tlziesięcioletui.     Po  raz  pierwszy  Osmanie 
błagali  chi'ześcian  o  pokój ;  jio  raz  pici^wszy  chrzeScianie  prze- 
pisj^wali  im  warunki  unt^oż.  Bulgana  pozostała  pr/y  Osmii. 
oach;    reszta   Słowiańszczyzny    i    Wolochy   wyswobodzone; 
przyrzeczone  wydanie  >ynów  despocie:  Miurad  otrzjioał  wol- 
ność dla  pojmanego  zięcia  za  70,OOU  laeniouycli  złotych. 

W  całóm  chrześciaństwie  obudziła  się  na<b!ieja  wyswob( 
dzenia  Europy  od  Osmanów.    Jan  Paleolog  odwołał  sij  jj 
Lipca)  do  Władysława,  jako  do  ,.gloKy  i  tarczy  chrzed 
stwa;"*  a  papież,  któremu  układ  nie  pnjTioszący  hez] 
dnit^  pożytku  cesarstwu  wschodniemu,  podobać  się  nie  ni^ 
przyssał  mii  miecz  i  czapkę,  poświęcane  corocznie  w  wiliĄ 
Boż^o  Sarodzenia,  dla  najwierniejszego  obrońcy  Kościoła. 
Układ  (miSwit  Ojciec  ś.)  nie  miał  wa^  bez  jego  upowal 
nia.     Zjeżdżając  się  zewsząd  z  Wenecyi,  z  Genuy,  z  I 
dji,  z  Medyolann,  z  Anglii,  I'nuicyi  i  His^zpanii  ] 
z  powinszowaniami,  namawiały  także  do  korzystania  ze  ń 
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cigztwa.    Zaręczano  już  lyni  i-azmi  iiiczawciilnie  potężne  po- 
siłki liliowe  i  morskie.    Floty  greckio  i  wloHkk'  okr^aj^ 
y  bnegi  cesarstwa  wschodniego,  odciąć  miały  ai;yatycl<ie  siły 
^^fenanów.    Wszecłimocni>go  u  ziomków  Hiuiijada  ujęto  na- 
^^Hh^i^  królestwa  bułgarskiego.    Kastryota  obiecał  pomódz 
^^K^?^t^i*^i>ii  sil^nii.  Paleolog,  jak  mówił,  był  także  gotowy, 
"  &  straszył,  że  sułtan  jak  tylko  z  Azy^  skończy,  iiatycliraiast 
pokój  zerwie,    Dawalu  i  to  otuchę,  że  mężny  Mimtul  złożył 
^ył  władzę  w  ręce  młodego,  niedoświa^lczont^o  -sułtana.  Gdy 
Osmanie  zwłóczyli  wykonanie  niektórych  wai'unków 
fcowy,  którą  już  Miurad  na  alkoranie,')  Władysław  na 
ii  zaprzysiągł,  gdy  mianowicie  zwlekali  wyswobodzenie 
prbii,  a  wypuszczenie  sjtiów  despoty/)  niemniej  innych  jeń- 
I  młody  król  iwciągnięty  od  pnnów  węgteiiskicli,  rozgrze- 
feny  przez  kardynała  Juliana  ml  (łopiei-o  złożonej  przysi^,  s, 
ttr^  zresztą  wedle  obyczajów  wieku  godziło  się  niedotrzy-  ' 

!  Hussytam^J  —  wykonał  ważniejszą,  nową  |4.  Sierpnia), 
[nie  schowa  broni,  aż  legnie  łub  niewiernych  pokona.*) 
Bjkonałi  tęż  samą  praysięgę  panowie  wggierscy. 


Pilny  wszelako  był  powrót  króla  do  Krakowa.  Z  jednćj 
strony  trwf^y  na  Litwie  zakłócenia  między  Kazimii-zem  a  Mi- 
thałem  Zygmuntowiczem,  kt^iry  mszcząc  urazy  swoje,  na 
tamtego  naatawał,  a  którego  wspierał,  ile  teść,  Bołe- 
is.  warszawski;  Eazimirz  oi-ężeni  dochodzić  musiał  l^od- 
Z  tb'ugiły  strony,  od  Szlązka,  nie  ustawały  niepokoje, 
mnożone  jeszcze  kupnem  księstwa  Siewierskiego,  ktłire  bi- 
skup krakowski,  Zbigniew  Oleśnicki,  nabył  dla  stolicy  swo- 
jćj  w  końcu  ostatniego  roku  {.51).  Oru(biia)  od  Wacława  ks. 
ayńskiego,  za  G,OllO  grzywien:  opierah  się  zajęciu  tako- 
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w^o  książęta  raciborski  i  opolski,  Mikołaj  ; 
mścili  się  na  kupcacli  krakowskich,  na  jamiarki  wrocławskie 
jaibjcycli.  Mięilzy  [lanami  polskimi  rosła  z  nieobecności  kl'Ó- 
leskićj  swawola.  Żarliwi,  kiedy  chodziło  o  icbzysld,  mniśj 
dbali  o  dobro  pospolite;^)  przywileje  zrodziły  sajuolubstwo. 
Śród  tych  okoliczności,  zjazd  piotrkowski  (M.  Sierpnia)  za- 
wiesiwszy przyi'zeczeniem  pośrednictwa  zatai^  między  Litwą 
a  Mazowszem  wyprawił  do  Władydawa  poselstwo  z  prośbami 
najusilniejszemi ,  aby  odwiedził  ojczyznę.  Władysław  utysku- 
jąc na  „pierwiastki  swywoli,  kt<5re  radby  byl  przygnieść  do 
szczętu,"  ^  pojmował  poti'Kebę  powrotu.  Ale  uuiosia  gO  nar 
dzieją,  że  prawicą  swoją,  \vyswobodzi  cbrześciafistwo  z  pod 
miecza  niewiernych.^)  „Sprawę  wiary  i  obrony  chrześciań- 
stwa-'  na  nąjpierwszi^j  mając  pieczy,  nie  dał  się  od  powzię- 
tł^o  zamiai'u  odciągnąć,  Inbo  prośbami  rodaków  do  lez 
zmiękczony,  przyrzekł  tylko,  że  natychmiast  po  wyprawie 
powróci  do  Polski.  Tymczasem  na  wielkie  zasmucenie  jego,*y 
Osraaniedopełnili  ostatnich  warunków  pokoju;  wzroku  wszakże 
nie  zwrócili  synom  Jei-zego,  których  oślepili.  Związany  osta- 
tnią przysięgą,  "Władysław  wyTUSzyl  od  Szegiedyna  (2()go 
Wraeśnia)  i  przekroczył  Dunaj  pod  Orszową.  Ku  przyłącz^u 
sig  z  flotami  clu^ześciaństwa,  a  razem  dla  wyswobodzenia 
Bulgaryi,  obrid  drogę  przez  Widdyń,  Nicopołis  (lii.  Paźdz.) 
i  równiny  bułgarskie;  łacniej  tśż  tamtędy  prowadzić  mu  bylo 
mnóstwo  wozów,  którerai  snadż  na  sposób  czeski  wojsko  j^ 
było  oparkanione;  po  drodze  szanować  kazał  kościoły  i  wła- 
sność, co  nie  było  w  obyczaju  krzyżowników.  Rachi^ąc  uą 
pomoc  chrześciaństwa,  wiódł  on  tylko  1D,U00  rycerstwa,  4,000 
piechoty;  opuściła  go  była  część  Polaków,  że  szczodrobliwość 
nie  odpowiedziała  ich  ui^oszczeniom.")  Jak  poprzednio,  nie  do- 
pisały mu  posiłki  obce.    Pierwszy  Brankowicz  z  roitu,  który 
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był  odznaczył  sig  zdrailą,  nie  tylko  nie  stawił  sig  z  jio- 
itaaii  swojeini,  udając,  że  sig  brzydzi  wiarołomstwem,  ale 
iwet  nie  przepuścił  przez  kraje  swoje  Skanderberga,    Suł- 
tan Bia  wicfćj  ludu,  gdy  wychudzi  na  łowy:  mówił  Draguła, 
wojewiirfa  wołoski,  ktdry  przywiódł  królowi  4,000  ruchawki. 
Władysław  zdobył  Balczyk  (Petracz),  gdzie  wódz  polski  Le- 
szek Bobrzycki,  pierwszy  na  min-  wdrapał  się,  a  Jan  z  Tar- 
notta  dwa  razy  był  ranny.    Ląjło  5.000  Osmanów;  wielu 
uratował  ki-ól;  uwolniono  mnóstwo  niewolników  clirześciań- 
"(deh.  Tu  przyszła  wiadomość  o  poniszeniach  Osmanów,  Za 
Mata  od  głowy,  40,0W)  przeprawiły  w  jednaj  nocy  pod 
Keokaatroo  statki  genueńskie  i  weneckie,  co  przeciwko  uiiti 
brzegów  strzeilz  miały:')  dla  handlaray  wojny  krzyżowe  były 
przedmiotem  zysków.')   Dopomagają  Osmanom  s&mit  Grecy, 
ponawiając  zdrady,  których  ni^dyś  dopuszczali  się  przeciwko 
IfTiiyżowcom.    Zaślepieńconi  greckim  znośniejsze  zdawało  sig 
janmo  niewiernych  od  przewagi  Kościoła  rzymskiego;  sam 
Paieolog  w  tij  tylko  nadziei  przystąpił  do  jedności  kościelnśj, 
2e  był  pewny,  iż  takowej  ludy  jego  nie  dopuszczą,  a  tak 
2  aktu  przystąpienia  spodziewał  sig  tego  tylko  skutku ,  ża 
Osmanów  zastraszy.    Władysław  nie  zmienił  przalsigwzigcia 
i  posunął  sig  pod  Warng.    Drogą,  którą  dopiero  co  prze- 
chodziły wojska  jego,  postgpowali  za  nim  Osmanie,  przepra-BH* 
»iwszy  sig  przez  Bałkan  od  Atlryanopolu.    Liczono  ich  sto 
tysigcy.    Władysław,  cbociaż  na  lewćm-  udzie  wrzód  mu  się 
zebrał,  postanowił  bitwg  przyjąć  (10,  Listop.)     Cesarini  byt 
za  okopaniem  sig;  król  i  Hunijad  za  walką  w  polu  otwartym: 
może  tiie  rachowali  na  dostatek  żywności  do  przedłużenia 
walki.    Przywodził  nieprzyjacielowi  stary  Miurad,  który  na 
odgłos  niehezpiecj^eństwa  powrócił  do  rządów.    Z  rankiem 
poczęła  się  walka,   Skraydlo  prawe  chrzeSciaóskie  najwięcćj 
wystawione,   na  którćm  stał  kardynał  z  wielką  chorągwią 
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w^er^ą  i  z  kizyżowcand  obcymi,  usmiilu  przed  zapf 

iiiewiŁTiiych. ')    Poliief^li  ua  pomoc  swoim  z  Brykami  otlno- 
(lowynii  biskup  Warailjńt^ti  i  imsi!  Hobrzycki.    Dzielnic  wal — 
czyli  Polacy;  logi  Bobrzycki,  wielu  ranami  okryty.    Er^JLA 
w  środku  doliny  a  uadwoniym  polskim  i  węgierskim  iiohik — 
rzem  stojący,  poszedł  napi^iiiiri  i  walczące  do  wieczora,  oduiii^E^. 
zupełne  zwycigztwo.    Kuradza,  Begler-bej  anatoIsKi  (azyaty — 
cki)  własnej  i-gką  Władysława  powalony  został.   Już  Miuracs 
zwracał  konin  do  ucieczki;  niektóre  oddzif^y  osmańskie,  roZ'.= 
pędzone  nueczera  Władysława,  niosły  do  Adryanopolu  wieś-  -^ 
o  klęsct;  swojej. ^)    Pozostawali  Janczarowie  opasani  ostroko^c: 
!cm,  zakryci    wysokiemi  tai'czami,    które  w  ziemię  wbOiS 
przed  okopem  wystawili  dzidę,   ua  której  zawiesili  zaprz^^^i 
siężouy  przez  Władysława  traktat  pokoju,  jako  oczywist_  - 
dowód  krzywoprzysigztwa ,  wywołujący  pomstę  Bożą.   Uui^si 
siony  bohaterskim  zapaleni,  tam  obrócił  się  król,  za  bu&~-- 
czukieni  saniegoż  Mim^ada.  Gdyby  byl  wspartym,  zwycigztwo 
było  niecliybne.^j    Ale  przewaga  sił  osmańskich,  naprawiar- 
jąc  poniesione  straty,   wątlila  odwagę  wojsk  Władysława 
Sam  Hunijad   naglił  go  do  odwrotu.    Nic  mojój  to  krwi 
ucliodzić  z  pola  —  odrzekł  bohatyr;  zginę  raczej,  aniżeUbym 
miał  skazić  sławę  przodków  moich  ucieczką  i  opuszczeniem  jI, 
rycerstwa  mojego.*)    To  mówiąc  rzucił  się  na  nieprzyjaciela,    i, 
Pi-zełamany,  czy,  jak  mówią,  umyślnie  rozwarty  zastęp  ów 
janczarski,  co  jak  późniejsze  przykłady  uczą,^)"  było  w  tak- 
tyce osmańskiej ,  ściska  się  za  Władysławem  i  odcina  go  od 
reszty  rycerstwa.    Obalonemu  z  koniem  w  praekop  i  pozł>a- 
initły-  wionemu  ratunku,  odebrał  życie  Janczar  Kodza-Chazer.  Na 
"*"       widok  zawieszonej  na  proporcu  głowy  królesldój,  zwycięztwo 
chrześciańskie  zamicuia  się  w  klęskę.")    ICardynał  Julian 
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poległ  W  ucieczce;  Hunijad  ,.zachował  się  do  lepszych  cza- 
sów."    Z  naszych  uniknęli  cudownie  śmierci  i  niewoli:  Grze- 
gorz z  Sanoka,  późniejszy  arcybiskup  Iwow.^ki ,  Rzeszowski, 
późniejszy  biskup  krakowski  i  kilku  innych ;  padli  bracia  Tar- 
nowscy, Zawiszowie.   Z  tych,  co  się  dostali  do  niewoli,  Miurad 
wybrał  sobie  dwunastu  najmłodszych  do  haremu;   ale  prze- 
nosząc śmierć  nad  sromotę ,  legli  wszyscy  pod  własnemi  mie- 
czami.^)   Osmanie  poniósłszy  niezmierne  straty,  dzięki  wa- 
leczności króleskićj,  nie  śmieli  ze  zwycięztwa  korzystać:^) 
wznieśli  tylko  słup  na  miejscu  śmierci  Władysława,  a  głowę 
jego,  zachowaną  w  miodzie  i  do  Brussy,  ostatniej  stolicy  swo- 
j6j  w  Azyi  posłaną,  obnosili  przy  okrzykach  radości;  chrze- 
ścianie  miejscowi  złożyli  ją  w  kaplicy  na  Olimpie.'^)   Cieszyli 
się  słusznie  Osmanie:  bo  upadła  najwierniejsza  obrona  cesar- 
stwa wschodniego,  Słowian  naddunajskich  i  chrześciaństwa. 
Bohatyr  miał  dopiero  lat  dwadzieścia.  Nieco  inaczej,  a  z  krzy- 
wdą jego,  opowiadają  rzecz  obcy,   „zazdrośni  chwały  króla 
polskiego,**  *)  chętni  zrzucić  na  „krzywoprzysięztwo"  klęskę, 
którą  haniebnćm  opuszczeniem  onegoż  sami  sprowadzili;  my 
sądzimy,  że  taki  dziejopisarz  jak  Długosz ,  spółczesny  wypad- 
kom ,  a  żyjący  w  społeczeństwie  takich  świadków,  jak  Grze- 
gorz z  Sanoka,  Rzeszowski,  Kallimach,  sekretarz    Włady- 
sława i  inni,  zasługuje  przed  wszystkimi  na  wiarę. 


1)  Długosz  U.  812. 

2)  'r  nźe  II.  810. 

«)  Saad-Eildin    -     Kai  isnadi 

*)  Długosz  II.  779. 


Kazimirz  IV.,  (Jagiellończyk). 

1445-1492. 

Treść:    Zjazd  sieradzki  powołuje  Kazimirza  do  berła.  — 
Kazimirz  zwłóczy   przyjęcie.  —  Zjazd   piotrkowski  myśli  o  innym 
panu.  —  Kazimirz  przyjmuje  koronę.  —  Koronacya  łiana  tatarskiego 
%v  Wilnie.  -   Koronacya  Kazimirza  w  Krakowie.  —  Zjazd  piotrko- 
wski. —  Kazimirz   wymawia   się   Polakom   od   wcielenia   Wołynia 
i  Podola.  -    Zjazd  dwóch  narodów  lubelski.  —  Pokój  z  Moskwą.  — 
Zjazd  piotrkowski.  —  Król  wzbrania  się  potwierdzić  przywilejów.  — 
Wyprawa  do  Wołoch.  —  Najazd  tatarski.  —  Jeszcze  zjazdy  do  po- 
godzenia Litwy  z  Polską   —  Zjazd  sieradzkie  Kazimirz  przychyla 
się  do  życzeń  Polaków.  —  Nowy  najazd  tatarski.    Przysięga  Kazi- 
mirza. —  Wy  kupno  Oświecima.  —  Kazimirz  zaślubia  Austryaczkę. 
Stan  Prus.  —  Prusacy  oddają  się  w  poddaństwo  Kazimirzowi.  — 
Eołd    —  Wojna  z  krzyżakami.  —  Klęska  pod  Chojnicami.  —  Bran- 
^eburczyk  i  Pomorczyk  roszczą  prawa  do  ziem  pruskich.  —  Przy- 
Avilej  nieszawski.  —  Stolica  św.  przy  krzyżakach.  —  Zjazd  piotrko- 
"wski.   —   Pospolite   ruszenie.    —    Rozmaite   przeszkody  do  wojny 
;^ru8kiśj.  —  Zamek  malborski  zajęty.  —  Stolica  mistrzów  przenie- 
^siona  do  Królewca.  —  Mołdawczyk  wykonywa  hołd  Osmanom.  — 
Też  same  zawsze  trudności  do  wojny.  —  Pakt  z  hanem  Girajem.  — 
12wycięztwo  pod  Puckiem   —  Puścizny  mazowieckie.  —  Pośrednik 
;^apiezki.  —  Układy.  —  Pokój  toruński.  —  Hołd  krzyżacki.  —  Zja- 
zdy :  piotrkowski ,  krakowski  do  zaspokojenia  wojska.  —  Sejm  po- 
selski w  Piotrkowie.  —  Państwo  Jagiełłów  dobiega  szczytu  potęgi. 
X*okój  z  domem  austryackim.  —  Czechy  ofiarują  koronę  Władysła- 
'^owi  synowi  Kazimirza.  —  Drugi  syn  Kazimii*za  zaproszony  na  tron 
xvęgierski,  ale  ustąpić  musi.  —  Moskwa  zajeżdża  Nowogród  W.  — 
zatargi  z  Węgrami.  —  Popia  wojna.  —  Wojna  z  Węgrami.  -  Ro- 


zejm.  —  Osmanie  rozciągają  panowanie  do  przekopu.  —  Zjazd.  ^^ 
korczyski,  sieradzki,  piotrkowski.  —  Pokój  z  Węgrami.  —  TJcz^^' 
dek  Tatiirów  Złotćjhordy.  —  Wzrost  Moskwy.  —  Wielka  ztąd  o-  ^- 
miana  w  położeniu  Polski.  —  Sąsiedztwo  Osmanów,  tatarskie,  im  ^>' 

skiewskie.  —  Moskwa  obraca  aię  na  dawne  Ruryków  dzierżawy. 

Rozcjm  z  Osmanami.  Królewicz  Albert  obrany  królem  węgiel  '" 
skim:  nie  utrzyn}uje  się.  —  Śmierć  Kazimirza  —  Dzieci.  —  Sł^^o 
o  nim    -    Oświata. 


aedy  Władysław  ginął ,  brat  jego  znajdował  się  w  Po- 
m.  Powiodły  go  tam  sprawy  z  Moskwą.  W.  kniaź 
lógł  był  (1443)  w  Pskowie,  stronnikowi  Świdrygałły, 
owi  Aleksandrowi  Czartoryskiemu,  a  nie  podobało  się 
'a}  w  Nowogrodzie  W.,  po  Janie  Andrzejewiczu,  1445. 
i  Olgierda,  wracał  do  władzy  Jerzy  Łangweniejewicz. 
ujmując  się  za  wydziedziczonym  Michałem  Zygmun- 
om,  któremu  Kazimirz  wydzielił  część  w  Siewiersczy- 
tenże  w.  kniaź  ośmiela  się  na  zostawioną  samćj  sobie 
i  wykonywa  po  tatarsku ,  krwawy  najazd  na  okolice 
liska.  Litwiiii  pod  Stanisławem  Kiszką,  przy  posił- 
)olskich ,  znieśli  Moskali  pod  Suchodrowem.  ^)  Pobita 
va  wróciła  do  spraw  swoich  domowych.  Wasil  Wa- 
iz  bratu  str}jecznemu,  brat  ostatniego,  Dymitr  Sze- 
,  Wasilowi  wyłupywał  oczy.  Kazimirz  odebrawszy 
uość  o  klęsce  warneńskićj  (Stycz.)  pośpieszył  do  Wilna, 
o  i  poświęcenie  się  Władysława,  obudziły  dla  boha- 
aką  miłość,  że  nikt  przypuścić  nie  chciał,  aby  zginął, 
odziły  się  wieści,  że  jest  w  niewoli,  a  nawet  że  wal- 
szcze;  pocieszano  się,  że  może  się  uratował,  jak  ce- 
^ygmunt  z  pod  NicopoUs.    Zrodziła  się  niepewność.^) 


^)  Długosz  III.  '2.  —  Stryjkowski  II.  210.  —  Karamzyn  V. 
1445,  58. 
^)  Długa  niepewność  o  śmierci  Władysława,  a  urok  walecz- 

je  Narodu  Polskiego  U.  9 


\ 


Ani  Kazimirz ,  aiii  Polacy,  nie  wiedzieli  co  pocz^? 
ilzwonioiio  110  kuSciolnch,  to  zai)alaiio  ognie  railości.  'Ss^m 
rcszc zewyprawiono  rycei-zynazwiadr.')  Podobnież  było  w  W^^ 
grzecli.  I  tam  nie  spieszono  się  z  wylwrem  nowego  króL.^ 
tylko  pi^wlewszystiiiem  wypmwiono  posłów  do  Polski:  c-», 
czele  stronników  Wła<lyslawa,  stał  tam  wojewoda  HcdcK^ 

1  wary.    Dopiero  wigc  po  upływie  kilku  miesięcy,  zebraws.:^; 

g  w  Sieradzu  (ż3.  Kwiet.)  panowie  polscy  postanowili  2^0-. 

dnie.  zaprosić  Kazitnir/a  do  berła,  pod  warunkiem,  Se  tist%jn 

bmtu,  gtlyby  Opatrzność  wi'ócila  go  Polsce.*)    Zaiiroszouy 

Kaziniirz  nie  iwkwapil  się  z  prayjazdeiu.    Sponmieiiśmy  ju^^ , 

:<y  opanował  Litwinów  źat  za  giuion^  samoistności^,  za  domo- • 
wemi  obyczajami.  Kazimirz  wyuczył  się  ich  języka  i  upo- 
dobał aobie  Litwę,  a  wj-miarkowawszy  umysły,  hal  się 
odjechać,  aby  jćj  nie  stracił.  Ze  zjazdu  piotrkowskie  {2i 
Sierp.)  wyprawili  doń  panowie  polscy,  w  nowem  poselstwie, 
Wincentego  Kola,  arcybiskupa  gnieżniećskiego,  wyznacząf^c 

•-już  dzień  5  Grudnia  tego  samego  roku  na  koronacyą.    To- 

"  warayszyla  im  sama  królowa  Zofia.  Kazimirz  przyj-- 
w  Grodnie  (ló.  PajSdz.)  arcybiskupa  i  towarzyszów  jtgo;  ale 
z  odpowiedzią,  odwołi^  się  do  zdania  panów  litewskich,  któ^ 
rych  zgromadził  w  Wilnie  (Grudzień).  Nie  tylko  żal  s» 
samoistnością,  przejmowiJa  uiektiSi^ch  między  Litwinantf 
trwoga,  aby  po  odjeiitizie  Kazimirza,  nie  stali  się  pasWf 
zemsty  Michała  Zygmuntowicza.")  Wynikło  ztąd,  że  od- 
powiedź Kazimirza,  przysłana  Polakom  na  nowy  zjazd 


:i  jego  BpRiwlIy,  żo  znalazło  si^  piSiai^i  ilivijch  : 
adąj^cycti  eię  za  zmarłego   hrók.    Jeden   t,  nich,   Uyulilik, 
się  w  PDzniiniii   USfl  roku.     Zamknięty,  utrzymywany  by  1  U 
ni  rti)  śmierci,  aliy  nikt  nie  mriwił:   „te  Polacy  jskipgobail:!  If 
umorzyli''  (/dst  hilil.  kralc.  14.J    O  drugim,  pustelniku  liisipsfi 
(1406)  w  okolicy  miast-i  Cfoiin-tu-pMrn ,  s[)t)ininii  Papnu^ 
h-óksii,  lii.  CLXXL) 

■)  DługoM  IlL  1. 

'j  Tentft  III.  3. 

')  Tc. 
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kowaki  (6.  Stycz.),  tak  była  obojgtiią,  \i  ci  poczęli  o  innjiii 
panu  myśUć,  Wznieskme  morlly  do  Ducha  św.  natchnęły 
icli  inaczej.  Poszło  jedno  joszczf  iJoselRtwo  do  Knzimtrza 
i  naznaczono  znowu  zjazii  w  Piotrkowie.  Tu  wszakże  (27. 
Marca)  nowa  ze  strony  Kazimirza  zwłoka,  przymusiła  pa- 
n(iw  ilo  zajęcia  się  elekcyą.  Zgi'oma(lzenie  było  nailzwy- 
czaj  liczne.  Do  i^prawy  ,.ważn^j,  wielkiej,  a  nowością  swoją 
dziwnej"  pi-zystgpując,  panowie  ducliowni  i  fiwieccy  przyjęli 
wszyscy  koniunig  Sw.  —  Pierwsi  zabrali  głos  duchowni 
i  oświadczali  sig,  jeden  po  drogim,  za  Frjderykiem  II.  {ie- 
fazitijnt)  margrabią  bmndebui-skiiu ,  jui  raz  (14-iI)  do  tronu 
przeznaczonym.  Wycłinwany  był  f  Polsce,  a  tak  starannie, 
?.e  nju  potem  własny  dwór  byl  nieznośny.  Spodziewano  się 
że  łatwiejsza  przy  uim  będzie  zgoda  z  krzyżakami;  miano- 
wicie binkup  krakowski,  Zbigniew  Oleśnicld,  zalecał  go  jako 
pana  obcego,  niemieckiego,  utrzymujijc  że  Niemcy,  podnieśli 
i  ..uszlachetnili''  królestwo  czeskie.  Oczywiście  uniosła  go 
uieiiawiść  do  husaytyzmu.  Z  kolei,  iwdniósl  {jłos  biskup 
płocki,  Paweł  (Giżycki).  Ten  przemówił  za  krwią  swoich 
panów,  „którój  niesłusznie  i  niesprawieflliwie  było  zaniedby- 
wać." Ledwie  wymienił  ksi^ąt  mazowieckich,  Władysława, 
syna  Ziemowita  slurszego,  i  spomiuanego  już  pi-zez  nas  Bo- 
lesława, taka  ocuciła  się  miłość  dla  ,.przyrodzonych  panów, '^ 
2c  wszyscy  zgodzili  się  natyclmiiast  na  ostatniego.  Ogłosił 
wybór  prymas;  duchów ielistwo  zaśpiewało  hynm  św.  Ambro- 
żego, pospólstwo  śpiew  do  Bogarodzicy^  koronacyf  nazna- 
czono na  Zielone  światki.  Zastrzeżono  wszelako,  iż  tak 
stać  się  miało  dopiero,  gdyby  Kaziniin:  nie  namyślił  się. ') 
Obudził  się  żal  w  sercu  Kazimirza  tćm  większy,  że  Ikile-  K^iMiiif. 
sław,  u  którego,  ile  zięć,  znalazł  schronienie  Michał  Zy-  ""J"  ■■' 
gmuntdwicz, -)  majiic  nadto  własne  zatargi  z  Litwą,  (o  Pod- 
lasie) mógł  przy  berle  polskieni ,  stać  się  nader  niebezpiecz- 
nym dla  ni^j  sąsiailem.     Byli  miL'ibiy  panami  krakowskimi, 


')  DłngiłHZ  m.  U— 2a 
»)  Tenże  IlL  18,  34. 
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CO  sjg  obawiali,  aby  Bolesław,  pan  mądry,  nie  przypoi 
sobie,  jako  Piast,  o  prawach  przorikdw  i  nie  upomniał  i 
o  przywłaszczone  majątki  królcskie. ')  Podugly  się  unjo' 
inię(\zy  nimi  a  Kazinitrzem;  ułatwiała  je  królowa  matka.  1 
nowie  krakowscy  wyprawili  z  prośbami  do  panów  wieUi 
polskicli,  aby  wstrzymali  poselstwo,  które  do  Bolesława  pii; 
miało.  Ci  z  Kola,  tamci  z  Korczyna,  zaprosili  Kaziinit 
na  wiulki,  powszechny  zjazd  dwóch  narodów  w  Parczew 
Tam  (ź9.  Wrześ.)  wdano  sig  w  nowe  targi.  Litwa,  odn 
wiając  uroszczenia  Świdiygałły,  uparła  sig  aby  prae*lewszyf 
lucm,  przyznane  jćj  były  Wołyń  i  Podole.  Jak  wiadon 
inaczćj  rozporządziły  umowy  z  Zygmuntem  Korybutowiczt 
(str.  1U5).  Owi  panowie,  któi^ym  o  majątki  chodziło,  w 
stawili  tak  Litwie  jak  Kazimirzowi,  że  tenże  królem  zosta 
szy,  latwiśj  wszelki  spór  zagodzi.  Przyjął  radg  KazJoa: 
i  naznaczył  czas  koronacyi.  -)  —  Zaraz  i  naród  w^eri 
oddał  koronę  pięcioletniemu  fuffroboTprowi,  rządy  Kunijado^ 
i  odezwał  sig  do  Polaków  {21.  Lut.J  po  bratersku.  Po  pO 
pomnieniu  dziedzicznej  przyjaźni  dwóch  narodów  a  bohatj 
skich  cnót  spólnego  króla,  wynurzył  pragnienie,  aby  t 
utwierdzona  przyjaźń  nie  uległa  odmianie.  ^) 

iiunu  Przed  odjazdem  Kazimirza  z  Wilna,  odbyła  sig  tam 
**  uroczystość  przypominająca  czasy  Witowda,  a  z  którój  m 
gli  obiecywali  sobie  Polacy  wielkie,  ztiawieune  następstw* 
Migdzy  Tatarami  swoimi,  miała  Litwa  w  Lidzie,  potomkc 
Dzyngishana  i  Tokatmysza  (str.  2óJ.  Tatarzy  PrzekoiłSt 
którzy  już  zupełnie  oderwali  sig  od  innych ,  a  którjm  bf 
kło  potomstwa  ksiąigcego,  przysłali  po  jednego  z  nic 
Dewlet-Hadzy-Girąj ,  urodzony  w  Trokach,  zatem  na  zi^ 
chrześciańskiej ,  pośróil  nai'odu,  którego  obyczajność  ul*fi 
dzily  już  związki  z  Polską ,  ozdobiony  został  przez  J' 


I)  DIugoHZ  lU.  19. 
«)  Ten^e  III.  23. 
")  Dogiel  I.  58. 
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ezubą  purpurową;  otoczony  rycerstwcru  polskiem  *)  pu- 
^1  się  na  Przokop.  Część  Tatarów  \vi-acata  uiejako  do 
wierności,  do  której  zobowiq.zali  ich  Olpicnl  i  Witowd;  go- 
ilifilo  sig  wnosić,  że  pod  uowym,  obycząjniojszyra  panem, 
Bmieui  obyczaje. 

Koi'onacya  Kazimii-zia  odprawiła  się  zwyczajnym  obrząłt-  komum] 
Idem,  w  naznaczonym  czasie  (23.  Czerw.)  Obecnymi  byli  "^"^  ™ 
książęta  mazowieccy,  cieszyńscy,  raciborski,  oświęcimski, 
Swidri-gallo  i  wielu  ruskich;  przybyło  poselstwo  krzyżackie, 
Ofaz  mnóstwo  pi'zychylnych  Polsce  i  ciekawych  Czechów, 
Morawian  i  Szlązaków.  Nieśli  z  urzędu  przed  królom:  ko- 
ron§  kiisztelan  krakowski,  berło  krakowski  wojewoda,  jabłko 
poznański,  sczerbiec  sandomierski  wojewodowie.  Nazajutrz, 
j«k  przy  poprzeilni^j  koronacyi,  gdy  ki-ól,  na  rynku  kra- 
kowskim przystępował  (lo  odebrania  przysięgi  od  miasta, 
powstał  spór  o  prawą  rękę  przy  trouic,  między  książętami 
Mzowieckimi  i  biskupami;  w  gniewie  opuścili  kriila  biskupi 
i  uroczystość  nie  miała  miejsca.  *)  Nie  taki  prayklad  nale- 
je sig  narodowi  od  duchowieństwa.  Po  naradzie  w  mało- 
wau^j  izbie  zamkowój  (7.  Lipca),  wyprawił  król  do  Ojca  św. 
i!  oSyfiadczeniom  posłuszeństwa  synowskiego,  Wiszotg  z  Górki, 
proboszcza  poznańskiego. 

Na  zjeździe  panów  polskich  w  Piotrkowie  (23.  Sici^p.)  zjazd  r 
który  trwał  dni  „aż  siedem;"  naprawiono  nieporządki  dtu-  "'' 
&^  bezkrólewia,'')  zaprowadzono  niektóre  poprawy  w  pra- 
Hdawstwie.  Postanowiono,  mianowicie,  aby  wiece  woje- 
wódzkie były  zawsze  gotowe  do  sądów ;  aby  nikt  nie  ważył 
"ifi  sani  sobie  sprawiedliwości  wymiei-zać;  aby  bracia  stitfsi, 
PRy  działach  spadkowych,  nie  rościli  sobie  prawa  do  ża- 
'hycli  korzyści  ze  star-szeństwa.  Wyrzeczono  o  wolności 
"ykwn  na  Wiśle,  Dnieprze,  Styrze,  Narwi,  Wai-cie,  Du- 


')   Saruflzewicz :  Tma-ijka  83.—  Micłiajlo:  ik'  im'. 

')  DlngoBK  K,  668.  III.  28. 

«)   Vol.  hffimt  I.  149.  —  lilugijsY.  ill.  iii). 
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naji'U,  Wisłoce,  Bugu,  Wii^przu,  Tyśiiiieiiicy,  Sanie,  Nidz 
Prośiiie  i  iiinycL  jfszcze  rzekadi;  zniesiono  oiepi-awne  myl 
ubezpieczono  biog  starych,  wytartych,  blaszkowych  pieni 
Kiiimii  in-m«-dzy  (pracaia).  Chcieli  panowie,  aby  załatwiając  spory  z  1 
imit"wni"X' ^^^  "  Wołyń  i  Podole,  krdl  przyznał  wyraźnie  oboje  P 
iroasiŁ  sce.  Kazimirz  znalazł  sig  w  ciężkim  kłopocie.  Pizysjf 
któi^ą  wykonał  Litwie  zaręczała,  równie  jak  Polska,  że  ilz 
ilzin  krajowych  nie  zmniejszy,  ale  owszem  o  ich  pomnożei 
starać  się  będzie;  Litwa  zaś  uważała  Wołyń  i  Podole 
swoje.  Wymawiał  się  wigc  Kazimu'z  wykonaną  przysię 
Litwinom.  Niczałatwiouy  spór  wytoczył  się  na  zjeździe  dwti 
narodów,  w  Lublinie  (30.  Maja).  Upominając  się  „o  swi 
"''I''  ziemie."  Litwa  domagała  się  oraa,  aby  wyrazy,  wcielec 
"'""' połączenie  wieczne,  wymazane  były  z  opisów  między  ilwoi 
państwami,  jako  uwłaczające  onejże,  Polacy  nasunęli  śi 
dek:  niechajby  obadwa  państwa,  spólnego  mając  pana,  pn 
jęły  spólne  imię  Królestwa  Polskiego  i  spólne  prawa.  ! 
straszona  o  swą  samoistność  Litwa,  odpowiedziała:  że  tyl 
poty  pozostanie  z  Polską,  póki  panować  ostatniej  będzie  p 
mig  jśj  książąt,  nigdy  zaś  nie  zgodzi  sig,  aby  uważaną  b] 
,jak  ziemie  krakowskie,  lub  sieraitzkie.-*  Dziesięć  dni  trwt 
zwady,  bez  żadnego  skutku. ')  —  Na  tym  zjeździe ,  zi}j 
sprawg  poselstwo  do  Rzymu  wyprawione.  Mikołaj  V.,  w(tz 
czen  że  król  uznał  go  głową  kościoła,  a  nie  Feliksa  (str.  IJ 
złożonego  dopiero  w  następującym  roku,  przysłał  Kazii 
rzowi,  snadź  dla  królowy  matki,  złotą  różę,  którą  Ojcw 
Św.  coi-ocznie  (w  niedzielę  roi),  u  Św.  Ki'zyża  Jerozolimskie 
dla  najświątobliwsz^j  królowy  poświęcaiją;  zlał  oraz  nań  p 
wo  do  rozdawania  dziewięeiudziesiąt  opactw,  a  dozwolił  ] 
boru  dziesięciu  tysięcy  czerwonych  złotych  orl  duchowieńst 
na  posiłki  przeciwko  Tatarom. 

Wybrał  się  Kazimirz  na  Podole,  końcem  odebrał 
hołdu  od  Piotra,  wojewody  mołdawskiego,  na  Bialymg 
(Izie:  był  to  syn  Stefana.    Nie  doczekawszy  się  ontgoż  wi 
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cił  iki  Litw)-.  gilzie  iiaziiaczouy  byl  zjazd  w  NowoRródku 
»t^l«ni  uspokojenia  swaiów  lubelskich.  Letiwie  opuścił  Po- 
''oU'.  w-padli  lani  Kiiiaacy  (10.  Wrześ.)  i  nit'  rualo  ludzi 
i  bj'(Ha  wprowadzili.  Obwiniano  o  ich  uaprowaikenie  Wa- 
Wa!d]t;wicj;a,  Michała  Zygmuntowiiaa,  a  nawet  Litwi- 
•w,  niezadowolonych  z  sejom  lubtlakiego.  Teodor  Bu- 
;acki,  starosta  kamieniecki,  zastąpiwszy  najezibiikom  przy 
(rudnitjsz^'  przeprawie,  czgść  prz>Tiajnmiej  łupów  odebrai. 
W>Tgczajqc  knila  Jau  z  Czyżewa,  kasztt^ian  krakowski, 
V  towarzystwie  innych  panów,  odebrał  przyi-zeczcnie  ott 
Wojewody  mołdawskiego,  że  iia  każde  zawołanie  stawi  sig 
ilo  powinności.  ')  Już  powtórną  bitwą  na  polu  Kossowcni 
ałaniali  Osmanie  Słowian  Naddunaji-kich;  ochraniali  tylko 
jeszcze  Jerzego  Brankowicza  w  Serbii. 

Nie  wyszło  na  jaw,  co  na  zjeździe  nowogiwlzkini  (S  Wrz.) 
actwalono.  Przedłużony  pobyt  Kazinilr/a  w  Litwie,  posłu- 
żył przynajmniej  do  ubezpieczenia  państwu  pokoju  z  t<5j 
strony.  Michał  Zygmuntowicz  niekonteut  z  wydzielonej  mu 
nsL  Siewierzu  części,  wędrując  z  Mazowsza  do  ksią,żąt  ole- 
initkich  na  Szląsku,  z  tanitąd  do  Wołoch,  usiłował  wła- 
dnie Ł  pomocą  Tatarów,  wrócić  gwałtem  do  tśj  posiadłości 
ttjcowski^j,  mianowicie  do  Staroduba.  Poskromnił  go  Kazi- 
mirz  (15.  Sieip,),  a  jednocześnie  (31.  Sierp.J  zawar!  wieczy- 
sty pokuj  z  Wasilem,  który  utwiei-dzil  się  byl  w  państwie  po 
((rzmwko  fakcyom,  w  czcm  dopomagał  mu  Litwin,  Jerzy 

Itłruiiica,  jeden  z  na;jwaleczni(yszych  wodzów  jego.  ^)  — 
W  PoJsce  wyręczała  przez  ten  czas  króla  matka  j^o  Zofia. 
Zapaliła  się  l)yła  wojna  domowa  w  Węgrzech.  HuniaJ, 
łtóinierząjąc  takową,  obcinał  ręce  i  nosy,  wyłupywał  oray. 
;ftOtta  zebrała  panów  polskich  w  Koi-czynie.  Poszło  do  Wę- 
'iSw  poselstwu,  i  pośrednictwem  swojem  zatamowało  {3U.  Ijist.) 
■łkradeństwa  i  walkę.") 


')  Długosz  III.  44. 

*j  Kiiranizyn  V,  pod  r.  1417. 

')  BługoBZ  111.  62. 
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Ka^imirz  przyby!  iia  zjazd  pioti^kowhki  (U,  Gn 
lM)wsta!a  iiasainprzód  kłótnia  o  pierwszeiiKtwo,  iiii^jilży  Oi)0- 
rowskiin,  aicybiskupcin  gnieźnieuskim,  a  biskupem  ki-akow- 
skiiii  Zbigniewem,  który  pierw-szym  w  Polsct  przykładem, 
otrzyma!  najwyższą  godność  kościcluą,  —  został  banlyua- 
Icui.  Małopolanie  stanęli  przy  swoini  biskupie;  za  aicybi- 
skupeni  ujęli  sig  Wielkopolanie.  Gdy  zgoda  nie  dala  się 
ułożyć,  a  król  osobno  z  jednymi  i  drugimi  obradować  mu- 
siał, skończyło  ai§  na  tem,  że  obadwaj  z  obrad  ustąpili. 
Wniesiono  potem  rzecz  o  ustanowieniu  obrony  przeciwko 
Kipczakom,  którzy  rozzucbwaleni  niemocą  królów  polskicli, 
odkąd  frymark  koszycki  :5rodkdw  potęgi  im  ujął,  poczęli  już 
na  dobi-e  dawne  najazdy  odnawiać.  Była  mowa  i  o  zapo- 
bieżeniu stłumionym  praez  Kazimirza  W.  Imltajstwom.  Spom- 
nieliśmy  wyżój  jak  się  i-ozltrzewiły  w  Szlązkn,  gdzie  prze- 
szły z  Niemiec  i  Czech.  Mianowicićj  książątka  oświecimslde 
i  opolskie,  do  zbyt  już  drobnych  zeszedłszy  posiadłości,  żyły 
raczćj  z  łupieztwa,  niżeli  z  dóbr  swoich.  Sąsiedni  Szlijza- 
kora  panowie  jiolscy,  ilzietlzice  Pieskow^j-Hkały,  Benval(Iu  — 
Szafrańcowic,  Włodkowie,  Skrzyńscy,  migszali  się  do  urzą- 
dzonych przez  tamtych  rozbojów.  Zaraza  szerzyła  się  dalćj. 
Panowie  obwiniali  mniejszych,  ci  panów  o  spólnictwo  w  zbro- 
dniach. ^)  Ośmielał  do  hultajstwaprzywiłiłj  jedliński  (14.^0), 
co  zrobił  szlachcica  nietykalnym,  a  dom  jego  miejscem  przy- 
tułku. *)  Król  domagał  się  o  sposoby  zaradzenia  złemu. 
iotrkow- Panowie  wystąpili  z  domaganiem,  aby  przedewszystluem  po- 
1  "■i^nv  twieiiiził  prawa  królestwa  —  przywileje.  Szli)  zatein  i  przy- 
wiinjiiw.  znanie  Polsce  Podola  i  Wołynia.  Kazimirz  prayponiniał 
znowu  wykonaną  przysięgę  Litwinom,  Rozjechano  się  bez 
przedsięwzięcia  środków  w  najpilniejszych  potrzebach,  i  ow- 
szem oświadczyli  panowie,  że  nie  poczują  się  do  żadnej 
względem  państwa  powinności,  dopóki  zasianego  potwienlze- 
nia  praw  nie  otrzymają,  "ł 

')  Długosz  in.  32.  57,  85,  93,  tOI,  li,  23,  33, 
»)  Górnicki:   »'loch. 
')  Dlugoaz  in,  ó(). 
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SaiHiuniterzii,  gdzie  (25.  Grud.)  uaratlnal  się  Kaai- 
mm  z  panami ,  iii^ybyli  pofiłowie  od  Aleksandra  III. ,  co  s.v-  "' 
nein  b£(lą.c  Eliiis-za,  wojewody  mołdawskiego  (na  Sofzawie) '^""■''"" 
był  dotecznym  bratem  knileskiui,  a  którego  wj-ganiat  Bog- 
dan, nieprawy  syn  Aleksandia  II.  Kaziinii^z  rusKył  rycei- 
i>twii  niskie  i  podolskie ,  pod  JaiiL'ni  ze  Sieima.  Sam  wrócił 
do  Krakowa,  aby  zapobiedz  owym  hultajstwom ,  którym  nie 
pośpieszył  zaratlzić  ostatni  zjiizd  piotrkowski.  Nie  ustał  jesz- 
lae  podniesiony  przeciwko  niemu  o]»ór.  Jan  Tgezyński,  wo- 
jewoda krakowski,  nie  chciał  „aby  utwieniziła  sig  przewaga 
Isróieska,  ;■'  popai'li  go  ci  wszyscy,  łftórzy  mogli  obawiać  się, 
aby  śledztwo  nie  odkryło  ich  sjiółnictwa  w  najazdacli,  albo 
spilnictwa  ich  krewnych.  Oczywiście  pomnożyły  się  jeszcze 
razboje. ')  Nie  powiodła  się  i  wypi-awa  mołdawska.  Bc^dan 
ncictł  był  przed  Businami;  ale  wnet  wrócił  i  przymusił 
8U0WU  Aleksandi-a  do  ucieczki  na  Podole.  Wypadło  i-az 
jeswcze  poruszyć  rycerstwo  niskie.  Zebrało  się  we  Lwowie 
i^i.  Czer.)  pod  Piotrem  Odrowążem,  wojewoda  ruskim.  Tym 
razem  polt^ł  ostatni  (U.  Wrz.);  lecz  Bogdan  nstąpi(!  musiał 
Alelisandrowi ,  który  hołd  Polsce  wykonał.  Okropnym  był 
dla  rycei-stwa  iwwrót  do  domów.  Korzystając  z  oddalenia  ^aj^a  ' 
si§  onegoż  i  z  uiodbałości  ostatniego  zjazdu  piotrkowskiego, 
han  Kipczaków,  Rejid-Ahmed,  wpatlł  był  na  Ruś,  i  zago- 
nami swoimi  dosiągł  aż  granic  ziemi  Belzkiój.  Kraj  okryty 
■'ył  Eiuzami;  rzadló  z  wracającycłi  zastał  ionę,  dziatwę,  ro- 
*feici)w;  wszystko  wycięte,  albo  zesramocone  i  pognane  zo- 
stali) do  niewoli;  dobytek  zniszczony.  Mikołaj  V.,  jakowroku 
Jubileuszowym,  dał  odpust  (7.  Grud.)  pobożnym,  którayby 
polowg  wydatku,  na  pielgi'zymkę  do  Rzymn  przeznaczon^o, 
'cili  na  obronę  od  Tatarów.  —  Kazimirz  na  zjeździe  wi- 

iŁirn  {25,  Gru(i.),  musiał  jeszcze  nara^lzać  się  z  Litwi-        ii; 
jak  postąpić  wzglęilem   Podola  i  Wołynia.    Zjazd  yy^^^i  i-i 

itrkowski  (Zielone  świątki)  zajęła  sama  sprawa  o  pierw-        "^ 
;two  między  arcybiskupem  i  kardynałem,    Ułagodzono 


')   Dhigoaz  III,  57.  —  Bielski:  liU. 
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wre-^zcie.  wzajeniue  ich  urił>zczonia  zakazem  wszelkich  sta- 
rań •»  kai.n.*hi-z  kanlynal-ki  Wi  uiM.łważiiifuia  króleskiego.  ^) 
Ki«.'l  ztniał  Iia^lt-  w  Krakowit-  -i'-!.  Cztrr.i  Ustanowione  zo- 
stały w  Puzuaniu.  Kali-zu  i  Wieluniu,  jaiiuarki  walne  na 
lijwary.  których  dotychcza<  Wrocław  .In-tarczał.  Ckinowiony 
\\Tiii.i>ek  pi"ZHciw  tloniowym  hu!taiL»Di .  za^^łuszyli  raz  jeszcze 
ci.  których  iii-zei-ażak»  Me«lzt\vu:  [Nj-łużyła  im  sprawa  przy- 
-i«ń  knji^skiej.  Kazimirz  -kłuiMjtany.  aby  nie  nastąpiło 
ztąii  ^Mki-wanie  Lit^\7:-»  wyprawił  iw^elstwo  do  niej,  z  za- 
pr«>?rzeni^^m  na  urnowe  >p«:»lną  w  PaR-zewie.  Co  do  najazdów 
ratai>kioh.  te  za.iely  «lopierj  zjazil  małopolski  wKorcz}Tiie, 
\'2l.  Lipca »:  ale  wvwo}ałv  raczej  wyrzut,  któn'  ucz^Tiił 
ki-«jk»\\i  Zl»iirmew,  iakuby.  u«imawiając  sprawiedliwości  Mi- 
chałowi, sim  był  dówuą  ich  pi-zyczMią.  Umarł  już  prze- 
cie Michał,  zatruty  w  Moskwie  »l44:i*i.  Uchwalono  tylko, 
na  zastąpienie  pospuliteg«.»  i'u>zeuia,  \»o  ?ześć  groszy  z  łanu, 
i  to  z  za;sti-zeżeniem,  że  nie  inaczej,  jak  w  ostatnićj  potrze- 
bie użvte  bvć  maia. 
,,:  Zebrał  -ie  zjazd  iiarczew>ki  •:?>.  Września).  Wystąpił 
■  w  imieniu  Litwy  Maciej,  bi^kup  ^'.ileński:  odpowiadał  mu 
"kardynał  Zbi;jniiew,  ubłagany  ixl  Kazimii^a.  aby  z  łagodno- 
ścią i  wielką  <.i!j:le*ln«.»ścią  przemawiał.  Sti^ony  wj-\viodły  wza- 
jemne uro>zczeuia  swoje:  żadna  u>tąpió  nie  chciała.  Kazi- 
mii-z  oilłMżyć  nmsiał  iKistanuwienie  do  nastepni^o  roku. 
Takie  mosłt.i  wuet  mieilzy  dwł.ima  uar«.Hlami  rozjątrzenie,  że 
wielu  panów  litewskich  ilonwid.  Kieżgał,  Ilailziwiłł,  ode- 
słało Polakom  herbv,  kt«'»re  niivdYŚ  wzięli  oil  nich  na  bra- 
i*o-.  tei^itwo.  ^1  W  tern  umiera  Swidrygałło  w  Łucku  (10.  Lut.) 
Pi-ze*.!  samom  skonaniem  wvdał  Litwinom  Łuck  i  Włodzi- 
miiz.  Powiekszvlo  sie  jeszcze  ..zirrzYtanie-  w  Polsce,  szcze- 
iiólniei  mięt  l/y  MałoiK»lauami,  których  Ruś  bliżej  obcho- 
dziła, a  którzy,  odwiecznie  przyzwyczajeni  do  wpyierania 


*     Tl./    h''juin  I.  171. 
-     DiuiTOSz  III.  73,  7. 
^)   BieUki  :  51. 
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Bfiwaim^  wpływu  w  radach  krńlcskich,  /nieść  nie  mogli 
m^  uległości  Kaziinirza  illa  nulzców  litewskich.  JJa- 
|J(U  już  do  zjazdów,  zbierali  się  sami  w  Opatowie  (ii.  Stycz.) 
okowie,  Saiidomiei-zu  i  Lwowie.  Król,  który  koił  w  Wil- 
nie żale  po  ostatnim  z  potomków  Kiejstuta  i  miarkować 
upór  Lit\\inów  co  do  Wołynia  i  Podola,  zapowiedziawszy 
prze^  kuchmistrza  swojego,  Mikołaja  z  Boryszowic,  rychły 
8W()j  powrót  do  Polski,  przysłał  oraz  zakaz  samowolnych 
zjazdów  i  porywania  się  ilo  broni.  Czemuż  nie  dal  podo- 
bni^o  zakazu  Litwinom?  ^  odiKiwiadąją  zuchwale  Małopo- 
lanie. A  jakiż  sposób  —  oilrzekł  poseł  laiileski  —  na  obu- 
rlzenie  w  Litwie  większego  poszanowania  woli  najwyższej, 
iiiZeli  w  Polsce?  —  Nie  zważając  na  zakaz,  panowie  maio- 
polscy  zbierają  się  w  Sandomierzu  (na  Środopoście),  powo- 
łują ziemie  swoje  do  uzbrojenia  się  na  odzyskanie  fcueka 
i  naznaczają  zjazd  walny  w  Piotrkowie.  Nie  przyszło  prze- 
cie do  wyprawy;  bo  nie  wszyscy  radzi  byli  nai-azić  się  kró- 
lowi. Kazimirz  odwołał  się  ilo  zjazdu  wielkopolskiego  w  Kolo 
(Maj),  ktMy  przez  zawiść  chętnie  popaii  go  prztciwko  Ma- 
łopolanom. Uprzedzony  o  tem  przez  poselstwo,  które  go 
spotkało  w  Sanilonuerau ,  udał  się  do  Krakowa,  Kąjpierwai 
z  senatoi-ów  niałoiwlskicli:  kardynał  Zbigniew,  Jan  Tęczyń- 
pki.  Oleśnicki  wojewoda  sandomierski,  brat  kardynała,  dają 
przykład  zuchwalstwa,  występując  z  niepowSciągliwemi  prze- 
mowami i  UMUwając  się  od  Rady.  Oczywiście,  Kipczacy  nie 
ominęli  pory:  złupili  znowu  Poilołe  (('zerw.)  Król  zwołał 
pospolite  ruszenie.  Jak  pojTOwliiio  zapowiedzieli  panowie, 
żaden  do  powinności  nie.  wystąpił.  Zebrał  się  na  zwołanie 
krtilcskie  zjazd  w  Siera<Izu  (24  Sierj).)  Kanlynał  Zbigniew  /j,.ł. 
rozinyślnie  nań  nie  przybył.  Ubłagani  od  króla  Litwini 
stawili  poBi^l-sitwo,  ate  z  oświadczeniem,  że  od  Podola  i  Wo- 
łynia iiie  odsttipią,  a  w  ostatku  wolą  śnnerć,  niżeli  podda- 
tsię  Polsce.  Odpowiadali  Polacy:  że  nigdy  ich  za 
danych  sobie,  zawsze  owszem  za   towai-zyszów  i  biw;! 


')  Długoaz  III.  aa. 
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[KiMytywali ; ')  co  do  Podolu ,  0(li'zucali  uitwłuszne  doniaganm. 
Kaziuiirz  iia  klęczkach^)  wypraszał  aobie,  JSeby  mu  przy- 
najmuićj  rok  czasu  ilo  obmyślenia  sposobów  zgody  liozwo- 
'-  louo.  Na  tfijemnśj  zaś  iiara^lzio,  z  ośmiu  przalniejszych 
',,  panów  złożonej,  wystawił  niebezpieczeńntwo  swoje  i  iiiebez- 
pieczeóstwo  utmcouia  Litwy ;  przekłada! ,  że  mu  prziynajituii^j 
roku  potrzeba  do  osadzenia  zamków  i  wywiezienia  skarbów 
litewskicli.  W  rzeczy  sam^j ,  siedem  już  razy  narażone  było 
życie  jego. '')  A  że  w  postgpacb  jego  nie  było  ninigszljj 
przychylności  dla  Polaków,  jak  go  ciż  obwiniali,  najlepszy 
w  tem  dowód,  że  Litwini  na  sądy  jego  przyzwolić  nie 
chcieli.  ^  Dwa  dni  namyślali  się  panowie  polscy.  Oleśnicki, 
wojewoda  sandomierski ,  straszył  ich  „zdradą''  ze  strony  króla. 
Nie  przyzwolili  też,  aż  Kazimirz  złożył  arcybiskupowi  na 
piśmie  przyraecziaiie,  że  idowa  doti^zyma;  naznaczają  to  za 
pierwszy  ślad  tajnych  uchwał,  scripla /ifl  uir/iimm  z^yauycii; 
nie  czem  innem  był  wszakże  akt  brzeski  roku  14:i,i,  posie- 
kany na  zjeid;<ie  następnym  łęczyckim.  Przeciw  ^zlązakom, 
gtly  zja^d  Eic  nie  przeiisigwziął ,  zebrali  się  tylko  Wielko- 
polacy;  ale  odznaczali  sig  raczój  rabunkiem  dóbr  tlucho- 
wnych  (biskupich ,  opackich ,  kapitulnych).  Mściło  się  lycer- 
stwo  za  to,  że  nie  przykładały  się  do  ciężarów  kiajowydi: 
bo  duchowieństwo  słyszeć  nie  chciało  nawet  o  owych  dwóch 
groszach  z  łanu  przez  króla  Ludwika  r.  1374  wymówionych.  *) 
■"-Ruś  doświadczyła  tóż  znowu  najazdu  Kipczaków.  Powiadano 
że  Ra4ziwiłł-Ościkowicz  woził  im  dary,  aby  mścili  ,,krzy  wdy" 
litewskie.  Nie  spotkawszy  oporu,  rozciągnęli  spustoszenie 
aż  do  Lwowa.  I  nie  Polacy,  ani  Litwini,  zajęci  kłótnią  do- 
mową osłonili  kraj,  tylko  han  Przekopski,  wierny  „brata 
i  pajiu"  Hadzy-Gu'aj.  *)  Rozpędzone  iiajezdniki  wróciły  się 
jeszcze  pod  Łuck  (Styczeń),  potem  pod  Tręhowlę:  wystai"czyli 

')  Uingosz  lU.  H3. 

«)  Tenże  Ul.  12,  Ifl,  SS,  U3. 

')   Tamże  78. 

*)  Archid,  Gniez.  llSi, 

»)  Długosz  111,  357. 
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'JS4  preefie  starostowie  miejscowi,  i  do  jednego  wytgpUi  pod 
Ostitijnem  i  Bradawieni  (na  Wielkanm:).  Na  lal  kilka  uwol- 
t»ioi(v  ziiHtat  kraj  od  najiizdów  tatainkich. 

Zbierał  sig  zjazd  piotrkowsiii,  iiiecieipliwie  oczekiwany, 
I^itrw  król  zgi-omadzil  raz  jeszcze  pauów  obojga  narodów  do 
Pairaewa  (3.  Czerwca);  ale  spełzły  obrady  na  wzajemnych 
w-jTaiiwkacli.  Smutek  kriila  malował  trudność  położenia  jego: 
ztlflwało  się,  że  walka  między  dwoma  narodami  raczej  odro- 
czona, niżeli  zaniechaną  została. ')  Przymnożyty  były  zatar- 
gów skalni  książąt  mazowieckich,  Bolesława  i  Władysława 
o  granico  podlaskie.  Król  bronił  Litwy :  więc  panowie  pol- 
scy Tijęii  się  za  Mazowszem.  A  gdy  Kazimirz  pogroził  ksią- 
żętom, przypomniał  mii  kaitiynał  Zbigniew,  że  jako  macierzą 
pBztaół,  żądła  mie(5  nie  powinien.  *)  Zjazd  piotrkowski  K^iimi™  pt 
C^4.  Czerw.)  przeciągnął  się  „aż  dni  dziewięć,-'  z  wielkiem  °''^''- 
wjcieiiczeniem  uboższych;  przedłużenie  obrad  poczworzylo 
cenę  żywności.  Król  przyzwalał  na  zaprzysiężenie  przywi- 
lejiiw:  tylko  w  trudnem  swojeni  między  dwoma  naroiiami  po- 
łożeniu, wykonać  chdal  przysięgę  jako  król  polski,  nie  zaś 
jaliu  w.  książę  litewski.  Już  naiiulzano  się  o  zrauceniu  go 
^  tronu:  panowie  osobno,  szlachta  osobno.  Tworzyły  się  dwie 
Izliy  sejmowe,  jak  było  w  Anglii  (1343).  Stanęło,  że  wszyscy, 
zwii^awszy  się,  przeleją  ostatnią  kroplę  knvi  przy  swoich 
przywilejach  a  całości  granic.  Domagano  się  oraz,  aby  król 
roiat  odtąd,  stale,  czterech  [tanów  przy  boku  swoim,  a  w  Li- 
twie ustanowił  namiestnika.  Przemawiał  w  indeniu  wszyst- 
*eh,  a  z  właściwą  sobie  cieipkością  Zbigiuew.  Musii^  Kazi- 
lirz  wykonać  przysięgę  jak  chciano.  "•)  Wszakże  mgdrzej- 
od  takich  ratizców,  na  odstąpienie  rządów  litewskich, 
było  pod  paprzednikand  jego,  nie  przystał.  Na  stłumienie 
ilązbich  niepokojów,  panowie  małopolscy  uradzili  kupno  ^y  ^„  p^, 
^wiecima^)  od  bezdzietnego  Janu.sza,   brata  Wacława,  co        Biim. 

')  DhigoBE  III.   114.  -  Wiirn.waki. 
')   Diugoaz  KI.  112 
-■^J   Tuaie  1 14. 
*)  Tamie  124. 


tym  samym  prawie  sposobem  został  już  holdowuikiem  ; 

Rkim  (str.  1U7). 

u-  Przyszły  do  skutku  ilawiio  układane  związki  pom 
''Kazimii-zeiti  a  Elżbietą,  cńrką  młodszą  cesarza  Alb* 
siostrą  Poffi-olmira.  Umową  pi-zctKlubuą  we  Wre 
(12.  Sierp.)  rnial  sobie  Kazimirz  zapewnionych  100,000  fl 
woiiych  zlotycli  posagu,  a  zraekl  się  pi^aw  do  państw  d 
austryackiego.  chybaby  brat  Elżbiety  potomstwa  mgzkl 
nie  zostawił.  Z  powodu  trwających  jeszcze  sporów  o  pię 
szeństwo  Hiiftlzy  pr)Tnasem  a  biskupem  krakowskinł^  1 
pi-oszony  zu»tał  do  dania  ślubu  maljionkoni  Jan  z  Kapietra^ 
świątobliwy  mnich,  który,  jak  niegdyś  Piotr  imslelnik,  za- 
gi^zewał  narody  do  wojny  pi^zeciw  Islamizmowi.  Właśnie 
(29.  Maja)  Mohammed  U,  zajął  Koustantyiiopol,  Ostatni 
cesarz,  Konstanty,  legł,  jak  przystało  dziedzicowi  Grecyi 
i  Rzymu;  uasz  Izydor,  z  meti-opoiii  kijowski^  na  patryar- 
cbat  konsIanljTiopolitaiiski  wyniesiony,  który  sam  z  laduni- 
kami  bronił  miasta  i  wiary,  pojmany  został. ')  UpaiUo  ce- 
sai-stwo  wschodu  śród  fanatyczni^o  wrzasku  Greków  ,,prt!Cz 
z  kacerstwem  łaciiiskieml  obraz  św,  Zotii  nas  ocali!''  Ojciec 
Św.  Mikołaj  V.  przyzywał  chrześciaustwo  loU.  Wrześ.  1453) 
do  wojny  lu-zyżowój.  Otóż  z  jego  zleceniami  bawiący  w  Kra^ 
kowie^)  Jan  z  Kapistrzanu  wjTgczył  kapłauijw  domowych 
na  weselu  króleskiem  (lO.  Lut.)  —  Podczas  uroczystości  we- 
selnycli  stawili  sig:  Jan  i  Gabryel  Uąjseu,  z  Augustynem 
'  Schen-e,  w  poselstwie  od  mieszkaiiców  Pi-us.  Kzecz  warta 
szerszt^o  wyjaśnienia.  Widzieliśmy,  długo  powodziło  sig 
krzj-żakom.  Zabory  łatwe  im  były  przy  sposobacli,  u  któ- 
rych w  swojeni  miejscu  spomnieliśmy  —  pi-zy  pomocy  ca- 
ł(^o  chi^ześciańslwa.  Miecz,  ogień,  wyganiał,  wytępiał  miesz- 
kańca, właściciela  ziemi,  wyludniał  kraj  z  roilzhmego  ple- 
mienia, ale  nagradzało  się  to  obficie  napływem  Niemców  na 


■)   Izydor  umftrl  w  Ukj-iu 
»J   DiiigiiBz  111.  125—7. 
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'^OtOw^  rolę,  osadami  jeńców  wojennych.  Parząc  ostatuicli, 
jak  bydło  z  dziewkami  i  wdowami  jirusliiemi,  mnożijc  lud 
nwwoluiczy,  by!o  cz^ni  trziibić  lasy,  budować  drogi,  wznosić 
gniaciiy,  zamlii,  twiijitlze.  Przy  takich  środkach  ,,cywiliza- 
cyi-'  (jak  to  7owia  Niemcy)  dobiegło  państwo  krzyżackie  [HkI 
Wiaryebem  de  AniprotU;  swojego  złotego  wieku,  Miasta  Świe- 
tnie zajaśniały,  rolnictwo  zakwitngło  bardziej  niiieli  gdzie- 
kolwiek. Rohiik  zastawiał  stoły  na  beczkach  si-ebra,  znano 
taltiego,  co  iniaJ  ich  dwanaście.  Mnichom,  po  hojuem  opę- 
dzeniu wydatków,  zostawał)'  zoMziie  oszcz^no^ci  —  co- 
rocznie iH)  kilkadziesiąt  tysięcy  grzywien  srebra  w  gotowi- 
znie, ')  zk%d  szły  dla  nich  nowe  zyski:  z  lichwy,  zai^tawów, 
ku]iiin.  Ale  pomyślność  na  tak  sztucznydi  a  niegodnych 
środkach  oparta,  wiecznie  ti^wać  nie  mt^ia.  Naprzód  z  na- 
wróceniem pogaństwa,  upatU  pozór  do  ściągania  krzyżowców 
i  wmiagania  skarbów    za  święcone  paciorki  z  białego  hur- 

,  sztjiiu ^  upadł  obhly  handel  paciorków  królewieckich;  dalćj 
poKtfp  cywilizacyi  gasił  w  Eui-opie  ducha  awaiiturnicz^o, 
hultajskiego,  co  pod  pozorami  zasług  rycerskich,  tak  długo 
xa»\M  zakon.  Ustawały  łatwe,  szczęśliwe  wyprawy;  przybra- 
''łu  hipów  i  jeńców.  Ziemie  owszem  mnicliów  stały  się  po- 
'^To  lupieztwa:  bo,  z  jednćj  sti^nny,  zaszczepiony  w  kraju 
rtueli  lupieztwa,  pozbawiony  pastwy  zewnątrz,  szukaj  tako- 
*pj  w  domu;  drogi  lądowe  i  moi-skie  zapełniły  sig  rabu- 
•^iami  domowymi;  z  drugićj,  przyszedł  czas  chłosty  za  dwó- 
wieczne  lotrosŁwa  i  zbrodnie,  które  ściągnęły  nareszcie 
^Wnstg  sąsiadów :  klęski,  pożogi  wojenne,  które  miecz  mnichów 
łtKniósl  obcym,  obróciły  sig  pi-zeciwko  niemu.  „Upailł  han- 
•Itil,  upadały  miasta,  nie  podnosiły  się  nowe  gmachy,  ani 
^clinć  byio  o  świetnych  ucztach,  weselach,  zbytkach;"  ^) 
pozostawała  tj^lko  nędza  uciśnionego,  niewolniczego  ludn. 
A  już  dawno  przy  szczgściu  AVj'gasl  w  mnichach  do  szczętu 
Jucb  naljonny  —  duch  czystości  i  karności;  już  dawno  nie 

')  ScMilz.  ~  Hartknoeh  3  G,  438.  -  Voigt  Vr.  4C2. 
")  Yuigt  VII.  40D,  13,  14. 
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odprawiał  żatleii,  jak  niegdyś,  mszy  przy  zbroi,  nie  syp 
na  pi-ostyni  sienniku.    Tymczasem  pyciia  tyloletniem  powc* 
(Izcuiem  żywioua,  cisnęła  zakon  do  utrz^inania  straconąg^, 
znaczenia.     W    braku  innycli   środków,    szukał   takowych] 
w  ucisku  mieszkańca,  który  cliętny  do  wszystkiego,  kieć^j 
braJ  lenność,  kiedy  widział  [wtrzebg  bronienia  uadaji^j  sot^je 
ziemi  przeciwko  pierwotnym  onejże  posiadaczom,  ostygł  Ł-»^ 
pełnie  odkąd  zasiedział  si^  w  iiiijj  i  nie  widzii^  już  jćj  zxai- 
kąd  zagrożonej,     Pojawiło  sig  w  kraju  nieukonŁentowat».ie, 
]ii'zyżacy  clicicli  użyć  dawnej  powagi ,  uważając  sig  za   lia- 
nów życia  i  majątku  każdego  mieszkańca,  jak  byli  pana,]iil 
biednego  ludu  pruskiego;  napływające  zewnątiz  do  zakonu 
Niemcy,  clicialy  uważać  Niemców  pruskich,  osiadłycli,    j^ 
bialnycb  Prusaków.    Przeciążony,  obruszony,  naród  wziął 
sig  do  oporu.     W  Niemczecli  było  w  owycb  czaaach  prze- 
ciwko wzmagającej  sig  potgdze  miast,  mnóstwo  stowarzysztai 
szlacheckich,  które  odróżniały  sig  rozmaitemi  zuakanu.     Na 
ten  wzór  Jan  i  Mikołaj  z  IŁyńska,  tudzież  Fi-j-deryk  i  Mi- 
kołaj z  Kitnowa,  utworzyli  przeciwko  zakonowi  Jii-aclico  ja- 
szczurki (13'J7),  tak  nazwane  od  znamienia,  którym  oilzua- 
czali  sig  stowarzyszeni.    Wkrótce  potem   przegrana  grun- 
waldzka zniszczyła  urok  mniszych  raądów.    Podnosić  po- 
czgły  glowg  wszystkie  już  stany:  szlachta  utworzona  po 
wigkszćj  czgści  z  obcego  rycerstwa,  w  cząstce  z  ff'iii/n0e, 
c^yli  Prusaków,  eo  zdradą  ojczyzny  okupfli  sobie  wzgJjdj 
Niemców,    a    pragnąca   swobód  rozpowszechnionych  gdzi* 
indziój ,  duchowieństwo  nieciei^pliwe  twanlćj  przemocy  mni- 
chów, z  którymi  od  początków  było  w  ciągłych  zatargach,  uli*'' 
sta  rade  cieszyć  si^  w  zupełności  prawem,  na  którem  osaiJzoł** 
były.  Pondjamyszczątldpruskiego,dotknigtegostraszuyiiiiiC*'*  „ 
skiem  gminu,  który  Niemcy  usungły  od  przemysłu,  od  min*'*' 
od  wsi  niemieckich,  któremu  uie  godziło  sig  mówić  własny*^ 
jcaykiem,  przeciw  któremu  srogość  była  prawem  przi 
znaczouo  gwo;idzicm  na  uchu  taltiego,  co  arvial  się  od  pługa. 


^^ 
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Tiyla  nienawiść  jego.  Poczęto  trząsać  wieUiimi  mi- 
strziuiii.  Za  Ilfurjka  de  P/uuen  powstały  dwie  fakcye:  je- 
Aa&  zfofeffo  runa  przy  Henryku,  di'uga  złoieyo  okrętu  pi'zy 
Michale  Sternbei^  de  A'oc/meisferJ)  Były  to,  jak  spomuie- 
Uśmy  w  swojeni  miejscu,  dwa  jedyne  z  większych  imion, 
ktire  miecz  polski  w  wielkii!!y  bitwie  oszczędzi].  Jak  widzie- 
liśmy, stangło  w  Elblągu  (1412)  że  dwudziestu  szlachty  i  dwu- 
dziestu siedmiu  mieszczan  z  Chełmna,  Torunia,  Elbląga, 
Krdlewca  i  Gdańska,  wpływać  miało  do  rady  państwa.  — 
Z  krzyżackiego  tworzyć  się  poczęło  pruskie  Państwo,  Po- 
jawiuEiy  w  tym  czasie  liussytyzm  nie  pomógł  t^ż  mnicliom. 
Na  zborze  bazylejskim  była  już  mowa  o  przemesieuiu  za- 
konu z  Pi-us,  gtizie  był  zupełnie  bezużytecznym,  nad  granice 
osmańskie.  Wkrótce  ua  uowym  zjeździe  w  Elblijgu  143!)  r., 
związały  sig  miasta  ze  szlachtą;  następnego'  roku  w  tćraże 
oiitócic  wystosowano  czterdzieści  skarg  przeciw  zakonowi, 
»  w  Kwidzynie  (13,  Marca)  utwierdzono  związek.  Nie  mo- 
S%c  (ipraCiS  si§  burzy,  w.  mistrz  1'ajrei  de  Ritsdorf  złożył 
terzjdowanie  (1441).  Zabiegi  następnego  mistrza  Kauruda 
rfc  Erlirhhatisen  (f  1449)  nie  powściągnęły  ani  iiiuichów,  aui 
uaroiiii.  Następca  i  synowiec  oncgoż  Ludwik  (1449—67) 
y*livolał  się  do  cesarza.  Naród  obrócił  się  do  Polski.  — 
"  zienii  eliełmińskiej  mianowicie  i  na  Pomoizu^J  przypom- 
•iiauu  sobie  dawne  związki  pokrewieństwa.  Spadała  na  gw'al- 
^^STiików  zasłużona  kara.  Przed  dwoma  laty  przybyli  posło- 
^"•euaiirzód  do  prymasa,  potćin  do  króla;  ale  ostatni  dopiero 
<^o  znoszący  się  pi-zyjażnie  z  w.  mistrzem  na  zjeździe  w  To- 
runiu, gdzie  załatwili  osobiście  zatai^gi  handlowe  nugdzy 
Krakowem  a  Gdańskiem,  łaskawy  tlla  muichów,  „nie  chcąc 
■sjnać  pokoju,"  dał  odpowiedź  z  ostatniego  sejmu,  że  „nie 
chce  się  do  spraw  oticych  mieszać,  cliyba  jako  pośrednik  do 
pokoju."  Bogdaj  czy  nie  zapomniano  już  w  Polsce  o  pra- 
li do  Pomorza,  chociaż  ti^j  sarniej  chwili,  niecny  mistrz 


')  Haitknuch  808,  621  i  nast. 

*)  Voigt  Vn.  76).  —  YICI.  E04,  92,  3Ji5. 
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oświadczał  się  z  pomocą;  Litwie  pi-zeciwko  Polakom. 
cesarz    Fryderyk  III.,   który  byle  wpływ  swój  utwierdziło, 
brał  nialawno  zwitki  pruslde  w  opiekę,  okrywa  tąż  samą 
opieką  zakon  i  wywołuje  sprawę  przed  sądy  swoje.    Naród 
wysyła  posłów  i  wytyka  wszystkie  zbrodnie  mnichów;  ich 
„iiiewiarę,  złość,  bezczelność,  bezwzglr],d  ua  Boga,  na  cześć 
i  prawo,   ich   wiązanie  sig  z  poganajni  i  odszczepieńcami, 
rozmyślne  wywtrfywanie  wojen,  fałszei^stwa."    Mnichy  mor^ 
dują  p(«łów  w  drodze  przez  nastawionych  rozbójników ;  przed 
cesarzem  naJgrawają  się  z  narodu;  zowią  go  wiarołomnym, 
pogańskim,  psim,  bez  czci.    Wyrok  ceaarsld  (I.  Grudnia 
1403}  wypada  na  stronę  zakonu.    Zaraz  w.  mistrz  LudwiJt 
szykuje  w  Niemczech  siły   na  jego  wykonanie.    W  kraju 
wzmaga  się  nienawiść,  chęć  zemsty,  zamieszanie,  nierz^ 
Podnosi  się  uai'ód  i  wyprawia  nowe  poselstwo  do  tego,  którj 
był  „saniegoż  zakonu  właściwszym  opiekunem''  —  do  króla 
polskiego.  —  Powstanie  zbrojne  w  Toruniu  burzy  dom  za- 
konny —  pierwszy,  któiy  krzyżacy  pobudowali  w  Prusacli. 
Naród  wypowiada  posłuszeństwo  zakonowi  (4.  Lut^o);    m 
czele  staje  Jan  Bajsen.   Powstają:  Gdańsk,  Elbląg,  wszystkie 
miasta  pomui^skie,  za  niemi  Ki-ólewiec;  łączy  sig  ze  zwią- 
zkiem kapituła  warmińska.    Wszędzie  komturów  wyrzuca 
lud  ża  mury,  topi,  zabija.    Po  wielu  miejscach  przechodzą 
na  strong  narodu  samiź  krzyżacy,  z  tych  pewnie,  co  byli 
pruskimi  Niemcami  z  rodu.    W^.  mistrz,  który  nie  chdtJ 
dotąd  słyszeć  o  pośrednictwie  Kazimii-za,  przysyła  z  „pła- 
czem i  prośbami"  błagać  o  takowe  u  „króla  rzetelnie  chr^e- 
ściańskiego."  ^)    Otóż  śród  tych  okoliczności,  dniem  i  nocą 
biegnąc,  przybyli  do  Krakowa  (IS.  Lutego)  zmiankowani  wj- 
oi4uj.i  żćj:  Jan  i  Gabryel  Bajsenowie  z  Augustynem  Sdusnie 
liifiHtwn ^Yięciu  towarzyszami.   Przyjgci  w  senacie,  przypomnieli, 
„zbrodnią"  nabyli  krzyżacy  Pomorze,  z  jaką,  chciwośi 


')  Dogiel  IV.  l-IB.  —  Vuigt  YII,  700,  44,  8,  61,  71. 
1,  13«,  259,  67,  8,  71,  oOl,  39,  40,  3,  9,  60,  7,  7a  —   Tlit  Mori 
(.1)  8ti,  181. 
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na  Ziemig  Dobrzyńską  i  Kujawy;'  jak  gwałcili 
pokój  i  wszystkie  z  Polską  rozejmy,  pomimo  ari^^j  pomsty, 
którą  za  to  chłostał  icłi  Bóg  i  miec2  Polski;  jak  i  obecny, 
a  już  (awarty  pokój  wieczysty,  byliby  rychlćj  jeszcze  od  prze- 
BKłych  pogwałcili,  gdyby  nie  opór  narodu;  jakiego  wreszcie 
0(1  nicłi  ucisku,  jakich  gwałtów  tł>n^e  naród  doznaje.  — 
,.Przychodzimy  do  ciebie,  królu  —  mówili  —  jako  do  opie- 
kuna, założyciela,  kollatora  zakonu,  co  samże  zakon  przy- 
znaje —  jalio  do  prawego  paua  Pomoi"za  i  Ziem  Chełmiń- 
skich i  Michałowskich  —  przychodzimy,  abyś  uaa  przyjął  za 
wieczyste  twoje  i  królestwa  twego  sługś  i  wierne  poddane; 
abyś  nas  wcielił  do  państw  twoicli,  od  których  niegdyś  oder- 
wani bytii5my;  abyś  powracającymi  do  jedności  nie  gardził. 
Dobrowolnie  oddajemy  sig  potl  rządy  twoje.  Albo  twoi  bg- 
(Iziemy,  albo  jeiieli  nas  opuścisz,  stanąć  bgdziera  musieli 
w  rzgdzie  nieprzyjaciół  twoich.  Czyż  od  podania  nam  rgki 
wStrzymaćby  cig  miało  przymierze  z  zakonem,  który  i  t6j 
otfl  chwiii  szuka  w  Ijtwie  związków  przeciwko  tobie?  — 
Królu,  niech  cig  poruszą  modły  nasze;  niech  cig  poruszą 
fety,  nie  nasze  tylko,  ale  i  tych  co  w  domu,  śród  ti-wogi 
i  nadziei,  wyglądają  powrotu  naszego  i  odpowiedzi  twojój, 
Łlóra  albo  radość  un  przyniesie,  albo  ich  w  oslatniój  roz- 
jarzy pogiąży/  —  Król  przyzwał  do  porady  nie  tylko 
szych,  wyższych,  ale  oraz  młodszych  i  mniejszych  pa- 
Biskup  krakowski,  Zbigniew,  odi-adzał  zrywanie  za- 
igżouego  pokoju.  Jan  z  Czyżewa  kasztelan  krakowski, 
1  przeciwnie;  inni  radzili  odwołać  sig  do  walnego  zjazdu. 
I  nakłaniał  posłów,  aby  jeszcze  rozważjli  co  przedsig- 
Ale  gdy  ciż  oświadczyli,  że  już  lat  czternaście  na- 
S  naród,  że  postanowił  ostatecznie  zginąć  i-acz^j, 
żój  znosić  w  potlłości  ucisk  i  gwałty,  że  przy- 
Hiy,  gdzieindziej  obróci  nadzieje  swoje  —  gdy,  krótko 
,  Prasacy  (tak  ich  już  zwać  będziemy)  niecierpliwi 
'  zwłoki,  a  krzyżacy  pi-zywoływali  sami  Polaków  do 
uicy,  radzi  im  raczćj,  niżeli  zbuntowanym  poddanym 
iek  oddać,  przystał  król  (22go  Lutego)  na  prośby  uci- 
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śuiouego  luilu;')  dłuższa  odwloką  byłaby  go  rmała  sr-j 
króla  czeskiego  (Austryaka),  albo  diuiskiego.  Godziło  aif 
otliłłacić  mnichoiii  za  kabały  litewskie,  które  yłównie  icli 
były  dzieleni;  uwalniały  zresztą  Polaków  od  w szelkie^M 
względu  pogwałcone  przysiggi,  odwieczne  postępki  /.akouu 
z  Polską,  jego  niepobamowana  złość,  zawiść  i  zawzigW^, 
bezczelność,  niewiara,  cliytrość,  oł)łuda,  chciwość.  Mani- 
fest wyjaśnił  pi-zed  śmatem  przedsięwzięcie  króleskie,  uspra- 
wiedliwione jednozgoduem ,  wolnćm,  otwartćm,  niewjma- 
szonćm ,  życzeniem  narodu  pruskiego.  Przypomniał  w  nim 
Kaziuiirz  początki  krzyżaków;  po  co  byli  przyzwani  ija- 
kiemi  prawami  nadani,  a  jakie  sobie  przywłaszczyli  i  jak 
przyjętych  obowiązków  i  warunlsów  dopełniali;  po  jakict 
drogach  prayszli  do  tak  obszernych  posiadłości.  Praywil^ 
inlcorporacyjHij  (6,  Marca)  podzielił  Prusy  po  polsku,  jato 
przywrócone  państwu  polskiemu  kraje,  na  cztery  wojewM^ 
twa:  clielmińskie  (tomńskie),  gdańskie,  elblązkie,  królewie- 
ckie; —  przydał  trzy  kasztelaństwa:  chełmińskie,  gdańskfc 
i  elblązlde;  przypuścił  do  rady  siedmiu  członków  z  miast; 
w  miejsce  komturów  postanowił  starostów  i  buigraiiiów; 
zai-ęczyt  mieszkańcom  poszanowanie  dla  praw  i  obyczajów, 
a  oraz  swobody,  których  dostępowali  przez  polączeme  aj 
związkiem  braterskun  z  Polakami;  zmniejszył  cła  i  podt 
tki.  Król  zrzekał  się  wszelkiej  korzyści  z  rozbitych  sta- 
tków. Upadało  tak  pod  wpływem  cywilizacyi  polskiśj  o*' 
dzikie  prawo  (rodijjskie),  dozwalające  mieszkańcom  \ffiJ^ 
przywłaszczać  sobie  cokolwiek  po  rozbitym  statku  zostato, 
i  pozbawiające  przez  to  ratunku  podróżnycli  morskich.^ 
1)0  usprawiedliwienia  postępku  króleski^o,  wyprawiein  piH 
słowie  do  Itzymu,  Ratyzbony  i  Pi-agi:  Lutko  i  ChrząstowsUf. 
wojski  krakowski.    W  pomoc  Prusakom  pobiegł  ze  zełiW' 


')  Długosz  111.  130-43.  —  Yoigt  V1L  376—8. 
Cod.  ilipl.  IV.  141. 

")  DliigOBz  III.  133.  —  Du  Monl  III.  (1)  197,  9- 
V.  145,  9,  m,  7. 
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tm  naprędce  silami  Mikołaj  ze  Szarleja,  wojewoda  inowro- 
cławski. 

Nie  połączyli  się  w  ż)'czeniach  InHantczycy  z  Prusa- 
kami. Kazimirz  utlal  się  do  Brześcia-Litewskiego  {na  Śro- 
dopoście),  aby  zebraną  tamże  Litwę  nakłonić  do  nieprzepusz- 
oania  Inflantczyków  na  odsiecz  krzyżakom. ')  Odprawił 
potćm  (1.  Maja)  zjazd  w  Łccz)xy,  gdzie  prócz  posłów  pni- 
Bldch  i  książąt  mazowieckich,  stawili  sif  posłowie  margrabi 
biandeburskiego  i  ksigcia  pomoi-skiego.  Ci  złożyli  wywody 
Dffliemaiiych  praw  swoicb  do  Kaszub  i  Nowćj-MarcM;  Po- 
Dlorcz}-k  oświadczył  się  wszelako  z  gotowością  do  poddań- 
;8tifa,  gdyby  uroszczenia  jego  przyznane  były.  —  Mikołaj 
I  Clirząstowski  zdał  sprawę  nie  nader  pomyślną  z  poselstwa 
j-nrego  do  Pragi,  gdzie  Brandenburc^^k  wyrabiał  już  mnichom 
pomoc  króla  czeskiego  (Kwiecień);  tylko  się  o  summę  nie 
sigoilzono.-)  Król  zbył  odpowiedzią  wątpliwą  Braudenbur- 
ezyka  i  Pomorczyka,  a  nie  zważając  na  groźby  czeskie, 
!  pojechał  z  młodą  małżonką  w  spaniałóm  gronie  panów  do 
jTonmia  (23.  Maja).  Tam  na  tronie  wystawionym  pośród 
|ijiiku,  w  króleskim  stroju,  odebrał  przysięgę  od  mnogiego  Hoia  pi 
^gnjmadzonia  ze  wszystkicli  stanów  narodu.  Taki  był  na- 
|Bolt  Ochotnych  do  poddaństwa,  że  ledwie  król  przecisnął  się 
w)  kościoła.  Kazimirz  odprawił  potem  (9,  Czerwca)  podo- 
jlffljż  obrządek  w  Elblągu,  gdzie  mu  złożyli  hołd  wszyscy 
.Wslrapi,  zrzuciwszy  zaraz  sukienkę  zakonną.  W  Gdańsku 
(iB  Św.  Trójcę)  i  w  Królewcu  (na  Boże  Ciało)  z  niemniej- 
*^tai  pragnieniem  oczekiwanego,  wyręczyli  posłowie,  z  ró- 
*%  czcią  przyjęci.  Każde  z  tycb  miast  obsypane  zostało 
^wiznami  w  ziemi;  każdemu  zmniejszono  ciężai'ów.  Gdańsk, 
I^He  żywsze  niż  gdzieindziej  być  musiały  dawne  narodowe 
*sptMnnieuia ,  a  który  z  portu  szczupłego  państwa  zostawał 
dWem  handlowym  ogromnych  krajów,  admiraitm  polskim, 
'^łwwiąztd  się  dobrowolnie  płacić  królowi  rocznie  dwa  ty- 

')  DlugOW  111.  144,  5, 
')  PaUcky  IV.  (1)  371. 
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si^ce  złotych  węgierskich,  oraz  wystawić  i  utrzymywftó 
atojue  mieszkanie  w  murach  swoich.')  Nastąpił  walny  zjazd 
pruski  w  Grudziądzu  (13,  Lipca).  Jan  Bajsen  zcusiadł  na  nim 
już  jako  wojewoda  gdański  i  namiestnik  królewski  w  Pru- 
siech;  bracia  jego  Scibor  i  Gabryel  zasiedli  jako  wojewodo- 
wie, elblązki  i  chełmiliski,  Augustyn  Schewe,  jako  wojewoda 
królewiecki.  Król  potwierdził  swój  przywilój;  siany  pruskie 
złożyły  mu  na  pobór  46,630  grzywien. 

Już  tylko  pozostawało  wyrwać  z  i'ąk  krzyżackich  Mal- 
hoi^,  Sztum,  Chojnice  —  tray  ostatnie  miasta  najemnikiem 
obcym  osadzone.  Najglówniejsze  z  nich,  Malbotg,  obijali 
najęci  od  Prusaków  ^ołdownicy  czescy.  Podglądano  ich  wier- 
ność. Postanowiono  więc  w  Gnidziążu  zapłacić  ich  i  odda- 
-  lic.  Natomiast  król  wyprawił  tam  żołnierza  swego  nadwor- 
nego pod  Janem  ze  Sczekocina,  starostą  lubelskim;  sam 
wrócił  do  Torunia  na  przyjęcie  posłów  Stolicy  św.  i  RzKzy 
niemieckiej,  którzy,  jak  dopiero  posłowie  czescy,  przyjechali 
z  podobnemiż  przełożeniami  przeciwko  odebraniu  Prus  kny- 
żakom.*)  Nie  dał  się  zatrwożyć  Kazimiiz.  Już  tśż  Sztoffl, 
chorobami  i  głodem  naciśniony,  poddał  się  (9.  Sierpnia),  Do 
obłężenia  Chojnic  —  trzecićj  i  ostatniej  twierdzy  —  przyzwrf 
Kazimirz  rycerstwo  wielkopolskie.  Zebrało  się  w  Cerekwicy 
40,000  szlachty.  Poilzieloiićj  na  siedem  szyków,  przywodzili 
wojewodowie:  poznański,  kaliski,  inowrocławski.  Nic  zil»- 
walo  się  odwlec  nie  było  powinno  grożącego  krzyżakom  losu. 
Na  nieszczęście  od  lat  kilkunastu  ciesząc  się  pokojem,  ai- 
pomnieli  prawie  Polacy  o  karności  wojennćj.  "Wystąpiły  p* 
większej  części  niedorostki,  źle  uzbrojone  i  już  po  drodze 
odznaczały  si§  hultajstwem.  W  Cerekwicy,  gdy  „uiebiusna 
na  uszanowanie  należne  królowi,  jęła  miła  szlachta  o  pn- 
wicch  i  wolności  dysputować,"  musiał  Kazimirz  przcflewszys- 
tki6n  potwienlzać  znowu  przywileje  (15go  Września).  1& 
przemagali  od  dawna  w  radach  możnowładzcy  małopolscy, 

')  DlngOM  III.  I4B,  7-  9.  -  Inve7it  prie.  an.  1681.  (Pm 
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król  między  innenii  zaręczyć:  ŻL^  iJziclić  bgdzie  wielkie 
[gdy  zarówno  między  Wielkopolan  i  Krakowiaków;  odno- 
wą  przyt^m  została  ustawa  o  taksie  po  miastach,  a  znle- 
fflono  myto  od  płodów  ziemskich.  Godziło  sig  spodziewać, 
ia  stan^  za  to  wszyscy  mgżnie  do  boju;  lecz  ki^zykactwo  nie 
chodzi  w  piirze  z  mgztwem.  Zbliżała  się  pod  Cliojnice  po- 
tężna odsiecz  z  Niemiec  i  Burgundyi;  9,000  jazdy,  0,000 
Jrabflw.  Król  iiostanowił  uprzedzić  jój  połączenie  z  resztą  ki 
83  lirzyżackicli.  Szczęśliwie  poczęła  sig  walka.  Legł  z  rgki 
polski^  wódz  nieprzyjacielski  Eudolf,  książę  żagański,  drugi 
lagty  został  do  niewoli,  Ale  niezgoda  między  polskimi 
woilzarai,  niewprawa  rycerstwa,  pomieszały  wnet  szyki.  — 
Śmiała  wycieczka  z  miasta  taki  rozniosła  popłoch,  że  ucie- 
kli Dawet  cebii  rycerze,  ozdobieni  cyirą,  króla  hiszpańskiego, 
pod  którym  snadż  zaprawiali  sig  do  boju.  Sam  tylko  król 
Ba  miejscu  dotrwt^,  żałując  że  się  wdał  w  bitwę  bez  swoich 
rot  nadwornych,  jak  mu  to  odradzał  kardynał  Zbigniew. 
Lfigło  ti'zy  tysiące  ludzi.  Cały  obóz  ze  wszystkim  zapasem 
dostał  się  w  ręce  krzyżaków  (18.  Września).  Mieli  Niemcy 
uem  ofiatrzyć  Chojnice  na  dwa  lata.  Jeńców  odesłali  do 
Malborka,  zkąd  aby  inne  aamki  uratować,  Jan  Sczekociński 
fwlstąpić  musiał.') 

Wielkie  zwycięztwo  zmieniło  od  razu  położenie  krzy- 
iaków.  Zyskawszy  czas  i  zi^ęczność  do  powściąguienia  na- 
rwiu  łaskami,  obietnicami,  groźbą,  umieli  korzystać  z  niego; 
wystawili  zwycięztwo  chojnickie  i  wyswobodzenie  Malborga, 
iako  cud  Najświętszej  Panny,  patronki  zakonu  i  sWojego 
iiiiasta,  a  postraszyli  naród  klęskami,  „które  go  czekały, 
iiiiniast  spodziewanej  swobody."  Zaraz  wahające  się  umy- 
sł)' skłoniły  się  znowu  do  nich;  stalsze  zachwiały  się.  Bi- 
"Upi,  pomezański  i  sambijski,  oświadczyli  się  otwai'cie  po 
1^  Stronie.  Rozniesiony  po  Em-opie  tiyumf  zjednał  mnichom  jp 
^i^yt  do  pożyczki.  Ośmielił  się  Fryderyk  H.,  elektor  brau-  «■ 
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(kbiirski,  ów  niegdyś  spodziewany  zięć  Jagałly,  zaj^ 
Marchię  i  otwoi^zyl;  ninichoni  Frankńirt  nad  Odrą,  na  wer — 
Lunek  i  zakład  ochotników.  W  królu  czeskim  wzmocni]^ 
się  dawna  poprzedników  jego  dla  zakonu  przyjaźń,')  A  tale 
w  chwili  kiedy  skończyć  się  miała,  rozpoczęła  się  dopiero 
na  dobre  wojna. 

Niezmierna  większość  Prusaków  pozostała  przecie  przy 
królu.  Zbiegli  się  od  nićj  wysłańcy  do  Nieszawy  z  błaga- 
niem, aby  ich  nie  opuszczał.  Kazimirz  zapewniwszy  posłów, 
że  klęska  rozdrażniła  go  owszem,  nie  znękała,  powołał  do 
pospolitego  ruszenia  wszystką  szlachtę,  Ruś  wyjąw.szy,  która 
czuwać  musiała  nad  własnćm  (od  Tatarów)  bezpieczeństwem. 
Wstyd  z  niesławy  chojnickiej ,  odgłos  o  sposobie  obchodze- 
nia się  krzyżaków  z  jeńcami  sprawiły,  że  nikt  nie  zanie- 
dbał obowiązku.  —  Ledwie  zat^  kilka  tygodni  upłynęło, 
zebrały  się  z  podziwieuiem  powszechnym  liczniejsze  od  po- 
przednich hufce,  pomnożone  zaciężnymi  z  Czech,  Mora^w 
i  Szlązka.*)  Z  pod  Opok  przeprowadził  je  król  do  Nie- 
szawy (po  Św.  Elżbiecie).  Ale  znowu  do  przejścia  granicy 
zachęcać  wypadło  rycerstwo  przywilejami.  Przyznawszy  ran 
'"  między  innemi  wolność  od  ceł  i  myt,  podobno  przyrzec 
król  musiał,  iż  odtąd  nie  powoła  go  do  wojny,  bez  przy- 
zwolenia każdćj  w  szczególności  ziemi.  Nabywanie  własności 
ziemskich  zabronione  mieszczanom  i  kmieciom ,  jako  powin- 
ności wojennćj  nie  pełniącym.  Objaśnione  przytóm  postano- 
wienie zjazdu  piotrkowskiego  z  roku  1447  względem  sądo- 
wnictwa. Obok  starościńskich,  czyli  groiizkich,  królesldc^ 
(karnych)  i  podkomorskich,  które  sądziły  sprawy  grauiczii^i 
powst^  wtenczas  sądy  ziemskie,  powiatowe,  szladiedu^i 
złożone  ze  wszystkich  lirzędników  ziemskich,  pod  przewodni.-" 
ctwem  sędziego  lub  podsędka,  a  odprawiające  roczki,  pMr^^ 
czki,  tak  nazwane  od  liczby  kadenajj,  czyli  zjazdów,  kt^I* 
w  ciągu  roku  odbywały;   odwołanie  szło  do  i 


')  Dlugoas  III.  U4.  53— 
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l4EUtv  powszechnych ,    wiecowych ,    klóiTni    przewodniczył 
■I    flojewoda  z  innymi   senatorami.     Postanowiono  kary  na 
I     gwaJcicieli  s%dów.     Przykazano,  aby  sęiiziowie  nie  przyzwa- 
M  rgzciągłych  przy  \  odpriy  (replik  i  tlupUk).  Nareszcie  listy 
Męskie,   zawierzające   bieg   sprawiedliwości ,  zabronione; 
kmiecie  wył^eni  już  powszechnie  od  sądów  kasztelańskich, 
a  zustawieni  s^dom  domowym,   patrimonialnym  — wydani 
Da  samowolność  panów.  —  Dopiero  (30.  List.)  posunął  sig 
król  przez  Chełmżę  nad  Ossę.     Już  późna  by)a  pora  roku; 
Dit  prawie  przedsięwziąć  nie  by!o  można.  Ki-zyżacy  unikali 
spotkania,  grożąc  tylko  spaleniem  cali^j  okolicy.    Osięgnął 
król  przynajmniej,  czego  głównie  pragnął :  dowiódł  że  klę- 
ska chojnicka,  ani  go  osłabiła,   ani  zmieniła  jego  postano- 
wienia, i  orzeźwił  w  Pmsiech  wienie  umysły.    Po  wzigciu 
Biskupic,  gdy  w  obozie  pod  iaszymem  przyrzekła  mu  szlachta 
'    po  wierdunku  z  łanu,  zostawił  w  Pmsiech  zaciężnika;  An- 
"irzejowi  Tęczyńsldemu  obrong  ziemi  chełmińskiej.  Piotrowi 
,    Szamotulskiemu  poruc^ył  obrong  Pomorza;  Bytów  i  Lawen- 
l*Ui^  oddi^  pod  Ktraż  księciu  pomorskiemu  i  rycerstwo  roz- 
puścił (16.  Sjtycznia).    Znalazło   sig  w  domu  prędzćj  nim 
*ieść  o  zwinięciu  obozów  rozeszła  się,  ^)     Z  Łęczycy,  gdzie 
*^S.  Stycz.)  zebrała  się  rada  panów,  rozesłani  poborcę,  aby 
^"ierali    przyrzeczone    wierdunki    na    dalsze  prowadzenie 
'"'Ojny.    Poczem  pospieszył  król  do  Litwy,   Przysięga  one- 
6oż    na  ostatnim  zjeździe  piotrkowskim  zaspokoiła  Pola- 
■"^W,  oburzała  Litwę:  ta  gotowała  zionach  przeciwko  zaJo- 
6oni  polskim  na  Wołyniu  i  Podolu.    Ugłaskał  ją  Kazimirz. 
^jitwini  obiecali  na  wojnę  pruską  pieniężny  posiłek,  tylko 
*"••  obietnicy  przestali.  Wierny  Gii^aj  przj'słat  tam  z  oświatl- 
**eniem  gotowości    do   posiłkowania  Polaków,   a  zarazem 
f    ostrzeżeniem,    że    usiłowania  j^o    około    ustatkowania 

Ewienia  hordy  krymskiej,  nie  odnosiły  skutku: 
yyiai  on  ją  od  lupieztw,  zachęcał  do  uprawy  roli, 
i 


m.  163—6.  —  V6igt  VIII,  ^es,  7,  8.- 
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do  rzemiosł  i  handlu,')  ak  daremnie:  upominał  więc  Każ 
mirza,  aby  wcześnie  Polska,  Litwa  i  Ruś  radziły  o  sob  ^e 
i  stawiłby  warownie  przeciwko  Przekopcom,  bo  jak  nwiwŁj, 
tylko  póki  on  żyje,  bezi)iecznenii  od  nich  bjć  mogły.  W  ty-  tu 
samym  czasie  sułtan  osmański  doniósł  królowi  o  dam —  m 
rozkazie  Wołochom,  aby  nie  tamowali  handlu  na  mor.^=3tt_ 
czarnem. ') 


Pa^P 


Przy  szczupłćj  liczbie  żołnierza  pozostawionego  w  Pjb 
siech,  łatwo  ośmielili  sig  do  łupieztwa  żołdownicy  kreyżac  - 
Odparci  i  pobici  od  Gdańszczan  (17.  Styez.),  zajęli  Tcz= 
i  Frauenburg.  Pożogi  i  rabunek  rozpostarły  sig  po  ( 
ziemi  pruskiój.  Nie  to  obiecywali  sobie  Prusacy.  Gdy  jf=-  ■■'«- 
cze  zjazd  pruski  w  Elblągu  rozpisał  podatek  na  obr^Miong 
kraju,  niecierpliwsi  królewczanie  przypomuieli  sobie,  że  to^=ról 
przyrzekł  im,  nie  tylko  zachować,  ale  owszem  pomno-^^żjć 
swobodę.  Niebawnie  (24.  Marca)  obietnicami  krzyżal^^=iów 
uwiedzone,  powstało  miasto  i  z  całą  okolicą,  prócz  Mei^t^ki, 
nawróciło  się  do  zakonu.  ^)  A  w  t^m  cesarz ,  odrzuciw-*=wszy 
wniosek  królewski  o  wyprowadzeniu  krzyżaków  z  Prus  i^  ^ 
granice  osmańskie  —  do  obrony  przeciwko  niewiernym  —  — 
jak  to  już  zamyślał  zbór  bazylejski,  odsąilza  od  wszella::  -i^ch 
praw  Prusaków,  którzy  się  przeniewierzyli  zakonowi.  Ze 

,,swćj  strony  Stolica  św.  i-zuca  na  nich  klątwę  (8.  Kwi^^*'i)i 
a  wnet,  ujęty  przez  mnichów,  król    duński  zagrozić  r^^w^ 

,.(1.  Czer.)  wojną  Polsce.*)  Kazimirz  zgromadził  ?.]  ^ 
w  Piotrkowie  (17.  Maja),  na  któiy  przybyU  posłowie  cr:3»i^" 
scy.  Nie  pytając  „co  pożyteczniejsze,  tylko  co  się  le;;^***J 
podoba,"  ucliwalono  wierdunM  z  łanów  na  zaciężnS-  ka, 
a  pospolite  ruszenie  dopiero  do  gwałtownej  potrze^^^^^' 
o  którój    osądzić  miał  zjazd  nowy  na  Św.  Jan  w  Pici^*-'^" 


')  DhigoBK  III.  165,  397. 

')  Iiwtnitm-iwii  priiiil.  an.  1861  ('1 

')  Voigt  VI1L  431,  4-46,  63. 

*)  Tenże  447,  8,  9. 
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W" 
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Zwołano  do  poboni  zjazdy  ziemskie,  WiHlko- 
[]>olanie,  dla  których  sprawa  pruska,  ile  sąsiednia,  była 
prawic  wojną  domową,  przyzwolili  zaraz  na  ucliwalone  wier- 
dunki;  Małopolanie  wdali  sig  w  targi  i  położyli  za  warunek, 
aby  pierw  dobra  króleskie  ziożyły  polowg  dochodów.  Gdy 
dzierżawcy  słyszyć  o  tera  nie  chcieli,  wigc  też  podatek  po- 
został tylko  „w  nadziei."  Nastąpił  zapowiedziany  zjazd 
Św.  jański  w  Piotrkowie.  Tu  przyzwalali  już  i  Krakowianie 
na  pobór,  gdy  zjawiły  sig  kłamliwe  listy,  zwia.stująee  po- 
lyślne  wiadomości  z  Prus;  rozgłoszono,  że  Królewiec  zdo- 
ty;  że  w  stoczonćj  z  żołnierzem  króleskim  bitwie  legło 
fOOO  nieprzyjaciela.  Krzyknięto  zaraz,  że  nowe  wysilenia 
niepotrzebne  i  rozjechano  sig.  Go  prawiła,  zacigżni  krzy- 
żacy, któryni  żołd  zalegał ,  zajgli  na  siebie  samych  mal- 
borski  zamek  i  kilka  innych,  z  zagrożeniem  wydania  ich 
Polakom.  Mieli  do  tego  prawo:  nmicliy  bowiem  nie  zasłu- 
gując już  u  nikogo  na  wiarę,  pod]iisa!y  im  ten  warunek, 
■ól  do  umowy  wyprawia  biskujia  kujawskiego.  ^)    A  gdy 

pogłoski  nie  sprawdziły  się,  zwołuje  pospolite  ruszenie. Pospoiiu  ' 

farzekając  na  późnę  porę,  chociaż  sama  była  zwłoki  przy- 

syną,  ściągała  sig  szlachta  leniwie,  a  z  wielkim  uciskiem 

iju,  w  szczególności  dóbr  króleskich  i  kościelnych:   „roz- 

;y  króleskie  nie  wzbudzały  już  uszanowania,  ani  trwogi,"' 

iczasem  do  Brześcia-Kujawskiego,  'gdzie  król  czekał  na 

'cerstwo,  przybywają  posłowie  odzacigżnych,  zostawionych 

zimę  w  Prusiech,  dopominając  się  wysłużonego   żołdu, 

■«a  przykładem  żoldowników  krzyżackich,   grożąc  wyda- 

zajęt^go  kraju  krzyżakom.     WJerdunki  nie  były  jesz- 

weszly.    Daremnie  przez  dni  kilka  nad  sjwsobem  spłar 

świgtego  długu  nai^adzając  się,  postanowił  król  rato- 

się  pożyczką  śrelwr  kościelnych.  Dyecezye  gnieźnieńska, 

iawska,   poznańska,  złożyły  swoje,    za  zaręczeniem,  że 

zapłacone  będą.    Oparła  się  krakowska,  która  dziesię- 

w  Prusiech  nie  mając,  mniśj  tćż  o  wojng  dbała:  „nie 


')  DlugoBZ  in.  ] 
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chciała  zbogacać  skarbu  monarsz^o  koszteui  kośćma 

Król  doczekawszy  się  uareszcie  rycerstwa,  które  zebrało  sir..      — 

w  tak  potężnej  liczbie,  że  ją  iiiekttórzy  aż  na   150,000  na 

znaczają ,  przeszedł  Wisłę  pod  Toruiiiem  (18  Wrześ.)  Przy 

biega  Brandenburczyk ;  przjTKimina,  że  "wzrosł  i  wychowanj;^^ 
migdzy  Polakami,   któiydi  chleb  jadł  przez  długie  lata,* 
że  przeto  szczere  mając  dia  nich  serce,  przynosi  im  ko — 
rzjstDy  układ.    Przynosił  zwrot  ziemi  chełmińskiej  z  mi — 
chaiowską,  oraz  zapłatę  kosztiiw  wojennych;  tajemnie  na^ — 
suwał   radzcom    króleskim  nadzieję  odebrania  krzjżakoit*. 
i'eszty  w  sposobniejszej  porze,  Kazimirz  wierny  zaręczeniona 
danym  iiaiodowi  pruskiemu,  oświadczył  że  nie  stanie  się  Lo 
nigdy,  aby  król  polslri  miał  krwią  chrześciańską  kupczyć    - 
że  krzyżacy  od  dwóch  już  wieków  zapomnieli  o  powolauL"»JŁ 
swojem;    że   do   łupieży  i  rozpościei"ania  pożogi  w   Polsc^s?, 
wybierali  owszem  czas  kiedy  Polaków   zajmowały   \vojr».  ^^^ 
z  nieprzyjaciółmi  clu-ześciaństwa ;  że  przodkowie  j^o  pi'z;^^  — 
wołali  ich  do  Prus;   że   był  przeto  ich    zwiCTZclmikier^«c»-i 
i  jako    niewdzięcznych,    wyłamujących  się  od  obowiązkóifcS~N^i 
odsądził  od  ziem,  które  koronie  polskiśj  przywraca.  WojsŁ^as^  ^ 
obróciły  sig  znowu  pod  Łaszyn.     Zaledwie  doszły  na  mi^TiJ" 
sce,  już  poczty  się  zimna.    Krzyżacy  spustoszyli  kraj  kz^^*-  * 
dwanaście  mil  w  około.    Objawił  się  głód;    czwarta  czg- j:^''^ 
koni  upadla,    Nagrarlzając  szlachcie   straty,  król  odstaje  ^"-^ 
musiał  Wielkopolanom  i  Kiyawianom  (25.  Pażdz.)   na  I  ,^Ł«-t 
sześć  zwyczajnego  łanowego  (dwóch  gi-oszy).    Wielkich  w  :^^~ 
sileu  ten  tylko  był  skutek,  że  nędzna,  nieznana  mieściim--^*' 
wsławiła  sig  niemocą  Polaków.    Mówiono,  że  Bóg  skar^^-^ 
króla  „za  odarcie  kościołów."  '^) 

Król  opuściwszy  Łaszyn  (5.  List.)  zatrzymał  się  w  Gr"*-*" 
dziążu  do  narady:  co  dalćj  robić,  a  mianowicie  zką^l  wział;*^ 
pieniądz  na  Spłacenie  zacigżnych  krzyżackich,  co  mnicht3'>'* 


1)  DtugosB  III.  174,  5.  —  tijmoly  areyb.  giikiii.  II.  8C| 
")    Vol.  It-g.  I.   166.  —  Długosz  lU.  176-9.  —  Voigt  VI-Lt- 
457,  e,  61—3. 
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istnie!  byli  gotowi.    Przeważyło  zdanie  młodszych,  któ- 
rych sziaclita  z  grona  swego  wj-sadzila:')  rozpisane  zostido 
łanowi!  od  kmieci  —  po  dwa  wierduuki,  z  dóbr  krijlesldch 
i  kościplnych,  m  szluclieekich  po  jednym;  ducbowui  powo- 
łani do  złożenia  polowy  dochodów.    Król  osieść  miał  na 
zimg  w  Toruniu  i  pilnowali,  z  najenmjTn   żołnierzem,  dal- 
szych   wypadków  wojny.     Uchwała  zapowia/lająca  surowe 
kary,  za  jój  niedopełnienie,  natychmiast  ogłoszoną  została 
przez  woźnych,  po  jarmarliach,  targach  i  miastacłi.  —  Obu- 
rzono sig  w  kraju:  szczególnićj  stan  duchowny  powstał  na 
taki  „gwałt!"'    Zamiast  „błagać"  o  pomoc,  nałożono  poda- 
tek, Jakoby  na  kupne   niewolniki!"    Musiał   lo-ól    opuścić 
Toruń  i  zwołać  panów  do    Piotrkowa.     ,,Z  hańbą  i  potę- 
pieniem tych,  co  samowolnie  poiiatek  postanowić  poważyli 
sig,"  jednomyślnie  zniesioną  została  uchwała,  (9.  StycKuia). 
Ale  nie  odmówiono  ofiary  na  spłacenie  zacigżuych  krzyżgc- 
kicL,  którzy  już  z  końcem   upłynionego  roku  (21).  List.) 
służbę  ninichoni  wypowiedzieli;  postanowiono  oraz  aby  po- 
polite  ruszenie   stanęło    na  Zielone  świątki  1  na  całe  już 
iŁto,  *)    Nie  przyszło  do  niczego.  Król  przq)gdził  daremnie  vn.Mv.var  a 
5  cały  w  Wielkićj-Polsce;  pfiapolite  mszenie  nie  zebrało       ' 
;  do  obiecaućj  ofiary  zwołać  wypadło  nowy  zjazd  w  Piotr- 
MJOvrie,    T^m  był  pilniejszy,  że  sponmieni  zaciężnicy  krzy- 
*accy,  za  staraniem  króla,  którj'  po  to  Avrócił  był  do  To- 
•^■•.uia,  przyjęli  już  układ  (15.  Sierp.):   podpisał  go  Ulrych 
*^zerwonka,  przywódzca  Czechów,  pomimo  oporu  znajdują- 
^ycL  sig  pomiędzy  nimi  Niemców.  Zgodzono  się  na  77  czcr. 
z^łotych  od  konia,  i  tyleż  na  dwóch  pieszj'ch.    Prisypadala 
**gi"omna  summa  cztercclikroć  trzydziestu  i  siedmiu  tysięcy 
'^Wczesnych  złotych   {dzisiejszycli   7,600,0()0),  a  prócz   t^o 
l>oti-^ebny  był  pieniądz  i  na  własnycli  służebnych.  Prusacy 
Zobowiązali  się  zapłacić  poioAvę  długu  Czerwonce.  ^)  ^Zdą- 


I)  Długosz  m.  180,  2. 
I)  Tenie  nr.  180,  2.  —  Vuigt  VIII.  471. 
Tenżo  III,  !&■>.  -  Ydigt  VIII   499. 
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fającemu  po  resztę  na  zapowiedziany  zjazd  piotrko' 
łowi ,  zajeżdżają  drogę  w  Łęczycy  posłowie  litewscy  z  groźbą, , 
że  do  oręża  sig  wezmą,  jeżeli  iin  sprawiedliwości  co  dc* 
Wołynia  i  Podola  nie  wymierzy,  a  iiatycliniiast  do  Litwy 
nie  wróci.    Ośmielały  icli  zmowy  z  krzyżałtami;  mieli  jo^ 
gotówko  pana   w    Szymonie  Ołelkowiezu,  ksigciu   kijow- 
skim IH)  ojcu  (1455),  a  zięciu  ochmistrza  króleskiego  Gasz- 
towta,   któremu  także  uprzykrzyło  sig,  że  Kazimirz  powol- 
nym być  przestał  jego  radom.    Król  w  braku  innego  qio- 
sobu,  odwlekł  odpowiedź  i  pospieszył  do  Piotrkowa  (8,  Wiz.) 
Upłvwat  tego  właśuie-diiia  tenam  pierwszej  wypłaty  Czei'- 
wonce.    Ze  swój  strony,  właśni  służebni  królescy,  którym 
żołd   zalegał,   grozili  już,   że  rzucą  sig  na  kraj  i  (^niem 
pomszczą  krzywdy  swoje;  z  miast  pruskidi,   gdzie  ciż  sJhi- 
żebni  niepłatni,  głodni,  dopuszczali  sig  rabunku,  'pi-zys^ly 
skargi  zapowiadające  najgorsze  nastgpstwa.    W  Piotrkowie, 
miasto  za  przyśpieszeniem  podatku,  zjawiają  się  rady    za 
opuszczeniem  sprawy.  Tomasz  Strzępiński,  biskup  krakow- 
ski przypomniał,  jak  daremnie  wyczerpały    skarb  zal>iegi 
za  koroną  węgierską  i  czeską;  dla  tego  tóż,  jak  mówił,    nie 
pochwalał  on  nigdy  t<:j  wojny  pruskićj,  koaztownćj  a  „xuc- 
sprawiedliwój,"    Znalazł  sig  przecież  zacniejszy  i  wynioW- 
iiiejszy   doiadzca  Sgdziwój  Czecliel,  herbu  Koi-ab',  dolctar 
i  kanonik  gnieźnieński ,  co  okazał  bez  trudności  sprawiedli- 
wość wojny  a  niesprawiedliwość  przywłaszczeń  Itrzyżacltic''- 
Nigdy  —  rzekł  —  prawymi  panami  Prus  nie  byli  kri)' 
żacy,  a  klęska  chojnicka  nie  świadczy  bynajmni^,  żeby 
złą  była  sprawa :  dowodzi  owszem  niewdzięczności  naszćj  z* 
dobrodziejstwo  boskie,  którego  o  to  uczcić  nie  umiemy.  N» 
poparcie  prawdy,  przytoczył  Czecbel  wiele  przykładów  z  dzi*' 
jów  świętych  i  starożytnych.     Zawstydzony  Strzępiński  oy 
fnąl  zarzuty  swoje.     Zgromadzenie  po  lieznycli  naradanl*--' 
odnowiło  iKidatek  po  p(9  gr/ywuy  z  łanów  króleskich,  szIł^ 
chęciach  i  ihichownych,  nicnmiej  od  ui^zędów  i  dostojeństw** 


')  Długosz  m.  185  -  Yoifft  VIII.  ' 
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Jleż  zapłacić  miał  szlachcic,  co  kmiecia  nie  posiadał,  a  mii?- 
szczanin  po  dwa  grosze  od  grzywny  dochodu;  kmieć  po  gro- 
szu poglównego.  Ale  Wielkopolanie  sami  tylko  przyjęli  za- 
raz ucliwałg;  panowie  małopolscy  odwołali  sig  do  własnego 
zjazda  w  Nowyni-Korczynie,  Kazimirz  ne  łzami  modlił  sig 
prawie  do  biskupa  krakowskiego  i  kapituły,  aby  mu  dozwo- 
lonym było  zastawić  srebra  kościelne,  które  przyrzekał  wy- 
Icupid  zaraz  za  wpłyniony  podatek;  otrzymał  odpowiedź,  że 
teęp  nie  odstąpiłby  nawet  grojibami  wygnania  i  śmierci, 
"^/iedział  dobrze  żarliwy  biskup,  że  go  nie  z  tą^o  nie  spotka. 
Po  długich  modłach  wyjednał  przecież  sobie  Kazimirz  zarg- 
CiJenip  na  jiożyczkę  (),0()0  czerwonych  złotych  u  kupców. 
Xjazil  ten  piotrkowski  trwał  aż  piętnaście  dni.  Zjazd  kor- 
czyński  (15.  Paźdz.)  po  dziesięciodniowym  oporze  przystał 
na  podatek;  tylko  równie  jak  kolski,  któiy  złożyli  Wielko- 
polanie (2^.  Paźdz.),  odjiłł  szafmiek  królowi,  a  powierzył  go 
>vŁisnyni  pełnomocnikom,  zastrzegajsic,  aby  nie  inaczój  był 
*iżjt}-m,  jak  na  wojnę  pruską,  i  na  wykupno  Oświecima, 
które  już  było  na  zjeździe  piotrkowskim  mku  1453  umó- 
wione. Uchwalono  prawo  poborowe,  stanowiące  kary  na 
"PóźniaJĄCj  eh  wypłatę.  Kazimirz  przyi-zekł:  że  pray  dt^o- 
'"*iejszym  czasie  zwoła  zjazd  walny  do  poprawy  stanu  pań- 
stwa; że  godności,  dających  prawo  uczestnictwa  w  obradach 
'yazdowych,  udzielać  nie  będzie  inaczej,  jak  za  wietlzą  pa- 
"ów  radnych.i) 

Tak  zeszedł  rok  cały.  Gdańszczanie  spalili  Brandehurg 
Pod  Królewcem;  Królewczanie  nawzajem  S])alil!  Tolkmit. 
•^alcKyli  Prusacy  sami;  walczyli  samą  łupiużą  i  pożogą. 
"prawa  nie  uczyniła  najmniejszego  postępu.  Przeciwnie: 
Pożogi,  słaba  pomoc  ze  strony  polskiśj,  nowy  podatek  uchwa- 
'**ny  w  Elblągu  (la.  Listop.)  na  spłacenie  zacigżników  krzy- 
żackich, zatamowanie  handlu  morskiego  przez  Duńczyków, 
Łby  i  obietnice  mnichów,  szerzyły  między  Prusakami  nie- 
1  i  zwątpienie.     Stolica  św.  zostawiła  im  sześćdziesiąt  dni 
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do  namysłu;   w.  misti-za  upoważniła  do  udziolanift'^ 
wiemym;  spowietloicy  popierali  wolę  Ojca  S.  Foi^złozan 
że  spiski ,  iliniidiaiic  pi-zoz  miiicbów,  potiniccily  bunt  (M 
sień)  w  Toruniu  i  Gdańsku.    Uciszyli  go  prawie  sami  9 
dzy  sobtf,  mieszltaócy,  ale  nie  mało  ki-wi  kosztował,    yf.% 

runiu  spadło  siedfindziesiąt  głów;  w  Gdańsku  oddał  |     

Marciu  Kogge,  nastawiony  od  nmicliów  przewodnik,')  Go- 
rzćj  jeszcze ,  nachodzi  ki^aj  niezapłacony  służebnik  czeski.  Już 
gdy  szlachta  wyszła  była  pod  Łaszyn,  Jerzyk  Morawczyk, 
bracia  Swieborowscy  i  iniu  roszczący  coś  sobie  jeszcze  do 
króla  WlailyKława  za  wojny  wggierskie,  wzięli  sig  byli  do 
broni:  —  dokazywali  nuanowicie  w  Olkuszu,  w  Sławkowie 
i  w  Ziemi  Wieluńskiej.  Otóż  z  nimi  połi^czył  sig  teraz 
Wacław  Kawka,  nowy  ich  przewoilnik.-f  Kazimirz  przode- 
wszystkićm  pobiedz  musiał  do  Wilna,  gdzie  zgromadził  rjazd 
walny  (2ó.  Grudnia).  Pi'zywilćj  powszechny  poprawił  są- 
downictwo litewskie:  przykazane  sądom  stosowanie  się  „do 
obyczajów  i  Królestwa  Polskiego."  Dopiero  uspokoiwszy  je- 
duycli  surowością,  drugich  umiarkowaniom  iłaskami,^)  po- 
Rłek  na  wojnę  oti"zjTnawszy,  wrócił  do  Polski.  Małopolanie 
złożyli  nareszcie  co  preyrzekli.  Wigc  za  sununę  .i,(HH)  gray- 
wien  (dziś  200,000  cz.  zlt.)  wykupione  zostało  ):;i.  I,utego) 
Księstwo  Oświęcimskie  z  rą,k  ks.  Janusza.*)  Po  cz^m  po- 
ruczywszy  Małopolanom  obronę  własna  przeciw  lotraykoni, 
co  icb  napastowali ,  udał  sig  Kazimirz  za  podatkiem  wielko- 
polskim naprzód  (w  Śroilopost)  do  Piotrkowa,  w  tydzień 
potćm  do  Koła.  Wielkopolanie  zgodzili  się  na  tlostarczenie 
liUOO  żołnierza:  rachowano  jeduogo  kopijnika  od  stu  grzy- 
wien dochodu;  miasta  jffzyrzekły  pieszych.*)  Gdy  zaś  po- 
mimo tych  wszystkich  zabiegów  nie  wyslai'czyto  na  wypoł- 


')   Dlugoaz  III.  :y5,  7.  —  Voigt  V1U.  493,  9,  6U0. 

')  Dlugoas  Ul.  179,  209. 

')  Tamże  301. 
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")  Długosz  III.  201,  17. 


KAi;iMii;ziv..JAGii![,i,(iNuzYK.  161 

ISńie  warunków  zavfartego  z  Czerwonką  układu,  Kaziintrz 
*>'\)ial  si§  do  Giinóslca,  aby  tamże  otrzymać  pożyczkę,  co 
Jrftltuwało.  Wybrał  sig  z  wielkim  pocztem  ^paniale.  Na- 
siw  wjeżdżającemu  du  miasta  (1.  Maja)  wyszedł  pieszo 
I  rodziną  swoją,  wygnany  od  swoicli,  Karol  Kanutsou, 
Bzwedzki.  Kazimirz  ztsia^ll  z  konia,  przyjął  uczciwie 
arzyl  spauiale  nieszczęśliwego,  który  odpłacił  się  mu, 
tasając  sliaibów  swoicłi  krzyżakom, ')  Obecność  króle- 
Odżywiła  znowu  duclia  w  Frusakacłi.  —  Przyjmowany 
epycliem,  jako  król  królów,  osiągł  Kazimirz  cel  podróży 
j.  Niewiastj'  prusliie  poskładały  klejnoty  i  wykupiony 
t  zamek  malborski,  kt^iry  ki-ól  osobiście  zajął  natych-z*' 
(8.  Czei-wca).  Odebrano  chorągwie  stracone  pod  Cłioj-  '" 
u;  wyzwolono  resztę  jeńców  wojennych,  co  dokazali  p' 
7<nać  nędzę,  w  którćj  Niemcy  ją  trzymali.  W.  niistra 
się  łzami  i  przenió^  stolicg  tlo  wierniejszego  Królewca, 
me  oraz  zostały  królowi  Iława  i  Tczew.  Kazimirz  na- 
ał  Czerwonkę  starostwami,  świeckiM  i  gołubskićm.  *) 
Zajęcie  stolicy  krzyżackiej  powinno  było  stanowczym 
iVy^4ll(ieiiL  Ale  wątłe,  bez  racliuby  i  jedności  postępki 
i^ców  niweczyły  najszczęśliwsze  okoliczności.  Polacy 
prusacy  stygli  w  miarę  napotykanycłi  tnidów,  w  miai"ę 
mycli  otiar.  Przydajmy:  rycerstwo  małopolskie,  które 
I  wj'starczyć  miało  ku  obronie  swojej  od  totrayków,  ze- 
(15.  Sierpnia)  w  ogromnćj  sile  60,000  koni 
jpiwszy  pod  Myślenice,  gdzie  tamci  obwarowali  się, 
Khnęło  bezecnie  (21.  Września).  Jednocześnie  ('2.  Wrze- 
I  Kipczacy  uajecliali  znowu  Ruś;  zginął  Bartłomiej  Bu- 
V,  starosta  kamieniecki,^)  A  krzyżaków  rzeźwiło  ro- 
B  gpółczucie  w  Niemczech,  gdzie  w  ich  upadku  widziano 
iby  upadek  części  własnego  państwa,  właanćj  ziemi, 
ćmienie  liouoiu  narodowego.     Wprawdzie  sejm  rzeszy, 


')  Pufenilort.  Hisl.  de  Siiide  I.  338. 
*)  DługusK  n.  aoi,  3    0.  —  Voigt  VIII,  531-3. 
•)  Dtngu3z  UL  206,  13. 
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tak  zspełnie  jak  zjazdy  polskie,  rf>zprawuił  i 
•Izialftl :  ale  miasta  han2eatyckie ,  nawet  i  hulenilłrskie  ^h- 
lialy  się  hojnie  na  silne  dla  mniciRlw  wsparcie.  ŚnW  tych 
okoliczności,  zoslawiony  z  (askawośd  kruli^ki^j  im  rade 
mitszczan  malborskkh ,  burmistrz  Biuioe  nic  wahał  sig 
wnijś^  vr  zmunr  z  kizrżackimi  żołiiovniikanii  i  wydać  im 
iDiaslo  (-27.  Września),  zamek  tylko  pozostał  w  ręku  zalt^ 
polskiej.  A  zaraz  n<2ynił  toż  samo  w  Chełmnie  burmistrz 
miejscowy  Jan  Mazkao.  Król  z  Bydgoszczy  wysiał  czóm- 
prędzej  zadeżnych  «ielk<i|M)lskifli  ilo  Pms.*)  Zapaliła  sig 
żywraa  vojna.  ałe  tylko  około  Malborga.  Potrzebny  byl 
znowu  zjazd  walny  dla  po<lalku.  Zjechali  się  do  1'iotrkowa 
(ia.  Lbtop.)  sami  panowie  z  Wiolkiej-Połski:  malopolskicłi 
IyUeo  dwóch:  bisksp  i  kasztelan  krakowscy,  przodkiiją^ 
wszystkim  ziemiom ;  reszta  strzegła  domów,  nie  dokazawszy 
poskromić  łotrzyków.  Wielkopolanie  odwołali  się  do  wiecu 
swojego  w  Kole.  Wiec  małopoŁiki  (Grudzień)  w  Korczynie, 
na  ktor)  Wielkopolanie  przysłali  trzech  panów,  nagadawsz]' 
się  pua  złe  rządy."  przj^zwolił  na  wieniunki,  ale  pod  wartin- 
kiem,  aby  przedewszyslki^m  zaspokojoną  była  zaległość  tym 
shiżebnm,  co  z  Myślenic  ziemie  okoliczne,  małopolskie, 
pnstoszyli;  aby  oraz  z  dochodów  królcskicli  ubezpieczona 
brla  straż  Krakowa.  *(  Kazimirz  udawszy  się  do  lirakowa 
(Ź9.  Grudnia)  w^-^tał  natychmiast  nadwornych  pod  Myślenice. 
A  że  jeszcze  »lo  Piotriiowa  iiaileszla  była  wiadomość  o  śinierH 
Władj-sława  PogriMa  <  ^3.  Listopada),  którego  bezpotonuo^ 
otwierała  dnęc  synom  jego  do  dwóch  tronów  (zastrzał  W 
akt  przedślubny:  przyznawali  pmwo  cesarz  i  król  franijn* 
zki  (Karol  MI,]  ojciec  oblnbieaicy  Władysława),  *)  wypra- 
wi! więe  król  posłów  do  Czech  i  Węgier  z  przypomnieniem 
praw  swoich.    Sam  pospieszył  za  posiłkami  do  Litwy.    Zs 


')  Hitrikiiodi:  M  wl  SfH   Ih-fHS.  3T5.  —  A 
-  l>ług<iai  ITI.  314. 
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Bbwrotem  złożjl  zjazd  walny  w  Piotrkowie  (1.  Maja).  Już 
jRy^cy  wsparci  z  Niemiec,  tak  sig  znowu  ośmielili,  że 
fclogi  z  Chełmna,  z  Nowegoniiasła  i  Łaszjiia,  pozwalały  so- 
wycieczek  na  łotrostwn  aż  w  dobrzyńskie:  spaliły  nawet 
Kdmieście  Torunia  (w  wiolki  tydzień).  Zjazd  zgodził  się 
a  pospolite  ruszenie;  zebrać  sig  miało  na  ś.  Wit  w  Gnie- 
'  wkowie.  A  iżby  do  skończenia  wojuy  praskiej  nie  było  ża- 
ilnfj  przeszkody,  odmówił  król  wszelldego  mieszania  się  do 
Kpraw  w^ierskich  i  czeskicłi,  pomimo  poselstwa  panów  wę- 
gierskich, w  unieniu  których  pi-zybyl  na  ów  zjazd  piotrko- 
wski Jan  Iskra  Brandysz.  Obiedwie  korony,  węgierska  i  cze- 
ska, dostały  się  ludziom  „z  krwi  pospolitej":  —  królem 
w^erskim  obrany  został  (24.  Stycznia)  Maciej  Koi-wiu,  syn 
Jana  Hunijada,  czeskim  (2.  Marca)  ,.pan  Irzyk"  z  Podbro- 
dłSw,')  Tak  roku  ostatniego  wbrew  życzeniom  Eazimirza, 
Kająl  Mołdawię  Piotr,  brat  stryjeczny  Aleksandra  III.  (?.  nie-'*'"" 
pnvt(^o  łoża),  oddawszy  liołd  Osmanom. 

Zebrało  się  pospolite  ruszenie.    Miasta  wielkoiwlskie 
dostarczyły  półtora  tj-siąca  pachołków :  wypadło  60  na  Po- 
znań, 40  na  Kościair,  po  30  na  Kalisif,  Piotrków  i  Brześć, ''^'^ 
po  55  na  i'ĄC7.ycę,  Sieradz,  Wartę;  w  tym  stosunku  dostar- 
czyij'  iTme. ')    Spomnlony  dopiero  Iskra  aby  usunąć  powótl, 
ktiSrj'  stronników  jego  pozbawiał  Kazimii7,owego  wsparcia, 
Waatręczyl  się  sam  z  poselstwem  do  Prus,   zapewniając,  że 
pośrednictwo  jego  ułatwi  tamże  rzeczy :  miał  bowiem  domowe 
,  stoRnnki  i  z  mnichami  i  z  najemnymi  u  nich  Czechami.  — 
ppiikłe  ztąd  namowy  i  układy  sprawiły,  że  Kazimirz  ocze- 
E  na  icb  skutek  w  Gniewkowie  i  spóźniwszy  wyiiiszenic, 
'  wigilię  Św.  Maryi  Magdaleny  stanął  pod  Papo- 
Nie  oglądając  sig  na  jego  rozkazy,    aui  na  panów 
fch,  ani  wreszcie  na  wysokość  murów,  a  przestwór  ota- 
eycb  je  bagien,  pacbołko\vie  skoczyli  naprzód:  do  nicli 
Keżal  łup  na  polu  bitwj',  bo  rycerzowi  wstyd  był  z  konia 


')   DiugoBK  m.  220,  4,  7. 
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zesiarlać.  za  plonem  uganiać  sie.    Zamek  zdobyty,  spalony 
i  z  ziemią  zrównany  został.  Vi    Nie  tak  powiołlly  się  zapędy 
na  Chełmno  i  uw  nił>lobvtv  I^.sz\'n.    Obróciło  sie  wojsko 
jycA  Malboi-g  iK"'.  Sierpnia ».    Tam.  g«ly  układy  Iskiy,  z  któ- 
ncli  korzv>tać  umieli  ki"zvżaev.  pi-zma2mełv  oblężenie,  znowu 
dokuczył V  rvcei*brwu  jrl«xl  i  cliurubv:  straeonvoh  znow^u  7000 
koni.    Powstały  zwyczajne  w  wojsku  obj^AYatelskiem  swaiT, 
l»odeji*zenia .  obmowy.    Jan  Lutko.  teraz  pwlkanclerzy,  głó- 
wny dorailzca  króleski.  le<lwie  z  życiem  uszedł.    Po  dzie- 
wiecionieilzielnycli  tnidacli.  a   nai"zekaniacli,   skończyło  si{ 
na  rozejmie  do  ś.  Małgorzaty  roku  następnego,  który  umó- 
wił Iskra.  Trzydzieści  miast  najznakomitszych,  miedzy  nierai: 
Toruń.  Elbląg.  Gdańsk,  Braunsberg.  Heilsbei-g,  pozostały 
w  reku  polskiem.  Malborg  w  reku  Iskr}*.    W  Chełmnie  ze- 
brać się  miało  szesnastu  sęilziów  z  obojej  strony  do  wyne- 
czenia  o  i)okoju:  gdyby  sie  nie  zgłxłzili,  Alł)ert  ks.  austrja- 
cki  rozstrzygnąć  miał  ostatecznie.  —  Rycerstwo  spaliwszy 
obóz,  opuściło  króla,  nie  czekając  na  jt^o  rozkazy,  (2.  Pa- 
źilziemika).    Kazimirz  postanowił  sobie  nigdy  już  z  takiśra 
wojskiem  nie  występować;  rjcei-stwo  nawzajem  zai^zeklo  si§ 
stawać  do  szjku  bez  zapłaty.-) 
1459.  Znowu  zjazd  w  Piotrkowie   (14.  Stycznia).    Przybyło 

nań  pięciu  posłów  ze  zjazdu  elblązkiego.  na  którym  Pnisacy 
postanowili  wytrwać  w  wierności  dla  króla,  a  raczćj  na 
wszystkie  klęski  wystawić  się,  niżeli  \yrócić  pod  panowanie 
mnichów.  Przeciwnie,  szlachta  polska  na  wiecach  swoich 
pi-zedsięwzięła  zapobiedz  tak  częstym  wyprawom,  „wyczerpu- 
jąc™ jej  majątki  na  rzeczposi>olitę.-'  Aż  dni  trzynaście 
tnyały  z  tćj  przyczyny  rozprawy  ze  szlachetniejszą  mniejszo- 
ścią. Naznaczono  tylko  i>osłów  na  sądy  chełmińskie ;  obmy- 
ślenie poilatku  i  si)osobó\y  dalszego  prowadzenia  w  ojny  ode- 
słano do  wieców  ziemskich.  Panujący  w  Chełmnie  głód, 
oi-az   niedostateczne   glejty   krzyżackie   zatraymały   pcfiłów 

>)  Długosz  III.  :i\7, 

•)  Długosz  III.  itóT— 32.  -  Yoigt  VIII.  557,  9,  61,  3. 


K*Z1MIRB  IV.    .TAOIEI.WŚCZYK.  Ifi.") 

blfflkich  -w  Nieszawie.     Rozjccliano  się  bez  przystąpienia 
f  ukliulów  (Mai'zt'c),  a  iia  zwołanych  przez  ten  czas  wie- 
li sami  tylko  Wielkopolanie  w  Kole  okazali  gotowość  do 
1  usiłowań  króleskich:  dostarczyli,  jak  przed  dwoma 
J,  KiwrigiŁnilia;  Midopolanie  domagali  sig  przedewszystkiśm 
1  i!o  poprawy  i-zeczypospolitśj.    Poszły  więc  do  Prus, 
tskoro  wyszedł  rozejm,  same  posiłki  wielkopolskie.    Niedo- 
stateczne, broniły  tylko   Torunia,    Krzyżacy   zwodniczenii 
atóadami  wstrzymali  jo  ort  wickszycli  korzyści;    a  ledwo 
ubliżyła  się  ostrzejsza  pora  roku,  rozeszły  sig,  jak^^oprzc- 
'  Mv^Q  roku,  pospolite  mszenie,   nie  czekając  na  rozkaz 
■itolleski.    Cal%  obroną  Pi'us  pozostali  sanu  Pnisacy  z  gar- 
J5 nadwornych  króteskicti,  co  strzegła  zamku  malborskiego 
I  Janem  Kościeleckim  (póżuićj  wojewodą  inowrocławskim). 
idło,  jak  cbcieli  Wielkopolanie,  walny  zjazd  do  Piotr- 
feit  zwołać.    Zjccłiali  nań  posłowie  krzyżaccy,  papiezki, 
ryacki  i  Rzeszy  Nienneckićj,    Nawykli,  jak  to  już  po- 
leliśmy,  do  pi-zewodzenia  królom  i  niechętni  przeto 
rzowi,  że  im  nie  ulegał,  Małopolanie  przybyli  zljrojno 
).    Nie  żyli  już  kardynał  Zbigniew,  Czyżewski, 
fiski,  znaleźli  się  do  przodkowania  krnąbrnym  Jan  Ryt- 
,  Jan  Tarnowski,  Jan  Melsztyński.    Zagrożony,  jak 
j&wało,  złożeniem  z  tronu,  król  nawzajem  otoczył  się 
lipnym  dworzaninem.    Rytwiański  wystąpił  z  mową  zu- 
pałą,,  zowiąc  ki'óla  nieprzyjacielem  nai-odu  polskiego,  wy- 
Kająp  mu  chęć  wydarcia  Polakom  Wołynia  i  Podola,  krzy- 
■enie  książąt  mazowieckich  na  korzyść  Litwy,  podżeganie 
1^  w  Litwie,  „poddanej  Królestwu  Polskiemu,"  podłość 
Łety,  szerzące  sig  łupieatwa,  marnotrawstwo  dóbrkróle- 
,  ucisk  z  podatków,  brak  sprawiedliwości,  nai"eszde 
ość  za  służby  orldanc  przodkom  jego,   „których 
y  Z  nieznanego,  ciemnego,  pogańskiego  rodu,  na  stj)lec 
ski  wstawili  i  jasnością  wiary  oświetlilil''     Cale  zgro- 
Enie  z  ukontentowaniem  słuchało  mówcy,  a  jeżeli  nie 
5  wszyscy  głośno,  wszyscy  milczeniem  pochwalali  słowa 
Król  zaświadczywszy  się,  że  równie  szczerze  kocha  Po- 
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laktiw  jak  Lilwiniiw,  tulpowicHlzial :  że  nic  w  je 
wyciągnąć  Lilwg;  że  niczego  sobie  nie  pozwala  uad  prawa, 
któijcb  używał  ojeioc  jego;  że  Rpramcdliwość  wymierza 
wszystkim,  którzy  się  po  ni§  doń  zgłaszają;  że  na  obrong 
kraju  środki  jego  wła.sue  nie  wystarczają.  "W  końcu  rzeki 
z  uniesieniem;  „oddajcie  coście  przodkom  moim  wydarli,  wy, 
co  na  mnie  powstajecie,  a  wystarczę  sam  państwu  bez  wa- 
szych służb  i  podatków/'  Ucichła  wrzawa.  Posłowie  obcy 
uczynili  wniosek  względem  pokoju:  zasadzał  8i§  na  t^m,  aby 
Prusy  aostawione  były  krzyżakom  w  lennictwie,  z  obowią- 
zkiem zapłacenia  królowi  100,000  czerw.  złt.  za  koszta  wfl- 
jenne ,  a  wnoszenia  20,000  rocznćj  daniny  i  dostawiania  dwóch 
cborągi,vi  na  każdą  wojng.  Przemogło  przecie  zdaiiie  po- 
przedniego zjazdu.  Osądzono,  że  ucieczka  z  pod  Chojnic 
mni^j  haniebna,  niżeli  zdrada,  którejby  się  dopuścił  naród 
polski  opuszczając  Prusaków.  Uradzono  po  aześĆ  grosjiy 
z  łanu ;  Małopolanie  odwołali  się  do  sw^o  wieca  w  Nowym,- 
KorczjTiie.  Jakób  ze  Sienna,  proboszcz  gnieźnieński,  wy- 
prawiony został  do  stolicy  św,  z  oiiai^ą  na  odzyskanie  Kon- 
stantynopola, a  z  prośbą  o  uwolnienie  Prusaków  od  klątwy. 
Krzyżacy  poprawili  sprawę  swoje  sześcioletnim  pokojem 
(11.  Listopafla)  z  nikczemnemi  książątkami  mazowieckiemi: 
z  Ziemowitem  ks.  płockim  i  Konradem,  synem  Bole^wa 
(f  1454),  ks.  warszawskim.  Nietylko  ubywał  im  jeden  nie- 
przyjaciel ;  mieli  i  żywność  zkąd  sprowadzać. ')  Kaziniirz 
musi^  jeszcze  jeden  odprawić  owego  roku  zjazd  walny  w  Piotr- 
kowie (6.  Grudnia).  Powołano  kupców  i  mieszczan  do  po-  - 
datku  na  wojnę  pruską,  szlachtę  i  duchownych  do  złożtHiia.^ 
na  slużebnycti  po  pół  wierdunku  od  łanu.  °)  Wybrano  dwa — ■- 
dziestu  praedniej szych  panów,  którzy  na  osobności  wyszjffl 
gólnili  królowi  dwanaście  zai7utów.  Król  „należyde" 
tłumaczył  sig  ze  wszystkich  i  okazał,   że  byli  i 


')   Długosz  in.  235-8,  45,  7—50. 
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,B)!l(Odzą  rzeezyiwspolit^j."    /  t^j  to  okazyi 
zapewne  podał  około  tych  czasów  Jan   Ostroróg,   doktor 
Vfaw&  (sjii  Stanisława),  podziwiany  dziś  pamiętnik  o  urzą- 
iniu  Rzeczypospolitej   (de  refnnnunda  fiepublicaj.    Mądry 
przemawiał  za  godnością  iuiepodległością  króia,  „któ- 
sercem  kieruje  Opatrzność ;"'  w&kazywał  potrzebę  opi- 
L  sejmów,  gotowćj  obrony,  opatrzenia  skarbu,  jjoprawy 
^fi^ownictwa  i  praw.    Gotową  obronę  zasadzał  na  powołaniu 
flo  wypraw  największych,  każdego  mieszkańca  od  lat  20  do 
W),  na  zaprowadzeniu  i-egulamćj  płacy  dla  wojska  i  częstych 
liopisów.    Prawa  ciiciał  mieiS  tUa  wszystkicłi  stanów  i  na- 
rodowości, a  bez  różnic  feodałnych;  radził  oraz  ui'ządzenie 
Jfsiąg  ziemskicłi  do  zapisywania  umów,  kontraktów.    Pra- 
gnął opieki  dla  liandlu,  zniesienia  myt,  zaprowadzenia  je- 
''noatajnycli  miar,  wag  i  pienięd^fy,  uraątlzenia  dróg  i  mostów. 
^reszcie  wskazywał  potrzebę  zapobieżenia  pijaństwu  i  zepsu- 
ciu obyczajów,  odzieraniu  biskupstw  na  spadki  dla  krewnych, 
*  umiarkowania  stosunków  ze  stolicą  ś.,  ktdrćj ,  niówił,  Pol- 
^^a  dużo  płaciła,  a  za  to  szkód  tylko  doświadczała. 

Oczywiście  do  ostatniój  rady  pobudziły  Ostroroga  mnićj 
^y^zliwe  pośtępld  Ojca  św.    Jakób  ze  Sienna  stawił  sig  był 
^  Mantuy,  gdzie  końcem  uzbrojenia  clirześciaóstwa  przeci- 
^'lio  niemernyra  zgromadziła  się  rada  europejska.  Już  Osma- 
nie podbili  ostatecznie  Serbię:  Jerzy  Braukowicz  przypłacaj 
''gubą  ojczyzny  zdradę,  którćj  dopuścił  sif  przeciwko  kró- 
lowi Władysławowi.    Jakób  złożywszy  grosz  polski  na  spo- 
'l>;iewaną  wojnę,  wniósł  o  połączenie  krzyżaków  z  Maltań- 
<*ykami  —  a  wyprowadzenie  onycliże  z  Prus,   a  nadanie 
un  wyspy  Tenfdos,  gdzieby,  jak  Malfauczykowie ,  oddać  się 
mogli  swemu  powołaniu  —  obronie  cbrześciaustwa.  Wniosek 
zacłiwycał  ot)ecnych.    Ale  papieżem  był  Pius  U.,  (Eneasz 
Sylwiusz  Picolomini).   Niedawno  sługa  cesarski,  zaświadczał 
śc  on  cesarzowi,  gdy  został  kardynałem,  że  będzie  przeile- 
wszystkićm  kai-dynałem  niomieckira.  —  Krzyżacy  ujęli  go 
przed  dwoma  laty  biskupstwem  warmińskićm.    Zat^m  akłon- 
iiiejszy  jeszcze,  niżeli  poprzednicy  jego  dla  Niemców,  za- 


wiesil   tylko   ciężącą  na   Prusakach   kJątwę ,   aby 
fl/iałanie  legatowi  swojemu,  Hieronimowi  arcybiskupowi  ki-iew 
tefiskiemu,  którego  do  ułowienia  zgody  naznaczył.    Natycłł- 
miast  na  prośby  krzyżaków  zjeżdżają  do  Krakowa  ku  po- 
parciu legata  posłowie  austryaccy  i  bawai^scy.    Hiei-ouim, 
który  zatrzymał  się  we  Wrocławin,  zagroził  królowi  wojii^ 
krzyżową  całego  chrześciaństwa.    I  tjTn  razem  nie  dal  się 
przecie  uwieść,  ani  astraszyć  Kazimirz. ')    Mnichy  wzięły 
się  do  jwdbui-zenia  Czechów  przeciwko  niemu.    TjTn  koń- 
cem nastali  na  ich  ziemie  podpalaczy,  udając  tako«Tcli  2a 
narzędzie  królowy  polskićj,  jakoby  mszczącej  się  za  postra- 
daną koronę  po  bracie.  —  Król  ułagodziwszy  Litwinów  na 
zjeździe  w  Brześfiu  (6,  Kwietnia),  złożył  zjazd  wielkopolsłtt 
w  J^czycy  (Maj).    Ztamtąd  obyczajem  rycerskim,  na  ocay* 
iszczenie  małżonki  z  ohydnej  potwarzy,  wyprawił  imselstw*^    1 
do  Pragi,  z  oświadczeniem  gotowości  do  pojedjuku.  Wzigli 
to  na  siebie  nadworni  królescy,  Jakób  z  Dębna  i  Wojclcc-łi 
Górski.    Ki'ól  polski  —  rzekli  do  Czechów  —  ma  mifC:^ 
i  wojsko  do  otwartśj  wojny;  podłe,  nikczemne  środki  iiie  ^^ 
w  jego  obyczaju.    Jerzy  uspokoił  ich  zaręczeniem,  te  ii!**' 
toną  potwai-z  uważa  za  takową  rzeczywiście.    Znając  z^"* 
prawa  ki-ólowy  i  królewiczów  do  łwrła  czeskiego,  starał  **S 
porozumieć  z  Kazimirzem.     Już  pi-zy  wstąpieniu  onegoż  r»* 
tron  zjeżdżali  się  zatóm  posłowie  jego  do  Krakowa,  a  ni^ 
dawno   (1.  Stycznia)  przy   pośreilnictwie  Przemysława,  tc^- 
cieszyńskiego,  zbierali  się  także  w  tym  samym  cdu  posl"*^ 
wie  obojćj  strony  w  Bytonuu.     Uradzono  nowy  zjazd  taniK*) 
i  wki'ótce  ułożyli  zgodę  (29,  Listop.)  z  polskićj  strony,  J^*" 
Tęczyński  kasztelan  ki-akowski,  Stanisław  Ostroróg  woj^ 
woda  kaliski,  podkanclcrzy  Jan  z  Brzezia  i  Jan  Dlugoi^^i 
kanonik  krakowski:  do  utwioi-dzema  ji?j  Kazimirz  i  Jer*^ 
zjecliać  się  mieli  osobiście.-) 


■)   DIu^BZ  in.  2S2,  5.  (i.  —  Plister.  Hisl 
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«6d  tych  zachoiiów,  zaloitwo  uśiiiii.'i7,oiio  ostatecznie 
(3.  Maja)  łotrów  oświeciiHpldcli:  dokaznłi  tego  nailworni  krti- 
leacy.  Należytość  zapłacono.  ^)  W  Pnisiech  z  jediićj  etrony 
ki^yżacy  zajęli  Golub  i  Wclawę;  Eryk  II.,  ks.  szczeciński 
wydał  im  Bytów  i  Lawembiirg,  pomimo  błagań  i  płaczu 
mieszkańców.  Z  limgiój ,  Malltoi-g  poddał  sig  Kościeletldeinn 
(6.  Siei-p.)  Blume  za  zdradę  skai-auy  został  śmiercią.  Za- 
cięitni  Połscy  odnieśli  także  zwycigztwo  pod  Puckiem  i  wzięli 
Kwidzyn.  ^)  W  tćm  spotyka  króla  nowa  w  kraju  tnidnoś(5. 
Na  osierociale  biskupstwo  krakowskie  przeznaczał  on  bi- 
skupa kujawskiego,  któremu  z  hierarchii  należało  się;  ka- 
pituła wybrała  jednego  ze  swoicli  członków;  ów  zaś  Sie- 
niński,  wyprawiony  do  Mantuy,  co  nic  nie  wyrobił  dla  kraju, 
wyjednał  je  dla  siebie.  Pamiętny  sti^ości  ojca  gdy  chodziło 
o  osadzenie  Kropidły  w  roku  1389,  a  Mieroslawa  w  roku 
14'2H,  nie  usti^pil  Kaziniirz.  Zeszedł  z  tćj  przyczyny,  śród 
sporów  zjazd  walny  z  Piotrkowa  (Luty),  aby  bliżćj  być  pola 
Eojny,  do  Brześcia-Kujawaldego  pi-zeniesiony.  —  Kazimirz 
niwn%  stałością  oparł  sig  w  tym  czasie  Litwie,  która  na 
izie  wileńskim  (H.  Kwietnia!  domagała  się  znowu  udziel- 
)  namiestnika.  Umarł  był  Gasztowt,  Litwa  zwolniała 
de  w  zaciętości  swojćj.  Nakłoniwszy  więc  rycerstwo 
Effskie  do  tegorocznej  wyjirawy,  naznaczył  Kazimirz  ze- 
mie  w  Kujawach, "]  Nie  zgromadziła  się  szlachta  w  Ino- 
clawiu,  aż  na  Wniebowzięcie  NajŚw.  Panny;  je.Hzcze  wielu 
I  domu.  Król  ułożył  pójść  w  gl%b  Pomorza 
arcić  niewiarę  Szczecióczyka.  Pi-zcz  ziemię  nakielską 
)  pod  Frydland  (2,'),  Sierpnia)  i  w  osiem  dni  opa- 
\fitA  miasto.  Poszedł  iwtćm  pod  Chojnice.  Zagrożony 
Nowym-Szczecinie  Eryk  II.  wysłał  doń  piękną  żonę  swoje, 
f  wyblagała  pi^zebaczeuie  C^ż.  Września'.  Eryk  przyrzekł 
^  odtijid  wierność.     Większe  korzyści  okazaJy  się  niepo- 
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ilobnemi.  Rycerstwo,  gdy  oblężenk'  Chojnic  przeciąg 
się  (Jo  dni  piętnastu,  poczęło  znowu  hmlai  na  swoje  3 
i  nu  nly  kierunek;  za  tym  przykładem  pachołki  ] 
sobie  utyskiwać  na  zir/,  rud^.  Wreszcie  Wielkopolanie  zbui^ 
towali  sie  przeciwko  dowwkcy  swojemu  (Prmripi  militiae) 
riotmwi  ze  Szamotuł,  kasztelanowi  poznańskiemu;  M^opo- 
lauów  poburzjla  wieść  o  rozruchu  w  Krakowie,  gdzie  (17. 
Lipca)  mieszczanie  zanionlowali  Andrzeja  Tyczyńskiego,  zna- 
Hogo  nam  kasztelanem  wojnickim,  który  jwlnego  z  nieh 
ffkrzywdzif.  Król  przyj^wszy  zgodę  na  5  grzywien  podatku 
od  sta  grzywien  dochodu  (co  nie  podobało  się  większjin  jub- 
nom),  miał  o  czćm  zostawić  Piotrowi  Duninowi,  podkin 
rzemu  sandomierskiemu,  a  hetmanowi  wojsk  nadwoi 
2000  ^użebnych  i  rozpuścił  (29.  Września)  lycerstwo,  \ 
Strapieni  Prusacy  przybiegli  znowu  za  królem  do  ] 
goszczy  z  błaganiem ,  ahy  ich  nie  opuszczał.  Król  zapewaB' 
ich,  że  gorąco  poprze  ich  sprawę  na  walnym  zjeździe.  Cze- 
kali na  niego  w  Kai:łomiu  posłowie  wieraego  Giraja  {^2i. 
■a  Września).  Przyjęci  na  zjeździe  w  Korczynie  (li.  Gnidnia), 
utwierdzili  dawne  idtłady  Tokatmysza  z  Witowdem.  °}  Tamże 
przyjmowani  byli  posłowie  króla  czeskiego  i  Brandełmr- 
czyka.  Ki-zyżacy  nadstawiali  icli  za  pośredników  do  pokoju. 
Zgodzono  się  na  zjazd  królów  w  Głogowie,  jak  to  już  w  By- 
tomiu uradzonym  było ;  uchwalony  oraz  podatek ,  ale  na  sa- 
mych mieszczan  i  kmieci,  jako  nie  występujących  osobiście 
do  boju.  Zjazd  korczyński  wziął  się  do  sąilów  za  zatmjstwo 
Tęczyńskiego.  Nie  stanęli  mieszczanie  krakowscy,  doma- 
gając się  sądów  we  własnym  grodzie.  Nastąpiły  więc  ta-  • 
kowe  w  Ki-akowie.  Miecz  skai-ał  (1.5.  Stycznia)  winowąj-  - 
ców,^)  W  tern,  po  zmarłym  ostatni^o  rolni  Ziemowicie,^ 
ks.  płockim,  umierają  razem  prawie  synowie  Władysława,^ j 
brata  j(«io,  ostatnie  gałązki  tego  szczepu :  stai-szy,  ZiemD:::;;* 
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■yit  (iStycznia)  we  dworze  swoim  w  Saimikach;  miodszy,. 
Władysław  {15  Lut.)  w  Rawie.  Po  bezpotoicnych  upomnieli 
sig  o  puścizuc  krewili,  nie  tylko  warszawscy,  ale  oraz  cie- 
szyiSscy,  oleśniccy:  ojciec  bowiem  zmarłych  miał  za  sobił 
Arme,  księżniczkę  oleśnicką,  a  córka  stryja  (Ziemowita)  Mał- 
gorzata była  za  ks.  także  oleśnickim.  Król  miał  prawo 
zwierzclini^o  pana.  Kiedy  więc  krzyżacy  zajeżdżają  Bro- 
(Inicg  {18  Lut.),  a  wycieczkami  swojemi  sięgają  PtUuk,  król 
ZQowu  zabawiać  się  musi  zjazdami.  W  Łęczycy  (2  Maja), 
gdy  nie  stawiły  sig  strony,  odesłał  Kazimirz  mazowiecką 
sprawę  do  zjazdu  powszecliuego  piotrkowskiego,')  a  udał  się 
na  umówiony  zjazd  z  królem  czeskim  do  Głogowy  (18  Maja): 
jak  niegdyś  Jagałlo  do  Wrocławia,  wystąpił  z  wielką  oka- 
załością. Dworno  i  spaniale  wystąpił  także  Jerzy ;  ale  świet- 
niejszy  pod  każdym  względem  był  dwór  polskiego  króla. 
Po  ilziewięciodniowycli  naradach,  w  których  dwa  narody  od- 
nowiły między  sobą  odwieczne  braterstwo,  utwiei-dzona  zgoda 
liytomska  {27  Maja).  Jerzy  przyznał  Polsce  Oświęcim;  król 
przyrzekł  zamilczyć  o  prawach  mrzonki  swojój  do  czeskićj 
«Or«ny  aż  do  jego  śmierci;  umówione  docześnie  przymierze 
"••Ipome  przeciwko  Osmanom.  Jerzy,  szczery  król  Czechów, 
zarażony'  był,  jak  nai"ód,  liusny tyzmem ;  pociągając  go  do 
P'*2jmierza  przeciw  Osmanom,  Kazimii-z  niejako  jednał  go 
5  Kościołem,  O  pokoju  z  ki'zyżakami  nie  było  mowy.  Za- 
J^i«  Brodnicy  wbiło  ich  znowu  w  dumę,  i  pełnomocników 
^ie  praystawili  % 

Dopiero  po  załatwieniu  tyla  spraw,  wysłał  ki'ól  z  Ino- 
^^roclawia  (2  Lipca)  resztę  nadwornych  do  Prus  i  przydał 
*m  znaczną  siłę  pieszego  ludu  z  kosami,  a  wkrótce  sam 
pospieszył  do  Torunia.  Poprawiły  się  rzeczy.  Wzmocniony 
ŁimiD  wyswobodził  Warmię,  spaUł  Fischhaiisen  (Sierp.) 
*  poniósł  pomoc  Gdańszczanom.  Krzyżacy  przyjąć  bitwy 
oie  chcieli  aż  pod  Puckiem  (17  Wrześ.)  znaleźli  się  w  po- 


ni.  281,  7,  H. 
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v^me  większej  od  polskiój  sile.    Pewni  zwycTcztwa, 
kncli  wszystkie  ilrogi  do  uricwki  przypartym  do  uiui-za 
laliom.    Dla  o.statnicli  była  to  rocznica  klgski  chojnickiej. 
Natchnieni  ochota  pomszczenia  niesławy,  uderzjli  z  mcz! 
2apa]om.    Jeden  z  wodzów  nieprzyjacielskich,  Nostic,  co  naj' 
mocuii^j  srożył  sig  pi-zed  bitwą,  pienvszy  dal  swoim  prz; 
kład  ucieczki.  Zafai^asowane  przez  samychżc  Niemców  dr(^, 
prawie  ją  niepodobną  uczyniły.    Padło  około  2,000  trupa; 
jeńców  wzięli  Polacy  fiOO,  wraz  z  całym  obozem  —  tak  z\ 
polnie  jak  im  samym  stało  aic  pod  Chojnicami.    Król 
grodził  znakami   rycerskimi    trzydziestu  i  sześciu   najwa- 
leczniejszych ,    między  nimi  Pawła  Jasieński^o,    Gózdowi 
który,  jak  (1 3815)  ów  Szwajcar  (Winkelrid)  podSempaeh,  rzu< 
sig  na  włócznio  nieprzyjaciół  i  utorował  towarzyszom  drogę 
zwycięztwa.  Odebrany  Golub.  ')  Okazała  się,  raz  jeszcze  di 
świaitczona  już  wyższość  służebnego  wojska.  Król  postamł  się, 
że  na  pomnożenie  onegoż,  arcybiskup  gnieźnieński,  biskup  po- 
znański i  administrator  krakowsld ,  na  synodzie  w  Kaliszu 
{5.  Wrześ.),  przyzwolili  „datku  miłosiernego,"  tamci  po  di 
dzieścia  gi-oszy  od  grzywny  dochodów,  ten  po  sześć.  Wlf 
spodziewał  się  od  zjazdu  piotrkowskiego  (U  List,).    Li 
'"-przybyli  nań  panowie  wielkopolscy.  Przybyli  i  obadwąj  Kon- 
radowie: wai^szawski  i  oleśnicki.    Król  przyzwał  sobie  do 
parady  doktorów  prawa:  Jana  z  Dąbrówki,  Mikołaja  z  Kąt^ 
lisza,  Jakóba  ze  Szadka.    Złożony  przez  niego  sąd  przyzm 
koronie  polsld^j  Ksigztwo   Płockie  (21  List.).    Ki 
wiccki  odwołał  sig  do  stolicy  apostolskiej;  Szlązak  odstą) 
uroBzczeń  swoich  za  ■200  czerw,  złot.  i  dwie  sobolowe  szul 
Co  do  wojny  pruskićj ,  nic  zjazd  postanowić  uie  mi%ł 
nieobecności  panów  małopolskich  -).    Zabiera!  się  Kazimil 
do  odjazdu,  gdy  zjechał  do  Piotrkowa  legat  papiezki, 
ronini,  z  pośrednictwem,  które  mu  się  nie  powiodło 
dwoma  laty.    Sprowadziły  go  prośby  krzyżaków,  którzj-  po 


'1  Diiigui.z  ni,  afid, 

=1   Długosz  ni.  302- 
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skupstwo krakowskie  i  skłonić  kr<i'a  do  wyprawy  pr.!eciwko 
f>^:iiiiitiiom.  W  przemowie  swojej  na^iwal  tóż  Polskę  tarczą 
i  ijraodnmroni  clii^eśdaństwa,  ramieniem  onpgoż  na  Tata- 
rów. Ale  gdy  przyszła  mowa  o  biskupstwie  krakowskiem, 
a  Łról  odstąpić  nie  clieiaf  G  ruazczjniskiegu  „niechajby"  — 
rscekl  —  trzy  raczój  takie  królestwa  przepaiHy,  iiiżeliby 
Stolira  Św.  coś  z  praw  i^woicb  uroniła'").  OdJożoiietiai-ady 
do  nowego  zjazdu  w  Piotrkowie,  Kazimirz  pospieszył  do 
Ra -wy  (B  Grad.),  która  z  Gastyuineiii,  jak  poprzednio  (1440) 
Bołz,  po  bezpotomnej  śmierci  Kaziniirza  Zieoiowitowicza 
zamienioną  została  we  woj(.'wództwo  (14  Grudnia);  do 
Płocka  miejscowe  lycerstwo  wpuściło  książąt  warszawskich 
i  przeszkodziło  zajęciu.  -)  —  Zjazd  piotrkowski  zebi-al  się 
w  dniu  naznaczonym  (17  Stycznia).  Tu  wyrzekł  sig  prze- 
cie biskupstwa  ki-abowskiego  Jakób  ze  Sionria;  nagrodzony 
bistupstwem  kiyawakiem,  wyszedł  ])utem  na  Prymasa. 
R.*isztc  narad  zatrudnili  posłowie  od  Konrada,  l;s.  mazo- 
wieckiego i  Oli  Litwy.  Litwini  upominali  sig  nietylko  już 
o  AiVołj'ń  i  Podole,  ale  jeszcze  o  Bełz.  Zgodzono  się  na 
wypi*awienie  posłów  do  nicli,  na  pospolite  ruszenie  do  Pras, 
na  datek  dla  slużebnycli.  Wzglądem  pokoju  miał  Hiero- 
nim poprzednio  udać  się  do  Królewca;  mieli  i  Piusacy  na- 
i^art^ić  się  między  sobą  uail  ji^o  wanmkaidi ''). 

Zjazd  wileński  (w  Niedzielę  Kwietnia)  na  który  przy- 
Ijyli  od  Polaków  Stanisław  Ostroróg,  wojewoda  kaliski  i  Jan 
Rytwiański,  w.  marszałek,  nie  zdołał  zaspokoić  Litwy;  na 
ctośby  króleskie  udało  się  tylko  odwlec  rzeczy  do  spóln^o 
zjniiilu  obojga  nai'Odów.  A  tyinczascni  ów  pośrednik  do 
■  Zfiijdj  z  krzyżakami,  co  niial  rozgrzeszyć  Prusaków  od  wy- 
MDĆj  krzyżakom  przysięgi,  podbudzając,  owszem  jątrząc 
,  przysposabiał  rzeczy  do  sroższćj  wojny.    Zmówiony 


')  Dlugoaz  III,  305. 
■>  Tnmi<^  289,  306. 
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przez  ni^o  zjazd  pełnomocników  obojśj  strony  w  BrzeSau- 
Kujawskim  (I  Maj)  nie  wziął  więc  iladni^o  slmtku.  Słusz- 
nie wyrzucali  mu  tam  panowie  polscy,  że  nie  przjTiosił  po- 
koju, tylko  miecz  i  ogień.  Hieronim  usunąwszy  się  do 
Wrocławia,  odnowił  klątwę,  rozkazpvał  kobietom  poi-zucać 
mężów  zakonowi  niewiemych.  *) 

WjTiadło  myśleć  o  nowych  Srodkacli  do  wojny.  Król 
pr/yzwać  musiał  pospolite  ruszenie.  W  Łęczycy  (7  Czer.) 
w  Korczynie  (5.  Lip.)  inaczej  postanowiono,  Po  ośmiodnio- 
wych naradach,  zgodzono  się  na  podatek  z  łanów,  młynów 
i  karczem,  dla  zacigżuika;  ale  zgodzono  się  także  ua  odno- 
wienie układów  pokojowych  przy  poSreduictwie  legata,*)  na 
nowy  oraz  zjazd  w  Piotrkowie,  Odbył  się  (akowy  na  Św. 
Jadwigę.  Zajęła  go  znowu  sama  sprawa  Płocka,  jeszcze 
odesłać  ją  wj-padło  do  nowego  zjazdu.  O  pokoju  z  krzy- 
żakami nie  dało  się  nic  postanowić  z  powodu  oporU 
ronima,  który  nic  nie  sprawiwszy,  WTÓcit  z  Wrocławia 
Rzymu. 

Zwróciło  uwftg^  zjazdu  inne  niebezpieczeństwo.  Postępy 
Osmanów,  zwłaszcza  od  wzięcia  Konstantynopola ,  stawmy 
się  coraz  groźniejsze  chrześciaństwu.  Właśnie  wcielali  Bo- 
śnię do  państw  swoicli;  ostatni  wladzca,  Stefau-Tomasz, 
Stracony  w  więzieniu;  azlachta  wjTznigta;  pozbawiony  prze- 
wodników lud,  dal  się  łatwo  przymusić  do  islamizmu.  Naj- 
bliżsi niebezpieczeństwa  Węgrzy  i  Wenecyanie  związali  sdg 
ścislem  przymieraem ,  a  spodziewali  się  pomocy  otl  reszty 
chrześciaństwa.  Ale  ilarenme  były  spomnione  przez  nas 
zachody  ojca  św.  „Niemcy  nie  miały  kącika,  do  któr^oby 
się  schronić  było  można  przed  łupieztwem  i  mordami ;  nie 
było  u  nicli  sprawiedliwości  i  pokoju ,  bo  nie  było  władzy, 
któraby  nad  tern  czuwała;  każdy  był  swym  panem  i  kró- 
lem" ").    Taki  panował  tam  ucisk  ludu,  ie  powstała  owszem 


')  Długosz  m.  3ir. 
»|  Tenie  III.  3lB. 
")  Magr.  (1480). 
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inra,,  aby  Turek  słowem  wolności,  sam^j  nawet  wiary  nie 
oljaiił. ')  Z  sefraami  działo  się  w  Nitimczecłi,  iiortobnież  jak 
w  Polsce:  „plodue  sę  sejmy  Rzeszy  iiiemieckićj  —  pisał 
z  ironią  Eneasz  Sil^iusz  —  jeilen  ciężai-ny  jest  drugim:" 
na  tśm  ograniczała  się  icli  płodność.  *)  Polakńw  od  dania 
pomocy  należytej  chi-ześciaństwu  wstrzymywały  i  thima- 
"^  syły  wojny  pruskie,  wywołane  niegodziwością  niemiecka, 
wsparciem  Stolicy  Św.  Pięćset  rycerstwa  polski^o,  pod 
Feliksem  z  Paniowa,  pomagało  wszelako  tćj  cliwili  Węgrom; 
idnicy  genueńscy  w  Kaffie,  {starożytnt^j  Teotlozyi)  nad 
tOTzem  Czaniem,  którzy  tam  założyli  sliład  łiandlu  swo- 
iści z  Iiidyami  i  Persją,  znaleźli  w  Polsce  drugie  pięćset 
ochotnych,  któiycłi  zaclij^ngli  również  do  obrony  przeciw 
OsMiuiom,  tylko  gdy  ci  po  drodze  spalili  Bracław,  wyciął 
tell  nad  Boliem,  starosta  miejscowy,  Miclial  ks.  Czarto- 
lyski.  Otóż  niebezpieczeństwem  z  tćj  strony  przerażony 
uradził  zjazd  .piotrkowski  spłacić  Buczackicli,  aby  silnićj 
osai^Uić  i  utwierdzić  Kamieniec.  Podołanie  uchwalili  na  ten 
'^l  ,  po  jednym  wole  z  łanu  i  od  kmiecia.  W  następnym 
i^lcu,  skutkiem  suadź  głogowskiego  przymierza,  zniesie  się 
Kazimirz  ■/.  Jerzym,  królem  czeskim  i  Ludwikiem  XI.,  kró- 
lem  francuzkim  co  do  krzyżowćj  wojny,  *)  i  na  wezwanie 
Stolicy  Św.  kilka  tysięcy  krayżowników  wyjdzie  z  Polski  do 
^V^icr  (3  Kwiet.)  dawszy  się  pierw  we  znalu  żydom  kra- 
kovi'skim  i  innym ,  jak  to  było  we  zwyczaju  u  wszystkicłi 
krzyiowników.  *) 

Już  przecie,  przy  służebnjin  żołnierzu,  coi^aa  lepiej  wio- 
'Uo  się  w  Pnisiech.  Oblężono  Gniew  (25  Lip.).  Gdańsz- 
czanie odkryli  i  skai-cili  zdradę,  którą  przekupstwo  krzy- 
żackie ulmuło  ;;nowu  pomiędzy  nimi  (Lip).  Na  ich  statkach 
w  sinczonćj  o  milę  od  Elbląga  bitwie  morskićj  (13  Siei-p.), 


'I  EneMz  Sjlwijiisz  (1455).    FąiIsL  4i3. 

'I  Episl.  72. 

')  ralacky  IV.  (2)  I  07. 
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żołnierz  króleski  odniósł  zupełne  zwycięstwo;  tysią«  i 
przyjaciół  legło,  sześćset  ze  wszjstldemi  statkami,  odprO'M 
dzonych  do  Gdańska.  W  Sambii,  Ell>l^aiiora  ledwo  w 
Itnąl  sig  z  i-ijk  sam  w,  mistrz  (511  Wrz.)-  Z  pomocą  tyct 
Elbląj>.an,  znieśli  (7  Paźdz.)  królescy  i  flotę  inflancką.  Wr* 
cie  Beniai'd  ze  Szumba^ga,  najemnik  czeski  najdzielnieja 
z  żoldowników  krzyżackich ,  którego  ramię  głównie 
dotąd  osłaniało,  zwątpiwszy  o  sprawie,  przystąpił  jak  Czer- 
wonka przed  kdku  laty,  do  umowy  z  królem.  Zostawiono 
mu  czasowo,  na  żołd  zaległy,  Cbełmno,  Brodnicę,  Staro- 
gród  (Alilmus};  Bernard  zło;iyl  broń  (13  Grml).  Nieba- 
wem Gniew  poddał  sig  ("iS  Grud.).-  Wzięty  i  Olstynek  nail 
Allą.  Oblęźoiio  Puck.  ^)  Król  praez  ten  czas  strzegł  Litwj-, 
aby  ją  przynajniuićj  od  szkodzenia  Polsce  odwrócić,  kiedy 
żadne  zachęty,  ani  nawet  obietnica  rozszerzenia  jój  granic 
od  strony  Żmudzi,  nakłonić  do  wojny  pruskiej  nie  mogły: 
była  jćj  widzem  nie  uczestnikiem ,  a  taka  owszem  była  zła 
j^j  wola,  że  Krzyżacy  czerpali  z  nićj  zapasy.  Celem  ob- 
myślenia zapłaty  dla  zaciężnika,  zjcclial  Kuu^^^l  Kaziraire 
na  zjazd  małopolski  do  Korczyna  (ostatnicb  dni  Kwietnia). 
Jak  roku  popi-zedniego,  osą^lzoao  mnićj  pożytecznem  po- 
spolite mszenie,  lubo  z  wielkim  żalem  Wielkopolan  i  Pru- 
saków ;  przyzwolono  wiei^dunld.  Król  udał  się  na  zjazd 
Wielkopolanów  do  Koła,  i  oti^zjmał  ta!vże  pudatek  na  pro- 
wadzenie wojny  zacigżnym  i  nadwornym  żołnierzem  (■34Czer.); 
po  czem  stawił  sig  w  Brześciu -Kujawskim.  ')  Zjechali  be- 
wiem  do  Torunia  nowi  pośrednicy  do  pokoju.  Byli  to  po- 
słowie z  Lubeki  i  innych  miast  henzeatyckich,  które  mo- 
cno obchotkiła  wojna  w  ziemiach  pruskich,  ile  natH-zcżnycb. 
W  Toruniu,  z  trzecli  doktorów  prawa,  którymi  tu  byli  Jan 
z  Dąbrówki,  Jan  Długosz  i  Jakób  ze  Szadka,  ostatni  w  imie- 
Tiiu  la'óleskiera  wywiódł  (-J  Lip.)  prawa  korony  polskićj 
w  piętnastu  artykułach  i  okazał,  że  kraje,  o  które  toczyła 

'I  Dingoaa  31fi— SI.  8,  B.  —  Vc,igt  VIII.  fi41,  2.  4,  7,  8.  52,  3. 
1  Tenie  111.  399,  31,  3. 
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'tóc  wojna,  w  części  (Pomorze  i  ziemie  chełmińskie)  wydarte 

był}'  gł^'ałtem  Polakom,    w  części  (Prusy)  przj^właszczone 

z  odmówieniem  koronie  polskićj  należnego  hołdu,  w  części 

izcie  wykupione  przez  Polaków  z  vąk  zaciężnych  krzy- 

ucli;  że  tyraństwem  mnichów  uciśnieni,  Prusacy  wracają 

io  wedle  praw  boskich  i  ludzkich,  do  prawej,  przjTodzo- 

§  zwierzchności.     Nie  mieli  co  na  to   odpowiedzieć  krzy- 

Pośreduicy  wnieśli,  aby  strony  zatrzymały  co  miały 

rjku:  brzeg  lewy  Wisły  byłby  tak  przypadł  Polsce,    Król 

się  jeszcze  ziemi  chełmińskiej ,  jako  prawnej  także 

i  polskiej,  a  dopiero  gotów  był  o  resztę  układać 

oświadczył  się  zaś  z  wydzieleniem  zakonowi  ziemi  gdziein- 

j,  zkądby  tenże  mógł  walczyć  znowu  pi^zeciwko  niewier- 

Krzyżacy  przyzwalali  tylko  na  zwrot  ziemi  chelmiń- 

z  reszty  ofiarowali  hołd,  dauing  i  usługi  wojenne.    Na 

rozjecłiali  się  posłowie  i  pośrednicy.  ^)    Król  mając  już 

pragnął  —  zasiłki  iia  służebnych  -  wyprawił  Duninowi 

>parcie  do  oblężenia  Nowego,  Pucka  i  Sadowa:  dwa  osta- 

miasta  (Wrzesień)  poddały  się.  *)   Znowu  zjazd  w  Piotr- 

1e  {15,  Paidz.)  i  znowu  piętnaście  dni  zabrała  daremnie 

lwa  Płocka,  do  łctórćj  osobiście  zjechali  obadwaj  Kon- 

>wie.    A  zaraz  musiał  król  pospieszyć  do  Parczewa  na 

dwóch  narodów,  który  obiecał  Litwinom.    Z  ostatnich 

tam  stawić  się  nie  chciał:  zatrzymali  się  w  Łomazach 

Zielawą.  (11.  Listopada).    Musiał  król  udać  się  do  nich. 

fly  się  obrady,  ale  w  szczupłćj  liczbie  panów,    A  gdy 

strona  nic  ustąpić  z  uroszczeń  swoich  nie  chciała, 

Io  odłożyć  zgodę  znowu  do  roku.  ^) 

Kareszcie  wyti-wałe,  jakkolwiek  słabe  popieranie  wojny 

iki^',   odnosiło  swój    skutek.    Gdy   poddało  się  Nowe 

-  Lutego),  sam  zakon  zgłosił  sig  z  prośbą  o  pokój  do  Sci- 

wi"a  Bajsena,  który  od  roku  145!)  objął  był  namiestnictwo 


')  Dlu^sz  m,  332,  —  Voigt  VIII.  634,  7. 
'J  Tenie  111.  ;!3(i,  9,  —  Voigt  VUL  B03,  60. 
*>  Tenże  III.  339. 
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W  Prusiech  pozmarlym  bracie,  ŚciWi",  wziąwszy  roKkA^  ' 
od  krula,  prajzwolil  na  zjazd  pod  Elblągiem  (I.  Maja)  i  roz- 
począł LantJy  od  zapowiodzenia ,  że  jeżeli  szczerze  chcą 
t)okoju  krzyżacy,  nie  mają  praemawiać  dai'emnie  o  powrocie 
Prusaków  pod  ich  rządy:  Zn  Prusacy  [mhI  żadnym  warun- 
kiem nie  odstąpią  przysięgi  królowi  swojemu  wTkonaniy.  — 
Krzyżacy  myśleli  jeszcze  o  wybiegach:  prosili  o  dwuletni 
rozejm,  ^aby  dać  cza.=  do  iJożenia  wieczystego  pokojo," 
Scibór  odrzucił  wniosek.  Umówiony  inny  zjazd.  *)  Król 
zwołał  panów  do  Korczyna,  Zjechali  się  (12.  Maja)  kra- 
kowscy i  ruscy:  wielkopolscy  umocowali  od  eiebie  czterech. 
Tu  Małoi)otauie  zgodzili  się  na  wierdunki  z  łanów  i  na 
cztery  grosze  od  grzywny  z  miast;  w  imieniu  "Wielkopolan 
oświadczyli  posłowie,  że  sami  staną  do  oblężenia  Chojnic, 
i  po  sześć  groszy  zapłacą  na  służebnych.  Ci  liczyli  już 
wielkie  zaległości;  niektórzy  z  nich  dopominali  się  o  nie 
z  orężem  w  ręku.  Król  przyspieszywszy  wypłatę,  odprawił 
ich  znowu  do  Prus  ze  zjazdu  łgczycki^o  {11.  Lipca);  8Mi 
zat)awił  jeszcze  w  Kaliszu  (2fi.  Lipca)  dla  ostatecznego  ulo- 
jtenia  sprawy  mazowieckiój  z  Konradem  c:ar»ym  oleśnickim 
ale  jeszcze  odłożyć  ją  wypadło  do  nowego  zjazdu.  Udał 
się  pot^m  do  Brześcia-Kujawskiego  Kazimirz,  aby  przypil- 
nować wyprawy  pruskićj.  *)  Krzyżacy  poczęli  znowu  naglić 
Bajsena  o  pokój.  Ścibór  przyzwolił  (w  Sierpniu)  na  nowy 
zjazd  w  tćm  samem  jak  poprzednio  miejscu.  Podane  kray- 
żakom  trzy  warunki :  aby  uznali  króla  polskiego  panem 
i  opiekunem  swoim;  aby  przestali  na  ziemiach,  które  im 
wyznaczy;  aby  nie  przyjmowali  do  zakonu  żadnego  cudzo- 
ziemca. Baz  jeszcze  oiUożono  daremne  namowy ;  ale  zebrano 
się  znowu  przy  końcu  tego  samego  miesiąca.  Ki-ól  zosta- 
wiając wyrzeczenie,  ile  w  ich  własnej  sprawie,  samymże 
Prusakom,  przydał  tylko  do  porady  Sciborowi  uczonych  do- 
ktorów, Jakóba  ze  Szadka  i  Długosza. 


')  Voigt  VUl.  6G0,  3,  7—71.  -  Dlugosi  III. 
»)   Długosz  Ul.  343,  B,  8. 
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^-Jttfi  w  (Iwunastoletnii^j  wojnie  padło  od  orgża  blisko 
&,000  ludzi  —  samego  żołnierza  155,1X10;  a  więcej  pe- 
wymorzyły  głód  i  pottiefrze;  w  pieniądzu  wydano 
1  stron  pi-zeszlo  l'»  milionów  czerw,  nit.;  z  dwudziestu 
1  tysięcy  zamożnych  wsi  pruskich,  trzj'  tysiące  tylko 
aięło  pożogi;  zbui7ono  1019  kościołów;  wytępiono  do- 
bytek, konie,  bydło.  Takie  skutki  raz  jeszcze  sprowadzała 
na  t§  nieszczęśliwą  zieinic  cywilizacya  niemiecka !  ^Całe 
:usy  z  Pomorzem  nie  warte  były  tyle  krwi  chrześciafisklćj 
fkarbów  tyle."  Krzyżacy  nie  mogąc  już  rachowa(5  na  nie- 
kie  pomocniki  swoje,  odltąd  nie  było  nic  do  łupienia, 
wli  do  takićj  pokorj',  że  marszałek  inflancki  w  icli  imie- 
nia z  płaczem  żebrał  miłosierdzia.  Jeszcze  wszeiako  rozbiły 
się  układy  o  ich  upór. ')  Król  wyprawiwszy  z  Brześcia- 
ogawskiego  (21,  Września)  nowe  posiłki  pod  Staregród 
ifgardj,  udał  się  do  Kalisza,  gdzie  nareszcie  zagodzoną 
i  (i!).  Września)  sprawa  Płocka  z  książętami  oleśni- 
Kazimirz  zobowiązał  się  wypłacić  Małgorzacie  Zie- 
witównie  na  posag  2(i,fłOO  czerw.  złt.  i  otrzymał  od  ksią- 
k  oleśnickich  zupełne  odstąpienie  wszelkicli  praw  do  spadku, 
•bliźni  w  Kole  (l!"l.  I.istopadai  załatwił  inue  domowe  sprawy. 
Zebrani  w  Łęczycy  {20.  Stycznia)  przez  Jana  ze  SpTOwy, 
ai'cybiskupa  gnieźnieńskiego,  biskupi  kujawski,  poznański 
■wski,  przj-zwolili  na  pobór  od  dochodów,  po  dwana^ 
!  od  grzywny  w  trzech  piei^wszych  dyecezyach,  po  sześć 
&szy  w  krakowsldćj.  Aż  t^ż  (w  Lutym)  ujęci  od  króla 
TZmujdzini,  zaczaili  się  i  znieśli  pod  Połągą  posiłki  wysłane 
mnichom  przez  zakon  inflancld.  ]?aweł  Lf^endorf,  nowy 
biskup  i  książę  wanniński,  poddał  się  dobrowolnie  królowi 
W-  Lutego).  Król  otrzjTUawszy  na  piętnastodniowTm  zje- 
Rie  w  Piotrkowie  ( 14.  Marca)  po  wierdunliu  z  łanów,  mły- 
»  1  od  drobnej  szlachty,  ciszf  z  miast,  opatrzony  w  pomoc 
(f  dttcłiowieństwa,  —  postanowi!  już  nieodzownie  skończyć 
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Z  krayżakami.  Uratlzou^nj  było  wedle  życzenia  Pru 
aby  ki'ól  udał  się  (Jo  Malboi^a  i  ztamtątl,  dodając  <lucł)a  Po- 
lakom i  Pnisakom,  osobiście  kierował  wojną.  A  że  w  Choj- 
nicach były  główne  składy  krzyżackie,  że  tam  obi^acaly  się 
z  Frankńirtu  posiłki  niemieckie,  i  ztanitąd  ulrzyin\-\vali  krzy- 
żacy stosunki  z  Europą,  tam  więc  Kazimirz  z  Bydgoszczy 
obrócił  wyprawg  (23.  Lipca).  Za  Feliksem  z  Paniowa  poszedł 
z  nadworajTni  Piotr  Dunin,  tudzież  Iwaszko  ChotUdewicz 
z  posiłkami  litcwskiemi  i  tatai-skiemi.  Natyclimiast  poddaje 
się  Słuchów;  z  przestrachu  opuszcza  Starc^ród  (Stargard) 
za](^  krzyżacka;  Frydland  i  Hammerstein  wypgdzają  same 
namiestników  zakonu. ')  Potężnie  naciśnione  zostało  ostatnie 
scłu-onienie  mnichów.  Pi-zeświadczyły  się  nareszcie,  że  już 
nie  ustąpią  Polacy,  ^le  nic  im  nie  zatrze  w  sercu  pragnie- 
nia zemsty  za  utiatę  Pomoraa  i  ziemi  Chełmińskiej."  Widti 
mistrz  przysłał  do  Bydgoszczy  ze  szczeremi  już  i  nąjpokor- 
nicjszemi  modły  za  pokojem.  Wysilenie  było  zobopólne. 
Nie  odepclmąl  zgody  król  polski. 

Od  roku  na  Stolicy  ś.  zastąpi!  Piusa  II.  pobożny  Pa- 
weł U.,  co  zaprowadził  jubileusze  po  upływie  kaildej  ćwierci 
wieku.  Już  od  niego  zjechał  do  Wrocławia  nowy  legat  Ru- 
dolf, biskup  lawentynski  i  przeświadcz}'!  sig,  że  dai-emnie 
było  podtrzjmywać  mnichów;  że  przedłużającój  się  wojny 
skutek  ostateczny  był  niewątpliwym,  a  niszczyła  tylko  ^ly 
polslcie,  które  ułożył  sobie  Ojciec  ś.  obrócić  przeciwko  Hus- 
sytom  czeskim,  co  przemogli  przy  wyboi*ze  króla  Jerzego. 
Król  zniósł  się  z  Rudolfem  (21.  Czerwca);  jeździł  doń  Dlu- 
go.sz.  Za  jego  zatem  pośiednictwem  zgodzono  się,  aby  do 
układów  Kazimirz  zjechał  na  Nai'odzenie  NajSw.  Panny  do 
Torunia,  w.  mistrz  do  Cliełmna.  Przybył  Kazimira  w  towa- 
rzjstwie  panów  Rady  do  Torunia  (T.  Września) ;  tegoż  dnia. 
zjechał  tamże  l^at;  w  Nieszawie  rozbito  tray  namioty  do 
sjjóhiych  narad  (17.  Września).   Nic  było  sposobu  do  nowydi 
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łjfcrjtów.  Ka2imii'z  spętiził  ju*  był  pod  Chojnice  ilo  robtit 
oMeżdiczj^cIi  cale  gromaily  ludu  z  Wiclki^jpolski  i  Kujaw, 
i  gdy  szańce  i  okopy  uczyniły  wszelką  wycieczkę  niepodo- 
Ifli^i  gdy  spalone  zostały  zapasy  oblężonym,  poddała  się 
Iwierifea  (28.  Wrzos.)  Caiy  brzeg  lewy  Wisły  byl  w  rgloi 
polski&i.  —  Nic  już  nie  przeszkadzało,  aby  reszta  Prus, 
T.  Królewcem  odcięta,  od  Niemiec,  nie  była  zajętą  przez  żoł- 
nierza polskiego.  Legat  padłszy  na  kolana  przed  królem, 
phasjf,  błagał  *go,  aby  ^nie  zważał  na  potęgę  swoję,  na 
Bzagście  swego  orgża,  tylko  na  honor  Stolicy  Św.;  aby  nie 
pnymnażał  pi-zelewu  knvi,  tak  już  obficie  roztoczonćj."  —  p, 
Król  wystawił  prawa  narodu  polskiego,  jego  ofiary  i  straty, 
W}'fl'ołane  niegodziwościami  niemieckiemi ;  ustąpił  wszelako 
powlarzanjm  naleganiom  i  modłom.  W.  mistrz  stawił  się 
z  pokorą  w  odzieży  nędzarza  przed  królem.  Panowie  polscy 
wypracdzając  się  szlachetnie  w  spaniaioSci,  pospieszyli  na- 
Ittwdw  niemu,  aby  mu  ująd  upokorzenia;  król  jeszcze  sko- 
raej  podał  mu  rękę.  Zgodzono  się  na  zostawienie  mnichom 
ziem,  w  których  po  nieludzkićm  wj-tępieniu  narodu  pru- 
skiego rozgęścili  sie  szerzój  Niemcy,  i  które  tćż  od  początku 
powstania  oddzieliły  się  od  niego.  Była  jeszcze  truihiość  co 
do  wjinaganego  lennictwa.  W.  mistrz  udając  wielkie  po- 
fatiiiowanie  dla  Stolicy  ś.,  „nie  mógł''  odstąpić  winnego  jój 
^łiliiu.  Ale  usun^  tę  przeszkodę  sam  legat.  Na  tych  za- 
1  ułożono  w  Nieszawie  pokój ,  potwierdzony  w  Toruniu 
W.  Października).  Pi'zywrócone  Polsce  Pomorze  gdańskie 
traJia},  tudzież  ziemie  Chełmińska  i  Michałowska,  da^ 
k  wydarte  Polsce ,  lubo  już  zniemczałe  posiwllości  polskie ; 
ł  j6j  Malbork  ze  Żóławami,  wykupiony  pieniędzmi 
ftkiemi,  którego  król  nie  chciał  zostawić  mnichom,  jako 
™licy  państwa,  „aby  nie  odżyła  w  nich  dawna  pycha;" 
I  Pnybywalo  jój  także  księstwo  warmińskie,  które  jak  do- 
I  Piero  spomnieliśmy,  poddał  sam  biskup  a  książę  miejscowy. 
Jeszcze  roku  1354  z  pod  władzy  metropolitalnćj  wyzwolony, 
I  zależy  bezpośrednio  od  Stolicy  ś.  i  godnością  książęcia  Rze- 
*^  Oli  Karola  IV.  zaszczycony  biskup  wanniuski,   nigdy 
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tak  azczuplt!  były,  2e  po  zuiżeiiiu  należytości  do  ośmiu 
czenv.  zlt  na  konia,  ilo  czterecli  na  pieszj-ch  -rocznie),  na 
co  przj'zwoliJ  uj§ty  łaskawością  Kaziniirza  żołnierz,  zalegi^o 
mu  jeszcze  :>70,000  cz.  złt..  Król^)  zaręczywszy  rycersti™ 
wypłatę  na  ś.  Jan  roku  następnego,  schronił  się  przed  za- 
razą morową  do  Kozienic,  gdzie  mu  żona  powiła  (1.  Stycz.) 
piątego  już  syna  Zygmunta.  —  Tymczasem  na  zjeździe  pru- 
skim w  Elblągu  (15.  Lntego),  wysłańcy  obojga  Prus  poro- 
zumieli się  względem  zobopólnych  na  przyszłość  stosunków. 
Między  innemi  ustanowiono  nową,  spoiną,  pod  łiertiami  pol- 
skim i  krzyżackim  monetę,  na  zastąpienie  dawnćj ,  zepsuta 
zupełnie  oszukaństwem  niemieckiem.  *)  Aby  wypełnić  dane 
żołnierzowi  przyrzeczenie,  zebrał  następnie  Kazimirz  (l8go 
Kwietnia)  Małopolan  w  Korczynie,  Wielkopolan  w  Środzie. 
Ani  ci,  ani  tamci  nie  obmyślili  fiinduszów.  Tłum  ołnlartego 
i  znędzniał^o  żołnierza  wTaz  z  żonami  i  dziećmi  zjecłiał 
się  do  Piotrkowa  (3.  Maja).  I  tu  jeszcze  zaspokojenie  on^oż 
*"- odłożone  być  ■musiało  do  nowycli  wieców  w  Kole  i  Korczy- 
nie. Obrady  trwały  wszelako  dni  aii  siedemnaście.  Zajmo- 
wały je  inne,  bardzo  ważne  sprawy.  Umarł  właśnie  (4.  Kw.) 
w.  mistrz  Ludwik  Ehrlichshausen ;  ostatniego  roku  (w  Sierp.) 
umarł  i  wiemy  Hadzi-Gijuj ;  a  Stolica  ś,  przed  kilku  mie- 
siącami (23.  Grudnia)  ogłosiła  złożenie  z  tronu  króła  cze- 
skiego, jako  Hussyty.  Zdaje  się,  jakoby  oczekiwała  z  tćm 
na  zakończenie  wojny  pruskiój:  bo  ledwie  legat  ułożył  po- 
kój ,  przypomniał  natyctunia.st  Kazimii'zowi  prawa  synów  do 
korony  czeskiej  i  zaręczył  pomoc  nie  tylko  Ojca  Św.,  ale 
oraz  cesarza,  książąt  niemieckich,  szląskieli,  a  wszystkicłi 
katolików  czesldch,  morawskich,  łużyckich.  Zatrwożony  liról 
Jerzy  przysłał  na  zjazd  piotrkowski,  z  przypomnieniem 
utwierdzonćj  przed  pięciu  laty  w  Głogowie  przyjaźni.  Przy- 
byli i  posłowie  z  Prus,  od  krzyżaków  i  z  Przekopu.  Ka- 
zimirz odjjrawił  ostatnich  z  wynurzeniem  nadziei,   że  syn 
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Giraja,  sprawiającsig  jak  ojciec,  pozostanie  wicmym  królom 
polskim  i  uważać  będzie  „przyjaciół  i  nieprzyjaci(ił  onychże 
za  wlasnycli  przyjaciół  i  nieprzyjaciół."  Krzyżacy  otrzymali 
potwienizenie  warunków  toruńskich,  lubo  jnż  poczynali  nowe 
wybiegi.  Aby  się  uwolnić  od  „nienawistnego  i  podlącego" 
hołdu,  do  którego  traktat  zobowiązywał  wielkich  mistrzów, 
Henryk  Reus-Pimien,  nie  umiejący  czytać  ani  pisać,  niemniśj 
wszelako  praebiegły  Niemiec,  przestał  na  mianie  namiestnika 
i  w  tym  tylko  charakterze  przybył  na  ów  zjazd  piotrkowski. 
Z  posłami  pruskimi  poilziclono  krókskie  Prusy  na  wojewódz- 
twa i  kasztelanie.  Przybyły  państwu  województwa:  clieł- 
nuiskie,  malborskie,  pomorskie;  kasztelaóstwa;  chełmińskie, 
clblązkie,  gdańskie.  Upadło  namiestnictwo  pruskie.  Pmsy 
zachowały  własną  Radę  pofl  przewodnictwem  biskupa  wai-- 
mióski^o,  złożoną,  z  tegoż  biskupa  i  biskma  chełmińskiego, 
z  wymienionych  dopiero  senatorów,  z  podkomorzych:  cheł- 
mińskiego, malborskiego  i  pomorskiego,  oraz  ze  sześciu  in- 
teiTiuncyuszów  miejskich,  których  miały  po  dwóch:  Toruń, 
Elbląg  i  Gdańsk,  Nareszcie  co  do  Czech,  „szlachetny  Ka- 
'amirz-',  rzetelny  organ  narodu,  nie  okazai  się  chciwym  ich 
tronu:  zostawiając  wyrzeczenie  saraymże  Czechom,  odpowie- 
^ał  tak,  aby  ani  Stolicy  ś.  nie  narazić  sobie,  ani  wystawić 
'traju  na  nową  wojnę,  po  przykrej  nauce,  którą  pruska  mu 
przyniosła;  *)  czul  tćż  pewnie,  jakićj  sprawy  śród  bratniego 
narodu  Jerzy  był  wyobi-azicielem. 

Nie  zaspokojony,  odesłany  do  nowj^ch  wieców,  żołnierz  i 
'^'ać  się  począł  do  oręża.  Sta,nąt  do  buntu  na  jego  czele** 
I^anaboreki ,  wojewodzie  ino^vrocławski ;  ale  pojmany  od  Pio- 
^  Szamotulskił^o,  który  był  jenerałem  wielkopolskim, 
"ti-acił  głowę  w  Kaliszu.  —  Na  zjazd  korczyński  (10,  Sierp.) 
P''Zeniesiony  z  powodu  panującćj  w  okolicy  zarazy  do  Kra- 
''owa,  przybyli  z  Koła  panowie  wielkopolscy  (13.  Sierpnia). 
■'^'^zcze  wszelako  co  do  wypłaty  zaległości  żołnierskiój ,  nic 
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nie  postanowiono.  *)  Zatrudniła  zjazd  sprawa  częsta, 
w  Eotrkowie,  ale  po  rozpuszczeniu  pauów,  ząjeclialo  króla 
poaclstwo  czeskie,  od  większych  panów  —  od  strony,  co 
się  pogodziła  byia  z  Kościołem  rzymskim,  nieprzyjaznój 
królowi  Jerzemu  i  oświadczyło  sig  z  poddaństwem  Kazimi- 
rzowi,  jako  „królowi  i  panu  swojemu,"  a  to  prawem  żony 
i  synów,  „rzeczywistych  i  prawych  dziedziców."  Szlązacy 
mianowicie,  którzy  już  wyborowi  Jerzego  sprzeciwili  się, 
pobudzeni  od  legata  Stolicy  św,,  ujgli  byli  nawet  za  broń 
(Maj),  a  taka  w  nich  odżyła  życzliwość  i  przychylność  dla 
korony  polskiej,  że  na  wiadomość  o  pokoju  toruńskim. 
Wrocławianie  uderzyli  we  wszystkie  dzwony,  zapełnili  ko- 
ścioły i  zapalili  ognie  radości.  Na  czele  ruchu  stawał  Bal- 
tazar książę  żagański.  Za  posłami  narodu  czeskiego  przy- 
był do  Krfdiowa  ku  ich  poparciu  sam  legat  Ojca  świętego 
Rudolf.  Przyjęty  uroczyście  (1  Sierpnia)  ukazał  dwie  bulle: 
jedne  potwienlzającą  pokój  toruński;  drugą  znoszącą  cią- 
żący jeszcze  na  Pnisakaeh  interdykt  za  niedotrzymanie  przy- 
słał krzyżakom;  jedna  i  druga  nie  prgdzćj  wszakże  ogło- 
szone być  miały,  aż  król  przychyli  się  do  próśb  narodu 
czeskiego.  Przy  przewrotności  mnichów,  wojna  z  nimi  prgdko 
odnowić  sig  mogła.  Ciężko  zmartwił  się  król,  który  wła- 
śnie praez  miłość  dla  Ojca  świętego  tak  łatwym  okazał  sig 
w  układach  toinińskich.  Blisko  miesiąca  trwały  obrady  kra- 
kowskie. WytiTwano  w  pierwszćm  postanowieniu.  Żeby,  jak 
już  powiedziehśmy,  praw  króleskich,  do  korony  czeakićj  nie 
zatracić,  a  i  na  oezjwistąj  wojug  nie  narazić  się,  pozbj^to  się 
uprzejmie  legata  i  panów  czeskich,  jak  dopiero  posłów  Je- 
rzego :  odpowiedziano  C28.  Sieri).),  że  do  tak  waźnćj  sprawy 
musi  król  pierw  umyślny  zjazd  zwołać.  W  rzeczy  samój 
sprawa  była  na<ler  ważną:  nie  tylko  państwo  czeslde,  ale 
oraz  węgierskie  i  austryackle,  tudzież  korona  rzymska,  na- 
SUWEUy  się  z  tego  samego  źródła  w  ręce  K^azlmirza  i 
jego;  miał  prawo  i  do  Luksemburga.    Było  nad  czćm  | 
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rodzić  się.  Zgodzono  się  na  wyprawienie  posłów  do  Czoch, 
którzyby  skłouili  Jeraego  i  naród  do  jedności  kościelnój,  do 
zgody  ze  Stolicą  Św.  —  do  utwierdzenia  spokoju  i  hzczc- 
śtia  powszechnego."* 

Ti-zy  miesiące  zabawił  Kaziniii'z  w  Krakowie,  kojąc  nie- 
cierpliwość żołnierza  zadatkami,  to  w  złocie,  to  w  towa- 
racli,  i  otrzymał  przewłokę  wypłaty  do  lat  dwóch;  do  Pru- 
saków, wyprawił  orędowników  po  pieniądz.  Udał  się  potem 
do  Wilna.  Tam  pi-zyslal  mu  w  tioldzie,  choi^ągwie  zdobyte 
na  Węgracli,  Stefan  IV.  od  roku  IłtiO  wojewoda  mołdaw- 
ski, który  wypędziwszy  In-ewuiaków  swoicli,  Piotra  i  Bc- 
i-ędę,  ubiegających  się  z  nim  o  najwyższą  zwicrzclmość, 
uganiał  się  tei^az  z  Węgarai,  a  pomocy  polskiej  szukając, 
dwa  razy  (14t)0  i  14ti2)  zgłaszał  się  już  z  odnowieniem  sto- 
sunków, jakie  przodkowie  jego  z  Polską  mieli.  —  Tymcza- 
sem posłowie  królescy :  Stanisław  Osti-oróg,  wojewotla  ka- 
liski, Jakób  z  Dgbua,  już  pwlskarbi,  i  Długosz,  nuanowany 
nauczycielem  książąt  polskich,  aby  pogodzić  między  sobą 
Czechów,  nawiedzili  jednych  (Hussytów}wPradze  (21.  Paźdz.), 
drugich,  katolików,  (1.  List.)  w  Iławie.  Jerzemu,  nuann- 
wieie ,  wystawili  jak  Kazimirz  naglony  był  od  Ojca  Św.  do 
wojny  przeciwko  nienm,  a  jak  go  powściąga  miłość  dla 
bratniego  ludu,  wierność  dla  przysiąg;  zaklinali  go,  aby 
li^jeliraniając  nieszczęśliwy  kraj  swój ,  pojednał  się  z  Kościo- 
^Kem.  Obie  strony  przyjęły  chętnie  pośralnictwo  polskie. 
^^Brzez  wdzięczność  chcieli  także  Czesi  obdai'zyć  posłów  bo- 
l^^^t^mi  podarunkami,  ale  nieskazitelność  ostatnich  nie  do- 
puściła tł?go.  We  Wrodawiu  dopomogli  postome  polscy  do 
wyniesienia  ua  biskupstwo  l^ata  Rudolfa;  *)  spodziewali  się 
l^ewuie  zyskać  tym  sposobem  przeważnego  przyjaciela  i  po- 
Jcnika  w  radach  czeskich.  Jakoż  ledwie  wróciwszy  z  Wil- 
l  do  Krakowa,  zastał  tam  król  Protazyusza,  biskupa  olo- 
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munieckiego  z  iiowćin  silniejszem  jeszcze  naleganiem,  a^ 
aie  odrzucał  korony  czeskiej  (11  Kwiet.);  uradzili  to  kato- 
litiy  czescy  na  zjeździe  wrocławskim.  Na  tajemnicjszój  ra- 
dzie do  którćj  pigciu  tylko  panów  przypuszczonych  było, 
Protazyusz  strgezył  Kazimirzowi,  aby  starszą  z  córek  swoicb 
Jadwigg,  wyilał  za  owdowiałego  Macieja,  króla  węgierskiego 
młodszą  Zofię. ,  za  Maksj-milijana ,  syna  cesarskiego:  uspo- 
koiwszy tym  sposobem  trwogg  obu  dworów,  którym  zagra- 
żały niewg,tpliwic  prawa  jego  do  państw  wigierskich  i  au- 
Btryackich  mógł  być  pewien  (mówił  Protazyusz),  że  nie  prze- 
szkody, pomocy  owszem  ich  dozna,  do  osiągnięcia  zamie- 
rzonego celu.  Przyjecliali  niehawuie  posłowie  Ifróla  Jerztgo. 
Ci  (17  Maja)  prosząc  o  pośrednictwo,  zaręczali  synom  kró- 
leskim  następstwo,  wprawdzie  nie  z  praw  dziedzicznych, 
których  nie  przyznawali,  ale  z  miłości  narodu.  Kazimirz 
otrzymawszy  zaręczenie  o  gotowości  Jerzego  do  pojednania 
się  z  Kościołem,  zlecił  pośrednictwo  naznaczonym  już  raz 
do  t^o  posłom.^)  Na  krok  śmielszy  odważyć  się  nie  mógł, 
chociażby  i  chciał:  nie  miał  jeszcze  sposobów  na  zapłace- 
nie kosztów  jednój  wojny,  a  jakże  miał  wystawiać  się  na 
drugą?  Po  zjeździe  małopolskim  w  Wiślicy  (Czerwiec), 
'  a  wielkopolskim  w  Kole  (iO  Lip.),  musiał  on  t«raz,  spo- 
sobem jak  sobie  już  za  Jagałły  roku  1404  postąpiono,  przy- 
zwać po  dwóch  posłów  z  każilćj  ziemi  do  Piotrkowa,  na 
uchwalenie  irodatku.  Wchodziło  to  odtąd  w  pospolity  oby- 
czaj, i  stało  się  początkiem  sejmów  poselskich.-)  Uprze- 
dziły więc  zjazd  walny,  sejmiki  ziemskie.  W  Gdańsku  (24. 
Siei-p.)  gdzie  król  osobiście  zjechał,  oświadczono  się  ze  skła- 
daniem królowi  podatku  miejski^o  {cisztj)  przez  lat  ofiiem. 
Urządzone,  przy  tój  sposobności,  sądownictwo  pruskie,  na 
sposób  polski.  Do  Malboi^a  (po  św,  Idzim)  przyzwał  Ka- 
zimirz tak  zwan^o  namiestnika  krzyżackiego,  i  upomniid 
go,   aby  zakon  nie  zwlekał  wyboru  w.  mistrza;    przyte 
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Itróleską  spanialością ,  ilopomógt  mu  znowu  flo  zapłaty 
należności  zaci^żnikom,  a  ur/ądnił  roztropnie  coroczny  zjazd* 
(ds  Oczyszczenie  N.  Panny)  w  Elblągu ,  do  stałego  uprzą:- 
tfŁuia  wszystlticli  sporów  1  truilDości,  jakie  wyniknąć  mogły 
z  nowego  dwóch  prowincyj  stosunku;  załatwiać  je  miało 
cl^wudziestu  i  czterech  pełnomocników  —  po  dwunastu  z  ka- 
żdej strony.  —  Wrócił  Kazimirz  na  zapowiedziany  zjazd  do 
r*i«trkowa  (tl  Pażdz.).  Gdy  wszakże  wj'brani  w  powiatach 
posłowie  zjechali  nań  bez  upoważnienia  do  podatku,  zajęły 
go  tylko  skargi  krewnych  Danaborskiego  pi-zeciwko  Szamo- 
t»-a.lskiemu.  Podatek  odesłany  znowu  do  zjazdów  prowin- 
cy  cinalnycli  w  Kole  i  Korczynie.  Tu  (8.  Grudn.)  nakoniec, 
l*x*KjKwoIono  po  12  groszj'  z  łanu:  sześć  od  dziedzica,  sześć 
(*<il.  kmiecia;  ale  zaraz  dziedzice  zrzucili  się  z  obowiązku; 
iŁt><igi  kmiotek,  dla  złego  roku,  wyśpieszyć  nie  mógł:  więc 
^'i^€A  pokazać  aię  nie  śmiał  w  Krakowie,  gdzie  nieciei^pliwie 
^vyglądał  nań  niezapłacony  żołnierz.^) 

Po  wyżebraniu  nowśj  zwłoki,  udał  się  Kazinui?.  do 
L.v,*owa  (Kwiet.)  aby  odebrać  liołd  od  Stefana  IV.  Zagro- 
f'-f>ii\  znowu  od  Wggier,  nie  mógł  tenże  stawić  się:  wykonał 
przysiąg  przed  wysłanym  doń  wojewodą  podolskim  %  Król 
P''^j^ł  tylko  ijosłów  przekopskich ,  którzj-  tam  przybyli  z  po- 
leeeuiem  nm  nowego  hana,  Mengli-Giraja ,  co  brata  starszego 
Wygnał  i  objął  rządy  Krymu.  Od  nich  dowiedziano,  się  że 
honly  zawolżańskie,  niezgodą  rozproszone,  błąkają  sig  po 
przjJegiycii  państwu  polskiemu  stepach,  i  wraz  z  łotrami 
^  zbiegami  (owemi  raczćj  wygnańcami  ze  ziem  podolskich 
(stp.  117)  których  Tatarzy  po  swojemu,  Kozakaini  zwali, 
^'łierają  się  do  najazdu.  Przydała  się  wiadomość.  Odpra- 
'^al  król  zjazd  litewski  w  Grodnie  (8.  Wrześ.),  gdy  na- 
padli kraj  ci  najezdnicy,  ti-zema  oddziałami:  jeden  z  nich 
iprtiwaflził  z  Wołynia  dziesięć  tysięcy  ludu;  ale  dwa  inne, 
^PgdMne  od  Trębowli,  rozbite  zostały  przez  Wołochów^). 
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Już  odmowy  króla  i  narodu  polskiegn  dały  Sprawi 
czeskićj  inny  obrót.  Strona  katwUcka  zawiedziona  w  na- 
dziejach, które  w  Polakacli  położyła,  udała  si§  do  Macieja, 
króla  węgierskiego.  Maciej  opuściwszy  przymierze  weneckie 
przeciw  Osmanom,  obrócił  zaraz  oręż  przeciwo  byłemu 
teściowi,  zbawey  i  sprzymiei-zeńcy  swojemu.  Stym  ołnmu- 
ntecki  wykrzyknął  go  królem  czeskim  (3.  Maja).  Król  Je- 
rzy na  sejmie  prazkim  (w  Czerw.)  oświadcza  sie  z  zape- 
wnieniem następstwa  najstarszemu  z  ki^ólewiczdw  polskich, 
Władysławowi ,  byle  Kazimirz  zostawiwszy  jemu  (Jerzemu) 
lierlo  do  śmierci,  spomógł  go  przeciwko  nieprzyjaciołom, 
a  Władysław  pojął  córkę  jego,  Ludmiłę  za  żonę;  nawet 
synowie  Jerzego,  obecni  obradom,  pochwalili  ukłml.  Obie 
strony  wj^prawiły  posłów  do  Kazimirza:  tamta  z  praepi-o- 
Bzeniera,  ta  z  ofiarami  swojemi.  Kazimirz  naradziwszy  się 
poufale  z  panami  w  liadomiu  (Lip.)  zgromadził  (22.  Paźdz.) 
walny  zjazd  w  I*ioti-kowie,  Tu  wysłuchano  uroczyście  po- 
słów Jerzego.  Jak  to  powiedzieliśmy,  nie  przyznawali  sy- 
nom Ea2;imii'za  praw  dzie<lz!cznych  do  korony  czeskićj. 
„jako  wybieraluśj,"  ale  przynosili  ją  zocboty  i  miłości;  Je- 
rzy przystawał ,  aby  Władysław,  mający  lat  dopiei'o  trzy- 
naście, koronowany  był  za  jego  żjcia.  Małej  bai-rtzo  liczbie 
panów  polskich  podobał  się  wamuek  położony  królewiczowi 
poślubienia  dziewicy  w  kacerstwio  zrodzonej  i  wycliowwi^; 
nie  odmieniając  zatśm  zdania,  odwołano  się  do  Ojca  św, 
lubo  posłowie,  którzy  właśnie  ze  Rzymu  wrócili,  nie  przy- 
nieśli świadectwa  o  wielkiój  życzliwości  jego.  Paweł  11.,  ży- 
czliwszy był  Maciejowi,  i  nie  wysłuchał  żadm^j  z  próśb  kró- 
leakich,  nawet  w  sprawach  pruskich;  przeciwnie  wysłańcom 
krzyżackim  dawał  wszystkie  oznaki  przychylności.  Przyj- 
mowani byli  potśm  posłowie  brandeburscy  i  pomorscy.  Bran- 
deburczyk  upominaj  się  hołdu  od  Pomorczyka;  ten  oświad- 
czył, że  tylko  króla  polskiego  panem  swoim  uznaje:  oba- 
dwaj  o<iwołali  się  do  Kazimirza.  Oddana  sjjrawa  pod  roz- 
poznanie wszechnicy  krakowskiej.  Przy  końcu  obi-ad,  trwa- 
jących dni  już  czterdzieści,  zjechał  Henryk  /ieuss  de  flitum. 
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na  naleganie  króleskic,  zaiiiecliaiS  wreszcie  musiał 
wybiegów  i  przyjął  {V^.  Po.źiiz.)  wielkie  mistrzostwo.  Padł- 
szy przed  królem  na  kolana,  wykonał  przysiggg  wierności 
(1  Grud.)  i  zasiadł  na  lewicy  króleskiej.  Wytykano  mu 
zabiegi  zakonu  w  Kzymie  praeciwko  potwierdzeniu  pokoju; 
ale  odpowiedział  bez  zająknienia  się,  że  i-zetelne  jego  po- 
lowanie (któi^ego  wszakże  nie  dowodziła  sama  już  zwłoka 
przyjęciu  w,  misti-zostwa),  uwalniało  go  od  wszelkiego 
lejrzenia.  Zakończyły  sig  obrady  na  wyznaczeniu  posłów 
do  Czech,  do  Wggier,  do  tesarea  Wołoch  i  Tatarów.') 

Król  wyjechał  nawiedzić  ziemie  swoje  połockie,  wi- 
tebskie i  smoleńskie,  któiych  nie  widział  od  lat  szesnastu. 
Za  powrotem  zajecliał  mu  drogg  (Kwieć.)  w  Korczynie  legat 
papiezki  Aleksander,  biwkup  forlieński,  z  wielkiemi  oświad- 
czeniami miłości  dla  synów  jego,  a  przytćm  z  powtórzeniem 
rady,  aby  wydał  jednę  z  córek  za  Macieja,  a  złączywszy  sig 
z  nim  przymierzem,  nie  przeszkadzał  nm  do  tronn  czeskiego. 
Małżonka  Kazimirza,  królowa  wiellci^o  państwa,  dumna 
pochodzeniom  swojem  z  domu  cesarskiego,  słyszeć  nie  chciała 
o  takich  związkach  dla  córki  swojćj.  Prócz  tego,  nastrę- 
czało sig  Kazimirzowi  inne,  przeciwne  zupełnie  przymierze. 
Cesarz,  ile  Austryak,  rościł  także  prawa  do  spadku  po 
Wlady^awie  Poyrobku.  Odpoftiadajiy!  zatćm  na  poselstwo 
od  piotrkowskiego  zjazdu,  przysłał  do  Korczyna  Rafała 
2  Lesczna ,  herbu  Wieniawa ,  rycerza  polakifgo,  mają,c(^o  po- 
siadłości w  Szlązku  i  zostającego  z  t^j  przyczyny  w  służbie 
i  oświadczył  chęć  porozumienia  się  przeciwko  Macio- 
Król  naznaczył  z  nowem  poselstwem  do  cesarza  wo- 
'odów:  Dzierzj'sława  z  Rytwian,  sandomierskiego  i  Sta- 
iislawa  Ostroroga,  kaliskiego.  Po  czćm  udał  się  do  Lwowa 
po  odebranie  osobistego  hołdu  od  Stefana  IV.  Tym  razem 
wywinął  się  tenże  od  obowiązku  odwloką  i  pi-zyrzeczeniami. 
itąpil  nowy  zjazd  w  Korczynie  (14  Paźdz.).  Skłonili  sig 
ircie  panowie  małopolscy  do  próśb  króleskich,  za  spla- 
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cenieni  zaległości  żołnierzowi;  ale  rycerstwo  wielkopolskie," 
rozmyślnie,  na  walny  zjazd  pioti-kowski  (2S  Paźdz.),  jak  na 
poprzetlzające  go  zitanskie,  nie  przybyło,  a  Rusini  oświad- 
czyli, że  iH)datku  nie  jiozwolą,  dopóki  im  obmyśloną  nie 
będzie  obrona  od  Tatarów.  Trwał  z  tych  przyczyn  zjazd 
piotrkowski  znowu  dni  trzydzieści.  Podniesiono  skargi  na 
króla,  że  już  dwadzieścia  i  kilka  lat  panując,  nie  stwierdził 
jeszcze  prz)'wi!ejów  pieczęcie  majestatyczną.  Król  przychyli! 
się  do  próśb  powszechnych  i  przyrzeczone  niial  sobie  na 
dzień  Oczyszczenia  N.  P.  rokn  uastępuego  po  wierdunku 
z  łanu;  od  miast  ciszę.  Żołnierz  przyjął  110W7  teiuiiu, 
W.  mistrz  Henryk  na  Richtenbei^  (1470—1477)  obrany 
(29.  Wrześ.)  po  Henryku  „Pławieńskini,"  zmarłym  w  powrocie 
z  ostatniego  zjazdu  pioti'kowskiego  (l.Stycz.),  wykonał  hołd 
osobiście  (20.  Listop.)  —  Wahali  sig  jeszcze  z  podatkiem 
Wielkopolanie  w  Kole  (Grmiz.);  ubłagał  ich  przecież  ki*ól, 
i  przystali  na  uchwałę  piotrkowską.  NaR'Rzcie  żołnierz 
z  wojny  pruskiój  zaspokojony  został'). 

■1-  Państwo  Jagiełłów  dobiegło  szczytu  pot^.  Zgnębiony 
^  został  nipprzj-jacicl ,  który  uwzią!  się  był  na  zagładę  jego 
i  przeciw  któremu,  obadwa  narody  wytężać  musiały  połą- 
czone siły  swoje;  ludy  jćj  dobrowolnie,  ochotnie,  poddały 
się  Polsce  i  przyjęły  jego  zwierzchnictwo.  Opiekunki  zakonu, 
pierwsze  potęgi  chraeścijaństwa  —  stolica  Sw.  i  Hz&sza  nie- 
miecka —  mimowolnie  przyjąć  musii^y  poddaństwo  on^oż 
za  czyn  dokonany  i  nie  cofniony.  Wróciła  Polska  do  brze- 
gów morskich;  ziemie  Dobrzyńskie,  Kujawskie,  Mazowieckie, 
Żmujdzkie,  przez  tyle  czasów  na  ciągłe  spustoszenia  wysta- 
wione, uwolnione  zostały  od  najazdów.  Z  drugićj  strony 
Ruś  zrosła  się  z  bracią,  ułagodziła  obyczaje,  wyszlachet- 
niała.  Wołosza  uznawała  zwierzchność  polską.  Znikąd  nie 
groziło  krajowi  najnmiejsze  niebezpieczeństwo.    Ifipczacy  od- 


')  D!ngiiaz  UL  4B3,  41, 
Voigt  IV.  12,  23,  4.  34,  6. 
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prawili  dopiero  co  wielki  najazil,  ale  już  dogorywali;  Prze- 
ifOjjcT  żyli  w  niojalci^j  uległości  dla  korony  polskiśj :  biorąc 
w  „upominŁu,  w  jurgelcie"  po  parze  tysięcy  kożuchów  i  po 
pai-ze  postawów  sukna  corocunie,  zobowiązywali  aic  „przyja- 
ciół i  nieprzyjaciół  króla  polskiego  uważać  za  wlasnycli  przy- 
jaciiil  i  nieprzyjaciół."  Niebczpiecznycli,  bo  gotowych  zawsze 
pod  bronią,  a  całą  ludnością  występujących  do  boju,  tak  że 
ijsŁko  hydi'om,  łby  zawsze  odrastały,"  u  siebie  zaś  niedo- 
sięglycli  ile  koczujących  na  nieprzejrzanym  stepie,  ,jak  ptaki 
"W"  pottietrzu"  —  bez  stałych  siedzib,  bez  ojczyzny,  którą  był 
tlla.  nich  namiot,  najdogodnićj  zdawało  się  tym  sposobem 
zaspokoić,  zwłaszcza,  że  step  dziwnie  ułatwiał  im  najazdy: 
przed  wycieczką  mieli  gdzie  wyiwcząć,  po  wyprawie  znajdo- 
^^'ali  gotowe  na  bezdrożach  schronienie;  wychowańcy  stepów 
imieli  w  powrocie  drogę  do  kosza  —  do  swoj^o  obozu  — 
w  tak  rozmaitych  kierunkach  deptać,  że  sami  tylko  do  uiego 
ti'alić  mogli.  Ztąd  uajbaczniejsza  czujność  nie  wystai-czala 
<to  zapobieżenia  ich  napaściom:  można  je  było  chłostać 
i  Zmniejszyć  szkody;  odwrócić  niepodobnćm  prawie  było: 
»żadn^  wojskiem  hamowani,  żadną  strażą  ustrzeżeni  być 
^ie  mogli."  Z  równych  to  przyczyn  aż  do  dziewiętnastego 
^^'ieku  prawie  wszystkie  pafistwa  nioi^skie  opłacały  się  pira- 
tom afrykańskim.  Co  do  innych  sąsiadów,  z  tych  w.  kniaź 
*Hoskiowski,  nie  wyswobodzony  jeszcze  z  jarzma  tatarskiego, 
^  pokorą  polecał  niedawno  Kazimirzowi  syna  swojego,  a  pa-  Ytkii » 
Dującego  teraz  Iwana  III.;')  Dania  i  Szwecya  szarpały  się  «>i"ttyBcWiB, j 
niięilzy  sobą,  z  Polską  żyły  w  statój  przyjaźni.  Z  powino- 
watym swoim  Fryderykiem  III.  cesarzem,  synem  Cymbarki 
mazowieckiej,  zawarł  Eazimii'z  teraz  (10.  Paidz.)  w  Grodźcu- 
^yijjskim,  przez  wyprawionych  niedawno  postów  przymie- 
pe  i  pokój  wieczysty,^)  który  stal  się  podstawą,  wprawdzie 
i  zawsze  szczerych,  ale  żadną  wojną  nieprzerwanych  sto- 
■knków  z  domem  austryackini.    Jcduoczośnie  Nowogi'ód  w., 


*)  Katainayn  V.  429. 

')  Dogiel  I.  163.  —  Długosz  Tli.  460. 
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który  JM  r/:uU\ch  Jana  Wło«lziinirzo\vioza  i  Jerzego  Langwe- 
niojewioza,  wnukach  t^lgienla.  'lał  się  ująć  w.  kniaziowi  mo- 
skiewskiemu, lHYvj;}{  zutiwu  L  pąk  Kaziuiirza  na  Horoflyszcze 
swoje,  Michała  Olelkowic/a,  brara  Szymona  ks.  kijowskiego.^ 
Jak  do  iuuvch  dziehiic  nic-Cikś  niskich,  nasuwali  sie  tam 
ustawio^nie  iv  >wi.ijemu  w.  w.  kniazi'>wie  nKiskiewscy:  — 
jak  Aleksamler  Newski,  przy  zJar/onei  i»rze  obcinali  ręce. 
ni>^u  U'>sy  „buiirc-wuikom;"  pławili  się  we  krwi  mieszkań- 
c\"*w:-.  ci  fesjcje  sw.^bo-lni.  niewy.Iń  nie  skażeni,  szokali 
prreciwk>  uim  i  honbio  ••piekl  „szlachetnych**  knilów  bra- 
tuit^co  nar rlu.  Ch.N:ia?  zaś  w-  ii:r?<j^,>\»jTx^j  niez£:txlnej  « jak 
u:t  jwYkle  r:t\vv>:.>iy»li:e\  i:uvił;;z»>  'i>  1-^.  Marca*)  Michał 
l>i><U\L*:ał,  nit  jnitiiily  s:ę  pr?;:-.- stosunki:  i  owszem  nowe 
{^rasL^-ji-ie  pr^^wi^j  W7ii:.x:::l...  :aVow^.  .J^ri^z  z  Mwkwą!" 
/;iw.>>;.^la  pnrerLjjjiiA  M;\ra,  w  Iowa  i<'  Izaaka  Bi>reckim. 
iHv>u;i'jLLku,  w  które;  ..in-r-jiiinyiL."  CTaoi:!  ibieraK  się  orze- 
•iiiicy  ..1.-  ixira.i  w  spr,i'-vji..,'l^  wA2ii,r;sjy.:h-  .^i*ei:h  żyje  Ka- 
ii'jiiir:!"  .rl-rkh  w>^v«-,  :.ril  w^h^w^rr^  Piiiiiena  płr.palarnego 
!rL]:iicix.    Arł:T.'::sii:;    r:\±I,  tos.*. 'j:::«:v.  tirsii,:ziiicT.  bojaro- 

r-4jv  ^^rić-e^**:*:.:  :  Dv:ii::rv  &:r:\'k:.  svti  IriiŁŁ.  Ka2dmłiz 
:r:v3ii^:  rritai  w  mi-^sc:*:  iari:»:StLikjL  i  ■:riirk?wai!  sie  rzei^za- 

niaccr  :L>i!:i»:ck:c!:  i  /j;  :c'>jl:.  it:.-r:  "il  W':v,w,{  tak  od 
Nowij^r^.nlrjLj:;.  ;ak  oi-i  F^k.łji::  rł.CŁł-.ril:  '.ćii«:zajii>  je  na 
jX\'.«.v  ':j.    it,.^    vr^-'    rrrt.  *      r-.!>I':'*':H  -•.■calowaE  kizTż 

KtKJmrng  i-;r5;srjLi  ^t*  s^i:ery.  \'.siT*:'.ii  Sjynł.oa  ł^Lirlkowicza 
w  Kłjijwije.    :   ^r^yoćieuJ:  ";    isięsr*'.      rfCirdrjnie   w  woje- 
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Księstwo  Kopylsko-Słuckie,  przy  któróm 
Blminal  się  Bazyli,  s}ii  Szymona.    A  wnet  skon  Jei-zego, 
Jtrilk  czeskiego,  (22,  Marca)  powiesili  miał  gwałtem  Wła*ly- 
^wa,  syna  Kaziiniraowego,  do  tego  nowego  przyboru,  od 
kt<lrego  uaróil  tak  usilnie  wzrok  swój  oilwracał.    Władysław, 
aajstarszj  z  królewiczów,  był  w  Polsce  prawym  następcą  po 
ojca,  jak  zaś  zaraz  przekonamy  się,  naród  węgierski  sprzy- 
jał także  krwi  Jagiełłów,  a  stykał  się  ze  Słowianami  nad- 
Junajskinii :  nastręczała  się  sposobność  zjednoczenia  pod  ich 
iierlem,  a  koroną  polską,  całej  nieledwie  Słowiańszczyzny, 
Suzdaltiką,  statarzon^  Moskwę  wyjąwszy,  i  to  nie  silą  mie- 
wa, któiy  owszem  rozcina  ogniwa,  tylko  sposobem,  że  go 
nazwiemy,  polskim,  węzłem  t^j  miłości  i  swobody,  co,  jak 
pięknie  wyraekł  parlament  horodelski  (str.  57),  sama  jedna 
'*ie  (tziała  mamie,  kładzie  koniec  niezgodom,  jedna  poróżnio- 
nych, niszczy  nienawiść,  tłumi  zawziętość,  utwieitiza  pokój, 
Sfonmdzi  co  się  rozproszyło,  dźwiga  co    ujjadło,   wygładza, 
prostuje  co  się  skrzywiło,  pomaga  cnocie,  tworzy  wieczyste 
prawa,  wiedzie  państwa  ku  szczęściu...    Podobnego  twoi-ze- 
'lia,  się  państw  przez  dobrowolne  przystępowanie  narodów 
pod  spólne  berło,  jakiego  przykład  dawała  Polska,  nie  znają 
*lzieje  ludzkości.    Państwo   Polskie   tak  późno   utworzone, 
prześcignąwszy  wiele  innych,  zrównawszy  się  z  najpotgżniej- 
^emi,  uspokojone  z  sąsiadami,   swobodne,  oświecone  (jak 
Pokażemy  niżej),  stanąć  było   powinno  na  czele  narodów 
^^iata,  —  Niestety  1  droga  rządowa,  na  którą  wstąpili  Po- 
lscy, nie  wiodła  do  tój  mety . . . 


Jerzy  z  Podbrodów  umarł  uiepojednany  z  Kościołem;  c 
"J^e  uprzedził  go  w  grobie  Jan  Rokiczana,  jedyny  arcypasterz  ^ 
^ti"akistów.  Oilszczepieństwo  straciło  głowę;  zmniejszyła  się 
IPtiędzy  panami  polskimi  odraza  od  związków  z  Czechami: 
^^i  to  powiedzieć  trzeba,  że  od  zboru  bazylejskiego,  który 
Compac/n  przyjął,  Czesi  nie  sądzili  się  nieprzyjaciółmi 
a;  sam  nawet  Jerzy  wykonał  obedyencyę  Stolicy  Św. 
K1462).    Widzieliśmy    tt^ż.   jakie  już  porozumienia   między 


19(]  KAZIMIKZ 

Czechami  a  ki'ólem  polskim  zachodziły,  jak  szlachetne  ! 
postępowanie  Kaziniirza  z  Jerzym.  Panowie  zatójii  czescy. 
.  \^'szdkicli  jitó  stronnictw,  zebrani  w  Kutnie-Czeakiśm ,  (gtlj 
im  przypomnieli  prawa  królewiczów  polskich,  Paweł  Balicki, 
Marcin  Wrócimowski  chorąży  krakowski  i  Dobiesław  z  Ku- 
rozwgk),  tak%  okazali  dla  Polski  miłość,  że  trzech  wyjąwszy 
co  się  oświadczyli  za  Maciejem,  królem  węgierskim,  wszyscy 
zgodnie  (27.  Maja)  powotaU  na  tron  królewicza  Wfadysiawai 
pomijając  takich  spólzawoduików  jak  synowie  Jei-zego,  (zigC 
Wojciech  ksiq^g  myszeuski,  cesarz  Fryderyk,  Ludwik  ki 
bawarski  i  Ludwik  XI.  król  francuzki.^)  —  Przyjmuje 
w  Krakowie,  „przez  cześć  dla  imienia  słowiańskiego,"  zapr« 
szenie  postów  czeskich  (17,  Czerwca),  tak  im  pięknie  x 
polsku  w  obec  niezliczonego  mnóstwa  panów,  szlachty  i  lucli 
odpowiedział  młody  Wlatlysław,  że  do  łez  poruszył  obecnyci 
Niebacznie  podjęto  sig  zapłacenia  (Uugów  narodu  czeskiego 
w  skromnćj  liczbie  podawanych,  a  wynoszących  około  300,OO( 
czerw.  złt.  Gdy  zaś  Maciśj,  król  węgierski,  wojujący  od 
lat  już  kilku  z  Jerzym,  nie  opuszczał  uroszczeń  swoich  do 
tronu  czeski^o,  wypadło  zaciągnąć  jeszcze  7000  jazdy,  2000 
piechoty.  Z  tą  siłą  pod  Pawłem  Jasieńskim,  na  wojnie  prtt- 
Bkićj  wsławionym,  wyprawił  Eazimlrz  syna  do  Pragi  ("25  Lip-) 
Towarzyszyło  królewiczowi  sześciu  książąt  szlązkich  i  ni* 
mało  panów  polskich.  W  Pradze,  dokąd  bez  przeszkody 
pi-zybyl  (9.  Sierpnia),  ukoronowanym  został  (21,  Sierpuis) 
przez  Mikołaja  IIL  biskupa  liamienieckiego:  albowiem  arcy- 
biskupstwo  prazkie  osierocone  było.^)  —  Gdy  tak  jedu^ 
z  królewiczów  polskich  wynoszą  Czesi,  przybywa  z  Węgier 
do  Krakowa  poselstwo  z  oiiarą  korony  drugiemu.  Przykrzy* 
sig  Węgrom  duch  wojowniczy  Macieja,  Na  7.)  komitatóvfi 
9  tylko  pozostało  mii  wiemjnni;  dwa  groziły,  że  goto*' 
poddać  się  Osmanom.  Przeraziła  liaziniirza  i  i-azem  lyC" 
ta  gi'ożba;  ale  przerażały  go  także  trudy  i  uiebezpieezcńpf*'' 


')  Długosz  III.  465. 
')  Tamie  466,  8,  9. 


J 


IV.,  JAGIICLLOSCZYK. 


197 


nasti-gczającego  się  przedsięwzięcia.    Dal  się  ubJagać  usilnym 
prośbom  (2.  Październifea)  i  przypomuial  sobie  prawa,  jakie 
nać  spadały  z  brata  i  żony;  zresztą  zape\ynili  go  posłowie, 
że  wszystkie  koszta  wojny  naród  węgierski  na  siebie  weźmie. 
Zajrowadził  królewicza  Kazimirza  do  Nitry,  inny  z  wołlzów  i>, 
pruskiej  wojny,  Piotr  Dunin,    Racliując  z  tysiącem  Tatarów,  "^ 
było  przy  nim  dwanaście  tysięcy  wojska,  bo  wnet  połączył 
się  z  nim  i  Jasieński.    Ale  czas  był  już  przykry  (Listopad), 
a  „zmienni  Węgrzy,"  póżuóm  przybyciem  Polaków  zachwiani, 
pi"zez  Macieja  zastraszeni  czy  przejednani,  już  inaczej  w  Bu- 
izie  postanowili.     Żaden   z  panów  węgierskicli  nie  pokazał 
sig  na  ijowitanie  młodego  króla.    Stolica  zaś  ś.  przerażona. 
Łby  rozerwanie  sił  węgierskich  nie  wzmogło  Osmanów,  przy- 
chyhiiejsza  oraz,  jak  wiemy,  Maciejowi,  który  w  zarażonych 
nowościami  Węgrzech  i  Czechach,  stal  żarhwie  na  stronie 
Kościoła,  przedsięwzięła  powściągnąć  Polaków.    Zesławszy 
iwśredmka  (8.  Listopada)  nowy  papież  5yxt  IV.,   pogroził 
iai  klątwą  i  uwolnieniem  krzyżaków,  oraz  ziem  pruskich  od 
przysięgi.    Gdy  przyt^m  niezapłacony  zaciężnik  niemiecki 
począł  opuszczać  obóz  królewicza,  cofną,ć  się  musiał  mlodzie- 
iiiec  rzadkich  przymiotów  i  wielkiej  nauki,    policzony  po 
śmierci   w  poczet   Świętych.     Upadło  niewczesne   przedsię- 
''''zięcie:  jeszcze  żołnierz,  gdy,  jak  zwykle,  zapłaty  dlań  bra- 
kło,  rzucił    sig  na  dobra  duchowieństwa,  które   tnvając 
w  ujiorze,  nie  chciało  słyszeć  o  żadnym  podatku  i  tylko  do 
dobrowolnych  otiar  poczuwało  się;  z  żołnierzem  połączyło 
się  do  lupieztwa  wiele  hultajstwa.    Pięćset  wsi  kościelnych 
spustoszonych  zostsdo.^) 

Kiedy  tak  wielkie  sprawy  zajmuje  króla  polskiego,  ko- 
'sta  z  okoliczności,   a  zwłaszcza  z  niesnasek  między  Li- 
ft Polską,^)  w.  kniaź  moskiewski  i  zajeżdża  rzeczpospo- Moskwa  uj<^ta  "i 
Nowogrodu  W.    Wystąpili  z  nim  wszyscy  kniaziowie;     "uwoerfa. 
!ez  zazdrość  do  „starszej  siostry"  wsparł  go  nawet  Psków, 


^)  Diugoaa  III.  470  -3,  T— fl. 
^)  Kromer  42a.  -  Biulski  426. 


złudzony  zarguzeiiiein  bezpieczeństwa  swobóil  swoich.  Ślepi 
Kipczacy,  jakoby  to  o  icli  zwierzeliność  chodziło,  przydali 
potknę  wsparcie.  „Ogień,  .strumienie  ki-wi,  wrzask  i  jęŁi 
napełniły  ort  wschodu  do  zachodu"'  nieszczęśliwą  krainę.  — 
Nieprzysposobiona  do  obrony,  wysłała  po  pomoc  do  opie- 
kuna swojego;  ale  zakon  intiancki  nie  przepuścił  gońców. 
Cóżby  mógł  zresztą  Kazimirz  zajęty  dwoma  już  wypra- 
wami? Nowogrodzanic  walczyli  mgżnie;  Tatarzy  rozstrzy- 
gnęli losy  walki  na  stronę  Moskwy.  Iwan  rozpośdera 
trw(^ę  okropnerai  oknicieństwy,  którj'Ch  się  dopuszcza  nad 
bezbronnymi  jeńcami.  Znakomitsi  z  nich,  a  między  nimi 
Dymitry  Borecki ,  padli  port  toporem  katów ;  inni  bez  nosów 
i  warg  ode^ani  do  Nowogrodu.  Czego  nie  dokazały  prze- 
kupstwo, zrtrada,  obłuda,  wymógł  postrach.  W  miejsce 
polskićj  prayjąć  mu.sieli  Nowogroiizianie  (11.  Sierp.)  zwierz- 
chność Iwana,  który  przyrzekł  uroczyście  szanować  staroży- 
tne ich  swobody.') 

Podnosił  sig  w  potgrtze  niebezpieczny  sąsiad;  Kazimirz 
gdzieindziej  zwrócić  innsial  baczność  swojg.  Zaczepka,  któ- 
rój  dopuszczono  się  przeciwko  Maciejowi,  oraz  zajęcie  tronu 
czeskiego,  do  któr^o  tenże  pmwa  rościł,  powiodły  do  otwar- 
■i*iuti » We-  tćj  między  Kazimirzcm  i  Maciejem  wojny.  Wstrzymywało 
sromi.  ją^  tylko  zawieszenie  broni,  które  przy  pośrednictwie  legata 
dało  sig  przewlec  do  ś.  Jaua.  Mimo  to  zjazd  pioti-kowski 
117S,  (15.  Marca)  nie  mógJ  zgodzić  się  na  podatek;  musiał  król 
odwołać  się  do  prowincjonalnych  zjazdów  w  Korczynie  (5.  Kw.) 
i  w  Kole.  Tu  „na  modły  króleslde"  przyzwolona  po  wier- 
rtunku;  nastraszone  najazdem  rtóbr,  przyzwoliło  na  zasiłek 
i  duchowieństwo.  Ale  ta  pomoc  tak  niedostateczną  okazała 
się,  że  wypadło  królowi  dopraszać  się  jeszcze  o  pól  wier- 
dunku  u  zjazdu  midopolskiego  w  Korczynie  (2il.  Września). 
Zjazd  walny  w  Piotrkowie  (1.  Listopada)  tyleż  nm  pi-zy- 
znał,  przeznaczywszy  dziesięć  tysięcy  czerwonych  złotych 
lila  króla  czeskiego:  tylko  odesłał  rzecz  lio  zjazdów  ziem- 


')   KiiriLiuzyn  VI.  pod  r.   1471. 
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lich.    Na  szczęście   pilno  było  Stolicy  święto.}  skojarzyć 

1  królestwa  przeciwka  Osmanom.   Kartljual  Mai^ek  Balbo, 

tóry  nawiedził   Kraków   (4go  Lipca),    wstrzjTna!  jeszcze 

opływem  swoim  wojnę  i  ułożył  zjazd  w  Nissie  Szlązki^j. 

W  Piotrkowie  naznaczono  posłów,  kt<ir}-m  pi-zoilkował  Gru- 

fizczj-ński  już  prymas.')    Do  oswobodzenia  Wielkiego  No- 

p-odii  iiie  było  już  sposobu,  chociaż  gotowy  był  sprzy- 

rzeniec  w  Ahmedzie,  hanie  złotej    boidy,    co    w   tym 

Eym   czasie    uderzył   na   Moskwę.     Zmowy    z    ostatnim 

rzeczywiście  miały    miejsce)    wystawiły    tylko    kraj 

zaczepkę  moskiewską,  —  Na  zjeździe  więc  litewskuu 

I  Wilnie  (środopoście)  wybłagał  lii'ól  także  po  sześć  gro- 

z  łanu.-)    Ucbfoniono  się  przynajmnićj   od  większej 

Ifcody  z  t^j  strony. 

W  Nissie,  gdzie  zebrali  się  posłowie  trzech  mocarstw 
.  Lutego),  otrzymał  przewodnik  obrad,  kardynał  Marek, 
\  odłożono  jeszcze  wyrzeczenie  w  sprawie  czeskićj  do  no- 
)  zjazdu  w  Opawie.  Naznaczony  dzień  Wniebowzięcia 
iljśw.  Panny.  Władysław  i  Maciej  mieli  tymczasem  uwol- 
iS  stronników  swoich  od  przysięgi,  aby  zjazdowi  i  naro- 
wi łatwiej  przyszło  zagodzić  sprawę.  Kazimirz  zebrał 
piny  zjazd  do  IMotrkowa  (1.  Maja).  Nie  przybyli  Malo- 
Wanie,  ani  Rusiul,  pokrzywdzonymi  się  mieniąc  przy  roz- 
ale  urzędów.  Musiał  król  na  ich  ugłaskanie  odprawić 
py  zjazd  w  Radomiu  (Zielone  Świątki).  Po  czteronie- 
iiebych  namowach  i  prośbach  dali  się  wreszcie  przebłagać: 
nita,  Tarnowski  i  Wątróbka,  kasztelanowie  lubelski,  woj- 
1  i  sandecki.  Mianowano  posłów  do  Opawy.  Do  cesa- 
wyprawil  Kazimirz  Adama,  dziekana  poznańskiego, 
Eypomnieniem  onemuż  zaległych  od  lat  dwudziestu  34,001) 
\ih,  7,  sumy  posagowćj ,  należnćj  królowej  polskićj,  a  ra- 
"  a  ku  JTJednauiu  przychylności  jego  dla  króla  Władysława.") 


I)   Długosz  111.  47H,  80,  2,  3,  4,  1 

«)  TsiużB  km. 

')  Tamże  485,  8-93. 
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Zbliżył  sig  ^azd  opawski.  Z  orszakiem  sześciu  tysięcy  t 
cerstwa,  w  którym  obok  Polaków  i  Litwinów  liczono  tysiąc 
Tatarów,  udał  się  Kaziiuirz  do  Oświecima,  aby  ztanitąd 
doglądać  sprawy  osobiście.  W  tym  samym  celu  Władysław 
wybi-^  sobie  Elocko,  Maciej  Ołomuniec.  Ale  sam  tylko 
Władysław  obyczajem,  który  wyniósł  z  ojczyzny,  dopełnił 
wszystkich  warunków  ugody  nisseńskićj,  czćm  jeszcze  bar- 
dziój  zobowiązał  sobie  Czechów,  widzących  gotowość  jego 
do  poświęcenia  korony  dla  ich  pokoju  i  szczgścia.  Różny 
od  niego  Maciej,  nie  spodziewając  się  nic  od  słuszności,  nie 
przystawił  posłów  swoich  do  Opawy,  bż  go  rozdrażnili  tak 
zwani  bracia,  brafczyki,  iebracy.  Była  to  zgraja  zbrojna, 
którą  wylęgły  wojny  czeskie,  gotowa  nająć  sig  każdemu, 
co  zresztą  nie  było  sprzecznóra  z  obyczajem  czasu.  We  Wło- 
szech, gdzie  wojna  nie  ustawała,  utworzyły  się  były  (1302) 
w  podobnym  celu  tak  zwane  kondottiery.  Przybierając  po- 
zory zakonów  rycerskich,  a  żyjąc  z  łotrostwa,^)  brafczijko- 
wie  dochodzili  czasem  do  liczby  dwudziestu  tysigcy  i  korzysta- 
jąc z  czasow^o  beznąjlu,  dokazywali  co  chcieli  w  Wggrzech, 
Austryi,  Morawii,  Szlązku,  Polsce  i  Prusiech.  Niedawno 
Maciej  popchnął  ich  na  Austryą.  Teraz,  bądź  z  własnej 
ochoty,  bądź,  jak  mniemano  powszechnićj ,  z  poduszczenia 
Kazimirza,  naszli  w  cztery  tysiące  koni  gi-anice  węgierskie. 
Dopiero  przybiegh  posłowie  Macieja.  Ale  korzystając  ze  stron- 
ności  papieża  i  legata  jego,  śmieli  obstawać,  aby  Maciejowi 
przyznane  było  berło  czeskie,  a  Władysławowi  tylko  na- 
miestm'ct.wo  z  nadzieją  następstwa  po  bezdzietnym.  Maciej 
domagał  się  jeszcze  wynagrodzenia  za  koszta  wojny,  którą 
sam  począł,  i  ręki  królewny  Jadwigi,  Daremnie  posłowie 
polscy  i  czescy  zobowiązywali  się  dostarczyć  mu  posiłków 
potężnych  przeciwko  Osmanom,  gdyby  ui-oszczeu  swoich  do 
Czech  o{lstąpił.  Zjazd  nie  wytlał  zatćm  pożądanych  sku- 
tków.   Przed  rozjazdem  panowie  polscy  i  węgierscy,  zos^ 


")  Thwrocz  S 
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wiajijc  na  boku  sprawę  czeską,  ponowili  między  sobą  dawne 
iiarcc^eiiia  pokoju  i  przyjaźni.') 


I 


W  fćm  upadają,  dotycbezasowe  stosunki  z  Przekopcami. 
Mengli-Giraj ,  powiedzieliśmy,  wygnał  byl  brata,  t^n  schro- 
nił sig  do  Polski  z  innymi  bradini.  Na  prośby  o  icb  wyda- 
cie, Kazimirz  odpowiedział  jak  przystało  królowi  wolnego 
chrzpścinńskiego  narodu:  że  palistwo  jego  było  bezpiecznćm 
scłironieniem  dla  nieszczęścia.  Do  obrażon^o  t^m  hana 
trafił  łatwo  Iwan  Wasilewicz.  Mając  spólnego  nieprzyjaciela 
w  2iot^j-hordzie ,  sprzymierzyli  się  obadwaj  przeciwko  ni^j 
'  Polsce.  Zaraz  najazd  I^zekopców  uprowadził  700  dusz 
z  pod  Kijowa.  ^)  Niebezpieczeństwo  z  tćj  strony,  zerwanie 
układów  opawskich  i  niewątpliwa  pomsta  Macieja  za  wycie- 
czki hrari,  niemniej  za  odmowę  ręki  królewny,  nakazywały 
Polakom  sposobić  sig  do  wojny.  Kazimirz  gromadzi  zjazd. 
W  Korczynie  panowało  znowu  pometrze,  zbierali  się  pano- 
wie w  Wiślicy  (Styczeń)  i  Opatowcu  (Luty).  Przyzwolono 
tylko  na  sześć  groszy  z  łanu  i  na  poprawę  pospolitego  rusze- 
nia. Że  od  niejakiego  czasu  stawał  każdy  jak  mu  sig  po- 
dobało, przypomniano  obowiązek  występowania  wetUe  obszaru 
dóbr,  bądź  ziemskich,  bądź  ducliownycli ;  miastom  przy- 
pomniana dostawa  pieszych  i  wozów.  Uchwalono  oraz  kilka 
praw  pożytecznych:  między  innemi,  z  powodu  zabójstw  dla 
niemocy  króleskiej  rtmożących  się ,  przydane  więzienie  roczne 
do  zw'yczajn^j  kary  za  zabójstwo  szlaclicica,  a  ta  kara  po- 
dniesiona*) do  120  gi'zywien  {około  3,000  złotych  dzisiej- 
szych). —  Maciej  już  rozbił  hratczyków^  a  sześć  tysięcy 
swdich  wyprawił  na  Podgórze.  Spalili  Jasło,  Duklę  i  pra- 
wie dwieście  wsi;  Pilzno,  miasto  „bogate  i  ludne,"  zrównali 
^  ziemią.  Kazimirz  powołuje  do  broni  szlachtę.  Jak  z  in- 
nycli  uchw^  ostatniego  zjazdu  nie  przyslo  nic  do  skutku 


n  Długosz  Ul.  493—7. 

')  DłngoBB  irr.  499.  —  Kiiratnzyn  VJ.  pd  r 

')  DiugosK  Ul  605.  -   Vol.  h;i-  I.  527. 
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dla  niemocy  króleskicj  a  bezkarności  rycerstwa,  tak  sta 
sig  i  z  posi)oIit<5m  ruszeniem.  „Kilkoiiastoletnim  pokojem, 
rozkoszowaniem,  migkkościji,  zniewieściata  szlachta;  —  nie 
chc^  narazić  sig  na  zimowe  znoje,  zwlekała  wystąpienie, 
zabawiała  sig  łupieztwem  niaji^tków  duchowieństwa."  *)  Wię- 
kszych klgsk  ustrzegła  stara  przyjaźń  z  narodem  węgierskim. 
Związani  dopiero  w  Opawie,  zebrali  sig  panowie  dwóch  na- 
rodów, po  staremu,  w  Szraniowicach  i  Star^j-Wsi  (16.  Sty- 
cznia). Macićj  przyjął  (^l.  Lutego)  pokój  z  Polską;  z  "Wła- 
dysławem przedłuży!  rozejni  do  lat  trzech.  Rycerstwo  pol- 
skie napełniwszy  powózki  swoje  lupami,  wróciło  do  domów.^ 
W  Opatowcu  przyjmował  także  Kazimii^z  (6.  Late^) 
posła  perskit^o.  Uzun  (wielki)  Hasan,  TurkomaH,  isdo- 
bywca  Persyi  (i'.  1468),  pogromca  Osmanów,  oświadczał  się 
z  przymierzem  na  podbicie  Konstantynopola;  podbić  się  ma- 
jące ziemie  oddawał  jednemu  z  synów  Kazimirza  w  posi^ 
z  córką  swoją,  którćj  pozwalał  chrzest  przyjąć;  matka  jij, 
Katarzyna,  „najpigbniejsza  z  dziewic  Wschodu,"  była  clirze- 
ściank^,  córką  cesarzy  trebizondzldeh.  Ea^imirz  obiecał 
odpowiedź  przez  umyślne  poselstwo.  Właśnie  z  przymierzem 
także  przeciw  Osmanom,  jechał  do  Persyi  poseł  wenecki 
Co/itariui.  Kazimkz  odprawiając  świgta  wielltanocue  w  Łę- 
czycy, przjjraowid  go  tamże  (9.  Kwietnia),  przjTuścił  do 
stołu  „wybornie  zastawionego,"  i  ułatwił  dalszą  podr<)d 
do  Kaffy.*) 

Rozbrojeni  układami  Kazimirz  i  Macićj  poczgli  ■ 
wać  polityką.    W  skutku  porozumienia  sig  z  cesarzei 
czego  użył  kroi,  jak  spomnieliśmy  wyżćj,  Adama  dzi^ 
poznańskiego,  Paweł  Jasieński  i  Stanisław  z  Kurozw^ 
uonili  krakowski,  zjechawszy  do  Augsburga,  potćm  ( 
rj-mbei^,  przysposobili  (13.  Marca)  przymierze  z  tyi 


1)    Długosz  III.  503—5,  (i,  7,  U). 
«)  Dogiel  I.  69.  -  DtngoBZ  III-  507. 
')   Długosz  TU.  iSl,  BOB     30.  -  P„drói 
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1  przeciwko  Madejowi;  Rzesza  niemiecka  uznała  Wla- 
fc^wa  królem  czeskim  i  elektorem  niemieckim.')^   Maciej 
nąl  si§  do  podstępów.     Jeszcze  w  roku  1467,  po  śmierci 
entlorfa,  kapituła  wai-mifiska  wybrała  sobie  była  na  bi- 
Bipstwo  Mikołaja  Tiingena,  Niemca;   Kazimirz  naznaczył 
Btltupa  chełmiński^o  Kiełbasę,  jak  wskazywał  hierarcliiczny 
porządek:    wypływało   to    z  przyjętego  przezeń    prawidła, 
a  może  i  ze  względu  na  narodowość;  Kazimirz  postgpowtd 
tak,  gdy  si^  dało,  i  z  innymi  urzędnikami  pruskimi.    Ojciec 
Św.  Paweł    II.,    za   wpływem    krzyżaków,   stanął  był   przy 
Tungenie;  odezwał  się  nawet  za  nim  do  Wai-inińczyków,  ja- 
koliy  zwierzchni  onyehże  pan.   Ale  na.stcpca  Pawła,  Syxt  lY., 
godząc  strony,  prayzwolił  na  wyniesienie,  w  miejsce  Kiełbasy, 
Andrzeja  Oporowskiego,  arełiidyakona  gnieinieńskiego;  Tuu- 
genowi  naznaczył  król  biskupstwo  kamienieckie  (1472).  Otóż 
Maciój,  znając  goto\vycli  do  pomocy  przeciwko  Polsce  krzy- 
wików, za  ich  pośrednictwem  ośmielił  Mikołaja  do  buntu. 
^RT^aęy.  jakoby  nie  mieszając  się  sami  do  niczego,  dostar- 
ijli  pomocy  z  Inilaut ,   dopuścili  werbunków  u  siebie  i  za- 
Ha  się   między  Mikołajem  a   Andrzejem    „popia  wojna." 
;  i  Jan ,  książę  żagański ,  który  po  zabitym  Rudolfie 
ftr.  152)  najmował  się  krzyżakom  podczas  ostatniój  wojny, 
I  tychże  samych  poduszczeń ,  upominał  się  o  zaległość  nie 
imiuchów,  ale  u  Kazimirza,  jako  zwierzchni^o  pana  Prus, 
■  zebrawszy  za  pieniądze  Macieja,  cztery  tysiące  zbrojnego 
h,  założył  sobie  obóz  pod  Głogową  do  najazdu  Wielkićj 
liski;  Macićj  dostarczył  mu  i  dział.    Wielkopolanie  zebrali 
f  V  liczbie  12,000  międzj'  Kościanem   a  Wscbową;  ale 
ali  się  i-aczśj  na  rabunek  dóbr  kościelnych,    Dokazywał 
B  co  chciał  Zagańczyk ,  póki  przy  pożarze  Kopanicy  nie 
arzyl  się  tak,  iż  położyć  się  musiał.    Król  zjechał  do  To- 
nią, aby  pogodzić  biskupów:  lue  dokazal  nawet,  aby  Mi- 
ij  stawił  sie  przed  nim.    Zjazd  waluy,  zgromadzony  czćm 
y  do  Piotrkowa  (1.").  Czei^wca),  uchwali  przeciwko  Ma- 


■)  DhigoBZ  lU.  49S— 501,  39.  -  Dogiei  I,  164. 


KAZIMIEZ  1T„  JAOIELI.OSCS 


204 


ciejo\¥i  pospolite  ruszenie.  Była  mowa 
wieriiunków  na  żołnierza,  alt  udawali  panowie,  że  lepićj  oćŁ.- 
nowić  w  narodzie  dawny  hart  i  fiawną,  rycerskość;  syna,  »«1 
któr^o  przybyło  ua  ten  zjazd  poselstwo,  wsparł  Kaziniiir~z 
sumą,  24,000  czerw,  złotych.  Na  tyniże  zjeździe  oddj^i^^ 
lone  od  sandomirskicgo,  województwo  lubelskie.^)  —  W  t^iMni 
nadchodzi  wiadomość  że  Przekopej'  wpadli  znowu  (24.  Czen^^- .) 
na  I'odnle.  Cóż  mógł  król  chociażby  z  uchwaloDĆm  d-«3- 
piero  pospolitym  ruRzeuiem,  które  aż  za  dwa  miesiące  ^«~ 
brać  sig  miało?  Lubo  wigc  7,000  tylko  liczono  Przekopcó^^p, 
rozpostarli  spustoszenie  na  sto  mil  wzdłuż,  trzydzieści  wszeir-a: 
powiadano,  że  zajęli  w  jasyr  sto  tysigcy  ludu,  wiele  Da»*^e( 
ze  szlachty.  Przez  złość  do  Litwy,  mówiono  i  tym  razemn, 
że  ona  ich  naprowadziła:  nie  wiedziano  o  ich  zmowie  z  J^o- 
skalami.  Opór  niski  gotowym  był  dopiero  po  nieszczęściu. 
Dognani  za  Kamieńcem  Tatarzy  wymordowali  co  z  jeóc<3w 
zdi^yć  w  ucieczce  nie  mogło.^) 

Uchwalone  przeciwko  Maciejowi  pospolite  ruszenie   aae- 
brać  się  miało  (15,  Sierp.)  w  Mstowie  nad  Wartą.    Sz-*^ 
nieilziel  czekał  król  na  nie.    Małopolanie  podnieśli  je8E«M 
spór  o  zapłatg   przed  przekroczeniem  gi-anicy,     Zniszczoio 
precz  ten  czas  głodem  i  rabunkiem  okolicę.    Nareszcie,     iie 
szlachty  obojga  narodów,  z  Tatarów  i  nadwornych,  60,OW    r 
wojska  mają.e,  wkroczył  król  do  Księztwa  Opolskiego  KJ^'"   | 
"Wrz.),     Chodziło    o  wyparcie  przywlasciciela  ze   Szl^zto-    I 
Przebywszy  Odrę  pod  Chi^apowicaroi,  odniesiono  zwycięztw    I 
pod  Oławą   (12.  Paźdz.).    Dwadzieścia  tysięcy  wojska  cze- 
skiego, po  większćj  części  piechoty,  złączyło  się  {54.  Paźtl.) 
z  polakiem.     Potężne  były  siły  dwóch  sprzymierzonych  na- 
rodów.   Oblężono  Wrocław.    Ale  Macićj  biegły  wojowwt, 
a  skutkiem  dzielności   osobistej,    samowolny  pan  w  dofflUt 
wystawiony  na  ciągle  wojny  z  Osmanami,  urządził  był  u  flie- 


I)  Diigiel  I.  75. 
IX.  10,  19,  40,  ],  7,  88. 

')  DlugosE  III.  615, 
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rife  st^,  Ćwiczoną  silę  wojenną,  której  Polska  nie  znała: 
f  dwudziesty  {hm!/)  chłopek  był  (/lusaremj ;  miał  prócz 
■lĘgo  ze  Słowian,  z  Czecłiów,  Morawian  i  Serbów,  wyboraą 
T^ecliotę  —  sławne  swoje  pułki  czanie  (Leyio  nigra),  na- 
yi?e  nigdy  pod  daclieni  niespoczywai;.  Wielka  była  ró- 
ni§<tzy  dwoma  wojskami,  co  do  sfomości,  porządku. 
Grty  więc  w  obozie  polsko-czeskim,  zacięli  radzić  panowie 
radni,  każdy  po  swojćj  myśli  rozkazywać,  „a  nie  było  ni- 
togo  do  słuchania  i  wykonania  rozkazów,"  Macićj  sfomością 
napramł  prgdko  zw^tpialą  sprawę.  Wysłane  praez  niego 
nastgpy  na  rabunek  do  Wielkiej  Polski  i  w  Sieradzkie,  znie- 
Jlbędły  ostatecznie  szłachtę  do  wojny.  Kaziniirz  powścią- 
gnąć mekamość  rycerstwa,  dla  przykładu,  spalić  kazał  trzech 
iMÓw  szlacheckiego  rodu,  ale  przystąpić  musiał  do  ukła- 
*Bów.  Królowie  zjechali  si^  konno  pod  golem  niebem  (22. 
LisL).  Nastąpił  we  Wrocławiu  ((i.  Grud.)  nowy  rozejm  na 
półtora  roku.  Macićj  pozostał  w  dzierżeiiiu  przywłaszcJto- 
BJch  posiadłości,]  i  objąć  nie  wstydził  si^,  w  umowie,  Mi- 
kołaja Tungena,  jako  sprzymierzeńca.') 


Czas  był  skończyć  z  tą  wojną.    Kialy  królowie  chrze-  ^ 
*ciańscy,  najbliżsi  sąsiedzi  nieprzyjaciół  chrześciaństwa ,  to- 
czyli migdzy   sobą   wywołaną  od  samegoż   Eos^cioła  wojng, 
Kobamed  II.  przysiągł,   że  „niezminży  oka,  nie  dotknie 
!6  żadnego  przysmaku,  niczego  co  piękne,"  dopóki,  „kopytem 
fenU  swojego  nie  zdepce  bogów  chrześciańskich."    Jakoż 
inióał  wyżej  jeszcze  od  poprzedników  potęgę  Osmanów, 
tzybliżal  już  do  granic  państwa  polskiego  zaborj'  swoje. 
Wnił  sig  mu  dzielnie  wojewoda  mołdawski,   zręczny  Ste- 
ll, wspierany  od  szlachty  podolskićj:  pociągnąwszy  woj- 
Bj^o  „W  morze  lasów  swoich,"  zadał  im  nad  Eerlatera 
Sżką  klęskę  w  tćj  chwili  (17.  Stycz.)    I  tu  dopomógł  mu 
Igłos  o  zbliżającej  się  pomocy  polskiej.     Kazimirz  w  Lit- 
,  gdzie  go  sprawy  miejscowe  zatrudniały,  otrzymał  też 
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0(1  niego  w  holtlzie  -id  chorągwi  i  kilku  ziiakoniitych  j' 
ców.  Ak>  wygrana  ta  pobudzając  Osmauiiw  do  zemsty,  ]*—  -^- 
wickszyla  jeszcze  dla  Wołoszy,  a  przeto  i.  dla  Polski  nie-  -=s- 
bezpieczeństwo.  Widząc  oczywistą  zgubę  swojg  (to  właśnie _» 
skłaniało  go  do  pokory)  wojewoda  wyprawia  do  króla  poste  z* 
po  pośle:  oświadcza  sig  z  wykonaniem  już  teraz  nieomylni*  .i^i 
osiobistego  hołdu,  od  którego  dotąd  zi-ccznie  wykrgcal  si^^^j 
Na  zjeździe  w  Lublinie  {5.  Czerw.},  jak  dopiero  panowie  Ir  _^i 
tewscy  w  Wilnie,  wystąpili  panowie  polscy,  a  szczegiilni^  _i^ 
llytwiańscy,  Dzierzysław  i  Jan  (wojewodowie,  kiakowal^"  ki 
i  saudomirski)  za  potrzebą  poparcia  Stefana  i  utwiei-dzenr  .^mia 
kraju   i  chrześciaństwa  od  nastającego  niebezpieczeństw    -~a. 

Nie  tylko  Kazimirzowi ,  ale  ojcu  i  bratu  jego  wyi'zucali  Rj 1- 

wiańscy  niedbałość  o  dobro  królestwa,  które,  —  mówili 

zostawił  im  Kazimirz  W.  w  najświetniejszym  stanie:   taK^a 
sprawiedliwość  spotyki^  teraz  ostatniego  z  Piastów!    Znot"    *n 
potakiwali  wszyscy ;  ale  żaden  nie  podid  sposobu  na  ska— 34 
i  wojsko,  o  co  dopominał  sig  król,    a  bez  czego  świetnc^B^fi 
i  bezpieczeństwo  państwa  były  niepodobne.    Wysłany  tyLTilto 
do  Osmanów  Marcin  z  Wrócimowic,  który,  w  niewoli,  i^^T- 
uczył  się  arabskiego  języka,   oświadczyć  im  miał,  że  S  "*e- 
fan  był  hołdownikiem  polskim:  jeżeli  przeto  sułtan  miał       w 
do  niego,  niecliajby  się  do  króla  polskiego  odniósł.    Moł^-W- 
med  rozciąga  panowanie  nad  Przekopem.    Wypędzeni  z  K^^^Sj 
Genueńczykowie  (fi.  Czerw.)    Otrzymali  haniliarze  zasłu^ciain^ 
zapłatg;   zakwitną  w  niewoli  tatarsklój  takie  imiona,  j^^' 
J)ońa,  Spinola,  GmUniani;  *)  oni  piei-wsi,  na  statkach  swoŁ  ^^t 
przewieźli  Osmanów  do  Europy.     Wkrótce  Mohamed  obl^SS^ 
Bialogród  wołoski,  przy  ujściu  Dniesti^a.    Panowie  pol ^)'    J 
ludzą  w  Korczynie  (2.  Lip.J  sześć  niedziel  nad  niebezpif^    I 
.    czeństwem;  ale  znowu   wyprawienie  tylko  posłów   do  utcJ*"    I 
dów  z  Maciejem  i  do  Stefana  po  nowy  hołd  uradzcyą.   7^v£.   1 
odmówił  [%.  Wrześ.)    Stefan.     Maciej    dla  kłopotów,    ktłi*'*^ 
jak  donosił,  dawała  mu  wojna  osmańska,  nie  stawił  poal*^*'' 
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w  Szraraowicach.^)  Kazimu-z  zwolaJ  now7  zjazd  do  Siera- 
dza (11.  List.).  Właśnie  wyrtal  (10,  Paźdz.)  w  Foznaniu, 
za  Jerzego,  ks.  bawarskiego,  córkg  swojg  najstarszą  Jad- 
wigg:  przyjmował  j%  uroczyście  sani  cesara  w  Łańcucie  ba- 
warskim; należał  sig  jćj  posag,  Kazimirz  dopi^aszał  sig 
o  takowj'  i  lila  dnigićj  córki,  Zotii,  zai-gczon^j  Albertowi 
Frydeiykowi ,  niai^rabi  brandeburskiemu  na  Anspacłiu ; 
naznaczał  każdej  po  32,000  czerw,  złotych  wggierskich.  Pa- 
nowie nie  zaprzeczają  prawa,  ale  odwołują  sig  do  nieobec- 
nych na  radzie  Małopolan,  którzy  wieilząc  o  co  cliodzi,*) 
nie  stawili  sig  i  na  zjazd  nastgpny  (fi.  Grud.).  Tylko  tćż 
udał  się  Kftziniirzowi ,  w  Kole  (na  Boże  Narodzenie),  układ 
z  Anną,  wdową  po  Władysławie  ks.  mazowieckim  (str.  171): 
pomimo  oporu  książąt  mazowieckich ,  ziemia  sochaczewska 
wcieloną  została  (2.  Lut.)  do  województwa  rawskiego,')  Ze- 
brawszy potón,  zkątl  mógł,  pieniądz  na  2000  służebnycli, 
poprowadził  ich  Kazimirz,  wraz  z  nadwornymi  swoimi,  do 
Brześcia-Kujawskiego ,  aby  z  wyjściem  wrocławskiego  i-o- 
zejmu,  przynajmnićj  skończyć  z  Mikołajem  Timgenem,  bę- 
dącym jeszcze  w  i^zeczy^yistcm  posiadaniu  Warmii.  Nie  przy- 
bj'wają  przyzwani  tamże  na  radę  pauowie  małopolscy.  W  ocze- 
kiwaniu na  nich,  schoiiził  marnie  czas  służby  żolnierakiój : 
na  ji]  przedłużenie  nie  było  pieniędzy.  A  Maciej  wiemy 
swemu  sprzymierzeńcowi,  ośmielony  od  Stolicy  Św.,  przy- 
rząjdzil  szj^ki  we  Wrocławiu  do  najazdu  ziem  polskich.  Już 
i  w.  mistrz,  któremu  tajnie  Macićj  przyrzekał  posiłiti,  pod- 
nosił głowę.  WypaiHo  zaniechać  wj-prawy.  Kazimirz  usi- 
łował załatwić  sprawę  innym  sposobem.  Udawszy  się  w  tym 
celu,  naprzód  do  Torunia,  ztamtąd  do  Malborga ,  przyzwał 
przed  siebie  Richtenbei^ga ,  aby  tenże  wytłumaczył  sig  z  po- 
stępków swoich,  a  dopomi^l,  jako  lennik,  do  poskromienia 


')  Seaiiadilin.  —  1 
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Tungena.  Richtenberg  nie  stawił  się  wTorunra;  goŁovfjr  jqt 
do  zdrady,  bał  się  króleskiśj  zemsty  i  przysłał  tylko  mar- 
szałka zakonu,  który  nadrabiając  bezczelnościii  jak  poprze- 
dni w.  mistrz,  oświadczył  aig  z  pojedyułdem  przeciw  ka- 
żdemu, coby  wieraość  jego  zwierzchnika  dla  króla  śmiat 
podawać  w  podejrzenie.  Spólezeiny  nam  historyogi-af  i  bez- 
wstydny apologista  niemieckiego  zakonu,  co  rzuca  cb§tnie, 
pray  każdćj  zręczności,  najniesprawiedliwsze  posądzenia  prze- 
ciwico  Polakom,  utrzymując;  dopiero  jak  słusznie  Richten- 
berg nie  zawierzał  „gładkiin  słowom"  a  odmówił  sta.wieDia 
sif  w  Toruniu,  opowiada  przecie  (parę  stronic  uiżśj)  sta- 
wienie sig  onegoż  w  Malborgu  (ii  .Maja),  gdzie  mu  wszakże 
żadna  ki'zywda  nie  stalą  się.  KiMi!  owszem,  uprzejmie  go 
przyjął  i  mimo  przeciwnych  dowodów,  zaufał  szlachetnie 
śmiałym  kłamstwom  jego.  W  nadziei  przyrzeczonej  przez 
niego  pomocy,  sprawę  biskupstwa  warmińskiego,  odłożono 
do  naznaczonego  (na  św,  Michał)  zjazdu  w  ŚwigtiJj  -  Sie- 
kierce.^) 

Nie  załatwioną  była  sprawa  z  Niemcami,  ani  z  Macie- 
jem, a  z  Warny  Wrócimowski  donosił,  że  Moliamed  grze- 
cznie go  przyjął,  odebrał  uprzejmie  kosztowną  szubę  sobo- 
lową, drogiemi  kamieniami  obszytą,  ale  gi'zeeznićj  Jeszcze 
pozbył  się  odpowiedzią,  *e  już  za  późno,  aby  wysiuchaaie 
być  mogły  prośby  jego  za  Stefanom  ('iS.  Maja).  Już  zastępy 
osmańskie,  spustoszywszy  Woiocby  sięgały  Podola.  Stefan 
przyzywa  na  gwałt  pomocy  polskiej.  Kazimirz  iiorusza  do 
powstania  ziemie  ruskie,  dając  im  za  dowódzcg  Pawia  Ja- 
sieńskiego, w  ówczas  już  podskarbiego  w.,  a  gromadzi  zjazd 
■  powszechny  w  Piotrkowie  (15,  Sieq),).  Sjiolzlo  na  „yicz- 
nycii  rozprawach"  trzy  niedziel.  Wyprawiono  tyllio  Andrzeja 
Oporowskiego  w  poselstwie  do  cesaraa,  z  ostrzeżeniem,  aby 
pomimo  zawartego  w  Norymberdze  przymierza,  nie  raclio- 
wal  na  zagrożoni],  od  Osmanów  i  Tatarów  Polskg.  Właśnie 
Macićj  rozpoczj-nal  z  nim  wojnę.     Potrzebne  były  znowu, 


'j  Dlugoaz  III.  541-3,  51.  -  Voigt  IX. 
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w  KorczjTiie  Małopolanie  po  pigtnastu 
Iliach  narady  i)rzy2wolili  nareszcie  \)o  cntery  grosze  z  }aou 
^1.  Września);  odmówili  Wielkojiolanie,  wj-toczywszy  kro- 
jowi spór  o  nadanie  dwócli  pi-zywiiej(iw,  Maciejowi  z  Mo- 
lyny  —  na  województwo  kaliskie  i  na  jeneralstwo  witslko- 
lolskie.  Rusini  tćż  w  oczekiwauiu  na  posiłki  z  iunycli  ziem, 
Uiipili  raczój  swoich,  niżeli  nieprzyjaciela."  Na  szczęście 
rza  morska  zniweczyła  dalsze  zamachy  Osmanów.^) 


młot 
■^bita 


Wracał  około  tego  czasu  z  Persyi  KontarinL  Kazimh-z 
przyjął  go  ze  zwykle  spauialościąi  w  Trokach  (15.  Lut^o). 
Przywiodło  go  cztei-ech  paiiów  na  saniach  zaprzężonych  sze- 
ściu pysznemi  rumakami.  Opowiada  poseł  wenecki,  że  przy 
tronie  siedzieli  w  szałach  karnianynowych  dwaj  królewicze, 
młodzi  i  piękni  jak  aniołowie.  Król  uie  dozwoli!  mu  uklg- 
ić  przed  sobą,  a  obdarzywszy  go  w  Łęczycy  Hzatą  z  czar- 
^sego  adamaszku,  obdarayl  go  teraz  szkarlatni|  siikniii,  pod- 
bitą sobolami,  i  zobowiązał,  aby  w  jego  i  w  królewiczów 
imieniu  zapewnił  Itzeczpospolitę  swojg  o  chęci,  jaką,  miał 
utrzymania  z  nią  stałych  związków  przyja:!ni. ")  Z  Trok  udał 
się  Kazimirz  na  ^azd  walny  do  Piotrkowa  (13,  Kwietnia). 
Tam  przybył  od  cesarza  fiafał  Leszczyń.ski  z  naleganiem  na 
wykonanie  warunków  przymierza  przeciwko  Maciejowi.  Nie 
^&i^  było  ono  potrzebne  królowi  jak  cesai'zowi.  „Wierny" 
^Ichtenberg,  odmówiwszy  na  owym  zjeździe  w  Swi^tćj-Sie- 
iraw  wszelkiój  pomocy  przeciwko  Tungenowi,  pod  pozorem 
fajBzanowania  swojego  dla  Stolicy  Św.,  związał  się  już  otwar- 
z  tymże  biskupem  przeciwko  królowi,  a  nie  przestając 
tćm,  wj^prawił  posłów  do  Macieja,  którzy  ułożoną 
Ostrocboniie  ugodą  (13,  Lutego),  połamali  warunld  trak- 
;tu  toruńskiego  i  oddawah  zakou  pod  jego  opiekę.  Śmierć 
iarołomcy,  która  w  tćjże  chwili  (20.  Lutego)  nastąpiła, 
[^weczyła  wprawdzie  układ,  ale  nie  tamowała  odnowienia 


')  DlugoBz  III.  B44— 8.  9,  i 
*)  Podróż  KoiUaryiitigo. 
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onegoż.  Zgodzono  sią  przeto  w  Piotrkowie,  im  ^T^tawle^ 
4000  wojska,  tak  iti7edwko  poililPgaczowi ,  jako  i  przeciw 
wspólnikowi  wiarołomnych  poddanych,  tylko  postanowiono, 
żeby  to  sti^o  sig  „bynajmniej  zaś  jak  się  stać  miało?"  Za- 
ledwie Ii5ż  zebrać  sig  mógł  krdł  na  3000  czerw,  złotych 
dla  Władysława,  a  na  sześćset  jezdnych,  czterysta  pieszych, 
z  którymi  wyprawił  Piotra  Dunina  ku  wzmocnieniu  ztdogi 
malborskićj ;  do  cesarza  pojechali  posłowie  z  ponowieniem 
poprzeiUiiego  tłomaczenia.  Pocieszyła  przjnajniniej  Itrula 
przysigga,  którą  sami  Pinsacy  wykonali  w  Malboi'gu  (30go 
Czerwca),  że  w  żadnym  przypadku  nie  odstąpią  od  wierno- 
ści i  poshiazeństwa. 

Gromadzić  wypadło  znowu  zjazdy.  Na  pierwszym  w  Kor- 
czjTiie  (Czenviec)  Małopolanie  z  kolei  podnieśli  swarj,  Ictóre 
strawiły  miesiąc  cały,  o  połączeniu  w  jediijm  domu  dwóch 
pierwszych  dostojeństw  małopolskich.  Tyczj'ło  sig  to  Ryt- 
wiańskich,  któr}Ch  król  iwsunął,  wszakże  tylko  o  stopień. 
Ci  przejednani  ucicłdi  zaraz:  ohniszyli  ń^  inni  ua  taką 
„zhrotlnic-',  i  nic  nie  uchwalono.  Rozszed!  sig  _podobnież 
i  drugi  tegoroczny  zjazd  korczyuski  (Listopad):  podatek 
odłożony  do  nowt^  tamże  zjazdu  ziemskiego.  A  tymcza.sem 
opuszczony  cesarz,  pobity  od  dzielnego  Macieja,  odrobił  pod 
gwałtem,  co  niedawno  w  nadziej  pomocy  uczynił  dla  Wa- 
ftjslawa:  korong  czeską  i  (niejsce  w  Itzeszy  przj^nalft.  Gr.) 
Maciejowi.')  Czechy  i  Polska  straciły  możnego  spi-zymie- 
rzeńca;  Maciej  stał  się  potężniejszym,  a  zatćm  i  śmielszym 
jeszcze. 

Szczęśliwe  były  dla  chytruski  krzyżacld^j  okolicznością 
Oblany  (4.  Sierpnia)  w.  mistrzem  Maitriu  Truchses-Yelzhau- 
seu  (1477 — 89)  przedsiębierze  już  otwarcie  ucliylić  -się  z  pod 
,jarznta  polskiego, *■  On  to,  jako  pełnomocnik  Richteiiberga, 
uloiyl  byl  z  Maciejem  przymierze  ostncliouLsIcie;  ledwie  t^ 
wyniesiony,  stroił  już  kabały  przeciw  królowi  w-  Gdańsku, 
Mazowszu  i  Litwie,  gilzie  do  nieprzyjaznych  królowi  panów 

■J  DhigOK  UL  660,  3,  3—7,  61,  3.  —  Voigt  IX.  9\~4,  [ 
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liniał  wyprawić  umyślnych  posłów.  Rozzuchwala  go  jeszcze 
Stolica  Św.,  która  dopomagając  Maciejowi  w  sprawie  cze- 
skiej, spełnia  poprzednie  groźby  i  rzuca  klątwę  na  Kazirai- 
rza  i  Władysława,  jakoby  skalanych  spółką  z  kacerzami 
czeskimi ;  Prusaków  uwalnia  od  wykonanej  Kaziniirzowi 
przysięgi.  Marcin  niby  wiemy  przedewszystkiśni  Stolicy 
świętej,  ani  wigc  stawia  się  do  przysiggi  ua  zjazd  piotrko- 
wski (12go  Stycznia),  ani  odpowiada  na  wypmwione  doń 
poselstwo.  Sklopotauy  król  blaga  w  Piotrkowie  o  posiłki, 
a  oraz  o  założenie  stałego  skarbu  narodowego,  aby  na  czas 
naglij  potrzeby  miał  kraj  gotowy  zapas  —  n^eby  było  si§ 
sięgnąć  ilo  czego."  Już  na  ten  cel  Dzierzyslaw  Rytwian- 
ski,  wreszcie  życzliwy  królowi,  wyrzekł  się  testamentem 
summ  na  stai-osŁwie  sandoniierskićm  jeszcze  od  Władysława 
(1442)  sobie  zapisanych;  Maciój  Opaliński,  wojewoda  poznań- 
ski, oddał  królowi  Pilg,  miasteczko  w  powiecie  wałeckim; 
niektórzy  inni  przyzwolili  z  łanu  po  wierdunku  na  rok,  — 
Może  tyle  wystarczało  do  postawienia  Polski  na  szczeblu 
wielkości,  „llozprola"  wszystko  na  zjazdach  ziemskich  młódź 
wielkopolska  —  Górkowie,  Czamkowscy,  Łodziowie,  Wie- 
niawie!, Nałęczowie,  „srodzy  dla  ojczyzny  i  króla,  który 
ich  wyniósł  i  uposażył."  Kaziniirz  zwołuje  panów  do  Brze- 
ścia-Kujawskiego  (i.  Lutjigo),  Aby  umknąć  wojny,  wypra^ 
wiono  do  Marcina  nowych  posłów;  ua  wszelki  przypadek 
stanowi  król  namiestnikiem  swoim  w  Prusiech  Zbigniewa 
Oleśnickiego,  wówczas  biskupa  kujawskiego  (synowca  kar- 
dynała), który  zebrał  Prusaków,  w  Grudziążu  (31.  Marca) 
odlotnie  odnowili  przysiąg  wierności.  —  Marcin  odwołuje 
eię  do  sądów  Ojca  świętego,  jak  gdyby  jakaś  nowa,  sporna 
sprawa  pojawiła  się  między  nim  a  królem;  jednocześnie 
odważa  się  na  wykupienie  Broilnicy,  Clielmna,  Starogrodu 
(Altbaus),  prawił.'  ziemi  cliełniiuskićj  —  części  Prus  króle- 
skich  —  2abta\viuu(!'j  (str.  17(5)  zacięinil:owi  przez  Kazinii- 
rza.  Nie  miał  zakon  pieniędzy  dla  Jana  księcia  żagań- 
skiego; znalazł  je  na  pogwałcenie  przysiąg!  Marcin  szuka 
14*     . 
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oraz  przymierza  z  Branfleburczykiem.^)  Kaziniirz  spie; 
musi  do  Litwy,  gdziti  mu  zagroziło  nowe  iiiebe-zpieczeństwo. 
Wla^łOie  Iwau  III.  sliończył  ostatecznie  z  Jfowogrodeni 
Wielkim  (8.  Stycznia).  Nie  nasz  to  przedmiot  opowiadać 
nikczemne  podstępy,  jakierai  pobudził  go  do  uj^ia  za  orgi. 
Kiedy  nareszcie  biedni  mieszkańcy  staugli  do  obrony  zarę- 
czonych swobód ,  już  zewnątrz  otaczały  ich  potężne  wojska. 
Musieli  przestać  na  prostem  zapewnieniu,  że  icli  przynaj- 
mnfćj  zoijtawi  na  wła.sn^,j  ziemi,  2e  uszanuje  własność  ka- 
żdego i  karać  nic  będzie  za  doświadczony,  a  ro2m)'SInie 
przez  niego  wywołany  opór:  wszystkich  praw  zresztą  wyrze- 
kli się.  Ucichł  starożytny  sejm  (15.  Stycznia! ;  wywieziony 
został  dzwon  wiecowy  (Icołokól);  każdy  z  Nowogrodzian  wy- 
konać musiał  podłą  moskiewską  praysigg^,  że  odtąd  wiemy 
w,  kniaziowi,  będzie  szpiegiem  względem  ojca,  brata  i  przy- 
jariela.  Trzysta  wozów,  pełnych  złota,  srebi'a  i  klejnotów, 
wyprowailzouo  do  Mosliwy,  Wnet  pomimo  najuroczystszymi 
zargezeń,  miecz,  zabór  własności,  gwałtowne  przesiedlenia, 
męczarnie,  zgnębią  do  ostatka  swobodną,  szczęśliwą  niedawno 
ziemię:  „zniknie  dusxa,  zgaśnie  honor  nowogrodzki,  nieżywe, 
nikczenme  ciało  upadnie  pod  samowładztwem."  Mówiono 
niedawno:  cóż  kto  może  przeciw  Dogu  i  W.  Nowogi-odowi? 
Potężne  miasto  rozciągało  się  mil  trzy  wzdłuż  Wołcliowa; 
część  jego  główna  —  część  ś.  Zofii  -^  zamykała  70  kościo- 
łów; zacna  Rzeczpospolita  nie  znała  Easkaków,  słynęła  szlar- 
chetnością  słowiańską,  „która  odróżniała  jćj  mieszkańców 
od  Moskali;"  kaziły  ją  tylko  zbytki  i  zniewieścialość ,  pra- 
wie nieodłąrjine  od  bogactwa  i  swobody.  Teraz  zostanie 
nędznym  gródkiem!  kupcy  obce  postradają  majątki  i  pomni 
w  więzieniach ;  domowi  mieszkance,  jedni  na  wygnanie,  dra- 
(biy  pójdą  na  przedaż  Tatarom ;  świetny  ów  handel  przenie- 
sie się  do  Narwy  i  Rewia.  Nowogi-odziauie  w  rozpaczy  (^%- 
dali  się  na  pomoc  Litwy.   Rwała  się  do  broni  młódź  litewska. 


')  DIngoaz  lU.  557,  6i-B,  70.  —  Bielaki  422.  -  Votgt  t 
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Hleżony  Kazimirz  „roztropnie  i  skromiiie-'  okazał  jty 
Mć  riicliu  h-s/.  pomocy  polBk!t!'j,  a  przy  rozdwojeniu 
iśm,  o  któróui  wifc^j  zaraz  powiemy,  mógł  wskazać 
ich  własny  niesfdr.  W  t^j  chwili  na  zgromadzonym 
iu  zjeździe  (15.  Marca)  napierali  się,  aby  im  zoKta- 
jedn^o  z  synów  na  W.  Księstwie.  „Póki  żyć  będę,  nie 
sig  to"*  —  odrzekł  Kazimirz,  piliiują,cy  chwalebnie  jCł 
państwa.') 
■ff  Brztóciu  Kazimirz  przyjmował  także  posłów  Mohar 
n.  Poddali  sią  tćj  chwili  ostatniemu  Giraje,  wymó- 
tfflj"  sobie  następstwo  na  tron  sułtaóski  ijo  wygaśnięciu 
panującego.  Sprowadzeni  praez  nich  do  Brześcia  po- 
bogate  złożywszy  dary,  oświadczali  się  z  przyjaźnią 
ikojem;  Mohamed  II.  przydawał  życzenie,  aby  król  pol- 
■wyprawił  nawzajem  posłów  do  nif^o  i  aby  dwa  motar- 
związały  się  przymierzem  odpornym.  Wtenczas  to  pe- 
Osmanic,  równie  jak  w  roku  1439,  usiłowali  otworzyć 
przez  Polskg  drogę  do  Niemiec,  jak  to  póżnićj  (roku 
1)  opowiadali  Polacy  Zborowi  Laterańskiemu.  Odmówił 
:.  Lubo  tćż  poselstwo  z  przyzwoitością,  oilprawione 
spotkał  zaraz  Podole  najazd  tatarski-  Odparta  go 
ihta  miejscowa,  ale  nie  przeszkodziła  spaleniu  Braclawia. 
Sazimirz  dawszy  taki  dowód  przywiązania  i  wierności  dla 
Kościoła,  wyprawił  z  drugiego  w  owym  roku  zjazdu  w  Piotr- 
sowie  (10.  Maja)  poselstwo  do  Stolicy  Św.  z  wystawieniem 
nrzywd,  jakie  taż  wyrządziła  jemu  i  synowi  jego,  obwiniając 
'eh  o  spólkg  w  kacerstwach.  Na  wyprawę  do  Warmii  otrzy- 
'"ał  od  zjazdu  wierdunki.  Rozporządzoną  przeto  została 
hakowa  fWi^zesień).  Przykazano  wodzom  strzedz  się  wszel- 
*iei  zaczepki  względem  w.  mistrza.  Ten  ufny  w  pomoc  Ma- 
deja i  Rzeszy  niemieckiej,  nie  waha  się  wystąpić  z  otwartą 
Jyż  pomocą  biskupowi.  Nigdzie  wszelako  Niemcy  nie  do- 
lynali  pola.    Prócz  Heilsbei^a,  gdzie  oblężony  został  sam 


.  1)  JJlugosa  Ul.  ótB,   6,  87,  0.  —  Karauwyą  doU.  r.  UJo,  d 
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biskup,  cata  Warmia  dostała  sig  w  ręce  polskie.  Kro 
lny  do  spaniałości,  zezwolił  Da  zjazd  w  Elbląga  (Pażdzie 
nik),  aby  skończyć  spmwg  dobrowoloii  zgodą  z  biskupe 
i  mistrzem.  Ostatni  oświadczył,  że  racjsej  w  krwi  wlasn 
utonie,  niżeliby  hołd  królowi  ztoźjł.  Mógł  być  ziicliwriy« 
Kazimirzowi  daremnie  przez  dwa  aż  miesiące  radzącen 
w  Korczynie,  brakło  znowu  pieniędzy,  a  Maciej,  którego  n 
powściągnęło  umyślne  poselstwo  z  przypomnieniem  ti^wsu^ 
cego  pokoju  między  narodami  polskim  i  wę^erskim,  pra 
sposobił  już  pięć  wojsk  do  wkroczenia  w  granice  polsls 
Musiał  król  (21.  Listopada)  przyzwolić  nie  tylko  na  z 
zejm,  ale  i  na  pośrednictwo  Macieja,  z  warunkiem  wszałc 
że  co  zajmowE^  żołnierz  polski,  to  pozostanie  przy  niir* 
Wnet  układ  z  opuszczonym  Władysławem  (7.  Grudnia)  i 
ni.pewnia  Maciejowi  Szlązk,  Luzacyę  i  Morawie,  aż  do  wyp 
ceuia  zaręczonej  ukła*Iem  sumy  400,000  czerwonych  złoty* 
Kazimirz  zwołuje  zjazd  walny  do  Piotrkowa  (13.  Stycznii 
Naznaczeni  do  rokowania  z  Maciejem,  Jarosławski  w.  ma 
szalek  i  Jasieński  podskarbi;  podatek  odesłany  do  zjazdd 
azczegółowycli  po  ziemiach.  Te  przyzwalają  tylko  od  mia 
ciszę.  Na  szczęście  dla  Polski  pojednany  z  Czechami,  a  pi 
niejsze  mając  zajęcie  z  cesarzem  i  Osmanami,  łatwieJBzyi 
stał  się  Maciej  do  zgody  z  Kazimirzem:  Węgrzyn  nie  nóf 
być  w  duchu  przychylniejszy  Niemcom,  niżeli  Polakom.- 
Ezeczy  biorą  więc  nadspodziewany  obrót.  Z  ułożonych  w  Bt 
dzie  warunków  pomiędzy  królami  (Kwiecień),  wielki  mistl 
i  biskup  obowiązani  zostali  stawić  się  na  zjazd  w  Sitw^ 
(29.  Maja)  i  dopełnić  warunków  pokoju  toruńskiego.  Odi 
pieli  obadwaj.  Nadzieję  pomocy  niemieckićj  od^moje  H 
małżeństwo  królewny  Zofii,  wydanćj  t6j  chwili  (14.  LutfS' 
za  Brandebuczyka.  —  Po  namyśle  zjeżdżają  do  Piotrkffw 
(Czerwiec).  Tu  przebłagany  pokorą  Mikołaja,  który  Z^ 
się  zupełnie  na  łaskę  jego,  Kazimirz  przebaczył  mu  wspaoi* 
i  przyznid  dobrowolnie  biskupstwo  warmińskie  pod  waf*^ 


')  Dlngosz  m.  569,  70,  2- 
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ąd  kapituła  przy  wyborze  biskupów  ściśle  ba- 
czyć będzie  na  wolę  króleslt^,  a  mianowicie  ic  wybierać 
będzie  z  podanych  j^j  pi-zez  króla  kandydatów.    Oporowski 
nagrodzony  zosta!  biskupstwem,  hierarchicznie  wyższym,  ku- 
jawskióni.    W.  mistrz  walczył  jeszcze  z  pychą  swoją;  za- 
raekal  się.   że  skórg  zedrzeć  ze  siebie  i  poćwiertować  sig 
pozwoli,  a  do  hoMu  nie  przystąpi.    Sześć  niedziel  przccią- 
gn^y  się  z  ti^j  przyczyny  narady  piotrkowskie,  aż  nadeszła 
wiadomość  o  pokoju  olomuiiieckim  (Lipiec),    Królowie  wę- 
gierski  i  czeski  zamienili  dopiero  zawarty  układ  w  pokój 
weczjsty.     Macićj    przysłał    do    Korczyna    pełnomocników 
Bfl'oich.    Ci,  gdy  się  zmieniły  zupełnie  stosunki  migdzy  kró- 
l^^nii ,  oświadczyli  tei-az ,  że  król  węgierski  wesprzeć  nie  może 
j  niesprawiedliwości."    Kazimirz  posłał  rozkaz  do 
Barmii,  ażeby  żołnierz  wkroczył  do  Prus  krzyżackich.  Miał 
)  teraz  i  prawo  i  moc  pomszczenia  bezczelnych  otwlg,  wy- 
li przeniewierców,  złączenia  całych   Prus  pod  bezpo- 
panowanie  Polski  —  uprzedzenia  złych  następstw 
ktatu  toruńskiego,  które  już  aż  naubyt  widoczne  były. 
miarkował  się  Truchses,    Zuchwi^y  Niemiec  zapomniał 
rzekaniach  swoich,  i  w  obec  panów  polskich,  pruskich 
^^erskich  padłszy  do  nóg  ki-óla  polskit^o,  z  pokorą 
K<iiia2  hołd  powinny  (9,  Października).    Kazimirz  prze- 
sył mu,  jak  spólnikowi  jego;   podarował  jeszcze  osiem 
pęcy  czerwonych  złotych  za  wjkupno  zamków  chełmiń- 
fch.    Podarto  przymierze   węgiersko-krzyżackie.    Wielki 
Bttz  obdarowany  wrócił  bezpieczny  do  domu.    Eabunki, 
1  się  dopuszczał  nieopłacony  zaciężnik,  świadczyły, 
■  cz^O  państwo  takie  zbierało  owoce  z  najszczęśliwszych 
łów.    Dodajmy,  że  tym   razem  miało  do  czynienia 
Łłólem,  jakun  był  Macićj,  któremu  świat  nie  miał  wówczas 
mądrości  i  szczęściu.') 
Kazimirz  udał  się  do  Litwy,  którą  obdarzył  w  tym         jm. 


')  IilagoB^i  m.  5titi,   9,   75,  7,  8,  9    86.  -  Dugiol  1.  77.  — 
.  —  MUiler,  Allff.  Geschkitk: 
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czaMe  sudehnikiem  —  nową  poprawą  są'lowniGt\ii-a. 
kowane  zostały  kary  za  występki;  przydaiiych  wiele  poż^i^^i, 
cznych  rozporządzeń.  —  Był  inny  wzgląd,  który  go  pevmŁ_( 
w  tych  stronach  zatrzymcd.    Przychodziło  do  ostatecznej  fc^mi 

» rozprawy  między  Moskwa  a  złotą  hordą.    Dość  mówiMi^^i 
o  przebiegłości  kniaziów  moskiewskicli.    Od  Dymitra  doa^. 

''  skiego  (138!*)  utwierdnony  był  między  iiimi  porządek  w  n-^air 
stępstwie.  ■ —  Wytnvai   przy  nim  naród  hez   względu  "^  m 
nikczemność  panów,  jakich  mu  los  nadai-zał  i  pomimo  nm.e- 
przełamanych  częstokroć  przeszkód.')    Ten  porządek,  pi^se- 
biegłość  kniaziów,  ich  zrgczne  wiązanie  się  w  pokrewieńst-^o 
z  hanami,  *)   podłe   unikanie   osobistego   niebezpieczeńst^-łw 
w  boju,^  które  przekażą  następcom,   nakoniec  ciemnota 
i  łatwowierność  hordy  uchowały  Moskwie  niezmierne  doł»?i>- 
dziejstwo  —  rząd  trwały,  mogący   sposobić,   przedsiębTtó 
rzeczy  wielkie,  wymagające  długiego  czasu.    Wnuk  Dymitm,    ■ 
Wasil  ślepy,  aby  nie  stracić  przewagi,  jaką  Kościół  wachtMlw 
przyznaje  władzy  świeckiej,  a  może  ju^  przewidując,  Jie  po 
upadku   cesarstwa  greckiego    przypadnie  na  Moskwę  pier- 
wszeństwo w  tymże  Kościele,  odrzucił  unię  florencką;*)  le- 
dwie uratował  się  ucieczką  Izydor,  którego  z  Rusi  (str.  H*) 
powiodła  żarliwość   religijna  do  Moskwy.    Jeden  jest  B<ig 
i  jeden  Kościół  —  wolał  Izydor:  —  niech  miłość  i  pol^S 
panują  między  nami!     Wasil  zagroził  mu  stosem.    Mosk*» 
odłączyła  się  od  metropolii  kijowskiej  i  podniosła  się  jeszose 
(1448)  przewaga  kniaziów  w  kościele  moskiewskim.*)  Wielfci 
kniaź  nazwał   się  już    wyraźnie    „głową  duchowieóstw**'* 
Wasil  to  wszelako  żebrząc  o  przywilej  monarszy  u  han**-! 
wystawiał  mu  jeszcze  z  podłością  bez  granic,  że  stryj  ji 
odwoływał  się  do  zwyczaju;  on  do  wszechmocy  swojego 


')  Kiiramzyn  V.  132,  400.    VL  317,  74,  7.  400,  34. 

=)  Tenże  V.  457,  VI.  43,  4,  8,  182,  872,  400. 

')  Tenże  V.  99,  232,  3;8,  411  pod  r.  U80. 

*)  Tenie  V.  438. 

»)  Tenże  V.  398,  463.    VI.  252. 
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ja  i{-bmy.  cóż  znaczy  prawo  pr/eciwko  woli  twojej?"    Za  to 
pan  wszechmocny,  okrutny,  w  domu  zaprowadził  knut,  ba- 
tog za  karę  jnż  zupełnie  pospolitą,  bez  względu  na  stan. 
[.'stanowione  podatki  „niby"   dla  hauów  podniósł}'  jeszcze 
bogaty  już  skarb  jego,     A  tak  syn  j^o,  pauujący  obecnie 
Iwan  III.  miał  przysposobiona  potężną  ze  wszech  miar,  nieo- 
graniczoną władzę.    Chytry  kłamca ,  wykrgtacz,  wedle  oko- 
liczności zuchwały,  nikczemny,  ,,okrutny",  pełny  „podłych 
prz«bii^'(iw",  które  w  Moskwie  sitę  wojenną  dwoiły.^)    Iwan 
łatwo  t^ż  dokonał  ostatecznego  zjednoczenie  Suzdalu  i  gdy 
wa^ie  Litwy  z  Polską,  tudzież  wojny,  które  toczyli  1'olacy 
w  Pmsiech,    Wę^irzech  i  Czecliacli,  ułatwiały  mu  sprawę, 
fozciągnął,  jak  widzieliśmy,  panowanie  nad  Nowogrodem  W. ; 
wkrótce  i  Pskowianie  zagrożeni  wojną  inflandzką,  łu"zyjgli 
ipiekf.    Wzmogła  się  potężnie  Moskwa.    Inaczćj  było 
'iordą.     Nieprzei^wane  niezgody  w  jćj  łonie  wywarły  ko- 
ly  skutek.    Obok  złotej  hordy  istni^y  udzielne,  iiie- 
itne  sobie   carstwa;    Kazanu,    Astrachanu,   Przekopu 
le.  A  moskiewscy  kniaziowie,  przymuszeni  do  osobistego 
mieli  tśm  lepszą  sposobność  we  własnych  namiotach 
oświecić  sig  o  ich  niezgodzie,  słabości  i  polityce. 
iwiadczony  o  oczywtót^j  już  przewadze  swojej,  gotową 
pomoc  między  saniyniiż  Tatarami,  mianowicie  u  Prze- 
"opców,  odważył  sig  Iwan  na  wTpowiedzenie  posłuszeństwa 
złotej  hordzie,  opluł  ukazy  hana,  skruszył  Basmg  i  pomor- 
tiował  Baskaków.    Ahmed-han  wystąpił  przeciwko  „niewol- 
•^Itowi  swojemu."    Rachując  podobno  na  posiłki  Kazimirza, 
**>!iżył  się  aż  nad  Ukrę.  Kazimirz  miał  z  Moskwą  wieczysty 
Pokój.    Przeląkł  się  jednakże  Iwan  i  zostawiwszy  wodzom 
**'*>jsko,  uciekł  do  Moskwy.   Ale  przewaga  sił  moskiewskich, 
**'"Zevaga  ognia  nad  strzałami  taka  już  była,  że  poznał  się 
^^   niśj  sam  narótl.    Tatarzy  zresztą  nigdy  nie  wynieśli  sig 
**  potjgi  państwa,  narodu:  mogli  najeżdżać,  łupić;  pod  tar 


')  Karamzyn  V.  pod  i.  14(i2. 
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kinii  wwlzanii,  jak  TemtidżyTi ,  Tejmur,  mogli  świat  z 
ale  zachować  zab<ir  było  dla  nich  zadaniem  prawie  nicpodi 
bneni,  i  mniej  Uż  wybicie  się  do  niepodległości,  jako  racs 
zastanawiać  powinno  tak  długie  cierpienie  niewoli  ze  stroi 
Moskwy,  która  już  przecie  była  c^ćuiś  wigcćj ,  niżeli  pros 
hordą.  Ohydna  ncieczka  Iwana  obudziła  szemranie,  Ducli 
wieństwo  w  Bzczególuości  objawiło  wzniosłą  gorliwość.  Ivr 
osiylził,  że  wj-padało  mu  wrócić  do  obozu.  Zetknęły  sięd^' 
potężne  wojska  (8.  Paźdz.);"  równoważyły  się  siły.  Ani  , 
dna,  ani  druga  strona  nie  śmiała  roi^począć  walki:  Tałas 
już  zniewieścieli ,  a  Iwan  był  bez  serca.  „Objawił  sig  cu 
(7.  Liatop.)!  Nie  dobywszy  oręża,  Moskale  opuścili  pole; 
ich  praykładem  Ahmed  powrócił  do  swoich  Ulusów,  po 
ściwszy  sig  tylko  na  ziemiach  Litwy,  jakoby  za  doświadczę 
zawód.    Najpodobni^j  Iwan  wykuinł  się.') 

MiaJ  już  na  co  zblizka  baczyć  Kazimirz.  A  w  t^m  x 
jemny  morderca  odbiera  życie  Alunedowi,  Śmierć  ostatnie 
hana  złotćj-liordy  przywodzi  między  Tatarami  zamigszaz 
aż  do  zupełnego  rozstroju:  nie  było  takiego  między  aiu 
coby  rościć  śmiał  prawo  do  zwierzclmictwa  nad  wszystkin 
kwietna  zorza  przyszłości  zajaśnii^a  dla  Moskwy.  Iwan  n 
waba  sig  wziąść  nazwy  cara,  dopiero  co  hanom  dawani 
z  Ruryków  idąc,  przybiera  imię  hosudara  Wszech-Bmi,  lul 
tylko  jćj  cząstkę  dzierżył.  A  jakoby  mu  prawa  przodkó 
swoich  przyniosła  w  posagu  Zolia,  syuowica  Konstantyn 
Paleologa,  ostatniego  z  cesarzy  wscłioduich,  wychowwil* 
Ojców  św,  (którój  rgkg  wyłudził  sobie  [1472]  zuajiyni  jU 
„wybiegiem  monarszym"  —  obietnicą  pojednania  się  z  %* 
ściołem  rzymsldm)  —  przywłaszczy  sobie  niebawnie  la* 
cesarski  —  herb  panów  świata  —  Wschodu  i  Zachotbi  — 
dwugłowego  orla.*)  Z  testamentem  Dzyngis-Iiana  wyiDsfl 
u  Mongołów  wiara,  ie  przeznaczeniem  ich  było  zbuBja 


■)  Strykowski  II.  l,a[. 

°)  KaraniEyn  VI.  86.    lii*.  —  WujewóiUtwo  czerniachosH 
i  ziemia  przeJuySIska  używały  aa  herb  orla  o  dwóch  gloni 


!  łabowski 
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Bww^^f,  aby,  jak  jeden  Bóg  w  niebie,  tak  jeden  b)'l  jian 
na  ziemi.  Nowy  car,  naŚIednilc  lianów,  of^dził  się  tlziedzi- 
cem  tych  zamysłów,  które  przekaże  następcom  ')  —  „dzie- 
dzicem i  prawym  panem  wielkicli  królestw,  wschodu,  połu- 
pólnocy  i  zachodu/'  Mógł  śmiało  to  mai-zyć.  Mo- 
ikwa  iirząflzona  była  na  wzór  tatarski.  Czego  nie  znano 
w  chrzeSciaństwie,  na  dany  znak  każdy  Moskal  bez  ■wy- 
jątku chwytt^  za  oręż;  bojar  byl  dziesiętnikiem,  setnikiem 
tysiącznildem ;  car  jakoby  najwyższym  wojewodą;  jeniec  na- 
wet wojenny  brany  był  giYałtem  do  służby,')  Miał  tak 
car  360,000  gotowego  wojska;  gdy  jedne  pułki  rozpuszczał, 
drugie  zajmowały  ich  miejsce.^  A  skarb  miał  także  obtity, 
bo  podatki  sam  nakładał,  bo  szafowi^  dowolnie  każdą  wła- 
snością, a  szafował  tćm  szczodrzej,  że  takową  w  ręku  pod- 
diinjcli  uważał  za  niebezpieczną  dla  siebie;  prócz  tego  mo- 
nopolizował najważniejszą;  część  handlu;  nawet  zepsuty  to- 
*ar  lud  jego  brać  musiał  po  naznaczonej  cenie.*)  Do  wojny 
Resztą  pieniądz  nie  był  mu  potrzebny,  wojna  owszem  zbo- 
E*cała  skarb  jego ;  lup  kannił  żołnierza  i  wojnę.  Nieogra- 
J"czona,  okrutna  władza  strasznym  przelewem  krwi,  oki^op- 
lemi  męczarniami,'*)  nauczyła  naród,  ,.jak  miał  słuchać,  sza- 
lować carów.-'  Moskal  nie  bał  się  głodu,  zimna,  śmierci: 
Ijoi  sig  samego  tylko  cara.  Car  dlań  wyobrażeniem  Boga, 
wykonawcą  jego  woli,  żyjącem  prawem.  „Taka  wola  Boga 
1  Cjiral...  Rządzi  Bóg  i  car:  Bóg  w  niebie,  car  na  zie- 
I  mi  !  -i  —  usłyszałeś  to  z  ust  każdego.  Trwoga  przed  carem 
stała  się  w  Moskalu  „cząstką  jego  duazy."  Zbrodnie  car- 
skie nie  oburzają  go  bynajmniój ;  zbrodnie,  okrucieństwa  ca- 
^^vf  uważa  Moskal  za  karg  „od  Bc^a  zesłaną,"  otwierającą 
lnu  drogę  do  męczeństwa,  do  niebios.    Chociażby  car  w  okra- 

')  Karamzya  cLętnio  przyjicunina  canira ,  jakich  tym  kuńecm 

I^J-^ali  się  prawideł  Eijmiaiiie  (lU   pod  r   1336). 
L  ')   Karamzyn  VI.  pnd  r.  1505. 

I  ■)  Tenże  pod  r.  1511,  Si. 

I  ■*)  Flechter,  poseł  Elżbiety  królowy  aogielakiej  (1.83). 

I  »)   Adn  Tom.  lU.  1 1. 
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cicństwoch  pomylił  się,  tuć  —  mówi  spólczesiiy 
ryogi'af  państwa  —  rtziejc  przedstawiają  czyny  ludzi,  nie 
bogów!  ^)  Utwierdzało  liai'Qość  ostateczue  spodlenie  nai-oilu, 
które  takie  ijylo,  że  skutkiem  zaprowadzonego  dla  wszyst- 
kich kimta  i  wszelkicli  kar  hańbiących,  okrzesańsze  nawet 
spolec7,eństwa  nie  wyrzucały  piętnowanych,  szelmowanych, 
ze  swojego  grona.^)  Iwan  w  szczególności,  batożyt  pu- 
blicznie kniaziów,  ai-chimandiytów.")  Na  widok  jego  drżał 
te^  każdy  ze  strachu  bojar,  mdlimy  niewiasty.  Bojarowie 
dobrowolnie  zwali  się  sami  jego  cMopami,  „rozweselać  pya^ 
nego"  mieli  sobie  za  najwyższy  zaszczyt.  Lubo  Z3&  oparli 
tęgg  Bwojg  na  żywiołach,  które  ciągngli  z  barbarzyństwa, 
zaniedbali  carowie  i  innych  środków  do  jćj  podniesienia. 
Małżeństwo  z  Zotią  otworzyło  Iwanowi  stosunki  z  Europą 
i  pozwoliło  sprowadzić  do  kraju  uczonych  Włochów  i  Gre- 
ków. Nie  chodziło  mu  oczywiście,  jak  tylko  o  sztuki  wo- 
jenne. Sprowadzeni  cudzoziemcy  lab  działa,  budowali  strzel- 
nice, baszty,  twierdze;  ćwiczyli  żołnierza;  ułatwiali  prae- 
prawy.  Za  tym  przykładem  pójdą,  nastgpcy  Iwana;  powsta- 
nie w  Moskwie  przedmieście  otwarte  dla  obcych  zbit^ów, 
złoczyńców,  luilzi  moralnie  najnędzuiejszych,  ale  pospolicie 
zmyślnych,  przedsigbierczych ,  gotowych  do  każdego  śinia^ 
lego  przedsięwzięcia.  A  jeśli  który,  przeiTiżony  okiuicieó- 
stwy  carów,  zechce  ich  porzucić,  wigzy  ubezpiecz|  jego  wier- 
ność; *)  „łatwiej  wjechać  do  Moskwy,  niżeli  z  nićj  wyjechać." 
Przydajmy:  Straszny  orężem  i  potęgą  władzy,  straszniejszym 
był  jeszcze  car,  już  to  powiedzieliśmy,  chytrośdą,,  podstę- 
pami, zl^  wiarą  —  bronią  „pewniejszą  od  siły."  Zr^ani 
do  uiój  odwiecznie  Waregowie,  zaprawili  sig  tóm  bardzie 
przez  (lwa  wieki  oszukując  Mongołów.  Kiedy  gtlzieindzi^ 
rycerskość   i  ehi-ześciaństwo  stawiały  królom  za  prawidło 


ij  Karaiiisyii  god  r.  1389,  1505,  33. 

=)  Tenżo  V-  430,  *± 

")  Tenis  VL  pod  r.  1503.    X.  pcid  r.  1589. 

*)  TenJti  pod  r.  1490  —  Aclu  Tom.  III,  10. 
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owe  szczytjic  słowo  monarchy  francuzkiego :  że  gdyby  honor 
zniknął  ze  społep^eóstwa  ludzkiego,  znaleśćby  powinien  schro- 
nienie w  sercu  królewsldm  —  dla  carów,  „niowai-sze  prze- 
biegi"  staną    się    tnvidą,    podstawą  polityki.     „Nigdy  nie 
omijać  sposobności  szlfodzenia  nawet  sprzymierzeńconi ,  nie 
łamiąc  jawnie  traktatów,"  stanie  sig  niezmienną  zasadą  ich 
t^owania.  (lotowe,  wykaztalcone  narzędzie  znajda  w  każ- 
m  poddanjTn   swoim,    który  nieczułj'  na  ivBtyd,   jak   na 
lywdy,  wydoskonali  sig  w  podłych  przebiegach  niewolnika : 
cliciwość,  oszustwo,  bezwstyd,  staną  się  cechami  narodo- 
"Wemi ;  ^)  posłuszeństwo  jcdyneni  prawem  morahiem.^)  Wszyst- 
ko tak,  w  Moskwie  —  siła  i  chytrość,  barbarzyństw^o  i  sztuki 
cyw-ilizacyi  —  przyszykowane  mając  do  najazdów    i   pod- 
boju — do  wylewu  ua  zacJiód  i  chrześciaństwo ,  car  będzie 
i,inógł  spokojnie  spać  w  domu,  a  zwycigżaĆ  i  zdobywać''.*) 
t^o  u  Tatarów  było  przechodniem  i  pojawiało  sig  wiekami, 
z  takimi  przewodnikami  jak   Dzyngis-han,   jak   Tejmur  — 
to  w  Moskwie  stanie  się  założeniem,    zasadą,    obyczajem, 
wiaią.  — 


Dojraalo  dla  Polski  niebezpieczeństwo,  które  prz^lą-wpoio 
"ali  Jagałlo  i  Witowd.  Dopiero  miała  bezsilnych  sąsiadów:  od 
północy  zhołdowaiiych  krayżaków  i  elektorat  brandebm-ski, 
Ktijry  przechoilząc  z  domu  do  domu  —  od  potomków  Alberta 
(^^'iedżmedzia)  do  Eawarczyka,  od  tego  do  Luksemburczyków, 
Prószcie  do  Hohenzollernów  —  popadł  w  niemoc  na  długie 
^'zasy ;  od  zachodu ,  Czechy  zniszczone  śród  kłótni  religij- 
^ycli;  od  południa,  przyjaznych  Węgrów,  którym  groził 
^'ecz  osmański.  Dom  Austryacki  —  cesareki,  pozbawiony 
•tOron  węgierskiej  i  czeskiej,  nic  też  jeszcze  nie  mógł.  Przekop 
"ył  w  ręku  wiernego  Giraja,  a  Moskal  Jeszcze  pod  jai^zmem. 


')  KaraiDzyn  pod  r.  1462,  1533.  —  Hebersteiii. 
^  Rulbiero:  Bist.  die  rAiiarcIik  de  I'ol  IV.  299. 
^  Heberatein;  Commmtarii  8, 
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Teraz  powstawał  oto  groźny  sąsiad  ów  wschodu  i 
A  jiiż  od  południa  Osmanio  pruez  zliolrtowanie  Przekopu,  przy- 
bliżyli si^  do  granic:  w  Kaffie,  stolicy  Krymu,  siedział  pet- 
"■  noiuocnik  sułtana;  ze  Słowiau  zadunajsklch ,  tylko  garstka, 
w  nicilostępuych  górach  czarnych  i  albańskich,  uniknęła  ich 
jarzma.  Potęga  Osmanów,  do  podbojów  także  ukaztałcoua, 
niezmierna  była  w  skarbie,  wojsku  i  władzy.  Stałego  do- 
chodu liczono  sułtanoml,  za  Mołiameda  II.  ogi'omuą  ua 
czasy  sumę  ^4,000,000  czerw,  zlot.;  nieco  później  przeszło 
7'2  milionów;  '}  do  nadzwyczajnych  poti^zeb  przekazywali 
sobie  jeszcze,  jako  zapas  wojenny,  niezraienie  z  każdej  wojny 
lupy  w  złocie  i  klejnotach.  Sipahów  mieli  już  15,000, 
janczarów  13,000,  jazdy  pospolitej  z  rozdawanych  ziem 
130,000.  Mieli  tćż  i  Przekopców,  żyjących  z  samego  lu- 
pieztwa,  a  którzy  ostrożni,  pokorni  do  owych  czasów, 
wzmogli  sig  i  ośmielili  silną  ich  podpoi-ą  i  opieką.  —  Jakiż 
los,  obok  takich  sąsiadów,  czekał  naród  rządzący  się  zupeł- 
nie inaczój ,  miłujący  nadcwszystko  pokój  i  swobodę ,  który 
występując  tylko  do  pulrzehy,  urósł  z  dobrowolnych  związ- 
ków, i  nigdy  prawie  nie  podniósł  orgJta  do  podboju  a  zdo- 
byczy —  który,  jak  widzieUśmy,  ze  wstrętu  do  wojny,  od- 
pychał cisnące  sig  w  jego  ręce  pi-zybory,  tak  iż  byłby 
pewnie  i  ostatnie  nawet  błagania  Prusaków  odrzucił ,  gdyby 
przewidział  był  trady,  jakie  go  czekały  I  Dotychczas  wy- 
starczało mu  pospolite  ruszenie  —  zebratie  chwilowo  ry- 
cerstwo z  garścią  lueziuków,  których  dostarczały  miasta,  bo 
miał  do  czynienia  z  s^iadarai,  którym  f^łużjły  prawie  też 
same  sposoby  obrony;  jak  ciż,  przj^bierai  czasowo,  w  uaglśj 
poti^zehie,  służebnych;  przybiera!  ich  ze  Słowiau  naddunaj- 
skich,  z  Rasców  (od  rzeki  Itaski)  i  z  Czech,  gdzie  usta- 
wiczne wojny  domowe  ułatwiały  werbunek,  tudzież  ze  Szko- 
tów i  Niemców.  Dawano  pieniądz  i  listy  przypomednie  na 
ii-li  f^pisanic;  spisujący  był  dowódzcą,  swojego  zaciątfu.  Wal- 
czył tak  najemnik  przeciwko  najemnikowi;  łagodniała  wojna: 


')  nammer  ID.  435,  VI.  570,  —  Actu  Tom.  IV. 
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bó najemnicy  uniieli  nawzajem  ochraniać  się:  niszczyli  kraj, 
łupili  go;  ale  krwi  —  krwi  swojej  —  szczędzili :  widzieliśmy 
to  ptidczas  wojny  priiski(?j.  Teraz,  przeciwko  łupitizconi, 
wyszykowanym  do  ustawicznych  najazdtiw,  a  z  takim  ogro- 
mem sił  występującym,  preedmurze  Europy,  Polacy,  powinni 
byli  przedewszystkiem ,  o  stałem  uzbrojeniu  swojeni  pomy- 
Ślić.  Gdyby  gotowe  wojska  nie  hyły  jeszcze  znane,  oni,  skoro 
wolność  i  jestestwo  własne  zachować  chcieli,  odkrycie  to 
zrobić  byli  powinni.  Świetność,  bezpieczeństwo  polskiego 
państwa,  inaczej  od  innycli  otoczonego,  na  tym  warunku  po- 
It^ały.  Niestety]  ołlstraszaly  ich  od  stałego  wojska  słuszne 
zkądinąd  obawy ;  przewidywali  jakiem  niebezpieczeństwem 
groził  wolności  gotowy,  płatny,  ćwiczony  żoldo^^■nik,  co  miał 
zastąpić  obywatelskie  wojsko,  —  przewidywali,  co  sig  .stać 
miału  z  wolnościami  eui-opejskiemi.  Już  nastawa!  czas  urze- 
czywistnienia takiej  odmiany  na  zachodnie.  Król  francuzki 
KaróI  VII,  (1439 — 45),  ktriry  pienvszy  trzymał  daiesigć  ty- 
sięcy gotowój  jazdy  (ze  szlachty),  szesnaście  tysięcy  pie- 
choty [fraiic-archers)  z  nuast  i  włościan,  pierwsze  tćż  roz- 
kładał podatki  własną  powaga;  stany  powszechne  stawsdy 
sig  niepotrzebneml.  Obroua  ojczyzny  przestawała  uszla- 
chetniać wojoiftiiika.  Widzieli  to  Polacy;  nie  dostrzegali ,  że 
zwalczywszy  opór  domowy  —  opór  lenników  swoich  —  obrócą 
królowie  gotowe  siły  na  zewnątrz;  nic  przewidywali,  że  i  z  tśj 
sti'ony  rozwinie  się  najwyższa  niemoraluość  w  polityce,  że 
wielcy  ludzie  stanu  mieć  się  b§dą  za  zhańbionych  wtenczas 
tylko,  kiedy,  miasto  zyskać,  stracą  ua  oszustwie.')  Alenie 
pragnąc  cndzego,  mogliż  sądzić  Polacy,  że  im  na  obrong 
własnych  posiadłości  tak  usilnie  baczyć  przyjdzie?  —  Ka^i- 
mirz  dai^muie  biegając  około  założenia  gotowego  skarbu, 
co  szło  za  t^m,  próżno  teraz  starał  sig  urządzenie  stal4j 
obrony.  Poprzednicy  jego  mieli  tyllco  garść  drabów  ua- 
dwoniycli:  król  Jagaiło  mia!  900  koni ;  niewiele  wigcćj  mieli 
jego  następcy.    W  szaty  różnobarwne  przybrany,  słynął  ten 


\ 


')  MachiaveU  delie  Mor.  VI.  912. 
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vM  n3k>si'i  i  dzielności ;  służył  do  zdobywania  zam- 
>ił.-.uMua  kraju  od  hultajów;   mógłże  wystarczyć 
%Hv»«'»^*J   obrony?     Czytamy  o  wnuku  Kazimirza/) 
>^.uuiiviv'  Auguście,  że  miał  (15G5)  dworaan  około  1500, 
, .....u  |.»taoil  kwartalnie   po  5  złotych    na  konia  (dzisiej- 
^,,.1  ^ił^;\-dziesii}jt);  była  to  wybrana  młodzież,  wychodząca 
u    iworu   na  wysokie  dostojeństwa;   że  miał  prócz   tego 
:iiiiiOJs/ój  szlachty   do  dwuch  tysięcy   pachołków,    dwustu 
iioiuorników  do  posyłek,  dwóstu  do  pilnowania  wozów,  a  150 
luliUKinlników  do  straży  przybocznej:  ci  brali  złoty  na  ty- 
d/.w\\,  *20  przy  końcu  roku,   i  odziewani  byli  dwa  razy  na 
IV k.     Większej  siły,  z  własnych  środków,  królowie  w}'sta- 
wić  nie  bvU  wstanie.    ..Chciwość  i  nieumiarkowane  wvma- 
gania ,"  które  pośród  szlachty  wyrosły  z  odmianą,  „prawych 
królów,"  już  to  przytoczyliśmy,    wyckrły  im  wszystkie  do- 
statki,   ,, wszystkie  państwa  i  domowe  dochody."-)    Daro- 
wizny ogołociły  ich  z  dóbr,   przywileje  zniszczyły  wpł)'wy 
z  ceł,  z  mennicy  i  inne:   dochód  z   soli,  czj-niący  Kazimi- 
rzowi  W.  R\000  gi-zywien,   spadł  pod  Warneńczykiem  na 
15,000   i  spadać  jeszcze  musiał  przy  pmwie  szlacheckiem, 
bmnia   onejże   na  swoje   potrzebę   po  cenie  niźszćj  niż  fa- 
bryczna:  kopiilnie   olkuskie  czyniły  tylko  650  złotych  wę- 
gierskich.   A  upadały  królom  dochody  z  Litwy,  która  ubie- 
gała się  o  porównanie  ciężarów  z  polskiemi.    W  ojny  zaś  wy- 
czeiiKiły    zajiasy,   które  tam  i  w  Polsce^)  posiadali,  które 
sięgały  owych  czasów,  kieily  wojenne  łupy  ich  zbogacały.    Do 
tego  zwyczaj  dzierżawienia,  zastawiania  dochodów,  tak  zmnićj- 
s/.yl  takowe,  że  wycieńczonemu  wojną  pruską  i  wyprawami 
synów  Kazimirzowi  brakowało  na  własne  i  dzieci  pożywie- 
nie.*)    Musiał    spoillić    pieniądz:    halei-ze   (denarj"    sasko- 
halskie)  szaraty,  kuczeńki.  katerzynki,  szarapatki);  zostawiid 


*'ł  Fulw.  Ru^r^ieri. 

*>  Długosz  II.  10t>. 

*  Żyłroty  Jrct/fiiskujhm'  (iiiłV:.  II.  36. 

*}  Długosz  Ui.  478. 
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SK)'  W  r.  1477  DragiŁlfWojewodg  wołoskiego,  byi  pauem 

Wołoszczyzny,  i  w  trutlnćm  położeniu  Bwojćni  między 

cą,  Wegrann  i  Osiiiaiianii,  zarobił  sobie  ua  imię  W''iel- 

:  Jcojarzj-ła  obudwócii  wiara  grecka,  która  pomimo  unii 

ncki^j  pi-zemngla  zupełnie  w  Wotoszecli.    A  iżby  bez- 

iej  ucliować  Przekopców  w  przjTiiiej-zu  i  zależności  od 

,  cliytry  Iwan  zwabił  obietnicami  (lo  Moskwy  {l47i)) 

ezęśHwych  sułtanów,  którzy  znaleźli  byli  auhronienie 

2imii'za  (str.  i^Ol)  i  wicci^j  nie  pokazawszy  ich  światu, 

w  ręku  wyborne  narzędzie:  cliował  ich  „ze  szczególnej 

iaini  dla  hana,"  a  miał  ezt5m  w  potrzebie  postraszyć; 

a  i  Mengli  zostali  istnymi  braćmi."     Doznała  natycli- 

;  (iiv  jesieni)   Polska  najazdów   tatarskich,   które  już 

t  nie  miały.    Sprawdzała  się  przepowiednia  poczciwego 

ija  o  niebezpieczei'istwie,  które  z  jego  śmiercią  odrosnąć 

B  miało.    Polacy  rgką  tegoż   Giraja  nieśli  im  statek, 

IJzacyą;  Moskwa  rozniecała  w  Tatarach  nal(^  lupieztwa; 

Ii  koczowanie  i  rozbój.    Otwarte   niajiic  drogi,   opom  ■ 

»ego  nie  spotykając,  a  opiekij,  Osmanów  spotężeni,  cho- 

leraz  będą  do  PoLski  po  łup  i  jeńców,  ,jak  lis  po  kury 

lojca,  jak  pies  do  kuclmi."     Zimą,  gdy  rzeki  i  bagna 

iwntt,  przedsiębrać  będą  większe  wj'prawy,  latem  mniej- 

Jizeplywając  Dniepr  nago,  przy  koniach,  którym  do 

i  broń  i  odzież  wiązali  ua   łozacli.     Nie   były   to  już 

^'azdy  złoiój-hordij :  nie  miały  sit  ku  tenm  Przekopcc. 

,Wauo  je  wszelako  na  IjO  do  -200,000  gotowego  ludu; 

wychoilziło  z  samj-m  nawet  hanem   (co  się  i^adzićj 

?^o)  naił  80,000  koni;    nmraowie  (rodzaj  miejscowćj 

«^ty)  wywodzili  zalwlwo  połowę  tej  siły;  latem  dziesięć 

wudziestu  tysięc)'.^)    Najczęściej  przestrach  przesadzał 

Nie  zapuszczali  się  tćż  daleko  i  nie  staczali  bi- 

Tatarzy,  chyba  że  dziesięciu  hyło  ua  jednego;  rzadko 

et  załiijali;  ani  także  pomyśleli  o  przyborze  krajów,   co 


')   Waiiowaki;    /rngmenUim   (IftSH)  536. 
Bcitiiplmi. 
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właśnie  sniiiiiejszRło  t)ac7,uość  iia  ich  najazdy.  Lecz  zabierali 
wszystko  co  było  pmi  i^cką:  mieszkańuów,  sprzęty,  tnuilj; 
palili  świnie,  Jońców  dzielili  migdzy  siebie ,  jak  resztę  ła- 
pów: częstokroć  teu  brał  żonę,  tamten  syna,  córkę;  ni« 
spomiiiemy  innycli  sromot.')  Na  jeduego  Tatara  wypariłu 
czasem  kilkoro  ludzi  i  kilkoro  rozmaitego  bydła,  feidj 
oiiatrzouy  tćż  byl  w  kilkanaście  łokci  raemienia  do  wiązania 
i  pętania  jeńców.  Wiązali  ich  za  szyję:  jednych  koniowi  do 
ogona,  innych  przy  bydle,  na  smyczy;  niewiasty  sadzali  na 
konia  z  przodu  i  z  tylu;  dziatki  w  uiiecliach  przyti-aczali  do 
siodła.  Częstokroć  jeden  Tatar  wystarczał  tak  do  pojmania 
kilkadziesiąt  ludzi  i  bydła.  Wnet  lud  polski  zapdui  tar^ 
muzułmańskie;  dziewice  polskie  zasłyną  aż  w  Pei-syi  i  lu- 
dyach;  męztwo  polskiego  chłopka  cenione  będzie  przez  suł- 
tanów egipskich;  z  dziatwy  robiono  Muzułmanów, 

Gotowe  mąi%c  wojsko,  przyjaźnią  zawistnych  PolsM  są- 
siadów wspai'ty,  Iwan  rzucił  śmiało  oczy  na  dawne  EuryWw 
dzierżawy,  z  któremi  przodkowie  jego   od   trzech   przeszło 
wieków,  zerwali  wszelkie  już  związki,  a  które  spóluego  b}- 
dąc  szczepu  z  narodem   polskim,   wyswobodzone   z  jarsma 
tatai-ski^o  przez  książąt  litewskich  i  polskich  królów,  piM- 
szły  pi-awem  wdzięczności,  spadku,  długiego  posiadania,  pud 
ich  berło.    Różniła  Ruś  z  Polską  i  Litwą  niejeduośe  wiary- 
nie  usunęła  jej  unia  florencka.   Trudna  walka  z  przesąiłuW 
ludowemi;   trudniejsza  jeszcze  w  tym    tu  przypadku,  pf^I    II 
nieprzyjaznych  jedności  sąsiadach.    Wspierali  unię  następcy    j 
Izydora   na   metropolię:    wyświęcony   w   Rzymie   Grz^l*   j 
Bulgarczjk  (1444—72),  Michał  Rahoza  1.  (1474).  Seiiiy<*i| 
(1477),  Jan  Hlezeu  (US2);   ale  prawie  tylko  w  Paiist«**| 
Polskióm  przyjęta,  na  wielką  dla  niego  klęskę,  nie  uczyBil*' 
i  tam  znaczuf^o   postępu,^)     Przyczyniło  się  do  tego  wl^^ 
powodów.    Królowie  polscy,  królowie  wolnego  narodu,  in*^ 


'1  Ada  Tmniciunii  V  3. 
»)  Raynald  XX,  —  Jiin  z 
—  Jau  Lilaki  w  Lateriiuie, 
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aiusicli   wzg]%(l  na  potzj-niono  Kościołowi  grechiemu  zarc- 

^enia:  kto  niechętnym  był  unii,  miai  więc  łatwe  do  opom 

lOBoby,   a   w7-wol>wano  prawie  tenże  opór  zanieiibaniem 

ichwały  budzyńskiej  króla  Władysława  o  porównaniu  zu- 

taćm  duchowieństwa  unijactiego  z  rzymskieni  (1443);  szla- 

^pckie,  oświecone  duchowieństwo  łacińskie  miało  wstręt  do 

■bratania  się  z  mskii^in,   cieinnóni,  uicokrzesaućm.    Przy- 

iajmy:  dncliowieństwo  polskie  popisywało  się  na  zborze  ba- 

lylejskim,   który  prawego  papieża  złożywszy,  ilzieł  jego  — 

Izieł  florenckich,    nie  uznawał  i  dał  Kośrioiowi  (o  cz^m 

wmnieliśmy  w  swojóm  niieJM^u)  ibugi^o  papieża:    Polacy 

Irahałi  się  między  ol)uiIwoma^i|^lil|dMdBMM|^  Tomasz 

etrzępiński,   Jakób  z  Patw^^^^Hfl^^^^Hbyli 

wyraźnie  jak  Z!^.^||^^^^^^^^^^^^Hpyl''j- 
jkini;  podziwiano  leh  ri^^^^^^HI^^^^^^^'  r''''- 
,  nm&U  Mikołaja  VJ 


230 


HAZIUIRZ  ll'„  JWIELLOSl-ZTK, 


okoliczności,  Polsce  szkodziły  ustępstwa:  unia  czijm  iimf 
nie  by!a;  Moskwie,  tak  niccieiiiliwiij  nn.  różnice  wiaiy,  ic 
nicwyiiuająccmu  gi\'ckit^j  uin  godziło  się  wstąpić  do  cerkm, 
służyło,  pomagało,  iJi-ześlartowauie  zawzięte,  ohrutue.  Oko- 
liczuości  podały  zaś  Iwanowi  do  ręki  inny  Jesutae  przeciwko 
Polsce  oręż.  Sponmieliśniy  na  swojóm  miejscu ,  jak  na  Sie- 
wiei2U  ki-ólowie  polscy  i  wielcy  książęta  litewscy  wyzna- 
czali posiadłości  kniaziom  swego  rodu.  Oczywiście  każdj 
z  ostatnicli  dążył  do  udzieluości.  łtodzilj'  się  ztąd  zata^ 
między  nadawcami  i  nadanymi,  a  Moskwa  nadstawiała  za- 
raz opiekę  „pokrzywdzonym  przy  dzialacli.''  Znaleźli  ją 
niegdyś,  lubo  na  nic  im  się  nie  zdała,  potomkowie  Narj- 
munta  Giedyminowicza  po  Patryeym  (sfr.  20,  40):  powstały 
tylko  ziĄd  rodziny  moskiewskie  Biilłiakowtiw,  Golicynóff, 
Cbowańskich ,  Kurakinów.  Przykład  nic  był  straconym  iJla 
Iwana,  Kazimirz  karać  będzie  musiał  Olelkowicza,  kuisas 
koijyłskiego,  Feduszka,  kniazia  bielskiego  i  trzeciego  jeszae 
kniazia  olszańskiego,  którzy  spikną,  sig  ua  jfgo  życia  a 
podoszczeniem  Iwana.')  Żyły  także  ua  Siewierzu  feilzie 
spaniale  obdarzono  je  posiadłościami)  ksią;?4tka  z  rodu  Ra- 
ryków  (Odojewskie,  Worotyfiskie,  Bielowskie  i  inne),  eo  taiu 
chroniły  się  przed  tyi^anią  w.  kniaziów  moskiewskich.  Cliy- 
try  Iwan  umiał  i  do  nicli  traiić:  tycli  wabił  zmyśloną  sjia- 
uiałością,  tamtych  kłamliwćm  zaręczeniem  udzieluości,  która 
wydzierał  najbliższym  krewnym  swoim,  o  której  iirzeto 
roić  w  Moskwie  mogli.  Ułatwiała  mu  kabały  iirzylegtn^ 
Siewierza,  ktjire  Jagiełłowie  nieitetiiipnic  na  tego  lodzajH 
nadania  wybrali. 

Kiedy  więc  Mengli  łupi  okolice  Kijowa,  a  zrabowsn* 
pti  kościołach  naczynia  sklałla  w  dar.ce  Iwano^vi,  t^  saioC 
chwili  sicdmdziesiąit  miast  i  zaników  siewiei'skich,  (Czenuft' 
chiiw,  Starodub,  Homel,  Lubecz,  Nowogród,  Brańsk,  Pa*' 
tywl,  Kylsk),  poddają  oneniuż  przeniewiercze  książątka.  IwsB 
doniósł  zaraz  o  tóm  Maciejowi,  jako  o  skutku  zawarf!^' 

')  Kriintz:  famlti/ia  304. 
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i  przjTTiierza;  uwiadomił  go  oiaz  o  nastawieniu 
talarów  na  Polskę.    Maciej  zachęca  go  do  otwartego  \vj'- 
Poiiuszezają  się  nawzajem  obadwa.    Kazimire  bez 
I  gotówko  zasiłliu,  aby  przynajmniej  zasłonić  Smoleńsk,  za- 
pożyczać się  musi  u  akademii  kraltowskićj.   I  on  miał  prze- 
cież gotowe  do  pontsty  na  Moskwie  narzędzia.  Uciekli  byli 
"o  ni^o:  "Wasil  Jaroslawicz  kniaź  boi-owski,  syn  jego  Iwan, 
j  Iwan  kniaź  możajski  i  syn  okutego  w  kajdany  Dymi- 
B  Szemiaki  (str.  1'29),  tnilzieź  właśni  bracia  Iwana,  Borys 
:ćj,^)     Z  Twerem  osobliwiej,  ktiiry  do  ostatka  ubie- 
t  sig  z  Moskwą  o  wszechmoc  w  Suzdalu,   a  z  którego 
iziami  łączyły  Giedymina  i  potomków  jego  związki  ro- 
pinne,  najłatwiej  było  powiązać  się.    Właśnie  Michał  Bo- 
jsowicz,  ostatni  z  wlclkicłi  kniaziów  twei-skich- zjeżdżał  do 
ikowa  z  poleceniem  państwa  opiece  Kazimirza;  towarzy- 
szył mu  ktiiai  werejski  Wasil.    Ale  w  Polsce  przy  wszech- 
mocy zjazdów  nie  było,  ani  być  mogło  dla  nikogo  pomocy 
io  strojenia  kabał  u  obcych,  nigdy  tćż  nie  było  u  Polaków, 
J*k  sposobów,  tak  i  woli  do  tego.    Opuszczony  Borysowićz 
^Sltończył  żywot  w  Litwie.    Iwan  zwinął  w.  ks.  Twersicie, 
a  mato  troszcząc  się  o  inne  książątka,  które  schroniły  się 
Jo  państw  Kazimirza,  pozamykał  w  więzieniach  i  klaszto- 
'■^ch  niewinnych  synowców  swoich  i  wystarczj^o  mu  to  do 
''"pełnego  bezpieczeństwa.*)    Jak  skończyły  ślepe  książątka, 
''tłSi-e  mu  zawierzyły,  o  to  darmo  pytać. 

Gdy  to  się  dzieje  otl  strony  Moskwy,  na  Żmujdzi  pod- 
^•Jsi  się  bunt  ludu  pospolitego,  któi^  jeszcze  nie  miał  czasu 
zapomnieć  dawnej  swobody;  przywodził  nm  jakiś  Lejczys 
(ta-k  Litwini  zowią  Lacha,  Polaka);  Lejczys  brał  kota  za 
"nainic  wolności.  Więcej  szczegółów  nie  zachowały  dzieje. 
J^^Hlnoeześnie  pojawiły  się  między  Prusakami  zatargi  haudlowe 
'  graniczne.    Ze  skaldami  przybył  wielki  mistra  do  Trok 


')  KaniiMyn  V.  pud  r.  1(4^,  53,  H,  ; 
^  Tenitt  VIII   po<l  r.  ló-iO. 


VL  179,  210,  Ł 
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(24-.  Lipca).    Wybierał  się  król  do  Torunia  na  ich ; 
nie,  gdy   Śmierć  królewicza  Kit>:imirza  wstrzymała  wyjazd 
jego.')    A  w  tóm  Osmanie,  co  daremnie  oczekiwali  na  zsł- 
powiedzianycli  im  w  Brześciu  (1478)  posłów,  odnawiają  zni- 
weczoną przed  laty  kilku  wyprawę.    Wsparci  po  raz  pier- 
wszy od  Tatarów,  opanowali  naprzód  {15.  Lipca)  Kiliję  (pi-zj 
ujściu  Dunaju),  potóm  (11.  Sierpnia)  Bi^gród  (przy  uj&ciii 
Dniestru)  -—  dwie  przystanie  na  morzu    Czarnśm,   kt<5ir« 
stało  się  odtąłl  jeziorem  osniański^m.    Szczerzej  nareszcie, 
niżeli  poprzednio,  Stefan  IV.  zgłasza  sig  do  króla  z  osobi- 
stym lioldem,    Zjazd  toniński  (StyczeJi),  gdzie  król  zapro- 
sił w.  mistrza,  zajęły  tśż  raczćj  groźne  postępy  Osmaa<Jw. 
Król  przyzywał  pomocy  obojga  Prus.  Stany  pruskie  wymy- 
ślając sobie  dziwne  w  [Mstwie  stanowisko,  oświadczyły :    śst 
traktaty  zobowiązały  króla  do  ol^rony  i  opieki  dla  nich,    by- 
najmniej zaś  nie  wkładały  na  nich  warunku  bronienia  Pol- 
ski,   A  przecież  powinności  ich  nie  mniejsze  być  moglr  jai 
Prus  krzyżackich,    obowiązanych  do  posiłkowania   Polsk' 
w  każdćj   potrzebie.    W.  mistrz  ze  sw^j  strony  tlomaczył 
się  nędzą,  a  miał  niedawno  środki  do  wojny  przeciwko  pao" 
swojemu;  od  osobistego  wystąpienia  śmiał  bronić  się  chara- 
kterem swym  duchownym.     Uległ  wszelako  rozkazom  ^tó- 
lesbim.*)    Kazimirz  zebrał  20,000  rycerstwa,  z  ktiirćm  p*'" 
sunął    sig  na  Pokucie.    Tam  (15go  Września)  na  pol»*^ 
kolomyjskich  rozbito  namiot;  Kazimirz  zasiadł  na  tron**'' 
zbliżył  się  Stefan  na  czele  3,000  koni  z  czerwoną  ehorągWiĄi 
schylił  ją  przed  królem  i  ukląkłszy,  przyrzekł  na  zaw*'^ 
wiarę  i  imsiuszeństwo  królom   polskim,   bez   których   ^^  ■ 
pokoju  ani  wojny  mieć  nie  mieli  naślednicy  jego.*)   Trzy  '^' 
siące  posiłkowego  rycei'stwa  pod  Janem  Kamkowskim  tt**" 
źnićj  kasztelanem  gnieźnieńskim)  odprowadziło  go  do  p^^ 
stwa.  —  Tak  poważane  było  u  Osmanów  imię  i  mgzC-**" 


O  Voigt  IX.  143.  5, 
^  Tamie  148-&0,  3. 
')  Kromer  XXIX. 
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polskie,')  że  powściągugli  dalsze  zapędy.  W  trzy  lata  po- 
tom (.Kwiecień)  naradzał  sig  jesKcze  Kaziniirz  w  Piotrkowic 
7,  w,  mit-trzoni  o  wojnie  z  Osmanami.  Ostatni  był  za  po- 
kojem. Dopomógł  do  ubezpieczenia  go  szczęśliwy  wypadek, 
Syn  króleski  Jau  Albert  odniósł  przy  Kopestrzynie  na  Po- 
dolu walne  zwycicztwo  nad  Przekopcami.  'L  nadwornymi 
króla  i  z  szlachtą  podolską,  w  jetlnym  ko.szu  piętnaście, 
w  ilrugim  wyciął  dziesięć  tysigcy,  tak  iż  mało  uszło.-)  JeHce 
powiększyły  osady  tatarskie  w  Litwie.  Bajazyd  n.,  sułtan 
osmański,  przyjg,!  dwuletni  rozejm,  ułożony  przez  Mikołaja """^ 
Firleja,  późnićj  w.  lietmana.*)  Przyznali  prawa  króleskie 
do  Mołdawii  Osmanie  i  ubezpieczyli  Polakom  wolność  lian- 
dlu  na  Czarućm  morzu,  którędy  zboże  polskie  szło  do  Gre- 
cyi,  Cypm,  na  morze  Śródziemne.  Pierwszy  to  układ  polski 
z  Osmanami.  W.  mistrz  krzyżacki  Jan  Tkffen  (148'J— 97) 
lethvie  wybrany  (1.  Września)  wykonał  tćż  hołd  osobisty 
w  Badomiu  (18,  Listopada  bez  żadnych  już  wykrętów.*) 

Umarł  Mfw:i6j  (6.  Kwiet.)  w  zdobytym  na  Austrj-akacłi '';;)^^^f»J^J^^'» 
Wiedniu.  Sława  zwycięztwa  kopestrzyński^o  skłoniła  serca  w 
znacznćj  części  panów  węgierskicli  dla  Alberta,  Ale  pięć  aż 
stronnictw  dzieliło  naród.  Węgrzy  zebrali  się  na  polu  i^ako- 
wem  pod  Pesztem  {\h.  Lipca).  Przypomnieli  im  posłowie 
polscy,  jak  ki^ólowie  węgiei^scy  na  polskim,  a  polscy  zasia- 
dali na  tronie  węgierskim ;  wystawili  jiotęgg  Kazimirza  i  go- 
towość j^o  do  wspomagania  Alberta,  Wdzięcznie  odpowie- 
dzieli im  Węgrzy.  Lecz  zgodzić  się  między  sob^  nie  mogąc, 
naznaczyli  jednego  z  panów  swoich  do  mianowania  króla. 
Między  współzawodnikanoi  był  brat  Alberta,  Władysław, 
król  czeski,  dla  którego  nie  szczędziła  skarbów  swoicli  wdowa 
,|K)  Macieju,  Eeati^ca,  Neapolitanka,  w  nadziei,  że  ją  poj- 
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mie  za  żong,  zakuitioiio  dlań  sławne  pułki  czarne  MadejiEł 
Ji^o  mianował  królem  naznaczony  do  wyboru  Stefan  Za- 
polya.  Mimo  to  Albtrt  wkroczył  w  12,000  slużebnycli  do 
Węgier  (Sierpień).  Jitó  był  pod  Pesztem,  zliąd  nieroztro- 
pnie cofnął  się  do  Koszyc,  które  pofldnć  się  nie  dicialy. — 
Sroga  zima  zmniejszyła  szyki  jego,  gdy  Władysław  zbliżj-ł 
się  przeciwko  niemu  w  l(i,00(l  wojska.  Bitwa  nie  praecłiy- 
łiła  zwycicztwa  na  żadną  stronę;  skuteczniejszym  okazało 
się  przebaczenie  przeciwnikom,  które  ogłosił  Wlad)'slaw.  ^ 
Prócz  tego  wyniesienie  onegoż  goilziło  sprawy  graniczne, 
wzniecone  przez  ostatnie  wojny  niigiizy  państwami  wggier- 
skiśm  i  czeskićm.  Opuszczony  Albert  skłonił  się  do  umowy 
iii  (20.  Stycznia),  w  którśj  pośredniczył  spoiny  obudwócii  spól- 
ranjoBiij  zawodników  ojciec,  król  Kazimirz.  Zai^ęczoue  zostały  Al- 
bertowi, dopóki  na  tron  polski  nie  wstąpi,  księstwa  szlą- 
zkie:  —  Głogowskie,  Kroaieflskie,  Bieniawsliie ,  Bytomskie, 
Kozielskie;  przyrzeczone  oraz  następstwo  na  tron  węgierski 
w  przypadku,  gdyby  Władysław  bezpotomnie  nniari;')  pisał 
się  Aibcrt  potem  najwyższym  panem  Szlązka  i  dzietlzicem 
na  Głogowie,  Kaziniirz  pogroził  Maksymilianowi  anstrya- 
ckierau,  synowi  cesarza  Fryderyka  III.,  di-ugienm  współza- 
wodnikowi Władysława;  ostatni  utrzymał  się  przy  dwÓcli 
koronacb. 

aiTiuiiiJi  Kazimirz  pospieszył  do  Wilna,  aby  orężem  skończyiS 

sprawę  f.  Moskwą  o  Siewierz ,  którą  przy  złej  wierze  Iwana 
daremnie  usiłował  załatwić  przez  poselstwo  w  latach  1487, 

^-  8  i  Ot™.  Zebrał  się  w  Wilnie  wielki  zjazd  (w  poście). 
Poczyniono  przysposobienia  do  wojny.  Pocz^  wybrał  sij 
Kazimirz  do  Polski  na  wesele  Anny,  córki  swojej;  wydawał 
ją  za  Bogusława  X.,  księcia  szczecińskiego.  Odebrał  był 
taki;e  doniesienie  o  niebezpiecznym  buncie  na  Rusi,  gdzie 
clilopek  jeden,  Wołoch  podobno.  Mucha,  nie  bez  spólni- 
ctwa  Stefana  IV,,  zebrał  10,000  ludu.    Byl  to  czas  powstań 
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pniiinych,  ośinielonjcli  pritykla<k'm  Szwajcarów,  którzy  ilo- 
[li^-li  f^weyio  (KIOT— 1471!);  Xk>mcy  miały  Gerwicha  (U6(t), 
liolicjnia- l^eiftB  (1471);  mieli  feraz  bunty  Kiiaiic  poil  na- 
zwami k'asenliroiier ,  Bumhchnh:  Polska  miała  Lejezysa, 
Muclic,  Najemny  żołnierz  pod  Mlkolajeni  Chodeckim  po- 
skromił ostatnie  poruszenie.  Pojmany  później  Muełia,  nmai-ł 
w  więzieniu.  Ka/imii-n  dojechał  ty]!vo  tlo  Grodna.  Zgry- 
ziony niepowodzeniem  Alberta  w  Węgrzecłi,  chory,  wyjechał 
i  Wilna;  w  Grodnie  powiększyła  sig  niemoc  i  umarł  (7. 
Czer.),  Pochowany  w  Krako\vie.  Ostatnią  wolą,  przez  nie- 
p(łmiai'kowany  gniew,  w^-dziedziczył  Władysława.') 

Prócz  już  spomiiionych  zostawił  Kazimii-z  dwóch  jesz- 
cze s}Tiów:  Aleksandra  i  Fryderyka.  Dał  wszystkim  jak 
"ajytarannieJBze  ivj'chowanie ,  mawiając:  że  żaden  śpiew  nie 
był  mu  wdzięczniejsz)!!!,  nad  pfacz  synów,  gily  ich  nauczy- 
ciele do  usług  państwa  zaprawiali.-)  Powieraył  ich  tśż  naj- 
^nakomitszjTU  swoj^o  czasu  uczonym:  Filipowi  Buonacom 
(Kallimacliowi) ,  który  prześladowany  w  Rzymie ,  schronił 
sif  do  Polski,  tudzież  Janowi  Długoszowi,  witla  poselstwy 
Wsławionemu,  nominałowi  lwowskiemu,  chociaż  go  nieraz 
Pf^y  sporach  z  duchowieństwem  przeciwko  sobie  spotykał. 
^^■zyznawali  obcy,  że  nigdy  nie  widzieli  młodzieńców  tak 
P'ekiiego  wychowania.  Do  ostrego  żyda  przyzwyczajeni, 
'  Lubliuie,  w  Sądczn ,  chodzili  w  grubem  suknie  i  w  pro- 
.^'^^h  kożuchach.  Z  córek  Kazimirza,  trzy  wymieniliśmy; 
»  ^yłj'  prócz  nich,  dwie  jeszcze:  Barbara  i  Elżbieta  o  któ- 
■cłi  li^ie  mowa  niżej. 

Los,  probierz  cnoty,  jak  go  zwal  Ka>;imirz,")  nuda- 
ył  Polsce,  za  jego  panowania,  sposobność,  jaka  już  nie 
^ft   się  do   rozpostarcia   narodowej  potęgi.     Nie  odniosła 


■  ']  iiromer:  i~^.  —  Uielsii:  4.0. 
*)  Oraeehowslti :  Mowa  ptigrzisjiowi  po  Icroln  Zijijmuiick 
<i  [pOBel  wuneeki). 

■)  De  ms/iliitioiić  n-gii piieri. 


należytej  korzyści,  t^urowe  sądy  spotkalj'  więc  U  SWOiC 
Koziniirza;  obcy,  zwali  go  mądrym  i  sprawiedliwym,')  szła — ^k^ 
clietiiym,")  jednym  z  nąjwigkszych  swego  czasu.")  Nai^ — i 
się  wydaje,  że  przy  trudnościach,  które  na  swojem  miejsc^"^  -^ 
wskazaliśmy,  wiele  już  oa  .sprawił,  że  tak  szczgśliwie  ukoń^^^ 
czył  wojnę  krzyżacką,  że  utrzymał  mistrza  i  Wołocliy  w  pod^^H. 
daństwie,  a  do  Czech  i  Węgier  nie  dopuścił  obcych.  Th-^y^-  _^ 
znać  mn  nadto  należy,  że  gdyby  nie  j^;o  stałość  i  umia^^^rr 
kowauie,  przyszłoby  może  było  do  zerwania  związku  z  L  .^i| 
■  twą.  O  jak  najściślejsze  połączenie  Prus  z  Polską  usiln-r:.— i. 
starał  sig;  *  dbał  i  o  unię  kościelną,  jak  to  świadczy  p^i  p. 
selstwo  z  roku  1476;°)  stai'al  się  lubo  daremnie,  o  gotoi  ^j 
skarb  i  o  gotowe  wojsko.  Ol  także,  pomimo  przcciwie^  li- 
stwa Kijowian,  którzy  radziby  byli  mieć  księciem  swo^Bm 
MichEda  Olelkowicza,  albo  którego  z  królewiczów,*)  pry-se- 
mienił  Księstwo  Kijowskie  w  województwo.  Wielkie  t« 
zaiste  sprawy!  Większe  dobro  już  podobno  nie  było  w  nw^"-<^ 
królewskiej.  Popartej  praez  Łokietka  i  Kazimirza  W.  ^c=3te 
dały  się  podnieść  targi  o  następstwo;  osłabia  ostateczi»:3i« 
śród  nieprzerwanycli  wojen,  gdy  hez  ustanku  udawać  ^^31C 
trzeba  było  po  posiłki  do  zjazdów,  które  tak,  skutkiem  fmc^~ 
jnarku  koszyckiego,  osięgnęły  zupełną  przewagę.  Znai^*^*^ 
owćj  epoki  —  niemoc  rządowa,  dręczyło  i  inne  państi^"^'**- 
Ale  gdzieindziój  z  gotowem  wojskiem,  poczynała  już  wzic"^^** 
eniać  się  powaga  królów,  którą  feodalność  była  zwątlL  ^S^'■ 
W  Niemczech  Fryderyk  III.,  samem  trwaniem  rządów  sm^*^ 
ich  (1440 — 1493)  ulwierdził  panowanie  domu  austryackif^^^* 
i  ułutwił  synowi  (Maksymilianowi  I.)  drogi  do  większ^^^* 
wzmocnienia  władzy.  W  Anglii,  Tudorowie  zgasiwszy  i»i^^ 
zgody  dwóch  r6i  (1485),  stłumiwszy  przewagę  szlachty,         ^ 
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nieśli  wlatizę  królów  prawie  do  wszechmocy.    We  Francyi, 
gtly-ie  wlaAm  króleska  hyla  jitó  od  dawna  (1187—1180)  zu- 
pełnie [Iziedziczuą ,  najpierw  t^ż  zjawiła  się  jedność,  potęga 
państwa.    Spomiiieliśmy   o  Moskwie.    Nawet  w  podartych 
iia    cząstki,  republikańskich  Włoszech,   które  swawola  spo- 
sobiła pod  obce  jarzmo,  wzmacuiat  sig  rząd,  przechodząc, 
od     pospólstwa  do  szczególnych  rodzin.     Florencya   dostała 
S'C    (1434)  McdyceiLSKom :  Modetia  margrabiom  Esty;  Man- 
tłia   Gonzagom;    w  Luce  panował    Guinigi\   w  Syennie  Pe- 
f^itaci;   w  Bolonii  Beiilhwjlio;    w  Porusie    flMi  i  Bugiioni; 
burzliwa  Genua  poddała  się  (14fi-i)  Stbrcom  niedyolańskim, 
*^tórjTn  ulfigly  wszystkie  prawie  Rzeczypospolite  lombardn- 
*^ie.    I  Wenecya  strzegąca  się,  od  pierwiastków  swoich ,  wla- 
*^^y  grainńśj,  ścieśniała  swojf  do  liczby  osób  coraz  szezup- 
^^jszćj;  oćl  roku  1319,  do  Bady  dziesięciu,  Ratly  nąjwyiszćj, 
*^*e  miało  już  przystępu  na^l  sześćdziesiąt  rodzin;  a  liczbg 
**o.VW'ateU  ogi"aniczono  do  200.   Z  postępem  cywiltzacyi  mno- 
żyły   sig   stosunki  raigdzy-rządowe,   dyplomatyczne,   a  te 
^**  Wzmocnieniem  pot^  rządowój,   gdy  takowa  obracała  się 
**^  zewnątrz,  załatwiały  się  w  tajemnicy.    Pray  przewadze 
'    ^Ja^dów,   ile  wielkich  zgromatlzeń  publicznych,    wynikała 
'     *     2tąd  stosunkowo  słabość  królów  polskich.    Czut  to  Ka- 
^•inirz ;  bronił  władzy  swojej  a  powagi  króleskiej  z  wytrwa- 
***ścią;  przezwyciężył  uastawanie  kardynała  Zbigniewa,  Gasz- 
^owja,  Ily twiańskich ;  ubezpieczył  następcom  swoim,  między 
"-"^Memi,   pmwo  mianowania  biskupów  {14(jO),  któro  dotąd 
"yło  przy  kapitułach.    Więcój  snadź  nie  m(%(.    Targi  o  po- 
,    *>loc  do  pożytkowauia  z  pomyśbiych  dla  kraju  okoliczności, 
l>owiodly  owszem  do  tego ,  że  już  powaga  panów,  jak  wi- 
1    **i5ieliśmy,  nie  wystarczała:  jmtrzeba  było  odwoływać  się  do 
Ł    '■'ycei'stwa;  zjazdy  przemieniały  się  w  sejmy,  o  których  za- 
I     icaz  mówić  nam  prayjdzie.     Są.,  co  przypisują   temu  szerze- 
I     >Uu  się  swobód  narodowych  ochotę,  z  jaką  gai^uęły  sig  do 
I      x\¥i:jzliu  z  Polską  okoliczne  ludy,    Ale  błąd  to  oczywisty. 
^_    ^ie  dbała  Litwa,  jak  widzieliśmy,  o  te  swobody:  uti-zyniali 
^H  ją  w  związku,  równie  jak  Ruś,  królowie.    Prusacy  wahali  J 


238  KAZIMIRZ  1Vm  JAGIELLOŃCZYK. 

się  czyjćj  opieki  przyzwać  mieli:  polskićj,  duńskiśj,  czyli 
czeskiśj?  Wybrali  polską,  oczywiście  dla  mniemanśj  potęgi 
Jagiełłów,  nie  dla  swobód:  bo  Dania  i  Czechy  temiź  same- 
mi  swobodami  w  owych  czasach  cieszyły  się.  Czesi  i  Wę- 
grzy nie  połączyli  się  też  z  Polską  —  z  jej  swobodami  — 
tylko  książęcia  polskiego  na  trony  swoje  powołali.  Swobodę 
swoje  owszem  i  wynikającą  z  niej  niemoc  praypłaciła  już 
Polska  stratą  części  Prus,  którą  zostawić  musiała  krzyża- 
kom, Brandenburczykowi  i  Pomorczykowi,  stratą  Siewiei^s- 
czyzny  i  dawnego  wpływu  w  Pskowie,  Nowogrodzie  i  u  Ta- 
tarów. Nieskoiiczy  się  na  tem.  Dodajmy:  swoboda  Polska 
neruszyła  prawa  najliczniejszej  części  mieszkańców.  Rosnąć 
jeszcze  będą  swobody  obywatelskie  w  Polsce,  a  zgaśnie  chęć 
kojarzenia  się  z  nią,  w  miarę  upadania  powagi  rządowej. 
Polacy  owszem  zakupować  będą  imiona  (majątki)  u  obcych; 
do  obcych  wynosić  się  będą.^) 

Oświato.  Panowanie  Kazimirza  przypadło  na  epokę  odrodzenia  się 

nauk  w  Europie.  Sponniieliśmy  ile  przyczyniły  się  do  tego 
wojny  krzyżowe.  Jeszcze  wszelako  w  upłynionym  wieku,  nauka 
€zy tania  i  pisania  pospolitemi  nie  były.  Ale  około  roku 
1435,  odkryto  w  Niemczech  „cudowną  tajenmicę"  —  druk, 
to  najsilniejsze  narzędzie  oświaty;  księgozbiory  stawały  się 
pospolitsze,  llozwijały  naukę  wywołane  przez  Wilklefa  i  Hussa 
rozprawy,  a  uczeni  wschodu,  których  zburzenie  cesarstwa 
rozrzuciło  po  chrześciańskim  świecie,  przyłożyli  się  także 
do  rozpowszechnienia  światła.  Lubo  żaden  z  ostatnich  nie 
zawitał  do  Polski,  nie  została  i  ona  po  za  ruchem  ogól- 
nym. Przy  akademii  krakowskiej,  było  siedem  1/urs^  dla 
młodzieży  sposobiącej  się  w  wyższych  naukach:  bursa 
ubogich  (1401))  i  bursa  hofjalijch  Jana  Isnera,  bursa  jero- 
zolimska^ którą  założył  (1454)  kardynał  Zbigniew,  za  nie- 
dopełnioną pielgrzymkę  do  Jerozolimy,  bursa  Długosza 
(1471),   bursa  wigierska  (1491),   bursa  nowa  Jana  z  Gło- 

^)  Górnicki:  Wioch, 
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gowy  i  bursa  grochowa.  Po  uczonych  rektorach  wszech- 
nicy, Mikołaju  z  Gorzkowa,  Janie  Szafraucu  (14U4),  Janie 
Rzeszowskim  (140.')),  Pawle  WłoilKimierzowiczu  (1431),  Ja- 
kubie Parkoszu  (1440),  wsławili  sig  statyści:  Jan  Ostroróg 
i  Piotr  z  Buiua,  biskup  wludyslawski  (kujawski);  prawnicy, 
ks.  Świętoslaw  z  Wojcieszyua,  tłumacz  statutów  wiślickich 
(1443),  Maciój  z  Romana,  tłumacz  ustaw  mazowieckich;  ka- 
znodzieja Mikołaj  z  Błonia;  Wojciech  z  Brudzewa  (t  1497) 
pisarz  książki  europejskiej  o  teoryi  planet  (Commenłarhts 
in  f/H'oriain  p/mielur.)  Ten  ostatni  taki  dał  popęd  naukom 
matematycznym ,  że  akademia  krakowska  zyskała  slawg 
najznakomitszej  szkoły,  co  do  tych  nauk.  Na  słuchanie  jego, 
na  rozprawy  Jana  z  Głogowy  ((ptesCiones  de  anima),  jak  na 
słuchanie  ftzyki,  wykiadanćj  przez  Michała  z  Wrocławia, 
zjeżdżali  się  Czesi,  Wggrzy,  Szwedzi  i  Niemcy.  Jeszcze  pod 
ojcem  KazifiiJrza  odznaczyli  się  Polacy,  na  zborze  konstau- 
cyjskim,  nauk^  teologii;  p(>źniśj  w  Bazylei,  rtiwnano  ich 
z  teologami  bolońskinii. ')  Teraz  Grzegorz  z  Sanoka,  Jan 
2  Głogowy  i  Jan  Urs-ya,  Krakowianin,  profesorowie  aka- 
demii krakowskiej ,  i-ozbudzili  smak  do  literatury  starożyt- 
nej. Spomniony  dopiero  Jan  z  Głogowy  (f  1507)  filozof, 
astrolog,  słynął  na  świat  caJy :  pisma  jego  o  loice  szczj-cily 
sig  kilku  wydaniami,  Grzegorz  z  Saaoka  (f  1479)  w  wal- 
ce pi-zeciwko  Syllogistyce  Arystolesa  —  przeciwko  roz- 
prawom scliolastycznym ,  „tym  marzeniom  na  jawie"  — 
o  (Iwa  wieki  wyprzedził  filozola  angielskiego,  FmiK^iszka 
Bakona.  Długosz  sprowadził  z  Wioch  wiele  ksiąg  staro- 
żytnych pisai^zy.  Uczony  jgzyk,  ułatwiający  stosunki  z  ośwle- 
conemi  narodami,  i  w  którym  zamkiiigte  były,  owego  czasu, 
wszystkie  główne  źródła  nauk,  wszedł  w  obyczaj  t6m  po- 
spolitszy, że  Kazimirz  dla  rozpowszeclmienia  onegoż,  nie 
przj'puszczał  do  służby  publicznej ,  nie  uniiŁJących  po  łacinie. 
Dokładna  znajomość  tego  jgzyka  powiodła  do  głębszego  roz- 
poznania mowy  własućj;  Parkosz  dat  jćj  prawidła  (1440). 

')  Acla  S^iodi  Bnsil.  1431. 
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Obaczymy  wkrótce,  jakie  ztąd  wyrosły  owoce.  Biskup  kra- 
kowski, Tóniasz  Str^ępiński  (f  1460),  uposaży)  k.iicżnice 
w  Gnieźnie,  Poznaniu,  Uniejowie,  Łowiczu;  przy  krakow- 
skimi, Ji^  foku  142fl,  ustanowiono  dwóeh  bibliotekarzy. 
Około  roku  I4GS,  lirukowano  Już  w  Krakowie,  ale  po  łaci- 
nie. Pierwszym  drukiem  (Gilntera  Zainera)  by!  podobno 
psałterz  Jana  de  Turre/cremata;  pierwsze  zaś  słowiańskie 
druki,  kirylicą,  wyszły  roku  14'J].  Polskie  druki,  pierwsze 
ze  znajomych,  ukazały  sig  w  Norymberdze  (147.i)  i  Wene- 
cyi.'_)  Długosz  zachęcony  od  kanlynała  Zbigniewa,-)  dopro- 
wadził dzieje  narodowe  do  roku  1480.  Dziejopisara  moial- 
ności  nieposzlakowanćj,  nie  miał  on  jeszcze  rówuego  w  Europie; 
pierwszy  to  iIziejopLsarz  .pragmatyczny  nowjcii  czasów.  — 
Kazimirz  wspierał  i  sztuki. ") 

WidzieJiśniy  Jagiełłę  zacnie  szanującego  miłość  ojczy- 
zny w  osiadłych  na  ziemi  polskićj  Węgracłi  (str.  42);  wi- 
dzieliśmy jak  wodzowie  polscy,  w  nieprzyjacielskim  kraju, 
przydawali  straż  niewiastom  i  niemowlętom,  aby  je  ocliro- 
nić  od  gwałtów  najemnika  (str.  96);  jak  król  polski  oł>ctio- 
dził  się  z  jeńcami  ^wojennymi  (str.  47).  Spomnieliśmy 
z  jaką,  szlachetnością  Jagałio  oiJarł  się  rozbiorowi  Wołoch 
(str.  83),  jak  pragną.ł  ze  wszystkiemi  sąsiaclarai  żyć  w  po- 
korze, po  cłirześciańsku  (str.  68).  Pi-zytoczyliśray  co  wy- 
rzekł parlament  liorodelski  o  ndlości  co  „sama  jedna  nie 
działa  maruie  i  sama  tylko  wiedzie  pafistwa  ku  szczęściu." 
Koiybutowicz  "wykamiiony  jakby  mlekiem  polskiem,''  umiał 
przenieść  śmierć  nad  niesławę.  Przytoczyliśmy,  jak  pojmo- 
wał obowiązki  króleskio  Wanieitczijk  (str,  113)  i  co 
rozumiał,  że  był  winien  ki'wi  swojej,  a  sławie  swoich  przod- 
ków (atr.  125).  Nie  mniejszą  wzniosłością  naznaczone  po- 
stępki Kazimioa  z  królem  Jerzym  i  jego  odpomedź  daua 
hanowi,  uiłominającemu  się^o  wydanie  braci  (str,  201),  Przy- 


■)  Maciejowski:  Itbniennicimo  pnlskk-  L  79,  377. 

')  List  dedykacyjny  autura. 

')  Gfaltijwaki,  Ainbcuiy:  OjczysU'  wsjiuiniiiAl  1, 
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pomnijmy  jeszcze  owe  szczytne  wyobrażenie,  jakie  dał  Zbi- 
gniew o  władzy  króleskiśj,  zowiąc  króla  macierzą  pszczół 
bez  żądła,  i  owe  tak  wymowne  zalecenie  praw  następstwa, 
jakie  skreślił  zjazd  sieradzki  1432  roku.  Są  to  zaszczytne 
pomniki  cywilizacyi  narodowćj  owych  czasów.  Eneasz  Syl- 
wijusz,  mimo  stronności  swojśj  dla  Niemców,  przyznawał 
Polakom  więcśj  światła  i  ogłady.  W  wieku,  w  którym 
inne  narody  dały  światu:  druk,  proch,  zegarki,  szkła  przy- 
bliżające, Amerykę,  nową  drogj  do  Azy  i,  Polacy  dali  mu 
Kopernika  (1473):  będzie  o  nim  spomnienie  niżćj. 


t>si€|ie  Narodu  Polskiego  IL  16 


OKRES   V. 

(1492—1672). 

Powstanie  sejmów.    Królowie  zrzelcają  się  imienia  dziedziców 

i  panów. 

Jan  L,  (Albert.    1492—1501). 

Treść.  Rościciele  do  następstwa.  —  Utrzymuje  się  króle- 
'wicz  Albert  —  Odmiana  stosunków  z  Litwą.  —  Korzysta  z  tego 
car.  —  Pokój.  —  Zjazd  Jagiellończyków  w  Lewoczy.  —  Zmowa  na 
Osmanów.  —  Wykupiony  Zator.  —  Wcielenie  Księstwa  Płockiego. 

—  Powstanie  sejmów.  —  Rady  Kallimacha  przeciwko  nim.  —  Roz- 
jątrzona szlachta  mnoży  przywileje  swoje  ze  szkodą  innych  stanów. 

—  Wyprawa  wołoska.  —  Nowa  wojna  z  Moskwą. —  Przestraszona 
Litwa  odnawia  akt  Unii.  —  Rozejm  z  Osmanami.  —  Śmi  rć  Alberta. 


16^ 


Po  W7dzie[lziezeniu  Władysława,  prawo  starszeństwa  Bośeidoił  *»  |j 
kio  za  Janem  Albertem,  ui-odzonym  roku  1460.    Litwa,     " 
;  że  istotnie  przezwyciężyła  Kazimirza  na  łożu  śmier- 
taem ,  bądź  że  zmyśliła  ostatnią  wołg  jego,  przywołała  so- 
Ke,  jakoby  na  mocy  tćjże  woli,  młodszego  brata,  Aleksandra. 
■tarodawnym  zwyczajem  „podnieśli"  go  Litwini,  wlasuemi 
nionami ,  na  stolec  wileński  (30.  Lipca),  przyjęta  Żmujdź, 
Którćj    potwierdził  przywileje  i  starostg  obierać  pozwolił, 
lalazł  wigc  Aleksander  stronników  t  między  Polakami,  co 
idewszystklem  związek  skojarzonych  narodów  utrzymać 
^cieli.    Za  dwoma  przybyło  więcćj  stronnictw.    Byli,  któ- 
i  się  podobały  przymioty  piątego  syna  Kazimirzowego, 
Eygmuuta.  A  zaraz  odezwał  się  rośdciel  mnićj  już  spodzie- 
Rany,  Janusz,  książę  płocki,  syn  Bolesława,  potomek  da- 
pnycłi  panów:   za  nim  był  Zbigniew   Oleśnicki,   synowiec 
^nlynała,  już  arcybiskup  gnieźnieński.   W  tysiąp  rycerstwa 
ybył  Janusz  z  bratem  swoim  Konradem,  na  sejm  piotr- 
kowski (]5.  Siei-p.)    Królowa  posłała  czemprędz^j  do  Piotr- 
lowa  tysiąc  sześćset  służebnych,  własnym  jćj  kosztem  ze- 
aiych.    Tą  siłą  —  okrzykiem  ciżby  —  wsparty  królewicz  TitrijnniB  a 
-yderyk,  wówczas  biskup  krakowski,  a  zastępujący  cho-'"'"'^ 
!go  prymasa,  dopomógł  skutecznie  stronnikom  braterskim, 
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i  utrzymał  (27,  Sier.)  Alberta  przy  następstwie.  *)  Mogło  to 
służyć  nariKlowi  za  naukę,  cz^m  w  istocie  było  owe  prawo  wy- 
bierania sobie  panów,  któro  nusuwnły  mu  okoliczności-  Albert 
ukoronowany  został  przez  Zbigniewa  w  Krakowie  (23.  Wrz.) 
"'  Stosunki  z  Litwą  wróciły  do  wątpliwego  stanu,  w  jar 
kim  były  pod  dwoma  Władysławami:  jak  dziad  jego,  krńl 
polski  cieszył  się  tylko  czczem  imieniem  najwyiiszego  księ- 
cia litewskiego.  Mniój  śmi^y  przeciw  Kazimirzowi,  mógł 
nareszcie  Iwan  otwarcie  z  zamysłami  swojeroi  wystąpić. 
Z  Inflantami  miał  od  r,  1483,  rozejm  na  lat  dwadzieścia; 
7.  domem  ausfryackim  miał  przymierze.  Dom  ten,  zazdro- 
sny Jagiełłom,  rozjątrzyło  bardziój  jeszcze  zajęcie  tronu  wc- 
gierslciego  przez  jednego  z  Jagiellończyków.  Że  już  raz 
dotknął  się  berła  czeskiego  i  w^erskiego,  uważał  on  osta- 
tnich, jakoby  W7dzierców  dziedzictwa  swojego  i  (1490)  wftzedł 
z  Moskwą  przeciwko  nim  w  spółkę  już  stałą,  ^)  Za  pośre- 
dnictwem Przekopców,  trafił  Iwan  i  do  Bajazyda  U. "}  Tak 
ubezpieczony,  poduszczywszy  jeszcze*)  haua  przekopskiego 
i  Stefana,  wojowodg  wołoskiego  przeciwko  rozłączonym  \\sA- 
stwom,  rozpoczął  na  dobre  ową  walkg  o  dawne  Ruryków 
dzierżawy,  którćj  pierwszy  wybucli  naznaczyliśmy  pod  po- 
przedniem  panowaniem  (1482).  A  iżby  wyrainy  najazd  ja- 
kożkolwiek  usprawiedliwić,  spotwarzj'ł  Kazimirza  posądze- 
niem, jakoby  z  jego  naraowy  sprzysiągł  się  mu  na  życic 
Jan,  książę  lukomski,  jeden  z  owych  Olgierdowiczów,  nie- 
dawno przezeń  uwiedzionych  (str.  230).  Potwarz  to  byłft 
najocŻ3'wists2a.  Nic  w  życiu  Eazimu'za,  ani  w  charakterze 
narodu  któremu  panował,  nie  daje  najmniejszego  pozom  do 
podobnego  obwinienia.  Przeciwnie,  kłamstwo,  szalbierstwo 
było  w  charakterze  Iwana;  jak  Kazimirza,  tak  słowo  w  sło- 
wo, spotwarzał  dopiero  brata  własnego  Andi^zeja,   a  oIło- 


')  Macićj  z  Miechowa,  347. 
°)  KnraiDzyn  pod  r.  1491. 
')  Tamże, 
*)  Tamże  pod  r.  1692. 
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wawszy  w  kajdany,  zamknął  po  w  więzieniu  aź  do  śmierci, 
i  znalazł  w  simiieniu  wlasncm  i  w  suiiiioniu  narodu  powody 
„tmiewinnienia"  swojego.  ^)  Prawdopodobnie  Łiikoniski,  przc- 
świadczytt'Hzy  sig  o  złudzeniu  swojera,  tylko  o  powrocie  do 
Litwy  zamyślał.  Iwan,  na  co  żatlen  z  przodków  nie  ośmie- 
lił się  jeszcze,  położył  w  piśmie  imig  swoje  wyżój  imienia 
w.  księcia  litewskiego,  doniósł  Aleksandrowi ,  że  kniaziowie 
Worotyński,  Bielowscy,  Merecki,  Wiazemeki  (str,  230)  „ude- 
rzyli przed  nim  CKolem,"  i  zai-az  dwoma  oddziałami  wla-o- 
czyć  rozkazał  wojsku  do  Litwy.  Mengli  wparli  na  Ckraing 
Litewską.  Nie  były  to  już  czasy,  kiedy  na  zawołanie  ksią.- 
żęcia,  każdy  Litwin  siadał  na  koń,  kiedy  Litwa  tyle  miała 
wojska,  ile  było  zdolnćj  do  orgża  ludności.  Już  ogamgła 
j%  cywilizacya  polska.  Kazimirz,  jak  powiedzieliśmy  wyżćj, 
przepędzając  tam  dni  ostatnie,  przysposobił  snadi  nieco 
woj.-ika  gotowego,  bo  już  miała  Litwa  hetmana,*)  wodza  sta- 
łego, którjTii  był  Gasztowt  Piotr  biały,  wojewoda  trocld. 
Ale  cóż  to  było  przeciwko  silom  Iwana,  któreśmy  dopiero 
określili?  Uozbrojony  długim  pokojem  a  swobodą  mród  li- 
tewski ui-adzit  na  zjeźilzie  w  Trokach  (Paźdz.),  aby  na  zgodg 
z  Iwanem,  Aleksander  ożenił  się  z  córką,  jego.  Wyprawiony 
posłem  do  Moskwy  Piotr. 

Przez  ten  czas  Jan- Albert,  potwierdziwszy  w  Piotrko- 
wie (18.  Lut.)  przywileje  narodowe,')  ze  swoim  orszakiem 
tysiąca  sześciuset  nadwornych,  objeżdżał  kraj,  a  zatrzy- 
mawszy się  w  Poznaniu,  przyjmował  tamże  (1.  Kw.)  Marka 
Dandolo,  posła  weneckiego  *)  i  posłów  osmańskich;  odbierał 
oraz  hołd  od  w.  mistrza.  Podboje,  do  których  posłużyły 
im  krucyaty,  zetknęły  Wenecyę  z  Osmanami.  Zagrożona 
stratą^  szacownych  nabytków,  ona  najgoręcej ,  od  niejakiego 
czasu,  biegała  za  irobudzenicm  powszechnej,  clirzościańskiej 


')  Karamiyn  piJd  r.  1491, 

<)  Od  cseakiegu  hejtmati,  a  niemieckiegu  hauptman. 

')  Inwn.  prw.  anu.  1681  (Litt.  Regni). 

*)  Dogiel  I.  435. 
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wojny.  Spomnieliśmy  wyżśj  o  podróży  Kontaryni^o,  i 
jętćj  w  tym  celu  aż  do  Persyi.  Damlolo  przybył  t^ż  mnie] 
z  wynurzeniem  żalu  Ri!eczypospolit.(y  po  śmierci  Kaziinirza, 
jako  raczćj  za  skłonieniem  Alberta  do  zamierzonej  wojuy. 
Posłowie  osmańscy  przybyli,  jak  niegdyś  do  Warneńczyka 
i  Kazimirza,  za  pokojem  lub  przymierzem.  Albert  skorjp- 
„do  spraw  wielkich,  dbały  o  chwałę  i  wielkość  państw 
rad  był  pomścić  śmierć  stryja:  nie  odjął  więc  oadzjd 
neckiemu  posłowi;  aJe  czując  potrzebę  popraedniego  ] 
zumienia  się  z  bratem,  królem  węgierskim,  a  zapei 
i  w  oczekiwaniu  na  powszechny  związek  cłirześciański,  prze- 
niósł przedłużenie  rozejmu  z  Osmanami  do  lat  pięciu.  *)  — 
Aleksandrowi  zaręczyny  z  w.  księżniczką,  Heleną,  ułatwiły 
tak  zwany  wieczysty  pokój  z  Moskwą  (7.  Lutego).  Nowo- 
"■gród  w.,  Psków,  Twer,  Wiazma,  Wielkie  Łuki,  tudzież  po- 
siadłości zdrajców  na  Siewierzu  przyznane  zwierzchnictwu 
Moskwy.  Car  zaręczył,  że  przybrane  przez  niego  imię  fut- 
spodara  n)seja  Rusi  nie  miało  uwlóczyć  prawom  właściwych 
panów  i  dziedziców  Kijowa;^)  ale  córce,  która  następnego 
roku  (15  Lut.)  zawitała  do  Wilna,  przydał  tajnych  radz- 
ców  z  poleceniami,  których  skutki  miały  objawić  się  wkróEC^igj 
Ślepota  Litwy  otworzyła  mu  wrota  do  kabał. 

*"  Oczywiście,  psuło  się  Jagiellończykom.  Albert  i 
po  koronacyi  swojej  wyprawił  do  Budy  Dobiesława  zl 
rozwęk,  wojewodę  lubelskiego  i  Eafała  na  Lesznie,  kofl 
uchowania  braterskich  związków  z  Władysławem.  Cii 
żyli  tajemne  porozumienie  (5  Grudnia  1492).  Do  utiig 
dzenia  takowego  zcbmli  się  teraz  bracia,  pod  przewoJ 
matki,  w  Lewoczy  na  Spiżu  (13  Kwiet.)  gdzie  panów  sw 
z  wielką  okazałością  jiodejraowal  znany  nam  już  Zap( 
Zaręczono  sobie  wzajcnmą  pomoc  przeciwko  wewuctr 


')  Kromer  431.  I. 

2)  ImćiU  prw.  ann.  1681  (Tm 
•)  Kararazyn  VI.  309. 
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iłuepi-2}';iaciulom. ')  A  że  oa  Polskę  i  "Węgiy  spadał  gWwiiie 
ciężar  obrony  chrześeiaństwa  i  cywilizacji,  przeciwko  Osma- 
nom i  Moskwie,  co  zastąpiła  Tatarów,  Władysław  i  Albert 
odnowili,  razem,  wieczyste  przymierae  mifdzy  dwoma  na- 
rodami, i  zachęceni  znowu  od  Wenecyan,  zgodzili  się  na 
wojng  przeciwko  Osmanom.  Najazdy  wołoslde,  zdrady  Ste-^™ 
la  IV.,  liołdującego  na  przemian  Osmanom ,  Węgiom  i  Po- 
;om,  wiązanie  się  onegoż  z  nieprzyjaciółmi  chrześeiaństwa — 
Tatarami,  Osmanami  i  Moskwą,  pi^zeciwko  Polsce  i  Wg- 
im,  konieczność  wreszcie  trwałego  ubezpieczenia  tśj  ściany 
od  głównego  wroga  chrześeiaństwa,  skłoniły  ich  także  do 
zmowy  na  wykonanie  dawniejszych  zamiarów  wzglgdem  ziem 
wołoskich  (141-i,  1429J;  tak  je  wszelako  umiarkowano,  że 
dopiero  wtenczas  do  skutku  przywiedzione  być  miały,  gdyby 
Sttiliin  nie  wsparł  obudwóch  szczerze;  a  i  w  tym  razie,  nic 
kając  udzielności  narodowej,  chcieli  tylko  na  jego  miejscu 
Woloszech  królewicza  Zygmunta. 


Wojna  z  Osmanami  wymagała  dli^ch  przysposobień,  w 
ł  czas  Albert  wykupić  (31.  Lipca)  za  80,000  czerw.  zlt. 
Księstwo  Zatorskie  z  rąk  Janusza  ks.  oświecimski^o,  który 
już  był  ojcu  jego  przyległy  Oświęcim  przedał  (str.  ISO):  do 
skonu  Janusza  zostawał  Zator  przy  nim,  wraz  z  dożywotnim 
tydatkiem  dwóstu  grzywien  corocznie  i  dostatku  soli.-) 
iJe  Księstwo  Oświęcimskie  podzieJone  r.  1333,  wracało  do 
blBici.  A  gdy  wkrótce  potćm  umarł  Janusz,  syn  Bolesława 
.  warszawskiego,  przy  którym  po  dhi^ch  sporach  (o  cz4m 
tfiwojćm  miejscu  spomnieliśmy)  zostawało  Księstwo  Płockie,  , 

t  przemieuił  toż  księstwo  w  województwo.  —  W  na- 
^.pnyra  roku  (Sierpień),  wydał  aiosti-ę  Barbarę  za  Jerzego 
bogatego,  ks.  saskiego,  od  którego  ojca  Albeila  pochodzi  dom 
dotąd  panujący. 


')  Sommcrsberg  L  811. 
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Odbył  aie  sejm  wielkiej  wagi  w  dziejach  noi 
Widzieliśmy  podczas  ostatnicli  wojen,  gdy  przyzy\va^  trzet*! 
było  ustawicznie  przyzwolenia  powszechnego  do  opatrzę**  i: 
skarbu,  jak  od  zjazdu  panów,  odwoływać  aę  król  musi^d 
do  zjazdów  prowincyonalnych  i  wojewódzkich,  które  ty^Mn 
_  sposobem  zastępowały  tamten.  Wielkopolanie  zgroma(l^£Lli 
sig  w  Kole,  gdzie  panowie  małopolscy  przysyłali  tylko  E»C53- 
nomocników  swoich;  Małopolanie  zbierali  się  w  Korczyno «, 

przy  wzajenmśj  obecności  pełnomocników  wielkopolskich.    

Upadała  powaga  Rady  panów,  a  nie  wiele  skuteczniejsz^Mmi 
okazały  się  zjazdy  prowincyonalne.    Z  t^j  to  przyczyny  mc»Ae, 
jeżeli  nie  z  prostego  niedbalstwa,  tak  w  ostatku  sprzykrzyły 
sig  panom ,  że  Kazimirz  grozić  miLsial  niestawającym.    Wy^pa- 
dlo  ponawiać  coraz  częściśj  przykłady  zjazdu  korczyńskiego 
z  r.  1404  i  piotrkowskiego  z  r.  1468.    Wybierano  posłcSw 
ziemskich  na  sejmikach,  uniwersałem  króleskim  zwoływa- 
nych, ktj^re  pełnomocnicy  króla  oświecali  o  potrzebach  kra- 
jowych.   Wchodził  tak  w  zwyczaj  urząd  poselski;  obok  s^ 
natu,  który  składali  dotychczasowi  panowie  rad  (biskiif^' 
wojewodowie,   kasztelanowie),  oddzieleni   wedle  przyklflrf*^ 
jaki  dal  ^aad  piotrkowski  roku   1463,  tworzyła  się  'J^^. 
poselska.    Z  senatorami  po  mszy  uroczystej  zasiadał  krc^* 
i  przypuściwszy  zebranych  posłów  do  ucałowania  ręki  swo — ^ 
jśj ,  powitany  od  ich  mówcy,  przedstawiać  im  kaz^  ivniosk^^ 
swoje  przez  kanclerzy.    Dawali  kolejnie  zdania  panowie  du- 
chowni, po  nich  świeccy:  oświecali  młodszych  braci ;  pocz&u 
wyniósłszy  się  do  izby  swojćj ,  naradzali  się  nad  wnioskanu 
posłowie,  a  co  uradzili,  odnosili  przez  swojego  mówcg  — 
marszałka  —  do  tronu.    Król  w  senacie,   ostatni  wyrażjd 
wolę  swoje,  która  - —  zgołlna  ze  zdaniem  ogółu  —  stawała 
się  prawem.*)    Kończyły  się  obrady  na  pożegnaniu  króla 
i  ucałowaniu  rgki  jego.    Na  zachodzie  Stany  powszechne. 
Parlamenty  i  t.  p. ;  w  Polsce  powstawały  Sejmy,  tylko  tam     ' 
Izbę  wyższą  złożyli  lennicy:  Parowie^  Lordowie,  Magnaci:    \ 
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ttła  Bic   tóż  z   t^j   przyczyny   dziedziczną,  jak   lenności; 
w    Polsce  zaś,  gdzie  ui-zgdy  były  dożywotnie,  senat  stał  sig 
dożywotnim.  Jeszcze  jedna  różnica:  ua  zachodzie,  miastom 
przyznany    był    wpływ   do  obrad,   jako   sianowi  lr:eciemv; 
w    Polsce  miasta   prawem   własnym  rządzące  sig,    a  stano- 
wią,(.'e  po  większej  części  osady  niejako  obce,  niemieckie, 
znalazły  sig  w  innym  przypadku;  pi"zez  pełnomocników  od 
króla  upoważnionych,^)  strzegły  tylko  przywilejów  swoich; 
do  ?praw  pańetwa  nie  wdawały  sig.  —  Zastępując  tłumne 
zjazdy  rycerstwa,  pi-zez  ograniczoną  liczhg  senatorów  i  po- 
słów, iistaiająea  się  nowość  byłaby  wielką  poprawą,  gdyby 
natychmiast  określono  przyzwoicie  moc  sejmów,  a  przepi- 
sano porządek  obrad.    Na  nieszczęście  nie  był  to  owoc  roz- 
mysłu, dojrzałości;  nie  zrodziła  go  myśl  pogodzenia  wolno- 
^i  z  porządkiem;  dzieło  przypadku  prawic,  zostawione  tśż 
l^ło  przypadkowi.    Jak  na  ustających  zjazdach  —  jak  nie- 
piyś  u  dzikich  Germanów  *)  —  wrzask  lub  milczenie,  okrzyk 
^oga!  lub  szmer,  mruczenie,  nieprzyzwalanie ,  inialy  i  na- 
stanowić  o  przyjęciu  Inb  odi-zuceniu  wniosków.    Ztąd 
ilad  i  trudność  doprowadzenia  obrad  do  pożądanego  końca; 
d  potrzeba  zgody  powszechnej,  jednomyślności,  do  prze- 
RedzGnia  prawa.   Tak  jeszcze  było  wszędzie :  jawiły  się  do- 
fi»o  początki  rządu  reprezentacyjnego,  a  ileż  to  dziś  jeszcze 
do  urządzenia  obrad  narodowjxh  do  życzenia  pozostaje! 
miast  poprawy,  zanosiło  się  na  vi'iększe  złe  dla  kraju.  ^^^  ^^■^■^^ 
ttchwalsi  panowie,  ,,nadymając  zniewalane  podarkami  i  bie-  rtipdfko  i 
Idami  dudki"  zyskają  w  polach  gotowe  do  strojenia  ka- 
ł  oarzędzie.    NiecierpUwie  patrzał  na  to  zmarły  właśnie 
■  Buonacorsi  (Kallimach),  starosta]  gostyński,   niegdyś 
Eyclel  króleski,  mąż  „gtgboki^j  nauki," '^  osiadły,  oże- 
niony z  Polką,  szczerze  życzliwy  przybranej  ojczyźnie,  któ- 
rej c£^  majątek  zapisał,  bliski  wreszcie  przyjaciel  takiego 


')  Edykt  Zygmunta  I.  roku  1&39. 
«)  Tacyt  §  Xl. 
')  Kromer. 
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mgia  jak  Grzegorz  z  Sanoka.  Ten  widząj:  jasno,  żo  „wkrótwi 
król  u  sejnujw,  a  naród  u  nieprzjjaciela  w  niewoli  bgdzic," 
ocenił  należycie  potrzeby  paustwa  w  obec  niebezpieczeństw 
zewnętrznych  i  doradzał  Albertowi,  aby  starał  sig  zatracić 
przywileje  koszyckie  i  przj-właszezenia  posłów  ziemskich, 
„co  dopiero  zjawili  sig,  a  już  wszystką  władzg  zagamgli." 
Były  to  czasy  Ludwika  XI.,  co  poskromieniem  panków  go- 
tował Francji  naatępuą  wielkość  —  czasy  Maksymiliana  I. 
w  Niemczech,  Henryka  VIII.  w  Anglii,  Aleksandra  VI.  aa 
Stolicy  Św.,  —  czasy  tak  zwam5j  polityki  wloskiśj ,  którą 
wsławić  miał  (1515)  Mackicwelii.  Zręczny  doradzca  Alberta 
miał  środki  na  wszystko.  Chciał  podobno,  aby  król  zaufa- 
nych tylko  ludzi  i  w  małćj  liczbie  do  rady  przj^puszczaj^c, 
nie  zwoływał  zjazdów,  a  tak  puścił  je  w  zaniedbanie;  aby 
liczne  i  dobrze  uzbrojone  poczty  przy  sobie  trzjTnał  i  przy 
ich  pomocy  bral  pobory ;  aby  za  połowicg  zaciągał  ?,olnierzy, 
a  z  drugiej  miał  skarb  dostatni.  Cbcial  także,  aby  król 
nowych  nadań  nie  czynił,  ziem  fstarostw)  dożj^wociem  nie 
puszczał.  Powiadano  jeszcze,  iż  nastawa!,  aby  król  sui-owo 
z  szlachtą  obchodził  sig,  win  nie  odpuszczał,  ubogich  bro- 
nił od  krzywdy,  mgżobójstwo  gartlłem  karał;  aby  ku  temu 
były  postanowione  stale  sądy  ze  skarbu  opatrzone,  gdzieby 
każdy  opowiadał  sprawg  po  prostu,  a  sądzony  był  bez  na- 
kładu; A  gdy  szlachta  oddana  dotąd  rzemiosłu  wojennemu, 
rycerskiemu,  poczynała  właśnie  „gospodarstwem  się  bawić, 
rozkopywać  lasy,  gwałto\vne  pola  czjTiić"  *)  radzić  miał  Kal- 
limach,  aby  nuiićj  skorą  już  do  wojny,  a  wymawiającą  sif 
od  podatków  pod  pozorem,  że  do  obrony  kraju  stawała, 
wrócić  do  pierwotnego  powołania  i  skłonić,  aby  gospodar- 
stwo zdała  na  zarząd  skarbowy,  któryby  każdemu  żułd  wła- 
ściwy naznaczył.  Szlachta  —  mówił  Kallimach  —  unikng- 
laby  mozołów  gospodarskich;  ustałyby  pieniactwa  graniczne, 
rozboje:  kraj  miałby  skarb  zamożny  i  gotowego  a  wyćwiczo- 
nego żołnierza.     Chciał  wreszcie,  jak  Ostroróg,  aby  Rzym 


'J  Paproubi. 


nnU^I  mięszal  się  do  świeckich  spraw  państwa :  aby  biskupstwa 
dawane  były  ludziom  uczonym,  nie  panom;  aby  bogaci  opaci, 
jak  to  powinni   byli,   sprawiali  kosztem  swoim  poselstwa 
i  inne  poshigi  publiczne.    Jako  za.4  królewicza  Zygmunta  na 
>voloskićm  województwie,  tak  Fryderj^ka  na  wielki^m  mi- 
l^sowstwie  krzyżackićm  osadzić  radził.') 
Bt    Skąpe  są  źródła  do  dziejów  Albertowych ;  nie  wiadomo 
BKj  przyczyny,  co  jest  prawdziwie,  pewa^o  w  podaniu 
ff^tych  radach  włoskich.  Źc  coś  zandcrzauo  w  istocie,  wska- 
zują dopiero  wspomnione  zmowy  Alberta  z  braćmi,   którzy 
też  same  mieli  kłopoty  u  siebie,  wskazują  przekleństwa  szla- 
chty przeciw  Kallimachowi ,  które  wiek  wiekowi  podawać 
bgdzie.    Zdaniem  wielkiego  obywatela,-}  Albert  idąc  za  radą 
KaUimacha,  zasłużyłby  sobie  na  imig  „Tyrana  u  spólczesnych, 
dóbroayńaj   narodu   w  następnych   wiekach."    Ale  gwf^, 
a  tćm  mnićj  podstąp,  nie  przystawały  do  prostego,  zacnego 
charakteru  Jagiełłów,    Matka  Alberta  pisze  o  jego  mądro- 
ści: mawiać  miał,  że  człowiekowi  dało  przyrodzenie  dwoje 
Uszu,  a  jeden  język,  aby  więcój  słuchał  niż  mówił;  świadczy 
światły  dziejopisarz,  że  był  mężem  wzniosłego  umysłu,  bie- 
głym w  nauce  dziejów;*)  powiedzieliśmy,   skorym   był  do 
spi-aw  wielkich;  uważano,  że  „zawdy  mieczyk  przy  boku  no- 
^;"*)  ale  snadź  nie  był  sposobnym  do  gwałtu,  a  przydać 
potrzeba  i  to,  że  nie  jak  gdziciudzićj  królowie  z  kilku  lub 
^kudziesiąt  pankami,  lennikami,  miałby  był  do  czynienia, 
"Cz  z  c^śm  rycerstwem,  jednakich  już  swobód  używającćm. 
Wzwyczajone  do  zjazdów  i  pospolitego  ruszenia,  prędkoby 
wbie  poradziło.    Albert  poduiósl  t^ż  pomnik  nauczycielowi 
swojemu  w  kościele  krakowskim  świętój  Trójcy,  nie  posłuchał 
i  jego;  rozeszły  sig  tylko  o  nich  pogłoski;  a  i  to  już  samo 
■wołi^o  następstwa  wbrew  przeciwne  założeniu.    Zawsze 


1)  BieUki  434.  —  Narusaowica  X.  46.  ^  Krunier  431,  1 
')  CBSckiego  Tadeusza, 
^  Kromer  439. 
*)  Bielski  449. 
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Bisiii-tak  zdarza  sig,  ile  razy  chybią  zamiary  tego  roilzaju: 
j  oroi.  2wycigzka  Bądzl  sig  upoważnioną  łlo  wzmocmeuia  stanowiska 
unM  swego.  Kozjątrzona  szlacłita  na  zebrauym  w  Piotrkovfie 
'"■  sejmie  (po  św,  Urbanie),  aby  ubezpieczyć  przj'wileje  swoje, 
zawzigła  sig  na  icb  pomnożenie  i  rozprzestrzenienie  z  krzy- 
wdą innych  stanów,  a  oczywistą  szkodą  państwa.  Musiał 
1g"ó1^)  odnowić  jćj  wszystkie  przywileje,  a  w  szczególności 
potwierdzić  ustawy  nieazawskie  (1454)  i  opockie.  Utwiw- 
dzając  powagg  sejmów,  ustanowiono  do  wyboru  posłów  stale 
już  sejmiki  wojewódzkie:  ki^akowski  w  Proszowicach,  sando- 
mierski w  Korczj'nie,  wielkopolski  w  Siwlzie,  sieradzld 
w  Szadku,  mazowieckie  w  Rypinie,  Gąbinie,  Rawie,  kuja- 
wski w  Brześciu,  lubelski  w  Urzędowie,  chełmski  w  Chru- 
bieszowie,  belzki  w  Busku,  podolski  w  Kamieńcu,  przemy- 
ślski  w  Mościskach,  lwowski  w  Wiśni,  halicki  w  Trgbowli. 
Warowała  sobie  szlachta  wybór  sędziów  ziemskich;  królowi 
zostawione  tylko  mianowanie  jednego  z  czterech  wybranych. 
Obosti-zouo  pi-zynajmniój  prawo  przeciwko  zabójcom  i  zaka- 
zano wchodzenia  przy  broni  do  izb  sądowych;  już  statut 
wiślicki  zakazał  pod  surową  kai-ą  dobywania  broni  w  obec 
króla,  starosty  i  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  Około  tt^oż 
samego  czasu  (lAW)  ustanowiła  sobie  podobneż  prawo  An- 
glia. Rozkazano  niesziachcie  wyprzedać  sig  z  posiadłości 
ziemskich,  jakie  jeszcze  z  osobliwych  przywilejów  posiadi^. 
Nie  godzi  sig  —  mówił  sejm  —  posiadać  ziemi  tym,  którzy 
się  wyłamywali  od  służby  wojennśj  do  ziemi  przywiązani 
i  miejsca  pośród  walczących  nie  mieli,  a  szlachty  nie  do- 
puszczali do  swoich  miejskich  posiadłości.  Odnowione  za- 
grożenia przeciwko  cechom.  Uchwały  papiezkie  (1414 — 21) 
zamykające  niesziachcie  drogg  do  kapituł  gnieźnieńskiej  i  kra- 
kowskiej,*) rozciągniono  do  wszelkich  godności  duchownych, 
wyjąwszy  kanonie  doktorałne  —  teologii,  prawa,  nauki  le- 
karskiej —  do  litórych  ten  stopień  naidiowy  był  potrzebny. 


')  Gołębiowski 


:twu  zalcazano  szat  bogatych.  „A  iżby  wsie  dla 
braku  rąk  nie  pustoszały,"  ograniczono  „do  jednego  z  sy- 
nów kmiecycb  prawo  oddania  się  nauce,  lub  rzemiosłu," 
i  to  jeszcze  za  świadectwem  panów;  do  jednego  także  kmie- 
cia w  każdej  włości  ograniczono  wyraźnie  prawo  dowoln(^o 
opuszczenia  onćjże  w  przeciągu  roku.  Zakazywano  pozy- 
wać kmiecia  inaczej,  jak  pi-zed  s%d  pana,  albo  w  osobie  te- 
goż pana. 

Pokrzywdzony  został  mieszczanin,  a  wieśniak  przekształ- 
cony w  prostego  wyrobnilta,  pi-zywiązany  do  ziemi,  której 
pan  był  jego  sędzią,  sądzony  prócz  tego,  jak  to  zwano,  we- 
<lle  słuszności,^)  zatćm  samowolnie  stawał  sig  zupełnie  za- 
wi^TO  od  pana  ziemi  —  poddanym.    Szlachcic,  ziemianin, 
pozostał  sam  oby^vatelem.^)    Szlachta  sama  stanowić  bgdzie 
pd  tój  chwili  naród  polsld  —  szlachta  bez  różnicy :  różnicę 
rflobrach  ziemskich  zniósł  ostatecznie  statut  koszycki  1374): 
różnica  w  glówszczyznie ,   a  od  dość  dawnego  już 
Bu  nie  naszyjnik  złoty,  na  który  zarobić  trzeba  było,  ale 
szlachtę  raczćj   sygnet  —  pierścień  z  wyrytym 
-  klejnot  szlachecki,  dziedziczny,  do  którego  wywo- 
RJno  prawo  urodzeniem,  rodzinami,*)  któi^m  przeto  szczycił 
[  kaidy  już  szlachcie.    Odróżniając  sig  tym  sposobem  od 
pych  stanów,  bracia  (szlachta)  przypisywali  sobie  samym 
I  Urodzenie:   z>vali  sig  urodzonymi.    "W  państwach  śd- 
S  feodalnych  była  rzeczywiście  różnica  rodu  migdzy  zabor- 
l  szlachtą  a  podbitym  ludem :  tam  tł5ż  swobody  obywa- 
I  były  naturalnym  przywilejem  i  dziedzictwem  rodzin. 
[Polsce,   gdzie  mgztwo,  rada,  zasługa,  były  długo  wy- 


I)  Voł.  leg,  I.  261,  302,  96,  532.  —  Kromer:  de  situ.  pol.  166. 
Mwiraflwski  77,  —  Bielaki  3H5.  -  Bandtkie  J.  W.  jtts.  ptóon.  S85, 
8  9, 13,  62. 

')  Jak  fo-miaC,  od  www*.  Obec,  obmec,  po  Meaku  gmina, 
ireczpoflpulita     (MaoiejowBki :  hist.  j»-a>v.  Slon<.  IV.  16). 

')  Siat.  mn.poi.  6,  31,  71.  Maj.pol  44  fTri.  37,  86.  MaBOv. 
tpi.  1412.    Lengnich  an.  1418. 
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łącznym  źrófUem  szlachectwa,  uważano  je  dotąd  racirfj  m* 
zDBiiiig  cuoty.')  Teraz  f^dy  g;(lzieiiidzi^j  kouał  feodalizm  pod 
przewagą  króleskii^j  władzy,  w  Polsce,  gdzie  go  nie  było, 
gdzie  tylko  praejmowano  je,go  zwyczaje,  przy  nim  oto  zosta- 
wała przewaga,  z  tą  jeszcze  niiiiiy  szczęśliwą  różnicą,  że  gdy 
właściwy  feodalizm  stanowił  pewną  hierarchia  i  tym  sposo- 
bem był  potlstawą  jakiegoś  porządku,  w  Polsce  przemogła 
szlachetna,  słowiańska,  ale  uierziylnicza  braterskość. 

Co  prawda,  w  szlachectwie  mieściły  sig  wszystkie  pożą- 
dane rękojmie  obywatelstwa.  Szlachectwo  zaświadczało  przy- 
wiązanie do  rzeczypospobtćj ,  którego  było  nagrodą,  rodziło 
wznioślejsze ,  po  przodkach  dziedziczone  uczucia;  szlachdc 
wyższy  był  oświatą,  cieszył  si§  niepodległością,  opartą  na 
dziedzicznych  posiadłościach  i  swobodach;  liczba  szlacltj 
w  Polsce  przenosiła  bczt)g  obywateli  w  najswobodjai^'szycli 
owego  czasu  państwach  — w  rzeczachpospolitych  włoskich  — 
gdzie  z  kilkunastu  milionów  mieszkańców  prawo  przypuszczało 
tylko  kilkanaście  tysigcy  do  obywatelstwa.  W  Polsce  wy- 
starczało każdemu,  nawet  cudzoziemcowi,  nabyć  w  kraju  stałe 
siedlisko,  aby  natychmiast  hez  innych  zabiegów  policzonjin 
był  migdzy  szlachtę."  Ale  jak  widzim,  nic  przestała  sali- 
chta  polska  na  przypisaniu  sobie  samych  tylko  praw  oby- 
watelskich, politycznych  —  nie  dość  jej  było.  że  sig  stałai 
co  dziś  zowią  narodem  pi-awnym.  Kiedy  do  t^j  chwili 
dobro  wszystkich,  dobro  ogólne  narodu  i  jedność  państwa 
miały  dość  jeszcze  bezpieczną  obrong  w  królu  —  w  l^i 
jak  chciał  Chrobry,  uosobieniu  państwa,  w  rzeczywistym 
wyobrazicielu  onegoż  —  który,  jakkolwiek  frymark  koszy- 
cki zwątlił  władzę  jego,  nie  był  przecie  bez  pewnćj  jesaae 
powagi,  co  nieraz  dostrzegaliśmy  w  postępkach  popi-zedni- 
ków  Alberta,  teraz  szlachta  —  ogarnąwszy  wszechmoc  p«B 
sejmy  —  będzie  przedewszystkićm  wyolmizicielką  przywi- 
lejów swoich,  osobistych  i  ziemskich,  własnego,  prj'watiiei?' 

')  Oofilicki  tfe  opl.  Seii.  6,  18. 

'    Lengniuh  Jics  publitim  (17«»i)  U.  24. 
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Trzez  dziwne  pi-zeistoc^enie  rzeczy,  to  dobro  zwać 

SIĘ  teraz  będzie  pospolitćm  dobrem,  swoboda  szlachty,  swo- 
bodą narodową  (^ms  reffnij.  Występować  zat^m  za  j^  prze- 
waga nad  innemi  stanami,  a  przeciw  królowi  —  niejako 
przeciwko  państwu,  ojczyźnie,  — -  za  przywilejem  szlache- 
ckiju,  za  zmniejszeniem  obowiązków  szlachcica,  obywatela, 
względem  państwa  i  ojczyzny,  będzie  to ;  stawać  przy  dobru 
narodu,  przy  swobodach  jego,  przy  rzeczypospolit^j !  Samo- 
lubstwo,  ta  przesada  ducha  zachowawczego,  wrodzont^o  czło- 
wiekowi, ze  wszystkich  uczuć  podobno  najtiilniejszego,  z  niśm 
swawola,  ucisk  milionów  ludu,  przybiorą  szlachetne  barwy; 
l)gdą  mogły  ki-zewić  sig  swobodnie;  dobro  publiczne  ustępo- 
wać bgdzie  rachubom  samolubstwa ;  miłość  ojczyzny,  powsze- 
chnie mało  znana  w  tćj  epoce  przywilejów,  ustąpi  miłości 
Rzeczjiiospolitśj  —  praywilejów  obywatelskich;  ojczyzna, 
jeżcK  nie  ze  słownika  nai"odowego,  to  znilinie  *)  prawie  z  my- 
^i  obywatela.  Królowi,  „przestrzegającemu  całości  każdąjo," 
pozostaną  piękne,  ale  czcze  imiona:  bgdzie,  jak  już  przyto- 
rayliśmy,  macierzą  pszczół  bez  żądła,  świątobhwym,  krwie 
niewinnym  kapłanem,  zatrzymaniem  wszystkich  dóbr  i  sławy, 
ojcem  Rzeczypospolitćj ,  „głową,  na  którćj  polega  wszystka 
j*j  siła  i  ozdoba,"  rozjemcą  mit'dzy  władzami,  stróżem 
*8Eystkicli  od  wszystkich  strzeżonjTii  —  rozumem,  językiem, 
oczami,  uszami  IŁzeczypospolitćj; -J  nie  braknie  zgoła  pię- 
IfOych  dostojeństwa  jego  znamion ,  które  świadczą  o  wznio- 
słości oświaty,  jaka  już  kwitnęła  w  Polsce ;  ale  władza  kró- 
lika upadnie  zupełnie :  będzie  jej  godziło  się  „świadczyć, 
"ie  karać."  Szlachta  polska  mieć  będzie  swój ,  jak  dziś  zo- 
*ią,  selfgoiiernemenf :  „nic  na  nas,  bez  nas,''  stanie  się  pra- 
^''idłem  rządowem,  Ustah  sig  ciągła,  nieustająca,  znie- 
^ołężniająca  wszystkie  siły  państwa,  walka  między  królem, 
stróżem  dobra  pospolitego,  a  obywatelem  pihiującym  swobody 


')  Anonim  r  Bo  Slaiiislawa  Malacliowskiego  6. 
')  Bej.  —  Orzechowski;    Qiunc«.nx;  policya.  —  Bielski  i 
'■  —  Górnicki:  ffioeh.  —  Skarga,  Piasecki,  Fredro. 
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swoj^'  ^  libertalis,  cum  majentate.    I  kiedy  w  szranki  pi-ze- 
ciwko   ni^j    występowały  najstraBziiiejsze,    azyatyckie,   łu- 
pieżcze potęgi,  uzbrojone  gotowym,  niezlitsoiiym  najezdni- 
kiem  a  samoflzierstweni ,  w  tśj  sam^j  cliwili  Polska,  świetna 
zawczesnym  postępem ,   pasujijc  się  w  łonie  Bwoj^m ,  mieć 
będzie  rząfl  ciżby,  rząd  ze  wszystkich  najgorszy,  iiiezgodny,, 
niedołężny,  niesposobny  tlo  Smii^Th,  dzielnych  n  trwały* 
przMlsigwzifć,  łatwy  do  praktyk  rtomowycli  i  obcych,  prt 
jazny  zewnętrznemu  pokojowi,  swobodzie,  ale  nieoględny  i 
przyszłość. 


„Wescy  w  królestwie  fiwoj^m,   mógł 'śpiewać,  tancz 
swobodnie  Polak  (szlachcic),   iiic  mając  na  sobie  żadn4| 
niewolnego  obowiązku,  nie  będąc  nic  winien  Itrólowi  (ojei 
znie),  jedno  tytuł  na  pozwie,  dwa  grosze  z  łanu,  a  pospol' 
wojnę  —  nie  mając  nic  czwartego,  coby  mu  dobrą  myćl  k»-  ^-ł.^ 
zilo."  ^)    Gdyby  przynajmnićj   tak  m^o  dłużny  ojczyźnie, 
uważał  za  święty  obowi^ek  stawać  gorlime  do  jedynej  po- 
wiimośei,  któr^  jeszcze  przyznawał  i  ktara,  ile  „rycerza"^" 
t^m  ściślej  go  dotykała!     Nie  złotem  —  mówił  szlaclicic-^ 
ale  dzielnością  i  krwią  swoją  o  paiiy  i  ojczj'znę  dostąpił  fa 
Idćj  swobody  naród.    Niestety!  czćm  było  w  gruncie  p 
lite  mszenie,  mieliśmy  sposobność  pi^zypatrzyć  się.     Więc 
i  około  tego  czasu  Przekopcy  wykonali  znowu  dwa  najazdy: 
jeden  we  Wrześniu  r.  1494,  drugi  obecnie  (w  Marcu) ;  oba- 
dwa  dosięgły  aż  Wołynia.    Odstraszyli  go  dopiero  nadworni 
ki'ólescy  i    służebni ;  *)   pierwszy  naznaczyła  nawet  cigż 
klęska  pod  Wiśniowcem,   Gorzej  jeszcze  stało  się  z  id(^ 
w  r,  1494  wyprawą.    Nic  przycliodził  do  skutku  zamierza 
a\<-  związek  cłirześciaństwa.    Albertowi,  lubo  głównie  Osm 
miał  na  celu,")  może  tćż  chodziło  przedewszystkićm 
sne  ubezpieczenie  sig  od  zdrad  Stefana.    Po  trzechtygi 


znie, 
ipj.       H 

łt;^^H 


')  OreechowflUi;  Qmncwux  wtóry. 

«)  Kromer  430,  7. 

•)  Acta  Tom.  III.  170.  ~  Kramer  430. 
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:wyeli  nutidacli  z  Litwą  w  Parczewie,  pospieszył  z  najemni- 
kieiH  pieszym  do  Lwowa  (Maj),  gdzie  zbieraio  sig  pospolite 
ruszenie.    Opóźnił  się  wielki  nusti-z;  król  przypominać  mu 
mnsial,  że  to   wyprawa  cbrześciańska,   ktiirą  podejmował 
SC  wielkiemi  oiiaiTimi,  jako  książę  katolicki;  że  przeto  i  on 
przynajmniej  ścisłych  warunków  wieczystego  pokoju  dopełnić 
powinien.')   Aleksander  lubo  stawił  się  na  Podolu,  iść  także 
dalćj  nie  mógł,  czy  nie  chciał:  Litwmi  mówiU ,  że  car  odra- 
dzał im  wyprawę,  i  wzięli  sig  raczej  do  odbudowania  spa- 
lonego Bracławia,  jakoby  swojego.     Nie  czekając  na  Mazu- 
i"ów.  Prusaków  i  mistrza,  (który  dopiero  13,  Lipca  przybył 
i    tylko   czterysta  ludzi  przywiódł),    król   ruszył   z  Lwowa 
(26,  Czerwca)  w  80,000  rycerstwa,  40,000  czeladzi,  30,000 
wozów;  towarzyszył  mu  brat  Zygmunt.    Wojewoda  wołoski 
(Stefan)  uprzedzony  o  zmowach  lewockich  od  panów  węgier- 
skich,  zazdrosnych  zwierzchnictwa  polskiego  nad  Wołoszą, 
Opatrzy!  się  w  jiosiłki  osmaiiskie.     Albert   tratił  więc  pod 
Soczawą  na  niespodziewany  ojnir,  a  król  w^ierski ,  nie  inną 
tł  siebie  cieszący  sję  władzą,  tylko  taką  prawie,  jaką  była 
Alberta  w  Polsce,  miasto  posiłków  przysłał  z  pośrednictwem. 
Albert  zanlecliać  musiał  przalsięwzigcia.    Ułożono  rozejm. 
ł-Nawykły  do  zdrady'  Stefan,  cofającemu  sig  wojsku  przy- 
gotowat  zasa^lzki.    W  Bukowinie  na  miejscu,  które  zorane 
lancami  polakienii  i  zasiaiie  żołędzia,  przybrało  od  ki^wi  pol- 
skiej nazwisko  czerwonego  lasu ;  żołnierstwo  Stefana  dla  nie- 
poznaki po  turecku  pi-zystrojone,  najMidło  wraz  z  Osmanami 
idących  już  bez  szyku  wojowników  polskich  (2figo  Paźdz.) 
Albert  chociaż  nie  zdrów,  wrócił  mężnie  do  boju,  ale  nie 
ochronił  swoich  od   okropnej   klgski.    lito  wpadł  w  ręce 
Wołochom,  zamordowanym  był  bez  Utości:  wieszali  jeńców 
na  drzewach  za  włosy.     Powiadają,  że  od  tćj  to  przygody 
poczgli  Polacy  golić  głowy.  Bały-Beg  pasza  Sylistryi,  w  dwóch 
wyprawach,  na  wiosnę  i  na  jesień,  rozciągnął  rabunki  w  głąb 
kraju,    aż  za  San.     Szlachta,   uroiwszy  sobie,   jakoby  Al- 


')  Voigt  IX.  223,  i 
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bert,  w  skutku  owych'  i-ad  Kallimaclia,  umyślnie  j%  na  zgii-~V 
wywiódł,  niczego  ji^ć  się  nie  chciała.    Pi'zcz  długie  latap» 
wtarzano:  „za  króla  Olbraclita,  wyginęła  szlachta."  Najezdns^M 
pognali  do  jassyru  (niewoli)  mnóstwo  ludu,  Jak  mówi  pissK- 
osmański,  dla  poczciwości  na  niewolników  wyboinego. 
pełniły  się  nim  targi  muzułmańskie  w  Europie  i  Azyi;  (^.o 
bór  najpiękniejszej  młodzieży  obojśj  płci  posiał  Bajazyd  s»jł- 
łanowi  egipskiemu  w  posagu  z  syuowicą.    Albert  naciśnie*  tij 
kłopotami  doniowemi,  niedostatkiem  skarbowym,  a  zatar- 
gami z  nowym  mistrzem  pruskim,  o  których  zaraz  powiemy, 
naznaczył  posłem  do  Wormacyi  Łukasza  Wejcelrode  biskupa 
warmińskiego,  aby  wystawił  niedolę  i  niebezpieczeństwo  g*t>- 
ż%ce  Polsce  i  Wggrom,   „dwora  podporom  Rzeczypospolitej 
chrześciańskićj ,"   i  zachgcił  cesarza  i  Kzeszg  niemiecka  do 
przyspieszenia  zamierzonego  związku  chrześciańskiego  p^ree- 
ciwko  Osmanom.  Ale  Wenecyg  wyjąwszy,  co  innego  zajmo- 
wało chrześciaństwo.    Dopiero  tóż  ciężkie  mrozy  i  porati*' 
jaki  ztąd  spotkał  najezdników,  położył  koniec  dwuletni^^ 
klęsce.     Bracia:   Władysław,  Albert,  Aleksander,  Zygnion^*' 
nauczeni  przykrym  doświadczeniem,   odnowili   (20.  Lipcjc-^' 
związek  braterslti.    Przebaczono  Stefanowi,  spóluemn  nie-"^^ 
jako  poddanemu,  ale  skłoniono  go  do  zwi%zku  przeciwkg^^ 
Osmanom.')    Zamiast  Wołoch,  Zygmunt  otrzymał  z  wid] 
rządztwem  w  Szlązku  i  Luzacyi  Księstwa  Głogowskie  i  O 
wskie,  które  Albert  przy  wstąpieniu  na  tron  polski  i 
był  starszemu  bratu.') 


Nie  skończyło  się  na  oduiesioućj  od  Osmanów  kica 
Jagiellończykowie  nie  tylko  Stefana,  cesarza  i 
niecką,  chcieli  oraz  wciągnąć  Moskwę  do  sojuszu  ( 
ściańskiego   przeciwko  Osmanom.  —  Zięć  Iwana  ' 
tym  końcem  do  teścia  (w  Sierpniu)  Stanisława  Chlebowici 


')   Clwihit   Sottd-ed-dm  II.  90a.  —  faiOaiil  I.  267.  —  Maci^ 
t  Miechowa  152,  —  Kromer  432—3,  6.  —  Dogiel  I.  S6,  96. 
")  Henelius  ad  mm.  1499.  —  Dogiel  I.  546. 


Wielki  kjiiaź,  który  jeszcze  nie  miał 
p  »*eku  K^ćj  Siewlei^szczyzny,  przedsięwziął  korzystać  owszem  " 
nieszczęśliwego   wypadku   wojny  wołoskiej  i  tam  —  na 
Biewierszczyznę  ^  obrócił  znowu  widoki  swoje.    Oditawia- 
j%C  dawniejsze  przebiegi,   posiał  po  pomoc  do  Przebopców 
i  do  Wołoch,')    Pozom  do  pogwałcenia  uroczystego  pokoju 
poszukał  w  gotowćj    sprawie  religijnój.    Zabronił  on  był 
córce  odmienić  wiary  i  przepisał  jćj  sposób  postępowania, 
a  jak  wiadomo,  nasłał  radzców,  którzy  tajnycli  połeceń  j^o 
strzegli.    Z  jaką  rzetelnością  Aleksander  szanował  wyzna- 
nie małżonki,  świadczą,  własne  jćj  listy  do  ojca:  miała  ko- 
ścioły w  Wilnie   i  Mińsku,   później   w  Krakowie;   miała 
czćm  uposażyć  duchowieństwo  greckie.    Iwan  udaje  gniew 
jaltoby  o    niedotrzymanie  przyrzeczeń,  i  z  pogwałceniem 
przysiąg  dopiero  wykonanych,  występuje  (Maj)  jakoby  opie- 
kun Kościoła  greckiego,  zagi'ożonego  0<1  unii  florenckiej ,  po- 
pieranej przez  następców Hlezna,  metropolitów:  Makaryuszal. 
(1*90)  i  Józefa  Sołtana  (1497).     „Stawał   za  chrześciań- 
stwo"  —  a  na  czele  tych  nowych  krzyżowców  był  Tatar, 
Itf obamed-Amin !    Najazd  wyprzedził  wypowiedzenie  wojny. 
Przestraszony,  nieprzysposobiony  Aleksander,  nie  podgląda- 
]%c  zU]  wiary  teścia,  zaręcza  uroczyście  zachowanie  zupeł- 
nej   wolności  wyznania.  —  Już  trzy  wojska  zajgły  reszta 
Zadnieprza  po  Kijów,  oraz  kraje  Zadiwińskie.    Konstanty, 
książę  na  Ostrogu,  następca  na  wielkie  hetmaństwo  po  Pió- 
rze białym  (f  1498)  staje  w  obronie  Smoleńska.    Był  on 
gorliwym  wyznawcą  wiary  greckićj:  najwyrażniejszy  to  do- 
*ód,  czy  wiara  być  mogła  usprawiedliwieniem  wojny?  Cztery 
tylko  tysiące  Litwy,  a  pięćdziesiąt  tysięcy  Moskwy^  spo- 
tkało się  nad  Wedrożą,  pod  Dorohobużem.    Zniesione  zo- 
stało  wojsko  litewskie  (14.  Lipca).    Jeszcze  takie  zwycię- 
ztwo  nie  zdarzyło  się  Moskwie  nad  Litwą;  sam  wódz  pojmany 
został.     „Ocenił"  mgztwo  jego  Iwan,   i  okutego  w  wigzy 


i 


')  Karamzyn  VI,  pod  r.  1500. 
')  Jcia  Tomic.  VII.  261.' 
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przymusił  do  służby  swojćj.^)  Aleksandrowi  nie  i 
jak  wziąć  sig  do  wzmocnienia  Smoleńska,  Połocka, 
tetiska,  Orszy. 
Litn  odiuwia  Pomiafkowała  się  nareszcie  Litwa  co  do  stosu 
łkt  unii.  gy^oifji  2  Polską.  Na  sejmie  wileńskim  (30,  Lipca) 
wiony  został  akt  unii.  W  t^m  Mengli-Giraj  wedle  i 
z  Iwanem  dosigga  dwoma  najazdami  (Sierpień  i  Wrzesiefi^ 
nie  tylko  Wołynia  i  Podlasia,  ale  jeszcze  Lublina  i  Wif^. 
Albert  stawać  musi  w  obronie  samegoii  już  królestwa.  Na- 
stręczył sig  szczęśliwie  przeciwko  Przekopcom  potomek  lia- 
nów złot^-łiordy,  Sejid-Ahmed.  Ale  jui  był  zniknął  nad 
Aktubą,  ślad  wielkości  Batu-hana;  Sejid-Ahmed  szukał  no- 
wych koczowisk.  Albert,  widząc  w  nim  narzgdzie  przeciwko 
Moskwie  i  Przekopcom,  jakie  Iwau  miał  w  Menglim,  przy- 
zwolił na  wyznaczenie  mu  takowych  w  stepach  za  Dnieprem. 
Obiecywali  posłowie  bana  30,000  zbrojnego  ludu,  za  30,000 
złotych  w  kożuchach  i  suknie;*)  zwyczajem  swoim  przy 
przysiędze  polali  miecze  wodą,  którą,  połykali,  aby  tak 
znikngli  przeniewiercy  zawartym  sojuszom,")  Sejm  piotrko- 
isoi.  wsld  (11.  Stycznia)  potwierdził  układ.  Było  także  do  po- 
twierdzenia gotowe  nareszcie  przymierze*)  przeciwko  Osma- 
nom. —  Od  roku  1499  Wenecyanie  prowadzili  już  wojnę 
z  ostatnimi.  Za  ich  wigc  staraniem  związali  si§  z  nimi 
w  Budzie  (14.  Lipca)  ki-ólowie:  węgierski,  francuzki  (Lu- 
dwik XII.)  i  Henryk  król  angielski,  a  przystąpił  do  zwi^iZku 
w  imieniu  Alberta  królewicz  Fryderyk,  już  (1493)  prymas 
i  kardynał.  Ale  gdy  W^zy  pomimo  tegoż  przymierza  za- 
warli z  Osmanami  rozejm,^)  nie  pospieszył  się  Albert  z  wy- 
konaniem warunków  j^o.  Samo  przecież  przystąpienie  Poki 
ków  do  związku  wywarło  dla  Wenecyan  wpływ  pomyśli! 

')  Ksramzyn  VI.  pod  r.  IfiOO, 

^  Strykowski  II.  312. 

')  Maotój  E  Miechowa  301.  —  JŁromer  438. 

*)  J)u  Monl  m.  (2),  449.  —  Dogiel  L  447. 

')  Haraiiier, 
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przykładem  Węgrów,  Albeit  przjjął  rozejm  na  pięć  lat 
z  Bajazydem. ')  Poświęcono  Piotra  (z  wiernego  Polsce 
Eliaszowego  rodu),  który  ściętym  został,  ażeby  Stefanowi 
w  Woloszccłi  panować  nie  przeszkadzał.  Nie  wrzasnął  nikt 
teraz  na  sromot§!  O  pomocy  dla  Litwy,  nic  na  sejmie  nie 
^yyrzeczono:  może  przyjwmiuali  sobie  Polacy,  jak  ich  opu- 
ściła Litwa  podczas  ostatnit^j  wojny  pruskićj.  Dopomożono 
tylko  w  Poznaniu,  podskarbiemu  Aleksandra,  do  ściągania 
słitóebnycli  z  Polski,  Szlązka,  Czech  i  Niemiec:  dowodził  im 
Jan  Karakowski,  Polak.  Wsparli  także  Litwinów  nowi  sprzy- 
mieraeńcy  tatarscy,  a  najsilniej  kawalerowie  inflantscy  z  war 
lecznyra  mistrzem  swoim ,  którym  był  Walter  Plettenbei^. 
Upadł  był  dotychczasowy  migdzy  ostatnimi  a  Moskwą  ro- 
zejm. Kawalerowie  przenikali  widoki  ostatniej  na  Inflanty. 
Krzyżacy,  ku  ich  pomocy,  związali  się  (Czerw.)  przymierzem 
z  Aleksandrem.-)  W  bitwie  pod  Moliilowem,  12,000  In- 
flantczyków pokonało  niezliczone  zastępy  Moskwy.  Nietylko 
:ła  od  Smoleńska,  Litwini  obiegli  jeszcze  Opoczkę.  Cbo- 
ly  w  obozach  zawiesiły  walkę.') 


Z  osłabienia  polskiego  państwa  nie  zaniedbali  korzystać 
krzyżacy.  Już  lat  trzy  dochodziło  od  wyboru  w.  mistrza, 
który  po  zmarłym  we  Lwowie,  podczas  wyprawy  wołoskićj 
Janie  Tieifenie,  nastąpił,  a  jeszcze  tenże  nie  wykonał  hołdu. 
Żeby  sig  wyzwolić  od  takowego,  Niemcy  wymyślili  nowy 
sposób :  stawili  na  czele  swojem  jednego  z  książąt  niemie- 
ich,  spowinowaconego  z  królem.  Był  nim  młody  książę 
Fryderyk,  którego  ojciec  był  wodzem  wojsk  Rzeszy, 
,t  Jei-zy,  dziewierzem  króleskim.  Już  Tieffen,  spiskując 
Bkrytości  przeciw  prawom  polsldm,  gotów  byt  ustąpić  mu 
Fryderjk  zapewnił  sobie  wcześnie  pomoc  i  opickg 
i  po  śmierci  Tieffena  został,  jednego  prawie  dnia, 


')  Kramer  438. 

>)  Dogiel  V.  )59,  368. 

')  Karamzyti  VI.  pod  r.  J50O,  —  Hier,  Lippomano. 
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ryceraem,  zakoniiiltieni  i  mistrzem;  sam  Albert,  na  wita 
wienie  się  królowy  matki  i  dziewicrza,  poparł  dobroilasznie 
wybór  jego,  Założywszy  to  sobie  z  góry,  że  sig  wylamie 
z  wszelkiej  powinności  względem  królów  polskich,  Fryderyk 
odmówił  naraz  (149t>)  i  bołdu  i  posiłków  przeciwko  Osma- 
nom, a  pod  pozorem  pomocy  dla  Litwy  przeciwko  Moskwie, 
począł  się  zbroić  przeciwko  Polsce.  Po  trzechletniój  zwłoce, 
Alł)ert  naznaczył  mu  ostateczny  termin  do  hołdu  w  Toru- 
niu, i  wybrał  się  tamże  z  działami  (Kwieć,);  niebawnle  przy- 
być miało  za  nim  wojsko.  Fiyderyk  zasłania  się  pismom 
cesarsidem  (16  Marca),  w  którem  Maksymilian,  przypo- 
mniawszy że  zalton  z  ustanowienia  swojego,  był  cesarskim 
i  niemieckim,  dowodził,  iż  z  tśj  przyczyny  nie  był  winien 
posłuszeństwa,  jak  tylko  Stolicy  Św.,  w  duchownych ,  a  jemu 
w  świecltich  stosunkach.  Traktat  toruński,  mówił  Maksy- 
milian, był  „oczywistym  gwałtem;"  mistrz -prowincyi  nie- 
mieckiej nigdy  go  nie  przyznał.  Żeby  podnieść  znaczenie 
tego  mistrza,  MaksjTmlian  zwał  go  tei-az  „tsiążgciem  Rze- 
szy." Na  tćm  piśmie  oparty,  Fryderyk  oświadcza  przez  po- 
słów królowi,  że  nie  stawi  się  przed  nim,  aż  usunięte  będą 
z  traktatów  trzy  warunki:  hołd,  posiłki  wojenne,  przypu- 
szczenie Polaków  do  zakonu.  Nie  ufając  wszakże  silom 
swoim,  pomimo  przyobiecanych  mu  posiłków,  postarał  sig 
o  pośrednictwo  litewskie  i  saskie.')  Zjechało  do  Tornnia 
•'  poselstwo  saskie,  gdy  śmierć  nagła  zaskoczyła  Alberta  (17, 
Czewca).  Umarł  bezżenny;  pochowany  w  Krakowie,  gdzie 
matka  wzniosła  mu  marmurowy  pomnik.  —  Za  panowania 
jego,  a  za  rektoi"stwa  Macieja  z  Miechowa,  zaprowadzony 
wydział  lekarski  przy  akademii  krakowskiój, 

')  Ada  Tom.  l.  54.  —  Kromer  439.  —   Voigt  IX  E 
BO,  3,  4.  77,  9,  Bl-4. 


Aleksander  (Jagiellończyk). 
1501—1506. 


Treść:  Brat  Alberta,  Aleksander  w.  ks.  litewski,  królem  pol- 
skim; namiestnikiem  w  Polsce  brat  jego,  kardynał  Fryderyk.  — 
Najazd  tatarski.  —  Sejm  piotrkowski.  —  Określone  obowiązki  w.  w- 
urzędników.  —  Wyprawa  na  Wołochów.  —  Sejm  radomski.  —  Sta- 
tut Łaskiego.  —  Upadek  ostateczny  hanów  Złotój  -  hordy.  —  Zaje- 
chane i  odebrane  Pokucie.  —  Nowe  najazdy  tatarskie ;  pomszczone 
przez  Glińskiego.  -  Śmierć  Aleksandra. 


Wielki  książę  litewski,   Aleksander,  był  prawnym  po 

Bzdzietnym  bracie  następcą.    Niebezpieczeństwo,   w  które 

idła  Litwa,  upokorzenie,  jakie  od  Moskwy  znosić  niu- 

iala  i  n^ły  tejże  wzrost,  otworzyły  tćż  oczy   Litwinom. 

■He  została  więc  straconą  sposobność  do  ustalenia  jedności 

wóch   narodów.    Przybyli  na  sejjn  spoiny  do  Piotrkowa, 

nbór,  biskup  wileński,  Zabrzeziński,  niarsziUek  litewski  i  Ra- 

Siwiłł  Mikołaj;  czećnik  ksiiiżccy  (zniai-ły  wojewodą  wiłeń- 

Itim  1522),  Za  przywodem  królewicza  Fryderyka,  zgodzono 

g  przedewszystkiem  (3.  Paidzier,)  aby  „Królestwo  Polskie 

fW.  Księstwo  Litewskie  zjednoczyły  sig  i  wsiąkły  już  w  je- 

nierozdzielne  i  toż  samo  ciało ,  aby  stały  się  jednym 

idem,  jednem  braterskiem  społeczeństwem,  z  jedną  i  spoiną 

aby  to  ciało,  na  wieczne  czasy,  miało  jedną  głowę, 

Inego  króla,   w  naznaczonem  miejscu  i  czasie  spóluemi 

łsy  obecnych  na  zjeździe  obran^o;  aby  moneta  w  tak 

iożonem   państwie  była  jedna  i  taż  sama,   a  przymierza 

^Ine  mu  były."*)     Szczera,  serdeczna  jedność  z  Polską, 

rywftta  Litwę  ze  szponów  Moskwy,  w  kt<5rycb  stałaby  się 

Iziem  zniszczenia;  zgoda  dwóch  narodów  ubezpieczała 


O  J>u  mm.  iv.:(i)  16.  - 

I  356^62. 
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Polskę,  Europę  i  chrześcianshvo.  Nie  przedwił  się  wy- 
niesieniu brata  Władysław,  król  węgierski  i  czeski,  lubo 
na  wniosek  Piotra  Kmity,  wielki^o  marszałka  koronnego, 
jeździł  doń  w  poselstwie  od  Małopolan ,  Piotr  Myszkowski, 
wówczas  wojewoda  łęczycki,  (późnićj  w.  marszałek  koronny) 
z  przypomnieniem  służącego  mu  prawa ;  przerażała  tćż  wielu 
obawa  aby  dla  sąsiedztwa  osmańskiego,  nie  był  znowu  kraj 
jak  za  Ludwika,  na  nieobecność  królewską  wystawiony.') 
,  Okrzykniony  został  jednozgodnie  królem,  Aleksander;  z  do- 
""niesieniem  mu  o  t^^m,  wyprawiony  Boryszewski,  arcybiskup 
lwowski  (późnićj  prymas)  na  czele  licznego  poselstwa.  Ale- 
ksander (23.  Paidz.)  potwienlził  w  Mielniku  przywileje  na- 
rodu, i  z  orszakiem,  w  którym  liczono  1,400  rycerstwa,  przy- 
był do  Krakowa  {20.  List.).  Nastąpiła  (12.  Grud.)  korona- 
cya  którój  dokonał  królewicz  Fryileryk.  Helena ,  że  trwała 
w  religii  greckiej,  przypuszczoną  być  nie  mogła  do  namasz- 
czenia króleskiego;  nie  zjechała  tćż  do  Krakowa. 

Podczas  uroMystości  koronacyjnej  (7.  Grud.)  stawili  sig 
w  Krakowie  posłowie  Sejid-Achmeda,  z  przypomnieniom  za- 
wartego przymierza.  Obiecane  koczowisko  już  mu  było  wy- 
znaczone (Wrześ.) ;  czekał  tylko  na  posiłki,  aby  spoinie  kroki 
wojenne ,  przeciwko  spólnemii  nieprzyjacielowi  rozpocząć. 
Pozbyto  ich  się  czczćm  słowem,  Alekssnder  miał  przed 
sobą  wojnę  moskiewską,  którą  jak  powiedzieliśmy  wyż^j, 
choroby  zawiesiły  tylko  i  udał  się  do  Wilna  (Maj);  w  Kra- 
„  kowie  zostawił  namiestnikiem  swoim,  królewicza  Fryde- 
'  ryka;  do  zastąpienia  przy  sobie  kanclerzy  do  spraw  pol- 
skich ,  utworzył  urząd  w,  sekretarza,  na  który  powołał  Jana 
Łaskiego,  wówczas  kanonika  krakowskiego.^  —  Już  Iwan 
jednem  wojskiem  oblegał  znowu  Smoleńsk,  drugiem,  po  ta^ 
tarsku,  pustoszył  okolice  Dźwiny  i  Berezyny.  Zaklinała  go 
o  pokój  córka.     „Wiesz  —  pisała  doń  —  cod  mi  dał  w  po- 


')  Maciśj  T.  Miochowa  361. 
')  Kromer  441. 
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!  m(ij  wziął  mię  prawie  z  łaski;  otoczy!  obfitością, 
iwftiiiem,  miłością.    Mam  zupełna  wolność  wiary,  uie- 
w  Litwie  ale  i  w  Polsce.    Poddani  moi  spoilziewali 
.  że  im  przywoit§  pokój ,  miłość,  przymierze,  pomoc  prze- 
piwko  pogaństwu;  a  oto  posagiem  moim  monleratwa ,  łu- 
*pieztwa,  g\vałty,  przelew  krwi  clirzcśeiański^j ,  wdowieństwo, 
sieroctwo,    niewola,   płacz,  jęki:  wystałeś  mię  tutaj  po  to 
'ylko,  aby  ująć  w  twe  sieci  i  ujarzmić  zwiedziouy  naród..." 
^a  odpowiedź  Iwan  pali  przedmieścia  Orszy,  Witebska,  Po- 
locka,  Mścislawa.    W  tej  samćj  chwili  opuszczon^o  Sejida  ^'i'^  " 
zdiadza  własna  żona.    Mengli  najiaiła  nieprzyjaciela,  znosi 
'  ułusami  jego  własną  potęgę  pomnaża.  Sejida,  Dymiti-  Pucia- 
*ycz,  wojewoda  kijowski,^)  odprowadził  do  Wilna.  Przekopcy 
jednym  oddziałem  pustoszą,  okolice  Bobrujska ,  Słuck ,  Kopyl, 
drugi  pali  Jarosław,  Rzeszów,  Bełz,  Opatów,  posuwa  się  aż  do 
Sandomierza  i  dalćj  jeszcze.    Królewicz  Fryderyk  zwoła!  do 
Korczyna  pospolite  ruszeuie.   Jeszcze  nie  zebrało  się,  już  ura- 
Łngli  Tatarzy;  pognał  ich  tylko  Fryderyk  na  czele  500  ry- 
*Wrstwa  i  garstki  pirazycli.   Aleksander,  zwróciwszy  całe  na- 
tężenie ku  obronie  Smoleńska,  tam  przynajmnićj  dokazal  swł^. 
Waleczny  Plettenberg  rozerwał  znowu  siły  Iwana.    Tym  ra- 
żeni, w  14,000  swoich,  zniósł  100,000  Moskwy  pod  Pskowem 
(13,  Wrześ.};  Moskwa  ustąpić  musiała. — Przybyli  tymcza-        '*" 
sem  iiośrcdnicy  węgierscy  i  Stolicy  Św.,  którym  chodziło  o  po- 
siłki polskie  przeciwko  Osmanom;  przybyli  za  tymiż  posił- 
kami ,  nowi  posłowie  weneccy.    Gdy  prytem  sejm  piotrkow- 
ski uiłoważuił  pospolite  ruszenie,  Iwan,  którego  siły  były 
'isposobione  raczćj  do  najazdów,  niżeli  do  walki,   doświad- 
czywszy już  mężnego  odporu,  przystał  na  sześcioletni  ro- 
^m  (25.  Marcaj:  ułożył  go  Myszkowski  z  kilku  towarzy- 
Całe  Zadnieprze  pozostało  przy  Moskwie;  jeszcze 
Bzywała  się,  że  ma  do  odebrania  Kijów  i  Smoleńsk,  Wy- 
Izięczająe  się  za  pośrednictwo  .\leksander,  lubo  dopiero 
i.  Listop.)  pi-zedtuży!  by!  do  lat  pięciu  rozejm  z  Osma- 
,  przyrzekł  posłom  weneckim,  że  wystąpi  do  potrzeby; 

')   Kruuier  440    I. 
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ale  oraz  przypomniał,  aby  nie  był  opuszczonym  ( 
ściaóstwa,  jak  strjj  jpgo  pod  Wanuj.') 

Iwan  uwiadomił  tajemnie  Przokopctiw,  że  prayj^ł  ro- 
zejm  na  to  jedynie,  aby  ze  zdobytych  krajów  wyprowae 
na  swoje  puszcie  nieprzychylnycli  sobie  mieszkańców, 
kraje  twieiiizami  wzmocnić ,  aby  oraz  i  nowe  przysposolń 
nia  do  wojny  poczynić;  hanowi  radził,  aby  także  „pozomie" 
tylko  poje<lnał  sig  z  Litwił.*)  Zwiedzeni  Siewierzanie  do- 
znali teraz  srogiego  losu  Sowogrodzan.  Jeńców  wojennych  ^ 
nie  wypuścił  t^ż  Iwau.  We  dwa  lata  późnićj,  trzystu  U-  — 
twinów,  trzymanych  w  więzieniach  Niższego -Nowogrodu,  ^^ 
wyswobodziło  toż  miasto  od  najazdu  Tatarów  kazańskich-^ 
i  nohajskich,'*) 

Spodziewał  się  Aleksander,  że  wielkiemi  tistępstwami  ubez 

pieezył  sobie  przynajnniićj  pokój.  Ale  pokonie  ustępstwa  ilF~^jr 
takowy  ubezpieczają.  Ośmielony  niemocą,  polskiego  państwa  — a 
Wołoszyn  odnawia  dawne  uroszczenia  do  Pokucia  (l-tH,  31  ^, 
3G)  i  odważa  się  na  zajechanie  onego.*)  A  wnet  Przekopom  e 
wykonywają  (31.  Sierp.)  nowy  najazd,  i  lubo  ich  tylko  Jize&^  -i 
tysięcy  było,  zachodzą  aż  po  Nieśwież,  nie  doznawszy,  ró^^- 
wnie  jak  Wołoszyn ,  najmniejszej  przeszkody.')  KardjTia-^^ 
Fryderyk  już  nie  żył  (f  14  Marca).  Aleksander,  upowfl — «- 
żniony  od  sejmu  piotrkowskiego,  zwołał  pospolite  ruszenL^e 
do  Glinian :  oczywiście,  wystąpić  nie  mogło  aż  następująet^       » 

miesiąca  ^  po  czasie.")    Na  sejmie  Uibelsbim  (2K.  Paidz ) 

uchwalono  podatek  na  zaciężnika:  „jak  to  już  we  zwyczaj  w^^^ 
szło,"  wciśniono  go  na  samych  mieszczan  i  sielan.')  Tak  dopici  o 
co  wydziedziczywszy  inne  siany  z  praw  obywatelskicii  pod  poz^^" 
rem,  iż  sama  obronę  kraju  wzigla  nasiebie,  już  oto  zrzuca 


')   Dugińl  I,   r.8   9.  —  bwćnlw:  /iri 
»)  Karunizyn  VI.  pod  r.  1503. 
')  Karwnsyn  VL  pod  r   l.'i05. 
*)  Kromer  443.  —  Ysiliant  I.  191. 
•)  Strykowski  IL  318. 
•)  Raciiyńabi:  Cod.  mąj.  Pol.  196. 
■=)  Kromer  412. 
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szkclita,  najświętszyl  a  jedyny   obowiązek   wzgl^ 
państwa.    Powiedzieliśmy:  miłości  swobody  ustępowała 
iłofić  ojczyzny.    Stanęło  na  tymże  sejmie  prawo  przeciwlto- 
;om:  był  to  nowy  krok  przeciwko  dowolnemu  opusz- 
.niu  włości   przez  lud  wiejski.    Ui^zgdy  ziemskie  zastrze- 
dlft  samej   szlachty  osiadłej  - —  dla  posse-iyomtów.  — 
il,  zabawiwszy  przez  zimg  w  Krakowie,  odprawił  sejm 
ly  w  Piotrkowie  (21.  Styczniaj.    Zajęto  się  określeniem 
iwi%zku  wielkich  lu-zędników.    Mai^szalkowie  wielcy  i  za-„j^' 
:y  onycliżt!,  marszałkowie  iiadwoiui,  mieli  strzeUz  bez-uboni 
Eei^twa  ki^óteskiogo    i   czci    majestatu^,    Si|dzić  bezod-    "" 
lnie ,  w  obwodzie  mieszkania  króleskiego  i  na  gazdach, 
iwy  uczynkowe;  patrzyć  ochgdostwa,  ostrożności  od  ognia, 
»bT(go  porządku;   czuwać  nad  obyczajami,  stanowić  cenę 
'ności  i  towarów;  piayjmować  posłów  cudzoziemskich;  na 
;h  narodowych,  pihiować  cichości,  rozdawać  głosy.  Kan- 
ie i  podkauclerze,  równi  sobie  w  powadze,  tłumaczyć  mieli 
lig  i  myśl  króla,  przemawiać  w  jego  imieniu,   (^łaszać 
iwały,  czynić  układy  z  obcemi    państwami,  pieczętować 
przywileje  i  listy  królewskie,  zkąd  zwano  ich  także  pieczg- 
t^rzami:   powinnością  ich  było  odmówić  pieczęci,   ile  razy 
Pi«no  przeciwne  było  dostojeństwu  królewskienm,  prawu  po- 
''Politemu,  lub  wolnościom  narodowym:  na  nich  właj5ciwie 
Ptili^uła  ilzisiejsza  odpowiedzialność  ministrów.    Podzielono 
•"Tząd  na  dwoje,   aby    sprawy  duchowne  i  świeckie  miały 
Właściwych  sobie  obi'Oueów;  jeden  z  pieczętarzy  był  zawsze 
"Uthownym,  drugi  świeckim.  Podskarbim,  którzy  zarządzali 
"•^jąrtkiem  ki"óleskim,  bo  osobnego  skai'bu  narodow^o  jeszcze 
'"«  hylo,   naznaczono,   obok  powinności  strzeżenia  skarbca 
*  'toronami  i  klejnotami,  oraz  starania  o  bicie  pieniędzy, 
^'^Owią^ek  rozpoi^zą^zani^  polwrem  i  wydatkami,  gdy  takowe 
r^Jfti  uchwalił,    Źe  zaś  król  z  dochodów  swoich  opatrywał 
P       Publiczne  potrzeby,  a  ztąd  hojność  królów  wystawiała  na 
"Szczerbek  dobro  paóswa,  i  w  miarę  onejże  rosła  poti'zeba 
Podatku,  że  przyjśćby  mogło  do  tego,  „iż  stan  króliki  mu- 
■Wdby  być  podejmowan  pomocami,  któreby  wszystkich  do- 


Hrtl  *.  K 


272  ALEKSANDER. 

legły;"  zatrwożony  o  kieszeń  swoje  obywatel, 

izeć  w  prawność  posiadanych  przywilejów  i  zastrzegł  wig- 

kszą,  na  przyszłe  czasy,  w  rozilawnictwie  ostrożność.  Dobra 
krdleskie  miały  być  wyswobodzone,  wjkupionc;  bez  sejraU 
nie  miały  być  odtąd  zastawiane,  rozdawane,  ani  zapisywane; 
ktoby  królowi  dał  na  nie  pieniądz,  tracił  tenże  pieniąite 
i  cześć.  Do  pomocy  wielkim  urzgdnikom,  byli  wielcy  se- 
kretarze.') Z  nowego  określenia,  wielcy  urz^Inicy,  raiasb 
rgką  krtUeską,  jak  ich  zwano  —  hrachia  Regla  —  staw*li 
się  pośrednikami  pomigtizy  królem  a  narodem.  Król  na 
tym  sejmie,  wyrzekł  sig  jeszcze  prawa  potwienlzania  spne- 
dąży  dóbr  ziemskich;  Unitom  potwierfził  przywileje  War- 
ueliczyka. 

Przysposul)iony  z  podatku  zaciężnik  poszedł  ca  łtó. 
Ki'ól  udał  sig  do  Prus,  aby  odebrać  hołd  od  mistrza  knj- 
żackiego,  który  dotąd  jeszcze  takow^o  nie  wykonał.  PnJ- 
zwany  na  ostatni  sejm  piotrkowski,  stawił  on  tylko  podó«i 
którzy  odwoływali  się,  jakoby  do  poczgtych  w  t^j  mierze 
układów  z  Albertem.  Do  ukończenia  takowych  przybyi! 
znowu  mieli  posłowie  sascy.  Gdy  zaś  ci  nie  przybyb,  taifld 
przeto  „nie  wiedzieli  co  przedsięwziąć."  Dla  zalatwieuia 
t^jto  sprawy  pojechał  Aleksander  (na  Wielkanoc)  do  To- 
runia, ztamtąd  do  Malboi-ya  i  Elbląga.  Fiyderyk  zmyśliw- 
szy potrzebę  wyjazdu  na  sejm  Rzeszy  do  Niemiec,  aje  sta- 
wił się  nigdzie ;  Aleksander  daremnie  aż  do  końca  lala  Ma 
czekał.  ^  Przyuajmnićj  na  Rusi,  przez  ten  czas,  irobff 
»-  swoje  zaciężnik.  Musiid  Stefan  wyprowadzić  z  Pokucia  i** 
logi,  ale  nie  został  inaczej  za  najazd  skarconym:  bo  C" 
było  za  co  przedłużyć  służby  zacieżuika,  który  wrócił  !•■'_, 
raz  do  Itraju  i  rabunkiem  pobrał  sobie  należytość,  wW" 
zwyczaju,  z  majątków  duchownych.  Aleksander  spędziwST 
resztę  roku  w  Krakowie,  pojechał  do  Brześcia-Litewskicfi** 
gdzie  (11.  Stycz.)  hamować  musiai  nie  wygasłe  jeszcze  &  P*" 
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wnie  podżegane  od  Moskwy,  zatai^  między  litewskimi  i  ru- 
skimi panami.  Obudziły  w  szczi^ólności  zazdrość  w  Litwi- 
nacli  hojuie  sypane  łaski  na  Mieiiała  Glińskiego,  marszałka 
nadwornego,  który  na  dworae  cesarskim  w  Niemczech  i  Hi- 
szpanii do  służby  kształcony,  umiał  się  pauu  swojemu  zale- 
cili.   Był  on  Rusinem  i  wj-zuania  greckiego. 

Litwini  obawiali  sig,  aby  za  jt^  W7)ływem  nie  wzięli 
iiarl  nimi  przewagi  Itusini.  Właśnie  król  mianował 'starostą 
lidzkiin  Andrzeja  Drozdg,  Rusina,  spokrewnionego  z  Gliń- 
skim. Panowie  litewscy  uwzięli  si§  na  utrzymanie  swego 
Unicka.  W  Brześciu  Aleksander  odjął  województwo  Zabrze- 
ziuskiemu;  Ilnicza  skazał  na  wigzienie.')  Poczćm,  jak  wy- 
magały okoliczności,  pospieszył  na  sejm  polski  do  Radomia,  * 
aby  spełnić  dane  obietnice  Sejid-Alimedowi,  który  od  klgski 
kijowskiej  żył  jakoby  pod  strażą  w  Wilnie  i  ztamtąd  na 
sejm  brzeski  zjechał.  Powiedziony  przez  Aleksandra  do  Ra- 
domia i  na  obrady  wprowadzony,  wyrzucał  tenże  Polakom 
opuszczenie  swoje;  zapowiadał  pomstę  Boską.  Sejm  wzi^ 
się  na  wykręty:  wyrzucał  nawzajem  hanowi,  że  płocho,  za- 
wcześnie  wdał  się  w  bitwę  ]H)d  Kijowem,  którćj  powinien 
był  unikać  aż  do  nadejścia  posiłków  polskich,  a  cofnąć  się 
w  kraje  moskiewskie  i  tam  raczej  żyć  po  swojemu,  niżeli 
ziemie  ruskie  lupieztwem  niszczyć.  Na  ostatku  zmówiono 
się  raz  jeszcze  ua  spoiną  wyprawę  przeciwko  Menglejowi: 
tylko  pierw  wysłano  do  sąsiednich  Przekopconi  Tatarów  no- 
liajskich,^)  aby  icli  dla  Sejid-Ahmeda  ująć.  Małopolanie, 
którycli  i^zecz  bliżej  obchodziła,  obiecali  na  wojnę  po  12  gro- 
szy z  łanu;  oilmówili  podatku  Wielkopolacy,*)  bezpieczni  od 
ścian  swoich.  Przeciwnie  działo  się,  jak  wiemy,  za  wojny 
pruskiej  pod  Kaziniirzem.  Oczywiście,  błgdne  były  zasady, 
które  brały  górę  w  państwie:  rosła  niepodległość  osobista 
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')  Aelti  Tmii.  I.  16.  —  Krumer  44a.  —  .StrjLowaki  JJ.  321. 
')  Tak  imzwani  od  hanu  swojego  Nobąja,  co  rosciągnąl  ko- 
CBOwiska  swoje  od  morKa  Aiowskiego  ku  Dnieprowi. 
MaeifiJ  k  Miechuwa  367.  —  Kromer  444. 
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i  prowincyonalna,  co  oslabiab  Jeilnośt^,  a  zat&n  siłę  nanw  i 
dow^:  upadała  władza  króleska,  wyobrazicielka  tójże  jedno-  I 
ści,  godząca  sprzecKDe  żywioły  i  do  spólnego  celu  oneż  kieru- 
jąca,   I  t^j  jeszcze  oliwili  potwierdzając  zbiór  praw,  ułożony 
<kiiie<i.tia  rozkaz  króleski  prze)!  Jana  Łaslcicgo,  ju}.  w.  kanclerza, 
a  w  którym  obok  statutów  wiślickich  objgte  zostały  wszys- 
tkie ustawy  od  owego  czasu  przjTiinożone,  wyrzeczone  prze- 
dewszystkiśm,  aby  odtąd,  a  na  wieczne  czasy,  nic  ju2  nowego 
król  nie  postanowił  bez  spólnego  (powszechnego)  przyzwoie- 
iiia  rady    i  posłów  ziemsidcli.')    Sejm   w  początkach  do 
samych  podatków  zwoływany,  stal  się  rzeczywiście  prawoda- 
wczym.   Odsądzono  od  szlachectwa  bawiących  sig  zatrndniB- 
nionii  miejskiemi:  łokciem,  fantem,  szynkiem,  urzędem  miń- 
skim. —  Jak  przy  upadku  władzy  króleskićj,  wykonawcz^t 
mnożyć  się  znowu  poczynały  w  kraju  gwałty,  rozboje,  okŁ- 
ziyą  wyroki  tego  sejmu.  Z  innymi  zbójcami  (Osuchowskiift 
Mysowskim)  powieszono  w  ubiorze  mgzkim,  jak  ją  schwy" 
tano,   szlacliciankę  Rusinowską.    Na  tjTuże  sejmie,  kU>*7 
poczgty  około  Wielki^jnocy,  trwał  jeszcze  po  Bożóm  Ciel-*! 
stawili  się  Litwini  końcem  przejednania  króla;  ale  przen»*^ 
wiający  w  ich  imieniu  Tabor,    biskup  wileński,   tak  osf-** 
wyraucał  nm  stronność  w  owych  sporach,  sądzonych  w  Br» 
ściu-Litewsldni ,   *e   Aleksander   paraliżem  ruszony 
Odwieziono  go  do  I^-akowa  (w  końcu  Czerwca). 


Wj -hordy. 


Sejid-Ahmed  odprowadzony  został  do  Trok.  Do  I 
kowa  przybyło  poselstwo  od  Bogdana,  wojewody  wołoski^ 
syna  i  następcy  Stefana,  z  prośbą  o  rgkę  siostry  króleski^^' 
Elżbiety.  Jednooki,  brzydki,  barbarzyniec ,  podobać  się  a ^ 
mógł  urodnćj  dziewicy,  ani  jśj  matce,  która  przed  laty  »•* 
chciała  dać  córki  (Jadwigi)  nawet  Maciejowi,  królowi  w^" 
gierskiemu.  Nie  śmiano  odmówić  wyraźnie,  żeby  nie  mnożj^ 
-  sobie  nieprzyjaciół.  Właśnie  wrócił  od  Tatarów  nohajskic^ 
"'wysłauiec  Ahmeda  i  przywiózł  oświadczenie,  że  gotowi  ^^ 
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bylo  oiuz  poselstwo  od  Przekopców  z  gro- 
źbami za  wspieranie  ich  nieprzyjaciela.  Kłopot  był  wielki  jak 
postąpić.  Aby  uniknąć  wojny,  Litwini  powstrzymali  Sejida, 
który  wymknął  się  z  Trok,  Przekopcy  wszelako  wpadają 
(15.  Sierpnia)  do  Litwy ;  zakładają  kosz  pod  Mińskiem 
i  rozpuszczają  zagony,  z  jednaj  strony  pod  Witebsk  i  Polock, 
z  drugii^j  aż  nad  Nit^meu.  liitwiiii  przez  ten  czas  naradzają 
stĘ  W  Nowogródku,  ,Jak  oddać  Glińskiemu  za  swoje."  — 
Z  obfitym  plonem  wrócili  Tatai-zy  do  swoich  ułusów.  Za- 
trwożona Litwa  zajęła  si§  utwierdzeniem  Wilna.  Bezkarny 
najazd  Przekopców  ośmielił  snadi  Woloszjiia,  Umarła  w  tym 
CKasie  królowa  matka  (30.  Sierpnia),  pani  wysokiego  serca 
i  rozumu,  która  zostawiła  po  sobie  pismo  zacnycti  zasad 
O  wychowaniu  królewiczów  (de  mliliUione  reijil  puerij.  Bo- 
gdan pewien,  że  nmićj  doświadczy  tinidności  w  zamiaracti 
swoich  zaślubienia  królewny,  stawia  powtórne  poselstwo;  gdy 
za^  zawiedzionym  sig  widzi,  zajeżdża  raz  jeszcze  Pokucie, 
a  w  tćni  umiera  Iwan.  Następstwo  po  nijn  niei)ewne  było'^*'"'""  , 
inigdzy  synem  i  wnukiem,  z  których  jwlnego  w  samowła- 
daćj  dowolności  swojej  już  ukoronował ,  drugiego  potom  na- 
znaczył następcą.  Gotowe  w  Moskwie  zamieszanie  nasti^ęczalo 
sposobność  do  powetowania  poniesionych  strat,  /gromadził 
sig  sejm  w  Lublinie  (Styczeń).  Zajęły  go  lucz^j  kłótnie 
między  ducliowieustwcm  a  panami  świeckimi.  Chcieli  d  osta-  law, 
tui,  aby  biskupi,  przestając  na  prawym  boku  króleskim, 
ustąpili  im  krzeseł  z  lewego  boku;  domagali  się  także,  aby 
ilncliowieństwo  nie  wymawiało  się  od  powinności  wojennych 
z  dóbr,  które  posiadało.  Zgodzono  się  tylko  „po  zwyczaju-' 
Ha  podatek  o<l  mieszczan  i  sielan;  upoważniono  oraz  bicie 
nowćj  monety:  zjawiły  sig  pierwsze  czerwone  złote  (groszy 
30  do  32),  noszące  wyobrażenie  Św.  Stanisława.')  Stanęło 
Ealedwie  4,000  służebnych.  Więc  nie  było  sposobu  na  Mo- 
skwę, która  zresztą,  nim  król  do  Litwy  zajechał,  miała  już 
pokó)  domowy.    Wasil  Iwanowlcz,  godny  syn  Iwana^  wrzu- 


')  Kromer  445.  —  Polonia  118.  —  Czacki.  —  Lanterbach. 
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eony  w  łono  matki  (jak  sam  opowiadał)  przez  ś.  Ser^t 
okuł  i  osadził  w  ciasnej  izdobcf  niowiniiego,  ukoronowanego 
syuowca,  gdzie  teiiZe  uniarf  z  głodu  czy  zimna:  —  mi^ 
wazelka  niepewuość  co  do  uaKtgpstwa.  lirtllescy  shi^cM 
obrócili  sig  na  Pokucie  i  znowu  je  ołłebrano.  Wszaltże  skn- 
fkiem  zawartego  pokoju  przyrzeczoną  została  Bogdanowi 
flO.  Lutego)  ręka  Elżbiety;  on  zobowiązał  się  przjg%ć  wiarę 
rzymsko-katolicką  i  przeciwko  niewiernym  sprzymierzyć  3ig.'J 
Na  uspokojenie  Mengleja,  gdy  dla  Alimeda  nie  było  po- 
mocy, osadzono  ostatniego  w  Kownie,  gdzie  przyzwoicie  utrzy- 
mani^o  zastał  jeszcze  w  r.  1515  poseł  cesarski  Heberstein. 
Dnjaifli  to-RuD^ł  ostatecznie  hanat  kipczacki.  Meng-li  wszelako  ponowił 
mskie.  najazd  na  Ruś  i  Litwę  i  uprowadził  (w  Maju)  sio  tysięcy 
ludu.  Tatarów  było  tylko  5,000;  dostało  się  każdemu  po 
dwudziestu  i  pięciu  jeńców.  Gdy  im  tak  powiodło  się,  wnet 
(w  Sierpniu)  zjawiło  się  icli  24,000.  Już  byli  pod  Kłeckiem 
(nad  Łanią),  a  Litwa  nic  jeszcJfe  do  obrony  nie  przedsię- 
wzięła, nie  clicie  się  mszyć  bez  króla.  Mimo  niemocy  pa- 
raliżowćj,  musiał  Aleksander  wybrać  się  z  WUna.  Zebrało 
się  około  niego  w  Lidzie  do  7,000  rycerstwa:  opati-zone  było 
w  kilka  strzelb  ręcznych,  które  poczynały  wcbodzić  w  uży- 
wanie, ale  przy  ówczesnej  niedoskonałości  Itorzyść  z  nich  tak 
małej  była  wagi,  że  jeszcze  przy  końcu  tego  wieku  wnoszono, 
iż  zai-zucone  będą';  używano  ich  raczćj  do  straszenia  koni. 
Przeciwno  zaprowadzeniu  ich  rycerstwo  bało  się,  aby  nie 
praytępiły  osobistego  męztwa;  uważano  je  także  za  przeciwne 
ludzkości.  Schorzały  król  przymuszony  niebawnie  w  lektyce 
wrócić  do  Wilna,  -posłał  czćmprędzćj  po  brata  Zygmunta do 
Głogowy;  dowótlztwo  powierzył  Stanisławowi  Kiszce,  woje- 
wodzie smoleńskiemu ,  pierwszemn  w  Litwie  hetmanowi  pol- 
nemu (stróżowi  granic);  Kiszkę,  gdy  także  zachorował,  wy- 
ręczył   Gliński,     Tatarzy   zostawili   w  koszu   10,000 


')  Kiir.imzjn  VI.   poil  v.  1478. 
»}  Ada  Tum.  1.  81    —  .lięciidlj:   19.  —  Ki'uiner  445,  . 
mu-  1681  (Mc)lil(ivia). 


oinBzczone 


ALEKSANDER.  277 

a  rozsypali  w  okolicy  resztę  najezdnika:  wybiegające  oddziały 
łupUy  kraj,  wracały  do  kosza  z  łupem  i  jeńcem  na  wypo- 
czynek ;  nowe  oddziały  wysuwały  się  na  ich  miejsce.   Gliński  ^  p^ 
Yfziął  się  na  sposób:  obszedł  kosz  (7.  Sierpnia),  zniósł  go 5 przez GiińsWego. 
poczćm  zagony  doń  wracające  tak  sprawnie  po  kolei  tępił, 
że  cała  wyprawa  do   szczętu   zniszczoną  została.     Legło 
20,000  trupa,  3000  niewolnika  stracili  Tatarzy.   Ani  pomógł 
najezdnikom  taniec  tatarski.    Sfarbowane  krwią  najezdnika 
woiy  zowią  się  stawem  czerwonym  (ICrasnystaw);  40,000  jeńców 
odzyskało  wolność.    Na  tę  wiadomość  Aleksander,  którj'^  już 
mowę  był  stracił,  podniósłszy  w  niebo  ręce,  zalał  się  łzami  ra- 
dości^) i  skonał  w  niższym  zamku  wileńskim  (19.  Sierp.)  Miał . 
lat  czterdzieści  i  pięć.  Mówiono  o  nim,  że  wczas  świat  opu-        di-». 


[ 


3:  bo  przy  dłuźszćm  panowaniu  byłby  Polskę  i  Litwę  roz- 
darował.  Od  dość  dawnego  już  to  czasu  rozrzutność  stała 
si§  pospolitą  pi^zy wara  monarchów  polskich :  bogdaj  nie  od- 
kąd targować  się  o  wszystko,  a  przeto  i  kupować  wszystko 
trzeba  było.  Mówią  o  Jagielle,  że  zwykł  był  dawać  połowę 
tego,  o  co  go  proszono;  ale  ci,  którzy  się  potćm  na  jego 
rozrzutność  skarżyli,  znaleźli  sposób,  a  to  dwa  razy  więcćj 
domagając  się.^) 


^)  Maciój  z  Miechowa  368,  70.  —  Kromer  446,  7. 
*)  Długosz  U.  660. 


Zygmunt  I.,  (Stary). 

1S06— 1348. 

Treść:  Koronacya  królewicza  Zygmunta.  --  Stan  kraju.  — 
Bunt  Glińskiego  —  Wojna  z  Moskwą.  -  Zwycięztwo  pod  Orszą.  — 
Pokój.  —  Najazd  wołoski.  —  Skarcony.  —  Pokój.  —  Układy  po- 
znańskie z  w.  mistrzem  wymawiającym  się  od  hołdu.  —  Wesele  kró- 
leskie  z  Barbarą  Zapolska.  —  Dziewiętnasty  zbór  laterański.  — 
Wyjeżdża  nań  Łaski,  dla  naradzenia  się  o  wojnie  z  Osmanami 
i  o  zgodzie  z  w.  mistrzem.  —  Moskwa  odnawia  wojnę.  —  Zachody 
Zygmunta  około  urządzenia  stałój  obrony.  —  Strata  Smoleńska.  — 
Powtórne  zwycięztwo  pod  Orszą.  —  Zbór  uchwala  wojnę  przeciw 
Osmanom.  —  Zjazd  we  Wiedniu.  —  Układy  z  Moskwą.  —  Śluby 
króleskie  z  'Boną.  —  Wojna  chrześciaństwa  z  Osmanami  oddala 
się.  —  Pojawienie  się  nowych  nauk.  —  Zrażony  obojętnością  panów 
chrzesciańskich,  Zygmunt  stygnie  w  zapale  do  wojny  z  Osmana- 
mi. —  Wojna  z  w.  mistrzem.  —  Edykt  przeciwko  nowym  naukom. 

—  Zawieszenie  broni  z  w.  mistrzem.  —  Sejmiki  instrukcyjne  i  re- 
lacyjne. —  Pokój  z  w.  mistrzem,  a  raczój  z  księciem  już  pruskim. 

—  Wcielenie  Księstwa  Mazowieckiego.  —  Sprawy  węgierskie.  — 
Kozacy;  ich  początek.  —  Statuty:  mazowiecki  i  litewski.  — Koro- 
racya  królewicza  Zygmunta- Augusta.  —  Najechane  i  odebrane  Po- 
kucie. —  Pokój  sulejmański  z  Osmanami.  —  Wojna  z  Moskwą.  — 
Rozejm.  —  Sejmy.  —  Stan  prawodawstwa.  —  Skutki  takowego 
względem  mieszczan;  względem  kmieci;  względem  żydów.  —  Sejm 
krakowski  rozerwany.  —  Rokosz.  —  Nowe  nauki  zakradają  się  do 
Polski.  — -  Sejm  krakowski.  —  Powtórny  sejm  krakowski  —  Śmierć 
Zygmunta.  —  Jego  dzieci. 


icbowano  Aleksandra  w  katedrae  wileńslijój  (11.  Faz 

I  Obawiali  sig  panowie  litewscy,  gdyby  im  przyszło  króleshie 

I  zwłoki  do  Krakowa  odprowadzać,  aby  przez  ten  czas,  diinmy 

pwyci^twem  Gliński,  a  wywodzący  ród  swój  od  Olegowiczów 

-  1.  str.  126),  w.  w.  książąt  czemiechowskich ,  nie  wdarł  się 

"W.  KsigHtwo.    Ale  próżną,,  a  prędzćj  udaną  była  obawa. 

źski  z  pokorą  zajechał  drogę  kcicciu  głogowskiemu,  pra- 

nu  dziedzicowi.^)    Zygmunt  objął  bez  najmniejszej  tni- 

ości  rządy  litewskie  (20.  Pażdz.)  A  gdy  Władysław,  król 

i  czeski;  otrz)'raawszy  od  niego  zwrot  ksigztw 

Z^kich,  nie  tylko  „ział  nań  dobrowolnie  prawo  swoje  przy- 

zone,"  ale  nadto  dopom(^I  mu  serdecznie,')  nie  doświad- 

Sył  Zygmunt  żadnej  przeszkody  i  do  tronu  polskiego.    Nim 

6''Wet  Litwa  go  wjiiiosła  na  księstwo  swoje,  już  panowie 

piscy  wysiali  do  ni^j  z  zacligceniem  do  spólnego  wyboru 

przyrodzonego,  iżby  tak  ucliowaia  się  jedność  dwóch 

Miodów,  „obudwom  zarówno  jak  uajpomocniejsza  i  jak  uaj- 

teczniejsza."  ^J    Ogłoszony  został  Zygmunt  królem  pol- 

jSMdi  na  zjeździe  piotrkowskim,  dokąd  przj-bylo,  lubo  już  po 


')  Maciej  z  Miechowa  371 
L  13,  17.  —  Dccyuaa  51. 

')  Decjusz  SO.  —  Wapowski  froff/nenltim  533. 
')  Ada  Tom.  I.  9, 


Kromer  Ul.  —  Acta    Tom. 


Mi 


bvMi  po  «*"■'*;„  pwręteta,  1»"      'jj  ,  «icwia 

r„„dko«.i  p»»=»^°    „  vota,  » e"*""'  tal  zsis""*- 
■  „to  ffl.  ^»'°^,  °^  »toesd*te  (^•'",,  ;^rtvid.  i™:!'-:^ 

■         «« '^"^A  CSi  I'"™'  ""'**  Ł  ^"t""**  "^r;;^ 
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t  łam  mij'  powściągnął  hultajstwa.*)  —  Równie  czynnie 
\  sig  do  rządów  króleskich.    A  naprzód  nim  Litwę  opu- 

ił,  ojął  sobie  Przekopca,  zobowiązawszy  aic  płacić  mu  za 

DIHOC  przeciwko  wszystkim  nieprzyjaciołom  swoim  15,000 
.  zlt.  rocznego  upominlni  —  połowę  z  Polski  na  Zie- 
one  Świątki,  połowę  z  Litwy  na  i.  Mai-cin.*^  —  Na  sejmie 
loronacyjnjin  potwierdził  statut  aleksandrowski  (Łasldego) 
i  przj-wilejami  narodowemi,  i  wyjednał  sobie  niektóre  prawa 
©rządkowe.  Mianowicie  obostrzając  pi-awo  z  r.  1496  i  roz- 
Sągt^ąc  takowe  od  izb  sątlowycb  do  obrad  narodowych,  po- 

^wiono  karg  śmierci  na  gwidcących  jedne  i  drugie.  — 
pstanowiono  urząd  referendai"zy,  „patronów  ubóstwa,"|  do 
Błucliania  skai-g  ludu  i  odnoszenia  takowycli  królowi  i  kaa- 
dorzom;  jak  kanclerze,  jeden  miał  być  duchownym,  drugi 
Świeckim.  Na  poratowanie  skarbu  ofa-zymal  Zygmunt  pobór 
izwyczajny,  po  12  groszy  z  łanu,  „od  szlacheckicłi  i  du- 
^ownych  poddanych,"  od  panów  i  szlaclity  dar  dobrowolny, 
t  miast  szos  (GeschossJ,  podatek  od  domów  i  zarobini.  — 
podskarbiowie  strzedz  mieli,  coby  od  wydatków  pozostało. 
Wdowa  po  Aleksandrze  otrzymała  doc^eśnie  starostwo  bra- 

ławskie  w  Litwie.  Niebawnie  (28.  Maja)  w  Budzie  utwier- 
i  pokój  wieczysty  i  przymierze  z  "Węgrami:  Jan  Lubrafi- 
Ski  biskup  poznaiiski,  Stanisław  z  Chodcza  w.  marszałek, 
Jmi  Łaski  kanclerz  i  Krzysztof  Szydiowiecki  wówczas  pod- 
skarbi nadworny.  Zygmunt  ustąpił  bratu  zwierzchnictwa 
nad  ziemią  mołdawska,  co  wszakże  nowy  układ  tak  miał 
określić,  aby  ztąd  —  po  wygaśnięciu  krwi  Jagiellońskiej 

V  WĘgrzeeh  —  żaden  spór  między  dwoma  królestwami  nie 
tnyniknął.  Wojewoda  mołdawski  miał  by^  zawsze  gotowym 
■fla  u^gi  jednemu  i  drugiemu  państwu.^)   Za  staraniem  Zy- 


')  Henelii:  Chroit.  Bueatus  Mmisterb.  (Sommersb.  I.  216).  ■ 
jimaUs  Sil.  ad  asm.  J506,  —  Ada  Tom.  I.  13. 

')  Acta  Tomidana  1. 14.  III.  IM.  —  Intfetilar.  priv.  ann.  168 
fTartar).  

')  Dogiel  I.  104. 
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gmunta  synod  łęczycki  (21.  Września)  przyzwolił  na  ] 
podwójny  od  iJuchowieństwa. 

Pilną  była  czynność  i  czujność  knjleska.    Baczny^ 

każdą  sposobność  szkodzenia  Polsce  ^)  Wasil,  którego  rządy ^^ 
jak  to  stało  się  obyczajem  w  Moskwie  —  były  tylko  „prze- 
dłużeniem rządów  poprzednika,"  zamierzył  korzystać  z  od- 
miany panującego,  i  w  samćj  cłiwili,  gdy  posłowie  Zygmunta 
za  pokojem  do  niego  przybyli,  poczynał  już  (w  Kwietniu) 
plądrować  Litwg,  a  to  pod  pozorem,  jakoby  Helena  nie  była 
dostatecznie  uszanowaną.  Powściągnęły  go  zabiegi  Zygninnta 
około  obrony,  ale  nie  na  długo.    Nie  ustawały  swary  mie- 

liiBiiBBo.  dzy  panami  litewskimi  i  ruskimi.  Gliński  wyrabiał  sobie 
listy  przyezynne  u  króla  Władysława:  wyzywał  przeciwni- 
ków swoich  do  walki  osobistej ;  obrażony,  rozdrażniony,  za- 
klinał Zygmunta,  aby  ^  jak  mówił  —  nie  byt  pokuszo- 
nym do  rzeczy,  któreby  obudwom  były  pot^m  żfdosnemi:^ 

ioa.  W  ostatku  (2,  Ijutego)  napadł  w  Grodnie  Zabrzezińskiego, 
nieprzyjaciela  swojego,  i  zamordował.  —  Padło  wielu  z  lite- 
wskiej szlachty.  Wasil,  „zaręczający  słowy  pOkój,  a  skip- 
cie knujący  zdradę,"  już  był  wysjjj  (z  końcem  ostatniego 
roku)  sześćdziesiąt  tysięcy  wojska  do  Litwy.  Spustoszenie 
sięgało  aż  Wilna,    W  objęcia  najezdników  rzuca  się  Gliń- 

(M0.1.WI1  g]Q^  na  surową  karę  zai'obiwszy.  Ród  swój  od  Olegowiczów, 
w.  w.  kniaziów  czemiecliowskich  wywodzącemu  ui-oiłu  sig 
w  istocie,  że  dokaże  odbudować  W.  Księstwo  Kijowskie,  sar- 
kające na  swą  przemianę  w  województwo.*)  Wiele  grodów 
z  laski  Aleksandra  trzymaJa  rodzina  jego,  a  oczywiście  ra- 
chował także  na  skutki  rozdiainienia ,  które  przy  cliytrycli 
zabiegach  Iwana  uro^y  z  unii  florenckiej.  Potęgą  to  Iwana 
wsparty  Jonasz,  kapelan  Heleny,  z  Moskwy  sprowadzony, 
wyniósł  się  na  archimandrytę  mińskiego  i  do  takiój  pi'zy- 
szedł  przewagi,  że  po  Soltanie  obejmie  metropolię  (1520); 


')  Eiramayn  VII.  pod  r.  )50B  i  8. 

")  Jctfi  Tom.  r.  17.  —  Wapowski  Friifimeiiimii  53i. 

■)  Długosz  111.  463.  -  Strykuwflki  U.  31ii. 


IriŚcie,  podniósł  przy  uini  tcłowg  kościół  grecki.    Tyle 
robotly,  zaniiafit   ulagnilzić,   ośmielało  dyzunijc.    Glińslsi 
pswiązać  sig   chciał   nialżcństweiii  z  Anastazją  ks.  Sfucką, 
i  tak  oilnovFić  prawa  Oldkowiczów;  ale  zacna  pani  wzgar- 
dziła zdrajcą  i  zdrada.    Litwa  stanęła  przy  unii  i  Polsce; 
Brzyworizit  j^j  Konstanty  Ostrogski,  co  tej  cliwili   wjTwał 
j  7.  rąk  Moskwy,  ktiiiu  go  była,  lianiebnyni  ale  pospoli- 
1  u  ni^j  gwflltuni,  do  służby  swojej  przymusiła,')    Król 
bbywał  nowy  sejm  w  Krakowie  (24.  Stycz.).    Zebrawszy 
l-dziwnyin  pośpiecliem  pigć  tysięcy  ciężkiej  jazdy,   którą, 
jidcn  opatrzył,  wyprawił  z  nią,  natyclmiia.Ht  do  Litwy  Mi- 
ulaja  Fii-leja,  wojewodg  lubelskiego,  a  sam  gotując  większa 
wyprawę,    naznaczył  ijopis   rycerstwa   pod  Nowogródkiem 
(w  Mflju),  gilzie;  ttó  wkrótce  pobiegł  z  licznym  oritzakiem 
tdwomycli.  Zaiuz  piei-zdiiigla  zewsząd  tłuszcza  moi^Jciewska 
I  myazdów  tylko  zdolna.    Oswobodziwszy  Mińsk  od  oble- 
pia,  łu'ól  posunął  się  naprzód,  i  pi-zeplynąt  pierwszy 
t  dzień  Św.  Małgorzaty)  przez  Diuepr  pod  Oi-szą.    I  ziąA 
(aekli  Moskale.   Wnet  stanął  król  w  Smoleńsku  (1.  Sierp.),  ^-J^fj^t*"  ] 
^wobodzoną  została  od  oblężenia  twierdza.     Konstanty 
ciał  już  iść  do  Moskwy,   ale,    ,jak  u  naszych  obyczaj",        ^ 
(Stąpiła  odwłoka;    spoiy  ndędzy  woibćami  nie  dozwoliły 
jUeźycie  ze  zwycięztwa  korzystać.    Kiszka,  wojewoda  smo- 
(fiski,  pogntd  tylko  Moskali  aż  do  Wiążmy.   Spalone:  Do- 
'  lobuż,  Biała.    Rozbroił  wreszcie  strony  czas  zimowy  i  brak 
■wności,  „Nie  mając  powodów  do  chełpienia  się  z  tryum- 
f  swoich',   ale  tćż  mni^j  dbający   o  chwałę  wojownika, 
Tiniejszy  zgubną  dla  nieprzyjaciół  przebiegłością",  Wasil 
»3ił  O  rozejm,  który  ułożył*)  Jan  Sapieha  {z  Narymunto- 


')  History ogra f  carów,  KarftinKyn ,  który  ledwio  ma  bIjwo  na- 

Eny  dla  I^ann ,  co  okntego  w  kajdany  jeńM  wi<jei)neg'i>  przyiuu- 

3  stnżby  swojćj ,  nazywa  ucieczkę  KoDStantego  ilo  ujczyziiy 

o  godnym  pogardy.    Moakalo  inaji^  Bwiyc  wyobrażenia  o  lio- 

a  i  powiano^uiacb  obywatelskich. 

•)  Aeln  Tom.  I.  23.  —  Decyusz:  63.  —  Wapowski  536.  —  Stry- 

iwski  II,  349.  -  Karamzyn. 


wicKÓw),  pan  ua  Kuduiu,  sekretai-z  króleski  (późnij  woje- 
woda witebski).  Król  wrócił  do  Wilna  (12.  List.):  Ostrow- 
ski obróci!  si§  na  Pr^ekopców.  Było  z  nimi  przymierze; 
ale  od  Zygmunta  miał  Mengli  tylko  upominki,  do  Moskwy 
ciągnęła  go  spółka  przeciwko  innym  hauom:  ani  z  reazt% 
król  polski  wchodzić  mógł  w  zawody  z  carami  co  do  prze- 
bi^Iości,  jaka  w  tych  stosunkach  konieczną  była.  Mengli 
wigc',  po  zawarciu  przymierza  z  Polską,  odnowił  takowe 
z  Wasileni  i  nie  zaspał  obecnej  sposobności  do  najazdu.  — 
Strzeżący  granic  z  tej  strony,  Jan  Kamieniecki,  kasztelan 
lwowski,  wyciął  (23.  Lipca)  2,000  Przekopców  po{l  Woro- 
nowem  i  wszystką  zdobycz  odebrał,^)  Konstanty  skarcił  te- 
i-a2  powtórny  ouycliże  najazd  pod  Słuckiem.  Oblężona  Aua- 
stazya  wyswobodzoną  została;  jeńcy  pomnożyli  osady  ta- 
tarskie w  Litwie,  tak  wierne,  że  odpowiadały  najezdnikom: 
„nie  jeste^ie  braćmi  naszymi  i  nie  spodziewajcie  sig  po- 
■  mocy  naszćj;  prawo  proroka  nie  każe  nam  być  niowdaic- 
cznymi;  przelejemy  raczej  ostatnią.  kroi>lę  krwi  za  Litwi- 
nów, którzy  z  nami  jak  z  bi-aćmi  obchodzą  się,-'  Wasil,  gdy 
go  nadzieja  położona  w  Tatarach  chybiła,  odnowi!  tak 
zwany  wieczysty  pokój  (12,  Stycznia):  ustąpił  z  włości  Smo- 
leńskich,, które  już  zajmował,  uwolnił  jeńców  z  popi-zednich 
wojen  i  wyrzekł  sig  uietylko  dziwnych  uroszczeó  do  Smo- 
leńska i  Kijowa,  ale  oi-az  popierania  kniazików  litewskich 
i  niskich  przeciwko  Polsce.  —  Wywołana  z  kraju  rodzina 
Glińskiego,  ze  łzami  opuszczała  swobotbią  ziemig,  przewi- 
diyąc  dobrze,  co  ją  czekało  w  now^j  ojczyźnie;^)  uciekało 
tćż  późniśj  wielu,  jak  z  wigzienia,  Gasztowt,  Chreptowicz, 
Chodkiewicz  i  niektórzy  inni  spólnicy  zdratly  skarani  ł)yiiB 
więzieniem,  z  którego  po  dwóch  latach,  wedle  obyczaju  1 
;o,  uwolnieni  zostali.'') 


')  DecynsK  M.  -~  Actii  Tum.  I.  'i2. 

«)  Acta  Tom.  L  23.  —  Strykowski  K.  351.  —  Karainzyn 
pod  r.  160B. 

»)  Deeyuaz  65.  —  Ada  Tom,  I.  13. 
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^H       Zygmunt,  obracając  starania  do  wewnętrznych  popraw, 

^^Wdbył  zwyczajny  sejm  w  Piotrkowie  (12.  Marca).    Do  cał 

^^^<2ez  Łokietka  postanowionych,  przydane  zostały  (11.  Kw.) 

^B  nnw  od  inuekly  i  evek/y;  dawne  opłacały  sig,  raczej  wewnątrz 

^Biraju;')  oczyv^iście  stany  uprzywilejowane  uwolniły  się  od 

^H  Jednych  i  drugicb.    Z  Janem  Bonerem,  Niemcem,  którego  so- 

^Htie  wziął  za  i>oilskarhiego  nadwornego,  już  zaprowadził  Zy- 

^BSTOunt  porządek  w  dobi-acli,  w  mennicy,*)   dopomógł  sobie 

^■pewnie   i   egzekucyą  cząstkową  prawa  z  roku  1504  o  da- 

r    roM^izoach   1  w  czasie   do  nieuwierzeiua  prędkim    nietylko 

'      opłaci!  zaległość  służebnym  Czechom,  Niemcom  i  Polakom, 

co    pod  poprzednikami  jego  wojowali,   wynoszącą  przeszło 

^00,OOU  czerw,  złotych,  ale  nadto  wykupił  dóbr  zastawnych, 

"lyt ,  żup,  tudzież  innych  króleskich  dochodów,  za  drugie 

^00,000  czerw,  złotych;  przemurował  zamek  krakowski,  któ- 

i^mu  w  lat  dziesięć  przył)gdą  dwa  pałace.    Do  ostatniego 

•izieła   sprowadził  budowniczych  z  Włoch;    do  robót  użył 

jeńców  tatarskich. ^J    Piotr  Tomicld,  wówczas  seliretarz  ki-ó- 

lewski,  wyprawiony  został  z  uszanowaniem  do  Rzymu,  do 

Niemiec  z  utwienlzeuiem  przyjaznych  stosunków. 

Nie  oswoili  sig  jeszcze  sąsiedzi  z  potęgą ,  jaka  przyro- 
da znowu  Polsce  z  wielkim  królem,  Z  poduszczeiiia  cara 
(C2er'w.)  najecłial  Hus  i  Podole  Bogdan,  mszcząc  niedotrzy- 
"lanie  narzuconych  królowi  Aleksandrowi  układów  (1506), 
których  Polska  dochować  nie  chciała  i  nie  mogła.*)  Nie  do- 
•'azawszy  zdobyć  Halicza,  Bogdan  pali  Rohatyn  i  posuwa 
opustoszenie  aż  do  Lwowa.  Król  nic  rad  był  wojnie  z  lu- «<•]"» 
dein  chrześciańskira ,  uważanym  jako  przedmui^ze  dla  Pol- 
I  ski  (  Węgier.  Wywołany  do  obrony,  zapożyczył  się  u  Bo- 
,      Qera  i  mieszczan  krakowskich;  zebrał   czemprędzćj    sluże- 

i')    Kromer  Poluniit,  lUl, 
=)  Odtego  Ozaau  (1509)  kladdjno  rok  iia  pieuiądzn.  W  Inn j eh 
i«achodnicb)  psifietwach  naatól  ten  awyczaj  około  roku  1484, 
')  WapowBki  550.  —  Decyusz  62,  —  Acta  Tom.  L  2i.  IV.  320' 
*)  Mla  Twn  I.  81, 


bnycli  z  Czech  z  Niemiec,  i  powiódł  do  Lwowa  (2R.  Łip.) 
Chorobą,  dotknięty,  oddał  dowództwo  Mikołajowi  Kamieiiie- 
ckiemii,  wojcwofizie  lirakowskienm.  Ten  iiomścif  najazd  na- 
leżycie. Wojsko  króleskie,  ścigajął:e  nąjcziliiika ,  przeszło 
Dniestr,  obróciło  w  popiół  część  Wolocli  i  dostało  sig  aż 
pod  Soczawg,  siedlisko  liospodara.  Przjslal  pośredników  do 
pokoju  król  w^erski.  Już  wracali  Polacy,  gdy  z  zasa- 
dzek wypadli  na  nicli  Wołocliy.  Nie  udało  się  tym  razem 
jak  z  ki^ólem  Albertem,  Kamieniecki  skai^ał  zdradę  uow^l 
zwycięztwcm  w  sam  dzieii  św.  Franciszka  wyznawcy.  Ryof 
stwo,  któremu  zdiBila  i  mogiły  czerwonego-Iasu  przypomnij 
dawną  klęskę,  pomnąc  prócz  tego  na  mordei^stwa,  którj 
Stelan  dopuścił  się  w  innych  jeszcze  przyiTadkacłi,  potnśdló 
się  tym  razem  okrutnie:  pięćdziesiąt  bojarów  Mgto  jui 
po  bitwie.  Dopiero  zawarty  został  pokój  w  Kamieńca-] 
dolskim  (23.  Stycz.)  Ułożył  go  kanclerz  Łaski  z  prz^ 
nymi  petnomocmkami;')  utwierdzone  pray  Polsce  Pokmt 
Bogdan  odwieźć  kazał  do  Krakowa  zabrane  łupy, 
szkmly,  odnowił  przyrzeczenie  wspierania  Polslci  przeii 
Tataiiam  i  zwrócił  listy  króla  Aleksandra,  przjTzekająiCe  t 
rękę  królewny.^)  Sejm  piotrkowski  (2,  Lnt.)  uczcił 
cięztwo  Kamienieckiego  corocznym  obchodem.  Tenże  f 
postanowił  instygatorów  do  dochodzenia  zbrodni  z  urzg^ 
a,  podnosząc  jeszcze  powagę  swoje ,  uznał  niet>'kalnoSć  i 
natorów  i  posłów,  karząc  ich  zniewagę  (na  cztt^ry  r 
przed  i  po  sejmie)  jakoby  obrazg  majestaru  ;  toż  samo  pra4t 
zastosował  do  sędziów;  praykazał  senatorom  —  pod  grzy" 
wnanii  —  aby  wielkopolscy  w  Kole,  małopolscy  w  Korczy- 
nie, obecnymi  byli  ua  zjazdach  prowincyonalnych ,  które  sta- 
wały się  zjazdami  przcdsejmowemi,  usposobiającemi  do  zgody 
na  zjeźihiie  powszechnym  —  na  sejmie.  —  Godne  wspomnie- 
nia, że  gdy  roku  tego  zdarzył  się  pożar  w  koitaluiacli  ' 
lickich,  żupnik  ówczesny    Andrzej  Kościelecki 
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Betinan,  rajca  krakowski,  spuścili  sig  z  najwick8Z(5m  niebez- 
pieczeństwem pod  ziemię  i  ocalili  ten  skarb  opiece  ich  po- 
wierzony, —  Kościeleeki  wyniesiouy  został  ua  wielkie  pod- 


Przybyli   do   Krakowa  posłowie  Chrystierna  II.,  króla 

z  prośbij  o  rękę  królewny  Elżbiety;  królewna 

ninówiła  z  obawy  morżia.  Odnomony  tylko  został  (19,  Marca)  j,^ 

ieczny  migdzy  dwoma  państwami  sojusz ;  ubezpieczona  wol-  8>i 

iność  handlu.^)    Przez   iniłość  pokoju  radby  był  Zygmunt  i'!'™  ''^ 

liojalnawezyra  sposobem  i  z  upornym  mistrzem  Itrzyżackim 

skończyć.    Ustawiczne  wojny  z  Moskwą,  Woloszą,  i  Tata- 

mnii  nie  pozwoliły  Aleksandrowi  wymódz  na  nim ,  czego  już 

Jan  Albert  otrzymać  nie  mógł.  —  Fryderyk  wystosował  był 

|>i"zeciwko  niemu  (1505)  pismo  do  Stolicy  ś.  i  Rzeszy  nie- 

nieckiój,  w  którćm  wystawiał  „niewdzięczność,  niesprawie- 

liwość,  niewierność  i  chuci  wojenne"  królów  polskicli,  a  nie- 

:  traktatu  toruńsldego.    Cóż  znaczy  ten  traktat  — 

pwil  do  Stolicy  Św.  —  bez  potwienlzenia  onćjże?  —  Cóż 

'■  potwierdzenia  cesarza?  — mówił  do  Rzeszy.   Jakże  ł(ról 

ki  stawiać  się  mógł  na  równi  z  Piotrem  świętym?  — 

pt  „wiemy  jój   poddany"  poclilcbiał  Stolicy  Św.    A  jak 

kon  niemiecki    wystąpićby  mógł  do  wojny  z  Niemcami, 

y\sS  go  do  tego  powołał  krół  polski?  —  tak  znowu  prze- 

Pnywał  cesarza  i  Rzeszę.    Oczywiście  cesarz  przyznawał 

Eelk%  wagę  i  słuszność  argumentom,  a  Ojciec  święty  Ju- 

a  U.,  który  już  skłaniał  Fryderyka  do  powinności  — 

Bienił  zdanie.     Ani  więc  późniejsze  (1503)  poselstwa  Ale- 

Udra  otraymaly  pożądanego  skutku.    Zygmunt,  wst^pi- 

8!ij  na  tron,  odezwał  się  był  surowo  do  Frj'der)'ka.    Gdy 

nie  pomogło,  myślić  teraz  począł  o  praewiotbieniu  siłą 

aw  swoicli.    Podobno  odłożył  już  SO.OOO  czerw.  złot.  na 

Hwoletnią.  wojnę  i  zgnębienie  mistrza.     Ale  Frydei'yk  miał 

ż  gotową  silę  wojenną  do  obrony.    Znalazł  on  sposoby  ua 
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8,000  wojska  lio  osadzenia  zamków,  które  uzbroił,  i  M 
10,000  ilo  ])ola.  Ufniejszy  wszoiako  w  pomoc  obcą,  odwo- 
łał sig  roku  zeszłego  (Maj)  do  sejmu  Rzeszy  w  Wormacyi. 
Powtarzając  poprzednie  argtmienta,  utrzymj*\val,  że  jako 
ksjążg  niemiecki,  ani  może,  ani  powiiiien  dotrzymywać  wa- 
runków pokoju  torm'iskiego.  Sejm  Rzeszy  postanowił  wsta- 
wić sig  za  nim  do  Stolicy  św.  i  spóluie  z  mą,  poSretłiiiczyć 
do  zgody,  a  wreszcie  sił%  go  wesprzeć.  Przychylił  się  Oj- 
ciec Św.  —  Zaproszony  preez  umyślne  poselstwo,  Zygmunt 
przystał  na  zjazd  pełnomocników.  Zjechali  do  Poznania 
posłowie  cesarza  i  króla  węgierskiego  (2i.  Czerwca);  legat 
Stolicy  Św.  nie  zdążył.  Posłom  polskim  przodkowal  Łaski, 
już  prymas.  Ośmielony,  popierany  w.  mistrz,  którego  po- 
słowie za  znaczny  pieniądz  opatrzyli  sig  w  pisma  najznako- 
mitszych uczonych  niemieckich,  domagać  sig  odważył  nie 
tylko  spełnienia  trzech  warunków,  które  byt  podał  Alber- 
towi (str,  2G4),  ale  jeszcze  aby  mu  wTÓconą  była  reszta  Pras 
2  Pomoraem.  Na  wyrzut,  jakoby  zakonnie  odpowiada)  ju2 
powołaniu  swojemu,  stawiał  świadectwo,  że  mistrz,  inHaiicki 
walczy  z  niewierną  Moskwą.  Wreszcie  gotów  był,  jak  mó- 
wił, iroddać  sprawg  po<l  nowe  sądy,  ba,  nawet  odłożyć  ją 
do  lat  dziesigcin,  albo  pigtnastu.')  Było  to  oczywiste  szy- 
derstwo. Ilozjechano  sig  (18.  Lipca)  ?.  rozjątrzonemi  umy- 
słami. W  kilka  miesigcy  późniśj  umarł  Fryderyk  (14.  Gr.), 
wytrwawszy  w  przeniewiei^stwie  aż  do  śmiercL  Odwlekła  się 
sprawa.  Poseł  tćż  Ojca  św.  Achilles  de  Grassis,  pro(e/;tor 
Polski,  jakicli  mają  w  gionie  kardynałów  wszystkie  chrze- 
ściańskie  narody,  zjechawszy  dopiero  po  kongresie,  przybył 
raczćj  za  skłonieniem  króla  do  praymierza  przeciwko  Osma- 
nom, i  za  składką  na  budowg  kościoła  Św.  Piotrowi  w  Bzy- 
mie.  Juliusz  II.  na  pomnożenie  tćjże  składki  ogłosił  jubileusz 
z  miłościwemi  laty  odpustu.  Przyzwolono  na  jśj  zbieranie 
w  Polsce,  ale  otrzymał  król,  aby  dwie  trzecio  wolno  było 
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rSa  obronę  przeciwko   poganom.     Właśnie"  Przebopcy 
wiedząc,  że  gotówko  oporu  nie  spotkają/)  uajecliali  zhowti 
Litwę,   1  aż  z  poJ  Wilna  mnogą  liczbę  niewolnika  i  trzód 
zajgli.  —  Król  zgromatlzil  (G.  Stycznia)  sąjm  w  Piotrkowie, 
końcem  stałego  opatrzenia  granic  i  zaradzenia  upadającemu, 
z  uchyleniem  innych  powinności  wzgigJem  państwa,  rzemio- 
słu wojennemu.')    Uchwalono  po   J5  groszy  z  łanu  na  lat 
dwa.    Przy  sposobności  wynurzył  król  zdanie  za  umiarko- 
waniem prawa  z  roku  1496,  ogi'anic;iającego  wolność  synów 
kmiecych  w  obieraniu  sobie  zawodu:  f.^o  nie  przewiódł. 
Postanowiono  tylko,  aby  po  tych  klasztorach,  które  z  da- 
'     wnych  praywilojów  przypuszczały  samych  Niemców,  mieścić 
^Hg  tH  mogli  Polacy.    Szlaclita  wymówiła  sobie  jeszcze  wol- 
^^b6ć  od  czopowego  —  od  swoich  wyrobów  piwa,  miodu,  go- 
^Eałki  po  miastach. °)    Uchwalony  podatek  pozwolił  królowi 
■    wystawić  na  ten  rok  4,0U0  służebnych,  którym  przywodził 
Jan  Tworowski,  później  wojewoda  podolski,  dziedzic  wyga- 
słych BuczBckieli:  nie  dotknął  też  ni^azd  Rusi  i  Podola; 
oslonloną  została  od  Tatarów  i  Wolosza.*)    Mengli  odnowił 
owszćm  zerwany  układ:  za  owe  15,000  ezenv.  złt.  jitrgeldu 
^^onowił  zobowiązanie  występowania  przeciwko  nieprzyjacio- 
łom króleskim.^) 

^H  Za  radą  brata,  króla  węgiercikiego,  zgodził  sig  Zygmunt  w 
^H^  nierówne,  ale  zkądinąd  korzystne  małżeństwo  z  Barbarą,  * 
^Hodną  jedynaczką  po  Stefanie  Zapolyi,  zmarłym  na  wleczy- 
^^ćm  województwie  siedmiogrodzki^  i  spizkiem,  który  wy- 
niósł Władysława  na  tron  węgierski.  Zrodzona  z  Jadwigi 
ks.  cieszyńskiej,  miała  posagu  100,000  czenv.  złt.  Ułożyli 
iązck:  Jan  Lubrański,  biskup  poznański,  z  Krzysztofem 
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1  dla  Polski,  którą,  jak  widzieliśmy,  dziwnie 
iraniali  Osmanie,  starając  się  raczój  o  jćj  przymierze.  — 
jgaiunt  wszelako   pojmując    po  clirześciańsku   obowiązki 
Nila  i  narodu  polskiego,  zawai'l  z  nimi  przez  Jana  Świer- 
owskifgo  tylko  siedmiomiesicczny  rozejm,')  a  skłonił  się 
!  poprzednio  do  wysiania  prymasa  naprzAl  do  Węgier  dla 
iradzenia   się  z  Władysławem,  pot^m  do  Rzymu;   Stani- 
awa  Ostroroga,  kasztelana  kaliskiego,  wyprawił  do  Hiszpa-  v 
Łaski  miał  także  objaśnić  StoUcf  sw.  o  jiostgpowaniu  J'^ 
obrze  jćj  zresztą  znanym)  zakonu  krzyżackiego.     Ten  po  ni. 
gwiadczeniti ,  jak  ułożony  zamiar  wyłamania  się  od  liołdu'' 
iwiódł  się  mu  z  Fryderykiem,   obrócił  oczy  po  śmierci 
latniego  na  siostrzeńca  króleskiego  (z  Zofii)  Alberta  Bran- 
burczyka,  z  linii  frankońskiej,  a  na  łatwiejsze  oszukanie 
dla,  udf^  sig  do  uiegoż  samego  i  do  jego  brata,  króla 
gierskiego,  z  pokoruą  prośbą  o  przyzwolenie  na  taki  wy- 
r.    Zygmunt  odpowiedział:  że  wybór  nie  będzie  mu  nie- 
zyjemnym,  byle  Albert  przyjął  dostojeństwo  ze  szczerem 
zedsięwzięciem  dopełnienia  wszystkich  warunków  wieczy- 
pokoju:    w  takim  razie  (mówił  Zygmunt)  może  być 
iWnym  łaski  i  pomocy  jego;  lecz  w  pr^eciwuym  przypadku 
jchajhy  raczej  wstrzymał  sig  od  wszystkiego,  bo  chociaż 
„ciała  i  ki-wi  jego"  idzie,  nie  dozna  żadnego  względu.  — 
:  Fryderyk,   został  Albert  jednego  i  tt^oż  samego  dnia 
3.  Lutego  1511)  zakonnikiem  i  w.  mistrzem,  a  zai^az  wszedł 
ślady  tamtego  i  hołdu  nie  wykonał.    Zygmunt  przypo- 
ttiftWszy,  że,  jalt  poprzednicy  jego,  nie  wymagał  nie  nad 
inność,  oświadczył  głośno,  że  tylko  nieprzebrana  laska- 
iść,  cierpliwość  a  powinowactwo  wstrzjmywały  miecz  jego, 
£  że  nie  zniesie  ubliżenia  koronie  swojej.    Albert  dla  zyska- 
ła czasu  wjTobil  sobie  (w  końcu  upłynionego  roku)  zjazd 
Pomocników  w  Toruniu.    Tam  posłowie  królescy  zrobili 
p  aby  dla  usunięcia  raz  na  zawsze  wszystkich  nie- 
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porozumień  niicilzy  zakonem  a  koroną  polską,  zakffli  połą—— ^^ 
czji  wielkie-mistrzostwo  z  berłem  króleskiM  w  osobie  Zy —  -^ 
gmunta  i  następców  jtgo.  Prymas  gotów  był  odstąpić  ar — ^^3 
cybiskupstwa  i  dostojeństwa  swojego  Albertowi.  — -  Albcrl-— :«-, 
nie  odrzucił  wnioskuj,  tylko  udał  potrzebę  odwołania  sigdo^żJ 
Ead  swoich,  a  tymczasem  pobiegł  po  pomoc  do  Norymberg^^— g 
i  Trewini:  tu  z  Rzeszą,  fam  zniósł  się  z  cesarzem,  Osta^^t^a 
tni,  jak  wiadomo,  nieprzyjazny  Jagiełłom,  i-ozdrażnil  sLi-^^^ii 
był  jeszcze  bardziój  małżeństwem  Zygmunta  z  córką  ma^^^ia 
gnata,  któiy,  wszeełmiocny  w  Węgrzecli,  niezmiennie  wj^  -**y. 
stępował  na  czele  przeciwników  domu  austryackiego  i  Niemf::^:ni. 
ców;  tćm  cłigtniśj  więc  wysłuchał  żalów  Alberta  i  wystaw^*^^- 
wszy  Niemcom  o  co  chodziło,  —  o  zniszczenie  przybytfełTl^iki) 
i  sclironienia  szlachcie  państwa  i  narodu  niemieckiego  —  — 
odwołał  sig  oraz  do  zboru.^)  Otóż  co  wjjaśnić  polecał  kr^^sról 
wyprawionym  do  Rzymu  pełnomocnikom  swoim.  Ku  pr^^E— zy- 
sposobieniu  skuteczniejszych  przeciwko  zakonowi  środkó^^^w, 
zwołał  sejm  do  Piotrkowa  (U.  Listopada).  Ale  d2remiMr_«jDie 
skarżył  się  tam  na  zbytek  wolności  obywatelskiej,  z  któ"^Łiir^ 
szła  zupełna  niemoc  la-ajowa.    Mam  tylko  iraig  króla  — 

mówił  —  nie  jestem  mocen  działać  co  mi  rozum  doraćź^~dza 
dla  całości  i  sławy  państwa;  nie  moja  t^-ż  będzie  wina;  r  aie 
la,  prawami  bezrozumnemi  związany,  odpowiem  Bogu  i  lu- 

dziom. —  Nie  dano  mu  wiary.*)  Zaburzyli  obrady  WielTJko- 
polanie,  nie  chcąc  dozwolić  żadnego  podatku  na  służebny-  ^eb; 
zgodzono  się  tylko  na  cło  od  niektórych  je^^zcze  przedn^^^iio- 
tów.  - —  Wypadło  przyjąć  nową  rozmowę  z  Albertem.  Do 

pośrednictwa  stawił  tenże  miłego  królowi  brata  swoj^^sgt), 
Kazimirza;  przybyli  posłowie  brandeburscy  i  sascy.  _  Zy- 
gmunt nie  pochwalał  wniosku  posłów  swoich  na  zjeździe 
tomńskim,  co  do  połączenia  berła  króleski^o  z  miecs«^ 
w.  w.  mistrzów;  królowie  skazani  byliby  tym  sposobem 
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bezżenstiYO  i  wj'gasłby  ród  króleski,  którego  potizebę  suać 
inaczej  pojmował  Liżi'Ii  posłowie  jfgo.  Za  to  inaj^c  dosta- 
tek ziem  pomiędzy  Dnieprem  i  Dniestrem,  gotów  był  osa- 
dzić zakon  na  tychże  ziemiach,  wydzielić  mu  50  mil  rozle- 
głości i  przydać  2,000  czerw,  złt,  rocznego  zasiłku.  Jak  to 
już  kilkakrotnie  doradzano,  ze  ziem  otoczonych  cbrześciaó- 
stwem,  przeniesiony  byłby  zakon  tam,  gdzie  go  obowiązek 
powoływał,  a  mianowicie  w  sijsiedztwo  islamizmu  i  odszcze- 
pieństwa.  I  tym  razem  krzyżaccy  posłowie,  postępując  we- 
dle ułożonćj  polityki,  nic  nie  odrzucili  i  owszćm,  jakoby  już 
do  hołdu,  zgodzili  sig  na  osobisty  zjazd  w.  mistrza  z  królem 
w  Poznaniu.  Zygmunt  przewidywał,  że  traci  czas  daremnie; 
ale  bez  posiłków  sejmowych  cóż  mu  do  czjmienia  pozosta- 
wało? Udał  się  więc  do  Poznania  (3.  Stycznia).  W.  mistrz 
wyszukiwał  już  nowych  pozorów  do  odwłoki;  —  wyzwolił 
go  z  kłopotu  car  moskiewski.') 

Wasil,  podpisując  przed  czterema  laty  pokiij,  nic  miał 
bynajmniej  zamiaru  dotrej-mania  przysiąg.*)  Podpisał  go, 
bo  był  pobity,  a  czas  pokoju  przydatnym  mu  był  do  innśj 
^rawy."  Przeżyła  była  siostrę  i  panią  swojg  i-zeczpospolita 
pskowska:  samegoż  liistoryogi-afa  carów  zdumiewa  wspania- 
łomyślność Iwana,  że  tego  dopuścił.  Ale  szanując  saniowładz- 
two  carów,  dopomagając  im  we  wszystkich  przedsięwzięciach, 
nawet  przeciwko  dopiero  wspomnionej  siostrze  i  pani  swojćj, 
nie  dała  ona  najmniejszego  pozoru  do  pogwałcenia  najuro- 
czystszych przyrzeczeń ,  których  jej  nie  szczędzili.  Znużony 
t^im  „rozsądkiem",  Wasil  posiał  jój  namiestnika  kniazia 
Oboleńskiego,  do  pokłócenia  starszych  i  młodszych  bojarów; 
oczywiście  wdał  się  potom  do  niezgod.  „Z  bojażni  i  żalu 
zaschły  gardła  biednym  mieszkańcom;  usta  się  im  ścięły." 
"W  nadziei,  że  jak  udawało  się  dotąd,  dokażą  przedłużyć 

')  Acta  Tom.  140,  205.  —  Decjusa  110.  —  Voigt  IX.  435, 
8—40,  3,  5,  50. 

=j  Karamzyn  MI.  pod  r.  1508. 
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poltorą  i  podłością  czasy  swobody,  rzekli  do  WaalaT 
i  tobie  wolno  działać  u  nas,  jako  w  dziedzictwie  twoj^ni." 
Wasil  zniósł  sejm.  Uderzono  po  raz  ostatni  w  dzwon  przy 
Św.  Trdjcy  —  w  dzwon  wiecowy  (13.  Stycznia  1510):  „roz- 
legły sig  jęki;  Pskowiauie,  jakoby  w  ostatecznej  godzinie, 
żegnali  sig  w  rozpaczy;  same  tylko  dzieci  przy  piersiacłi  ma- 
tek nie  jgezały  z  boleści."  Aby  od  większych  jeszcze  kigsk 
uchronić  sig,  z  podlejszą  jeszcze  pokoi-ą  pi^zyjmowali  potćm 
tyrana  swojego:  on  pytał  się  o  ich  zdrowie,  oni  odrzekli 
mu:  „byłeś  ty  był  zdrciw! ..."  Wasil,  postgpując  jak  ojciec 
jego  z  W.  Nowogrodem,  przepędził  najznaczniejsze  rodziny, 
jak  trzodg  w  głąb  państw  swoich;  do  opuszczonych  siedzib 
nagnał  z  puszcz  swoich  niewolniczy  lud  moskiewski.  Był 
to  obyczaj  caitiw.  Jakoby  na  pośmiewisko,  zostawiono  tylko 
nieszczęśliwemu  miastu  sławny  miecz  Downiunta  (Tom  I. 
str.  181).  Biedni  Pskowianie  uciekali  tłumami  do  obcycłi 
krajów,  porzucając  własność,  żony  i  dzieci,  i  stało  sig  z  Psko- 
wem jak  z  Nowogrodem.  —  Bezbożny  Wasil  na  pamiątkg 
„sławnego"  dnia  pobudował  w  Pskowie  cerkiew  patronce, 
Św.  Kseni.'J  A  czasu,  z  którego  już  tak  dobrze  skorzysti^, 
użył  jeszcze  na  ubezpieczenie  sig  pokojem  z  Intlantami, 
■iiize  Szwecyą,  i  Danią;  porozumiał  sig  z  cesarzem,  i  dopiera 
spotgżony  bogactwy  Pskowa,  a  patrząc  na  kłopoty  króla 
z  w.  mistrzem,  poszukał  pozorów  do  zerwania  wieczystego 
pokoju.  Obwinil  wigc  Zygmunta  raz  jeszcze,  jakoby  nifi 
dość  szanował  siostrę  jego,  wdowg  po  Aleksandi^e;  wyrau- 
cał  mu  oraz  przymierze  z  Przekopcem;  kupców  polskich, 
bawiących  w  Moskwie,  w  których  gospodzie  zajął  się  ogiuJi, 
jakoby  rozmyślnych  podpalaczy,  śmiercią  skarał,  i  wkroczył 
do  Litwy  z  silą  w  Imizie  i  działach,  jakićj  jeszcze  nie  znano: 
naznaczano  ją  na  300,000  ludzi,  dział  800,  W  t6m  umiera 
Helena  (20.  Stycznia).  Wiarolomcy  nasŁrgcza  sig  pozór  do 
wojny  wydatniejszy.  Wasil  rozsiewa  potwarz,  jakoby  sio- 
stra jego   otrutą  była;  upomina  się  razem  o  wj-prawg  jo 


)  Kawmayo  pod  r.  1510. 
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lat  pięć  wolną,  już  była  otl  sejmowania.  Na  Bym 
szowicach  (13go  Lipca)  zepsuła  wszystko  „szataiiska  nie- 
zgodal'")  Więksi  właściciele  woleli  pospolito  ruszenie,  nfi 
które  —  pomimo  opisów  prawa  —  siawal  każdy,  nie  we- 
dle majątków,  tylko  jak  chciał,')  bo  majątki  oszacowane 
nie  były;  mniejszym  ciągła  powinność  zdawała  się  przykrzej- 
szą 0(1  dorywczej ,  którój  zresztą  łatwo  pozŁtywać  się  umieli: 
jedni  i  drudzy,  żeby  dać  i  zrobić  jak  najmniej,  udawali 
wielką  u&ość  w  pospolitjira  ruszeniu.  Może,  jak  sobie  wy- 
rzucał Zygmunt,  byłyby  i-zeczy  lepićj  się  powiołtly,  gdyby 
nie  był  oddali!  się  do  LJtwy  (i7.  Czerwca).  Ale  tam  nader 
pilna  była  jego  obecność.  Moskal  wrócił  był  pod  Smoleńsk 
i  Poiock.  Zygmunt  w  Wilnie  (U.  Sierpnia)  szykować  mn- 
siał  posiłki,  na  jakie  zebrać  sig  zdołał;  w  braku  innych 
środków  odnowił  (7.  Września)  przymierze  z  PrzekopcaDii. 
Dopomogli  mu:  spustoszyli  okolice  Brańska,  Putywla,  Sta- 
roduba;  Ostrogslti  zajrzał  w  granicę  Moskwy.  Moskał  ni« 
śmiał  spotkać  się  z  nim  w  polu;  zewsząd  ustąpił*)  i  owszto 
rozpoczął  znowu  zabiegi  o  pokój. 

Wasil  starał  się  niby  o  zgodę,  a  sposobił  liczniejSM 
jeszcze  od  poprzedniego  wojsko.  Przeświadczony  o  niedo- 
Igztwie  szyków  swoicli,  za  poradą  Gliuskl^o  sprowadzi 
najemnika  z  Niemiec  i  Czech.  Króła  zajęły  przed  innenń 
następstwa  śmierci  (17.  Wraeśnia)  Janusza,  ks.  zatoi-skiego. 
Ziemie  jego,  które  odkupił  był  król  Albert,  wypa^Uo  wde- 
lić  do  królestwa;  starostą  postanowiony  został  Kościelecki.') 
Wyszedł  także  z  Osmanami  rozejm,  a  obłudny  Wołoch,  zgła- 
szający sig  tajemnie  do  opieki  Zygmunta,"*)  gotuwał  wojsifn 
do  korzystania  z  opieki  sultańskiej.  Sprawa  z  w.  luistrzein 
była  też  w  jednym  zawsze  stanie.     Albert  obiecywał  zjecliad 


')   Acta  Tom.  II.  209. 

")  Tamże  141. 

>)  Tamie  216,  35,  9,  50,  7,  9 

*)  Tamże  1351—2. 

")  Tamie  III.  I4,  im,  334.; 
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Hitnanui,  jakoby  do  holdii,  a  wyi-abiai  sobie  od  cesarza 
lakHZ  wchodzenia  w  układy  przysposobioiii!  w  Piotrkowic; 
IKtruszal  inHanckiego  mistrza  do  spólnego  rozpoczęcia  wojny. 
Cesarz  ze  swćj  strony,   od  roku  już  pracował  nad  związa- 
niem przeciwko  Polsce:  Moskwy,  Krzyżaków,  Inflantczyltów, 
Wołochów,  Brandeburczyków,  Sasów  i  Duńczyków.  Wreszcie 
Leon  X.,  na  skryte  zaljiegi  krzyżaków,  przyjmując  wnioski 
cesarskie,  wywoływał  ich  sprawg  przed  zbór.^)    Z  przepro- 
ffieniem  szlachty,')  której  przez  lat  pigć  zwoływać  nie  miał, 
'  knil  gromadzi  sejm  w  Hotrkowie  (na  Śrotlopoście).    Zajgty 
w  Litwie  sposobieniem  sił  przeciwko  Moskwie,  zlecił  pod- 
kanclerzemu  Szydłowieckiemu ,   aby  go  na  obradach  wyrg- 
i  Był,    Sejm  odnowił  (5.  Kwiet.)   uchwały  zjazdów  prowin- 
''  tyoiialnych ,  poznańskiego  i  korczyńskiego,  o  podziale  i  spisie 
I  szlachty  do  obrony  państwa;  wojewodowie  i  kasztelani  z  przy- 
dana od   sejmików  szlachtą,   zająć  sig  mieli  wykonaniem 
prana.    Litwa  w  Wilnie  przystała  na  pogłówne,  po  groszu 

I  o4  kmiecia,  po  dwa  od  bojara,  po  zlotemn  od  panów.  Zaraz 
L-BOO  pieszych  wyszło  na  pomnożenie  załogi  smoleńskiej.  Król 
Ik^ywał  służebnych  w  Breeściu ;  do  Osmanów  posiał  Grze- 
j  jorza  Kmpskiego,  kasztelan  betzkiego,  aby  spoinie  z  pot^cm 
r  W^rskim  postarał  się  o  trzechletni  rozejm.  —  Już  mistrz 
!  iraj^żacki,  widząc  gotowość  narodu  polskiego  do  wojny,  upo- 
['.Łtozal  się:  na  zapytanie  króleskie,  wypierał  się  kłamliwie 
j  ifSzystkich  z(bad  swoich:  sam  kapłan  —  mówi  na  usprawie- 

II  fliwienie  jego,  niemiecki  chwalca  zakonu  —  niiałże  przyznać 
;'  %  do  związków  z  odszczepieńcami  i  niewiernymi'/  *}  W  tćm, 
I  ^ani  z  zuchwalstw  *)  ziemianie  krakowscy,  zbierają  się  samo- 
wolnie i  z  manifestem  przeciwko  uchwale  sejmowćj,  wyprawiają 
je(bie^'o  ze  swoich ,  Taszyckiego,  do  króla.    Duchowieństwo 


')  Voigt  IX.  443,  5,  9,  BI. 
^  Ada  Tom.  Ul.  17. 
")  Voigt  IX.  447,  85,  8. 
')  Aelti  Tom.  Ul.  318.  IV.  ! 
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i  Widkopolanie  usłysnawszy  o  tćm ,  korzystają  z  przyklfcte;*) 
„Htróż  OKCi  i  cnoty  poddanych ,   wolności  i  prawa  ijospoli- 
teyo,"  król  zwoływać  nmsi  czemprędzćj  zjazd  w  Wojniratl. 
"Uniwei^sal  {13.  Lip.)  zganił  surowo  obraily  groiiiadzone  Un, 
przyzwolenia  hróleskiego,  nie  imiiój  jak  śmiałość  sprzeciwb- 
nia  sig  uchwałom  sejmowyui -,  podobnież  :fłajać  musif^  knS 
w  tym  czasie,  samowolne  zja/dy  pruskie.    Osobne  listy  zwo- 
łały synod  duchowny,  ażeby  duchowieństwo  przyloi!j-to  3i(, 
tałtże,  nadzwyczajnym  zasiłkiem,  du  obrony  krajowej.   Oo^- 
wiście,  przy  tycli  wszystkich  zachodacti,  wolno  szły  zai 
a  Moskwa  już  znowu  zagrażała  Smołeńskowi.    Zebrał  wrSf 
cie  król  potgżn.-j  siłę  —  3U,0lM)  jazdy,  3,000  pieszycli'  — 
i  poruczywszy  kierunek  obrad  wojnickicli  Szydlowieckifluiif 
sam  wyruszył  drogą  mińską  {22.  Lip.)  pod  Smoleńsk,  Zł 
późno!  Car,  po  nowćm  doświadczeniu  mcztwa  swojego  Wlj- 
ska ,  udał  się  do  zdrady :   przyraekł  Glińskiemu  KsiciW* 
Smoleńskie.    Niecny  zdrajca,  przyjąwszy  dowództwo  WCJ* 
moskiewsfaicli ,   dopomógł  do  pokuszenia  Rusinów,  a 
wierców  swoich:  wystawił  im,  jak  daremnie  oczekują  na flt 
siecz;  przypomniał,  że  chodzi  o  ich  życie  i  majątki;  2eo 
szczeni  zgin^  w  srogich  mgkacli,  jeżli  sig  nie  poddadzą 
browolnie.    Strach,  namowa,  przekupstwo,  dokazaly,  Mf'. 
mimo  dzielnćj  zrazu  obrony,  Sołohub,  namiestnik  królaft 
■  nie  doczekawszy  sig  wygiądanćj  pomocy,  poddał  (30.  Lip*^ 
Smoleńsk.    Osiemdziesiąt  tysięcy  Moskali  przekracza  DOUJ^ 
Cesarz  sprzymierza  sig  otwarcie  z  carem  (4.  Sierp.)  i 
truje  wojska  jego   w  puszkarzy  niemieckich  i  wloskictl,* 
którzy  już  byli  czynni  pod  Smoleńskiem.    Jednocześnie  wj-| 
siany  doń  Rafał  Leszczyński ,  przywiózł  z  Linz  odpomecti^ 
że  tenże  spraw§  w.  mistrza  wywołuje   przed  sejm  Bzesir 
i  objawia  jakieś  roszczenia  niemieckie   do  Gdańska  i  1^ 


1)  Ada  Tom.  lU.  1-3,  37. 
=)  Tamże  III   3,  284. 

")  Acta  Totn   II.  143.—  Wapuwaki  550,  8.-  CoockeIb«tgb« 
3  Dnlzele:  Bisl.  ile  PEmp.  tfAitlr.  IV.  407.  ' 


—  obrady  wojnickie  dopiero  zbiei^aiy  się  (24. 
Siei-p.).  Król  dopiero  też  był  uad  Berezyuą.  Upaniigtywat 
sig  Gliński,  gdy  Wasil  ,,roKŚ]iiiat  się"  z  ufności  jego  w  ce- 
sarskiem  słowie.  Król  poitmumiał  się  z  uim  przez  nadwor- 
nego swego,  Jeżewsitiąjo  1  przez  Andrzeja  Trepka  Polaka 
w  służbie  króla  Władysława,  którego  tenże,  jako  iiośrediiik, 
wysiał  byż  do  cara.  Panowie  litewscy,  przez  nienawiść  do 
Glińskiego,  oznajmiają  o  t^m  Wasilowi.  Trepka  1  Jeżewski 
wytrzymali  m^nio  srogie  uięcjsaniie;  Gliński  okuty  w  kaj- 
dany, odesłany  został  do  Wiazmy.-J  Król  zachowawszy 
4,000  ludzi  przy  sobie,  aby  na  przypadek  klęski  znalazło 
ratunek  cofające  sig  wojsko,  resztę  posunął  naiirzóil.  W  j)ierw-  .^u 
Sz6j  zaraz  utarczce  pojmali  nasi  40CI  niewolnika.  Przyszło 
powtórnie  do  walnego  spotkania  {6,  Wrześ.)  pod  Oi^szij,  na 
polu  kropiwnickiem.  Moskale,  zasłonili  się  rzeką  i  zdjęli 
mosty.  Wypadło  pneprawiać  się  w  obec  rozwiniętych  szy- 
lów.  Nie  wstrzymało  to  mężnych.  Dowodnił  naczelnie  Kon- 
stanty Ostrogski.  Litwini,  pod  Jerzym  Radziwiłłem',  het- 
manem polnym  (synem  Mikołaja,  wojewody  wileńskiego),  roz- 
winęli się  na  prawem  ski'zydlc;  na  lewem  Polacy  pod  Ja- 
ncan  Świerczowskim  i  nadworni  królescy  pod  Wojciechem 
S{x>olii^sl<>n3-  Na  czele  szyków  stanął  wybór  młodzieży  pol- 
ski^ i  żołnierz  zacigżny;  piechota  uszykowaJa  się  między 
ja^%,  aby  nawzajem  wspierać  się  mogły.  Nastąpiło  tlzielne 
spotkanie.  Legio  3f)  tysięcy  Moskali.  Wodzowie,  Czeladin 
i  Eniliaków,  ośmiu  wojewodów,  trzydziestu  i  siedmiu  naj- 
znaczniejszych  Iwjarów,  przeszło  1,500  samych  dworzan,  do- 
I  stało  się  do  niewoli.^)  Wasil  uciekł  ze  sti'achu  aż  do  Do- 
TObobuża,  który  sam  spalił.  Do  takićj  ostateczności  przy- 
wiedzioną została  Moskwa,    że  mniemała  sama,    iż  się   już 


•)   Jrl-i   T.im.  III.   125,   -   Voigt  IX.  4.50. 

*)  Karamzyu  VIT.  pod  r  1514.  —  Wapowski  554.  —  Acla  Tonu 
DI.  2,  e,  159,  85.  —  Samiłiki:  Jnnales  1205.  —  DeoyUBZ  88, 

1)  Decjnaz  dO.  —  Acla  Tomiciatui  lU.  S,  4,  5,  B,  181,2.—  Stry- 
kowski. — 
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nie  podniesie.')  Ale  rycerstwo  polskie  i  litewslde  z  w 
dości  zapiwszy  sprawę,*)  nie  poszło  naprzód,  aż  za  napo- 
mnieniem króla,  który  z  Boryaowa,  postał  w  pogoń  csi% 
straż  swoje-  Przestrzeń  34  mil,  między  Orszą  a.  Smoleń- 
skiem dzieliły  wody  i  bagna,  na  nicli  340  przepraw.*)  Mo- 
skwa i)facą(!  po  swojemu  zdrajcom  dobrowolne  poddanie  się, 
jffzegnala  już  Snioleńszczan,  jak  dopiero  Nowogrodzian  i  Psko- 
wiau,  w  głębie  państwa  a  napędziła  w  icli  miejsce  swoj^ 
ludu.  Wszelako  znaleźli  się  jeszcze  w  mieście,  co  się  sprzy- 
sięgli na  powrócenie  go  prawemu  królowi.  Ale  miał  czas 
dowódzca  załogi  wywieszać  spiskowych  i  w  sobolowych  te- 
trach,  które  od  cara  pierw  przyjęli,  wystawić  na  murach 
twierdzy.  Polacy  nie  wzięli  dział  burzących  ze  sobą;  oko- 
lica była  ogłodzoną;  pora  zimowa  zbiiżaja  się.^  Nie  udają 
się  odebrać  Smoleiiska.  Pi-zywi-óeono  tylko  państwu  grody 
okoliczne.  Sołohub  skarany  został  na  gardle.  —  Wspiera- 
jący chętniej  mocniejszego,  Przekopicc  pośpieszył  z  wykona- 
niem obowiązków  przymierza;')  król  wrócił  w  tryumfie 
do  Wibia  (22.  Wrześ.)  i  na  świadectwo  wielkiego  zwycijz- 
twa  chrześciaóskiego  nad  odszczepieócami ,  postał  do  Rzymu 
czternastu  celniejszych  jeńców,  których  powiódł  Mikołaj 
Wolski,  kawaler  maltański;  odebrał  mu  ich  w  drodze*) 
zawistny  cesarz  i  odesłał  sprzymierzeńcowi  swojemu.  Ojciac 
Św.  Leon  X.,  odprawił  u  św.  Piotra  uroczyste  Bogu  poiizis- 
kowanie.  Ostrogaki  złożył  w  katedrze  wileńskiej  chor^it 
moskiewskie  (3.  Grud.). 

Męztwo  narodowe  wystarczyło  do  zgnębienia  wszyst- 
kich sił  Moskwy:  brakło  otiar  i  wyti^wania,  brakło  luule- 
wszyatko  silnój  władzy  do  ubezpieczenia  korzyści   zwycici- 

')  Katamayn  pod  r,  1514. 

•)  Wapowaki  555.  —  Bielaki  475. 

•)  Wapowaki  D37. 

•)  Strykowsld  IŁ  364.  —Acta  Tojii.  III.  7. 

")  Ada  Tom.  III.  7,  162,  211.  ~  Ksranwyn  VIt.  pod  r.  KU- 

"J  Acta  Tom.  III.  7,  407. 


li'  twa,  do  stanowczego  odwrócenia  od  kraju  niebezpieczeństwa, 
jakiem  mu  otwarcie  grozili  carowie.  Obrarly  wojnickie  nie 
poprawiły  stanu  rzeczy:  zbawienna  uchwala  o  staluj  obronie 
krajowej  upadla,  chociaż  oczywistem  już  było,  że  i  aprawa 
2  krzyżakiem  nie  skończy  się  bez  wojny,  a  prócz  tego,  spo- 
sobiły się  rzeczy  do  wyprawy  chrześciańskiśj  przeciwko 
Osmanom.  W  podróży  do  IŁzyniu,  Łaski  wstąpił  do  We- 
necyi:  wystawił  j^j,  że  dobywając  oręża  na  Osmanów,  ona 
walczyła  raczej  dla  uti-zyniaoia  zaborów  swoicli  —  dla  pa- 
nowania —  a  Polacy,  ochraniani  od  Osmanów,  poświęca  sig 
za  chizeSciaństwo,  któremu  służyli  za  warownię.')  W  Rzy- 
mie, jak  mu  ki-ól  kazał,  przypomniał  sprawy  w.  mistrza: 
praed  Hkończeniem  z  wiarolonic^,  moglaż  Polska  wesprzeć 
należycie  cłirześcijaństwo?  Członkowie  zboru  tak  okazali 
si|  uprzedzonymi  za  krzyżakami,  że  po  zapozwaniu  Zy- 
gmunta, chodziło  już  prawie  o  jego  wyklgde.  Obui-zony  że 
jego,  nie  mistrza,  obwiniano  o  pogwałcenie  traktatów,  o  na- 
ruszenie wieczystego  pokoju,  Zygmunt  oświadczył,  że  uikomu 
nie  pozwoli  mieszać  się  do  sprawy,  która  tyczy  się  jego  sa- 
mego.*) Potrzeba  pomocy  polskiój  przeciw  Osmanom  umiar- 
kowała zdania.  Zbór  zaniechał  sprawy  krzyżackiój.  W  obec  i 
posłów:  cesarskiego,  francuzkiego ,  hiszpańskiego,  angiel-  ' 
Bkiego  i  portugalskiego,  Łaski  przdożył  Stolicy  Św.,  jak 
Polska  walczyła  bez  ustanku  z  nieprzyjaciółmi  Kościoła;  że 
przecież  gotowa  była  stanąć  w  sto  tysięcy  rycerst\va  do  go- 
tującej się  wojny,  byle  stosownym  funduszem  opatrzoną  była. 
Towarzyszący  mu  Wawrzyniec  Miedzeiewski ,  proboszcz  wi- 
lefiski  (póżnifj  bisknp  kamieniecki)  podał  Ojcu  św.  opis 
państwa  osmańskiego  i  sił  jego;  wystawił  oraz  niebezpie- 
czeństwo grożące  chrześeiaństwu  od  Tatarów,  których  po 
upadku  Złotćj-hordy,  istniało  jeszcze  od  Dobi-zycy  nad  Du- 
najem aż  za  Don,  hord  dwanaście;  opowiedział,  jak  ciż  na- 
legają na  króla  polskiego,    aby  otworzył  im  przejście  do 


')  Decyus 
*)  Acla  2\ 


85.  —  WapuwBlti  551. 

1,  m.  440.  ~  Voigt  IX.  456, 
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Niemiec,  obiecując  mu  za  to,  nietjlko  zupełny  poliJ^ 
ale  nadto  pobwg  złupiou^j  na  Nicnicacli  zdobyczy,  a  jak 
Polska  —  pi^zedmurze  chrzcściaństwa  —  woli  owszem  krwią 
i  złotem  swojem  za^^łaniać  to^  chiześciaństwo;  określił 
wreszcie  potrzeby  układanej  wojny.  Naznaczył  mianowicie 
sto  tysięcy  czerw,  złotych  na  powściągnienie  Tatarów;  tyleż 
na  obronę  granic  polskich  pi-zeciwko  Moskwie,  jeśliby  Szwe- 
cya,  Dania  i  Inflanty  nie  podjęły  sig  zasłonić  onychże;  pięć- 
dziesiąt tysięcy  na  proełi  i  macliiny  wojenne;  dzie-sięć  na 
drogi  i  mosty ;  sto  tysigcy  na  poruszenie  i  żywienie  wojska; 
sześć  milionów  dla  150,000  rycerstwa,  rachując  po  40 
czci^w,  złotych  rocznie  ua  konia;  sześii  kroć  sto  tysięcy  dla 
30,000  piechoty  (po  20  czerw,  złotych  na  głowę).  Prócz 
tego  nakładu  —  mówił  Miedzelewski  —  potrzebna  jeszcze 
znaczna  suma  na  wo(lxa,  tł5m  wyższa,  jeżeli  wodzem  miał 
być  król  łub  cesarz.  Zygmunt  osobno  pi^zypomniawszy  Sto- 
licy Św.  swiije  zapasji  ustawiczne  z  Tatai-ami  i  Moskwą, 
„równie  Rzymu  jak  jego  nieprzyjaciółmi ,"  wystawił  przy 
sposobuoiSci ,  niegodziwość  ctiarza,  który,  lubo  głowa  świecka 
Kościoła,  nie  waha  sig  stawać  po  sti-onie  odszczepieńców 
przeciw  katolickiemu  królowi,  podziać  przeciwko  niemu 
mistraów,  krzyżackiego  i  iuilarickiego ,  a  nawet  wyuiierzai 
tym  sprzymieizeńcom  swoim  układane  zabory  w  państwie 
Polskiem.^J  Nie  pojmowano  istotnie,  w  Polsce,  jak  cesarz 
chrześciański ,  jak  w.  mistrz  krzyżacki,  aby  katolicy,  mogU 
wchodzić  w  spółkg  z  takim  barbarzyńcem ,  z  takim  tyra- 
nem, jak  car'^*J  Zbór  ucliwalił  wypiuwę  pi-zeciw  Osmanom, 
domagał  się  na  nią  od  Polski  tylko  2.5,000  jazdy  i  tylfiŁ 
piechoty;  ale  i  na  to  nie  miał  żądanych  liU.OOO  czerw, 
ulotych.  Ściągano  dopiero  składki  wraz  z  owym  pieniądzem 
m  budowę  kościoła  Św.  Piotra  w  IŁzymie,  składanym  u  Fu- 
gerów,  kupców  w  Augshui^u.  Jak  wiadomo,  z  zebrania 
w  Polsce  do  skai'bon  kościelnych  grosza,  dwie  trzecie  t 


')  Acta  Tom.  Ul.  159,  1 
<)  Tamże  Ul.  11. 
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conli^nmljnaobotp       wk         «     nm      at-z 
i  Ę  f   n         mo  n  Kain      a     t^j   tw    -dzy    ni 

\  ]  ]t7  akćj  gi^ml  ł{,iiii  k  Łak 
otTT      1      li     t    U     u         j^i     1        b  j     I  ko  n 

wnim  I  1  Ul  dlasib  a  (c^tfów  wo  1 
nkti       UZI       Kjpit        1  rząl  > 

IfR    I    la    t  1       i.  (I  J      P  1  ^       tk  111 

pi2>    1  I  m     I  k      luz  łj       Al  1    k  p       1  utiL 

nt\      u    la     1    mu      \  u  t      p      1 1    at         wj 

KU]  Tl    —      /  1 1  I         Kt  ł  ż    ]iu  I  no- 

t    III    lak  t  I    p         1         (T  I    t    138)  n  1  I 

b  I  t    p      a  H       I  I     tl     (1  U**)    ki  Ij        1 

lv  Ł  /  ff  1  In  i  B  Ibj  Ła  k  ą^  ąl  kap 
'ił  k  Ij  nal  i  Ij  b)  t  j  n  u  ui  p  -c  1  ę  k  I  ab 
W       la  fili  |k!      I]jpi7\      1     k-a 

doświaikzyl. 

Wojng  z  OHmanarai  obitc>wauu  --ubif  pio^vacl/ić  na  I4 
^ie  i  mor/u  Ojciec  ś^\  Lenn  X  1  sam  cesatz  naznaczili 
tffili  pjlskiego  dowodzą  wojsk  lądowych  "j  Pr/etlew •'z\ st- 
^Um  liU  ilobii  tbi/ebua(ish\i  iirati^mio /jazd  powaśmonycli 
iionaiiliow  'Miks\]mliai!a  Whihslawa  1  Złgiuunta  /y- 
Blftuiit  umówit  sit  '  biati  m  w  I>U(1/il  pi-ztz  sz^dtowiecki^ 
lie  spizttittii  się  sejin,  tjm  kuucuu  w  Krakowie  zgioma 
^0111  (T  Lutego)  1  ows/Liii  piz\/woIil  n\  jngtiiasiCie  gro 
^J  7  łanu  —  /łgmuiit  poruL/łl  iząih  p'vust\\a  Konai 
^ItitDiu  bLskupowi  ki  ik  iwskiLinu  obiunc  giaiuc  Mikołajowi 
Kaiaiiiiieckiemu  ^)  1  tóii^o  uaznaczają  dzieiopisarae  z  t^j 
Pi^3czvii>  pieiwhzim  w  PoKcl  stahm  woiIzldi  lietiiiaiiem 
jakipgo  /dajt  się  ju/  miala  Litwa  niewojtnm  Jagiełłowie 
*''il>Us/(.7ali  z  i^ik  liiebaLznie  wielką  podstawę  kiole^ln^j 
'■Jad/j      Sluzbft  wiilkiigo  wojn\od>  (lomiłi\  pn/ulii}  dzie- 


ci ^cia  Tom.  lii    lii.  1 
•}  ■t*mże  lU.  im. 


13,  34S,  J7!t.     IV.  :147. 
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Ilia  Kig  tuk  niigilzy  uiai'SKałka  i  w.  hetmana; 
ostatniego  zwj-czajeni  wschodnim  zatykany  i  uosnony  ]irae(l 
nim  buńcziik  (wysoka  ilzida  z  ogoiitm  końsldm,  póżaićj 
z  piórami  Jub  wslużkaini),  tudzież  buJawa  (laska  z  gałką 
złotą  lub  srebrną,  w  flrogie  kamienie  oprawna),  którą  w  rcloi 
piastował.  Król  wyruKzjI  z  Krakowa  (ago  Marca)  w  '>00 
cztero,-  szcścio-  i  ośmiokoiinych  wozów,  z  orszakiem  2,0(Wi 
świetnego  rjTei-stwa  polskiego,  litewskiego,  ruskiego,  pru- 
sldego,  mazowieckiego,  tureckiego,  tatarsltiego  i  moskie- 
wskiego.') Drogą  przez  Szląsk  i  Morawig  zjechał  się  w  Po- 
zonii  (Pi-ezburgu)  z  Władysławem  (24.  Mai-ca).  Umówiono 
zjazd  z  cesarzem  mi^lzy  Wieiluiem  a  Prezbui-giera ,  pod 
IlaJmbui^icm.  Przyjmując  gości,  cesai^z  (16.  Lipca)  rzdEl 
do  nich:  ,.Boską  tu  sprawą  zjechaliśmy  sig:  chwalmy  wigc 
Boga  na  wiekil-'  „Oby  ten  zjazd  błogim  był  dla  naszycłi 
ludów  i  dla  całego  chrześciaustwa!"  *)  —  odi-zekl  mu  Zy- 
gmunt, witając  go  jak  starszego  brata.")  Ki'ólowie  zapro- 
szeni zostali  do  Wiednia.  Towarzyszyły  Władysławowi  dzieci 
jego;  Ludwik  i  Anna.  Ostatnia  wjechała  do  miasta  zloci- 
stjTD  powozem,  ciągnionym  od  ośmiu  białych  koni;  mo- 
narchów niesiono  w  lektykach;  panowie -polscy  i  węgierscy 
wjechali  w  czei-wouych  „kot^zach."  Zygmunt  stanął  w  domu 
pod  Zającami.  Narady  (li).  Lipca)  otwoi-zyl  Maksymilian 
długą  przemową,  w  którćj  wystawił  potrzebę  ścisłego  zwią- 
zku między  cesarstwem  a  Polską,  Czechami  i  Wcirami, 
do  obrony  przeciwko  Osmanom.  Po  umorzeniu  wzajemnych 
uraz,  uroczyste  zai^ęczjny  w  kościele  ś.  Stefana  (22.  Lipca) 
utwierdziły  układ  niaiżeósld  między  dziećmi  króla  węgicr- 
skit^o  i  czeskiego,  Ludwikiem  i  Anną,  a  wnukami  cesar- 
skimi, Maryą  infantką  hiszpańską  i  Ferdynandem  arcy- 
księciem  austryackini,*)   który  już  dwukrotnie   w    Intatti 


')  Acta  Tum.  III.  310,  12 

")  Tamże  312. 

')  TnmiB  JIO. 

*)  Dii  Mn;l  IV,  (I)  3!l.  — 
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fB06  i  1507  (12.  Września)  wyhidzi!  był  MaŁsjinilian  na 
słabym  Władysławie.    W  iiadKiti  utwierdzeuitt  stałego  zwią- 
zku   clirześciaiisldego   iir/cciwko    itiewiornym ,    Jagiellouka, 
najpiękniejsza  swoitli  czasów  księżniczka,   przenieść  miała 
korony  węgierski}  i  czeska  w  dom  austryacld.    Cesarz  za 
to  uznnl  nakniiiee  (2ii.  Ijpca)  traktat  toiiuiski  (15fi6)  i  przy- 
rzekł skloiiić  do  pokory  mistrza  lireyżackiego,  zaniechać 
znlechęcaiiia  Inflantczyków  do  związkiiw  z  Polską  przeci- 
wka Moskwie,  a  poduszczania  ostatuićj  przeciwko  królowi; 
JDial  owszćm  przyczynić  się  do  pokoju  miedzy  nią  a  Pol- 
^ą,  na  zasadzie  powrotu  Smoleńska  i  wszystldch  ziem 
Merwanycli ;  wszelkiego   wdawania  się  do  spraw  Gdańska 
i  Elbląga,  jakoby  miast  iiiemieckicli ,    wyTzekł   się.    Zbyt 
U&iy  Zygmunt ,  za  proste  obietnice  odstąpił  od  pmwa  przy- 
puszczającego Polaków  do  zakonu  kawalerów  niemieckich,') 
które  prawda  pi-zy  niemoc)   krółów  było  martwą  litera.    Co 
tło  wojny  z  niewiernjTiii ,  do  której  król  polski  najwyższą 
gotowość  oświadczył,  postanowiono  zaczekać,  aż  inne  mo- 
carstwa  do  związku  pi-zj-stąpią,^)     Sprzymierzały  się  wla- 
Stie  w  tym  celu  z  cesaretwem  Iliszpania,  Francja,  Anglia.*; 
Zostawieni  do  idiładów  Di^zewiccki  Maciej,  już  biskup  ku- 
jftM'slii,  a  póini^j  prymus,  tudzież  Piafał  (II.)  Leszczyński, 
iasBtolanlędzki,*)  i  sekretarz  Zygnmnta,  Gdańszczanin  (Dan- 
yj  Jan  Haclisbinder,  mieli  takowe  i  z  Wenecyą  ułatwić, 
popierania  sprawy  z  Moskwą  zostawił  król  Bogusza, 
marszałka  litewskiego.    Osobne  listy  oznajmiły  to 
itko królom:  fraucunkiemu,  hiszpańskiemu,  angielskiemu, 
medyolańskiemu  i  weneckiemu,  oraz  kantonom 
jcarskim. 


1)  AcUi  Tom.  111.  314,  306.  Ul.  —  Dcigiel  I.  173.  IV.  Stłl,  -- 
rVoigt  IX.  476. 

*)  O  zjeżdzw  l(v'>lfi  Zy/jmmiin  I.  itd,  (Rękoi)iaiu  Piilawaki).  — 
Jcta  Tion.  IH.  108,  13—1."). 
^  'J  Dti  Mr,i'l  U'.  -    Leonard  11. 
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Utliiiowjirn  0(1  Lt^arzfi  zosta\Mw8/>  na^zĄian  W  1 
dum  hcijiK  siiaiiiałobti  --ftoiij  /atlatki  (h  '^leiiiiia)  a  br^ 
^^vl)al^^z\  sunit  U  ()()()  t7uw  ^It  ')  \Myi.il  ?)nimm\  fiss 
Mom«iĘ  do  Kllk((\^a  (1''  Sioiimia)  gd/u  (i  Płzdzienu.Tj 
spotkał  go  wkHu  sinuttk  luiiaila  pi2i  połogu  Dulnra,  s« 
stawiws/j  |ed\ni  Luik§  Jadwipc  W  Kiakowie  zastał  p( 
sŁów  iiowtgo  liana  Miiigli  juz  me  t\i  nastąpił  syn  jeguj 
MohaiiiniHl  Im  korzjslając  7  niLobecnosti  knjie''ki^ 
a  lauii  /  tLt,o  z(  oialmm-iLt  rycfi-sŁwł  kU)it  knil  do 
obiom  Podola  zostawił  IlhIwil  połowa  zebiala  mc  w  Tręlio- 
wli  iidpadł  lj>ł  w  dwa  (^si4cl  ludu  ni  śpi>j,m.b  (m  Duey 
ii  MaicaJ  M^7t\\o  Jana  TftoiowhkiCoO  pi7\ttod7C),  od- 
daliło kl^kg.  Ścigam  ai  do  Migrtzyborza,  i-ozproszyli  sif 
Tatai'zy.  Molianmicd  wkrótce  potćiii  wykonał  podobuąi  w-  \ 
paść  na  Moskwę,  do  którćj  pi-zyłożjł  ai§  ze  sw^  stroje 
ŚwieiTzuwski ,  zostawiony  do  obi^iny  granic  północnych.  Wf-  I 
stawiając  ostatni  najazd,  jakoby  nsługg  swoję  dla  króU,"}  i 
otrzjTnali  Prackopcy  potwierdzenie  (■25.  Sieipnia)  ustati^lll 
sojuszów.  —  Zygmunta  zatrzymał  jeszcze  w  Kmlcowie  ^  \ 
siostiy  Elżbiety,  (zmarł<y  bezpotomnie  następui^o  roksJi,! 
a  wydanej  za  Fryderyka  II,,  ks.  leguicki^o,  kt^irśj  w  JO"  I 
sagu  naznaczył  2U,(X)0  czenv.  złot.  gotowizny,  di'ugie  ^  1 
i  więcej  w  klejnotach  i  wyprawie;  poczym  udał  się  (li,  Lt*  'i 
.  stopada)  na  zjazd  litewski,  aby  tamże  naradzić  się  w  ifpi* 
wach  z  Mositwą.  Nie  tylko  cesarz ,  ale  i  powinowaty  j^" 
Chrystycra  II.,  król  duński  podjął  się  pośrednictwa.  CesU*  ' 
jtosłał  do  Moskwy  z  własnoręcznym  listem.*)  Należało  p**"' 
kazać,  że  król  polski  nie  spuszcza  sig  na  te  zacliody.  'li^^ 
brzesko-litewski  spełzł  przez  nieobecność  panów  radpJcUł 
Litwini  ani  o  żołuieran,  ani  chcieli  slj'szeć  o  podatku-  ■ 
Poseł  cesarski  wrócił  tćż  z  niczto  od  „barbarzyiiry",  kKl*' 


')  Aeta  Tum.  lU.  ai4. 
")  TftniiŁe  815,  16. 
■^  TiimSe  IV.  y. 
')  Tiimie  lir.  łt7    !». 
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j  dufiskie  odrztifił.  Utwiei-dzilo  się  tylko  przy- 
nrieray  {8.  Czerwca)  z  królem  Chr)-styomcra.')  Zygmunt 
stracił  jeszcze  w  tyin  samym  czasie  wiernego  sprzymierzeńca 
w  osobie  Władysława,  króla  w^ierskiego  (14go  Marca). 
Szczei-zy  bnicia  nic  rozpoczynali  nic  be?,  zobopólnćj  narady ; 
ale  łaskawy  pan,  jak  cały  iwl  Jagiełlouski ,  pobożny,  miło- 
JBik  poddanycli  i  pokoju,  hojny,  cierpliwie  znoszący  własny 
niedostatek,  Władysław  był  niedołężnym  r/ądzcą,  i  na  nic 
nie  przydało  się  jego  przj'mierze.  Mógł  on  mieć,  jako  król 
teeski,  najlepszą  w  świecie  piecłiotę,  jako  król  węgierski 
Bi^p^etlniejszą  jazdę:  nie  koreystał  z  tego.  Sławne  pułki 
1'awNe  Macieja,  pozbawone  żołdu,  znikły  w  pierwszym  za- 
raz roku  jego  rządów.  Wsławił  się  Władysław  tylko  pra- 
wodawstwem, które  (Trii>arlituin)  dotąd  jest  pmlstawą  praw 
w^erskicli,  ale  którćm  osłabił  podniesioną  przez  Macitya 
,  włailzĘ,  Przyczynił  się  do  złe[:;o  sam  naród  węgierski,  po- 
'  psuły  swobodą,  a  raczej  swawolą,  popsuty  bardziej  jeszcze 
rotliwością króla,  który  na  wszystko  odpowiadał  Czechom 
Węgrom  hene.  i  tak  t^ż  —  królem  bene,  ki-ólem 
—  zwany  był  od  poddanych.-)  W  nieobecności  króla, 
wie  Rad  wyprawili  do  Węgier  J',askiego  i  Szydlowie- 
i  już  wojewodę  krakoskiego,  do  Czech  Andrzeja  Tę- 
wówcj^as  wojewodę  lubelskiego,  aby  dopomogli 
.  synowi  króleskierau,  Ijudwikowi.  Z  uczuciem 
I  i  uszanowaniem  prayjęli  Czesi  i  Węgrzy  posłów 
Htli  i  ich  rady:  między  opiekunami  młoilego  króla  po- 
li  przed  innymi  Zygmunta. 

pHie  było  z  Moskwą  pokoju  ani   wojuy.    Jiołdowniki  n. 

I^j  strony,  Przekopcy,  korzystały  z  tego  sposobnego  dk 
''ch  stanowiska:  zasługując  się  obudwom,  łupili  obiedwie. 
I^ledwo  jedna  poskromnioną  była  wypi'iwa,  już  czterdzieści 
'  JCJ  wpadło  na  Ruś.    Mikołaj  Firlej ,  następca  na  lietmań- 


>')    M-lH  Tom.  IV.  73.  -  Uotfiul  I.  3.'.7. 
'^    MaiUth  III.  lyo,  161. 
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fitwo  po  Kamietiicckini ,  iiie  miał  nad  i,iJ()(»  żołnierza;  król 
bawił  w  Litwie  illa  sjiniw  moskiewskich;  usiłowania  Szydło- 
wiecki^o  ilo  zebrania  szlachty  krakowskii^j  i  datku  daremne 
były.  „W  domu  biii-zliwa  i  krnąbrna,  do  pola  już  gnusna 
i  niedołężna''')  —  nieiinikniono  to  następstwa  zbytku  swo- 
body —  luówila:  że  prawo  „najświętsze''  nie  pozwala  jćj 
bez  krdia  wystcimwać.  Nie  widząc  przeszkody,  Tatai^zy  za- 
łożyli kosz  pod  Btiszą  i  dwa  miesiące  (Lipiec  i  Sierpie 
broili  bezkarnie,  na  przestrzeni  czterdziestu  mil  wszerz 
i  wzdłuż;  uprowadzili  samego  ludu  około  50,00U.  Dopiciru 
gdy  już  z  łupem  uchodzili,  poszarpali  ich  nieco  stai'ost(>we 
okoliczni,  tego  tylko  dokazawszy,  że  Tatarzy  wymordowfali 
czgść  jeńców,  która  zdążyć  za  uinii  nie  mogła.  Wigc  i  "wo- 
jewoda pskowski,  udaj^,  że  jak  iuui  Pskowianie,  uciekł 
przed  tyranem ,  wkracza  z  trzechtysigczną  tłuszczą,  do  Biał^j- 
Rusi.  Poczciwi  mieszkańcy  przyjmują  go  po  bratersku. 
On  wiedząc,  że  bojarowie  witebscy  byli  właśnie  u  krOla 
ze  skargami  na  swego  Btaro.ste,  rozpościei-a  pożogę  w  bez- 
bronnym kraju  i  uprowadza  tysiące  jeńców.  Na  Kzczgśdft 
Przekopcy  jak  na  Polf^kę,  tak  wykonali  tejże  sajuijj  chwiU 
najazd  i  na  Moskwę.  Musieli  cofnąć  się  Moskale.  MohwB' 
med-Giraj  wystawił  to  znowu  za  dowód  wierności  swojćj  dl» 
króla;  najazd  na  Polskę  wj'tłomaczyl  nieposłuszeństwem sy" 
uów  swoich.*)  Głód,  panujący  owego  roku  w  Przekopif* 
sprowadza  wkrótce  nową  wycieczkę  tatarską.  Tym  razen* 
przecież  powiodło  się  Szydiowieckiemu.  Ostrzeżona  wczeŚtilw 
szlachta  małopolska  od  posłów  króleskich  z  Przekopu,  ze- 
brała sig  w  Mielcu  i  postanowiła  uzbroić  tysiąc  jazdy,  a  lubo 
nie  wszyscy  dotrzymali  przyrzeczenia,  wszelako  Mikołaj 
Lanckoroński  .starosta  kamieniecki  i  Secygnowski  Jakub  sta- 
rosta buski,  mieli  cz6m  znieść  najezdników  przy  Między- 
borzu |7.  Grudnia).  —  Powstał  wielki  wi-zask  ua  króla,  że 
me  dość  trzyma   służebnycli  i  że  nie  było  go  na  miĘJscu, 


■)  -Uh,  Tom.  III.  a,  4.  —  DBCjiit 
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5  nieprzyjacielowi  wystąpić  trzeba  było.  Gier-  j-j 
ym  byl  na  to  Zygmunt,  ,,nic  nie  ominąwszy,  co  do  niego  ' 
Ła!o."  *)  Dla  spraw  moskiewskich  nic  mógł  on  przybyć 
1  Bąjm  piotikowski  (Kt.  Lutego);  przysłał  tylko  z  no- 
i  ostrzeżeniem ,  że  Tatarzy  koczowali  tej  zimy  nad  sa- 
D  Dnieprem;  że  wypadło  przyspieszyć  dla  nich  podarunki; 
węszcie  Litwa  pi-zyzywała  pomocy  polskićj  praeciwko 
kwie.  Odmówili  takowej  panowie  sejmowi;  odmówili 
Ktaninków  dla  liana,  pod  pozorem,  że  tenże  iwgwałcil 
unki  przymierza.  Zajęło  ich  ułożenie  sporów  migdzy 
i  a  Anną  z  Radziwiłłów,  księżna  mazowiecką,  sio- 

Kikołaja,  wojewody  wileńskiego,  która  opiekunką  bc- 
nieletnich  synów  Konrada,  ksigcia  czerskiego  (f  1503), 
diów  Bolesława  (str.  102)  oddać  nie  chciała  rządów  sy- 
ł  Stanisławowi,  lubo  już  tenże  lat  szesnaście  liczył, 
liai^  obiegli  ją  w  Makowie.  Przyznane  zostały  rządy 
liaiawowi,  który  za  ti),  aby  uszanować  króła,  nawiedził 
T  Wilnie  (27.  Lipca).  Zygmunt 'nie  ustępując  z  Litwy 
'Sposobił  pomstę  za  ostatni  najazd.  Przybliżył  się  tym 
1  z  Wilna  (30.  Lipca)  do  Polocka  (18.  Sierpnia).  Wy- 
czone   zagony   splądi^owaly  kraje  moskiewskie    aż    po 

k;  obiegły  nawet  Opoczkę.    Ale  wnet  zbiegły  sig  ze- 

1  ogromne  siły  nieprzyjacielskie,  a  jakie  były  siły  kró- 

!,  łatwo  domyślić  się.    Przez  miesiąc  cały  wywołując 
i  do  bit\vy  nieprzyjaciela,  ustąpić  musiał  Ostrogski 

Października)  nie  bez  klęski  awojćj:  stracił  tani  przeszło 
MzicBiąt  z  rycerstwa,  1150  miał  i-annycb.^)  Trzelmbyło 

eslać  na  działaniu  pośreiiników.    Pośrednik  cesarsłti, 

oy  Heberstein ,  wybrał  się  był  nareszcie  do  Moskwy ; ") 

1  pojechał  Bogusz  (S.  Września),  aby  drogą  układów 

laĆ  powrót  Smoleńska.    Zygmunt   wrócił  do  Wilna 

PażdzieiTiika)  na  pi-zyjęcie  posła  od  Osmanów,   z  któ- 


■)  Jcla  Tom.  IV.  ( 
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rynii  już  (w  Czerwcu)  wyszedł  znowu  roztym.    Prey  biiila 
jakidi  iloznuwal  z  Moskwie  i  Tatarami,  a  raczćj  t  uariMl^-    *™ 
wlafiiiyni,  pożijdaiic  bjły  uprzejiiiL'  krolci  Seiinia  1.    Gr^^r~  '<'■'- 
cznyiii  listem  Zygaiuut  oświarlczył  mu  nawzajem,  '/a  uiul-iJba- 
wuie  wyśk'  doń  posłów.    Jakoż  pojetlial  do  Istambułu 
nazwali  Osmanie  Konstantynopol)  Secygniowski.     W  Pol; 
na  teu  rok  w.  podskarbi  zebrał  zaledwo  2(.),00ł.)  złt.  z  wsz)"^gJB- 
tkich  podatkiiw,^)    Tylko  ttó   „za  Hoską  sprawą,'*  dopie=^^ii( 
si>onmi(Juy  Setyguiowski  i  Tworowski  obronili  kraj  od  Ta^tt^i- 
r(Sw.*)    Z  Moskwij  nie  szczerzy  pośrednicy  umówili  jaki  tt»~^ild 
rozcjm/J    Chrystycniowi  chofMlo  raczćj  o  przymiarze  \^*^^"a- 
sila  przeciwko  Szwedom ;  w  końcu  zwijali  się  ttó  obad\"-™i'iy 
przeciwko  Szwecyi  i  Polsce  (ż.  Sieipnia).    Cesara  dba!  tal^^^e 
więcej  o  sojusz  przeciwliO  Osmanom.    Zygmunt  wierny  -^-^.o- 
howiązaniom  swoim,  zawai'1  zo  Stefanem  V.,  synem  Bo|iib»fe,iia 
jednoukieyo,   któiy   t^  cliwili  hospodai-stwo  po  ojcu  obj  .^f, 
przymierze  tajne  przeciwko  Osmanom,  na  przypadek  s^zw- 
dziewan^j  wojny  powszecbnćj  (4.  Grudnia). 

Naglony  od  wierniejszych  i  światlejszycb  poddanycli 
o  odnowienie  związków  małżeńskich,  „aby  miły  rolak«>ni 
ród  wieczyście  mógł  panować,  a  mnićj  było  na'iienia  do  nie- 
zgody w  państwie,-'*)  Zjgmunt  postanowił  spełnić  ich  zy- 
''•enenia.  Cesarz  atrgczjł  mu  dwie  z  siostrzenic  swoich;  s»l<i 
zdaje  ń%  nieszczerze.  Za  [ego  wszakże  radą  iwją!  ZytiniŁŁU' 
„prześliczną,  i  mądi-ą  Bonę  "  *)  ksigzuiczkg  liaiską  (w  K*^" 
politauskiem),  córkę  Jana  GuJeazzo.  księcia  medyolańskii*?"' 
z  świetnego  rodu  S/hrti'm-  i  królów  aragońskich,  od  którt?*!** 
pochodziła  cesarzowa.  Zajechał  po  nię  do  Baru  (15.  Lis*'"- 
pada)  Stanisław  Ostroróg,  kasztelan  kaliski  i  poiSlubił  inłi*^ 

I)  .U-lfi  T.,m.  IV.  201. 
^  Taniio  a05, 

')  Tamie  IV.  389.  -  Karamzyn  VII.  pud  r.  IfilT,  18, 
*)  Tamże  IV.  83,  216. 

">  Tamie  ■J-IO,  2.  —  Wapowski  .i70,  -   Sulikowski:  hi  /<h*''^'^ 
Si'j  Aiiy   lin. 
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ictleaki^in  w  Neapolu  (ii.  Grudniai.  Zygmunt  pospie- 
j^'  przyjęcii!  (1.  Styczniu)  do  Krakowa,  gdzie  zwo- 
1,  Nie  przybyła  Bona  aż  w  truy  miesiące  późiiiój 
rictuia);  oil|H'a\viła  wjazd  na  pysznym  konin,  w  to- 
wiii  posłów  cesai-sliicb ,  Stolicy  ś.,  węgieiskicli  i  wo- 
oraz  lvrfą;(;at  mazowieckich,  kilku  ślązkicb  i  niezli- 
mnóstwa  polskich  panów.  W  trzydziestu  kuchniach 
»  pożywienie  dla  gości.  Namaścił  królowę,  (li).  Kw.) 
Wszyscy  potśm  składali  jćj  kosztowne  dary,  a  sama 
it  przywiozła,  ^e  dla  kilku  królowych  wystarczyliby 
■  Nim  przyjechała,  odprawił  ai§  sejm.  Nic  tylko 
Di^żeńskie,  ale  oraz  przełożył  mu  Zygmunt  sprawg 
(sk%  i  niebezpieczeństwo  ze  strony  tatarskićj,  którego 
[tyl  na  zawsze  pozbyć  sig.  Tatai'zy  wzięli  byli  za- 
I  im  pi-zez  Gasztowda  podai-miłci,  a  zakładników 
lie  clicicli.  Ostrzegał  także  król,  f.e  nieiwsluszny 
którego  tiarenmie  znowu  przyzywał  do  powinności, 
się  Już  otwarcie  do  wojny.  Rzeczywiście,  widząc 
ilila  króla  wojna  moskiewska  i  jak  nętbine  tenże 
1^  z  nićj  owoce,  ośmielał  się  już  Albert  na  wszys- 
w,  kniaziem  moskiewskim,  którego  sumienia  nie 
zawarty  z  Polsltą  rozejm,  ułożył  w  skrytości  przy- 
zaczepne  i  odporne,  mocą  którego  zawarował  sobie 
lieniężną  na  2,000  Jazdy  i  10,000  piechoty.  Misti^z 
i  zobowiązał  sig  dostarczyć  mu  znacznych  fundu- 
Jl'amlebui-czyk  przyrzekł  500  kopii,  fiOO  pieszych. 
jOOO  cz.  złt.  miał  Alhort  zamówionego  na  osiem  mie- 
000  żołnierza;  miał  i  Inflantczyków.  Dlożył  więc 
ly  wtgny.  Mieli  najezrtniey  uderzyć  znienacka  na 
,  i  Torufi ,  spalić  i  zburzyć  zakłmly  morskie ;  wpaść 
^  do  Wannii  i  Majiowsza,  i  gwałtem  pociągnąć  je 
,  a  dopiero  uderzyć  na  Polskę,  i  „w  imię  świętćj 
i  8woji5j,  niorderstwy,  łupioztwem,  pożogą,"  tak  ją 
i,  żeby  jej  na  zawsze  Prus  odechciało  się.^)    I'«ru- 
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szony  Oli  króla  sejm  (iri.  stycznia)  uchwal 
jową  po  wifiilunku  z  każilego  Janu,  a  co  ważniejsze  (grtyljy 
pr/yszlo   było   do    skutku)    odnawiając   zamiary   sejmików 
i  sejmu  z  lat  1513  i  1514,  postanowił,  aby  ua  stalą  strai 
dla  Rusi  [jodzielil  sig  nai-ód  w  troje,  tak  iżby  jelnego  roku 
nialui>olska  iizlacłtta,  drugiego  pozuaóaka,  kaliska,  sieradzka, 
i  łęczycka,  a  roku  trzeciego  kujawska  i  mazowiecka  t^tawałs. 
tamże  osobiście,  lub  przea  zastępców.    Począć  mieli  owcęo 
roku  Małopolanie.   Gotową  zaś  do  pomocy  być  miała  zaw^ae 
mUicya  miejscowa  —  owe  pewnie  kozactwo,  o  którćm  ^ul 
mieliśmy  sposobność  spomnieć  fstr.  117,    18!)),  a  któreiTMU, 
gdy  się  mnożyło  po  stepach,  przyznawał  Zygmunt  zie^łniie 
i  dopomagał  do  uzbrojenia  się,  aby  mieć  jak^żkolwick,  fc:»j]t' 
stalą  przeciwko  Tatarom  obrong. 

Zapadła  zbawienna  uchwała:  cóż,  kiedy  wykonania j'^ 
zależało  od  dobrej  woli  kaźd^ol    Stało  się  więc  z  nią,    jat 
z  poprzpiłnienn.    Snadź  pi-zecież   sam  oc^los  o  zaniiairsidi 
sejmu  przyniósł  ten  skutek,  że  w.  mistrz  powściągną!    sif, 
Tymczasem  odnowiły  się  zachody  około  wojny  z  Islamizinem- 
Drzewiecki  i  Leszczyński  nie  byli  wskórali  nic  w  WcineC.Wi 
która  wytknęła  im  zatargi  cesarza  z  królem  fi'ancuzkiD»ł 
czyniące  ich  uiesposobnymi  do  wojny.    Z  Rzymu  nie  nn*ł 
t^ż   Zygmunt  wielkiej   zachęty.    Przekładał  on    tam,  &^y 
wszystkie~państwa  złożyły  piątą  część  dochodów  i  podwiijnijr 
dziesięcinę;  aby  na  lat  pięć  stanęło  zawieszenie  broni  pł" 
między  niemi;   dla  siebie  w  szczególności  pn^ął  prze^e- 
wszystkićm  załatwienia  sprawy  z  w.  mistrzem.    Stolica  św. 
zgoilzila  sig  tylko  na  ogłoszenie  pięcioletniego  pokoju  mi^ 
dzy  wszystłtiemi  mocarstwami  chrześciańskiemi ;  do  zgody 
z  w.  mistrzem  przytdala  dziwne  wamnki:  aby  król  zwrócił 
misti-zuwi  Pomorze  w  lennictwo  i  jeszcze  puścił  takiemże 
prawem  Podole ;  krzyżacy  mieli  znowu  życiem  i  wszystkiemi 
silami  wspierać  i  zasłaniać  Polskę.')    Doświadczyła  już  Pol- 
.ska  ich  dobrej  wiary  i  szczerości  ich  poręczycieli.    Nie  ara- 
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Zygmunta  dla  sprawy  ehrześciańatwa.    Prze- 

BoDa  na  sojm  Rneszy  <lo  Aiigsbui^a,   znalazła  tam  wy- 

raego  obrońcę  w  Erazmie  Ciołku,  biskupie  płockim,  sta- 

ieym  od  króla  polskiego,  jako  opiekuna  iiieletuif^o  króia 

perskiego  i  czeskii^o  (2U.  Sierpnia).    „Od  trzystu  lat  — 

j^B  tenże  —  i]ź\yiga  Polska  sama  ciężar  obrony  chrze- 

Sstwa  od  dziczy  północnej ;  uaklailem  i  bai'kanii  swojemi 

ppiecza  pokój  sąsiadom:   ale  już  tAż  znużona  dai-cnm^ 

Izieją  pomo(7,  upada  "bezwładna.    Gotowa  wyzelako  po- 

fi  resztę  krwi  i  dobytku  w  otierzo  dla  dobra  powszecb- 

^Iko  potrzeba,  ażeby  miała  pokój  w  domu,  aby  — 

tko  mtiwiąc  —  sejm  Rzeszy  uwolnił  ją  przynajmniej  od 

fotiiw,  jakie  jćj  daje  samoź  clirześciaństwo,  a  w  szcze- 

hoki  misti-z  lirzyżacki."  Sejm  augsbuii^ki  odesłał  wszystko 

BStfpncgo  sejmu.    Zygmunt  odbywszy  znowu  zjazd  li- 

i  w  Brześciu  (13.  Listop,  do  3.  Stycznia)  bez  żadni^o 

,  wrócił  (18.  Stycz.)  ua  sejm  polaki  do  Ki-akowa.  — 

I  umiera  Maksymilian  (12.  Stycznia)  i  upada  zupełnie 

,  przyjaźni  z  onymże  zakładana.  —  Tak ,  zjazd 

fiski    dał  Austryakom    dziedziczkę    Węgier    i  Czech; 

!  ani  bołdu  od  krzyżaków  nie  zjednał,  ani  przywrócił 

N.  kniaź  dopominał  się  znowu  Kijowa 

(jeli  miast  ruskich.    Sejm  z  powodu  uporu  Wielkopolan 

j  nie  w  Krakowie  tylko  Piotrkowic  (2,  Lut.).    Gdy 

Bjuż  vfiemy,  uchwala  ostatniego  sejmu  o  obronie  krajo- 

s&taitL  bez  wykonania,  przyzwolono  po  wierdunku  z  łanu 

lystawienie  3,000  slufiebnych  do  obrony  przeciwko  Ta- 

Zjawily  się  niedawno,  we  Włoszech,  tak  zwane  góry 

zia  ftnonx  pielalis),  rodzaj  skai^bu  na  pożyczkę  dla 

^eb,  odzieranych  przez  lichwiai'zy.    Prymas  wniósł  o  za- 

,  na  ten  wzór,  skarbu  na  obronę  kraju:  każdy  zrzu- 

na  początek  połowę  dochodu,  a  potem  płaciłby,  co 

Edwudzicstą  czgśd.    Ze  chodziło  o  datek,  nie  podobał  się 

;  uprzywilejowanym  samolubom:   znali  „"ojświętsze 

hft,"   nie  znali  najświętszych   obowiąjików.    Na  tymże 

,  król  (7.  Marca)  zaprosił  Jędrzeja  Tgczyńskiego  wo- 
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jewwlę  lubeliłkiego ,  rło  ułożenia  wniz  z  przyrianymi  mu 
wiiikaiiii,  Mikofajtiii  Tas/yckiiii  i  innymi,   nowego  nt)iorx 
praw,  a,  w  szrac^ólności,  postępowania  sitdowi-go,    Doty«j|i- 
«as»wt'  zwyczaje,  spólne  zivsztą  Emopic  caldj,  lakio  ^yly, 
ii>  (Irzt-gorz  7.v  Sanoka  zwal  je  pr/j-wilejem  i-ozbijania  i  «b- 
(lzici'ania  śród  izby  sijdowćj.   Wojewodowie  spisać  mieli  wła- 
ściwe wiecom  swoim  statuta  i  zwyczaje;  król  niial  takowe 
złożyć  naznaczonej  komisyi,  zebrać  się  mającćj  w  Pioti-ko- 
wie  na  św.  Bartłoniićj.')    Przy  siM)sobuoS(^i  potwierdził  55y- 
gnmnt  przywikye  Omiianoni  i  prawodawstwo  {capifida}  ich 
linllów  (Jana,  Teota).  Obok  pospolitego,  niLTOieckicfio ,  niial 
Lwów  magistrat  ormiański.*)   A  że  umarła  Joanna,  ki'<Slowa 
neapoiitaiiska,  która,  dziedziczk^i  domowych  majątków  swoich, 
postanowiła  Izabellę,  matkę  królowy  polskiej ,  Zygmunt  wy- 
prawił Dantyazka  do  Barcelony,  aby   u  Karola,  króla  bi* 
ifzpańskiego  i  neapolitańskicgo,    wyjednał  ubezpieczenie  j^l 
praw  —  praw  Bony,") 

Kzesza  niemiecka  zebrała  sig  znowu  we  Frankfurcie 
nad  Menem,  a  to  do  wybom  następcy  Maksymilianowi.  Jałt" 
do  opiekuna  nieletniego  synowca,  litóla  węgierskiego  i  c2^ 
skiego  (7.  Anny,  wnuczki  Karola  VII.,  króla  ii-ancuzkiejio)  od®" 
zwal  się,  przed  innymi,  do  Zyginmita  Leon  X.*)  Franciszek  Łt 
król  fraucuzki,  wyprawił  z  poselstwem  (Maj)  Jana  Bńiijon^ 
ile  Lnnf/euc  i  Antoniego  rfc  JMmelh.  Była  wtenczas  moW* 
o  połączeniu  związkami  małżeńskiemi  lioniów  fi-ancuski€fi* 
i  jagielloński^o.  Zygmunt  przypomniał  Franciszkowi  ro*" 
prawiającemii  się  o  Włochy  z  cesai*zem,  jakie  tam  służy  v 
l»rawa  Bonie.  Nie  zaniedl)ał  podobnych  zabiegów  i  katnl^" 
diit  drugi  (z  domu.  austryacki^o).  Karol,  król  hiszpaus'*'' 
oi^wiadczal  się  praez  Dantyszka,  że  chce  mieć  ojcem  sWO^^" 


')  Ada  Tomiciana  V.  9,  10. 

')  Szymon  ZimorowioK. 

')  Aeta  Tomidam  V.  ao,  1,  m. 

»)  Turnic  V.  42. 


>  Vf8za!iże  Zygmunta  dla  sprawy  cbrześińaóstwa,  Prze- 
niesiona na  sejm  R/Ci^zy  iki  Angsburgti,  znalaitla  tatn  wy- 
mownego obrońcę  w  &azniiL'  Ciołku ,  biskupie  ptockin] ,  su- 
wającym Oli  ki-(j!a  polskiego,  jako  opiekuna  iiicIetniq^o  liróla 
węgierskiego  i  czeskiego  (20.  Sierpnia).  „Od  trzystu  lat  — 
nnSwii  tenże  —  ilżwiga  Polska  sama  ciężar  obrony  clu-ze- 
Sdaństwa  od  dziczy  póhiociii''j ;  nakładem  i  barkami  swojumi 
ubezpiecza  pokój  sąsiadom:  ale  już  t^^  znużona  dai^mu!^ 
nadziej:^  pomocy,  upada  tezwladna.  Gotowa  wszelako  imj- 
nieść  i-eaztę  krwi  i  dobytku  w  oiierze  dla  dobm  powszedi- 
nego,  tylko  potrzeba,  ażeby  luiala  pokój  w  domu,  aby  — 
krótko  mówiąc  —  sejm  Rzeszy  uwoliul  ją  iirzynajmniój  oil 
kłopotów,  jakie  jój  daje  samoż  chracściaństwo,  a  w  szcze- 
gólności niiatrz  krzyżacki."  Sejm  augsburski  odesłał  wszystko 
do  następnego  sejmu,  Zygmunt  odbywszy  znowu  zjazd  li- 
tewski w  Brześciu  (I5.  Listop.  do  3.  Stycznia)  bez  żadnLT,'u 
skutku,  wrócił  (18,  Stycz.)  ua  sejm  polski  do  Kiukowa.  — 
W  tem  umiera  Maksymilian  (12,  Stycznia)  i  upada  zupełnie 
nadzieja  na  przyjaźni  z  onymże  zakładana.  —  Tak ,  zjazd 
wiedeński  dał  Austryakom  dziedziczkę  Węgier  i  Czech; 
Polsce  ani  hołdu  od  krzyżaków  nie  zjednał,  ani  przywrócił 
Smuleńska;  jeszcze  w.  knia:^  dopominał  sig  znowu  Kijowa 
i  imiycb  miast  ruskich.  Sejm  z  powodu  upora  Wielkopolan 
zebrał  się  nie  w  Krakowie  lylko  Piotrkowie  (2.  Lut.).  Gdy 
jak  już  wiemy,  uchwała  ostatniego  sejmu  o  obronie  krajo- 
wej została  bez  wykonania,  przyzwolono  po  wienlunku  z  łanu 
na  wystawienie  ;-l,000  służebnych  do  obrony  przeciwko  Ta- 
tarom. Zjawiły  się  niedawno,  we  Włoszech,  tak  zwane  góry 
milosienlzia  (iiwns  pietaiis),  rodzaj  skai-bu  na  pożyczkę  dla 
ubogich,  odzieranych  przez  lichwiarzy,  Prjiiias  wniósł  o  za- 
łożenie, ua  ten  wzór,  skarbu  na  obronę  kraju:  każdy  zrzu- 
ciłby, na  początek  polowa  dochodu,  a  potem  płaciłby,  co 
i-ok  dwudziestą  czgśi5.  Że  chodziło  o  datek,  nie  podobał  się 
wniosek  uprzywilejowanym  samolubom:  znali  „najświętsze 
prawa,"  nie  znali  najświętszych  obowiązków.  Na  tymże 
sejmie,  król  (7.  Marca)  zaprosił  Jędrzeja  Tęczyńskiego  wo- 
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.joboji^  chi-ześciaństwo,  już  prawie  ubojętneiu  stało  się  na  I 

loriS!"  islainizmu.    Gtly  wigc  spełzły  tak,  bez  korzyści  (Hu  chrze- 

it3iji,'iiiBg(.Jajjsiwa,    rozterki  miedzy  synami  Bajazyda  II.  i  oillt^lf 

Cm%Z^i,'viO}ay  Selima  I.,   spoinuiał  wreszcie  i  Zygmunt  na  Sniieri 

(pod  Wariiii)  opuszczonego  stryja,  na  klęskę  brata  Albeila, 

na  obecne  opuszczenie  synowca,  i  ostygł  w  dotyclirzasowym 

zapale.') 

Miał  zresztą  bliższe  niebezjrieczeństwo :  z  Moskwa 
sprawę  smoleńską;  z  w.  mistrzem  zatargi,  któi-yin  obłudne 
rady  niemiecłiie  nie  zapobiegły.  Ziemie  krzyżackie  iiai>eł- 
nily  się  już  zacigżnikanii ,  zkąjl  wynikały  rozboje  i  najazdy 
graniczne,  na  które  uskai^żali  się  na  ostatnim  sejmie  posło- 
wie ziem  pruskich.  Ze  swćj  strony  Wasil,  jiomimo  rozejmu, 
trzy  wojska  nastawiał  znowu  na  Polskę,  a  trafiwszy  sam, 
bezpośrednio  Au  Konstantynopola,  inial  ztamtąd  rozkazy  du 
honly,  ftby  najeżdżała  państwo  Zygmunta.  Suać  Objaśnił 
sułtana  o  zmowach  ostatniego  z  cłu^ześciańskuni  panami. 
Przysługując  sig  mu,-_)  Tatarzy  uprowadzili  zuowu  z  Itu.*"! 
ijd.OOO  ludu.  Ostrogski  zastąpił  iin  pod  Sokalem,  nad  Bu- 
giem. Mając  tylko  5,l)(Kt  rycerstwa,  gdy  Tatarów  było 
4(t,U0(),  chciał  dziala<5  ostrożnie.  Młódź  polska  wyniawiaf 
poczęła  Rusinowi,  że  jćj  chwały  iiiu  życzył,  i  sama  i'zudła 
sig  na  niewiernych.  Lt^lo  4,01.10  Tatarów,  ale  przy  nich 
zostało  zwycięztwo  [2.  Sleip.).  Zygmunt  zwołał  szlachtę  do 
Sandomierza  (2i.  Siei-p.}.  Unulzono  posjwlite  ruszenie  — 
po  czasie.  Na  szczęście,  Litwini,  u  których  uiedaremy  byl 
tak  (liugi  pobyt  króla,  sami  ojKirli  kię  spólczesncmu  naja- 
zdowi Moskali,  Wasil  tym  lazem  zakrawał  już  na  Polock. 
Litwhu  odparli  go  i  znaczną  czgś6  łupów  odebrali. 

Król  osąilził,  że  koniecznie  wypadało  przynajmniej  z  w. 
mistrzem  skończyć.  Staranny,  oszczędny  dochodów  swoidi 
znalazł  sposoby  na  poumożenie  zalog  w  miastach  pn 


')  .icla  Tom.  I   53.  —  Wapowski  S42. 
')  Karamiyn  VII.  pod  r,  JńlS,  19 
')  Wupuwski  Ó73.  ~  BiBlski  389. 
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llJdańEZCzanom,  i  elblążanom,  aby  wzmocDiti  szańce 
iipmł  tysiąc  cigiszój,  trzy  tysiące  lekkiej  jazdy, 
Styagcy  pig&et  pieclioty.  Wyprawiwszy  te  siły  do  Ku- 
j.  stai"oście  żmudzkiL^mu  rozkazał  usadzić  drogi  do  lu- 
,  a  zaiwwietlzial')  pospolite  ruszenie  {ll.Pażiiz.)  i  na- 
byi  sejm  w  Toruniu  (l.'i,  Liat.),  gdzie  Albert  przyzwany 
^  pi}  raz  ostatni,  do  liołdu.  Nie  zjechał  wiarołoiuca,-)  ■ — 
ratwo  natargowawszy  sig  o  uowe  preywileje,  skłoniło 
rzecie,  za  praykładeni  panów,  do  dwócli  wiei'dunków 
ai*  mista  złożyły  szos  i  czopowe  (27.  Grud.);  nazna- 
)  potwrcom  po  50  grzjwicu  nagrody,  po  4[1  ua  wy- 
ki; przydanej  im  szlachcie  po  5  grzywien.  Wojua  wypo- 
iana  została  w.  misti-zowi  (H.  Grud.)  Obywatel,  za 
(aon%  pomoc,  zastrzt^i  sobie  (10.  Stycz.),  że  ka^dy 
I)  kmieci,  któray  dotąd  żadućj  powinności ,  bądź  w  ro- 
bądź  w  czynszu  pienigżuym,  czy  w  zbożu,  panu 
e  oddawali  —  obowi^any  będzie  (lo  dnia  jednego 
ptu  ua  tydzień.  Snąć  podobał  się ,  na  co  tu  patraano, 
Baj  krzyżacko-pruski.  Już  szlachto  chełmska,  na  swoim 
Iśe  (1477),  ,.aby  dochody  swoje  pomnożyć  per  luhoren 
Whonum,"  uietylko  zaprowadziła  u  siebie  podobnąż  robo- 
_,  ale  jeszcze  praydala  daremszczyzny  i  czynsz  podwoiła. 
Jak  wiele  imiego  złego,  wdzierał  sig  do  kraju  ucisk  wlo- 
^n  ze  stron  obu:  od  Niemców  i  z  Rusi,  gdzie  jeszcze  od 
Jarosława,  wprowadzoną  była  niewola.  Pojmaną^o  w  mie- 
^e  na  gorącym  uczjiiku  szlachcica  zakajiauo  magistratom 
Ądzić  iuaczćj,  jak  w  obecności  urzędu  grodzkiego.*) 

Albertowi  w.  kuiaź  moskiewski  przysłał  już  połowę 
prayrzeczouych  posiłków  pieniężnych.'')  „Gotów  wystąpić 
jedjTiic  do  obrony  ostatnich  szczątków  dziedzictwa  N.  Panny, 


')   Eatayliski:   Cofl.  dipl.  my.  P>il.  212. 
«)    fui/il  IX.  498,  640,  flO-8,  l(h  .1,  —  . 
872.  V.fl9. 

»)   Jcla  Tom.  IV-  48. 
')   roiyl  IX.  fiTT. 
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które  jej  wydrzeć  chcieli  Polacy,"  a  broń  Boże!  nie  odwa- 
żając się  na  wojnę,  ,.ani  przeciw  królowi,  ani  pi'zeciw  kró- 
lowej i  ich  dzieciom,  ani  przeciwko  Litwie,  ani  przeciw 
księżętom  mazowieckim,"  Albert  udaje  przed  mieszkańcami 
Braunsberga,  że  ciągnie  do  króla  wedle  przepisanego  mu 
obowiązku ;  otwiera  sobie  tym  sposobem  wrota  miasta,  i  wy- 
konywa część  spomnionego  wyżej  planu  wojny.  Nie  powio- 
dła mu  się  część  druga  —  wycieczka  podobnaż  na  Elbląg  — 
(1.  Stycz.):  bo  już  wojska  króleskie  wkroczyły  do  ziem 
krzyżackich;  przywodził  im  Mikołaj  Firlej.  Król  osiadłszy 
Wojna  7.  w.  ini-  w^  Toruuiu  dla  przypilnowania  wojny,  wyprawił  do  cesaraa, 
sirztMn.  2  usprawiedliwieniem  onejże,  synowca  prymasa,  Jarosza  Ła- 
skiego, później  wojewodę  sieradzkiego;  w  Rzymie  bawił  ku 
temu  Ciołek  (któremu  zakazał  Zygmunt  starać  się  o  kar- 
dynalstwo);  synowca  swojego,  króla  węgierskiego,  zaprosił 
aby  przeszkodził  zaciągom  dla  Alberta  w  Czechach,  Saxo- 
nii  i  Bawaryi.  Wftet  zajęte  zostały  od  wojsk  króleskich: 
Niemiecka  Iława ,  Działdów,  Dąbrówno,  Hohenstein ;  potem 
Lkbemuhl,  Pobite  pod  Osterodą,  szyki  krzyżackie  oddać 
musiały  ten  gród  i  Olsztynek.  Jeden  oddział  wojska  po- 
szedł pod  ICwidzyn,  drugi  (z  początkiem  Lutego)  przeszedł 
Passargę,  na  pomoc  biskupowi  warmińskienm.  Kwidzyn 
wzięty  {\s  Środopoś.) ;  Pruski-Holland  oblężony  i  zdobyty  zo- 
stał {'2.\K  Kwiet.).  Całe  biskupstwo  pomezańskie  spustoszono. 
Biskup,  główny  doradzca  w^  mistrza,  który  dopiero  odgra- 
żał się,  że  raczej  wszystko  poświęci,  niżeliby  splamił  honor 
niemiecki  sromotnem  poddaniem  się,  pośpieszył  z  oświad- 
czeniem, że  wedle  wieczystego  pokoju,  nie  zna  innego 
zwierzchnika  tylko  króla  polskiego.  Zdrajca,  tćj  samćj  chwili, 
zapewniał  skrycie  w.  mistrza ,  że  trwa  \\  uczuciach  wienio- 
ści  dla  niego,  jako  „bogobojny  prałat  i  człowiek  uczciwy." 
Polacy  oblegają  Braunsberg ,  odbierają  Melsak ,  odnoszą  z>vy- 
cięztwo  pod  Bartensteinem ,  który  biorą,  ró>vnie  jak  Rast^n- 
^  burg  i  Friedland.  Gdańszczanie,  aby  odciąć  posiłki  niemiec- 
kie, pewnie  i  dla  własnego  pożytku,  zawalają  zatokę  krz)'- 
żacką  w  Bałdze.    Wkrótce,  po  Świętćj- Siekierce,  zdobj^to 
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idebBi^  pruski  (26.  Maja).  Wojna  przenosi  się  natl  Pre- 
gic  pod  Królewiec,  Miftsto  wezwane  ilo  poddania  chwieje 
się,*  jak  reszta  krajów  zakoniiyeli.  Albert  widzi  już  oczy- 
wiście, że  „szpital  szlaclity  niemieckiej  zgubiony  na  wieczne 
czasy:  o  dłuższym  oporze  ani  mógł  niySleć."  *J  Czómprędzt^j 
zjo2d2aj%  się  do  Torunia  zewsząd  pośrednicy :  od  Stolicy  ś., 
od  cesarza,  od  krdla  węgierskiego,  od  książąt  Bzeszy  nie- 
niieckii?j.  Stany  Prus  zalionnych  wyprawiają  poselstwo  ilu 
króla.  Zygmunt,  lubo  „grubo"  obrażony,  „nie  pragnął  wojny, 
do  której  wyi-aźuie  go  przymuszono :"  trudniejszy  dla  obcycli, 
przyjął  prośby  stanów  prusklcb  i  przyzwolił  na  dwuniedzlelny 
rozejm  (na  Zielone  Świątki),  w  czasie  którego  w.  mistrz  sta- 
wić sig  miał  w  Toruniu  do  przysięgi.  Stawił  się  z  pokorą 
Albert,  W  tem  2,3(10  najemnika  z  Dailii  ląduje  na  odsiecz 
Królewcowi:  król  Clirystyeru  pogniewał  się  był  na  Gdań- 
szczan o  sprzyjanie  zbuntowaojTU  przeciwko  uierau  Szwedom. 
Jednocześnie  3,()U()  jazdy  i  1 1,0()0  piechoty  z  Niemiec,  zwia- 
sli^e  zakonowi  Joachim,  kurtirszt  braudeburski ,  a  z  potlu- 
szczeuia  Moskwy  2,000  Tatarów  wpada  na  Podole.  Zdawało 
aic  Niemcom,  że  pnsy  tych  imsiłkach  „poźrz^"  już  Polskę. 
Albert  udaje,  że  mu  potrzebne  do  ostatnićj  zgody  przyzwo- 
lenie zakonu.  Otrzymawszy  list  żelazny  od  szlachetnego 
ki-óla,  ledwie  wyrwał  się  z  n^k  jego  (1.  Lipca),  odnawia 
zaraz  walkę  najazdem  Maaowsza:  dwa  miasta,  dwieście  wsi 
z  gruntu  spalonych  zostało.  Zdrajca  nastawia  drugiego  zdrajcę, 
biskupa  pomezańskiego,  do  ilalszych  układów  z  królem, 
a  tymczasem  stai'a  się  o  resztę  zasiłków  u  Moskwy.^)  Król 
wyprani!  dworskiego  swojego  Śmietankę  na  Ruś,  z  zaprosze- 
aiem  szlachty  miejscowej,  aby  zgromailzila  się  sama  we  Lwo- 
wie i  dostarczyła  sposobów  do  obrony  przeciwko  Tatarom; 
hetmanem  polnym  naznaczony  tam  Marcin  Kamieniecki, 
pĘewoda  podolski.  Rycerstwu  z  innych  okolic  własną  po- 
[  nakaziye  Zygmunt  pospolite  ruszenie  na  Św.  Michał 
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pod  Wągi-ńwcem  iiad  Wełną,  Wialnie  usi-ortził 
Złfimiiiit  Ałigust  {I,  Sierpnia).  Wiadomość  o  t^m  z  iiaikw)^ 
czajuą  szybkością  przywiózł  ilo  Torunia  Zai-ęba,  wojewdiit 
1i.!l)i»1^i  Gdy  &ig  po  l(raju  rozeszła,  takie  wesele  tipaiOT^P' 
ws/łRtkich  z  gotowego  i  prawego  następcy  ilo  tronu,'!  ii. 
pod  Wągi-ówcem  zebrało  się  przeszło  sto  tysięcy  rjcerstwi, 
Zapowiedziane  w.  mistrzowi  posiłki  wkraczaj^i  orl  FranlifurtH, 
palą  Międzyrzec  i  wyrzynają  załogę  (12.  PaMziei'nika);  po- 
suwają sig  potćm  przez  Drezdenko,  Walcz,  Chojnict,  Sla- 
ri^iid,  Tczew,  pod  Gdańsk  ((!  Listopada).  Pomorze  *  ni" 
wecz  obrłiconńm  zostało.  Król  posiał  ilwa  tysiące  rycerstW 
na  odsiecz  Gdańskowi,  trey  tysiące  do  zastąpienia  Niemcoffl 
od  Prus  zakonnych,  nieco  lekkićj  jazdy  do  szai-pania  z  tyłu 
Niemców  i  bronienia  im  żywności.  Żmujdzini  zagrotfl 
znowu  drogę  Inflantczykom.  Wnet  wyswobodzony  ^OBti^ 
Giiańsk.  Niemcy  spaliwszy  jeszcze  i  zrabowawszy  Olrłft. 
gdy  zewsząd  otoczeni  łupić  dłużej  nie  mogli,  wysUwisi 
na  głrid  i  niewczasy,  poszli  w  rozsypkg:  Król,  „niecbjlBjC 
przelewowi  krwi  cbrześciaóski^j ,"  odprawił  część  z  ciatkiffl 
na  drogę  '^^  Niemiec,  czgść  wytgpily  Kaszuby.  SfiaSł' 
po  mieście  odbierali  pot^m  Polacy.  Secygniowski  ol)n©t 
Heilsberga,  oblężonego  od  wielkiego  mistrza,  który  pomSdl 
się  niesławy,  w  Gutsztacie,  wyrzynając  bezbronna  ludność.*! 
Dopiero  (14.  Listopada)  wzigli  się  znowu  do  starań  okrt* 
pokoju  pośrednicy:  cesarz  Karol  V.  i  Ojciec  Św.  LeOD  ^ 
„pamiętny  na  zasługi  Polaków  zasłaniających  całe  chia** 
ściaństwo,  jako  przeilmui^ze  od  Moskwy,  Tatarów,  Turkd*! 
i  Wołochów."  -  I 

Zebrał  sig  sejm  w  Bydgoszczy,  gdzie  król  przenifel  sM 
był  z  Wągrowca  (2,  Listopada).    Przy  mnóstwie  nagroDi^ 
dzonego  narodu  nie  mogło  obejść  się  bez  strasznej  wrzawj— 
Wrzeszczano  na  niesprawiedliwość  sądów,  na  jednoczei^ 


')  Wapowski  578. 

=)  V«igt  IX.  619-22,  4.  -  Bielaki  Wl  —  Ada  Tom  Yil 

«)  Tamie  3J7,  8. 


'  {przj"wilejów)  w  jednćj  osobie ;  wynajdywano  roz- 
niait^o  rodzaju  i-krzywdy".  Wszakże,  za  przyklaiiem  Li- 
twinów, nastąpUa  (4.  Grudnia)  zgotla  na  poglówoe  —  po 
złotemu  od  każdej  szlacheckiej  głowy,  po  15  groszy  od 
sługi.  Utwierdzono  za  to  dawne  uchwały  o  poupolitńn  ru- 
Rzeniu,  o  zbif^łyeh  lunicciach,  toruiiską  o  paóazczyznie.') 
A  gdy  uciiwale  ostatniego  sejmu  piotrkowskiego,  o  iiporz^l- 
kowaniu  prawodawstwa  i  postępku  sadowego,  nie  stało  się 
jeszcze  zadoś(5,  król  przyrzekł  zatnidnić  t^m  najbliższe  obrady 
narodowe.  Sejm  za  wstawieniem  się  Zacharyasza  Ferrari, 
nnncyusza  apostolskiego,  a  pośrednika  do  pokoju,  zastosował 
oraz  ertykt  wieluński  (1424)  przeciwko  naukom  Lutra,  które k*j^'  pnodwiig. 
już  objawiały  się  w  Giiańsloi  i  Poznaniu;  tu  wykładał  je"""""" 
w  tói  chwili  8amucl,  zakonnik  dominikański,  tam  inny 
ranich,  Jakób  liua^le,  który  pierw  niż  sam  Luter  zrzucił  ha- 

'  bit  i  wszedł  w  związki  małżeńskie  (1518).  —  Doprowadzi- 
wszy szczęśliwie  do  końca  obrady  i  otrzymawszy  od  narodu 
potężny  podatek,  zwycigzki  król  mógł  mniśj  zważać  na  po- 
śreilnikiiw.  Ale  silniejsze  były  u  niego  względy  na  obowią- 
zki pana  chrześciaiiskie^o.  Pi-zy  spomnionćm  niedbalstwie 
innycłi  panów  cbrześciańskich  wzmogło  się  było  tćm  bardziej 
niebezpieczeństwo  ze  strony  Osmanów,  że  maloletność  króla 
węgierskiego  pomnożyła  nierząd  w  państwach  jego.  Węgi'zy 
zbieiuli  sejm  po  sejmie;  gi'omadzili  to  jakieś  konfederacye 
(kalandos),  to  sejmy  koune  na  polach  Rakowych  (pod  Pe- 
sztem), które  nai'zncały  królowi  co  chciały,  na  J:ołnierza, 
jak  w  Polsce,  ani  szlachcic,  ani  duchowny,  podatku  wnosić 
niediciai.  Mówili  Węgrzy:  pierścieniami  naszemi  zgnieciemy 
Osmanów!  Były  to  te  same  przywary,  których  nabyli  Po- 
lacy: ciesząc  się  temiż  samemi  swobodami,  oba  nai-ody  spo- 
żywały ttó  same  onycliże  owoce.     Exli-a  Ihmgariam  non  etil 

wl^et;  si  esl  vi/a,  non  ext  ita.  Upadała  najpotężniejsza  obrona 
Eeściaństwa.  A  na  czoło  Osmanów  występował  wielki 
jownik  Sulejmau  II.,  syn  Selima  I.   Gdy  więc  pośrednicy 


')  Jclii  Tom.  V.  ; 
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wystawili  Zygmuntowi  iiiebezpiecKefistwo 
się  łatwo  iijq^(i,  iiWayać.  Może  tó2  nie  mńgl  inacKpj.  Allsrt 
miał  l:j  do  1G,(KXI  wojska;  w  zimie  (Styczeń)  imjecb^ 
wet  ziemig  chełiDinską  i  Mazowsze.  A  Zygmunt  „pr^'' 
niedbalstwie  powszeohnćm  o  dobro  państwa,"  nie  lak  ran^ 
si^  podatkiem  jakby  się  zdawało.  Z  owego  pi^Vu*n^ 
bydgoskiego  powinny  były  wnijść  ..raiiyady"  do  skarbu:  ^ 
szcze  w  kraju  o  tak  strasznym  podatku  uiestysj^ano!"  Ale 
cliociaż  poborcom  praydano  dozorców,  jedni  jak  drudzy  ,,iia- 
d2ieje"  skiwili  połowę.  Stanął  zat^m  naprzód  (w  Lutym}' 
chwilowy  rozejni  do  Wielkii^jnocy ;  poU5m  zjechali  peli 
t^-cnicy  do  Torunia,  i  przyjął  król  (7.  Kwietnia)  zawieszeni* 
""'broni  do  lat  czterech,  przez  który  czas  pośrednicy  zobowi|- 
zywali  się  przywieść  strony  do  pokoju.  Cesarz  i  krdl  v(f- 
gierski  z  dwoma  legatami  Stolicy  ś.  mieli  wyrzec  ostateafflit 
o  jego  warunkach.^)  Jak  dopiero  Moskwa  przy  Smolefeta, 
tak  teraz,  pomimo  świetnych  równie  zwycicztw,  Albert  utra^ 
mai  sig  przy  awojćm,  nawet  przy  grodach,  które  podcoS' 
tój  wojny  w  Warmii  zajął.  —  Król  chociaż,  jak  spomniffr' 
śmy,  zrażony  już  był  od  wojen  z  Osmanami,  wsparł  tMt 
Słowian,  chrześciaństwo,  upadające  Węgiy  i  synowca,  kił" 
rego  był  szczei-jm  i  miłjTU  narodowi  węgierskiemu  opiekunent 
Poszło  pi^zez  Koszyce,  pod  Białygród,  przeciwko  Sulgnift- 
nowi  500  rycerstwa,  2,000  piechoty,  którym  przywodził  Jł* 
{MaffnnnJ1a.TnQwski,  wówczas  kasztelan  wojnicki  (wnuk  W 
jewody  krakowskiego),  świeżo  z  wypraw  hiszpańskich  i 
tugalskich  przeciwko  murzynom  wróciwszy.  Już  port  Ps- 
tei^wardynem  przeprawiało  się  miały  przez  Dunaj  posiW 
polskie,  gdy  Sulejnian,  zdobywszy  Białygród  (2!l.  Sierimis)* 
dał  chwilę  odpoczynku  Węgrom.    Tarnowski  wrócił.-) 


I)  Dogiel  IV.  ilil,  8,  m  —  Vuigt  IX.  GOG,  27,  9-31.  - 
Tom.  V.  338,  74.  i 

')   Oti,Be]iowaki  Ż^cir' TaiiinwsMego   ^  Wapowski  58ł.  —  Attt' 
.  I.  I,  V.  .595,  VI.  36.  —  Panlus  Joviiis    -  -  Starowolski   IiMA. 
rei  mitit.  623. 
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^AKCKęśliw^'!!)  powwizeiiiu  orgża,  ispaniale,  pomimo 
Gdo^  królcsluój.  obchoilzouc  były  iu'0(l2iny  krulewi- 
I Krakowie,  Zapalouo  na  wieży  ratusza  wulkan,  któ- 
[H  płomienie  wznosilj-  się  poil  same  niebiosa,  a  miasto, 
Isdąjąi:  królowej  kosztowny  uimminek,  wynurzyło  jej  ra- 
ić po  utęsknieniu ,  z  jakióm  przyszłego  dziedzica  oczeki- 
h.  „Karodził  sig  flziedzic  cnót  i  sławy  ojcowskiej ,  porg- 
liel  ](okoju,  pocieszyciel  sieroctwa  nai'odowego"'  —  mówił 
yćj  Cynienuan,  buraustrz  krakowski.  Krdl,  wróciwszy 
Hiawy  pruskiej,  a  nie  skończywszy  z  w.  misti'zeni, 
Hjjąc  pokoju  z  Moskwą,  ani  osłony  dla  kraju  od  Tata- 
Pwdto,  przenikając  niebezpieczeństwo,  ,jakie  ze  strony 
Łiów  zagroziłoby  Polsce,  gdyby  upadły  Węgiy,"  wziął 
znowu  do  zachodów  około  obrony  krajowej,  a  to  tćm 
lii^,  że  dość  jeszcze  szczęśliwy  ostatniej  wojny  wypadek 
tlen  bjl  tylko  prawie  tćj  okoliczności,  że  Moskwę  zajgly 
>wy  kazańskie.  Umarł  byt  ban  tameczny,  a  Moharaed- 
Dj  zapragnął,  aby  jeden  z  braci  jego  osiadł  na  caretwie 
itóskiiim.  Oczywiście  przeciwna  temu  Moskwa  obrócić 
Igę  musiała  na  tamtą  stronę  i  nietylko  czynnie  do  wojny 
Bkiśj  wdać  się  nie  mogła,  ale  i  drugićj  polow7  pray- 
Bonycli  zasiłków  pieniężnych  Albertowi  nie  dostai'Czyła. 
»et  wynikła  ztąd  wojna  tak  smutna  dla  Wasila,  że  tenże 
nićj  o  wstyd  jak  o  całość  swoje  dbająłr,"  podpisywał 
znowu  na  poddaństwo  banom.  *)  Zajęty  wielką  potrzebą 
uwą,  Zygmunt  zwołał  sejm  do  Piotrkowa  (28.  Paidz.) 
wa,tel  nastroił  sobie  nowe  oai^zędzie  opom  państwu, 
iród.  niemocy.  Widzieliśmy:  odkąd,  bez  przyzwo- 
słów  ziemskich,  nic  nowego  postanowionćm  być 
Iffl(^ło,  musieli  królowie  obwieszczać  sejmikom,  na  co 
pełnomocnicy  przyzwolić  miełi.  Na  ostatnim  sejmie  byd- 
1  przyrzekł  już  wyraźnie  Zygmunt,  „przed  każdym 
a  sejmem,  w  każdym  powiecie,  sejmiki  osobne,  powia- 
zieby  jeden  z  di'ugim  mógł  się  o  lu^zywdach  oso- 


I  Karainzyii  VII.  puil  r 
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biiych  rozmówić,  tudziei  o  jjotrzebach  rzeczypOapoSf^' 
Pt)  zapi:«iiiu  uniwersałów  w  grodzie  każdego  ])owiatti,  zjetM 

na  sejmik  posłaniec  króleski  z  listem  do  jednego  z  uragdni- 
k<Sw  ziemskich.    Po  przeczytaniu  takowego  przyntawiali  sig 
miejscom  senatorowie;  pocztu  obierano  mai^szalka  ilo  utizy- 
inania  porządku  i  rozdawania  głosów.    Dopiero  po  roztnf- 
lenieniu  wniosków  króleskich,  piaarz  ziemski  spisyw^nam 
się  zgodzono  nemine  reclummte,  tak  en  do  tycliże  wniosltóff) 
jak  i   co  do  takich,    które  sain  sejmik  podać  postaJiowB, 
a  od  czego  wybrany  poseł,  mb  fidt;   honore  el  co/iscieilia, 
odatąpić  już  nic  mógł.    Wypłynęły  wigc  ztąd  nauki  tąmir 
^>owe  —  imtnikaje  —  i ,  co  za  tćm  poszło,  zdania  sprairy  — 
v-rełacye  z  dopełnionej  powinności:  powstawały  sejmiki  pcei- 
sejmowe,  inslrukcyjnc,  i  poaejmowe,  relaajjne,  które  ostatfr 
cznie  zagarniały  do  siebie  rozstrzygnienie  w  każdój  okolicznotó 
„Tęschno  było  Polakom  pod  monarchami,  że  im  jeden  nw-' 
kazywał,  co  rozumiał  być  zdrówko  wszystkim;  chciolipo* 
prawić  sobie  i  dali  senatoro\vi  władzę  radzenia;-")  a  gt^J 
panowie,  jak  im  wyrzucał  Zygmunt,  „samemi  si)rawaiiii  osO- 
bistcmi,  samćm  dobrem  domów  swoich  powodowani,  piW 
liii  ze  szkodą  publiczną  podnieść  się  powadze  gmiim  sito- 
checkiego,^)   cum  lempore,   poczęli  posłowie  domawiać  fflC 
u|>ornic  coraz  większych  wolności  i  koutradykować  lwu*, 
i  senatowi,  na  żadną  rzecz  nie  zezwalając,  co  jeno  CL^^ 
im  rozkazano:  przywłaszczyli  sobie  gwałtem  wiadzg  rz^lz* 
nia  państwem  i  poczęli  sobie  sami  prawa  knować,  ujraow* 
władzy  królowi   i  senatowi,   aż   król  i   senat  malawiuiyV 
zostali."  *)    Przechodziła  już  powaga  do  pospólstwa  obyw^ 
tclskiego  —  do  sejmików.    Ten  jest  pospolity  bieg  raec^ 
„kto  nie  chce  starszych  słuchać,  musi  kłaniać  się  niłodazynj."* 
Przy  radzie  panów,  pomimo  związania  i-ąk  królowi,  mo^ 


")  Acta  Tom.  VL  19B. 

*)  Starowolski:  Votum  o  uaprawi 

'')  Ada  Tom.  VI.  201. 

')    Yoliim  Staro  wolskiego. 

'•)   Skarga:   O  Jitlnośd  Kościoła. 
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)  państwo  niie*;  i  iiodaniaiui  przochowjwiić  jakąś  poli- 
tykę stalą,  narodowa:  nowy  obyczaj  wjJawal  zupełnie  sprawy 
publiczne  ua  zmienne  zachcenia  ciiiby,  na  kabały  fakcyoni- 
stów,  któiycb  przy  ciżbie  nie  brakuje  nigdy.  Gdzie  prze- 
ważać powinny  cnota  i  światło,  przemagać  miała  siła  liczby.- 
T^j  chwili  na  sejmiku  wielkopolskim  w  Śrotkie  przyszło  nie- 
ledwie  <lo  dobycia  oręża  pray  sporach  o  to;  czy  ma  być 
dana  posłom  moc  zupełna,  lub  ograniczona 'i'  Musiał  ki'ól 
(13.  Listopada)  już  podczas  sejmu  zwołać  drugi  sejmik.  — 
Nie  był  i  ten  mniój  bui^zliwym.  Łukasz  Górka,  starosta 
wielkopolski,  ledwie  zdążył  uciec  do  zaki7styi;  inni  pano- 
wie pochowali  sig  pod  wifUd  ołtarz.'}  Aż  praecie  uciszyła 
się  burza  i  otrzymał  podkancIci7.y  Tomicki,  że  upoważniono 
posiów,  aby  zgodzili  się  na  to,  co  inne  ziemie  uradzi^.  Sejm, 
gdy  ijuż  wszyscy  >vidzieli,  że  nie  było  pożytku  z  pospoli- 
tego ruszenia,  zwłaszcza  na  Tatarzyna,"  zgadzał  się  na  wier- 
dunlii,  z  których  stanąć  miało  2,0(K)  rycerstwa  do  obrony 
RusL  Sprzeciwili  sig  i  tu  posłowie  poznańscy.  Obrady 
przeciiignęły  się  do  roku  nastjjipnego.  Posłowie  nawrzeszcza- 
wszy  sig  na  króla  i  radę,  odesłali  podatki  do  słymików. 
Stanęło  tylko,  że  Piotr  Kmita,  wówczas  marszałek  nadworny, 
wyprawiony  został  na  sejm  Rzeszy  niemieckićj  do  Norym- 
bei^gii,  Tarnowski  do  Węgier,  Dautyszek  do  cesarza,  ku 
umówieniu  spólnćj  obrony  przeciwko  Osmanom ;  Dantyszkowi 
ponowione  zlecenia,  aby  pilnował  sprawy  z  mistrzem  pru- 
łam, a  nie  dopuszczał  przywłaszczeń  Rzeszy  względem 
Gdańska  i  Elbląga;  zapowiedzieć  zaś  miał  cesarzowi,  że 
w  sprawie  z  naistrzem  król  nie  odstąpi  od  swego,  nawet 
gdyby  wojnę  przyszło  toczyć.  Dantyszek  miał  oraz  oświad- 
czyć Karolowi  gotowość  ze  strony  króleskićj  do  pojednania 
go  z  Franciszkiem.    Radwankowski  setnik,  który  przeku- 

,  piony  od  w.  mistrza,  poddał  mu  był  Oi-nettę,  skazany  zo- 

mf^  oa  infamię.^ 


)  Ada  Tonu  VI.  !J, 
3)  Tamże  1— a,  i  n, 
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Zebrali  aig  Prusacy  w  Gmdziiiżu  (Marzec)  ilo  podat 
i  żeby  przywrócić  między  obojgiem  Prus  spoktij,  zaUóc 
prztsi  ostatnią  wojuę.   Kanonik  wamiióski  Kopernik  Mikołlj 
przełożył  tam  uwagi  swoje  w  kwestyi  monet,  które  Alb* 

tak  pofałszował ,  że  je  zakazać  wypadło.')    Inne  sejmiki  kra 

jowe,  przestidy  na  złożeniu  po  sześć  groszy  z  łanu,  z  czo 
powcm  i  szusem.    Król,  sejmąjący  w  Grodnie  (25,  Marca)B^a, 
wahał  sig,  c^y  miał  przyjąć  tak  nędzny  zasiłek.    Ale  na  — - 

szły  z  Krymu  gi"ożby  o  nieza|)łacony  jui^gielt  Snąć  wystai 

czylo  przynajmniej  na  tg  potrzebę  —  „na  żołd,  na  dar— 
w  srebrze,  w  zlocie  i  w  szatach,''  Pojechał  z  niemi  na  Prze; 
kop  Ostafiej  (Eustachy)  Daszkiewicz ,  starosta  czerkaski 
Przekopcy,  widząc  ki^aj  bez  obrony,  gotowali  wielką  wyprawę  -^; 
donieśli  o  tćm  Daszkiewicz  i  wojewoda  mołdawski,  Kr^^^l 
musiał  zwołać  pospolite  ruszenie,  któremu  naznaczył  zebra.^VB- 
nie  (24.  Siei-pnia)  w  Medyce  pod  Przemyślem.  ..Jaloi  był=-^*  , 
powolność,  jakie  posłuszeństwo,  swawoleństwo  i  szkody  na^— ^  i 
poddanymi  dóbr  króleskich ,  jakie  potwarze  na  króla  i  Rad^^^  I 
to  wiedzieli  ci ,  którzy  byli  głową  i  początkiem  zamigszaniŁ  » | 
i  ki-nąbmości.-'  Ul%kł  się  przecież  Przekopczyk  i  odnow^fc  tlj 
-pakta  (9.  Sierpnia):  przyrzekł  pomoc  przeciwko  Moskwi*  -^*' 
za  zwyczajny  vpommek  i  ścisłe  strzeżenie  Sejd-Aluneda.  "*"*")* 
Król,  jakoby  gotów  również  do  wojny  z  Moskwą,  naznaezj'-  ^^'' ' 
hetmanami  wojewodów:  Mikołaja  z  Lubrańca,  poznańskiego^"" 
i  Andrzeja  z  Tgczyna,  przeniesionego  z  lubelskiego  na  san-  -*" 
domierskie  województwo.  Taki  po  ostatnićj  wojnie  był  znowu^*" 
stan  Moskwy,  że  łatwo  w  owćj  chwili  „przeświadczyć  itij^ff  j 
mógł  car,  jak  niestałym  jest  los  narodów."^)  Król,  pozba- 
wiony pomocy  sejmowej,  ledwie  otrzymał  przedłużenie  i 
zejnm  do  lat  pięciu  (5.  Grudnia).  Nalegali  Polacy  na  w.V' — 
mianę  jeńców;  tylko  mając  w  i-gku  wielką  ich  liczbg,  a  międZ)^ 
nimi  najznakomitszych  bojarów,  kiedy  Moskwa  przeciwnie. 


■)  Voigt  IX.  648. 

=)  Acin  Tom.  VI.  I,  79,   100,  ii 

^  Karamzyn  ijoil  r,  1522. 
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rS^cli  i  niało,'  i  ludzi  pospolitych,  nie  mogli  przy- 
Bić  na  wydanie  swoicli  przed  otrzymaniom  Itorzystnycli 
inków  pokoju.  Wasi]  —  cóż  go  obchodziły  cierpienia 
wUlatiych?—  wolał  Smoleóslt,  Król  fizlachetnego  narodu 
kazai  zdjąć  ini  więzy. ^)  Do  potwierdzenia  rozejmu  zwołał 
Zygmunt  sejm  na  św,  Agnieszkę  do  Piotrkowa.  Dot^d  sej- 
injlnijąca  pod  przewodem  panów  szlachta  wybierała-pod  ich 
wpływem  posłów.  Musiał  król  teniz,  „zapobiegając  większym 
dla  rzcczypospolitd^j  szkodom,''  zalecić  pauom,  aby,  pi^ze- 
stawszy  na  protestacyi,  nie  przeszkadzali  już  szlachcie,  jeśli 
tak  zechce,  wybierać  posłów,  jakich  sama  sobie  upodoba.^ 
Sejmikom  pi'zcklatlał  znowu,  aby  „królestwu,  otoczonemu 
wielkimi  a  możnymi  nieprzyjaciółmi,  wynaleziony  był  taki 
obyczaj,  któiyby  i  poddanym  był  znośny  i  królestwo  od 
liku  zachował.''  Ju2,  mówił,  wiele  sejmów  bywało,  a  nie 
t  się  nic  wynaleźć,  cohy  one  pochwaliły  i  przyjęły:  pro- 
RKatćm,  aby  siyniiki  wyznaczyły  ku  temu  posłów  z  mocą 
I  zupełną.")  Niżej  jeszcze  spadła  powaga  panów.  Sejm, 
ty  z  powodu  panujących  około  Piotrkowa  chorób,  odbył 
{  Krakowie  ^2.  Lutego),  tym  razem  nie  przyzwolił  na- 
i  B&  prosty,  jednorazowy  podatek.*)  Wysłano  tylko  Ja- 
1  haskiego  ,do  Francyi,  z  odpowiedzią  na  poselstwo 
A  Franciszka  I.,  które  odprawił  był  Riiigoni,  i  z  oświad- 
biem  gotowości  do  przymieraa.  Ustalić  je  miały  owe 
"związki  małżeńskie,  o  których  spomuieliśmy.  Zygmunt  za- 
ręczał w  posagu  dla  córki  swojój,  prócz  kosztownej  wy- 
,  100,000  czenv.  złt.,  tyle,  ile  dawab  królowie  fran- 
Potwierdzony  także  został  rozejm  z  Moskwą,  od 
b^  przybyli  posłowie  z  orszakiem  picciiLset  jezdnych. 
jflwie  odjechali,  zdarzył  si^.  wypadek,  którego  dzieje  nie 


')   Acta  Tam.  VI,  70,   151.  —  Wapuwski  585,  6.  —  Kiiram/jn 
L  pod  r.  1522.  —  VIII.  pud  r,  1541. 
•)  Acta  Tom.  VL  201. 
»)   Tawże  1B7. 
')  Tflra?,e  264. 


'I 

10  wu 


330  ZYtiJIUNT  I.,  STMtY. 

uie  wyjaśniły.    W  miesiącu  Maju  strzelouo  do  chorego  fe 
stoji!.c(^o  za  oknem  sypialnego  pokoju  w  zainhu  krakowskLa 
kula  utkwiła  w  ścianie.    Było  podejr/etiie  na  wielu;*)  i 
pcwtiiój,  iż  posłowie  moskiewscy  zostawili  ten  i 
(Izin  swoich. 

Mimo  niedbalość  sejmu,  raz  jeszcze  udało  sig  kE| 
odstraszyć  Tatarów  wczcHiićm  zapowiedzeniem  jwspolitu 
ruszenia.*)  —  Rzecz  obrony  krajowej  wniesioDa  znowu 
sejm  piotrkowski  (25,  Października).  Kilka  dni  zeszlo,_: 
uspokojone  zostały  kłótnie  o  pierwsze  miejsce  migdi 
slami  wielkopolskimi  i  maiopolakimi /)  a  tak  zawzięt 
prawie  „do  zguby"  kraj  wiodły.  Przyjęto  przynajmniój . j 
gotowane  nareszcie  postgpowanie  sądowe.  Na  wojsko 
otrzymał  król,  jak  zawieszenie  do  lat  tkiesigciu  wolnoi 
szlacheckiej  od  cel/)  a  żadnego  innego  zasiłku;")  przyp3 
ciła  to  Ruś  dwoistym  w  następnym  lecie  ni^azdem  TatarcS 
którzy,  gdy  na  regulai-ną  oplata  liczyć  nie  mogli ,  a  gotił-w 
obrony  nie  witlzą,e,  wrócili  do  stałych  już  z  Moskwą  st 
sunków.  Mohammed-Giraj ,  usiłujący  przywrócić  powagę  Ifc 
uów  nad  wszystkiemi  hoiilami,  zamordowany  właśnie  zosti 
przy  podboju  Astracliauu;  syn  jego,  Ghazy-Gu-aj,  uległ  tera 
samemu  losowi,  a  brat,  Seadet,  aby  sig  wzmocnić  u  siebi< 
odnowił  przymierze  z  Wasilem.  Dopiero,  powołani  przeci 
wko  niemu  do  pospolitego  mszenia,  przybiegli  sami  Wielko- 
polanie do  króla  z  lepszemi  juf;  chęciami  do  podatku.  — 
Przez  wzgląd  na  pospiech,  Zygmunt  odezwał  sig  wprasi 
do  sejmików  z  błaganiem  o  „Kojame".  —  „Widzieli  jnS 
wszyscy,  pisał  jeden  z  panów  radnych  —  jak  zb}'tek  wol- 
ności wiódł  do  niewoli  i  zguby  rzeczpospohtę."  Siynii 
przyzwoliły  na  pospolity  szos  z  łanów  i  czopowe.    Nlf 


')  Wapowaki  686. 

«)  Jęta  Tom.  VI.  197,  26a,  3. 

^  Tamże  339. 

')  Tamie  3. 

«)  Tamże  VU.  al. 
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rski  już  swoje  sprawił.  Zebrane  ua  prgdce  l,t)00  ry- 
cerstwa, 400  piechoty,  do  których  król  przylą,czyl  430  nad- 
wornych, nie  było  dostateczną  silą.  Tatarzy,  uprowadziwszy 
łup  niezmierny,  byliby  jeszcze  wrócili,  gdyby  król  nie  był 
sam  pobiegł  do  Lwowa,  gdzie  przywołał  pospolite  niszeiiie, 
tmlzież  dziesiątego  parobka  z  miast  i  wsi  swoich.^)  Pi-ze- 
cież  takie  było  jeszcze  znaczenie  króleskie,  że  Stefan  V. 
pospieszył  z  wykonaniem  hołdu  z  Mołdawii;  ale  Wołosza, 
po  upadku  Bialogrodu  węgierskiego  (1521),  miała  jnż  wo- 
jewodów prosto  z  rąk  Osmanów:  Wlad  i  Eaduła  płacili  im 
czternaście  tysięcy  dukatów  haraczu.*)  Jeszcze  także  usza- 
nowano inne  prawo  ki"óleskie.  ^  Umarła  w  tyra  czasie 
toatka  królowj',  zostawiając  córce  pi-zyznaue  jdj  (10.  Kwie- 
tiua  1500)  prawo  do  księstwa  Baru,  w  królestwie  Neapoli- 
tańskii^m,  do  Kreraony  w  Lombardyi  i  do  Rossany  i  Lan- 
gobiiku  w  Kalabryi.*)  Mieszkańcy,  mianowicie  doktorowie 
Wszechnicy  barskiej,  zgłosili  się  do  ki'ólowy  z  oświadcze- 
niem wierności;  Zygmunt  wysłał  pełnomocników  do  o<le- 
hrania  przysięgi.  Vtce-rej  neapolitański  wziął  rzeczone  po- 
siadłości w  sekwestr;  ale  ua  wstawienie  się  Dautyszka, 
''tórego  poparł  Staiuslaw  Borek,  kanonik  krakowski,  z  li- 
'^uym  orszakiem  dworzan  do  Hiszpanii  wysłany,  cesai"z 
Karo]  V.,  król  hiszpański  i  neapolitański,  przyjął  od  nich 
liołf]  w  Madr}-llach  (3.  Gmdnia)  i  przyznał  (17.  Grudnia) 
'^'^leskie  prawa.  Z)'ginunt  kazał  rozdzielić  10,0(i(.»  czerw. 
^'-   służbie  barskiej.') 


Tymczasem  zbliżył  się  koniec  rozejmu  z  Albertem.    Po-p. 
"'"e^iiijcy  nie   przywiedli  wiarolomcy  do  powinności.    Król 


■)  Ada  Tum.  YD.  26—7.  9,  30,  4—10,  2,  3,  5—9,  5tJ— 7.  155. 
*y^ki  Cud.  di}/L  maj.  Pol.  221. 
*)  Hammer  V.  69. 
»)  Im.  prie.  ano.  1681  (Bar-1 

*)  Wapgwski  587.  —  Aela  Tom.  VI.  193.  VII.  53—145,  VIL 
I  ^95—377. 


przysposobił  przeciwko  uipmu  i  spraymiei-zeńcowi  jego,  Brsm. 
iloburczykowi ,  juzyuiiei^zo  zaczepue  i  odporne  z  książętaac:*  ii 
pomorskimi,  uIożoiil- w  Gdańsku  (w  Środop.);  udzielił  naiK^t^ 
l)rvmaaowi  do  ułożenia  /gody  z  Daiii;^,  z  kfóni  Gdańsk  p»:^«> 
wadził  iia  morzu  wojnę  wjraiin^;')  stany   pruskie  zwo^tsał 

do  Torunia  (4.  Grudnia),  polskie  tło  Piotrkowa  (21.  GrucS ), 

aby  obmyśliły   śi-odki  wuj^nue.    Tu   i   tam  zgodzono     s^-ig 
przecie  ua  podatek,  a  w  Piotrkowie  (20.  Lutąro)  nie  tjŁ^Ł^o 
przyzwolono  na  18  gro?zy  z  łanu  i  ua  czopowe,  przystał, ^^no 
jeszcze  na  oszacowanie  do  podatku  wszystkich  dóbr  zi&:«raB- 
skich,  duchownych  i  świeckicłi.'^)  Albert  ze  swi^j  strony  st.»— -a- 
wił  cały  czas  rozejmu  na  wycieczkach  za  opielią  i  posilka.a::»r3i. 
Był  w  Pra<lze,  był  na  sejmie  Rzeszy  w  Norymberdze;  jeżii^^ił 
w  ostatku  do  Presburga;  jecinał  sobie  nawet  króla  angi^^I- 
skiego,  Henryka  Mllgo.    Pochlebiając  mniemaniom  czoł.^^*, 
wszędzie  obłudnik  wystawiał  gotowość  swoje  do  odpowia.1^*- 
iiia  powołaniu  swojemu  —  do  wystąpienia  przeciwko  Osi»»«- 
nom  —  „byle  go  żadne  powinności  względem   Polski     -xxK 
krępowały."    Z  obu  stron  miało  sig  wyraźnie  do  zawzi^t^ 
wojny.    Na  szczęście,  zajęci  nowościami  rehgijuemi  i  woju? 
francuzko-wloską,  opiekunowie  Alberta  dostarczyć  mu    x**^' 
mocy  nie  byli  w  stanie,  a  król  tćż  usilnie  usuwał  od  sicstow 
wszelkie   podejrzenie   o  jakążkoiwiek  niesłuszność  i  n:i<5sł 
rzetelnie  oświadczyć  Niemcom:  że   „wszystko  czynił  co     *^^ 
niego  do  utrzymania  pokoju  zaloiialo;  że  skargi,  które  i*o3- 
nosil   Albert,   były   istną  potwarzą;   że  on  to  (Albert)    ti*>- 
puszcza  się  właśnie  tego,   o  co  jego  oskarża,   i  że  przi^*" 
jeżeli  pośrednicy  rzeczywiście  pragną,  pokoju,  to  Albei't--iV 
nie   króla,   od  wojny  wstrzymywać  powinni."^)    Zwątla- ^J' 
nadzieje  Alberta.    Przypomniał  sobie,  co  go  ostatnia  wojr^:^* 
kosztowała.    Sam  wydał  na  nią  175,000  grzywien;  fcr^S'''! 


']  ITartl(LU)tb:  A'l-  v.  N.-J'i-.  326.  —  .-Irlo  Tom.  VI.  3li0,   Yll*--*  ' 
,  166. 
')  Jrfn  Tom.  Vlł.   180,  ^45.  _ 

')  Yoigt  TX    t)42,  ól,  9,  ea,  74,  5.  —  Jctn  Tum.  VI,  UoB-S.  -^^ 


)0,O0fl,    Nic  byl  i  król  pe^Miiejszj-m  swego,  pomnąc 
I  ciągłe  truduoSci  i  ztiworiy  rtoświadczaue.   kiedy  uie  od 
mów,  to  0(1  sejmików,    Mimo  zwyczajnej  niemocy  swoji^j, 
^f^  on  jtBzcze  baczyć  na  „potn;ebę  wsparcia  Węgrów 
tz^daństwa  przeciwko  Osmanom,"  Ittóryfh  pot^a,  jak 
!  obaczyniy,  podnosiła  sig  coraz  wyż^j;  już  byli  panami 
Położenie,   w  jakiM  się  znajdowali  Albert  i  król, 
ilidziło  w  obudwócli  pi-aguienie  szczerych  układów.    Przy- 
'  I  wigc  do  takowych.    Biegając  za  posiłkami  w  Niem- 
li.tKMh.  Albert  zetkną,ł  się  byl  z  Liilrem,  którego  nauki,  jak 
powiedzieliśmy,  pizypadły  do  smaku  wszystkim  książątkom 
oiemieckim.     Ten  podał   mu   myśl  korzystania  z  nowycli 
nauit  —  myśl  zyskownego  dla  osoby  i  i-odziny  swojćj  zakoń- 
czenia niebezpiecznćj  sprawy.     Już  te  nauki  szerzyła  niem- 
lyzna  w  Prusiech.    Albert  zwal  je    „subtelną   trucizną", 
lóki  spodziewał  się  posiłków  od  cesai^za  i  Kościoła;  ale 
[  trudności  odmienił  zdanie,  gdy  mu  Luter  zyski  z  nich 
btawjł.    Tu   to  wiaściwit^j  przypadłyby  niemieckie  sądy 
i  33j  o  sprzedaży  wiary  za  koronę . . .    Wnet  zatćni 
>Oważuienia  AlluTta  —  własny  on^o  sekretarz  założył 
Królewcu  drukarnię  do  propagandy.  Albert  mógł  co  chciał 
ikupami ,  których  od  dawna  w.  w.  m!sti70wie  dowolnie 
3zali  i  ktłirzy  tdż  byli  ich  narzędziem.   Niebawnie  po- 
gto  w  państwie  jego  chrzcić  i  odpi^awiać  mszę  w  niemieckim 
'  języku;  zepsute  mnichy  poczęły  brać  żony  i  gospodarstwa. 
Ludowi  jedno  było  zwać  sig  luterskim,    czy  katolickim;^) 
bo  w  takiój-  ciemnocie  cliowali  go  cywilizatorowie  niemieccy, 
że  wcale  nauki  chrześciańskiej  nie  znał,  ,.pacierza  nie  umiał 
,  i  trwał  przy  dawnych  przesądach  pogańskich;   nie  uczono 
l<  przykazafi  wiary,  wti^ącano  gwałtem  do  piekieł."   Na  lud 
'&6ztą  były  u  Niemców  więzy  i  miecz.    Otóż  tak  przyspo- 
kione  majiic  rzeczy,   Albert  prayjmuje  nowe  wyznanie, 
I  płaszcz  zakonny  i  przedsiębierze  ułożyć  się  z  Zygniun- 


')  BhbkUo;  Handbnch  ikr  ilćsch.  Prcnss.  —  Uartknoch:  Alt- 
ł  N^Pr.  4(i4.     Rfvelałio,ics  s.  BriyiUae.     Yoigt  VI.  7.52-0. 


fcwntj  a  kBif-tom  O  ustanowienic  w  swoji^j  osobie,  a  pod  jego  zwi^c^ET^EI^ 
P'"'"*'""''"'ctwem,   władzy  ksiijżcećj  i  dziedzicznej  w  Prusach  zaki 013- 
nych.    JpHzcze  roku  ostatniego  ki-ól  ostrzeżony,  jakoby    ^Al- 
bert miał  zamiar  zlożyt  w.  mistrzostwo,  posłał  był  doa      do 
Norymbei^i   Aeliac^'o    Cemg  (podkomorzego  ijomorskiss"*') 
7.  przełożeniem,  aby  za  sowitym  wynagrodzeniem,  jemu  (ŁciMi- 
lowi)  odstąpi!  miecza.    Albert  nie  odmówił.    W  miiiema."łiiu 
przeto,  że  z  tóm  do  Krakowa  przybywają,  przyjął  ki-ól  bŁ"«Łta 
jego  Jerzego,  margi^abig  brandeburskiego,  i  dziewierza,  U'x-y- 
derykaks.  legiiicki^o;  za  nimi  przybiegł  Jeray  Polenz,  Wsltiap 
pomezański,  w  towarzystwie  wysłańców  rycerstwa  i  mieszcztł. li- 
stwa zakonu  pruskiego.    Ałbert  zatrzymał  si§  w  Byti>iniii 
(Marzec).    Miesiąc  prawie  trwały  rozmowy  z  panami  j><r^- 
skimi,  którycli  wielka  liczba  zjechała  sig  za  królem  z  Piotr- 
kowa.   Król,  gdy  o  złożeniu  w.  misti^zostwa  nie  było  mov\'yi 
nie  odstępował  od  ścisłego  wykonania  warunków  pokoju  to- 
ruńskiego, a  zwrotu  zajętych  podczas  ostatniej  wojny  yi-ociów. 
Albert  zgodził  się  na  warunki  króleskie  (ż.  Kw.)    Pozosta- 
wała rzecz  wiary.    Luteranizm  już  w  Prusiech  aż  nazbyt  i"«z- 
szerzył  się,  aby  mógł  bjC  powściągnionym ,  a  król  nie  3%<lz''. 
aby  mógł  wdawać  się  pod  tym  wzglgdem  w  sprawy  lenni- 
czego,|  ale  udziełuego  państwa.    Z  samym  książęciem  pru- 
skim łatwiejsze  zdawały  sig  mu  tiż  na  przysrfość  stosunkii 
niżeli  z  zakonem.*)    Zygmunt  ustiiijił.    All)ert  natychmiast 
stawił  sig  osobiście  w  Krakowie.    Przyjęty  łaskawie,  podpi- 
sał w  imieniu  swojóm,  zakonu  i  narodu  układ  (8.  K\\ietDi»)- 
liról  polski  zacliowywał  dla  siebie  i  następców  imię  pa-*^ 
Prus  wszystkich;   Prusy  wschodnie  w  księstwo  świeckie  z*" 
mienione,  przychylając  sig  do  błagań  narodu,  oddawał,  Jał*" 
l)aii  dziedziczny,"  Albertowi,  a  „przez  szczególną  laskavp<>-.^=* 
dla  domu  anspachsko-brandeburskiego,"  przekazywał  po  ni-"^^^* 
braciom  jego;  Jei^emu,  liazimirzowi  i  Janowi,  oraz  ichpC^^^^*' 
tomkom  płci  mgzkiej,  nie  wątpiąc,  że  „doznawszy  takit 
dobrodziejstwa  i  takiój  łaski,  książęta  za-slugiwać  sic 


')  Siirnicki:  Amial.  1909. 


ZYIIMUNT  I.,  PTARY.  SĆiÓ 

;ystało  uczciwym  sługom  i  kiewnjin."  Ksią- 
i  rzeczeni  pruj-jmowali   obowiązflt  wieczystej   wierności 

korony  polskiej,    z  któi-ą  po  wygaśnięciu  obitarnoiiycli 

ląt  państwo  ostatecznie  połączyć  się.  miało.  Na  ten 
ypałlek  pi-zyzwolił  krtil  później,  aby  państwo  rz^rlzoneni 
t  przez  krajowca,  mówiąc^o  po  niomieckn.  Przyznane 
ało  ks^źęciu  pruskiemu  pierwsze  miejsce  w  senacie;  zu- 
la  wolnoś*;  liaudlu  między  dwoma  państwami  zaręczona, 
isy  Icsiążęce  zobowiązały  się  dostarczać  królowi  sto  kopij 
JiaMą  wojnę.  Albert  wyrzekł  się  już  wyraźnie  wszystkich 
Sywilejów  papiezkich  i  eesarskieli,   które  w  rgce  króla 

lal.  Nazajutrz  przyjęli  układ  pełnomocnicy  stanów  pru- 
ch,  a  następnego  dnia  książę  już  "■  Prnmch  (księfiem 
iskim  był  sam  król)  przystąpi!  do  wykonania  hołdu  uroczy- 
ło iffzy  ratusKU  na  krakowskim  rynku.  Zyjimunt  w  ko- 
ie,  w  złocistym  płaszczu,  wyszytym  perłami  i  drogiemi 
nieniami,  zasiadł  na  tronie;  przy  nim  wojewoda  sieraiłzki 
stował  na  ręku  czteroletniego  królewicza;  inni  panowie 
^mall  znaki  króleslde;  wokoło  stało  2,000  zbrojn<5j  pie- 
ty i  niezliczone  nmóstwo  ludu.  Padli  naprzód  na  kolana 
Iowie  książęcy  z  prośbą,  aby  król  pi^zjjąć  raczył  hołd  od 
pana.  Za  przyzwoleniem  króleskićni ,  które  im  kanclerz 
aelil,  przybliżył  się  AIIktŁ  z  krewnymi  swoimi,  zsiadł 
onia  i  ponowił  prośby  wysłanników  swoich  ;  poczóm  zgiął 
mo  wraz  z  towarzyszącymi  mu  książętami ;  chorąży  ko- 
ny  podał  mu  chorągiew  białą,  adamaszkową,  którą  zdo- 
orzdl  czarny  z  koroną  na  szyi,  cyfi-ą  pańską  (głoską  S.) 
Ipi^siach  pokryty;  na  kolanach  Zygmunta  biskupi  zlożj-li 

)  ewangelii;  położywszy  rękg  na  niej,  Albert  wykona! 
)'sięg§  wiecznego  poddaństwa.     „Ja  —  rzeJt!  —  Albert, 

j  pruski  i  senator  Królestwa  Polskiego,  przysięgam,  że 
sawsze  wiernym  będę  królowi  i  panu  mojemu,  oraz  na- 
(COnj  jego:  że  o  dobro  ich  wiernie  starać  się  będę,  a  po- 
stateczny  pomiędzy  mną  a  Królestwem  Polskićra,  wiecznie 
sky  we  wszystkich  Jego   warunkach  zachowam."     liról 

f  miecz  w  rękę  i  wyniósł  do  rycei^stwa  nowego  książę- 
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cia,  to^\ar?^vow  jego  niemniej  wielu  ze  siilaełity  polsB 
i  pruskićj  ksiązcua  o/ikbił  kosztowiijm  laficucliwn.  Na- 
bużeóslwo  1  bifiituia  zdkoiu7łIj  uiocz)stośi5.  Król,  ,.Liby  go 
(lol»i'oilziejbtw\  ilo  siebit  pu}\Mą/ac  ■'  przydał  jeszejit'  Al- 
bertowi 4,tX)0  czerw.  zH.  dożywotniego  „jui^eltu."  ')  Vvi- 
nomocnicy  królescy  oddali  mu  uroczyście  (25.  Maja)  władzę 
w  Królewcu;  protestował  .sam  jeden  Hcnrjk  ks.  bniDsz^vieki, 
koiiitur  w  Kłajpedzie. 

Spomniawszy  na  uiemoc  włatlzy  króleskićj,  jeilno  tylko 
może  wyrzucić  godzi  się  Zygmuntowi  —  przypuszczenie  braci 
Albevtowj'ch  do  lennit;twa :  nie  tylko  oddalał  p(dączenie  obojga 
Prus  pod  berłem  polskiśm,  otwierał  jeszcze  wrota  mai'gni^ 
biom  do  wdawania  się  w  sprawy  polskie.  Alu  i  do  t^o 
przymusiła  go  pewnie  potrzeba  ubezpieczenia  krajowi  po- 
śretbiictwa  w  Niemczech,  przeciwko  roszczeniom  tfj  czgści 
zakonu,  która  wraz  z  mistrzem  niemieckun,  jak  si§  zaraz 
dowiemy,  za  przykładem  Alberta  nic  poszła.  Z  pieszBsonycb 
od  stolicy  ś.  muiclidw,  powstało  wigc  pienvszc  uowowicrcTe 
paóstffol  „Dobroduszne"'  Niemcł!  jako  zaczęły,  tuk  skoiS- 
czyly  —  na  przcniowierstwie.  —  Dopiero  Ojciec  ś.  Klemens 
VU.,  przysłał  zuowu  laólowi  iwświgcouy  miecz  i  ciapkę, 
Zygmunt  zdając  mu  sprawg  przea  sekretarza  swego  Decyii- 
sza,  zaklinał  się  szczei7,e,  że  gotów  zawsze  oddać  krew  i  ży- 
cie za  wiarg  i  św.  Kościół,  że  luterauizmu  nienawidził  jako 
morowej  zarazy;  ale  że  tyle  razy  powściągany  od  oręża 
przeciwko  krzyżakom  pi-zez  saniegoż  Ojca  Św.,  pójść  musiał 
w  ostatku  za  jt^o  tylokrotnie  objawiouem  życzeniem  i  prze- 
niósł pokój.  Do  zmiany,  jaka  zaszła  —  mówi)  słusziiie  — 
„nie  on  pomagał,  on  jty  owszćm  ile  sił  przeszkadzał ..."  — 
Przykra  to  była  przymówka  dla  Stolicy  Św.  i  ce^i-za,  ktti- 
ryni  nie  podobał  się  układ,-)  niszczący  dotychczasowe  kb 
przywiaszczeoia.    Stolicy  Św.,  szczególni^  gorzkie  być  mo- 


')  Dogie!  IV.  926,  H3,  40.  —  Vi>igt  IX,  G3fi-9_',  t;,   700,   2fl, 
4,  —  Jela  Tim.  VII.  217  i  następne. 
")  Acln  lom.  VU,  249,  ó7,  —  Dogiel  IV,  SStt, 
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BJafo  przypomnienie,  że  ona  to,  odmawiając  aż  do  ostatka 
potwienlzenia  pokoju  toruńskiego,  dźwigając  bez  ustanku, 
pr/pciwko  prawowiernej  Polsce,  tg  „Kgubę  wiary"  —  prze- 
wrotnych i  rozpustnych  nmichów,  któi^zy  wtenczas  tylko  po- 
wolni dla  iii(;j  byli ,  kiedy  t>}  oszustom  pi-zydatne  było  ^ 
przyłożyła  się  głównie  do  takich  następstw.  Zaiste,  podo- 
Imf  się  nie  mc^ly  nliłady  i  Zygmuntowi:  niewątpliwie  wo- 
lałby był  skarcić  krzyżaków,  jako  za^giwali,  i  dokonać 
dzieła  doprowadzonego  do  połowy  tylko  przez  ojca.  Nie- 
dopełnienie przyjętych  obowiązków  przez  w.  w.  mistrzów, 
dawało  mn  zupełne  do  tego  prawo.  Nie  szczędził  t&ż  ku 
temu  nakładów.  Widzieliśmy:  upiei-al  się,  wojował,  oświad- 
czał się  z  rozmaitemi  ofiarami ,  gotów  był  przenieść  mnichów 
w  sąsiedztwo  is^lamb.mu  i  tamże  uposażyć.  Tak  i  co  do  no- 
wych nauk,  które  układ  nicyako  utwienlzal  w  książgcycłi 
Pnisach,  liył  wprawdzie  Zygmunt  wyrozumiałym,  jako  król 
olwwiązany  szanować  prawa  wszystkicli  poddanych  swoich; 
przypominał  nie  raz  biskupom,  że  panuje  Rusinom,  żydom. 
Tatarom  i  Ormianom;^)  w  pamiętnym  liście  do  jednego 
z  uczonych  ow(^o  wieku  (do  Eckijusza)  wyrażał  się  szla- 
clietuie  o  powinności  swojój :  „następuje,  mówił  —  wiek  po 
wieku,  duch  rządów  zmienia  się  wcflle  potrzeb  czasu:  niech 
jedni  piszą  przeciwko  Lutrowi,  inni  za  nim,  mnie  przystoi 
być  królem  kozłów  i  owiec  {hiirorum  cl  oimm):  oby  Bóg 
poświęcił  miłość  Tiauk  Leona  X.,  pobożnością  Leona  I."  Taka 
była  wyrozumiałość  jego!  Ale  znane  są  także  napomnienia 
onegoż  lila  córki,  margiabiny  brandebm^skićj ,  które  jźj,  tćj 
właśnie  chwili  dawał.  Mąż  namawiid  ją  do  „nowinek,  "oj- 
ciec upomniał:  aby  „stale  w  fim  trwała,  jako  z  młodości 
była  nauczona  i  wychowana;  aby  nie  gardziła  dobrodziejstwy, 
które  z  wiaiy  otrzymała."  Wszystko  nam  pierw  Bóg  odej- 
mie —  mówi!  Zygmunt  do  Elektora  —  aniżeli  ten  rozsą- 
dek, za  którym  idąc,  krew  i  życie  chętnie  damy,  za  niepo- 
kalaną Naraeczouą  Clu^stusa,  która  jedna  jest  tylko  i  ska- 


i|  Acta  Tom.  III.  -148,  9. 

ja  Kuodn  PoJsIi^eeo  II. 


338  /.yCMtNT  I,.  STARY. 

Żoną  być  nie  może.  SpomnieliSmy  surową  ustawę  sejnm 
skiego  przeciwko  nowowiercom,  Zygmunt  ponowił  jq  roku 
1M3  (7.  Wi-z.)  1  ponowi  r.  1527  (14.  Grud);  w  Grodnie  r. 
i:f22,  zastrzegi  ui^zgily  samym  katolikom,  co  jes/cze  raka 
1.53S'  powtórny;')  samegoż  Alberta,  już  po  danćj  mu  inwest)^ 
tm^ze,  nakłania!  Zygmunt  do  ijowrotu  na  łono  Kościoła;^ 
napominał  i  arcybiBkujia  i-j-zkiego ; ")  wszystkie  usilottwa 
Ojców  śś.  ku  powściągnieniu  uowowierstwa  żarliwie  wspifr 
ral.  Ostatni  zbór  lateiański  zlecił  był  panom  cbrześciafc 
skim,  aby  strzegli  się.  pism  roznoszących  nowości.  Zwm 
po  wynalazku  drulcu,  dostrzeagł  Kościół,  jakił5j  od  niego  pit- 
mocy  doznać  mogą  te  nowości;  we  Włoazecli  ustanoYiiflin 
została  z  tój  przyczyny  cenzura  na  ksiggi;  w  Niemcisecli 
sttdo  si§  to  roku  1484.  Zygmunt  poparł  i  w  tćm  władzę 
kościełną,  zalecając  dozór  wychodzących  ksiąg  wszecliliicy 
krakowskiej  i  jój  kanclerzowi,  biskupowi  krakowskiamlli 
oi-az  magisti^atom  miejskim.*)  Jeżeli  więc  przyjął  on  t&^ 
zgodg  z  Albertem ,  oczywisty  to  dowód,  że  inaczej  postĄpM 
nie  mógł.  Jakoż  widzieliśmy,  jak  dotycticzas,  za  plBcanB 
w.  w.  mistrzów,  spotykał  zawsze  papieży  i  cesarzów;  teta* 
odi-zucając  układ,  miałby  był  do  czynienia  z  przywótizCĄ*) 
nowowierców  tóm  niebezpieczniejszym,  że  nietylko  w  on^ 
IMisiech,  które  już  raeczywiście  Ejtracone  było  dla  Kościda 
rzymskiego,  ale  i  w  państwach  Zygmunta,  przyjmowało  dc 
nowowlerstwo  na  zagnieżdżonym  hussytyzmie  i  naukacłi  bar 
zylejskicb ,  a  to  dla  braku  siły  do  wykonania  dopiero  przy- 
toczonych praw  przeciw  kacerstwu  i  przy  nietykalność  do- 
mów obywatelskich,  co  zabezpieczało  schronienie  apostołom 
odszczepieństwa.")    Po  Samuelu,  Jan  Seklucyan  (Siekli 


I)  Kulczyńaki  Ul.  o.  3: 
=1  Dogiei  IV.  S38 
^  Dogiel  V.  la^i. 
*i  Jęta  Tom.  VI.  289, 
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!  Bydgoszczy,  kaznodzieja  przy  kościelL'  Panny -Maryi -Ma- 
gdaleuy  w  roziianiu,  rozsiewał  nowe  nauki  po  Wielki^j- 
Polsce.  W  Mazowszu,  ostatni  z  książąt,  JaiiiLsi^  zakazywać 
iDuiiial  (Mai^zeo)  nowowieratwo  pod  uti-atą  żyda  i  majątku. 
A  w  Prusiech  polskich,  tak  już  przy  zarazie  z  Prus  ziikon- 
nych,  urosła  potgt,'ii  nowowierców,  że  w  Gdańsku,  mając  po- 
spólstwo za  sobą,  nietylko  opanowali  wielki  kościół  Panny 
Maryi,  iecz  we  wszystidth  nieledwie,  wyrzuciwszy  z  nich 
jilcbanów  i  zakony,  poniszt^yli  ołtarze,  obrazy  i  iiine  świg- 
tości,  a  wreszcie  (22.  Stycz.)  ilokazali  gwałtem  obalić  wła- 
dzę miejscową.  Prosty  loajtek,  Jan  Szulc  był  przywódzcą 
buntowników:  na  czele  senatu  staną!  pisarek  miejski.  Od 
Gilaiiska  zaraziły  sig:  Elbląg,  Toruń,  nawet  biskupi  Brauns- 
berg.  Wiemy,  jaltic  służyły  miastom  pruskim  prawa.  Gdańsk, 
Elbląg  i  Toruń,  przy  wielkiej  potędze  liandlowćj,  stały  Big 
niejako  państwami  w  państwie.  Gdan.sk  w  szczególności, 
jedna  z  czterech  metropolii  Hanzy,  miasto  wolue,  „stróż 
morza,"  który  wysoko  wzmogło  prawo  składowe,  rządzony 
jintez  stu  senatorów  i  czttiredi  burmistrzów,  z  których  jeden 
tylko  burgrabia,  potwierdzany  był  od  króla,  miał  przy  la-ólu 
jakoby  państwo  udzielne,  istotnego  posła,  którym  był  tak 
zwany  sekretarz  gdański ;  Gdańszczanie  pisywali  sig  niekiedy 
E^»iadauii,  sprzymierzeńcami,  a  nie  poddanymi  Polaki; ')  Po- 
lak wnijść  nio  mógł  przy  szabli  do  twierdzy  miejskiej  {La- 
iaiiil),  którą  puklerzem  wolności  zwano. ^)  Zfąd  to  Niemcy, 
co  już  spomnieliśniy,  kładli  Gdańsk  i  Elbląg  pomiędzy  mia- 
sta cesarskie,  jakoby  do  wyżHz(5j  Saksonii  licząc*  sig,*) 
a  nie  mile  patrzeli  na  panowanie  polskie  w  Pi-usiech.*)  Nie- 
dawno, jak  widziesiśmy  (str.  S07)  upominać  sig  o  Ut  musiał 
Zygmunt.  Otóż,'  mógł  on  obawiać  sig,  aby  niemieckie  no- 
wości nie  powiodły  Prusaków  do  porozumienia  sig  z  niera- 


')  Bielaki  582,  -  Skrzetuski:  Prawo  polit.  II. 
*J  Labovreur. 

*)  Hotmet  fl.  (1)  13,  m.  —  Dogriel  IV.  308.  1 
*J  Modrzewski  171. 


czj'znłi  i  Albertem;  O  ""^g'  obawiać  sig  także  ói 
atępstw  wojny  religijnej  Iftórych  doświadczały  jiiż 
Niemcy,  gdzie  jeden  i  nowycli  sebciarzy,  Tontasz 
zapalił  w  tym  czasie  „wojng  chłopską,"  która  od  Al] 
Pnis  roKsiągalft  już  ati-aszne  spustoszenia:  padłO  II 
ludu.')  Już  lud  w  Pnisiecli  rzucf^  się  na  panó^^; 
dwory,'')  Zygmunt  mógł  wreszcie  obawiać  się  i  spótti 
berta  z  carem.  Skończywszy  zaś  sprawg  z  Albertem,  latM> 
ułożył  resztę.  Gdańszczanie,  „ufni  w  jego  sprawiedliwo^' 
i  cnoty  jaśniejące  jak  słońce  przy  cnotach  innych  kriilów  — 
w  jego  białość  w  sprawach  świętych,"  snnii  wyprawił  itó 
niego  posłów.  Przybyli  ciż  do  lirakowa,  tak  od  nowegOi 
jaku  i  od  starego  senatu.^)  Zygmunt  zatrzymał  ich  a2  di- 
sejmu  ndbyt^o  w  Piotrkowie  (li.  Grud).  Na  obradach  pray- 
pomniał  nasamprzód  konieczność  gotowej  obrony  przMi* 
Tatarom.  Nie  masz  —  mówił  —  ktoby  j^j  nie  wiiliiiJ 
i  nieznai,  a  przypominać  ją  trzeba  na  każdym  sejmie.  Nie 
otrzymał  wszelako  (22.  Ssycz.),  jak  tylko  na  dwa  lata  pospor 
lity  pobór  i  czopowe.-)  Poczem  pi^zyzwawszy  *)  GdańsaMU, 
gdy  ciż  winy  swoje  przyznali,  odpmwil  ich  na  własny  3^t 
mik  do  Malboi^a;  sam  (S.  Mar.)  zjechał  tamże  a  ztoilit|j, 
do  Gdańska  (17.  Kwiet.)  Przygotowali  mu  wspaniałe  pKf" 
jęcie  panowie  Rad,  którzy  go  wyprzedzili.  Wysiadł  ^ 
ogromnego  natłoku  ludu  wprost  do  wielkiego  kościoła  ?■ 
Maryi,  zką,d  zajechał  do  ratusza  i  zaraz  sądzić  kazał  W" 
nowaijców.  Osądzeni  przez  stary,  prawny  senat  (15).  MaJ^ 
Szulc  i  trzynastu  glówuiejazych,  za  poczynione  gwałty, 
ceni  zostali;  inni  skarani  wygnaniem.  Wybrano  nową  nm 
(18.  Czerw.)  Jeden  z  popularniejszych  rajców,  Filip  Stfl 
scUoff  został  bui^abią.    Zygmunt  zasiadłszy  w  ryaka  U 

')  Frieae:  Refortnations-Gesch. 

■')  Pfister  VIL  119. 

')  Jem  Tum.  Vin.  1. 

■")  Wiipowski  m%  —  Bielski  óol.  —  Acia,Tom.  ViL  349i 

»)  Ada  Tom.  VIII.  17. 

")  Tfimif.  29,  31. 


zYiunJNT  i„  sTAKy.  341 

r  koronie  i  z  berłem  w  dłoiii,  oiicbral  hołd  od 
miasta.  Odjeżdżojiic,  upomniał  biskupa  pomezańskiego,  „aby 
nic  pi*zfclioiIzil  w  naukacłi  granicy,  któr^  położyli  ojcowie 
kościoła,  i  nie  był  mądrzejszjTn,  niżeli  potrzeba."'  Pochwy- 
tano  niebawnie  kaznodziejów  nowości;  kościoły  i  klasztory 
zwrócono  katolikom;  wydanie  ksiąg  łutei-skicli  w  pi-zeciągu 
dni  sześciu  nakazane ;  rozsiewanie  nowycti  nauk  wzbronione.') 
Tak  postąpiono  w  Elblągu,  Toruniu  i  w  Bi-aunsbergu.  Tam 
i  w  Gdańsku  potwierdzone,  wszakże,  dawne  ki-aju  przywi- 
lege,  s  nawet  pomnożone;  naznaczeni  pełnomocnicy,  Gize, 
kustosz  warmiński  i  Maciej  Śliwuicki,  kanonik  gnieźnieński, 
do  uporządkowania  i  ogłoszenia  drukiem  prawa  cbelmiu- 
skiego;  przyjęte  odtąd  zostało  przez  miasta  pruskie,  odwo- 
ływanie się  do  sądów  króleskich,^  Zygmunt  woził  się  po 
morzu,  tjako  pan  ziemski  i  morski;"  obecności  na  weselu 
Alberta  z  księżniczką  duńską  odmówił/)  Zaraz  i  Jerzy  I. 
z  Barnimom  IX.,  książęta  pomorscy,  siostrzeńce  królescy 
(z  Anny),  przyznali  tamże  (3.  Maja)  łiołd  Polsce  z  Bytowa 
i  liawcnburga ,  które  posiadali  od  wojny  prusldćj ,  a  które 
wuj  przyznawał  im  za  posag  macierzysty  (14,000  czerw, 
^ot.),  jak  wiadomo,  nie  wypłacony  przez  sejmy,  Polska, 
jak  w  układzie  z  Albertem ,  zyskiwała  prawo  powrotu  {Jus 
rwersionh)  po  wygaśnięciu  rodziny  lennUjów. 

Nie  tylko  zaś  z  Gdańszczanami  miał  ki-ól  w  tym  czasie 
Idopoty.  Zgasła  *)  właśnie  (10.  Marca)  na  Januszu,  synu  Kon- 
■  rada  (str.  311)  ostatnia  gałąź  mazowiecldch  Piastów  —  łinia 
czersko -warszawska  —  którćj  suchoty  stały  sig  dziedziczną 
chorobą.*)  Stanisław,  brat  Janusza,  umarł  już  był  10.  Marca 
roku    1324.     (obadwaj  bracia  pochowani   w  jednjm  gro- 


»)  WapowBki  50i    -  Bielski  50 1,  3.  —  HavtknooL :  Prfiisd- 
I    seke  łSrchmigescIi.   6li6.  —  Janodum  U.  92.  —   Dogiel  IV.  2  -8,  42. 
^  Hiirtltnoch:  AU  und  N.  Preiiss.  59(1   —  Aeln  Tom   YIU.— 
Dogiel  IV.  240,  I,  37,  62. 

*}  Dogiel  IV.  237.  —  'Ida  Tom.  VIII.  I, 

k*j  Ai-la  Tom.  VIIL  161. 
»)  Dlugoai:  III.  181. 
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i  ŚW.  Jana  w  Warszawie.  W  ryzpaczy 
panów,  Mazowszanie  sadzili  ich  zatrutymi;  ścigali  oskaiw- 
iiydi  o  truciznę  i  czai7;  kilku  z  oicli  inieczeiii  i  ognian 
skarali;  a  chcieli  sobie  zachować,  za  panig,  niostrg  pomar- 
tych  książąt,  Anng;  druf^,  Zolia,  poszła  byia  za  wojewodę 
węgierskiego,  Batorego.  Dzigki  załatwionej  sprawie  x  ffli- 
wtóoiBuiB  K>jc-  strzem,  Poraorczykami  i  Gdańszczanami,  musieli  uzuać  walie 
"  "'«hpe(i-'"  prawa  lennego,  nie  popuszczającego  płci  niewieściej  do  ilińfr 
dzictwa,  bezpośrednie  panowanie  ki-óleskie.  Zygmunt  2  Gilali- 
ska  ^24.  Lipca)  zjechał  do  Wai-szawy  (35.  Siei^pnia);  Ma- 
zowszanie wykonali  przysięgę  (14.  Wrześ.)  Namiestniltieni 
krdleskim,  mianowany  Praimowsid  Wawi-zyniec.  Annie,  ktńrą 
pojąłby  był  zamiast  Bony,')  gdyby  to  było  potrzeboon  ilo 
zjednoczenia  Mazowsza  z  Polską,  przeznaczył  Zygnimif.  w  do- 
żywocie, ziemig  LiwsJią  i  niektóre  inne  dzierżawy;  aJo  gily 
poszła  za  mąż  —  za  Stanisława  Oili'owąża  ze  Sprowy,  zmar- 
łego wojewodą  iiLskini,  wyliczył  jćj  odpowiedni  posag  *ffi- 
towiznie.  Przybyły  królestwu  kraje,  które  pod  trł^aljTS 
rządem  panów  swoich,  mepoti'zebiijących  targować  sigowls- 
dzĘ,  osłouione  ziemiami  królów  polskich,  do  wielki^' przy- 
szły pomyślności,  a  ztąd  łatwo  ilostarczyly  osadników  db 
zaludnienie  spustoszonych  wojnami  ziem  piiiskieh.  Utewukidi 
i  ruskich,  gdzie  Mazur  był  z  tego  znanym.  Około  it& 
czaau  zwinął  i  Ksigstwo  Mścislawskie ,  osierociale  po  spo- 
kojnych i  wiernych  fkingweniejuwiczach  (str.  20). 

sprawj  nęgier-  jjjg  zapomnijmyi  przyspieszając  zgodg  z  Albertem,  nglj- 

(lał  aig  pewnie  Zygmunt  i  na  groiąeo  chrześciańslwn  nie- 
bezpieczeństwo ze  strony  Osmanów.  Kiedy  0(0  /atrudiiWj 
go  tak  ważne  sprawy,  zginął  (29.  Sierpnia)  ]torl  MoharaiaH 
(przy  ujściu  Di-awy  do  Dunaju)  synomecjego  Ludwik,  kril 
wggiei'ski  i  czeski;  obok  niego  legł,  z  ealym  prawie  odilińft- 
łeni  swoim,  Lenart  Gnoiński,-)  jeden  z  bieglejszych  wodz&V 


■)  Ado    Tom. 
')  Broilerid.  ■ 


'.  ft,  48.  —  Mown  Oórki  na  sejmie  1548  r. 
Wapowski  597,  8, 


,  który  mu  powiódł  półtora  tysiąca  rjTcrstwa.  Su- 

,  niebawnie  zajął  już  Budg.  A  pierwsze  potęgi  cłirze- 

Gańatwa,    zamiast    wesprzeć   obrońców    wiary,    walczyły 

dzy    sobą    o   wzajemne    wydzierstwa,    dla 

tych  zawiesiły  nawet  spory  swoje  religijne.   Jak  w  rolcu 

i  królowie  francuzki    z    liiszpańskim    wią,- 

kambrezyjską    ligę  na   podbój    Wenecji,    tak    teraz 

3),  związani  w  Rzymie,  papież,  cesarz,  król  angielski, 

żyli  o  Włochy  z  Franciszkiem  I.,   królem  francuzkim; 

ted  wzigty  został  do  niewoli  pod  Pawią  (1525).   Papież 

ffaiecyaiue  ledwie  tćż  wsparciem  pieniężnem  dopomogli 

jrfwikowi;  arcyksiążeFerdjiiad,  dziewierz  Ludwika,  śmiał 

sig,   aby  pierw,   za  pomoc,   odstąpiona  mu  była 

Zygmunt  śród  tych  okoliczności,   odi-adzal  nio- 

!  walkę  synowcowi,    i  wysłał   był  tym  końcem  doń 

syckiego  (póżniój  prj'masa)  i  Wieczwińskiego ,  kasztelana 

liiego,  a  do  sułtana,  Stanisława  ze  Sprowy,  wówczas 

fiztelana  żarnowieckiego  i  Jana  Ocieskiego.    Ci  ostatni  po- 

£  się  mieli  o  sześcioletni  rozejm  dla  Polski  i  Węgier. 

E  |iodobało  sig  to   Ludwikowi.    Uniesiony  bohaterskim 

1  Jagiellończyk,  nie  czekał  nawet  na  jłosilki ,  które 

B  Tńódł  Zapolya;  w  25,000  lycerstwa,  dział  80,  uderzył 

1 70,000  Osmanów,  otoczonych  300  działami;  legio  4,000 

■erstwa,  siedmiu  biskupów,  20,000  pieclioty;  sam  Ludwik 

t  śmierć  w  bagnistym  strumieniu.    Sulejman,  który 

Hicząc  Zygmunta,  wyprzedził  był  swem  poselstwem  jego 

pów,  wynm'zył  mu  zaraz  boleść  nad  śmiercią  synowca, 

Iził  polskich  jeńców  i  zgodził  się  (List.)  na  pięcio- 

i  rozejm,  ponowiony  jeszcze  następnego  roku.  ^)  Wszakże 

tpieczeństwo  niemniej  groźne  było  dla  Polski ,  jak  dla 

chrzęści  aństwa.    Musiał    Zygmunt  na  nie  baczyć. 

itając  tćż  na  przyborach,  nad  któremi  przełożyła  go 

l^taziiość,  nmićj  żądzą  posiadania  obcych  królestw,"  jako 


)  Łubieński:  0]ii:ra  jioslhuma  204,  —  Ilaranier  V.  70.  -  Iiweiii. 
'  an.  IBBl.  (Turcia). 
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raczćj  uszczęśliwienia  iiaioiltiw  powoiiowany,')  iiie  chcuJ 
słyszeć  o  pi-zynoKzouój  sobie  poilwaferoć  (1522,  152(5)  ko- 
ronie szwedzkiijj ;  przystawał  tylko  na  oJJauie  córki  sw^j, 
Jadwigi,  królowi  z  nowćj  dynastyi,  Gustawowi  (fazie,  ule  . 
pod  warunkiem,  że  tenże  odstąpi  wyznania  luteifikiego.') 
Nowy  to  dowód  przywiązania  jego  do  Kościoła.  Doświad- 
czenie ojcowskie,  braci  i  własne,  dobrze  jui  było  go  prze- 
konało, że  spraw  zewnętKnycłi,  wioilących  do  wojen,  jaku 
śniierteln^o  grzecliu  unikać  Polsce  należało.  Nadstawiali 
mu  koronę  po  bezdzietnym  Ludwiku,  niektórzy  £  Węgrów 
i  Czechów;  propozycya  wyszła  od  książąt  szlązkicli.  Zy- 
gmunt oświadczył,  że  tylko  niebezpieczeństwo  clirzesciań- 
stwa  mogłoby  go  do  ich  życzeń  skłonić,*)  Wigc  tśż  radbj 
byt  tylko,  dla  własnego  bezpieczeństwa,  aby  rozłączyły  się 
dwie  korony  i  przez  posłów  swoich  dopiero  spomuionych 
(Krzyckiego  i  Stanisława  ze  Spi-owy)  zdaje  się,  polecić  clidrf 
Węgrom,  dziewierza  niegdyś  swojego,  Jana  Zajwlyf,  który 
utrzymawszy  w  porządku  pozostałą  część  węgierskiego  wig- 
ska,    przyczjTiil   się  do  złagodzenia  skutków   mohaclri^ 


Stało  się  jak  pragnął  Zygmunt.  Nim  posłowie  j(^o  na 
miejsce  przybyli,  arcyksiążę  Ferdynand  obrany  zostai  M- 
lem  czeskim  (24.  Pażdz.);  Jan  królem  węgierskim  (16.  List,) 
Ale  Fenlynanil,  wspaity  od  sióstr;^,  wdowy  po  I/udwikU, 
upominał  się,  w  imieniu  żony,  i  o  koronę  węgiei"ską.  Sic 
pomogło  Zygmuntowe  pośrednictwo:*)  nie  "wskórali  nic  wj' 
prawieni  przezeń  do  Ołomuńca  pełnomocnicy  (Lip.)  A  pra- 
wie jednocześnie  brat  Fei-dynanda ,  cesara,  niecierpliwie  ai»- 
sząc  nową  odmianę  stosunków  swoich  z  Prusami,  potwitf- 


')   List  ila  parnjw  czeskicli  [Jciri  Timi.  VIII.  '2ba]. 

')  AeUi  T,im  VIII.  ^54.  5. 

»)  Dogiel  1.  131. 

')  Wagner:  Geiic/i.  voii  Połen.  —  Wapowsti  585.  —  PuIFemiMf: 
HiiL  dt  Stii-if  1.  35fi   Actn  Tom.  —  Bielski    497.        Krumtir: 
'iii  fimuftrh. 
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(Ił!.  Stytania)  im  wiflki^ui  mistrzostwie  Waltera  de 
Kronenburg,  komiura  frankfurckiego,  którego  sobie  wybrali 
ii  a^koucem  ostatniego  roku  (22.  Grudnia)  ci  z  krnyżabów,  co 
■■ny   wiwze   katolicko-rzyniskió.)  wytrwali;   "Walttr  osiadł 
^Biieśde  frankońskióm  Mergentbiam ;  zostawało  mu  jciacze 
^Bmil  zkmi^  88,000  ludności.    Misti'za  inflanckiego,  który 
^B-Ostatnich  uklailów  w.  mistrza  z  króleni  Zygmuntem,  uwa- 
^ft  zwią^iki  swoje  za  zerwane,  uznat  cesarz  książcciem  Rae- 
^B.    A  iżby  Zygmunt  wesprzeć  nie  mógł  Jana,  albo  sam 
JrOKoronach  wggiei-skićj  i  czeskit^j  nie  pomyślał,^)  Karol,  jak 
niegdyś  poprzednicy  jego,  podbm-ziać  znowu  począł  Moskwę 
przeciwko  Polakom:  zmawiał  się  z  nią  w  Hiszpanii,  gdzie 
car  wyprawi!  doń  posłów.    Doniiisł  o  tt^m  z  Yaladolid  ba- 
wiący jeszcze  przy  cesarzu  Dantyszek.    Pomimo  więc  wszel- 
1  zabiegów  Zygmunta  około  pokoju,  coraz  pilniejszą  eta- 
,  się  potrzeba  gotowej  obrony  dla  kraju.    Uczynił  ku 
i  nowy  ki-ok  przedostatni  sejm  piotrkowski,  przyzwa- 
na oszacowanie  do   podatku  wszystkich  dóbr  ziem- 
|»h,  duchownych  i  miojskicli.    Uzecz  dokonaną  została. 
kdziło  teraz  o  to  na  sejmie  krakowskim  (w  Srodop.),  aby 
I  ustanowieni  byli  po  powiatach  poborcy  do  podatku  i  po- 
Bnicy  do  przywodzenia  rycerstwu,  którzyby  corocznie  wie- 
6  onegoi  na  Ruś;  aby  zyski  z  mennicy  zastrzelone 
,  obronę  kraju;  aby  przytóm  postanowiono  najsuro- 
Łary  na  fałszujących  pieniąilze.    Spodziewał  się  Zy- 
fcnt  najzbawienniejszycb  z  takićj  ucliwaJy  skutków;  kraj 
Jdby  gotową  straż  otl  Tatarów  i  Osmanów,  szlachcic  spo- 
Ito^  do  ćwiczenia  się  w  służbie  i  obrota<;h  wojennych, 
■czego  zobowiązywały  go  preywileje.    Rozbił  sig  znowu 
■  r  O  ten  sam  zawsze  szkopuł.    Żeby  nic  nie  dać  i  nie 
jrobić,  to  zawsze  „łatwićj  ciżbie  wypadnie."  *j    Uważał  to 
%/uaveSi,  że  możesz  obywatelowi  zabrać  dzieci,  żonę,  byłeś 
I  tykał  kieszeni.    Dokonane  oszacowanie  majątków  obu- 


■)  Uogiel  I.  182.  —  Jfii,  Tom.  Viii.  ; 
^  Bielski  481,  :J,  507,  U,  23,  'iia,    ■ 


tlziło  straszny  wrzask  w  kraju:  odrzucono  takowe  i  spalono 
,.aby  żaden  ślad  onegoż  w  pamięci  ludzkiej  nie  pozostał."  ^^~) 
Wszędzie  na  zachodzie  szlaclicic,  dźwigający  osobiście  cig~r- 
żar  obrony  krajowćj,  s^ził  się  wolnym  od  innych  d§żarów^j; 
ależ  tu  właśnie  chodziło  o  t^  obronę.  —  Zj^gmunt  „tal=r^ 
służbie  i  wieiTioicią  dla  Rzeczypospolitej" ')  wspiei^any,  ■"—=• 
wiesić  znowu  musiał  do  lat  pigciu  rozprawę  o  zabory  oihhh)- 
skiewskie.    A  kraj  doświadczył  w  je<ln}Tn  rolcu  aż  ilwi^r     -li 

znowu  najazdów  tatarskich.  Nasamprzód  (z  początkiem  role u) 

26,000  Tataniw  przeszło  po  zmarzłycłi  bagnach  i  rzeka^Mch 
i  posunęło  się  aż  do  Pifiska;  wTacającym  dopiero  odbił  p^^nit 
Kaniowem  Konstanty  ks.  Ostrogski  40,000  jeńców;    noi^^y 
potćm  najazd  (latem)  dosiągł  okolic  Kamieńca,  O  Ksigst^^      'Je 
Barski^m  WTpadlo  prawie  zapomnieć.    A  do  wojen  niicd — Jiy 
Ferdynandem  a  Januszem,  których  skutek  wywrzeć  mó^^ł 
wielki  wpływ  ua  losy  Polski,  już  nie  wdał  się  król  wca    _le, 
Poszło  za  t^m,  że  gdy  przy  swobodach,  jakich  kosztowania 
szlachta  węgierska,    a  wynikłćj  stąd  swawoli,  nic  latwi^^- 
szf^o  nie  było,  jak  nastawić  fakcyę.  przeciwko  filkcyi,  A —  U- 
sti-j-ak  skorj'  do  przysięgi,  nie  wymówiwszj'  się  od  żadma^j 
ani  Węgrom,  ani  Czecliom,  dostąpił  tego,  że  ukoronowa.-"«ij 
został  i  królem  węgierskim  (3,  Listopada).    Dwie  koro'  rmiy 
wyszły  z  domu  jagiellońskiego,  a  przechodziły  do  Nieme* 'W. 
Januszu  wsparli  tylko  ochotnicy  polscy,  których  mu  powid<J/ 
Jarosz  Laski,  już  wojewoda  sieradzki.   Poczęła  sig  straszna, 
wieki  trwająca  wojna  Węgi-ów  z  domem  austiyackim.    Po- 
bity pod  Tokajem  (25.  Września)  Janusz  szukał  przytułku 
w  Polsce  naprzód  u  Kamienieckiego,  wojewody  podolskiego, 
pot^m  w  Tarnowie  u  hrabiego  Jana,  już  w.  hetmana,  gdae 
rok  cały  pi-zepędził,     Laski,  „równie  do  pióra,  jak  do  mie- 
cza zi^ęczny,"  udał  się  do  Sulcjmana,  który  od  zajęcia  Budy, 
uważał  się  także  za  pana  Węgier.^)    Przj^jęty  dwiikrotnii; 


')  Acta  Tom.  VII.  248. 

')  Taraae. 

')  Ilainiuer  V.  168, 
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'tlJego,  ułożjt  przymierzL'  zaczL>puc'  i  odporne  {i'.K  Lutego) 
iędzy  nim  a  Januyzura.  Wyprawił  tzenipi^ętlz^j  i  Ft^rtly- 
;nd  posłów  swoich  do  sułtana;  ale  nie  mieli  zręczności 
łaskiego,^)  Ostatni,  lubo  z  cał^  rodziną  wyklęty  od  Kle- 
Sensa  VII.,  w  kilka  lat  później  (r.  1532)  jeździł  jeszcze 
f  sprawie  Janusza  do  Ratyzbony  i  do  Francyi,  gdzie  król 
tirzeSdafiski  ozdobił  go  orderem  świgtego  Michała.  Ja- 
wziąwszy  z  Polski  dnigiego  poradnika,  Kroatę,  Jerz^o 
Jtyazyńca  (MariinuzzlJ,  przeoraj  Paulinów  częstochowskich, 
■idnowił  wojnę  z  Niemcami;  zwycięztwo  pod  Saros-Patak 
25.  Października)  dato  mu  otuchę.  Wszakże  oczywistóm 
lyio,  że  przyjazne  Polakom  Wggry  wzmogą  w  ostatku  nie- 
przyjazną potęgę  osmańsłtą,  albo  austryacką.  Król  pol- 
iki,  jak  powiedzieliśmy,  przyglądać  się  musiał  takim  osta^ 
I 
Nie  próżnował  wszelako  Zygmunt.  Nastąpiło  w  tym 
e  (20,  Lutego)  odgraniczenie  Mazowsza  od  I^itwy.  Sy- 
lOd  łęczycki  odnowił  prawo  o  Inkwizycyi  ś.  przeciwko  no- 
Wowierstwn.  Na  sejmie  pruskim  w  Malboi^  ustanowiony 
lorządek  w  monetach:  nastały  talery  polskie,  wai*tości  trzy- 
[ziestu  groszy,  na  wzór  czeskich  (14*^7),  tak  nazwanych  od 
w  Jouchims-lhatl.  A  po  tylu  próbach  przcświad- 
iiiony,  że  „żadna  horda  nie  była  tak  niedbała,  jak  Polacy 
r  bezpieczeństwo  swoje," ")  budował  Zygmunt  własnemi  środ- 
Eami  chędogi  Ceigliaus  w  Krakowie,*)  wzmacniał  przeciwko 
Fatarora  Cimiielnik,  Trębowlę,  Medykę,  Próchnik,  Rado- 
sbów,  Dynów,  Za  ujściem  Oreli,  ku  krymskiój  granicy,  aż 
[o  Kofiskich-wód ,  po  lewym  brzegu  Dniepni,  powstawały 
łkopy  z  karczntami  dla  straży,  czuwającej  nad  iiiebezpie- 
ffieństwy:  stawiano  w  ozuaczonych  odległościach  wysokie  na 
£Opcacli  słupy  z  beczek ,  smolą  najtcłnionych ,  które  zapalane 


'}  Hammer  V.  Ul. 
')  Hailath  IV.  23. 
')  llej:  Zwierciadło. 
')  Biehki  506. 
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W  nocy,  ostrzegały  o  ruchach  tatarskich.  Trafiaj 
ti-oskhwy  paii  na  środki  obrony,  ilo  których  uiiiiej  mu  by- 
łoby i»otr/eba  przyzwolenia  sejmowf^o.  Spoi!iiueli;5my  .już  — 
„o  inilicji  luskićj"  —  o  kozactwie  (str.  314).  Poilole  wy- 
jąwszy, JL-szcze  cała.  owa  nieprzejrzana  przestrzeń  ud  Dnie- 
stra  za  Don  i  aż  ku  Moskwie  była  stepem  pustjm,  nieza- 
ludnionym,  po  którym,  jak  po  morzu,  nie  można  bj^lo 
Iderować  sig  bez  bui?Boll:  przeszkadzały  zaludnieniu  najazdy 
tatarslrie.  Jeśli  fam  był  jaki  rodzimy  mieszkaniec,  to  chyba, 
że  coś  zabłąkało  się  z  dawnych  Pieczyngów,  Polowców,  Clia- 
zarów.  Właściwie  a  odwiecznie')  bylft  to  kryjówka  zbiegów 
z  krajów  okołicznych  —  z  Rusi,  Litwy,  Moskwy,  Węgier, 
Wołoszczyzny,  od  Tatarów  i  Osmanów  —  nawet  i  z  Nie- 
miec, Francyi,  Włoch  i  Hiszpanii.  Komu  pracować  się  nie 
chciało,  komu  dokuczyła  ngdza  lub  krzywda,  kto  pracd  wy- 
rokiem sądowym  i  karą  zdołał  uciec,  —  udawał  sig  „na 
„.Uki^ainc,-' *)  Dla  tego  to  pewnie  zdawało  sig  panom,  co 
tam  ziemie  nadawane  sobie  mieli,  że  im  godziło  sig  takicli 
posiadaczy  ruszać  (str.  117,  189).  Osiadły  tamże  podobno*) 
i  szczątki  Taborzan  rozbitych  pod  Wiłkomii-zem  (str.  104), 
może  zatćm  i  szczątki  Bralczykom  (str.  200).  Otóż  aby 
wyszykować  jakążkolwick,  byle  stalą  obronę,  przynajmni^ 
przeciwko  Tatarom,  a  razem  zaludnić  kraj,  ułagodzió  oby- 
czaje zdziczałych  mieszkańców,  przyznawał  Zygmunt  ziemie 
i  dopomagał  do  uzbrojenia  się  owćj  kozaczyznie,  które  imig 
od  dawna  hordom  lupiezkim  na  wschodzie  dawane,  wywodzą 
niektóray  od  pokolenia  Kirgizów,  zwanego  kajsalc,  kozatt,^) 
Tworzyły  się  osatly,  otaczane  basztami,  parkanami,  ostro- 
kolem,  wodami,  a  w  których  każdy  mieszkaniec  miał  - 
z  obowiązku  i  konieczności  — dostatek  orgża,  proch,  i 


')  Thiclmar  871.  —  ICaramzyn  V. 
')  Eej.  —  Górnioki.  —  Paprotki.  —  Łubieński  226,  - 
bieHbi  Jakób, 

",  Palaoky  III.  (III.)  203. 

')  Sfkowflki:   CiiUfi-l.n:u-<i  1.  ^20.  -      Qualn-m'a::  —  ScfaiilĄ 


K',^)  i  na  wezwanie  starosty  stawał  do  iwtrzeby.  Jeilen 
't  okolicznyc]i  isamków,  Czerkasy,  którego  nazwa  naprowa- 
dza nu  (lomniemaiiie ,  że  i  lionia  jaka  Czerkasńw  mogta  sig 
tu  zabłąkać,  zostawił  Zygmunt  ow^j  „milicyi"  na  zbrojo- 
wuic.  Tak  w  miejscu,  którędy  Tatai-zy  na  Ruś  wypadali, 
powstawała  podobnaż  przeci\¥ko  nim  siła.  Za  przykładem 
Zygmunta  w  kilkadziesiąt  lat  później  zbroili  w  Łycliże  sa- 
•nycli  stepacti,  każdy  od  swojćj  strony,  cai'owie  kozaków 
"^rttusUch,  iioi'iskich,  cesarze  Uskokmi',  Punduróti):  bo  na  ca- 
•^J  przestrzeni,  rozdzielającej  chrześciaństwo  od  islamizmu, 
sfcłitkiwu  ciągłej  wojny  i  obyczajn  osmańskiego,  szerokie 
PUsncze  odgi'aniczały  wszędzie  nieprzeblaganych  nieprzyjaciół 
'  stawały  się  schronieniem  zbiegów,  -  Miejscowi  panowie 
polscy,  starostowie,  budowali  tćż  sobie  ogromne  zamki,*) 
!!t>Ł-oili  nadworne  poczty,  i  ztą<l,  ile  gotowi  zawsze  do  broni, 
'^Ofsfai-czaji  z  czasem  państwu  hetmanów,  co  broniąc  wła- 
i^tiycli  majątków,  osłaniali  tćm  samem  granice  państwa.  — 
Ja-lskolwiek  potrzebą  naprawiedliwiony,  nierządny  to  był 
i  niebezpieczny  środek  obrony  krajowćj.  Pokaże  się  to 
z  czasem.  Już  tćj  chwili  starostowie  clmuelnicki,  czerka- 
sfei  ,  Winnicki,  braclawski,  a  mianowicie  dwaj  pierwsi,  Prze- 
cław Lauckoroński  (_zię«  Ostrogski^o)  i  Oataiiśj  Daszkie- 
wicz, których  podania  naznaczają  pierwszymi  naczelnikami 
kozackimi,  mając  pod  i-ęką  gotowe  do  łupieztwa  siły,  — 
^  mszcząc  najazdy  tatarskie,  zmówili  się  samowolnie  na 
wyprawę  do  brzegów  Czarnego  morza,  i  w  towarzystwie  1,2U0 
Tcerstwa  polskiego  (Listopadj  wypaiUi  pod  Oczaków,  przy 
Hi«ciu  Boha,  zajęli  óOt)  koni,  30,00(1  sztuk  bydła.*)  Oba- 
'*'iano  się  odwetu.  Do  obrony  przeciwko  takowemu  otrzy- 
"lał  król  od  sejmu  piotrkowskiego  (,StyczeńJ,  „acz  z  wielką 
"  Wduością,"  przyzwolenie  na  podatek  od  Itmiecj  i  mieszczan. 


'*'^ov 


';    Przywilej  38.  Cierwua    WrM   naiLiiiy   Liaiai 
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starostowie  ilnpiero  sponinieiii  pouowili  (Itł! 
prawę  nail  Czarne  nior/e,  ale  mnićj  pomyślnie. 

p.        Na  ostatnim  sejmie  zasiedli  po  raz  piwwszy  po]iil(>Avie 
■  mazowieccy.')    Król    potwierdził  im  prawa  i  zwyczaje    — 
Sla/v/  muz/imiecki.     A,  jako  już  zapowiwlziat  r,  1522  Ijit%vit;, 
obdarzy!  ją.  na  zjeźtizie  wileńakićm  (17.  Listopada)  prawem 
powszechnym  (Statutem)  —  dziełem  wielkiej  na  bwtij  wiek 
nitjdrości.    Spisano  co  było  dotąd  zwj^czajem,   uporzij<lko- 
wano,  poprawiono;  przeciwne  sobie  prawa  do  jednego  spro- 
wadzono.   Pittwo  jest  powazecline  —  mówił  statut  —  ludzie 
wszelkiego  stanu  zarówuo  mu  podlegać  mają;    wszystk/c^'' 
jEflnto  prawem  eąilzić  należy.    Jeszcze  przynajmniej  in6vr  * 
to,  zalecać,  godziło  sig  królowi.    Wszedł  statut  we  ws/js'^ 
kie  potrzeby  narodu.    Opisał  przywileje  szlachty.    Żi^uit-^, 
rzowi  zakazał  opuszczać  szyków  przed  końcem  wyprawy        ' 
praykazał  uiu  ćwiczyć  sig  w  służbie;  obywatela  zachęcał  il^^-y 
sądów  polubownych;  w  sprawach  rozgi^aniczenia  —  wielki^i,^^ 
potrzebie  krajowej  —  uważał  każdy  tei-min  zamtym,  nieodzo^*^ 
wnym.    Jednocześnie  stwierdził  Zygmunt  prawa  ludu  iwspo-^"^ 
litego  na  Żmujdzi,  który-  iiajpóźnit^j  przyjąwszy  chrześciań-  ^"^ 
stwo,  uajdłużój  też  utrzymał  sig  przy  dawnydi  swobodacli    * 
gminnych.    Trzy  sposobności  otrzymał   Zygnmnt  (18.  pa^  J" 
ćdziemika)  od  Litwy,  że,  jawnym  widokiem  wojen  domo-' 
wych  w  Czechach  i  Wggrzech  nauczona,  zezwoliła  na  wcze- 
sne ubezpieczenie  panowania  synowi  jego,  dziesięcioletniemu 
Zygmuntowi  Augustowi.    Poszli  za  tym  przykładem  Polacy 
(18.  Grudnia)  na  drugim  sejmie  tegorocznym  pioti-kowskim 
(30.  Listopada),    Tak  w  Niemczech  mieli  cesarze  gotowych 
następców  w  królach  rzymskich.    Krok  ten  był  tćm  pilniŁg- 
8zy,   że  i  Zygmunt,  jak  poprzednicy  jego,   inaczćj   Polsce, 
inaczej  Litwie  przysięgał.    Upomniał  się  wtenczas  książę 
w  Prusiech  o  udział  w  głosowaniu  na  króla.    Odiwwiedziano 
mu,  że  prawo  to  służyło  tylko  panom  radnjTii;  ani  zaś  ksią- 


chociaż  i-odzimi,   ani  nawet  potomkowie 
:y  korzyslać  z  niego  ule  mof^li.^)    Koronacji  Augusta, 
C  ligoź  ksigcia  i  Erandeburczyka,  oraz  całego  senatu 
<  Posiów  od  wszystkich  województw,  od  wielu  miast,  a  mnó- 
stwa szlachty,  dopehiił  uroczyście  (20.  Lutego)  w  Krakowie       ,, 
*^aski.   Za  to,  prawo  wyboru,  które  dopiero  co  samym  sobie Kn^nn 
Pa-nowie  radni  przyznawali,  rozszerzyło  się  do  caiego  stanu "^ti.  : 
'">"Cei-skiego.    Ki^ól  przyi-zekl:  że  gdy  wyniesienie  królewicza       "' 
^*^  nastąpiło  za  wczesnym  zapowiedzenicm  takowego,  więc  nic 
podobnego,  jakoby  przeciwnie  starjm  zwyczajom  staiS  się  już 
"ie  miało,  i  owszem,  wybór  królów  dziaćsig  miał  na  sejmie, 
w-  obec  i  wolą  wszystkićj  szlachty,  któraby  nań  stawiła  się ; 
f*sobue  zaręczenie  otrzymały  ziemie  pruskie,  które,  ile  sejmu- 
jące osobno,  do  ostatniego  postanowienia  także  nie  wpływały.^ 

Już  przyjęcie  opieki  sułtana  przez  króla  Jana  podnio- 
sło pot^ę  Osmanów  do  szczytu  wielkości.  Ostatniego  roku 
Cl6,  Września)  osadziwszy  tegoż  Jana  w  Budzie  na  tronie 
Arjiadów,  zagrażali  cesai-stwu  wsamymże  Wiedniu  (27.  Wi^ze- 
śiiia  do  ]6.  Października);  dosięgli  nawet  Ratyzbony,  Na- 
stępca zamordowanego  Stefana  V.,  Pelrjlło  (Itaresz)  woje- 
woda mołdawski,  na  własne  bezpieczeństwo  bacząc:,  oddał 
*tt  natychmiast  Mołdawię  w  zupełne  już  lennictwo;  zobo- 
wiązał się  płacić  cztery  tysiące  dukatów  i  dostawiać  coro- 
C2ni(i  czterdzieści  klaczy  na  znak  poddaństwa.*)  Odbierało 
clirześGiaństwo  należytą  każń  za  postępki  swoje  w  obec  spól- 
oego  niebezpieczeństwa.  Nie  mocen  przeszkodzić  temu  Zy- 
Bniunt,  aby  sobie  przedłużenie  rozejmu  upewnić,  pospieszyć 
^usial  z  poselstwem  i  z  podarkami  do  Sulejmana.  Sułtan, 
któi-y  przed  kilku  hity  (1523)  odrzucił  byl  nalegania  Moskwy 
"  pi"zymierze  zaczepne  i  odporne,*)  dla  Zygmunta  dziwnie 


')  Dogiel.  IV.  256. 
•)  Tamie  26B. 
')  Hammer  V.  289. 
')  K.iramzyn. 
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uprzejmy,^)  przysłał  doń  Rusina,  Kierdeja,  pojmanego  nie- 
gdyś do  niewoli  i  sturczonego,  aby  go  skłonić  do  zmowy 
przeciwko  Niemcom  na  obronę  Jana.  Ale  Zygmunt ,  ulega- 
jący jedynie  konieczności,  nie  zapomniał  obowiązków  króla 
chrześciańskiego,  i  lubo  wojska  Ferdynanda,  ścigając  króla 
Jana,  najechały  były  Spiż  w  tym  czasie,  starał  się  owszem 
pojednać  Jana  z  Ferdynandem.  Pośredniczył  im  z  innymi 
panami  w  Poznaniu  Latalski ,  biskup  poznański  (późnićj  pry- 
mas). Po  długich  naradach  (do  11.  Listopada)  ugodzono 
przynajmniej  roczne  zawieszenie  broni. ^)  Odetchnęły  Węgry 
aby  na  chwilę. 

W  tćm  uspokojony  roku  ostatniego  (5.  SieiTp.)  z  Fran- 
cyą  traktatem  kambrezyjskim,  do  którego  zastrzeżone  było 
przypuszczenie  Polski,*^)  ukoronowany  teraz  od  papieża  w  Bo- 
lonii (co  odtąd  żadnego  już  z  cesarzy  niemieckich  nie  spo- 
tka), Karol  V.  powołuje  (14.  Lis  top.)  książęcia  w  Pnisiech 
do  przywrócenia  rządów  w.  mistrzowi  krzyżackiemu,  albo 
do  stawienia  się  przed  sądami  Rzeszy,  pod  karą  bauicyi.^) 
Książę  odwołał  się  przez  posłów  do  zebranego  w  Piotrkowie 
sejmu  (Grud.)  Tćj  samćj  chwili  Wołoszyn,  ufny  w  opiekę 
osmańską,  pomnaża  szyki  swoje  tłuszczą  z  Moskwy  i  zTa- 
Najechane.  tarów,  ośuiiela  się  znowu  na  Pokucie  i  posuwa  najazd  aż  po 
Halicz.^)  Dał  się  przecie  skłonić  sejm  do  przyzwolenia  po- 
boru po  dwadzieścia  groszy  z. łanu  (dziesięć  od  właścicieli 
ziemskich,  dziesięć  od  robotnika);  przydał  czopowe.  Król 
1531.  oświadczył  zaraz  Albertowi  (29.  Kwietnia;  że  sprawę  jego 
uważa  za  własną;  że  Prusy  odwieczną  są  własnością  Polski; 
że  przywrócone  wielkim  nakładem,  ściślej  jeszcze  do  niój 
należą;  że  przeto  zakazuje  mu,  jako  poddanemu  i  lennikowi 


1)  Hammer  V.  70,  156. 
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lu,  poddawać  się  cudzym  sądom  i  słuchać  obcych  roz- 
kazów.') Ułagodził  sig  cesarz.  Przy  wsparciu,  którego  królowi 
seim  dostarczył,  zawiodła  się  w  nadziejach  i  Wofosza.  Wpraw- 
dzie siły  przeciwko  niśj  zgromadziły  sig  dopiero  przed  św. 
Jftkóbeni  — ■  jeszcze  dokładać  musiał  z  własnćj  Ideszeni  na- 
MacKony  dowódzcą  Tarnowski.  "Wszakże,  gdy  zamiast  pospo- 
litego ruszenia,  stanęło  sześć  tysięcy  jazdy,  dwa  tysiące  pie- 
szych z  działami,  skarceni  zostali  należycie  nąjezdnicy  (12. 
Sierp.)  A  gdy  powracającym  Polakom  nadstawili  po  swo- 
jemu zasadzki  pod  Oijersztynem,  gdzie  zebrali  sig  w  liczbie 
24,000,  pobici  na  głowę,  stracili  50  dział,  trzy  tysi%ce  lu- 
na polu,  tray  na  bagnach,  dwa  w  ucieczce  i  tysiąc  prze- 
ijszych  jeńców  (22.  Sierpnia).  Petryłio,  dwa  kroć  ranny, 
iką  życie  ocalii.  Z  rycerzy  polskich  legło  tylko  256. 
A,  aby  nie  nantszyć  sojuszu  z  Osmanami,  nie  pozwolił 
granic  mołdawskich.  Zdobyte  chorągwie  złożył  Tar- 
laki u  grobu  Św.  Stanisława,  w  Krakowie.  Król  pod- 
do  rycerstwa  najwaleczniejszych.  Sejm  tamże  zebrany 
przyjąwszy  wielkiego  wodza,  nagrodził  wykłady  jego 
)rawe,  przyznając  mu  po  dwa  grosze  z  łanu.  —  Na 
sejm  wniesiony  został  (20.  Stycz.)  układ  praw  poru- 
(str.  315)  Tgczyńsldemu  i  spólpracownikom  jego.^) 
rozprawacli  powstały  spoiy  o  jurysdykcyę  między  sta- 
duehownjin  i  świeckim.  Król  ze  sw^j  strony,  radby 
cofuąć  prawo  z  roku  1305,  nie  dopuszczające  żadnego 
Itanowienia  bez  powszechnej  zgody.  Skończyło  się  na  t^m, 
irzygotowane  dzieło  odłożono  do  poprawy.  Sejm  posta- 
'8  tylko  co  mu  najpilniejszem  zdawało  się  - —  surowe 
pisy  przeciw  hultajstwu,  czyli  ludziom  luźnym ;  przydał, 
,.  _  nieszlachcic  karany  byl  śmiercią  za  zabójstwo  szlach- 
cica; dawne  kary  pieniężne  zachowane  dla  samćj  szlachty.^ 
*^otwieriizouy  oraz  został  konkordat  ułożony  w  roku  1525 


■)  Dogiel  IV,  277. 
*i  Slatula  md.  Regni 
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2  Ojein  Sw.  Kleinmsem  VII.,  mocą  którego,  zalatwfeji& 
trwające  spory  o  bmeflda  kościelne,  zgoilzouo  sig,  aby  na 
zdarzone  wakanse  w  miesiącach  Styczniu,  Marcu,  Maju, 
Lipcu,  Wrześniu  i  Listopadzie,  podawał  papież,  inne  zaś 
miesiące  aby  pozostały  tiskupom,  kapitułom  i  osobom  du- 
chownym prawo  do  tego  mającjin ;  w  dobrach  dziedzicznycli 
prawa  kollatorów  pozostawały  nieograniczone.  Konkordat 
utwierdził  surowe  kary  uchwalone  już  w  latach  1505  i  1510, 
na  kor(c2anón\  kttirzy  dworując  w  Rzymie,  wyrabiali  sobie 
tamże  nominacye  z  pokrzywdzeniem  praw  cudzych. 

Tymczasem,  pomimo  przeciwnych  zarcczeu  cesarskich, 
sądy  Rzeszy  niemieclti^j  w  Ratysbonie,  potępiają  książgdft 
w  Piiisiech.^)  Daremnie  poseł  polski  przypominał,  że  nie 
dopiero  Prusy  dostałj"  się  w  hołdowuictwo  polskie;  dare- 
mnie sam  Albert  przyznawał  źe  uwiedziony  od  sprzymie- 
rzeńców Bwoicli,  połamał  był  najświętsze  przysięgi,  że  przeto 
postępkami  wlaanemi  uprawnił  stan  nowy,  że ,  przywiildlszy 
kraj  swój  do  zupełnego  ubóstwa,  opuszczony  od  tycU,  co  go 
do  wojny  podżegali,  musiał  przyjąć  pokój,  jaki  ma  W)'- 
cigzca  zaznaczj-I.  Nie  zdało  sig  na  nic  i  umiarkowanie  Zj- 
gmunta,  który  tej  chwili,  odmówił  wszelkiego  niigszania  sig 
do  domowćj  wojny  w  Niemczech ,  gdzie  nowowiercy,  kwą- 
zawszy  się,  ostatniego  roku  (27.  Lut.)  w  Smalkaldzie,  golowi 
byli  oddać  sig  pod.  opiekę  jego.*)  Przemogła  zazdrość!  Na 
szczęście,  zatargi  domowe  nie  pozwoliły  Niemcom  przystą- 
pifi  do  wykonania  wyroku;  a  prócz  tego,  Osmanie  zagrozili 
powtórnie  "Wiedniowi  (Wrzesień).  I  teraz,  wszelako,  lube 
w  tym  samym  czasie,  Tatarzy  pod  nowym  (1530)  hanEitii 
Islamem ,  drugim  synem  Mohammeda ,  odważyli  się  jui  na 
oblgżenie  Czerkas,*)  Zygmunt,  niebacząc  na  złość  niemie- 
cką, posili,  na  odsiecz  Wiedniowi,  ti'zy  tysiące  ochotnika.*) 


')  Dogiel  IV.  261ł— 9ł. 

1  Oi-aamii  jżj-oie  Koinendoniogo).—  Kromer  fOralin  ftiitebm}- 

')  Wapowaki  608. 

*)  Kromer:  (Orntio  funeWis).  —  Wapowaki  £ 


jkl  609.  ^^H 


355 


^^Barstka  ta  zniosła  do  szczętu  oddział  13,000  Osmanów. 
^^■te  ZvgiaunŁ  pi-zeświadraył  się  nareszcie,  że  sam  tylko  sta- 
^Hpc  przy  obowiązkach  króla  clirzcściański^o ,  uarażal  kraj 
łwejBoie,  na  oczywiste  uiebezpicczeaslwo.  Już  Wenecya 
(15^1)  podpisała  tajemnie  pokój  z  Sulejmanem  i  przyjęła 
oboiii-iązak  płacenia  mu  daniny;  X'rancya  przez  zawiść  do 
cesarstwa,  była  w  najlepszym  porozumieniu  z  Osmanami: 
traktat  hantihmj,  który  miała  z  nimi ,  był  w  rzeczywistości 
przymieraem  zaczcpnem  i  odporaera;  Wfgiy  porzuciły  zu- 
pełnie sprawę  clirześcialistwa,  aFerdjTiand,  lubo  obrany  już 
[^-  Stycz.)  królom  rzymskim,  „pokoi-ą  okupując  pokój,"  pi- 
**ł  sig  teitiz,  w  imieniu  własneni  i  cesarza,  przyjacielem 
jrzjjaciót,  nieprzyjacielem  nieprzyjaciół  sułtana:^)  były  to 
tónaki  wyraźuego  poddaństwa.  Takiemi  zatem  przykłady  po- 
budzony, znużo)iy  zawiścią  i  obłudą  Niemców,  a  na  własną 
pomny,  Zygmunt  wdał  sig  z  kolei  w  otwarte  układy 
jmanem.  Powiedzmy  i  to:  Osmanie  Sulejmaua  nie^-^^^J  ^"1"^" 
ipowali  chrzcściai^twu  w  ogładzie;  przymierza,  traktaty 
nawet  u  nich  świętsze  niżeli  u  chrześciau.  Spomnie- 
ly  jak  Sulejman  był  upi-zejmym  dla  Zygmunta.  Nie  obra- 
go  wojua  obertyóska,  i  owszem  odpowiedział  Janowi 
v*cieskiemu  (wtedy  pisarzowi  krakowskiemu),  że  da  i-aczój 
iWmoc  przeciwko  Woloszy;  nie  obraziło  i  wsparcie  Wiednia: 
przyjął  z  poszanowaniem  Jakóba  Wilamowskiego  i  zakazał 
łfnisly  Petrylle,  a  tei'az  zesłany  od  niego,  pasza  Sylistryi 
oprosił  króla,  aby  wyprawił  posłów  na  granicg  mołdawską 
'lo  ułożenia  pokoju.  Piotr  Opaliński,  kasztelan  wówczas  łg- 
■izki,  zajecłiał  więc  dix)gg  wracającemu  z  wyprawy  uiemiec- 
^^(^i.  Mając  sobie  ułatwioną  sprawę,-)  od  pięknój  Itusmki 
(Iloxolany),  córki  popa  z  Rohatyna,  z  niewolnicy,  „rosko- 
^iifj  iiony"  kutrem)  Sulejmana  i  matld  następcy  j<^o,  Se- 
'■Uia  II.,  ułożył  doż)"wotni  między  dwoma  monai'cliami  po- 


■)  Hammer  V.  199,  ; 
*)  LiBt  Snlejmuu  d< 


I.  NaacyuBz  Lipomnno. 
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kój.')  Za  przyznane  Osmanom  prawo  do  brzegów  mimi 
Czarnego ,  zabezpieczoną  została  Polsce  wolność  handlu  na 
temźe  inoi-zu;  zakazane  Talarom  najazdy.  Wojewoda  woło- 
ski miał  być  zawsze  chi^ześcianinem  i  sprzyjać  obudwom 
panom.  Zygmunt  przyi^zekl  nie  wspierać  nieprzyjaciół  Sit- 
lejmana  jawnie  ani  tajnie,  ale  nie  przyzwolił,  jak  cesarz, 
aby  był  nieprzyjacielem  jego  iiicprzyjaci<)l.  Sulejman,  iipraej- 
mym  listem  wynurzył  nadzieję,  że  ich  synowie  zachowają 
migdzy  sobą  t^^i  samą  przyjaźń.  Sahib-Giraj,  następujący 
tśj  chwili  po  I:s!amie,  otrzyma!  rozkaz,  aby  żył  w  pokoju 
z  Polską.^) 

Ubezpieczył  si3  Zygmunt  -przeciwko  najgroźniejszemu 
owych  czasów  zdobywcy;  pora  była  dlań  sposobną  do  ukoń- 
czenia z  Moskwą;  wszelako  przedłużył  jeszcze  z  nią,  da 
lat  iiięciu,  zawieszenie  broni.  Nic  mógł  inaczćj.  Nowy  roz- 
ruch na  sejmiku  w  Środzie  spi'awił,  że  Wielkopolska  nic 
miała  posłów  na  sejmie  piotrkowskim,  zwołanym  przy  po- 
czątku następnego  roku  (6.  Stycz.)  Sandomiei-zanie  i  Ku- 
jawiacy oświadczyli  zaraz,  że  be^  tamtych,  nic  stanowić  nie 
mają  mocy.  Król  z  pozostałemi  dziewięciu  wojpwiidztwy, 
przyzwolić  rauRiał  na  odesłanie  obrony  krajowej  do  sejmi- 
ków w  Korczynie  i  Kole.  Gorszący  to  był  przykład,  „zda- 
wania rad  wyższych  na  dobrą  wołg  niższych ; ')  ale  nie  był 
już  nowy.  Na  tymże  sejmie  przyjmowani  byli  posłowie  ód 
Sahiba  i  od  Sulcjmana;  od  ostatniego  staw^  znowu  Kiei^ 
dej.  Utwierdziły  si§  zawarta  umowy.  Obecny  Daszkiewicj!, 
starosta  czerkaski,  co  w  roku  ostatnim  dzielnie  bronił  groiło 


')  Ilt'>wnie  wyniosła  „rueumem  i  clDLraktcroiu"  jak  piękuuidiłi 
Rox{>]n[in,  taki  aacliowała  wpływ  swój  w  jiafiatwio  h£  do  liiuierci 
(1m8),  łe  od  nićj  iinziiaozaj^  ilziejop^e.irae  wpływ  Imromn  na  sprflw;^ 
państwa.  J6j  koaztfiiu  BtiinąJ  meczet  w  Slambiite,  przy  targu  na 
niewolnice;  puchowana  przy  grobie  Snlojmana. 

°)  Krysztanowica:  de  ulali/.  Regiii  Poloime.  -  Wapowski  6ia 
IiiMiitm:  priB.  an.  leSl.  (Tarcia).'. 

')  Wapowski  611.  -  Bielski  514. 


ZYO.,.IJNT  I.,  STARY.  357 

i^  od  Tatarów,  zapytywany  o  sposoby  trwałego  utez- 
inia  kriyu  od  najazdów  z  t^j  strony  oświadczył:  że  dwa 
ĘyiSiące  pieszych,  400  i^yecrstwa,  wystarczyłoby  do  wzbronie- 
nia pmeprawy  przez  Dniepr;  aJe  radził,  aby  naprzeciwko  bro- 
•^ojJi,  któremi  zwykle  przepi-awiali  się  najezdnicy,  wzmocnić 
znaczniejsze  ostrowy  na  i-zcce:  KocJutnie,  Ckorczycę,  Toma- 
^'<>«*j',  nic  ninićj  miejsca  niektóre  nad  Sininclią,  między  wy- 
deptónemi  już  przez  nich  szlakami.    Czarnym   i    Kuczmań- 
i^'i»n:  tak  zwano  drogi,  któremi  obchodzili  trudniejsze  prze- 
pjL-awy,  głębsze  zwłaszcza  wody ;  piei^wszy  (uki'aińsko- wołyń- 
ski), ciągnął  się  od  Toinakówki  na  Czerkasy,  Kaniów,  Ki- 
jów, Polonne,  Łuck,  Sokal,  Żółkiew;  drugi  (podolski),  na 
S^SŁ-wrań,  ICodymę,  nad  Kuczmieniem,  na  Szarawkę  —  oba- 
i^wa  do  Lwowa.    Podobała  się  panom  rada;  tylko  nie  zda- 
wało się  im,  aby  coś  postanowić  godziło  się  bez  Litwinów.') 
Byle  ochronić  się  od  podatku,   każdy   wykręt  był  dobry. 
Ki-«1  nagrodził  Daszkiewicza  Krzyczowem  i  Ciecierskiem,  za 
I^nieprem.    Wi§c  tćż  niezapłaceni  Tatarzy,  domagając   aig 
^pomMów,   którycli  snąć  nie  pozbawił  ich  traktat  Sulej- 
mafcki,  wpadli  z  wiosną  na  Podole,  ze  wszelkićj  straży  ogo- 
łocono: nie  było  ich  nad  800;  sto  wycięły  poczty  wojewody 
kijowskiego.    Gotowała  się  potężniejsza  wyprawa;  powścią.- 
gnąJ  ją  dopiero  podarunek  10,000  czerw,  złotjcb.   "Wszelako 
^  początkiem  zimy,   dziesige  tysięcy  Tatai'ów   przeprawiło 
^e  znowu  przez  Dniepr.    Dowiedziawszy  eig,  że  3,000  słu- 
ch, z  przyzwolonych  nareszcie  od  sejmiku  pieniędzy, 
jBtalo  na  Podolu,  obrócili  się  na  Wolyó;  spalili  przedmie- 
Zasławia,  i  spokojnie  z  jassyrem  do  domu  wrócOi.*) 

Pojawiła  sig  znowu  zrgczna  pora  do  pomszczenia  krzywd 
Jnieaionych  od  Moskwy.    Umarł  Wasil.   Długo  nie  mając 
,  a  braciom  nie  pozwoliwszy   się  żenić,    „dobry    ten 
f  łaskawy  car"   nie  doczekał  się  następcy,  aż  wycblostaw- 


■)  Wrtpowaki  613. 

')  n-nic  Gi7.  —  Bielski  alT. 
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szy  za  niepłodność  żonę,  (którą  wybrał  mu  ojdec  z  tysią.<;a 
pięciuset  dziewic  zwiezionych  na  ten  cel  do  Moskwy}  i  w  kl^^- 
sztorze  zamknąwszy,')!  P^j^i  "^ośł5  późno  Helenę,  synowiec 
Oi^awionego  zdradą  Glińskiego.    Syn  jego  Iwan  nie  miał  wi^c 
nad  lat  sześć,  a  rządy  objęła  matka,  przy  której  wladsąli 
państwem  zawistni  sobie  Iwjarowie.    Ci  nat^ampr^tód ,  dla  sf»«- 
kojności  sj-nowca,  zagłodzili  stryjów,  Jerzego  i  Andrzeja  I(va- 
nowiczów;  oślepili  i  zamęczyli  Glińskiego,  którego,  ile  ^<S- 
rującego  nad  innymi  światłem',  przydał  był  ionie  Wasi!    ^s* 
głównego  doradzcę:    obcy  i  zdrajca,  jak   uatwalnie ,  fe^^-^ 
ottarą  zawiści;  wreszcie  otruli  Helenę.*)    Po  czćm ,  wydz:^*^ 
rając  jeden  drugiemu  przewagę,   mordowali  się  bez  litóś-  -^^ 
Telepniowa,  faworyta  Heleny  i  siostrę  jego,  umorzył  Wa-^'*'^ 
Szujski,  potomek  kniaziów  Suzdalskich;   Wasiłowi  wyja'::^^'' 
życie  inni.    Brata  jego  Iwana,  przemógł  Iwan  Bielski,  ati^^^ 
wkrótce  zamordował  tamteli.    Szczęśliwszym  kniaziom:  Ob^^*" 
leńsldemu,  Prońskiemu,  Chowańskiemu,  Paleckiemu  dusla-^** 
się  tylko  chłosta  przez  kata;  Woi-onców  umarł  pod  kijei^*"' 
w  obec  płaczącego  z  żalu  cara.    Swawoliła  szlachta  polst^::;^; 
ale  i  bojai'y  moskiewskie  jak  mdziray,  miały  swój  rodź       'J 
swawoli.    Śród  tych  okrucieństw  wjTwaJ  się  z  niebezpiecze^*^' 
stwa  Snymon  Bielski  z  inn}TU  znakomitj-m  bojarem,  Jane::^-^ 
Lackim,  i  uciekli  do  Zygmunta.  Może  Gliński,  obrzydziws^^? 
sobie  szkaradzieństwa  moskiewskie,  był  w  zmowie  z  nim^^' 
Nastręczały  się  Polsce  szczęśliwe  okoliczności.   Wszakże  n^^- 
Polacy  Moskwę,  ale  Moskwa,  gotowa  zawsze  do  wojny,  wj-st**-  ' 
wiwezy  150,000  wojska,  po  zmarzniętych  rzekacłi  i  bagnach-' 
postępując,  zalała  Litwę  prawie  aż  po  Wihio.    Płonęły  wsif?* 
miasta;   Moskale  „na  igraszkę,"  po  pogańsku,  mordowali, 
wtykali  na  koly  niewinne  dziatki  i  białogłowy.    Wstrzymała 

')  Karamzyn  VII.  pod  r.  1B2S. 

°)  Do  uzupełnienia  hisforyi  tego  rodu  iJrajców  praydamy,  i« 
matkę  łleleuy  oakarżat  lud  luoakiewski,  jnkoby  bawiła  eię  Dłlku- 
pywaniem  trupów,  takime  moezyJa  wo  wodzie,  któr4  pokrapi^;^ 
niiaato,  rozniecała  pożary.  Na  pomaCę  powywlekano  pomarłfob 
GlióBkich  z  grobu  i  wydano  ludowi  na  paatwc. 
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dopiero  ich  postęp  wiaiiomość  o  zbliźaoiu  sig  króla ,  który 
przybiegł  z  odsiecze  czterech  ł.j'Biccy  jezdnych.    Dopiero  \H 
Litwa  dostarczyła  na  lat  trzy  po  groezy  dwanaście  z  łanu,') 
a  sqm  piotrkowski  (6.  Stycz.),  lubo  w  nieobecności  króle- 
l^j,  uchwalił  po  15  gi'oszy.    Król  nie  czekając  na  spodzie- 
lych  z  tąd  służebnych,  porusza  szlachtg  litewską.   Odniósł 
wielkie  zwycigztwo  Jerzy  książę  Radziwiłł  pod  Starodubem. 
A  gdy  za  przyzwolony  podatek  przywiedli  z  Polski,  Ttimow- 
slti  osiem  tysięcy  jazdy  i  tysiąc  piechoty,  Daszkiewicz  trzy 
tysiące  kozaków,  oblężono  Homcl  i  zdobyto;  zdobyto  i  spa- 
lono Staroduh   (Wrześ.)     Romodanowski   jeden   z    wodzów 
moskiewskich,  legł,  drugi  Owczyna  pojmany,  umaił  pźni^ 
niewoli.    Wnet  Taniowski  więcój  miał  jeńców,  niżeli  woj- 
Ośmieliło  to  ich  do  buntu;  musiał  część  wyciąć  w.  het- 
SpokoiTiiala  Moskwa  i  zapragnęła  pokoju.    Król,  aby 
ieć  Środki   na  poparcie   szczęśliwy  obrót  biorącćj  wojny, 
'<dał  sejm  do  Piotrkowa  (25.  Listop.)    Tym  razem  sejm, 
diefaj  nie  przyzwolił  poboru;  zgodził  się  tylko  na 
ilite  ruszenie.  Więc  zgodzić  się  wypadało  na  nowy  ro- 
iiii  z  Mosltwą  do  lat  pięciu,  który  ułożył  następującego 
Jan  Chlehowicj!,  zmarły  wojewodą  wileńskim.    Oczywi- 
*  Smoleńsk  pozostał  przy  niej.") 


Jak  widzim,  sejmy  zbierały  się  ustawicznie,  radziły, 
Bprawiały  wiele,  ale  bez  owocu.^)  Kiedy  nie  zdobyto  się 
1  ich  opisanie,  inaczej  być  nie  mogło.  Co  gorzćj,  rozmna- 
»Jy  się  z  niemi  przywary,  które  szczepiła  swawola.  „Dnigi 
,adał  na  nich  —  mówi  kronikarz  —  az  mu  cos  dano  lub 
oliiecano:  Ittóry  najwięcój  pokazywał  się  w  mowie  stróżem 
rzec/; pospolitej,  ten  najpierwszy  wzuj^ł  „Napizód  królowie, 
aby  mieć  pobór,    „zawżdy  zębatszjm  (.oś  dali,'  potom  pa- 


')  Wapowski  B13. 

')  Wapowski  6IJ>,  (JIT.  —  Bielski  516,  19,  20.  —  Ada  Tom_ 


=)  Lelewel  (W.iga)  174—  Bielski:  iV  " 


360  ZYOMITNT  i..  STABY. 

nowie,  ^gdy  który  na  króla  rozgniewał  się,  a  zwłaszczei,  gdy 
mu  czegoś  oilwówiono,  nadymali  najemnilia,  aż  swego  do- 
pigU,  a  jemu  coś  okroiło  sig."  ')  W  ostatku,  każdy  nauczj** 
gig  chodzić  za  podłym  zyskiem.    Już  przepowiadano  z  M" 
kich  sąjmów  największe  nieszczęścia.    Spomnieliśmy  o  Kal^l' 
machu.     „Pamiętajcie,  dziatki  moje  ^  móvfil  Jan  Tęczy*'. 
ski,  wojewoda  sandomierski  (f  1541)  —  że  z  tych  (aracS*^ 
z  takich)  i^ad  poseisMch  pójdzie  zguba  nasza."  *)    Knjt?' 
Andrzej,  prymas,  pisał  już  (1522)  Nagrobek  RzeczypoiptP 
h'j:   ,,przyszla  do   zguby  —  mówił  —  z  poswarek  niicti^^^^ 
bracią  i  niezgod  w   starszyżnie   ze  swawoli  i  prywaty — -  ■ 
BylżK  sposiib   uratowania  jój?  —  pytał  się:  był  ■ —  odp^^^'*' 
wiadf^:    „w  miłości  Boga,  a  króleskićj  cuocie,  ale  poga*:— ^ 
dzono  niemi."    Płacz  ślepy  narodzie  —  tak  kończył:  z  1^^' 

śmiercią  ginie  wszelkie  dobro  twoje  1...  

Przestrzegah  w  t^j  chwili  zasad  zachowawczych  kai*^^ 
clerze,  Krzysztof  Szydłowiecki ,  kasztelan  [krakowski  i  Pio"  -^t 
Tomicki,  teraz  biskup  Jcrakowski;  po  nich  Jan  Tarnowsfcz:^ 
ci,  zgolą,  co  u  szczytu  stojąc,  najjaśniej  złe  widzieli.  Ta"  -T- 
nowski  mawiał;  przjTodzenie  polskie  takie  jest,  że  jeśli  ni^^D 

od  czego  wczas  zabieżysz,  już   tego  dal^j    nie    czyni;  a ^ 

jeżeli  mu  z  przodku  swawoli  dopuścisz ,  jiiż  potćm  nie  ułi^^- 
mujesz,  chociażbyś  koły  na  głowie  jego  ostrzył.  —  Z  tyC"^^ 
mężami  Zygmunt  zapobiegał  złemu,  pracował  nad  utrzym- 
niera  pokoju,'  bezpieczeństwa  krajowego  a  miłości  brat(= 
ski^j  między  obywatelstwem.  Spomniehśmy  już  wiele  poś  ^■■ 
tecznych  uchwał ,  wigcćj  jeszcze  dobrych  zamiarów.  Sp^  *■ 
mnijmy  jeszcze,  że  niedopuszczał ,  aby  sprawy  zi^^mczt:^*^! 
tajniejszćj  narady  wymagające,  wydane  były  sgmom.^)  N^^'" 
większą  zaś  miał  otuchg  w  owem  powszechnem  praw< 
stwie,  którem  zamierzył  obdarzyć  Polskę,  jak  obdarzy] 


>)  Bielaki  400. 

*)  Lelewel:    Considóalimis.  171.  - 
itatu  liber talis. 

')  Warszewicki:  Dć  optiino  slatu  libiTla^^ 
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^Wo6ÓdnieJ3ZQ.  miał  wtadzg.  Jan  Kaski  ogłosił 
l>yl  tylko  co  od  statutu  wiślickiego  iirzybyio:  był  to  sjiia 
praw,  uie  układ  —  nie  kodeks,  tylko  szacowny  matci-ysJ 
do  nii.'go.  Oli  ow^o  czasa,  przy  wzroście  powagi  sejmowej, 
tak  sig  mnożyły  prawa,  że  więcćj  icli  napisano  za  saincgoż 
Zygmunta,  niżeli  pod  wszystkimi  poprzednikami  jego.  Sejm 
je  pisał,  s^dy  obwoływały;  wpisane  w  księgi  ziemskie,  lub 
grodzkie,  stawały  sig  prawomocnemi.  Pisano  .je  zwykle  bez 
myśli,  ttez  porządku,  do  czaBowśj  potrzeby,  za  natclmieniem 
rilowt^m :  albowiem  prawodawstwo  było  w  ręku  ludzi  bez 
Sownego  usposobienia,  a  ezgsto  uawet  bez  żadnt^j  naaki. 
i  kraltowska,  którą  Kazbnirz  Wielki  głównie  dla 
tki  prawa  założył,  nie  rozpostarła  t^j  nauki:  zakwitnęła 
teologów,  do  czego  osobliwiej  przyłożył  sig  hussytyzm: 
isto  uczyć  się,  młodzież  rozprawiała.^)  Sądy  tćż,  złożone 
rzędników  wybieralnycłi,  nie  mogły  prawników  dostar- 
£aski  dla  tego  tylko  zbiór  swój  wydal,  że  mało  kto 
t  prawa  krajowe,  a  nikt  może  zebranych  w  całości  nie 
idal.*)  Spodziewając  sig  najlepszych  skutków  z  pi-acy 
iDBltiĄJio  i  towarzyszów  jego,  wnieść  jsj,  kazał  Zygmunt 
bomie  na  sejm  ostatni.  Sam  był  nieobecnym :  bo  jak 
lomo,  zajmowała  go  jeszcze  wojna  z  Moskwą.  S(^m  po- 
wił prawo  przeciwko  nowowiercom ;  wzbronił  przypuszcza- 
1  ich  do  urzędów.  Gdy  prayszto  do  kodeksu,  zniweczył 
Eniary  króleskie  Kmita  marszałek  w.  koronny,  dn^  tego 
i  ostatni  z  rodu;  pomogli  mu  podobni  jemu,  co 
leli  zamieszanie  w  prawodawstwie,  aby  latwićj  przewo- 
"£  i  z  niesprawiedliwości  zyski  ciągnąć.")  Z^cmunt  roz- 
^  przetłumaczyć  prawo  magdeburskie:  przynajmniej  usa- 
fsig  tym  sposobem  pomału,  bez  przymusu,  jgzykniemie- 
i  2  magistratów.')    Ale  co  do  prawa  ziemskiego,  polskiego, 


'1  Kromer. 

')  Proemhmt  do  Zbioru  Łaakiego;  przemowa  Aleksandra. 
')  Fitą  Pćlri  KmithiK.  (Lipfik)  1615.  -  Ada  Tom.  I.  3, 
')  Maczyuski. 
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R(ly  odrzucano  wnoszony  kodeks,  a  statut  wiślicki  byt  już 
oJ  pierwszego  bezkriilewia  zaniudbaiiym,')  pozostała  każda 
jirowiucya  i  ziemia  przy  swojóm  prawic,  jak   oto:  Litwa 
przy  swoim  statucie;  Wielkopolska  z  Kujawami  przy  atatn- 
cie  piotrkowskim;   ziemie  -Łęczyckie  przy  statutach  z  lat 
1418  i  Uli);  Krakowskie,  Sandomierskie  i  Ruś,  przy  wła- 
snych ejccepcyuch  od  statutu  wiślickiego;  księstwa  Szl^zkie 
(Siewierskie,  Oświęcimskie,  Zatorskie)  przy  wlasnydi  pra- 
wach; województwa  pmskie  przy  prawie  niemieckićm.  — 
W  Mazowszu,  tak  rozdrobniono  w  ostatnich  czasach,  nie- 
ledwie  ziemia  każda  miała  excerpta  z  własnego   prawoda- 
wstwa,   a  mjauowide  z  ustaw  socłiftczewskich  roku  1377 
(37.  Kwietnia),  1387  (12,  Czerwca  9.  Września),  czerskich 
z  r.  1389  i  1496),  warszawskićll  z  lat  1401,  6,  10,   14,  21: 
zakroczymskich  z  lat  13S7,  1390,  'Jl,  97  i  1404,    12,  26. 
53,  oraz  króla  Zygmunta  z  r.  15-29.    Prócz  tych  pmw,  wla-' 
ściwycli  ziemiom  i  ziemianom,  shiźyły  oddzielne  prawa  du- 
chowieństwu, miastom,  Tatarom,   Wołochom,*)  Kozakom, 
Ormianom,  titói7ch  patiyarcha,  na  odgłos  swobód  zapewnio- 
nych onym^e  w  Polsce,  przybył  właśnie  do  Lwowa,  a  zltH 
żywszy  patryarchalną  goduość,  biskupie  tamże  dostojeństwo 
przyjął.    Mieli  swoje  prawa  i  żydzi,  ciesząc  się  swoimi  kor 
halami^  czyli  radą  ze  szkolnych,  z  rabinem  na  czele;  mieli 
takowe  nawet  Cyganie,  co  na  początku  poprzedniego  wieku 
(1417),  pojawiwszy  sig  w  Europie,  zawitali')  około  r.  1500, 
z  Wołoszczyzny  i  Węgier  do  Polaki,  a  którycJi  królik,  gilj 
ich  z  korony  prawa  (1557,  15(55,  1578)  wygnajij,  znajdzie 
opiekę  w  Muzę  u  Eadziwilłów.'*)    Nailto,  miasta  pruskie 
i  mazowieckie,  chociaż  jak  imie  rządziły  sig  prawem  nie- 
miccki^m,  miały  swoje  odmiany  (willikrze),  zwano  pu 


*)  Somnieraberg:  Arch.  Gnes. 

')  Czacki:  O  Ulew-  i  pol  praimeh.  I-  189. 

*)  Jus  pol.  lenne  Drn/i.    (Zbiiir  praw  lit.  T.  DzUtf  fiski^ 
Teuil.  Mnrbutta;  Ąjk  histiiryezny  Iw.lii  cygańskiego. 

*)  Oatatniiubyljnn.  Marcinkiewicz;  jeździł  kolaską  U 
kilku  cyg.iuów  konnu  mu  towarzyszyło  (1778  r.) 
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,  s  przyczyny,  że  takowe  przed  innemi  miastami 

inalo  CUelmiio,  i  ta  od  sądów  chełmińskich  przycho- 

y  nagany  wyroltów,  dupóki  Chełmno  za  zdradę  (1457) 

Istraciło  pierwszeństwa  odziedziczonego  przez  Toruń  i  Kró- 

Najgtówniejsze  z  miast  pruskich  —  wyraźne  rzeczy- 

poKte  —  jako  to:  Toruń,  Gdańsk,  miały  jeszcze  własne 

rswy:  Jus  rerisum,  emendalum.    Elbląg,  osada  Liibeczan, 

kansbei^,  Fraucnsberg,  u?.ywaly  prawa  Lubcckiego;^  aż 

Iroku   1512,  odwolywałj'  sig  nawet  po  nagang  wyroków 

■ŁBlreki.    Były  nakoniec  braetwa,  co  sig  właściwemi  przy- 

^ami  rządziły,  jako:  góruicy  (1485,   1505),   młynarze, 

licy,  kurpie. 
'  Zbytek  praw,  rodząc  zamęt  i  konieczne  onychżc  krzyżo- 
feie  się,  wywołując  ustawiczne  wątpliwości,  wiedzie  taki 
prawie  skutek,  jaki  z  niedostatku  onychże  idzie  — 
izie  brak  sprawiedliwości  —  bezprawie  i  nierząd,    Ale 
I  to  mało  obchoilzilo  obywatela,  ciągnącego  owszćm  oso- 
■  2  nieraądu  zyski.    Gdy  tym  sposobem  wszechwładza 
1  nie  miała  żadnych  granic,  nie  spieszył  sig  więc  z  za- 
onemnż,    Inaczćj  miało  się  z  innemi  stanami, 
kbody  narodu  polskiego,  żeby  mieć  rzeczywistą  wartość, 
:zyć  były  powinny  swobodę  wszystkich.    Niestetyl 
było.    Widzieliśmy  już,  jak  obywatel  nadużywał 
ecłunocy  swój  względem   miast.    Siwmnieliśmy  ustawy 
e^wko  cechom  i  mytom,  o  taksach,  o  czopowćm,  o  osJa-w 
Mn  jurysdykcyi  miejskiej  wzglgdera  ziemian,  o  zakazaniu 
Bzczanom  nabj-wania  posiadłości  ziemskicli.  —  "Wkrótce 
pruskie  wyjąwszy,   podzielające  prawa  szlachty  na 
ich  swoich  i  cieszące  się  t^ż  aż  do  ostatka  błogim 
,  jakiego  za  rządów  zakonnycli  niemieckich  nic  do- 
ły,^) wszystkie  inne  ulegną  samowolności  starostów, 
!ką  będzie  jakibądż  gn*ałt  w  mieście  przez  szlaclwica 
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dokonany.  Miasta  upadiia,  zniszczeją:  uiiadnie  i 
przemysł;  zairze  się  jmlor  krajowy.  Nfieszczanie,  zntaKttza 
jio  niniejszych  miastach,  nie  z  handlu  i  i-zeiniOMl,  tyfto 
z  szyuku  i  roli  żyć  b^ilą,  a  niie^kaniec  krajowy  a2  tlo 
sprzętów  wojennych  wszystko  od  oiłrych  sprowadzali  bfd^ 
musiał;')  szlachcic  przyiiład  samolubstwo  swoje  upadłcietn 
konsiimpcyi  piodów  własnych  rolniczych  — ■  nbóstwem  vr!a- 
sn^m  i  kraju.  Były  to  głównie  skutki  nieszczęśliwego  prej- 
wileju,  którym  się  odróżniły  mia:^la  od  uarotlu,  a  ud  po- 
winności względem  państwa  nwałiiiały.  Pełnomocnicy  ich  na 
sejmach,  stawając  tylko  do  oltrony  przywilejów  swftieh,  nie 
ilo  spraw  państwa,  nie  wyobrażając  nawet  btauu  mbjtikiegp, 
tylko  miasta  uprzywilejowane,  pozbawiali  się  sami  wszel1d(gi> 
widywu:  „siettzieli,  słuchali  z  daleka,  co  każą  doma  czy- 
nić." *)  Z  tój  samej  przyczyny  (co  im  także  szkodzić  niB- 
siało)  czas  leniwo  zacierał  ich  iwczątek.  Obok  obcych  nt- 
zwisk,  przy  obcćm  prawie,  chowaU  obce  zwycziye.  strdj, 
język.  A  gdy  przybywała  teraz  i  różnica  wiary  —  gdy  mift- 
iiowicie  lutetauizm  niemiecki  rozszerzał  się  po  jtieinieciich 
miastach  —  przyczyniło  się  i  to  niepomału  ilo  ich  ponie- 
wierki. Prócz  tego  możniejszy,  poważniejszy  mieszczaniD, 
przechodził  do  stanu  szlacheckiego.  Eniko<ivianie  lic:g'ii  m% 
wszyscy  między  szlachtę,  sr^ić  od  czasów  Leszka  Czamefio; 
w  innycli  glówniejszych  miastach  uszlachcał  pospolicie  udział 
w  magistracie.  Nazajuti-z  po  korouacyi,  gdy  na  wzór  ee- 
t^aizy  w  Akwizgranie,  na  jn-zygotowanym  w  rynku  krako- 
wskim tronie,  królowie  hołd  od  miast  odbierali ,  uie  odbyło 
sig  nigdy,  aby  kilku  znakomitszych  mieszczan  na  kawalerów 
(Entiiles  miriili)  nic  wynieśli.  Tracili  więc  i  tym  sposoliein 
njiesKczanie  uajglówniejsze  lUa  praw  swoich  podpory.  Im 
wszakże  pozostanie  przynajmniej  prawo  sądzenia  spraw  wła- 
snych i  posiadania  własności  micjskidi,   sprawowanie 


»)  Górnicki:  ff7«-A 
=)  Petrycy  {I6O1). 

^  Kromer:  Dć  silual.  BIO. 


ZYGMUNT  I.,  START. 


365 


iów  przy  kanclerzach,  przystęp  do  kanonij, 

Etorów,  probostw,  konsystorzów.    W  ich  ręku  pozostaną 

Btiti  przemysłu,  jannarki;   mieć  będą  po  miastach  swoje 

f  i  pożyteczne  zakłady,  na  jakie  zdobyć  się  zechcą  lub 

-  Daleko  gorzćj  było  ze  stauem  kmiecym.    Zrazu, 

I  przywileju  koszyckiego,  ulżyło  się  mu  nieco  przez 

Hiie  podatków.    Że   prócz  tego  z  przewagi^  sejmów 

fctano  naprawiać  i  opatrywać  zamki  —  że  zniknął  i  teu 

^ark  —  polepszyć  się  więc  musiał  stiin  wieśniaka,  na 

,  dodać  jeszcze  trzeba,  nmićj  ciężył  obowiązek  służby 

iB^.  Trwalszy  pokój  pozwalał  uadto  zakładać  tak  zwaue 

I  wól/ci,  na  pustkach  i  rudunkach ,  gdzie  osadzony  kmieć 

Kię  za  przeprowadzenie  do  użytku  ziem  niepłodnych, 

^waf  wolność  od  wszelkich  daniu ,  pospolicie  do  lat  dzie- 

la,  a  po  upływie  lat  wolnych  przechodził  na  czynsz.^) 

(aly  lata  kołki  w  palu  przed  domem  sołtysa,  z  któ- 

k  tenże  po  jednym  przy  końcu  każdego  roku  wyrzucał. 

my   nawet  kmieć  mógł  jeszcze  wykupić  się  i  dobro- 

3  rolg  opuścić;   nie  godziło  się  pauom  przywłaszczać 

f  toniecych.*)    Ale  psuło  się  to  z  dniem  Icażdym,  od- 

rzemiosło   rycerskie ,   szlachcic  pilnować 

I  roli,  i  nie  przestając  ^na  czynszu  i  sepie",  jak  było 

,')  mnożyć  począł  dochody  per  laborem  kmetlionum  — 

t  robociznę.    Nie  miał  król  prawa  wejrzeć  w  są^ly  pa- 

l(Btr.  313).     Ci  w  początkach  wyznaczali  wójtów,  la- 

Itów  i  kmieci  do  sądów:   tak  t^ż  przepisuje  statut  ii- 

pomału  poczęli  sądzić  sami,  a  jak  powiedzieliśmy, 

[e  duszności  —  samowolnie;  urosło  panom  prawo  żyda 

-  jus  yludii.  Jak   na  zachodzie.     Sołtysi,   wójci, 

,  pozostaną  pray  czcz(^j  nazwie:  przez  nich  gmina 

rać  będzie  rozkazy  pana;  powagi  żadnćj  mieć  nie  będą. 

Rtywaly  panom  inne  przywłaszczenia,  które  faliże  pi-zy- 


•)  Statuta:  1120,  3,  ■ 
»)  Seat.  Lmie.  1118,  I 
■)  Opaliński. 


31,  5G,  93. 

I,  9,  ao,  a  —  Stat.  n 
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toczyliśmy:    prawo  przeciw   kmieciom  opuszczająca  i 

przeciwko  „włóczęgom",  imltajom,  przeciwko  ^-beziiżytc- 
cznyra"  soltystwoin.  Objawiły  zmianę  bunty  Lejczysa  i  Mu- 
chy (str.  231,  234>.  Dotknęliśmy  skutków  prawa  z  roloi 
1496).  Późniejsze  sejmy  (1502,  3,  5,  10,  11,  13,  20.  M) 
obostrzyły  jeszcze  surowość  praw  poprzeilnieli.  Przywi^ny- 
wano  lud  do  ziemi,  jakoby  z  konieczności,  aby  role  nie  le- 
żały oilłogiem;  jakoby  z  obawy,  aby  wałęsanie  się  nie  mno- 
żyło rozbojów,  la'adzieży,  zaniedbania  obowiązków  rodziimycli 
i  religijnych.  Jednocześnie  spychał  obywatel  z  siebiu  poiU- 
tek:  „nie  radziły  sejmy,  tylko  jak  pobór  na  nieszlachtę 
zwalić,')  jak  chłopka  króleskii^o  złupić."  A  po  wsiach 
szlacheckich  mnożyły  się  powinności  wlo^iańskie :  pańszczy- 
zna piesza  i  ciągła,  stróż,  podwody,  czynsze  (jaja,  kapłony, 
gęsi),  sepy,  daremszczyzny.  Obywatel  stanowił  w  tym  wzglę- 
dzie co  chciał,  na  swoich  zjazdach  ziemskich,  sejmikach,  bo 
nie  było  prawa,  ani  władzy  na  powściijgnienie  samowoluo- 
ści.  Na  klątwę  synotiu  owego  lęczyckit^io  (1180)  Irtóż  mi^ 
pomnąc,  kiedy  w  majątkach  duchowieństwa  działo  slg  nie- 
ledwie  toż  samo,  co  w  majątkach  szlaclieckich?  Spomiiie- 
liśmy  przykład  dany  przez  szlachtg  ziemi  chełmskiej:  nie- 
tylko  zabroniła  kmieciom  opuszczać  ziemie  bez  preyzwolenia 
panów,  uietylko  podwoiła  czynsze  i  daniny,  a  zaprowadzUa 
osobistą  robocizng ,  pogroziła  jeszcze  karą  własno)  braci,  kt<S- 
raby  temu  przeciwiła  się.  Tyllio  tćż  w  kióleskich  dubrach 
i  włościach  miejskich,  powinności  opłsaue  inwentarzem  utrzy- 
mywały się  w  pewućj  mierze.  Uki-zywdzouy  kmiotek  mt^ 
tam  zapozwać  starostę:  lepiej  się  tóż  miał,^)  chociażby  wic- 
kszy  podatek  płacił  i  podejmował  stanowiska  żołnierskie, 
od  których  wolne  były  szlacheckie  dobra.  Miasto  dawnego 
prawa  pi-zeciwko  zbytkom  kmiecym,  trzeba  było  teraz  sta- 
nowić piawa  o  żebrakach  i  ich  żywieniu  praez  gminy. 


')  Modrzewski  197. 

*)  BielBki;  Sejm  niewieid,  B3. 

'I  Olizarowicz. 
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mn  prowadzi!  już  życie  uęcbne;  w  środku  najtęższćj 
fcy  kobiety  brodziły  boso  po  śniegu;  panowie  za  lada  co 
"zjlilud  iiielito^ciwie.')  Już  nie  szladitę  i  kmieci,  tylko 
hiie  panStt'  i  ich  poiidamjch  mieć  będzie  państwo.   Jak 
cych  fvi/ai)i,  kiheigen),  nazwa  chłopa  —  chama  —  sta- 
Isic  obelgą.*)    Trafiali  się  przyjaciele  ludzkości,  co  po- 
(awali  na  niegodziwą  odmianę.    Doktor  Jan  z  Dąbrówki 
pcał  około  roku  1440  wyższość  zadugi  nad  urodzeniem, 
iń%v.  że  wszyscy  ludzie  byli  jednego  pochodzenia.    Ale 
bŁIady   te  rzałlkie.    Cóż  mogłj'  zresztą  namowy  same 
się?   Pozorowały  niesprawiedliwość  przykłady  sąsiedz- 
i  S0y  pańskie,  palrimoniatne ,  byłj'  powszechne  w  Euro- 
]  a  wiadomo  także,   co  zasiał  zakon  niemiecki  w  Pm- 
,  W  Niemczech  nie  wskórały  nic  wojny  „chłopskie;"*) 
Her  i  glówniejsi  dowódzcy,  pobici  na  głowę  pod  Fran- 
tiaufien  (1 525),  ^Midli  pod  mieczem  katowskim.   Sam  Lu- 
It^ć  kazał  chłopków  ,jak  psy  wściekle."    "W  W^'zech 
f  Dosa  skonał  (1514)  na  rozpalonym  tronie,  pożarty  od 
liycłiże  zagłodzonych  na  ten  koniec  kuniczukóm  swoich. 
rawdzie  królowie  francuzcy  dozwalali  już  wykupywać  sig 
iw  dobrach  swoich  koronnych  (1315);   Niemcy  do- 
swobody  osadnikom  obcym  na  wyludnionych  zie- 
li riowiańskich ;  wszakże  w  ogólności  poddaństwo  pi-ze- 
tóo  wszędzie.    Tylko  w  państwach  feodalnych  był  to 
Oi'0wany  skutek  podboju:  nie  tak  tworzyła  się  Polska 
Itioplcniienna ;  a  szlachta  polska,  wywodząc  prawa  swoje 
WiA^  ias/fi,  przyrównywając  się  do  monarchów  samowła- 
h,*)  stanowiąc  w  majątkach  swoich  podstaj-ościch,  na 
?■  starostów  króleskich,   t^m  bjła  winniejszą,  że  sama 
I  postawiła  się  w  podobnym   stosunku  wzplgdem  królów, 
z^j  wcale  o  tśj  Bożej  łasce  sądząc. 


')  Fuly,  Rwjgieri. 

*)  Kromer:  Polonia  (Elzerir)  \V>. 

•)  Ptiater:  YII.  118. 

')  A.  M,  Fredro;  Scripior.  Fragmeiita,  XIV. 
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Oln^eśliliśmy  stan  mieszczau  i  chłopów. 
piało  żydostwo  ua  nieładzie  w  prawodawstwie.  Spt 
śmy,  jakie  sclironienie  przcciwlto  ucisltowi ,  którego 
doświadczało,  otworzyli  mu:  Bolesław  Poboiny  i  Ki 
Wielki;  tak  iiczynif  i  Witowd  w  Litwie  (1408).  Ale 
po  innycli  krajacli  los  żydów  nialćj  ulegał  zmianie. 
potomkom  „zabójców  Clirystusowycli"',  dtiigo  jcszae  nfe 
oszczędzano  im  żatluego  prześladowania,  żadm^j  obelgi:  opIS" 
wano  icli  i  policzkowano  przy  religijnycli  m'oczyst«śdach. 
Pracujący  nad  tolerancyą  zbór  bazyjejski,  zakazał  clira- 
ścianom  wszelkiego  obcowania  7,  nimi  i  postanowił,  atiyidi 
odróżniano  ubiorem.  Nic  mogło  to  nie  wywrzeti  wpiyitii 
w  Polsce.  Już  Ludwik  zamierzał  wypgdzeaie  żydów,  a  t& 
Jagaily  podniosły  sig  na  nich  skargi  w  Krakowie  i  I'iMiii- 
niu  o  zabójstwo  lizieci  chrzcściańskicli ,  o  klocie  Hostyj  dla 
doświadczenia,  czy  krew  popłynie.  Od  dawnego  czaSB  M 
wszystkich  krajach  posą,(Izano  o  to  żydów.  Poczglo  sij  f(^ 
i  w  Polsce  piTieśiadowanie.  Statuta  duchowne  dla  piwiuf^ 
guieźuieńskiej ,  a  zatćm  dla  calćj  Polski,  oddzieliły  ■ich pod 
wielu  względami  oii  reszty  społeczeństwa;  przenoszono  icŁ 
na  przedmieścia:  za  rad%  Jana  z  Kapistranu  odzuac^uiilO 
żóltemi  łatami  na  czapeczkach  (1454);  pocii(gano  (ló03)i) 
podwójnych  na  wojug  poborów; ')  stosowano  przeciwko  nioii . 
a  nie  za  nimi,  dawne  przywileje  (1505);  motloch  mógł  nie- 
raz bczkaiTiie  dopuścić  sig  przeciwko  niewinnym  src^joSd 
(1464,  14i)4,  1500).  Lepićj  jeszcze  działo  sig  im  w  Polsce,  I 
niżeli  gdzieindziój ;  ale  już  wiele  złego  doświadczali. —  Joi  i 
i  Tatai'zy  Utewscy,  co,  jak  mówili,  nie  obracali  nigdy  ola 
w  strong  świętą,  bez  sponmienia  Witowda  wraz  z  imieniem 
proroka,  doznawać  poczgli  odnnany  losu  swojego. 

Przykre  było  położenie  królów.  Do  ich  opieki  równe 
miały  prawo  wszystlde  stany:  wszyscy  mieszkaiicy  byli  idł 
poddanymi.  Obowi:].zani  przysiggą  do  strzeżenia  praw  ka- 
żdego stanu,  byli  naturalnymi  obrońcami  uciśnionych.    Obo- 


')  Uniwersały  poburowe  (151)3—1545). 
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tzki  ich  wzglgdem  nieszlachty  byh'  t^  istotniejsze,  że 
sama  nip  miała  gdzie  prawnie  w  obronie  swobody  swojej 
stanąć.  Li^z  jakżeż  występować  mogli  przeciwko  sulachcie, 
fcWrą,  owszem  od  przj-wileju  koszyckiego,  coraz  bardziój 
^Mać  musieli?  Już  tylko  było  imig  króla  i  tylko  tćż  do- 
bre chęci  królów  uie  ustawały.  Zygmmit  w  szczególności, 
■Ipngnąc  swobody  dla  wszystkich,')  ziu'zedu  i  charakteru  bez- 
jStrouBy,  sprawiedliwy,  występował  przeciwko  wyłączności  swo- 
ibńl  szlacheckich.  W  Mazowszu,  przy  zatwierdzeniu  statutów 
!  liiBowieckicb,  na  Żmujdzi,  nie  dopuścił  dziedzicoui  prawa  ka- 
jtlbHa  śmiercią  kmieciów;  uie  dopuści  go  w  Litwie  statut 
'J^  (trzeci);  obyczaj  powszechny  przemoże  pod  tym  wzglę- 
•iem  i  w  Koronie.  Zygmunt  zabraniał  oraz  wydzierania  gwał- 
townego sołtystw,  któi'ego  skutek  t^ni  był  szkodliwszy,  że 
obowiązane  były  do  służby  wojcunćj ;  nagi^adzał  zasługę, 
|bc8  wKgIędu  na  stau;  praypuszczał ,  kiedy  mógł,  do  urzę- 
'Ww  nieszlachtg;  przyznawał  jój  prawo  do  opactw  ducho- 
,"Wli)fch.^)  Postanowił  teraz,  aby  nauczycielstwo  po  główuycli 
jSiskołach  wiodło  do  szlachectwa.  Każdy  doktór,  magister, 
jl&rofeaor,  miał  zaraz  praw  jego  używać,  a  po  dwudziestu 
latach  wysługi,  przekazywał  takowe  potomstwu.  „Sycićj  — 
j;*OWł  Zygmunt — -wlasuemi  dziełami  kwitnąć,  niżeli  z  mnie- 
'inaiiia  zarobionego  od  przodków  korzystać."^  Wprowa- 
fcri  Zygmunt,  na  obrady  poselskie  delegatów  miejskich,  od 
l-Blachty  wypychanych  (151S,  15'21).  Tak  robił  i  później 
(jMzcze  (1537,  1539,  1543.)  Bronił  litewskich  Tatarów 
p(1537),  bronił  i  żydów;*)  wypędzanym  z  Czech  zaręczał 
hi  fflebie  bezpieczeństwo.  Jeszcze  tóx  dzieci  żydowskie  uczyły 
g  spoinie  z  clirześciańskiemi.  Mieli  żydzi  swoje  drukarnie; 
e  wydawali  dzielą.  Litewskmi  przełożył  (15015)  Zygmunt 


,  ')  WiBZuiowBki :  Puimiiki  IV.  ■J,'i. 
I*>  1638.  PrEyłuaki.  I.  4,  U. 
I  *)  ZalHflzowslLi :  Jus  Kegni  Poioiiiaif.  I.  i 
towaktój. 

.«)  Acta  Tom.  Ul.  190,  l9l,  210,  242. 

n  Polykiago  II. 
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Arcy-Rabina,  Starszego,  ktńry  wprost  od  iiiego 
piorwszyra  byt  Michfl  z  Brześcia.  Żydzi  poitiwBywitli  Zy- 
PBimita  V.  Dawidem  i  Salomonem.')  Długo  jeszcze  na  ae- 
niiacli,  litóre  stalnlem  jego  rząilziJy  sig,  byli  wla^ddailli, 
żupnikami,  mytoikami;  trudnili  się  uietylko  przemyiJeB), 
ale  i  nauką  —  sztuką  lekarską  i  astronomia  —  nosili  priy 
boku  (5rgż,  na  palcaeli  szlacheckie  sygnety  i,  zewnęlranie, 
niczem  od  chrześcian  nie  różnili  sig.*)  bo  i  łatki  żółte  Zj- 
gmunt  uchylił  (1J24).  Kraków,  jeszcze  roku  IGOa,  zWU 
Jei'ozolimą-nową.  Liczono  w  kraju  3200  samych  kupców  Ą'- 
dowskich,  a  rzemieślników  trzy  razy  tyle,  kiedy  chrześaim 
jednych  i  di-ufpch ,  było  tylko  pięćset.  Zgolą  robił  en  xafi$ 
dobry  kriSl.  Skutki  nie  odpowiadały  chęciom.  Im  bimia^ 
bowiem  dbał  ti  porządek  Itrajowj,  im  silujśj  stawiU  prg' 
poprawie  losu  upośledzonych,^)  tćm  wi§cśj  nai-aża!  sobis 
obywatela,  co  ułatwiało  działanie  samolubom  i  bui^liwtiml. 
Okaże  się  zaraz,  jak  daleko  już  postąpili. 

Nim  oŁrz)Tiiala  Moskwa  ostatni  rozejm ,  aby  go  hitwi^ 
sobie  wyjednać  poduszczyła  Wołochów  do  najazdu.^)  Z  (lut- 
gićj  strony  w.  mistrs  krzyżacki,  Walter,  otrzymawszy,  jlŁ 
spomnieliśmy,  wywołanie  Alberta  (1532),  miał  już  upt)*fr 
żnienie  {ea-eculoriaief!)  do  wyzucia  go  z  Prus;  mieszkańców 
kraju  uwolnił  sąil  Rzeszy  od  pi-zysięgi  i  posłuszeństwa.  li- 
sty króleskie  do  cesarza,  do  elektorów  niemieckich,  do  wiM 
n  kraiewski  i  s%dów,  uie  przyulosly  pożądanego  skutku.  Zygmunt  1X6- 
""i"""''  '^  "^^^  ^^l^  f^o  Krakowa  (1.  List.)  Pomai'li  byli  wlailue 
kanclerze:  Szydlowiecki  i  Tomicki.  Niecny  limita,  (zły,  d»- 
kiego  umysłu,  okrutny,  chciwy)  postanowił  odziedziczyć  Jft 
nich  przewagę,  ale  nie  mądi-ośdą,  i  zacnością,  jak  oni,  tylko  ^ 


')  Czacki:  o  iyiliicli. 
»]  Gratiani.  [tyde  kardyiuiła 
gitoyi  kardfDsta  Aldubntndini. 

")  Lelewel  [W;iga)  179,  163. 
'1  Kflraiuzyn,  pod  r.  153ł— 15 
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pospolitej  lekkomyślności  i  ślepoty  ciżby.')  Do 
hocy  przybrał  sobie  zawołanych  wichrzycieli,  Piotra  i  Mai^ 
Zborowskich  (gaiąż  Rytwia^skich)  oraz  Stanisława 
{lowąźa  ze  Sprowy,  mgżn  Anny  -  Mazowieckiej ,  któremu 
fectało  się  niitry  ksi%żcc6j,  a  który,  oie  przestając  na  go- 
T^m  posagu ,  nie  rad  byt  oddać  dóbr  puszczonych  pierw 
i  za  to  od  króla  był  ścigany.  Zmówili  sig  bm-zliwcy 
na  przymuszenie  Zygmunta  do  ndanowania  kanclerzem  Gam- 
rata, biskupa  przemyślskiego ;  mieli  za  sobą  królowę  Bonę, 
która  widząc  króla  oslabion^o  wiekiem,  poczynała  si§  mie- 
sza*; do  rządów.  Zapewne  mądra  Włoszka  roiła  o  podnie- 
sieniu władzy  króleski^j;  tylko  nie  wiedziała  sposobów  in- 
nych jak  t«,  które  były  pospolite  wówczas  na  zachodzie: 
przy  Gainiacie,  faworycie  swoim,  spodziewała  się  szafować 
powolnie  przywilejami  duchownenii  i  świeekiemi,  osiągnąć  cel 
sekupstwem,  zepsuciem.  Dopomagał  jćj  prymas,  Krzy- 
,  zazdrosny  i  niechętny^)  Chojeńskiemu,  biskupowi  ploc- 
którego  król  postanowił  na  kanclerstwo  Wi7iiieść. 
w  przygotowaućj  pi-zemowie,  wystawił  naukę,  wy- 
Wc,  doświadczenie,  wierność  Gamrata,  Ten  powstał  z  po- 
:  zdawało  się  mu,  że  już  ma  pieczęć  w  ręku. 
ijbmo  się  w  sądzie  o  upadku  umysłowym  starego  króla. 
;cie  —■  zawołał  na  zawstydzonego  Gamrata, 
Idał  pieczcie  wierniejszym  i  zasłużeńszym ,  Chojeńskiemu 
tołskiemu.  „Poliochali  ich  późnićj  zazdrośni  i  nieprzj^a- 
i  ucieszyli  sig,  że  mieli  takich  stróży  prawa  i  wolno- 
'  ale  tśj  cliwili  podniosła  się  wielka  burza.  Przez  zem- 
^  nie  chciano  przypuścić  królewicza  do  przysi^i,  na  przy- 
ine  mu  następstwo.  Spisano  niezliczone  skargi  przeciw 
e  pogwałci!  prawo  wyboru  królów ;  że  wynosi  nie- 
ichtę  do  opactw  i  katedr;  że  cierpi  bractwa  i-zemieślni- 
że  dopuszcza  miastom  ścigania  zbrodni  szlacheckich; 
cd^a  się  do  sądów  ziemskich;  że  morduje  szlachta  da- 
meni  wywodzeniem  na  pospolite  ruszenia; 

>)  Vila  Ktmthae.  1614. 

*)  Zynmli/  nreylikktipóre  guićiitkiiskich.  (1852),  II.  S34. 
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uom  i  pospólstwu  rozda^ju  ziemie  rycerskie;  żeszl 
ska  cłami;  że  królewicza  wychowuje  „2  niewiastami  w  Kra- 
kowie, gdzie  tenże  tańcując,  śpiewają,c,  najlepszą  cząstkg 
swego  wieku  pociera."  Król,  jak  widzieliśmy,  wykupywał 
dobra  lichwiarzom  przez  popraedników  jego  zastawione; 
upoważniony,  obowiązany  nawet  od  sejmu  roku  1504,  po- 
zj-wal  o  inne  przed  s^dy:  bo  gdy  każdy  thimaezyl  sv(g 
przywilej,  wedle  wlasnój  dogodności,  wypadło  odwoływać  się 
do  wyroków  sądowych.  Niszcząc  przywłaszczenia,  powigk- 
szaf  król  dochody  publiczne ,  tak  niezbędne  przy  skąpstwie 
sejmów,  a  dla  większego  ubezpieczenia  majątku  króleskiegi}, 
narodowego ,  rozkazał  był  kanclerzom  urządzić  metryka  4o 
uporządkowania  prawa  własności  dóbr  koronnych.  Potwaniy 
wj-prowadziii  ztąd  wniosek,  że,  po  wydai-ciu  przywilejów, 
chce  jeszcze  wydziemć  „i  wydziera  gwałtem  dziedzictwa," 
Nie  przebaczał  król  gwaltownikom ,  rabusiom,  których  me 
brakowało  w  kraju;  karał  ich,  od  czci  odsądzał,  Znajdziesr 
i  na  to  skargi  między  dwudziestu  artykułami.  —  trw^y 
swaiy  dni  sto  dziesigó  (do  2.  Mai'ca.  Dla  miłości  pokoju,  Zyg- 
munt jedne  domagania  (które  dało  sig)  zaspokoił,  drugie 
nazbyt  niesprawiedliwe,  odrzucił,  i  otraymał,  nareszcie,  ie 
królewicz,  który  już  przysiągł  Litwie  ("25.  Ivwiet.) ,  przypusz- 
czony był  do  przysi^  i  w  Polsce  (<5.  Lut.)  Sejm  nic  zgoh 
nic  postanowi!  i  rozjeclial  sig,  nawet  bez  pożegnania  kriJlft.') 
Nie  mało  już  sejmów  walnych  odprawił  kraj:  traiialy  sig 
bardzo  burzHwe;  ale  zawsze,  dotąd,  uszanowane  były  nanicli 
zacniojsze,  poważniejsze  głosy:  niniejszj'  był  pierwszym,  po- 
dobno, co  dopuścił  motłochowi  najemnych  krzykaczy  zer- 
wać obrady.    Nie  bgdzie  ten  przykład  stracon)Tn. 

Na  szczgście  taki  był  stan  zachodu,  że  niezło  ztam- 
tąd  do  obawiania  się,  nie  było,'  a  z  Wołochem  nie  tak  trifc- 
dna  była  sprawa.  Lecz  uie  przestano  na  tćm ,  co  sig  jut 
stało.  liról  upoważniony  od  sejmu  roku  1535,  zwolal, 
przeciwko  Wołochom,  pospolite  ruszenie,  pod  Tremłwwlg,  na 


■)  i'it, 


ZyCiMITNT  1-.  STARY,  373 

ir^tfWiAdzenie  N.  P.,  i  gotów  sam  wjruszyć  w  pole,  pośpie- 
szył w  największe  upały  do  Lwowa  (6.  Lipca);  Itrólewicz 
towarzyszyć  miał  także  wyprawie.  Stanęło  pod  Glinianami, 
nad  Peltwią,  150,000  rycerstwa.  „Od  pamigci  ludzkićj  nie 
widział  liilit  lepićj  wyćwiczonego  i  świetniejsz^o:  nie  Wo- 
łochom tylko,  ale  samemu  Turczynowi,  a  wszystkim  królom 
i  cesai-zowi  mogło  być  postrachem."^)  Niesforni,  osądzili  t^ 
porę  sposobniejszą,  jeszcze  do  wichrzeń.  Robota  łatwa  była 
z  ciib%.  Brolma  szlacbta,  po  trzech  i  czterech  na  łanie  sie- 
dząc i  własną  rgką  obrabiając  ziemię,^)  była  oczywiście 
jak  uąjnędzniejszego  ukszt^cenia.  Odnowiono  rozruchy  sej- 
mowe ,  obelgi  przeciwko  tronowi ,  skargi  „na  niepoprawg 
i  gwałty  króla."  Poburzyła  umysły  jedna  jeszcze  okoliczność. 
Nfttr^cano  w  tym  czasie  o  podzieleniu  szlachty,  sposobem 
niemieckim,  na  wyższą  i  niższą.  Kilku  panów  zamierzało 
ur/ądzić  dziedzictwo  w  rodzinach  swoicli  wedle  starszeń- 
stwa, na  wzór  obcych,  u  których  dziedziczni  urzędnicy,  nie 
mogąc  urzędu  dzielić  na  głowy,  praekazj^yali  go  najstar- 
szemu z  dziedziców,  wraz  z  dochodem  doń  prz)nviązanym. 
Wymieniano:  Tarnowskich,  co  wzięli  spadek  po  hrabiach 
Jarosławskich  (sti-oua  71  — ),  Godziembów  na  Lubrańcu, 
Czamkowskich,  Latalskich,  piszącycli  się  hrabiami  na  Ła- 
biszynie, Zbożnych  na  Paniowcach,  Kietlińskich  na  Krze- 
mieńcu, Karsznickich.  Podobały  się  tytuły  książąt  i  hrabiów, 
które  cesarz,  przykładem  hiszpańskim,  począł  nadawać.  Mi- 
kołaj Radziwiłł,  drugi  z  tego  domu  wojewoda  wileński, 
przyjął  od  Maksymiliana  (1518)  tytuł  książgda  ś.  Państwa 
BzjTiiBkiego  na  Goniądzu  i  Medelacli;  przyjęli  od  niegoż 
tytuły  hrabiów:  Tęczyóscy,  Górkowie  (1518);  przed  nimi 
(1470)  Leszczyi'iscy;  odmówili  najzacniejsi:  Kościeleccy,  Szy- 
diowieccy,  Firleje.    Do  owego  czasu  byli  tylko  kniaziowie 

[Giedymina  i  Rnryka;  niektórzy  oraz  biskupi,  jak 
eliśmy,  mieli  swoje  księstwa.    Spotyka  się  po  kroui- 


')  OraechowBki:  Aimnlis  scxlm  U71S)  liW6. 

=)  Kromer:  Pohma.  Vol  leg.  II,  601.  J.  W,  Ban(]tkio.  i 
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kach  spomnienie  hrabiów,  baronów ;  ale  tak  po  łaciue" 
panów  w  ogólności:  nie  było  rodzin  z  temi  mianami.  Ukła- 
dany zamiar  chwytała  może  próżność,  przecież  była  w  nim 
pmwdopodobniei  myśl  polityczna.  Nowość  obudziła  wrzaak  tćm 
powszcchniejszy,żezazdrość,kryjącasiepod  imieniem  równości, 
jestprzywar^Iudów  wolnych;  wyrzucano  jązawKze  Słowianom.^) 
powstał  wrzask ,  razenr  na  panów  i  na  „nieznośne  panowanie 
któleskie,  na  królestwo  bez  sprawiedliwości  i  bez  prawa;"  co 
wszakże  nie  stosowało  sig  bynajmniej,  do  braku  sprawie- 
dliwości i  prawa,  którego  wydziedziczone  stany  doświadcza];. 
Mówiono;  już  przodków  obycz^e  za  nic;  wszystko  opano- 
wali możniejsi;  nic  na  sejmach  przez  postów  jioprawić  sig 
nie  da;  ostatni  sejm  niczego  nie  dopiął:  sama  szlachta  ująć. 
sig  musi  za  sobą.  „Po  ulicach,  w  kościołach,  po  domacii.^ 
głośno  obżalowywano  zatratę  rzeczypospolit^j.  Mniejsza 
o  wojng  ■ —  dmuchano  —  ważniejsze  ocalenie  egubion^'  ra- 
czypospolit^j.  Niech  tam  sobie  Wołoszyn  pustoszy  BuS/ 
gdzie  nie  ma  wolności,  tam  nie  ma  czego  przeciwko  nie- 
przyjaaelowi  bronić.*)  Wszystko  to  jedno,  czy  wolność  obali 
własny  król ,  albo  wróg  obcy.  Ojczyzna  o  tyle  tylko  miła, 
o  ile  ubezpiecza  wolności,,.''  Jak  już  powiedzieliśmy,  i^ 
czyzna  nikła  z  myśli  obywatela :  Rzeczpospolita,  przyYÓlij, 
stawały  sig  wszystkiem.  Skończyło  się  na  t^m,  żezawi^ad 
się  rokosz  —  związek  szlachecki  przeciw  królowi  i  panom  — 
rzecz  i  nazwa  u  W^'ów,  jak  wiele  innego,  pożyczons;") 
słudzy  nawet  szlacheccy  opuszczali  wigkszych  a  niepopu- 
laraych  panów.*)  Od  Św.  Jerzego  pod  Lwowem,  szlachla 
poci[|gnęła  senat  na  obrady  w  pole,  pod  Boiska  f2:i  Sier]!,), 
Zagaił  je  popularny  Piotr   Zbomwski,    kasztelan    wówczas 


')  Diugiisi:  Lisi  iti-ilyl.ricjjjiii/.  —  Oracelimvski:  AnHiii, 
1  aicyi  Grudzićiakiemii. 

*i  Oreechowaki:  AiuuiUs  Siixlm  1562. 

"I  PlascEj2ti[t  pod  Peaztem ,  na  którćj  odbywały  a 
zjiizrty  Węgrów,  zowie  się  RalMs-mezo  (Rabowe-pole). 

')  Bielaki  522. 
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Pi-awo  —  rzekt  —  nic  pozwala  rycei^stwa  po- 
rwał!  tlo  wojny,    chyba  że  nieprzyjaciel   wtai^ąl  do 
A  gdy  prócz  tego  nie  widzini  zaliczonej  zapłaty  na 
iw§  zagraniczną,   więc  t&ż  o  takowćj  ani  mowa  być 
Stosowniejszą,  zdała  mu  się  okoliczność  do  naprawy 
fpospolitćj.    Wziął  się  zat^Sm  do  wyliczenia  krzywd 
Z  okraykiem  pochwały   przyjęła   głos  jego    eiżt)a. 
arłi  go :  Xięski ,  Dębiński  (ex  menie  Kmlthac),  Parżni- 
Wski,  Gomołiński,  Marcin  Zborowski  i  najwymowniąjszy 
Iwsayatkich  stary  Taszj'cki.    Ostatni  „tak  mówił,  jak  mó- 
f  Rzeczpospolita,  gdyby  przemówić  mogła."    Odpowia- 
jC  krzykaczom ,  Jan  Tarnowski  przypomniał,  że  powołani 
I  wojny,  nie  do  obrad;  że  owa  Jakaś"  metryka,  na  którą 
fc  bez  przyczyny  najtMirdzićj  wrzeszczano,  przestraszać  może 
I  nieprawnych  właścicieli.    Zbijał  podobnież  inne  wy- 
ty,  nie  zważając  na  niecierpliwość  i  krząkanie  ciżby.  — 
rstawał  do  głosu  Kmita,  gdy  nagle  spadla  nadzwyczajna 
fwałnica  i  pogi-ąźyła  w  ciemności  obradujących,     „Szuja" 
^ka  się  na  koniach  do  koła  z  gołemi  mieczami;  niektó- 
t  senatorowie  połei-ani,  ledwie  uratowali  życie.    Rozpro- 
friy  się  obrady.    Ale  w  dwa  dni  zagajone  znowu  zostidy 
ł  Sierpnia)  w  klasztorze  lwowskim  XX.  Bernardynów. 
!  Itról  zbyć  jt  krótką  odpowiedzią  na  zarzuty,  Ictórą 
titoienia  jego  poniósł  w,  podskarbi  koronny,  Spytek  Tar- 
i  (27.  Sierpnia).    Wnniósł  się  wrzask  nieposkromiony. 
tstwo  oddziela  się  zupełnie  od  senatu  i  poczyna  samo 
S  przy  Św.  Jerzym  (30.  Sierpnia).    Spisał  skargi  Mar- 
i  Broniewski ,  pisarz  lwowski.    Senat  udał  się  do  króla. 
r  uciszyć  wrzawę  i  zapobiedz  większćj  rozpuście,  musiaJ 
t  w  35  artykułach  ze  wszystkich  skarg  wytłomaczyć  się: 
i  załatwił  natychmiast,  drugie  do  sejmu  odłożył;   ale 
łomniał  oi-az  potrzebę  podatku.    Na  to  odebrał  zai'az 
owiedź,  że  się  zebrano  do  boju,  nic  do  podatku.    A  do- 
pQ  mówiono,  że  nie  o  wojnie,'  tylko  o  Rzeczypospolitćj 
feić  należało  I     Nie  uspokojono  się,  aż  po  otrzymanćm 
Tzeczenin:  że  uiłnowione  będ/ie  zaręczenie  wolności  wy- 


boru  królów,  że  przejrzane  będą.  przywileje  miejsltie,  że  nic 
bez  Izb  król  iiie  praedsięweźmie,  że  nie  pociąguie  szlachty 
do  opiat  celnych,  nieszlaclity  przypuszczać  nie  będzie  iv 
dostojeństw  ducliowuych,  ani  sądom  miejskim  karać  sziaclity 
pozwoli  itd.  itd.  —  Dopiero  Taazycki  w  imieniu  bi^a^i  prze- 
prosił króla,  oświadczy!  mu  wierność  i  rozeszły  się  obrady, 
„w  tóm  pamigtne  —  mówi  panegirysta  obywatelski  —  i« 
wszyscy  pałali  jedną  tylko  myślą  —  myślą  wytrwania  i  nie 
powrócenia  do  domów  przed  osiągnieniem  celu,  a  to  bea 
wzglgdu  na  wszystko,  co  ludziom  najmilszego  —  na  rodziny 
i  mają^tki!  Rzeczywiście  —  mówił  dalćj  —  nie  poruszyły 
żadnego,  ani  opustoszone  i  gorejące  ziemie  iiiskie,  ani  by 
i  rozpacz  opuszczonych  I . , .  każdy  tak  owszćm  był  zajęty 
sprawą  wolności  i  rzeczyposimlit^ ,  że  nie  budził  żadnego 
odgłos  trąby  wojemiój  do  boju ,  tylko  śpiew  koguta  do  war- 
towania przy^vilejów!!'") 


Ucichła  „kokosz  —  kokoszą  wojna"  —  jak  ją  potera 
nazwało*)  aamoż  to  zmieuiie  pospólstwo;  pozostało  „zają,trzft- 
nie  serc,"  pozostał  pi^yklad  zbrojnych  obrad  ciżby  i  dowiU 
oczywisty  niemocy  króleskićj.  A  spóiinienie  pory,  spożycie 
zapasów,  niechęć  ogóhia,  sprawiły,  że  o  wyprawie  do  Wo- 
łoch już  myśhć  nie  było  można :  rozjechali  sig  „niehoraczko- 
.  wie,  co  opuściwszy  domy,  małżonki,  dziatcczki,  wypuslo- 
szywBzy  dom)',  na  wojng  byli  itrzyciągaeli,"  Król  na  sqraie 
piotrkowskim  (6.  Stycznia)  dopełnił  zargczeń  swoich  i  odno- 
wi) potwierdzenie  wszystkich  pruywilejów.  Ponowiony  roz- 
kaz mieszczanom,  aby  wyprzedali  sig  z  posiadłości  ziemskich; 
żydom  zakazano  ceł  trzymać  i  urzędy  sprawować,  oraz  pO 
wsiach  knpczyć.  Obostrzone  środki  przeciwko  zbiegłym 
kmieciom;  zakazane  senatorom  starostwa  grodowe;  opactwa, 
udzielane  jeszcze  Niemcom,  zastrzeżone   samym  Polakom, 


')  Oraechowski :  AmiaUi  Sexłus.     IGOIŁ 
*)  Papruoki:  Upimmiik.  ~~  Bielaki  522. 


ncie  szlaclicie.  *)  Radiom  piuskini,  kt(ire 
aJy  sig  dowolnie,  naziiaotył  król  zgromadzenia  sbiłc  na 
ień  &.  Stanisława  biskupa  w  Malborgu,  a  na  św,  Michał 
f  Gnulziądzu,  zkąd  późinój  (1562)  przeniesione  zostaną  do 
Torunia.  Nie  pi-zj-jęto  wniosku  o  kai-anie  na  gardle  wszys- 
tkich zabOjców,  jakiegobądi  stanu.  Poboru  Zygmunt  nie 
otrzymał,  aź  Woloszj-n,  „który  ztąd  nie  rntii^  miał  pocie- 
chę," iKibiwszy  wojsko  służebne  nad  Seretem,  posunął  głę- 
boko w  kraj  miecii  swój  i  pożogg  (Luty).  Dopiero  na  t§ 
wiadomość,  dał  sejm  po  dwanaście  groszy  z  łanu.  Ale  sam 
Sulejman,  mając  swoje  do  Petrylły  urazy,*)  skarcił  go  sro- 
dze. Jassy  spalone;  w  Soczawie  zrabowane  zosMy  nagroma- 
dzone skarby:  Petryłlo  uciekł.  Sułtau  orldai  rządy  (Paidz.) 
tmitu  jego,  Stefanowi  Aleksandrowiczowi  (loSS — 41),  który 
[  przeszedł  na  wiarę  mohanietańską.*)  —  Poseł  Zygmunta, 
ffitkowski,  kasztelan  brzeski,  odprawiony  został  z  Soczawy, 
giraejmym  listem  sultaóskim. 

Snlejman  czid  oczywiście,  jaką  rolę  grać  mogła  Polska 
[sprawie  jego  węgierskiej  z  cesarzem:  nie  przestawał  wigc 
nkać  Zygmunta,  poclilebiać  niedolęztwu  obywatelskiemu, 
mu  zamiłowaniu  narodowemu  w  pokoju.  Zygmuntovii 
I  p020Std,wało  jak  cieszyć  się  ji^o  uprzejmością.  Związane 
nącemu  ręce,  pożądane  były  te  stosunki.  O  mało  prze- 
de ich  zerwania  uie  pi-zyszlo.  Wyti"wały  w  obowią- 
1  króla  chrześciańskiego,  jKidwoił  byl  Zygmunt  starania 
ttło  pogodzenia  Ferdynanda  z  Januszem.  Nastąpił  za  jego 
kednictwem  układ  ('i8.  Lutego).  Janusz  uznany  został 
Hem  węgierskim;  Feitlynand,  zostawiony  przy  Kroacyi, 
sstal  na  prawie  następstwa;  potomstwu  Janusza  zapc 
Hiy  Siedmiogród.  Na  jawny  dowód  neutralności  swojćj, 
munt  odda  Januszowi  w  następnym  roku  (1.  Lutego) 
łclę,  najstarszą  z  córek  Bony,  z  posagiem  70,000  czerw. 


')  Konatytucya  z  niku  1538. 
*)  Hammar  V.  2S9. 
")  YaiUant, 
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złot.;  królewiczowi  polskiemu  zaręczona  zostanie  EUbletoi 
córka  Ferdynanda,  z  Anny  królewTiy  wggierski^j,  syuowicy 
króleskićj.^J  Inna  bjla  polityka  anstryacka  —  nie  naiwlowa, 
nie  chrześciańska,  tylko  domowa.  Jarosław  Łaski,  który 
źle  nagrodzony  1  owszem  więziony  pi^zez  Janusza  w  Wara- 
dynie  (1535)  przeszedł  był  na  stronę  Ferdynanda,  będąc  te- 
raz posłem  jego  w  Stambule,  objawił  Sulejmanowi  ułożoną 
tajemnie  zgodg:  snadż  chody.iło  Austi^akom,  aby  od  nich 
dowiedział  sig  Sulejman  o  przeniewieretwie  Janusza.  Niepo- 
hamowany był  gniew  Sulejmana,  Zygmunt  przywołał  sąjm. 
„Zajątrzenie  serc"  sprawiło,  że  zwołany  do  Piotrkowa  (30.  Li- 
stopada), gdy  go  król  dla  choroby  do  Krakowa  przeniósł, 
rozszedł  sig  daremnie :  nie  podobało  sig  przeniesienie  Wiel- 
kopolanom, i  wielu  z  nich  nie  przybyło.  Przecież  za  dru- 
gićm  zwołaniem  przyszły  obrady  do  skutku.  Utwierdzony 
został  (20.  liutego)  na  dawnych  zasadach  pokój  z  "Wołoszy^ 
nein,  Stefanem  Aleksandi-owiczem  ,^)  i  przyzwolono  po  osiem- 
naście groszy  z  łanu,  a  odnowiono  uchwalg  z  roku 
o  gotowych  porucznikach  do  przywodzenia  rycerstwu.' 
tymże  sejmie  zapadła  ważna  uchw^a,  określająca  liczi 
^ów  do  sześciu  na  województwo,  co  właściwie  stało  się' 
na  sejmie  bydgoskim.  Nie  i-achowano  ich  dotąd:  bo  gdy 
poseł  pilnować  musiał  nauki,  obojgtn^  zdawało  sig,  wielu 
ich  takową  przyniesie?  Ale  gdy  z  liczbą  rosła  wrzawa 
i  zwłoka  w  obradach,  a  wielu  posłów  przybywało  raczej  zftr 
łatwiać  na  dworze  sprawy  osobiste  albo  sądowe,  gdy  prt!icz 
tego  pomnażało  sig  tym  sposobem  królowi  kosztów  na  stra- 
wne,*} postanowiono  wrócić  do  da\vnego  obyczaju;  zakazano 
oraz  wybierać  na  posłów  ludzi  mających  8praw7  przed  są- 
dami. Aby  uspokoić  Wielkopolan,  naznaczono  już  Piotrków 
na  stałe  miejsce  dla  sejmów.    Miasto  było  wygodne:  miało 


osiem- 


')  hweni.  prieil.  ann.  ifiBl.    (Austrja), 

«}  Dogiol  I.  617. 

»)  Vol  kg-  S51. 

*)  Aclti  Tum.  V.  310. 
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:  do  obrad  i  dwa  zamki  króleskic:  jeden  Bugaj,  do  ło- 
,  za  miastem ,  dragi  spanialszy  nad  Strawą,  który  wzniósł 

:  W.,  a  Zygmunt  odnowił. 

Spokojniejszym  był  Zygmunt  po  uchwalonym  podatku; 

B  na  długo,  gdy  uchwałę  sejmową  spotkał  los  już  pra- 

6  zwyczajny,  a  wewn^ti-z  kraju  urosły  mu  kłopoty  z  no- 

p<^  nauk,  które,  pomimo  stawianycłi  im  zapór,  znacznie 

(  JDż  rozpostai'lj\    Mianowicie  w  Gdańsku  szerzył  je  od 

fejaki^  czasu  (1535)  Pankracy  Klein,  ranicli  dominikań- 

.;  w  Wielkićj-Polsce  Samuel  i  Seklucyan  znaleźli  poparcie 

paniczów,  wracających  ze  szkół  niemieckich:  a  Górków, 

,  Lesczyńskich ,  Zborowskich.    IŁzucil  sig  do  no- 

i  nawet  sj-nowiec  zmarłego  prj'masa,  Łaski  Jan,  pro-Nowo 

Któ  gnieźnieński,  który  po  ożenieniu  się  (1540)  wygnany,  >"■•■'» 

fetanie  nt^jrzód  przy  pomocy  brata,  spomnionego  Jarosława, 

wody  sieradzkiego,  biskupem  nomiiiatem  wesprymskim, 

n  (1543)  naczelnikiem  kościoła  reformowanego  we  wscho- 

j  Fryzyi,  wreszcie  (154^)  pomocnikiem  Tomasza  Kran- 

ra,  sławnego  arcybiskupa  kantuaryjakiego,  i  rozkrzewicie- 

1  nowych  nauk  w  Anglii  (Supermtendens  Ecdesiae  pere- 

tmj.    Jan   eałkióm   reformacyi  oddany,   uwaiany  za 

itlo  europejskie,  do  kraju  nie  wróci,  aż  wygnany  od  kró- 

f  Maryi  katolickiej  (1533  r.),  otrzyma  (roku  1556)  po- 

Wtoie  króleskie  pod  warunkiem,  że  sig  powściągnie  od 

3%ema  nowości.     Litwa  miała  tiż  teraz   sw^o  apostoła 

roŚB,  ks.  Abrahama  Kulwg,  który  w  Wilnie  szkołę  na 

I  SGzniów  złożył.')    Przy  powszechnjTn  popgdzie  do  no- 

tó,  przyszło  do  tego,  że  żydzi  nawet  „manili  chrześcian" 

ezywali.  —  Ganii-at,  biskup  krakowski,  spalić  kazał 

i  czasie  Katarzynę  Melehiorową,  rajczynę  krakowską, 

i  wiarę  żydowską  prayjąwszy,  odstąpić  j^j  nie  chciała.*) 

Oiunt,  gdy  odprawiane  przez  duchowieństwo  synody  (1527 

1532  w  Łęczycy,  1530  roku  w  Piotrkomo)  nic  nie  wskó- 


')  Łasicki : /irw  Voła'i'i 
")  Bielski  625. 


ly,  wyprawił  Jana  Wilamowskiego,  biskupa'^ 
do  Rzymu,  aby  poprzeć  {na  co  już  nalegał  c«sarz)  zgrom 
dzeuie  powszechn(!go  zbom,  na  którymby  ułożona  byłarze 
teina  jedność  w  chrześciańatwie;')  stai^ał  sig  zaś  naklonU 
(luchowieństwo  swoje  (8go  Lipca)  do  szafowania  dochodów 
z  opactw  i  klasztorów  na  szerzenie  zdrowych  nauk.=)  Zje 
thał  nawzajem  od  Ojca  św.  Pawia  III,,  Hierunim  Romriu. 
z  czapką  i  mieczem  dla  królewicza. 


W  tćm  (31.  Lipca)  umiera  Janusz;  śmierć  jego,  i 
wielkie  szczgscie  dla  Polski,  zmienia  cel  zemsty  Siilejniitn= -^a. 
Chybiła  austrj^acka  polityka.  Janusz  zostawił  przy  pic:  ^^^- 
siach  Izabeli  syna,  Jana  Zygmunta.  Stronnicy  Ferdynamzr^ila 
rozgłosili ,  że  umarł  bezdzietnie.  Pani  wielkićj  urody  i  w^  ^"^y- 
sokich  przymiotów,*)  Izabela  nie  waha  się  odsłonić  pira^ — si, 
któm  karmiła  niemowlę,  w  obec  posła  osmańskiego.  Ti^'"en 
uklęknąwszy,  przysiągł  w  imieniu  Sidejmana,  że  Wggr^ — zj 
mieć  nie  będą  innego  pana  (^Igo  Paźflziemika).  Izabe^S^la 
wsparta  od  Utyszyńca,  mężnie  stanęła  w  Budzie  pi-zy  pi — ssa- 
wach syna  swojego,  ale  odwołała  się  raczej  do  pośretlnictv^i^^* 
polskiego.  „Rzetelność  ojca  mojego,  króla  polskiego  —  rz— s^^" 
kła  Ferdynandowi  —  znan^  jest  światu  całemu:  możesz  ^^^16 
na  jego  sądy  spuścić."  ^  Przewaga  sidtana,  niebezpiecz^T  "i* 
chrześciaństwu ,  niebezpieczniejszą  jeszcze  była  dla  Polstr^l') 
niżeli  przewaga  austrj'acka.  Izabela  „wolaiaby  zostać  ni  ^^B^ 
wolnicą  clirześciańskiego  książęda,  aniżeli  jako  królowa  zg-^S''' 
dzić  się  na  to,  aby  syn  jej  pod  opieką  sułtana  zarabiał  ^cr  na 
koronę."  *)  Miłując  nadewszystko  ppokój  i  dobro  chrzęści*  -^' 
stwa,"  Zygmunt  wytrwai  więc  rzetelnie  przy  traktata^— ^ 
z  Ferdynandem  i  przestał  na  zapewnionćm  przez  nie  utrz;^^'" 
maniu  wnuka  przy  Siedmiogrodzie  pod  opieką  Izabeli.    W~^  .'- 


<)  Bielski  dS6, 
»)  Dogiel  IV.  303. 
')  JoviiiB  XXXIX.  231. 
*)  Bomemiasa. 
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1  t^  sprawą  poslowk?:  Jakiib  Wilamowski,  starosta 
boleslawski  (w  Sierpnili)  do  Sultjmana,  Andrzej  Czarnko- 
wski,  scholastyk  krakowski  (Igo  Pairizieniika)  do  FeMy- 
nanda  i  Izabeli.')  Przy  uiemocy  ki'(ileski^j  władzy  nio  mo- 
żna byli)  spodziewać  sig,  aby  posłowie  polscy  wpływ  wielki 
wywrzeć  potrafili.  Wszakże  Sulejinaii,  kttiry  nic  przestawał 
donosić  upi-zejinie  Zygmuntowi  o  ]vażd^m  zwyeigztwie  swo- 
jćm,  zająwszy  znowu  Budg,  gdy  mu  Wilamowski  powioszo- 
wal  zwyeicztwa,  przyznał  synowi  Izabeli  Siedmiogród,') 
i  uwolnił  uwięzionego  Łaskiego.  Wggry  rozpadły  sig  na  troje, 
między  Osmanów,  cesarza  i  syna  księżniczki  polskiej;  dla 
Połski  utreymał  sig  pokój  sulejmański.  Osmanie  już  ł>ez 
wpływu  król&skicgo  rozporządzać  h^\ą,  województwem  moł- 
dawskićm.  Po  zabitym  Stefanie  wziął  je  jakiś  Aleksander, 
a  wkrótce  wrócił  do  nich  Peti-j*łło  (1541 — Hi).  Tatarzy  t^ż 
napadli  znowu  Iluś  bezkaniie. 

W  skutku  niemocy  swojej  przeiłlużyl  Zygmunt  z  Mo- 
skwą (2 Igo  Marca)  do  lat  siedmiu,  cicht;  zawieszenie  praw 
swoich  do  Smoleńska.  —  Gdy  go  to  zabawiało  w  Litwie, 
odbył  sig  sejm  w  Piotrkowie  (w  post).  Przyzwolono  po  dwa- 
naście gi-oszy  z  łanu,  a  nastąpiła  zgotla  (tak  już  wzmógł 
się  post§p  nowości)  na  oddanie  spraw  o  „odszczepieustwo 
i  niegodziwości  heretyckie"  do  sądów  biskupich,  to  jest  na 
zniesienie  iukwizycyi  świgtćj,  która  niifda  główny  trj'bun^ 
swój  u  Dominilianów  Iwowskicii.  Dzieje  tylko  pigć  ofiar 
jćj  przypisują.  Ostatnim  iukwizytoram  był  ksiądz  Melcliior 
Mościcki,  mówca  znakomity.  Nie  tak  działo  sig  gdziein- 
dziój,  Sporanieliśnty  o  Niemczech.  We  Francyi,  do  t4j 
yfłaśnie  epoki  (1545)  odnosi  sig  wytgpienie  całych  gmin 
ipromad  w  Prowaneyi.  Sejm  nastgpny  odbył  sig  w  Kra- 
!  (21.  Stycznia).  Są  już  wyTażne  ślady,  2e  posłowie  ""J' 
i  wybranego  mówcę,  który  za  wszystkich  przemawiał; 


■)  Bielski  526,  7. 

'J  (}r!lboivski  Ambroży:    O/czysle  spummki  I.  2.  —  liW 
.   (l^ircya). 
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któfy  wsławi  się  później  zdobyciem  trzpcll" 
zańskił^o,  astrachańskiego  i  syberyjskiego),    trzymała  Mac^^. 
skwĘ  w  kłopotach   opieki  i  bezki-ólewia ;  —  kiii%żę  pnisl»7^1-i 
zagrożony  od  Rzeszy  niemieckiej  na  wzniesionym  dopici — i^^o 
troniku,  żyl  w  pokorze,  przyjmując  właśnie  zatwienlzen^r  je 
akademii  królowieckiój ,  któi-e  od  Zygmunta  otrzymał,    Zf^ss- 
chód  cały  zaprzątały  zapasy  Karola  V.,  cesarza,  z  Fr8nc-=i. 
szkłem  I.,    królem  francuzkim  i  ligą,  smalkaldzk%.    Zac^^^^ 
mniawazy  o  sti-acie  Smoleńska  i  osłabieniu  ściany  wołoski^^^j, 
ni(^l  obywatel  chełpił?  się  jeszcze  wielkością  państwa  i  kriil^Ha, 
którego  szanowali  wysoko  wszyscy  dopiero  wymienieni  "    ^it 
carze,  uiemnićj  jak  Ojcowie  święci:   Juliusz  II.,  Leon  >"^., 
Klemens  Vn.,   Paweł  HI.')  —  T^j  chwili  (18.   Wrześn^Sa) 
yfCrdpi,  Francya  w  traktatach  swoich  z  Anglią,  Hiszpar  ^ziii) 
i  cesarzem,  mieściła  znowu  Polskę  jako  sprzjmierzoną  sw«B«jf. 
jak  to  już  w  układach  swoich  z  roku  1525  i  1529  uci^— :y- 
niia,')  i  jak  jeszcze  w  1599  (2,  Kwietnia)  uczyni.    Wo^Kuj 
od  wojen,   które  odpychał,  i  do  których  zresztą  swolMa»«iiy 
sejmowe,  przy  jakich  obstawał,  niesposobnym  go  czyui-    I)', 
spokojniejszy  od  najazdów  tatai^sldch,   które  pokój  z  i^uB-t^j- 
manem  nieco  uśmierzył,  kwitnął  łtraj  nieznaną  gdzieind^E=iy 
szczęśliwością. 

Aby  tę  szczęśliwość  ugrimtować,  Zygmunt  nie  U6tav""^ 
w  zabiegach  około  obrony  krajowśj.  Tym  końcem  pos  -— ?** 
ł^j  chwili  (Maj)  na  sejm  pruski  Samuela  Maciejowskie^^O' 
wówczas  podltanclerzego.  Sam  udał  sig  do  Litwy  (Gzer"""^-) 
A  ke  astrologowie  odradzili  mu  podi-óż  do  Wilna,  odpra^^^ 
sejm  litewski  w  Brześciu.  Imieniem  jego  Chleiwwicz,  wo^^fi" 
woda  wileński,  i  Maciejowsld  zachęcali  Litwę  do  najśdś^M^i' 
szego  połączenia  się  z  Polską.  Gdy  przyszła  mowa  o  ^?^'l^ 
zbrojnej,  przj-pomnieli,  że  kiedyś  Litwini  stawali  w  .SO,C^^30" 
wojowników  do  boju,  a  tei-az  nie  byli  w  stanie  5,0m)  te^^"'" 
nierza  utrzj-mać-    Litwa  powstała  na  swojego  wojewodę:        ^^ 


i!ex  ,/g  Paix  1.  539. 
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'■^^ży  „swobodach"  narodu  obstawać  nie  umie.  Widzimy:  Li- 
twini przejmowali  jiiż  wyobi^ażenia  polskie.  Zygmunt,  idąc 
za  radą  „łapiących  laski  młodego  jjaua,  a  na  wiek  swój 
bacząc,"  zostawił  rządy  Litwy  s}Tin\vi;  zwierzchnictwo  wsze- 
lako zachowa!  sobie,  poczem  do  Klukowa  wi-ócii  (12.  Paź.), 
gdzie  złożył  sejm  (6.  Styez.J  I  tam  uchwalono  tylko  czo- 
powe z  miast  króle.skich  i  ilucliownych  na  obronę  Ru-si. 
W  kilka  miesimy  potM  zasmuciła  kraj  (Ifi.  Czerw.)  nie- 
odżałowana ^)  śmierć  młodej  królowy."  Piękni),  była  ipicknych 
obyczajów  Ehibieta."  Powiadają,  że  Bona,  przez  zazdrość, 
obudziła  do  ui^j  wstrgt  w  synu,  co  pozbawiło  tron  następcy. 
Król  wyprawił  do  R^ymu  (Sierp.)  Mikołaja  Myszkowski^o 
ze  zleceniami  sejmu  co  do  annat.  Właśnie  zebrać  si§  miał 
(13.  Grud.)  dwudziesty,  a  ostatni  zbór  powszechny  w  tyrol- 
elriem  mieście  Tiydeucie,  końcem  powściągnienia  nowowier- 
stwa  przez  za.si»okojeme  skarg  onegoż,  jak  to  było  życze- 
niem Zygmunta  (1539).  —  Odbył  sig  nowy  sejm  w  Krakowie, 
którj-  0(1  Św.  Katarzj-ny,  pi-zeciągUijl  się.  aż  do  nast^nego 
roku.  Opatrzenie  obrony  krajowćj  tćm  było  pilniejsze,  że 
kozacy  puścili  si^  byli  samowolnie  do  ziem  zo.stających  pod 
opieką  Osmanów  i  złupih  Oczaków.^  Zajęło  sejm  obszerne 
podanie  lycerstwa  do  la-óla  i  senatu.  Domagano  wig  poro-  '' 
wnania  Litwy,  Mazowsza,  Prus  i  ziem  szlązkidi,  z  zie- 
miami królestwa,  we  wszystkich  ciężarach ;  poprawienia  mo- 
nety; poprawy  ustaw  co  do  pociągania  dóbr  ki'óleskieh 
i  ducliowuych  do  wypiaw  wojennych;  niedopuszczania  do 
urzędu  osób  nieosiadłych  w  województwie;  regularności 
w  sądach  wojewódzkich;  taksy;  porządnego  statutu;  pono- 
wienia zakazu  nie  szlachcie  co  do  posiadania  dóbr  ziemskich 
i  urzgdów  duchownych;  oczyszczenia  niektórych  rzek;  wy- 
gnania cyganów;  urządzenia  ceł;  szczodrzejszego  dostareza- 
nia  szlachcie  soli.  Zapytywano  w  końcu,  czemu  sejm  od- 
bywa się  w  Krakowie,  a  nie  w  Piotrkowie?  —  Wiele  z  tych 


')  Kromer;  Oralio  fn  (m 
')  Acta  Tom.  XXni, 


;-S8(;  KYiiliraT  I.,  ńTARV. 

wymagań  było  sprawiedliwych,  ale  daremnych  bez 
cnionia  władzy  królewskiej,  wykonawczej,  Sltońezyło  się  iia 
tćm,  że  i.okrom  czopowego  z  miast  królpskicli  ^)  i  dtidiO- 
wnych  na  żołnierza  pogranicznego,  nic  sig  nie  iwstaiiowilo," 
W  Niemczech,  miasto  zaniierzoii^j  znowu  W3'pmwy  pi-zcciw^ 
Osmanom,  odnowiła  sig  wojna  religijna.  Więc  Zygmunt,  ła- 
godząc winy  kozackie,  wyprawił  poselstwo  do  Sulejmana, 
z  oświwtczeniem ,  że  ukarze  łupieżców  i  szkody  Oczakow- 
skie  nagiodzi.-)  Bez  wpływu  Polski  wzi^ł  hospołlarstwo,  po 
Petrylle,  syn  jego  Elia.sz  (154(5— I, 'i5fi)  wiarę  moliemetaii- 
ską  przyj%wszy-  Około  tego  samego  czasu  Fertijiiand  zgo- 
dził sig  (lH.  Czer.)  na  opłacenie  daniny  Sulejmanowi ,  a  olira- 
cał  sig  na  Czechy,  którym  ua  sejmie  /.-nrawi/m,  zapai'!  raj- 
główniejszych  przywUejłSw.  Wszgdzie  brała  g('irę  potrzeba 
powściągnienia  nowowicrstwa.  Polskie  ducliowieństwo  od- 
prawiało tyra  końcem  synody  w  Pioti'kowie  roku  IJłS 
i  w  roku  niniejszym,  Samuel  Maciejowsici,  objąiWszy  kfuic- 
lei-stwo  po  Solłockim,  zakazał  (bakarniom  (SU,  Kw.),  t^ 
nie  ważyły  sig  czegożkolwiekbąfbi  wydawać  na  mrtok  pc- 
wszechny,  bez  pozwolenia  biskupów.  T^j  sam^j  chwili 
dlo  toż  samo  prawo  we  Francji 

Tymczasem  wrócił  z  Augsburg  Stanisław 
jewoda  sieradzki,  wyprawiony  tamże  na  sejm  Kz( 

cze  po  uchylenie  uroszezeń  zakonu  łtrzyżackiego,  

n\cli  przez  nowego  mistiza  Wolfganga  Michliuga  i  Raeszfn 
Zamiast  odeprzeć  takowe  bezodwolalnie.  Łaski  wdiU  aj 
w  kompioniisy.")  Król  zwołał  do  Piotrkowa  sejm,  na  któiy 
zji-ihal  August.  Uprzedziło  walne  obrady  zebranie  I^rusi- 
kow  w  Oinecie,  gdzie  ciż,  z  \viełkim  zapałem  zgodzih  sIC 
sami  na  obi-ong  jedności  swojój  z  Polska,  jtrzeciwko  zoniB- 
lIioiu  memieckini.  Na  sejm  (II.  List,),  przeciągnigty  do  roku 
niLstępuego,    ksit^^g  pruski  przysłał  z  uroczystym  przjj 
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I  ^5.  Stycz.)  praw*  swoich  do  opieki  króleskićj. 
le  _co  ioHz^o,  jak  być  mogło,"  zajgło  obradujące  stany. 
I^gmuiit  miał  już  lat  83.  Podlodowski ,  Lupa,  poseł  sau- 
>iiiierski  w  zuchwałej  mowie,  przypomniał  Zygmuntowi, 
ie  nie  jest.  imperator,  jedno  rej:,  i  ule  sam,  tylko  z  im- 
wni  rad;"  w  końcu,  ośmielił  sig  wnieść,  ażeby  starzec 
puścił  regiment  synowi."  Nie  stało  si§  przecież  po  jego 
oli.  Jak  niegdyś  Łokietek,  gdy  niebezpieczeństwo  gi'ozilo 
?ielki^j  Polsce,  powierzył  j^j  zai'ząd  Kazimirzowi,  tak 
ygmuut  oddal  tylko  zai'zą4  i  straż  Prus  synowi  i  przyspo- 
ttil  do  potrzeby  pospolite  mszenie.  ^J  Srńd  tycli  klopo- 
iw  zaskoczyła  go  ostatnia  choroba.  /  mozołem  przewie- 
ionemu  do  Krakowa  (LutyJ  śmierć  przecigfa  żywot  (1.  Kw.} 
•Opiero  zapłakał  nai'ód.  Przez  rok  cały  nie  widziano  wieńca 
a  dziewicy ;  grania  i  tańce  ustały :  lud  nawet  pospolity 
rzywdział  strój  żałobny.^)  Obcy  mędrzec*)  powiedział 
Zygmuncie,  że  był  jednym  z  ti-zech  ówczesnych  monar- 
Uów,  z  których  każdy  godzieu  był  światu  panować:  dwaj 
mdzy  byli :  Kai-ol  V.,  cesarz ,  i  l''rauciszek  I.,  król  francu- 
ki  Prócz  Zygmunta  Augusta,  Izabeli  Zaiwlskiój  i  Jadwigi, 
aślubionśj  (rsSjJ  Joachimowi  U.,  elektorowi  biandebur- 
biemu,  zostidy  po  nim:  Zofia,  Anna  i  Katarzyna,  z  któ- 
ycli  pierwsza  (1555)  za  Heni-yka  ksigcia  brunszwickiego, 
iRtatiiia.  pójdzie  za  Jana,  króla  szwedzkiego;  Anng  na  pol- 
kim  tronie  ujrz}-ray.  Z  nieprawego  łoża  zostawi!  Zygmunt, 
•O  Katarynie  de  Thelniz,  szląiZaczce  (Kościeleckićj ,  kaszte- 
lowej wojnickiśj),  Janusza,  biskupa  wileńskiego,  potom 
oznańskiego.  W  skarbie  pozostało  po  nim  300,UOO  szku- 
Ów.*)  —  powiadają  o  Zygmuncie,  że  rwał  liny  i  łamał 
Wwy. 
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Zygmunt  II.  (August). 
1S48— 1572. 


Sejm  piotrkowski  obruszony  przeciw  Augustowi  o  związki 
2  Barbarą  Radziwiłłówną.  —  August  przysięga.  —  Nowowierstwo 
'^zpościera  się   po    kraju.  —  Koronacya  królowy  Katarzyny.  — 
Pierwszy  nuncyusz  w  Polsce.   —   Skutki   nowowierstwa  w  Inflan- 
<iiech.  —  Inflanty  poddają  się  Augustowi,  jako  w.  ks.  litewskiemu. 
—  Ztąd  wojna  z  Moskwą.  —  Summy  neapolitańskie.  —  Kwarta  na 
^<y8ko  stałe.  —  Car  ubiega  Połock.  —  August,   aby  mieć  środki 
^  wojnę,    pracuje  nad  uniją  Litwy  z  Polską;   wyrzeka   się   dzie- 
I    Aaietwa  Litwy.  —  Zwycięztwo  nad  Moskwą.  —  Freibiterze.  —  Je- 
zuici —  Gdańszczanie  rozjątrzeni   na  Freibiterów.  —  Umja  z  Pol- 
8^  Litwy  i  innycłi  ziem.  —  Inaczój  pojmował  ją  August.  —  Ro- 
\     «ejm  z  Moskwą.  —  Nierząd  Polski.  -   Śmierć  Augusta.  —  Oświata 
krajowa. 


.■  ^ 


)waiiy  jiiż  syn  i  następca  Zygmunta,  skoro  do- 
:e(lo\vnie  o  śmierci  ojca  wysłany  doń  ks.  Prze- 
boszcz  katedry  krakowskiej  (wkrótce  prymas), 
:limiast  Wilno  {2S.  Kwiet.),  zjechał  do  Krako- 
szycli  dniach  Maja)  i  uczcił  {2Q,  Lip.)  zwłoki 
m,  trzydniowym  pogi^zebem,  na  który  zjecliali 
:ystkich  sąsiedzkich  mocarstw,  a  margrabiowie 

osobiście.  Żal  Ojca  św. ,  Pawła  III. ,  wynurzył 
go,  i  przyznał,  że  Zygmunt,  przykładem  i  bo- 

uchował  królestwo  od  herezyi  i  napaści  nie- 
^anowny  prałat ,  zdając  sprawę  Augustowi  z  tego 

co  się  działo  na  zborze  powszechnym,  który 
eń  ojca  jego,  otworzony  w^  Tiydencie  r.  1545 

przeniesiony  został  roku  ostatniego,  dla  pow^ie- 
onii,  miał  go  razem  zachęcić  do  przysłania  na 
ik  największej  liczby  biskupów. 

uigusta  poczęły  się  od  któtUwego  sejmu.    POsej,„piotrkowHki 
[ety,  August  wdał  się  w  miłostki  z  piękną  Bar-  obruszony  prze- 

Jerzego   Kadziwiłła,    kasztelana   ^^'ileńskiego,  ^J^  .^^"^"'*^^^ 
m  hetmana,  wdową  po  Stanisławie  GavSztołdzie,rą Radziwiłłówn.! 
rockim,  i  pojął  ją  tajemnie  za  małżonkę  (1547). 
i  życia  ojcii,  niedozwolone  przez  niego  śluby. 


I 


BiSidł  panom  litcwsliim  dopiero  przed  wyjazdem  z 
Przeciwko  związkowi  iiieriiwnemu  oburzyła  sig  nietylko  ro^r^  z- 
wapl.  baczna  na  dobrn  państwa,  ale  oi-az  prj^wata,  zazdrość  -t',- 
poduszczyla  umysły  królowa  matka,  niechgtna  widzieć  kr»  -ó- 
Iową  w  poddance,  niechgtna  t^ż  pewnie  związkom  nie  prz—  ij- 

noszącjTii  synowi  i  królestwu  żadn(^j  korzyści.  Pojawiły  ł= 'Jj 

polwarze,  paszkwile.^)  Cticialby  był  August,  z  t^j  prz  .=;■- 
czjTiy,  odłożyć  sejm  „na  czas  dłuższy;"  ale  nie  dało  s^-ig. 
Zwołany  więc  został  na  dzień  św,  Łukasza  do  Piotrkowi^^^a. 
Jan  Sierakowski,  wówczas  poseł  sieradzki,  powitał  kró^zzńla 
(1.  List.)  w  imieniu  szlaclity,  twardem  przypomnieniem  sw-^;^'o- 
bód  narodowych:  jesteś  —  mówił  mu  —  sługą  wolności,  irz^miii 
panem;  wedle  prawa,  nie  wedle  woli  swojój,  panować  jcz^"" 
winieneś.  ICról  oświatlczył  skromnie  gotowość  do  ponowfr  ^ie- 
nia  przysiąg,  a  z^vrócił  uwagę  na  konieczność  przygotow  n  ^liit 
obrony  państwa,  nad  którą  tak  usihiie,  a  tak  dEirami^^Mie, 
pracował  ojciec  jego.  Zabierali  głosy  senatorowie,  duct=*o- 
wni  i  świeccy.  Ksiądz  Maciejowski  Samuel,  kanclerz  le:  -Jo- 
ronny,  powstał  na  zuchwałe  paszkwile,  dotykające  naii»  "^et 
osoby  Itróleskićj,  i  domagał  si^  sprawiedliwości,  Popsurł  go 
Tarnowski,  Jako  żywo  —  mówił  —  nic  bywało  tego  u  n^M^s: 
prosił  więc  króla,  aby  pohamował  tę  rozpustę,  Dopie:;;^sro 
Kmita,  nieznacznie  wcisnął  słowo  o  „zelżeniu,"  przez  sani:^^*^ 
goż  Augusta,  stanu  króleskit^o.  Pi'zemawiali  senatorów  -^-it!i 
z  wielkiem  umiarkowaniem,  ale  wszyscy  prawic  w  jalt^w^*) 
myśli  —  przeciwko  nierównemu  związkowi.  Żaden  nie  odv^^^^*" 
żył  się  otwarcie  wystąpić,  aż  wysadzony  do  tego  Lupa  Pcr^^**^' 
lodowski,  pierwszy  wytoczył  wyTażny  wniosek,  nietylko  ■ '-^ 
zerwaniem  ślubów  z  BarlMirą,  ale  i  za  ukaraniem  tycb,  kt*'  -^ 
rzy,  przekładając  widoki  osobiste  nad  dobro  kraju,  tal*-^-"'^ 
związki  królowi  doradzili.  Do  poparcia  sprawy  poslo\\^''^^"' 
naznaczyli  z  grona  swojego :  Piotra  Boratyńskiego,  posła  r"^*^  "^ 
skiego  i  sekretarza  króleskiego,  spomnionego  Podlodowski(V^^^^ 
i  Sierakowskiego.    Podniósł  głos  Boratyński.  Wystawiws., 
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przyćmienie  tronu  przL'z  nieiiiwne  śluby,  dodał;  że,  jako  oł- 
tarz ,  świątotiliwo  być  powinno  łoże  kriileslde.  „Niepamię- 
tnym w  Polsce  przykładem"  padJi  wsz)'scy  na  Itoiana.  Kriil 
powstał  i  odkrj'ł  głowę,  ale,  mocno  wzruszony,  odłożył  od- 
powiedź do  dnia  następn^o,  Zasladlszy  nazajuti-z  na  tro- 
nie, gdy  wedle  obyczaju,  powstali  posłowie,  tak  przemówił 
do  nich  August :  „Sł)'siiymy,  że  żałujecie  wszyscy,  iźcśmy  ró- 
wną Waszmościom ,  a  nie  stanowi  naszemu  pojgli  małżonkg: 
alboż  nie  wiecie ,  że  samych  nawet  królów  z  pospolit^o  ludu 
obierano  w  Polsce?  Czemitóby  Itrólowe,  na  których  mnit^j 
zależy,  nie  miały  być  tśż  z  równiejszych  stanów  obierane? 
Nie  żona  męża,  ale  mąż  żonę  oszlachca.  A  jeśliby  się 
w  tćm  co  wykroczyło,  iieśmy  rad  W.  M.  nie  użyli ,  to  ta- 
keśmy  rozumieli,  że,  in  eo  casu,  mieliśmy  tyle  wolności, 
jako  i  każdy  inny.  Za  rozrządzeniem  Bofikieni ,  każdy  so- 
bie wybiera  małżonkę :  chcieliżbyście  nam  tejże  swobody  za- 
bronić? A  wszakże  może  się  i  to  w  lepsze  obrócić,  gdyż,  na 
potomne  czasy,  mamy  tę  wolę,  nic  bez  Rad  naszych  nie  uczy- 
nić, coby  się  rzeczypospolitój  dotykało.  Małżonkę  nasze 
iżebyśmy  opuścić  mieli,  tego  nara  się  nie  godzi,  gdyż  przy- 
siEgliźmy  do  śmierci  jśj  nie  opuszczać,  a  w  tśj  rzeczy  wię- 
ksze na  Pana  Boga,  a  na  ślub  mamy  baczenie,  niż  na  co 
innego.  Ani  W,  M,  pragnąć  powinniście,  abyśmy  inaczćj 
postąpili.  Jeśli  bowićni  na  wierze  króla  stoi  rzeczpospolita, 
jakąż  miałaby  podstawę,  gdybyśmy  tćj  wiary  nie  dotrzymali 
żonie  własn^?  Nie  o  to  Waszmościom  przystało  tóż  prosić, 
abyśmy  żonie  wiarę  złamali ,  raczej  o  to,  abyśmy  ją  każde- 
mu dochowywali.  Co  się  więc  stało,  to  już  odstać  się  nie 
może.  Zaiste,  szczerze  kochamy  rzeczpospolitą;  życie  nic 
jest  nam  milsze  od  nićj ;  ale  wiara  milsza  nam  jeszcze  niżeli 
wszystkie  królestwa:  ważymy  więcćj  duszę  niżeli  rzeczy  do- 
czesne, i  jako  powiedzieliśmy,  czego  bez  obrażenia  sumienia 
uczynić  nie  moglibyśmy,  tego  do  ostatniej  koszuli  i  ciała  na- 
szego nie  uczynimy."  —  Z  nieciei-pliwością  słuchano  słów 
królewskich:  aby  szmer  uciszyć,  kilka  razy  musiał  Ai^ust 
wołać  o  milczenie  (silmtium!)  Przygaszona  na  chwilę,  w  ty- 
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dzień  odnowiła  sig  buraa.  Po  glosie  Górfe 
'  znańskiego,  pochlebca  pospólstwa  Kiiiita,  tak  zuchwale  prze- 
mówił, porównywając  Aiigusta  •/.  zaćiiiinneni  słońcem,  że 
tonte  iinińsł  Hic  i  glos  mu  pratTwal.  Umilkł  Kmita.  Ujął  się 
za  nim  zuchwale  jeszcze  mlofly  Rafał  (HI,)  LesKczj-ńsld, 
wojewoda  brzeski.  „Nie  pomnisz  Icrólu  —  rzekł  —  nad  jakim 
panujesz  narodem;  preerywasz  głos  najzacniejszjin  senato- 
rom, jak  gdybyśmy  o  rzeczypospolitiy  tak  byli  obowiąsani 
mówić  i  sadzić,  jak  tobie  podoba  ulg.  Obyczajem  naszym 
czcić  królów  szanujących  prawa,  poskramiać  taikicb  którzy 
niemi  gardzą.  Pati-z  wigc,  ki'ó!u,  abyś,  gwałcąc  twoje  przy- 
sięgi, nie  wyzwolił  nas  od  ti^j,  którąśray  wykonali.  Wolne 
były  dotąd  glosy  nasze,  postaramy  sig,  aby  tak  i  ua  piiy- 
szłość  było."  Król  łagmlnie  wjtlumaczy}  się,  że  nie  mid 
zamiani  bynajmniej  tamować  wolnego  gloso,  tylko  chdał 
skończyć  daremne  rozprawy,  nie  mogące  zachwiać  postaiio- 
wienia  jego.  W  rzeczy  samćj  August  gotów  był  ópnścić  Itod 
polski  i  przestać  na  wielkiem  księstwie.  Obrócił  się  do  brad 
Tarnowski ;  w  czułej  mowie  wystawił ,  czśm  był  dla  kraju  ród 
Jngiellofcki  —  da>a  progeniesl  „Cóżkolwiek  inni  postanowią 
—  tak  skończył  —  ja  nie  zapomnę,  ki-iilu,  żem  j&st  twoim 
senatorem ,  żeś  ty  przewodnikiem  rad  naszych ,  wodzem  na 
wojnie  i  sędzią  najwj'ższym,  że  nigdy  mojćj  wierności  bra- 
knąć ci  nie  powinno:  tak,  zaiste,  mj-ślg  ci  wszyscy,  kttoy 
całości  rzeczypospolitój  pragną."  —  Nie  skończyły  się  obrady 
po  odejściu  króla.  Prymas  Dzierzgowski,  radził  rozdzielenien 
grzechu  na  wszystkich  poddanych,  uspokoić  sumienie  Atigiuta 
za  opuszczenie  Barbaiy.  Tegoż  zdania  był  Dziaduski,  biskup 
przemyślski.  Przemawiali  w  tjin  samym  ducliu  i  inni  se- 
natorowie. „Mąż  mądi'y  i  wielkićj  powagi,"  Jan  Tgczyński, 
wojewoda  sandomierski  (trzeci  tego  imienia),  igitijąc  z  imie- 
niem Barbary,  nie  wstydził  się  wyrzec,  że  wolałby  na  tro- 
nie brodę  (bm-bamj  Sulejnjana.  Siedm  niedziel  trwały  roz- 
prawy. Po  kilka  razy  król  przemawiać  musiał.  Była  jaź  mowa 
o  bezkrólewiu.  Ku  odwróceniu  niebezpieczeństwa  z  taktct) 
obrad,  iu'ailzono  w  zamku,  aby  zawiesiwszy  takowe,  król 
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Bd^ailł  do  sadów.  Kmita  opuścił  Piotrków,  a  z  nim  wielu 
senatorów.  Mówca  Izby  poselskiój  pożegna!  króla  (12.  Gr.) 
i  8{;jm  rozszedł  się. ') 

Król  wytrwał  przy  swojem  i  przedłużi^ł  sąfly  w  Piotr- 
kowie dwa  jeszcze  miesiące,  a  ogłosiwszy  manifest  oświeca- 
jący naród  o  stanie  rzeczy,  zjecłiał  się  z  Barbarą  w  Korczy- 
nie (i).  Lut.);  l)ez  względu  na  YiTzaski  odprawił  z  nią  ui-o- 
czysty  wjazd  do  Krakowa  i  naznaczył  j(^j  oprawę  na  dobrach 
kowień-skich.  Ale,  zostawiony  bez  pomocy,  odnowić  musiał 
z  Moskwą  rozejm  do  lat  pięciu  (13,  Lut.);  a  Tatarzy,  koi-zy- 
stając  z  nieopatrzenia  kraju,  po  kilkoletnićj  przerwie,  por- 
w^  eię  t^ż  na  nowy  najazd  (Wrz.)  Peremirka  spalona,  wła- 
ściciel kniaź  Wiśniowiecki'  Micliał  z  żoną  uprowadzony; 
kraje  podolskie  poniosły  wielkie  szkody  w  ludzie  i  majętno- 
ściach. Powstał  w  kraju  wrzask,  że  na  sejmie  nie  opatrzono 
granic  i  otworzono  wrota  najezdnikom.  Prymas,  zjechaw- 
szy do  Krakowa,  ośmielił  sig  do  pogróżki,  że  sam  nowy  sejm 
zwoła.  Król  oświadczył  mu,  że  nie  dopuści  t^j  „igraszki  na 
uciechę  ludzi,  co  klęską  powszecłiną  zarabiają  sobie  na  po- 
klaski pospólstwa."  Jeszcze  władza  króleska  nie  zeszła  do 
zupełnfj  poniewierki.  Mateusz  ze  Zmigroda  Stadnicki  pod- 
niósł był  w  Lelowie  prawną  niby  excepcyę  przeciwko  sądom 
jakoby  władza  króleska  nie  była  jeszcze  utwierdzoną  od  sta- 
nu rycerskiego  —  od  sejmu.  August  zapozwai  go  przed  sie- 
Ińe,  Powaga  króleska  sprawiła  należyte  WTaźenie.  Upoko- 
rzył się  Stadnicki.  August  spaniale  mu  przebaczył  i  tym, 
którzy  mu  nasługiwali.  Powagą  i  powolnością  króleska  „uspo- 
koiło się  nareszcie  w  ludziacli  wiele  dziwnych  myśli."  August 
utwienlzil  wieczyste  przymierze^)  z  Fei-dynandem  I.,  królem 
rzymskim,  czeskim  i  węgierskim  (2  Lip.),  tudzież  z  cesa- 
rzem Karolem  V.  (12  Grud.):  naprawii^o  się,  co  zepsuł 
w  Augsburgu  Laski  (str.  'AS&).  Wysiany  do  Rzeszy  Hozyusz 
(von  Hoseji)   Stanisław  biskup  warmiński,  odepchnąć  mógł 
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śmidśj  sąil  kompromissarHld.  Dopiero  Tarnowski,  ki 
saym  ludem  poskromił  Tataiów  pod  Taiiiopoleiu ,  nakloc^rsj 
Auyusta  do  zebmnia  sejmu  w  Piotrkowie  (3  Maja).  ^ojmiKrd', 
w  naukach  swoich,  zaponmialy  już  o  iiij^eństwie  króleskifeTMn. 
Wszelako  Bona,  która  oprawę  (dożywocie)  na  Mazowszu 
naznaczoną  sobie  miała,  ufna  w  potędze  pienigdzj,  zjech^^da 
z  Wai-szawy  pod  Piotrków,  do  Gomoliua;  przywiozła  iia>^^et 
„wielkiego  Ogoża"  do  czarodziejstw.     Prymas  podnióel    "*ei 
jeszcze  glos  przeciwko  manifestowi  króleskiemu,    Ale  od-yo- 
wiedzial  mu  Tarnowski,   że  raczej   dziękować  należy  !cr»5- 
lowi,  iż  nie  twaiilą  powagą  berła,  tylko  łagodnem  sloiwem 
kraj  uspokoił.   Wj-prosili  sobie  posłowie  roamowg  z  sciiateaii. 
W    ich   imieniu  a  w  nieobecności  króleskićj,  Mikołaj  Sie- 
nicki,  poseł  chełmski,  uowowierca,  którego  niektórzy  pier- 
wszym marszałkiem  sejmowym  „stróżem  porządku"  nazna- 
czają, powstał  jeszcze  na  starszych   braci,  że  zaniedbuję 
praw  swoich;  wystawii^  niebezpieczeństwo  ze  „spuszczania 
na  jednf^o  śmiertelnika  całości  wszystkich  —  z  dopuszcza- 
nia, aby  jeden  mógł  więcej,  niżeli  wszyscy,"  tym  sposobem 
mówił,  tworzą  sig  tyrani:  dość,  dodał,  spoji'zeć  na  sąsic 
dnie  królestwa.    Wziął  wtenczas  obronę  króleską  już  sam 
Kmita,  dotknięty  w  gronie,  do  którego  składu  należał.   Po- 
zbawionym się  wi(b!ąc  wszelkiego  wpływu  na  dworze ,  a  prze- 
świadczony  już ,  że  król  postanowienia  swojego  nic  zmiciu, 
namj-ślii  sig  i  ,,aby  mógł  nad  uboższymi  dworować,"  przoi- 
sigwziął  wi-ócić  do  laski  Augusta,    Szlachta  podniosła  spór 
inny.    Podnszczeni  przeciwko  Maciejowskiemu   i  Tamo** 
skiemu,  za  gorliwe,  obywatelskie,  stawanie  przy  królu,  pO" 
wstali  posłowie  na  tamtego,  że  z  biskupstwem  krakowski^" 
trzj-ma!  kanclerstwo,  na  tego,  że  pi"zyjąl  starostwo  san''"' 
mierskie,  którem  go  obdarzył   Zygmunt    Starszy  za  zwy* 
cięztwa  nad  Wołoszą  i  Moskwą,  a  które  nikomu  puazc-Z*"'-' 
być  nie  miało:  zastrzegł  to  był  Jan  Rytwiański  roku  1-45^* 
gdy  z  zapisu  brata  oddawał  je    KazimirzowL  ^)     UstĄP'^' 
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,  Taniowski  i  zmarły  wkrótce  Maciejowski,  mąź 
ki^  wymowy,  zalecający  sig  wicikiemi  przymiotami  serca 
Oys^hi.  Ujął  się  za  obydwoma  król  i  oświadczył:  że  nie 
flwłich  najzacniejszych  mężów  ograniczał!  należało  wykona- 
pniwa,  tylko  do  wszystkich  —  „od  deseczki  do  deseczki." 
nmiieliśmy,  jaki  hałas  obudziła  na  sejmie  r.  1536  egzeku- 
prawa  z  r.  150t  upoważniającego  króla  do  tego  kroka. 
I  nie  sam  już  senat ,  ale  całj'  stan  rycerski  ,.o  siebie 
l^acioły  swoje:  „wróć  coś  wziął  —  komuż  mogło  być 
sne?"  Ścisła  egzekuaja  dotknąć  mogła  nieledwie  ka- 
I,  Natychmiast  ułagodzili  się  wszyscy.  Wszelako  sejm, 
BwWklszy  się  aż  do  Siei-pnia,  mnóstwo  spraw  począwszy, 
«dl  prawie  na  niczćm ,  „gdy  prywata  oddaliła  od  niego 
ląd  na  dobro  publiczne." ')  Na  obronę  przyzwolono  tylko 
wwe.  Zmieniona  stopa  monety.  Talery  podniesione  do 
czerwone  złote  do  51  groszy;  złote,  jak  reńskie  i  wę- 
ifekie,  zost;ił}'  srebrnemi.  Król  zaprzysiągł  przywileje  «■■ 
Lipca);  zaręczył,  ,,że  nikt  na  królestwo  koronowanym 
nie  miał,  ażby  pierw  od  wszystkich  stanów  obran  był."*) 
sęło  się  pLsanie  po  polsku  praw  sejmowych,  odtą,d  nie  już 
«am,  tylko  konstyłucyami  zwanych.  Tak  i  we  Francyi, 
to  t^oż  samego  czasu  (1539),  ustąpił  j^yk  łaciński  do- 
remn,  S^dy  ki-óleskie  odbyłj'  sie  spokojnie.  Jak  wojewoda 
towski,  tak  prymas  w  ostatku,  „pei-  oimiem  occasionem. 
aiąjdywali  laskę  króleską;''  Górka  przytrzymywał  strze- 
O^eżdżającemu  Augustowi.  Pomimo  więc  zachodów  Bony, 
Itiyło  przeszkody  do  koronacji  Barbary.  Ezecz  ułożoną 
a  w  samymże  domu  Kmity,  który,  uniżywszy  się  w  Nie- 
nnicacłi  pi-zed  królową,  „powinowatą  swoją,"  przyjmował 
lOtśm  z  przepychem  w  Wiśniczu.  Naznaczony  był  wła- 
■  dzień  13go  Listopada  do  hołdu  kaiążęciu  pruskiemu, 
ry,  dla  pomoru,  nie  zjechał  był  do  powinności  poprze- 
I  roku.    Złożyli  wtenczas  (20.  Września)  hołd  tylko 
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książęta  pomorscy.  Korzystano  z 'nowego  2 

miń  rto  Krakowa  książęta  legnicki  (Jan)  i  cieszyński.    S-  ^mi 

Dzierzgowski  namaścił  i  ulioronowal  Barbai"c  (9.  GnidiL"Sa), 

Kmita  iłiósl  przed  1114  laskę.    Nazajutrz  z  Albertem  I.,  k^si^ 

cieni  w  Prusiecli,  przypuszczeni  zostali  do  przysięgi  bre^dń 

jego,  Jerzy,  Ivazimirz,  Jan|,  i  z  młodszej  linii,  Jerzy-Fr>»^ (Ifr 

ryk-Albcrt. 


Jednają  sobie  prymasa,')  a  główną  owych  cza-^iriw 
sprawą  zajęty,  jeszcze  w  końcu  ostatniego  roku  (U.  CS-ni- 
dnia)  ponowił  August  uchwalę  ojcowska,  nie  dopuszczaj  (ją 
uowowiwciSw  do  iu'zgdów.  Ale  prijżne  były  te  usilow£»nj'a 
I  przeciwko  rozpostaitój  już  zarazie.  Jak  zrazu  nic  nie  wtsiii- 
-  raly  surowe  zakazy  bez  wykoiiawczćj  aiły,  tak  nie  zdała  sif 
na  nic  powolność,  objawiona  przez  zniesienie  inkwizycyi  ś., 
przez  zakaz  wyprowadzania  do  Iiz}inu  annat  itp.  uchwaiy. 
Polska  doszła  do  tego  stopnia  oglmly,  co  tworzy  piilniędrk^iWi 
niedowiai'kiiw.  Nie  zgłębiającym  rzeczy  podobały  się  modły 
w  narodowym  języku,  małżeństwo  księży,  zniesienie  załtO- 
nów,  dziesięciu,  postów,  spowiedzi,  wielości  obrządków, 
ubiorów  kapłańskich,  zabór  dóbr  kościelnych,  upoważnieni" 
rozwotlów,  zcnyauie  ze  Stolicą  ś.,  popieraczką  cesarzy,  ^" 
żącycli  do  opanowania  nieograniczonej  wJadzy  itd.  W  Wif^ 
kićj-PoIsce  pomnożyli  niedawno  (1548)  rzeszę  nowowiereó^' 
wygnani  z  Czech  r.  1547  przez  Ferdynanda  I.  odszczepieńc? 
(liussyci).  August  na  domaganie  biskupa  poznańskiego  ^' 
bronił  im  pobytu,  Ale  sprzyjali  nowowierstwu:  jm*^ 
wielkopolski  Górka,  Marcin  Zborowski,  wówczas  wojewo'" 
kaliski,  i  Leszczyński,  wojewoila  brzeski;  daremny  więc  łjy' 
zakaz  króleski.  Przy  opiece  dopiero  wymienionych  urzg*!"'! 
ków,  silniejszych  u  siebie  od  króla,  praybj^sze  rozpostar'' 
bractwo  czeskie  fJednoię),  w  ti\i  części  państwa.  W  lvf*" 
kowie,  g<b(ie,  jak  to  bywa  w  oświeconych  stolicach,  oil''''"^ 


cznie  ubi^no  się  za  nowościami,  zawiązali  siłółkę  do 


jcli 
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•ais.  zwok>nnicy  Zwingliueza  i  ucznia  jt-go,  Jana  Kal- 
wina, Pikardczyka:  Wlotli  Stankar  sprowadzony  przta  Ma- 
ciejowskiego, profesor  jeżyka  liebrajskiego  i  Lismanini  (z  Korfn), 
pn)wircyat  franciszkański  a  spowiednik  królowy  Bony.    Ma- 
dtjowski   uwięził  Stankara;   uwobiili  fio  fiwaitem  Jędrztg 
\  TreeciCMki  z  Lasockim ,  dwaj  ji^o  uczniowie  i  znalazł  schro- 
(  nietykalnym  domu  Kzlaclieckim,  u  Mikołaja  Ole- 
tckie^o.    Nietykalny  był  dom  obywatela;  —  godziło  się 
bić  więzienie  publiczne  1  —  król  przypozwał  prewl  siebie 
Beśnickit^o.    Stanął  pi^zed  nim  z  obroną  Rej  z  Nagłowic, 
jdowcipniejszy  umjiil  owych  tsa'<iiw,  —  Hamujitc  ostrość 
|(iwa,  otrzymał  król  od  Oleśnickiego,  że  tenże  sani  Stan- 
i  oddalił.    Ostatni  wj-jeclial  czasowo  do  Królewca;  umarł 
ilćj  (1574)  w  Stobnicy.     ,\le  na  jego  miejsce  |>rzybyi  do 
[nego  państwa,  wygnany  z  Wenccyi,  sam  Leliju-sz  Socyn, 
^rzeduik  synowca  swojf^jo  Faust \-na ,  nowszy  i  SmiPiszy 
Dzeze  od  Lutra  i  Zwiugliusza  sekciarz.    Dopomt^ł  uowo- 
[em  nieznaczny  z  siebie  wypadek.    Żacy   krakowscy  po- 
B  Ijyli  ze  sługami  księżymi,  a  niekontonci ,  że  biskup 
^ął  t)'lko  sługi  do  odpowiedziainośei ,  opuścili  szkołę 
Ip40)  i  ro:qecliali  się  na  nauki  do  Niemiec;  za  powi-otem 
jdi  teraz  po  kraju,  czego  się  u  obcych  nauczyli.    Tak  lu- 
EBOizm  niemiecki  szerzył  się  w  zniemczonych  miastach, 
Łzniemczouych  Prusiecli,  mięilzy  szlachtą  zitó  tylko  w  Wicl- 
^-Polsce;  republikancki  kalwinizni,  przyjaźniejszy  możno- 
iztwu,   rósł  w  Małopolsce,   właściw(5m  siefUi^iku  t-vgoż 
libinowtadztwa.    Już  mnóstwo  klasztorów  stało  pustkami; 
j  brakowało  pożenionych  księży,    Z  wielkich  panów,  prócz 
Dicnionych,  rzucili  się  do  nowości:  Radziwiłłowie,  Mi- 
)  (in.)  Hurlij,  na  Biiżach  i  Dubienkach,  ilziewierz  knile- 
1 1  stryjeczny  brat  jego  Mikołaj  Czai-mj  (na  Ołycfl  i  Nie- 
ficźu)  wojewoda  wileński,  Szafrańcowie,  dopiero  spomniouy 
ieśnieki  z  Pińczowa  i  wielu  innych.    Mikołaj  Czuniy,  (tak 
bvany  od  pochlebników  „apostoł  Utwy")  użyczył  nowowier- 
1  na  zbory  pałacu  swego  wileńskiego,    na  Łukiszkach; 
Blcśnicki  wydal  im  kościół,  przez  pi-zudka  wwojego,  bogubnj- 
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Bego  kardynała,  dla  XX.  Paulinów  zbudowany.  Wszędzie 
tak  postępował  odszczepiouy  od  Kościoła  fw,  dziedzic,  liez 
najmniejszego  względu  na  gming  katolicką.  —  Proboszcz 
opuszczać  musiał  swój  kościół;  prawowiernemu  clilopkowi 
wypadło  odkupować  się  daniną  od  uczęszczania  do  nowjcli 
świątnic;  ^rozganiano  kapłany  ludkom  ubogim,  łupiono  ko- 
ścioły, zabiei-auo  katolikom  nadania  i  imiona  od  lat  sześdu- 
aet  trwające."  ')  —  Prymas  (Dzierzgowski)  zwołał  synod  (lo 
Piotrkowa.  Zjeciiał  nań  Hozyusz,  lubo  od  archidyccezyi 
gnieźnieńskiej  nie  zawisły.  Za  jego  natchnienieni  przyjęto 
wyznanie  wiary  (Cmifessło  /idei  CalhoUcae)  przeciwko  wyższo- 
ści zborów,  które,  oparte  na  nauce  papieży  Marciua  V., 
Piusa  II.  (14(j0)  i  Juliusza  II.  -(1512),  przetłumaczone  zo- 
stało po  włosku,  niemiecku  i  fraucuzku,  a  w  ciągu  lat  pię- 
tnastu miało  osiemnaście  wydań.  Takie  stanowisko  zajmo- 
wali Polacy  w  Kościele  i  naukach!  Zainz  prymas  wykl^il 
Oetrorogów.  Nowy  biskup  krakowski  Zebrzydowski,  powo- 
ławszy przed  sąd  swój  Krupkę  Przeclawskiego,  skazał  go 
na  infamię,  za  jawne  wyznawanie  nauki  Lutra;  Dziaduski, 
biskup  pi^zemyślski ,  wyklął  uczniów  Stankarowycłi :  Stani- 
sława Stadnickiego  z  Dubiecka  i  Marcina  Krowickiego,  pro- 
boszcza z  Wiśni,  ktÓiT  pojął  żonę  (Magdalenę  Pobiedzifiakę), 
oraz  oflcyała  własnego,  Orzechowskiego,  co  ożenił  się  ze  nświgt4 
panną ,"  Magdaleną  Chełmską.  Teu  przybił  na  koiScidc 
w  Przeworsku  ogłoszenie;  jako  „wychodził  z  Sodomy,"  a  do 
sami^oż  Ojca  świętego  nie  wahał  się  napisać:  „osądzie 
mię?  ki'ól  nie  wykona  wyroku,  bo  nie  ma  do  tego  mocy; 
nie  myśl,  że  to  sprawa  z  Włocliera:  sprawa  \a  z  Rusmem, 
a  szlachcicem  polsidm;  obejdziemy  się  bez  ciebie:  za  pa- 
piej;a  weźmiemy  sobie  Cln^ystusal"  Kraj  cały  byl  w  zami^ 
szaniu;  król  w  cigżliich  kłopotach,  do  którj'ch  przybył  mu 
cios  bolesny.    Umarła,  śmiertelną  chorobą  dotknięta,  pięć 


'I  Skarga.  ~  Eej:  Przanoma  'lo  nauk.    Wizeiiaick    161,  181. 
Jpuhiil   10,  36.  110,     Z'ja-of  m,   MI.  —   Uhrayszloporaki :   J 
Joiwtzti.  —  WilkowsŁi:  Polmddn.  —  Liporaani:  />«■«  Ikly, 
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r  tylko  wyniesienie  swoje  przeżywszy,  ukochana  jego 
małżonka:  „Pan  niebieski  powołał  ją  do  iniii^j  korony." 
I  August  ^  jak  chciała  lunierajiłca  —  powiózł  jej  zwłoki  tlo 
Ina,  „gdzie  najszczęśliwsze  dni  spędziła;"  złożone  w  ko- 
lie katedralnym,  obok  grobowca  poprzedniczki,  pokryli 
Kbiarze  włoscy  koiatownym  marmurem.  Przy  sposobno- 
I  August  zgromadził  sejm  litewski  w  Wilnie  (2it.  Wrze- 
B).  Właśnie,  z  winy  ostatniego  sejmu  piotrkowskiego, 
!  Opatrzenie  granic  sprowadziło  nowy  najazd  Tatarów, 
i  razem  w  spółce  z  Wołochami.  Spalony  został  Braclaw. 
lśnię  także  carowie,  obok  ogromnych  sił  do  potrzeby 
Ipujących,  zaprowadzili  już  u  siebie,  na  wzór  jancza- 
,  ćwiczonego  żołnierza  pieszego  i  konn^o  ^  sineJcim. 
m.  przyzwolili  na  obroug  gianic  swoich  po  pigć  groszy 
włóki  przez  lat  trzy.  Eaflziwilłom  nadał  wtenczas  Augu3t 
wwilej  strzeżenia  w  arcłiiwacti  swoicli  wszystkich  nadoó, 
[  i  swobód  narodu  litewskiego.  Poczym  zjechawszy  na 
1  do  Piotrkowa  (I.  Lutt^o),  nic  był  bez  nadziei,  że  do- 
\  najusilniejszych  życzeń  (ycowskich,  że  Polacy  dostarczą 
E  sposobów  do  sttdój  obrony  granic  południowych  od  Ta- 
Wołochów  i  Osmanów.  —  Ale  domyślić  się  łatwo, 
ląc  na  spomuiane  dopiero  zatargi;  wynikające  z  nowo- 
cstwa,  jakie  być  mogły  obrady.  Sejm  wybrał  sobie  za 
niai-szalka,  znanego  nam  już  wojewodg  brze- 
Bego,  Rafała  Leszczjiiskiego,  który  dla  prajpodobania  się 
łWfttelskiemu  pospólstwu,  aby  mu  przewodniczyć,  woje- 
iKtwo  złożył.  Ten  w  dzień  Oczyszczenia  Najśw.  Panny, 
p^i;  przed  ki'ólem  w  kościele,  „śmiało"  nakrył  głowg  pod- 
1  podniesienia.  Uważano,  że  prócz  niego  wieln  innych 
J  Bcłiyliio  głowy,  wielu  odwróciło  twarze.  Taki  już  postgp 
■biło  nowowierstwo !  A  że  biskupie  sądy,  nie  przestając  na 
ftcli  kościelnych,  naruszały  wolność  osobistą  szlachcica, 
męc  pod  tym  ivzględem  jednoczyli  się  katolicy  z  nowowier- 
cami.  Leszczyński,  gdy  prayszlo  du  rozpmw,  nazwai  tćż 
biskupów  bez  ogródld  obłudnikami,  wężem  w  zanadrzu  rze- 
czypospolitćj ,  drapieżnemi  wilkami;    Polakom,  mówił,  nie 
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lękać  się  nieprzyjaciół  zewnętrznych,   raczój  ,.(loinowych. 
Dopiero  ubliżający  królowi  postawą  i  postępkami,  mówi 
niby  za  władzą  króleską,  przeciwko  przywłaszczeniom  bi- 
skupów.   Polacy  —  rzekł  —  samemu  tylko  królowi,  jato 
łaskawemu  panu,   poruczają  majątki  i  życie;  król  władzy 
swojej  z  nikim  dzielić  nie  ma.    Latalski,  wojewoda  poznaij- 
ski,  wytoczył  sprawę  Orzechowskiego.   Biskupi,  radzi  byliby 
podeprzeć  się  ,;przeciwko  trądowi,"   władzę  króleską.   Ale 
sami  obcięli  jej  owe   ,.żą(lło",  z  któróm  teraz  widziećbyją 
•byli  chcieli:  jak  słusznie  uważa  obcy  dziejopisarz,  obracali 
się  zwykle  z  przestrogami  do  samych  tylko  królów.   Da- 
remnie więc  ujmował  się  za  nimi  August  przez  usta  podkan- 
clerzego Ocieskiego.    Ten  wniósł,   aby  posłowie,  nie  ziem,   ; 
nie  województw,  tylko  „całój"  rzeczypospolitćj  byli  posłami, 
a  tak,  aby  na  sejmie,   nie  jak  między  narodami,  ale  jako   ; 
między    obywatelami   tejże   samćj    ojczyzny,    odbywały  sig   ; 
umowy:  niechby  pisali  kartelusze  —  mówił  Ocieski  —lecz  j 
niech  to  będą  życzenia,  a  nie  rozkazy.^)   Wzgląd  na  ,,spra^^')' 
domowe"   nie  pobudził  sejmu  do  posłuchania  prz}Tiajmnifj 
tego  wniosku.    Sejm  trwał  do  Wielkiej  nocy.^)   Przyszło  do 
nikczemnego  układu.    Aby  zachować  dziesięciny,'^)  biskupi  j 
odstąpili  od  kar  na  czci,  wolności,  majątku  i  życiu;  ścier- 
pieli  i  ożenienie  Orzechowskiego;  zdjęli  zeń  klątwę  (17.  Lu- 
tego), za  co  on  dzielnie  ich  potćm  bronił,  zalecał  staroza- 
konną  teokracyę,^)   „księży  nad  króle,  jak  człowieka  uad 
bydle"  wynosząc.    Odtąd  sądy  duchowne,  komystorskicy^i^^' 
wał}'  się  już  tylko  w  sprawy  o  dziesięcinę  i  fundusze  ko- 
ścielne, o  zapisy  czynione  kościołowi  i  duchowieństwu,  o  po- 
gwałcenie majątków  ducho^^^lych,  tudzież  w  sprawy  rozwodo^^c 
i  sprawy  de  vita  et  ?noribus  samych  duchownych.    Za  to, 


^)  Czacki :  O  UL  i  polskich  prawach  I.  307. 
2)  Bielski  539.  —  Orzechowski   15  >8.  —  Lubieniecki:  P^^ 
naitychia. 

®)  Commcndoni. 

*)  QHincinix.  Chimera, 
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„bracia,  siostry,  synowie  stryjów,  insze  po  winne  pojmać 
poczęli;  poczęli  znajdować  się  i  tacy,  którzy  po  dwie  żony 
mieli,  albo  z  cudzemi  żonami  brali  śluby  i  mieszkali."^) 
Ifrólowi  nie  pozostało  jak  poprzeć  sprawy  kościelne  na  zbo- 
rze powszechnym,  który,  nie  doprowadzony  do  skutku  w  Bo- 
lonii (str.  391),  odnowionym  został  roku  ostatniego  (1.  Maja) 
w  Trydencie ;  posłami  naznaczeni  dwaj  biskupi :  Jan  Droho- 
jowski  (kujawski)  i  Jakób  Uchański,  naówczas  chełmski, 
tudzież  Stanisław  Tęczy ński,  kasztelan  lwowski,  i  sekretarz 
Augusta,  Jędrzej  Frycz  Modrzewski.  Na  obronę  granic  po- 
stanowił sejm  tylko  jednorazowy  podatek,  od  kmieciów  po 
dwagi^osze  z  łanu;  od  drobnej  szlachty  po  dwanaście;  z  miast, 
szos;  od  popów  i  żydów,  pogłównego  po  złotemu;  przytem 
czopowe,  pobór  z  młynów,  kuźnic  itd.-)  August  przygoto- 
wany miał  (ir)48)  układ  praw  powszechny  (kodeks),  przez 
Jakóba  Przyłuskiego,  pisarza  ziemskiego  krakowskiego.  Ra- 
dzono w  nim:  zaprowadzenie  jednakiej  kary  za  zabójstwo, 
przywrócenie  kmieciom  nieco  wolności,  ułatwienie  onymże 
sposobu  nabycia  własności ,  umiarkowanie  pańszczyzny.  „Na- 
dajcie rolnikom  wolność  —  mówił  Przyłuski:  niech  pogań- 
ską niewolę  zmieni  sprawiedliwość  cln^ześciańska.**  Ale  przy 
swarach  nie  przydała  się  praca  jego:  prócz  tego  zagorzały 
nowowierca  rzucał  obelgi  na  duchowieństwo;  chciał  być  re- 
formatorem religii .  ^) 

Rozpościerający  się  po  Polsce  luteranizm,  tćm  sporzej 
oczywiście  szerzył  się  w  Prusiech;  z  nim  i  wpływ  niemiecki. 
August,  aby  łaskawością  przywiązać  je  do  państwa,  udał 
się  osobiście  do  Gdańska  (Czerwiec).  Poczet  jego,  oprócz 
hufców  książąt  pruskiego  i  pomorskiego,  którzy  tam  na 
uczczenie  go  przybyli,  przechodził  pięć  tysięcy  ludzi.  Za- 
bawił August  w  Gdańsku  szesnaście   niedziel;   potwierdził 


*)  GórDicki:   Pzieje. 

2)  Vol  leg,  II.  600. 

3)  Januszewski  w  Przedmowie  do  Statutów. 
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urzędy  i  przywilcji^  Pomnijcie  —  mówił  GdafisKCzai 
Tarnowski  ^  żt'  przy  Niemcach  bylibyście  poddanynu; 
ii  z  nami  żyjecie  w  słoilkiój  równości  praw  i  swobód,  w  jui- 
lośii  i  obywatelstwie.  Przyznawali  Gdańszczanie,  że  „wszjf 
tiio  dobre,  po  Panu  Bogu,  Iti-ólora  polslcim  i  koronie  ;w- 
winiii  i  wiecznie  powinni  być  chcą;"  podjgli  sig  t^ż  wykona- 
wszystko,  co  im  od  króla  rozkażan^i  będzie.^J  W  prze- 
jeździe ilo  Wilna,  odwiedził  następnie  August  (Wrzesid) 
lennika  swojego  w  Królewcu.  Już  był  na  drodze  do  Litwy, 
gdy  odebrał  doniesienie,  że  Mikołaj  Sieniawski,  wówoas 
wojewoda  belzki,  strzegący  gi^anic  ruskich,  wtargn^  ^ 
Mołdawii.  Wybłagali  to  na  nim  sami  MoIda\vianie,  alsi- 
i-zeni  przeciwko  Stefanowi,  biatu  Ehasza,  który,  objąwszy- 
rządy  po  tamtym,  i  jak  tamten  wiarę  Mohameda  przyj^wszji 
okiTitnie  panował.  Nie  pr/epn^cil  on  prócz  tego  posła  poi- 
skiegi)  do  Stanihuhi,  a  bpółkowal  z  Tatarami  w  ostotaim 
najeździe.  Sieniawski  w  obawie,  aby  z  odwloką  czfts  spo- 
sobny nie  minął,  me  odwołał  się  do  króla.  Mołdawiaiue ffl- 
moiflowali  Stefana  i  prayjęli  w  jego  miejsce  jednego  ze  swoichi 
Podczanzeijf)  Piotra  (Lepuszniana),  któiy  w  Soczawie  zapi'zy- 
siągł  wierność  koronie  polskićj.  Nie  miłą  była  wiadofflrf 
królowi ;  bał  się  zmienności  Wołochów,  a  najbardziej,  ftieby 
nie  wynikły  ztąd  dla  kraju  zatai^  z  Osmanami.')  AleSu- 
lejman  wytnvał  w  polityce  swojój  względem  Polski,  Augusl 
miał  7.  nim  liczne  w  tym  czasie  stosunki.  Właśnie  Fenlj- 
uaud  podnosił  swą  sprawg  w  Węgrzech:  hyle  je  posieśfi 
nie  szczędził  zdrady,  moiilerstw,  okrucieństw;  "j  sprowadiiil 
i  wojska  hiszpańskie.  Utyszyniec  (str.  34")  napi-zód  sX^' 
biskupstwem  i  kardyualstwem  ui^aczony,  potćm  jiodstspnie 
zamordowany  został.  Izaliela  przestać  musiała  na  Opo'" 
z  Raciborzem  w  Slązku;  synowi  jćj  zaręczył  Fei-dynad  pif 
cioletnią  arcyksiężniczkę ;    sułtanowi  oświadczył  się  i  pfr 


')  OrzeohowBki  1B53.  —  (Mraioki. 
')  OmechowBln  1533.  56— fi2. 
")  Hammer  V.  154     VI.  30,  107. 
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Rem  (laniny  do  150,000  dukatów.  Atigust  nie  ma- 
j^  dla  siostry  posiłków,  popierał  j%  tylko  przez  poselstwa: 
przjTzekł  mu  usilnie  pośi-ednlczyć  u  Porty  Henryk  II.,  król 
francuzki;  do  Sulejraana  wyprawił  w  tfj  i  innych  sprawach 
Bohusza  (1550)  Andi-zeja  Burskiego;  wyprawi  jeszcze  Sta- 
nisława Tgczyńskiego  (3.  Sierpnia  1553),  Jazlowieckiego, 
Pileckiego,  Brzozowskiego:  żadne  mocarstwo  nie  miało  owych 
czasów  tj'lu  posłów  w  Stambule.  Sulejman  odpowiadał  mu 
(1550  Czerwiec,  1551,  1552,  1553,  1554,  Wrzesiefi  1556) 
listami  pełnemi  zargczeń  przj-jażni;  zapewniał,  że  pragnie 
zachować  te  same  stosunki,  które  miał  z  ojcem;  donosił 
o  zwycigztwacli  swoich  w  Persyi;')  a  tak  sprawa  wołoska 
nie  pociągnęła  szkodliwych  następstw.  Ale  Izabela,  której 
przy  wyjeźilzie  z  Polski  pi-zepowiadal  Stańczyk,  śmieszek 
królcski,  że  powinna  sobie  wcześnie  dom  w  Krakowie  wy- 
budować, wróciła  łlo  Ki-akowa  w  czasie  ostatniego  sejmu. 
Brat  przydał  jśj  dochody  z  Sanoka  i  Krzepic ;  matka  ustą- 
i  Wielunia.*) 

I  Następny  sejm  w  LubUnie  (po  Zapustach)  zakłócił  Tai- 

jfgki,  dopiero  tak  przychylny  królowi.    Obraziło  go:  że 

,  nie  zjechał  na  wesele  syna  jego  z  Odrowąiankg,  i  że 

\  jemu  dostało  się   starostwo  krakowskie,   tylko  Ocie- 

Uniesiony  „ftiryą",  uapomniE^  Augusta,  „aby  był 

Iprzyszle  czasy  ostrożniejszym."    Powoływał  się  on  na 

rożytność  rodu  i  zasłi^  swoich.     „Znam  ja,  —  odpowie- 

l  mu  Ocieski ,  iż  dziad  mój  i  ojciec  nie  siedzieli  w  radzie 

Sów,  ale  jako  obfite  źi'ódło  nie  jest  przeto  mniejszego 

samo  od  siebie  jdynie;  jako  słońce  nie  jest 

feto  podlejsze,  że  samo  od  siebie  jasność  daje;  tak  senar 

"(ka  moja  godność  nie  jest  przeto  niższą,,  iż  sig  odemnic 

^yna.    Kto  w  Polsce  urodził  się  szlachcicem,  tak  być 

he  starożytnym,  jak  najstarszy  tirabia,  a  jeszcze  coś  ma 

')  Haionier  V.  55.  —  hw.  prw.  ann.  1681,  (Turoya). 
'j  Oraectujwski  1550. 
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naprzód,  bo  nic  nie  powinien  obcym  panom,  którzy  hrabst^NrTa 
dają,  tylko  jednemu  królowi  sw^ojemu  chowa  całą  wiarę,  -^^j 
liozjecliała  si^^  szlachta  tern  chętniej,  że  jćj  nie  podob^ifo 
.się  w  niewygodnym  Lublinie  sejmować. 

1  Koronucya       Uradzouo  przynajumiój  w  Krakowie  małżeństwo  królesl^ie 
Katarzyny.    ^  Katarzyuą,  ks.  mantuańską.  Sama  Barbara  na  łożu  śmicrtiel- 
nem  zaklinała  Augusta,  aby  wziął  małżonkę  po  jej  śmicerci 
i  dał  narodowi  potomka  z  zacnćj  krwi  swojój.  Katarzyna  t>jła 
siostrą  Elżbiety,  pierwszej  jego  żony;   układ  ślubny  stąpnął 
w  Wiedniu](*28'Cz.)  Na  jćj  przyjazd  komnaty  zamkow^e  przyo- 
zdobił Pofop  —  tak  zwany  szpaler  na  tle  złotem  i  srebi^em 
tkany,  wyobrażający  z  dziwną  pięknością  zdarzenia  z  Pisma 
Św.,  wedle  obrazów  Rafała  z  Urbinu  i  ucznia  jego,  JuUiisza, 
Rzymianina;  zapłacił  go  August  100,000  czerw\  złot.-)  — 
tyle  prawie,  ile  mu  wniosła  posagu  żona.^)    Po  koroiiacn 
(po  Św.  Jakóbie),    na  którą  zjechali  do  Krakow^a  posłoTO 
od  cesarza,  od  książąt  Rzeszy  niemieckiej  i  włoskich,  z  ATe- 
necyi,  tudzież  królowe.  Bona  i  Izabela,  były  wielkie  goni- 
twy rycerskie  na  ostre,  w  kolczych  zbrojach  i  do  pierścienia. 
Katarzyna  z  ganku  zamkowego  rozdawała  klejnoty  zwycię- 
zcom.   Tak  \s  dawniejszych  czasach  zaprawiali  się  rycei'ze 
do  męztwa  i  chwały:   teraz  były  to  już  proste  gry  —  za- 
bytki starych  obyczajów.    Wyprawiono  kosztowaną  maszka- 
radę.    Śród  tych  uciech,  brat  Katarzyny,  arcyksiążę  Fer- 
dynand, przykłonił  serce  do  najmłodszćj  z  sióstr  króleskich? 
Katarzyny;    ale   przyjęty   obyczaj   nie  pozw^ałał  w^ydać  jćj 
przed  starszemi. 

August  wyjechał  potem  do  ulubionego  sobie  Knyszyi^^,, 
gdzie  sądził  wielką  sprawę,  która  zajęła  kraj  cały.  K«i^ 
Dymitr  Sanguszko  (Lubartowicz),  starosta  czerkaski  i  k^' 
niowski,  najechał  zbrojnie  Ostróg  i  porwał  (()go  Września) 


^)  Górnicki:  Dzieje. 

-)  Orzechowski:  Panefjincus  Nuptiar. 

3)  Dogiel  I.  220. 
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najbogatszą,  w  kraju  jedynaczkę  Halszkę  Ostrogską,  córkę 
Eliasza  (liii)  i  Beaty  Kościcleckiej ,  a  wnuczkę  księcia  he- 
tmana Konstantego,  którą  sobie  za  żonę  przymusił.  Prze- 
ciwną mu  była  matka,  bo  nierada  była  >Yielkiego  majątku 
z  rąk  wypuścić.  Stawał  w  jćj  imieniu  wymowny  Stanisław 
Sędziwój  CzaiTikowski:  przypomniał  prawo,  „które  weseliło 
każdego  obywatela,  czyniąc  go  bezpiecznym  w  domu  swoim." 
„O!  wolności  polska!  —  mówił  —  chlubimy  się  tobą  przed 
obcemi  narodami;  powiadamy,  żebyśmy  nie  frymarczyli  tobą 
z  żadnem  królestwem:  a  cóż  to  za  nędzna  wolność,  w  któ- 
rćj  tak  wiele  swawoli!"  —  Odpowiadał  Czarnkowskiemu 
Litwin  Odachowski.  Król  skazał  Dymitra,  jako  najezdnika 
i  gwałciciela,  na  utratę  czci  i  życia.  Zborowski  Marcin, 
wówczas  kasztelan  kaliski,  który  chciał  z  Halszką  syna 
swego  ożenić,  zabił  „Infamisa"  w  Czechach.  Halszka  za- 
ślubiona gwałtem  raz  Górce,  wojewodzie  brzesko-kujawskie- 
mu, drugi  raz  kniaziowi  Siemionowi  Olelkowiczowi,  nie  ży- 
jąc z  żadnym,  strzeżona  w  wieży  zamku  szamotulskiego, 
umarła  pięćdziesięcioletnia  z  pomieszania  zmysłów,  zdaje  się 
w  Ostrogu.^) 

August,  któremu  Szwecya  nastręczała  tajemnie  prze- 
ciwko Moskwie  przymierze,^)  musiał  go  zaniechać,  a  po- 
twierdzić z  ostatnią  rozejm  do  lat  dwóch;  ułożył  go  Do- 
wojna,  wojewoda  połocki,  a  przedłużył  późnićj  (1556)  do 
lat  sześciu  książę  Stefan  Zbaraski,  wojewoda  witebski.  Iwan 
miał  po  sobie  cesarza  i  Stolicę  Św.,  którą  uwodził  obietnicą 
posłuszeństwa  za  koronę  króleską.  August  odsyłając  wten- 
czas carowi  bez  wykupu  między  innymi  starego  Bułhakowa, 
jeszcze  pod  Orszą  pojmanego,  oświadczył  mu  szlachetnie, 
że  powinnością  jest  monarchy  cenić  wierność  nie  tylko  sług 
swoich,  ale  i  obcych.  Zjeżdżali  na  sejm  i  posłowie  osmań- 
ski z  wołoskim.  Z  tćj  strony  wystarczała  stara  przyjaźń  Su- 


1)  Paprocki:  Ogród  CC  VII. 

2)  Piiffendorf:  Hist  de  Suede  I.  379. 
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lejmana.    Gdy  oręż  osmański  znbzciiyl  ostatnie  układy  ■ 
(lynanda  z  Izabelą,   sejm  siedmiogroJzki  przywrdcU  i 
Jćj  synowi. 

W  tym  czasie,  niepomna  na  córki,  matka  króli 
straciwszy  wpłj-w  na  rz^dy  synowskie,  ivyni08la  si%  ! 
wolnie  do  Włoch,  pod  pozorem  poratowania  zdrowia, 
powiodła  ją  obawa  o  spadek  po  matce  (str.  319,  ( 
wiozła  zaś,  prócz  summ  poprzednio  wyidanyeh,  zaĄ 
skarby  w  zlocie  i  klejnotach;  dźwigały  je  dwadzieścia  i  cztfl 
wozy  poszóstne,  dla  których  trzeba  było  rznąć  drogi  w  gó- 
rach niemieckich.  Były  rady,  aby  ją  zatrzymać,  ale  nie  za- 
straszyła się  t^m  bynajmniej,  mówiąc:  gdyby  syna  kiipitS 
cliciała,  wzięliby  zaó  pieniądze  Polacy.  *)"  Przy  wszech- 
mocy sejmów,  przekupstwo,  do  ktłirego  sama  wiele  przyło- 
żyła sig,  wchodziło  w  obyczaj.  Z  Wenecyi  odprawiła  dwór 
swój  polski.  Kraj  winien  j6j  był  wiele  ozdoby,  w  zainkacli, 
miastach,  do  ogi^odów  wprowadziła  „wlosczyzny."  Swi 
uczona,  przyłożyła  się  do  podniesienia  ogłady  i  prz^njl 
wiele  zastawionych  dóbr  wykupiła  i  tym  sposobem  i 
pomnożyła  dochody  króleskie.") 

Już  tak  urośli  uowowiercy,  że  na  wzór  duchoij 
stwa  katolickiego,  które  co  rok  trzeci  odprawiało  2 
dzenia  swoje  w  jp^ęczj^cy.  Piotrkowie,  lub  Łowiczu,*)  j 
składać  własne  synody.    Za  praykładem  nowowierców  Ą 
mieckicli,  którzy  (w  Marcu)  zgromadzili  się  w  Naonibt 
w  celu  zagodzenia  sektarskich  sporów  swoich,  zkąd  v 
uchwala  augsburska  (21.  Września),  dozwalająca  lutea 
wolnego  wyznania   w  Niemczech,  zbierali   sig   nowo' 


'1  Górnicki:  Dzu/e  A'.  P.  144, 

')  Sotikowaki;  £t  /tmere  Sig.  Aiuf,  (1589 

')  .IiiI.  Ruggieri. 

')  Kromer:  Polonia  2O0. 


(34.  Maja)  w  Chrzęcieach,    potem  w  Golucho! 
szde   (24.  Sierpnia)  w  Koźminku  pod  Kaliszem,  gdzie 
)  Ostror(%,  nowy  jenei-al  wielkopolski  wyda?  iiu  ko- 
W  Koźminku  związali  się  przeciwko  „antichristowi 
rzymskiemu",  bracia  czescy  ze  zwinglistarai.    Na  zgroma- 
dzeniu  sejmowćin   w  "Warszawie  (Kwiecień)  strawiono  tćż 
cztery  niedziel  na  sporach  i^eligijnycli.    Domagano  się  mia- 
nowicie zboiTi  narodowego,    mszy  świctćj  w  języku  ojczy- 
stym,  komunii   pod   dwoma  postaciami,   zniesienia  annat 
i  bezźeóstwa  kapłańskiego.  Z  taką  nauką  pojechał  do  Rzymu 
marszałek  nadworny,  Stanisław  Maciejowski.')  —  Zebrani 
w  Piotrkowie  biskupi  (w  Maju)  musieli  uspokąja«5  papieża, 
który  odłożył  sprawg  do  zboru  powszechnego.    Król  baczny 
na  okropny  kn\'i  rozlew,  jaki  nowe  odmiany  rehgijne  po- 
ciągnęły już  gdzieindziej  ,*)  radby  był  rzeczywiście  pewnemu 
miarkowaniu  między  wyznaniami.     „Przestawał  on  z 
1  uczonym  a  poczciwym  mężem,  bez  względu  na  wy- 
Umiarlfowane  postępowanie  jego   ośmielało  doń 
Imych  nawet  nowowierców,  chętnych  opieki  potężnego  pana. 
łszali  się,  jak  niegdyś  do  ojca  jego.    Luter  przypisał 
i  Biblię  swoją.  Kalwin  wykład  listu  świętego  Pawła  do 
ł.*)    Wergeryusz  odzywał  się  do  jego  sądów.    Opowia- 
io,  jak  zaproszony  od  Rariziwiłłów,  gotów  był  w  Wilnie 
fcSl)  nawie<lzić  zbór  na  Łukiszkach,  tylko  wstrzymał  go 
Tkup  wileński,  Paweł  ks.  Olszański:  wyszedłszy  przeciwko 
mu  w  szatacłi  liościelnych,  ujął  konia  za  cugle  i  rzeW: 
!  ta  droga  królu  do  domu  Bożego,  ale  ta!  —  i  wskazał 
i,  kościół  zanikowy.    Wszaltźe  jak  najniesłuszniejszćm  było 


')  Snrpi:  Hist,  cmid.  Trid.  -     Węgierski:  Slamjtm  reforninta. 
\  X,  PallianOj  syiinwoa  Pawiu   lVgo  do  Lippomana,  BOgo  Maja 

1  I55e. 

°j  Prawa  i  miliiości  ifyssi/dentów. 
")  HozynBz;   Confulalio  prołogomenon  Brentii.  ■ 
D.  IGBO.  —  Cionipi:  Ilimcuii.  —  BegeDyOlaicuB, 
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riorwsi/y  nun-  i)0(lejrzciiie,^)  które  obudzał  Aligust.    Wszelako  Ojciec  św. 

cyus^  w  ^^^■♦- (^p.^^r^^j  jy;j  przysłał  biskupa  >Yeroi'iskiego,  Aloizego  Lippo- 
iiuiiia,  jednego  z  przewodiiikÓNY  trydenckiego  zboru,  na  sta- 
łego już  }if0łci/i(s:a,  czyli  i)osla  przy  dworze  polskim:  dotąd, 
jak  naniienialo  sig,  zesylała  Stolica  św.  od  czasu  do  czasu 
tylko  legatów  (Missl  a  luUre)  do  spraw  ważniejszych,  przy- 
padkowych, a  nuncyusz  wiedeński  stale  sprawami  polskiemi 
zawiadywał.  —  Z  ustanowieniem  nunciatury  miał  naród 
w  domu  najwyższą  instancyę  do  spraw  duchownych.  Lip- 
pomano  przywiózł  królowi  miecz  poświęcony.  ,.Nie  mo- 
żemy czynić  nic  innego,  jak  to  co  czynim  —  rzekł  mu 
August:  —  napominamy  tych,  do  których  należy  ratować 
Kościół;  królem  jesteśmy  ze  związanemi  rękoma."^)  Nie 
pojmowano  tego,  i  ztadto  właściwie  szły  posądzenia.  Lip- 
pomano  śmiał  kilkakrotnie  ,. upraszać  Augusta,  (czego  się 
potem  wypieml)  aby  strącić  kazał  osiem  lub  dziesięć  głów 
przedniej  szych.** ")  Darenmie  odpowiadali  mu  biskupi  polscy, 
że  nie  godzi  się  używać  broni  przeciwko  t}Tn,  któiych 
inaczej  przekonywać  należy  się"  —  że:  „wszystko  złe  szło 
z  Niemiec;  że  tam  przeto  pilniejsze  starania  obrócić  \rfcdr 
dało.''  Jakoż  nie  pomogło  spalenie  w  Sochaczewie  i  Płocka 
biednych  ofiar,  (dziewczyny  Doroty  Łażęckiej  z  Suchocka- 
i  trzech  żydów),  skazanych  za  jego  wpływem  a  oskarżonych 
o  skradzenie  i  poklócie  Ilostyi;  w  Sochaczewie  wykonał: 
wyrok  Borek ,  starosta  miejscowy.  Oburaony  król  wyrzucał 
srogość  legatowi.  Ani  przydały  się  surowości  synodu,  któr)^ 
i^">ti.  złożył  w  Łowiczu  prymas  z  tymże  legatem  (11.  Września). 
Bóg  wie,  na  czem  byłoby  się  skończyło,  gdyby.  zachowaU 
byli  zgodę  między  sobą  innowiercy.  —  Ale  z  ducha  nieje- 


M  (hafiuni  List  Aiigiistji  do  Jaua  Bonera  r.  1556  (w  rękop. 
liibl.  Król.  w  Paryżu).  Buontjioiuumi  CommendonL  Listy,  127, 
131,  148.  —  Jul  Rufjifteri. 

-)  Górnicki:  Dzieje* 

^)  List  jego  do  patryarcliy  weneckiego  Piotra  Coniarhii  8go 
Kwietnia  1556. 
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dności  zrodzeni,  mogliż  długo  żyć  w  miłości?  Umieli  roz- 
prawiać, buntować  się,  sprzeczać:  w  tern  tylko  byli  mi- 
strzami.^) Już  na  nowym  synodzie  w  Secyminie  (21.  Sty.) 
Piotr  Goniądz,  uczeń  Stankara,  autor  pisma  O  Synu  Bo- 
żym ,  wystąpił  otwarcie  z  nowemi  błędami  —  błędami  braci 
7vłoskicli  Socyna,  przeciwko  Trójcy  Św.,  przeciwko  Bóstwu 
Chrystusowemu,  przeciwko  chrztowi  niemowląt;  Jan  Kiszka, 
starosta  żmujdzki,  wydał  mu  kościół  w  Węgrowie.  Na  sy- 
nodzie w  Pińczowie  (1.  Maj)  wielka  część  zwinglistów  ma- 
łopolskich porzuciła  zgodę  koźmińską. 

Całą  Europę  zajmowały  odmiany   religijne.     Wynikła  skutki  nowowier 
z  nich  dla  Polski  nowa  wielka  sprawa.    W  Inflanciech ,  za  ^^^^^^^  7  1"^'''^" 

^  ciecn. 

przykładem  krzyżaków,  zakon  mieczowy  pod  Henrykiem  de 
Galen^  (1551 — 1557)  przyjął  wiarę  luterską;  za  junkrami^ 
(niemieckimi  właścicielami  ziemi)  pójść  musiał  lud.  Urosły 
ztąd  zatargi  między  mistrzem  a  arcybiskupem  ryzkim. 
Ostatni  wtrącony  został  do  więzienia.  Był  to  Wilhelm  Bran-  • 
deburczyk,  brat  cioteczny  króleski  (z  Zofii),  który  przy 
zmianach,  na  jakie  zanosiło  się  —  przy  przeglądanej  zmia- 
nie w  państwo  świeckie  —  życzył  podobno  jednćj  części 
Inflant  Augustowi,  a  drugiej,  mianowicie  Kurlandyi,  bratu 
Albertowi,  księciu  królewieckiemu.  Ponieważ  zbór  bazy- 
lejski  polecił  był  (29.  Marca  1435  r.)  kościół  ryzki  opiece 
królów  polskich ,  -)  ujął  się  przeto  za  arcybiskupem  August. 
Zuchwale  stawili  się  Inflant czykowie :  mieli  12,000  jazdy 
własnćj,  20,000  dobrćj  piechoty  niemieckiej;  zaufali  nadto 
pomocy  niemieckićj  i  moskiewskićj.  Poseł  polski,  Kacper 
Łącki,  znalazł  śmierć  w  zgiełku,  nim  na  miejsce  dojechał; 
zamordował  go  wójt  rzeczycki.  Sprawa  wytoczyła  się  przed 
sejm  warszawski.  Dwie  niedziel  strawił  on  pierw  na  spo- 
rach religijnych.  W  namiętnych  kazaniach  sekretarze  le- 
gata papiezkiego  upominali  wiernych,  aby  ciż  stawili  opór 

• 

^)  J.  Łukaszewicz :  Dzieje  wyznmiia  helweckiego  w  Maiej-Polsce. 
2)  Inve?iL  prkil.  anno  1861  (Livonia). 


„wściekłości  wilWw  ^rlocziiycli,  pustoszących  winnicg 
Rtiisa.''     Sam  Paweł  rV-  źle  uprzedzony  praez  Icpata,  ua^^j/- 
8ii!  list  piorunujący  do  krdla. ')  Obrażoua  szlachta  przyj^^la 
wi^c  Lipponiana  niegodnym  okrzykiem.     Wi-zeszczauo        iw 
»s:  Otu  róH  żmii  —  ecce  progcnies  viperamm!   ^^iezdo^Hjiy 
lUiiż^j,  jak  wam  wyznał,  pożytecznie  służyć  dla  nienawi^Sci, 
jak^  ściągnął  na  siebie,  wkrótce  opuścił  t^ż  Polskg,  pi;=^Teu 
złości  i  zemsty,  które  w  pismach  swoich  wyzionął;  zast;^^uil 
)  (15(J0)  Buongiomnni,  biskup  kameryńfibi.   Sejm  za  wi^zjjy- 
wem  króleskini,  dal  przecież  (15.  Stycz.)  przyjazne  dla  Z^Ko- 
ściola  objaśnienie  uchwały  z  r.  1552  i  raz  jeszcze  zakE^wial 
nowości  religijnych.    Sejm  tenże  postanowił  sm-owe  pr^3«() 
przeciwko  przybierającym  Mszywie  godność  szlachecką,  c^by- 
watelską:  głowa  taldego,  gdyby  był  zabitym,  nie  miała     ~tjfi 
płaconą.  -)    Zgodzono  się  wreszcie  na  pobór  i  pospolite      ni- 
szenie  przeciw  Inflantczykom.  Aby  skarać  należycie  ohr-azg 
narodową,  a  dać  winną  upiekę  arcybiskupowi,  Zygmunt  jm- 
wołał  i  Litwinów  do  broni ;  Gdańszczanom  rozkazał  nzbi'Oić 
statki;   króleskim   kosztem   stanąć  miały  trzy  okrgty    po*! 
Tomaszem  Serpinkiem, ')    Albert,  ksi^c  pruski  dostarczył 
trzy  tysiące  żołnierza.    Zbiei'oJo  sig  na  sto  cztery  tysig^ 
wojska.     „Był  klucz  do  aicybiskupiego  więzienia."    Lcd^vic 
tćż  fAugust  z  żołnierzem  nadwornym  i  służebnym,  którcg" 
było  12,0(10  zbliżył  się  do  Pozwolą,  Fttrstemberg,  następ*^ 
Galena,    w  ti'zy8ta  koni,  stawił  się  natychmiast  w  oboz'^ 
jego,  pi-zywitidl  arcybiskupa  i  przyjął  warunki  pokoju  (5.  Wra-) 
Arcybiskup  do  dóbr  swoich  przywrócony;  koadjutorem  je€" 
i  następcą  uznany  Krzysztof  ks.  meklemburski,  wyzwolony 
również  z  więzienia;   Polsce   koszt  wojenny   (60,000)   tsX) 
nagrodzony  zost£^.  Misti-z  ułdąkł  przed  królem,  arcybisK**!' 
ze  łzami  podziękował  za  uwolnienie.    Kończył  się  dla    **" 
flant  pięćdziesięcioletni  pokój,  który,  po  klęsce  pskowsKl*!^ 


')  Hajnaldi  ad  an.  15.56. 

«}    V<il.  hujioH  n.  80ii. 

'j  Grabowski:     Ojetijsif  S/Jnn 
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hsyjęła  była  Moskwa  (strona  2159).    Ubezpieczajg,c  sig  iia 
przyszłość,  zapewniły  sobie  (14.  Wiześ.)  Inflanty  pi-zeciwko 
przymierze.')    Przy  Kposobno^ci  miasta  hanzeatyckie, 
raiont;  postępem  potggi  moskiewskiej,  a  ujgte  stałością 
[Usta,  z  którii  stawał  przeciwko  zrtzierstwom  duńskim 
JŚuinie  Suiidu,  a   u  Filipa  ligo,  króla  hiszpańskiego, 
|Maryi,  królowej  angielski^,  o  ki-zywdy  liandiii  upomina! 
L  ofiarowały   mu   dommhmt  inuris  —  panowanie  morskie 
RBaltyku:  zjeżdżał  z  t^m  Jerzy  Kleefeld,  bui^rabia  gdaft- 
"  śki,  aie  „rzecz  odłożona  do  sejmu,  poszła  na  wiatry." ')   Sejm 
warszawski  (w  Adwent),  który  nią  miał  sig  zająii,  miał  oraz 
sać  porządek  elekcyi.     „Z  wszystkiego  nic  nie  było."  ■'} 
;  Zatargi  domowe,  obudzone  sprawami  religijnemi  w  lu- 
ciecli,  nie  ustały.    Przedsięwziął  koi-zystać  ztąd  Iwan  IV. 
bśnie  pokończył  był  szczęśliwie  ważne  dla  siebie  sprawy. 
By  niedawno  cesarzyk  kazański  był  w  pieluchacli,  Mo- 
nadstawiła  tam  swojego  bana.    Wsparty  obc%  siłą, 
wiście  stał  się  on  nienawistnym  dla  swoich.    Tak  t^ż 
fewidywała  Moskwa,  i  ledwie  objawiły  sig  pierwsze  sku- 
t^  nienawiści,  wystąpiła  natychmiast  „za  sprawą  narodu," 
i  j^  obalony  został  han ,  którego  dopiero  sama  wyuio- 
!  ale  otwai'te  mając  wrota,  zajęła  jego  miejsce.    Oszukani 
tańczykowie  powstali.    Już  było  za  późno  1    Iwan  przy- 
i&sobil  150,000  wojska  do  ukarania  „zdiiidy".    Potężniej- 
sze chytrością,  niżeli  męztwem,  blisko  dwóch  miesięcy  zdo- 
bywały słaby  gród  tak  ogiflnme  siły.    Iwan  sam  modlił  się 
na  bezpiecznóm  miejscu,   pokrapiał   obóz   święconą  wodą, 
a  siał  na  śmierć  uiepi-zejraaae  szyki  swoje;  jeńców  kazaó- 
(k'_akich   wiązał  do   kołów,  aby  zasłaniali  te  szyld  i  jękami 
ńjenii  wyżebrali  poddanie  sig  braci.    Dzielnie  opierali  się 
laóczykowie;  ale  w  otoczonym  zewsząd  mieście  powstał 


')  Dogiel  V.  910—21.  -  ŻrMiopima  ilo  umi  III  53. 
«ł  SoliitowBki:  Jn  fimeriiiSiij.  Atiff.  711.  -  Bielski  S50. 
■)  Bielaki  550   —  Kr,  Warszewicki:   Mowa  po  śmia-ci  kriila 
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W  końcu  głód.    Inżynier  niemiecki  sz tucznami  podkop ^ex to/ 
odebrał  mieszkańcom  wodę,  a  nieznany  im  wybucli  min  i^rmrj^e- 
raził  ich  nad  pojęcie.    Ulegli  (1552).    Niebawnie,  skutk:le/n 
takiejże  cliytrości,   Iwan  już  bez  wystrzału  został  paiTK^ni 
Astraclianu  (1554).    Szukająca  drogi  do  Chin  i  Ind)i  Ar^glia 
otworzyła  z  nim  natychmiast  stosunki  handlowe  na  mo>izu 
IHalem.    Otóż   ,.zdobywca  królestw"  Iwan  obrócił  ocz>^  na 
Inflanty,    aby  posunąć  państwo  do  brzegów  europejski  iego 
morza,  aby  przysposobić  carom  poddanych,  którzyby  wojsku 
oficerów,   krajowi  przemyślnego  ludu  dostarczyli.    Prz:;^'po- 
mnijmy  sobie;  pierwsza  wojna,  którą  wyswobodzona  Mot^^T^wa 
objawiła  się  Europie,  wymierzoną  już  była  przeciwko  •temu 
drobnemu  państwu,  a  w  r.  1492  Iwan  III.  podniósł  nap rz^"- 
ciw  Narwie  Iwangród,  który  mu  zbudował  Polak  nagród  2^ony 
za  to  oślepieniem.    Wtenczas  Inflanty  były  jeszcze  w  połą- 
czeniu z  w.  mistrzem  pruskim,   lennikiem  polskim;  mogły 
w  ostatecznej  potrzebie  rachować  także  na  pomoc  Rzeszy 
niemieckiej,  a  Iwanowi  III.  nawinęła  się,  jak  widzieliśmy",   ł^" 
twiejsza  zdobycz  Siewierszczyzny.    Teraz  Inflanty  były  sa-in^i 
bez  opieki  i  zakłócone;  Rzesza  niemiecka  miała  swoje  l^^^^" 
poty  religijne.    Iwan  przysposobiwszy  się  w  inżynierów  tii^* 
mieckich  i  biegłych  wszelkiego  rodzaju,  zmyśla  więc  jrtl^^^'^ 
da^^ne  prawa  carów  do   kraju,  przypomina  odniesione    i^^^^ 
Newą  przez  Aleksandra  Newskiego  zwycięztwo,  o  którćni  ^^^^ 
nie  wiedzą  kroniki  inflanckie,  szwedzkie,  ani  duńskie,  i  w  ^y^ 
i->''^-        tysięcy  Moskwy  i  Tatarów  (2-2.  Stycz.)  wkracza  doń  z  o1>i^" 
tnicami   w  uściech,   z  mieczem  i  ogniem  w  dłoni.    JeJi^^ 
miasta,  ujęte  zwodniczemi,  natychmiast  łamanemi  zarg^^^" 
niami,   poddają  się;   inni  ulegają  okropnym  gimbom.       ^ 
Narwy  do  Dorpatu  zajętą  została  Estonia  (18.  Lipca);  t>y^^ 
to  trzecia  prowincya  iuflancka,  niegdyś  (1346,  29.  Sieix>^^^^' 
Inflanty  po^^^^^^Jt  p^-jr^^^  kawalerów  od  Waldemara,  króla  duńskiego,  kupioai^* ) 

Bię  Augustowi,  ^  '  ^       \ck. 

jaico  w.  księciu  Przywiązując  po  swojemu  dla  siebie  mieszkańców,  rozpofc^^ 
htewRk.oTiiu.    ^,gj^  Moskale  straszne  okrucieństwa;  czego  wywieźć  nie  nx^^S^' 

1)  Yoigt  V.  51. 
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obracają  w  popiół.  Tatarzy  pluli  w  oczy  Niemcom,  że  to 
oni  na  własną  i  ich  biedę  nauczyli  Moskwę  władać  orężem. 
Inflant czykowie  odwołali  się  do  pozwolskiego  przymierza; 
Polakom  wychodził  rozejm  z  Moskwą.  August  zwołał  sejm 
do  Krasnegostawu  (po  Zielonych  Świątkach). 

Niechętnym  kłopotów,  jak  niedawno  w  Lublinie,  nie 
podobały  się  panom  sejmującym  niewygodne  mieszkania. 
Rozjechali  się"  nic  nie  sprawiwszy.  Posunął  przeto  swoje 
zaboiy  w  głąb  samychże  Inflant  (17.  Stycznia)  „Moskwicin,  ^^■'^• 
któiy  inaczej  nie  byJby  się  kusił  o  te  kraje.  Biskup  ryzki 
i  w.  mistrz  inflancki  wyprawiają  do  króla  nowych  posłów 
(Styczeń);  sam  Gottard  Kettler,  następca  wydanego  Moskwie 
zdradą  Niemców  Fiirstemberga,  zjeżdża  do  Krakowa.  August 
ucieka  się  do  powolniejszych  sobie  Litwinów.  Aby  ich  ująć, 
przywodzi  do  skutku  na  zjeździe  wileńskim  (24.  Czerwca), 
czego  nie  dokonały  uchwały  horodelskie.  Widzieliśmy,  jak 
się  wiązały  dwa  narody  w  Krakowie  (1385),  w  Horodle  (1413), 
w  Piotrkowie  (1501);  spomnieliśmy  oraz,  jaki  unię  spotykał 
opór;  wstrzymywała  ją  w  początkach  niechęć  Witowda, 
potćm  zła  wola  Litwinów  samych.  Zupełnemu  porównaniu 
praw  nie  byli  też  radzi  królowie,  pragnąc,  jak  zalecał  Wi- 
towd,  uchować  od  swawoli  Litwę  szanującą  więcćj  ich  po- 
wagę i  łatwiejszą  z  tej  przyczyny  do  każdój  posługi ;  a  mo- 
żnym litewskim,  zasiadającym  dziedzicznie  w  Radzie  państwa, 
nie  podobała  się  równość  szlachecka,  do  której  wiodła  unia. 
Polacy,  jak  o,  tem  już  mowa  była,  domagali  się  prostego 
wcielenia;  Litwini  woleliby  związek,  ligę,  „aby  Polacy  wszys- 
tkiego nie  zagarnęli;  aby  w  ziemi  swej  nie  przyszło  Litwie 
służyć  Polakom."  Ale  już  przecie  szlachta  litewska,  porzu- 
cając język  i  obyczaje  ruskie,  przejęła  takowe  od  Polaków: 
nie  mało  szlachty  polskićj  osiadło  w  Litwie  i  wiele  urządzeń 
przeszło  tamże  z  Polski.  Litwa  zrównała  się  wreszcie  w  pra- 
wach pospolitych  z  Polską;  jak  Polska,  miała  odtąd  dwie 
izby  sejmowe.  Obok  książąt  z  rodów  Giedymina  i  Ruryka, 
zasiedli  w  pierwszćj,  jak  w  Polsce,  biskupi  i  wojewodowie, 
kasztelanowie,  starosta  żmujdzki,  którego,  równie  jak  wo- 
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jewodów  polockicgo  i  witebskiego  wybioi-ała  szlw 
I^WejMiaMfcmi.Za  to  Litwini  przyzwalają  na  dwa  lata  po  ilziesięt  ę^rostty 
0(1  socliy  iia  wojnę.  Inflantczjkowie  Klożyli  tKM.1,000  zlot, 
Krtil  odnowił  przymierze  pozwolskie  (31.  Sierpnia),  ale  m 
wróciio  jeszcze  z  Moskwy  poselstwo  króleskie,  któit  spra- 
wiał Tyszkiewicz,  wojewoda  podlaski.  Chytry  Iwan  zabawiał 
je  nadzieją  wieczjst^go  pokoju  i  przymierza  przeciwko  Orma- 
nom, oświadczał  sig  oraz  pokomie')  o  rgkc  jediw^j  z  sióstr 
króleskich  —  „ktrira  zdrowsza,  która  tlustsza."  Musieli 
sami  Inflantfzykowie  bronić  si§  jeszcze.  Takiej  wszakże  zaraz 
nabrali  otuchy,  że  wielkie  zwycicztwo  nad  Moskwą  odnieśli 
(fl.  Października).  Dopiero  iw  zerwaniu  układów  z  Iwanem, 
Marcin  Wolodkowicz ,  pisarz  litewski,  doniósł  carowi  «  obo- 
wiązku, jaki  dla  króla  z  pi-zjTnier/a  z  Inflantami  \vyplywal. 
„Prawa  twoje  do  tych  krajów  —  pisał  doń  August  —  są 
kłamliwym  wymysłem:  ani  ojciec,  ani  dziad  twój,  ani  ty 
sam,  nie  oświadczaliście  się  dotąd  z  niemi."  Hieronim  CUod- 
kiewicz  w.  hetman  litewski  wkroczył  do  Inflant.  Moskwif 
liS'.  praybyly  świeże  siły  pod  BiaJy-Kamień  (Maj).  Szczupłe,  ale, 
jak  zawsze,  dzielniejsze  były  siły  polskie,  Pigćdziesi^t  ty- 
sięcy Moskwy  poi-ażoućj  pod  Kiesią,  picr/cUnęło  i  ndst^lo 
oblgżenia;  kniaź  Mesczerski  wzięty  został  do  niewoli.  Mi>- 
skwa  opuściła  Inflanty. 
j  BMjNjii-  Pi^zy  niewyczerpanych  silach  wojennycli  cara,  wojna 
'*»"'■■  skończyć  się  na  t^m  nie  mogła.  Poti^zebuy  zat^m  byl  wię- 
kszy pieniądz  na  zaciężuika.  Umarła  była  niedawno  (laóT) 
w  dziedzicznym  Bai-ze  matka  króleska,  podobno  z  trucizny 
IKMianej  oil  ulubieńca,  Papagody;  ftstanient,  jak  mówią,  pod- 
raucłiny.  zbogacił  t^oż  ulubieńca,  a  pieny  jeszcze  wsparła 
Ojca  Św.  Pawła  IV.  podarunkiem  500,000  szkudów:  pozo- 
stały wszelako  w  rgku  Filiiia  II.,  liróla  łiiszpaiiskit^o  i  nta- 
politauskiego,  wielkie  jeszcze  summy  (400,000  dukatów,  (wl 
któripch  procent  dziesiętny  brała,-)  August,  nie  zaspokojcinj 


M  Biuiiif/iufiiiini  5.  PaździerDiku  lótiO. 

*)  ZAlu^ki:  Einslol.  I  50ó.  —  Hier.  LippomuD 
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do  którego  już  jeździł  (do  Belgii  Kry- 
ski, wojewoda  mazowiefki,*)  wyprawi!  Pizergbskiego,  pry- 
masa, do  teścia  swojego,  od  lal  dwdch  cesarza  aby  wstawi! 
sig  za  nim.  A  uie  czekając,  na  tę  puściznę,  przypożyczył 
w  Gflafisku  100,000  talarów;  na  procent  przeznaczył  miesz- 
czanom (24,  Lut.)  c]o  kowieńskie.  Miał  o  czem  wyprawić 
do  Inflant  BadziwiHa  Rur/effo,  wówczas  wojewodę  trockiego. 
Najecliane  znowu  od  Moskwy,  oswolłudzone  zostałj^  raz  jesz- 
cze Inflanty  (31.  Lipca),  Radziwiłł  posunął  sig  do  Estonii, 
i,  pod  samą  Pamawą,  poraził  oddzi^y  moskiewskie.  Ale 
wojna  przybierają  wigksze  rozmiary,  wymagała  ze  strony 
króleskiej  coraz  większych  nakładów.  Nie  mogli  Inflantczy- 
kowie  W7magać  takich  oliar.  Udawali  sig  oni  do  cesarza 
i  oświe-cali  go:  że  potęga  Moskwy  rośnie,  żo  Iwan  sprowa- 
dzał z  Niemiec  ludzi  nie  do  czego  innego,  tylko  do  zdoby- 
cia Inflant,  aby  sobie  utorować  drogę  do  Bałtyku.  Daremne 
były  ich  modły.  „Od  lat  czterech  opuszczeni  od  cesarza,  od 
Rzeszy  niemieckiej  i  miast  hanzeatyckich;  znużeni  powla- 
rzanemi  a  daremnemi  prośbami,  na  oczywistą  zgubę  wysta- 
wieni przez  tych,  którzy  ze  wszech  względów,  pomoc  im 
nieść  byli  powinni"'  —  zebrawszy  się  w  Rydze,  postanowili 
przeto  oddać  sig  zupełnie,  pod  stałą  opiekę  królów  pol- 
skicłi.  Zachęcił  ich  do  tego  sam  cesarz  *)  innemi  wojnami 
zajęty;  dopomógł  Railziwill  Cmrmj,  wysłany  zeszłego  roku 
przez  króla  do  Rygi.  Widzieli  dobrze  Inflautczykowie  i  po- 
dziwiali, jak  szanowała  Polska  prawa  Niemców  pruskich, 
Pano«ie  polscy  wahają  sig  z  pi-zyjędem  ich  życzliwych  chęci. 
Jak  niegdyś,  gdy  się  poddawały  Prusy,  przeraźmy  wszyst- 
kich nowe  oliary  na  wojnę,  tćm  barckićj,  że  nowości  reli- 
gijne pomnożyły  jeszcze  niemoc  państwa.  Korzj'stal  ze  zwłoki 
Magnus,  brat  króla  duńskiego  i  nabył  wyspę  inflancką  Oze- 

IlOesef)  od  miejscowego  hiskupa,  a  wszedł  w  targi  o  Pił- 
,  Niecieipliwi  Rcwlanie,  uciekając  „przed  srogim  Moska- 


')  Dogiel  I.  &15. 
*}  Kujałowica  i' i, 
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lem,  okrutnym  całego  chi-ześciaństwa  wrogiem,"  oddają  się 
Szwedom,  ze  <wą  stroną  E^tonii  (4.  Cz.)  Byłaby  ^w  odł^ 
poszła-  wielka  sprawa.  Nowe  wyznanie  pociągało  Inflant- 
czyków do  SzwccYi  i  Danii.  Dostałby  sie  był  w  obce  ręce 
kraj  ludny,  bogaty,  z  wielkim  majątkiem  po  duchowieńi^twie. 
kwitnący  w  miasta,  twierdze,  artyleryę  i  porty,  co  liczy! 
na  morzu  łłote  z  40  okrętów,  z  których  każdy  miał  30  do 

fr  ftp  -  •  * 

80  dział,  a  której  Polsce  brakowało.  Król  pl■ze^^^dując.  że,  jak 
teraz  stawiano  mu  przed  oczy  niewątpliwe  kłopoty,  tak  pó- 
źniej spotykałyby  go  wyiTJUty  o  zanialbanie  komści,  uciekł 
sie  znowu  do  Litwy;  zebrał  nowy  zjazd  w  Wilnie  (1.  Paź.) 
i,  jako  w.  ks.  litewski,  przyjął  (28.  List.)  układ  podl^łości 
{.^^uhjecffOHisj,  mocą  któresro  Gottai*d  Kettler  ( 1561 — 87)  zło- 
żywszy  w  ręce  króleskie  ki*zyż  złoty  mistrzowski  z  pieczę- 
cią  tzachowane  w  skarbie  litewskim)   zostawał,   z  potom- 
kami płci  mezkiej   aż    do   onycłiże   wygaśnięcia,    księciem 
lennym  w  Kurlandyi  i  Semiualii:  M  Inflantczykom,  «zniszezo- 
nym,  monlowanym,  łupion}Tn  od  najsi-oższego  nieprzyjaciela, 
wystawionym  na  ostateczne  już  niebezpieczeństwo,  niezdol- 
nym  uniknąć  barbai^zyń^kiego  jarzma .  pozba^nomm  zewsząd 
jKunocy.   żebrzącym  usilnie  takowej,-   zaręczone   y-przez  li- 
tość a  miłość  do  clu*ześciau>twa:"*  obrona,  opieka,  pi-zy  tem 
wolność  wyznania  lutei"^kit^o.  jeżyk  niemiecki,  prawa  naro- 
dowo i  rząd  własny.   Dopóki  wymatiałybv  tego  potrzeby  wo- 
jenne,  wymówił  sobie  król  prawo  naznaczenia  im  namiest- 
nika  i  mianował  nim  Rał.lzi\\iłła    Cz^trktyo.*)    Wdzierają- 
c}Tn  się  ilo  Estonii  Szweilom  doiK»m«>gła  jeszcze  zdrada  nie- 
wdzięczuep>  Ki-zysziofa  ks.  meklembui-^kiego.  niedawno  łaską 
knMeska  wyzwoioue^ro  z  więzów  i  wyniesionego  na  koadju- 
tora  arcybiskupstwa  lyzkiogo,  a  który.  p«>  śmierci  arcybi- 
skupa,   o^lstąpił    wiary,    iKijął    siosti-ę   króla   szwedzki^o 


*    Zcmć":'.ih(s,  ziemi  koniec. 

^  lX»^ie;  V.  -2-jJ,  iV>  -  Bielski  5:1.  —  SoUkowdki  m  fu- 
aere  Sój.  Ah^j.  TiO.  11, 12  —  Kous^jet:  If\Uf\':i  yr^-s^nts  des  pmssances 
de  tEteroye. 
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^g  połączeniu  Inflant  z  Litwą.  August  posłał 
(lo  Sztfiłtlioliiiii  z  zaprzeczenie  111  praw  praywJaszczanych; 
do  nieprzyjaznej  Szwedom  Danii  wyprawił  Franciszlta  Ru- 
kasztelana  nakielskiego,  aby  z  nią  związać  przy- 
Że  zaś  nic  żyli  w  miłości ,  Eryk ,  król  Kzwedzlri, 
jjteatem  swoim  Janem,  ka,  tiulanilzkim ,  a  ostatni  zapra- 
l  także  opieki  polskiej ,  korzystał  ztąrt  August  i  otray- 
l  od  ni(^o  80,  inni  piszą  liiU,00(J  tal.  iwżyczki,')  na 
^tóre  itaniki  estoiiskie  (Karcliis,  Helmet).  Jan  zjechał  do 
Kitoa  (Lip.)  i  (gdy  temu  nie  przeciwiła  się  starsza)  poj%ł 
;'  Paź.)  najmłodszą  z  sióstr  króleskicli,  Katarzynę,  od- 
"(wioną  „barbai^zyiicy"  carowi,-)  z  posagiem  32,000  czerw, 
fct,  50,000  dukatów  w  spadku  po  matce,  228,290  talarów 
I  Hejnotacb."j  Uo  Neapolu,  po  puścizng  macierzystą,  po- 
liał  Adam  Konai^ski,  późniejszy  biskup  pozuański. 

Odnawiida  sig  z  Moskwą  wałka,  na  odpadnięciu  Smó- 
łka przelewana.  Cliodzilo  teraz,  i  o  odzyskanie  tej  straty, 
6' przymuszenie "  carów  du  wjraeczenia  się  uroszczeó  do 
vtech  Rusi ,  przy  których  Iwan  IV.  śmielćj  jeszcze  ob- 
ai,  niżeli  poprzednicy  jego.  Ki'ól  zaprowadziwszy  (5go 
ca),  przez  Itudziwiłla  Czarnego,  nowy  porządek  we  wy- 
F^Aodzonych  Intianciecli,  osadziwszy  znaczniejsze  twierdze, 
pCcił  obrong  Graegorzowi  Chodkiewiczowi,  co,  ua  wielkiem 
laóatwie  litewskiem,  zastąpił  Hieronima,  odwołał  do 
lny  Litwy  Radziwiłła  Rudego ,  a  pomyślał  natychmiast 
lęjmie.  "Właśnie ,  bawiącego  już  od  lat  trzech  w  Litwie 
i.^rawy  intianckićj,  szlachta  krakowska  przyzywiJa  do 
i  swoich,  i  prosiła  o  sejm,  a  „gdyby  (mówili  posłowie) 
lnie  posłuchał,  to  ona  sama  o  sobie  zaradzi.-'  Rozpust- 
fty  umówili  się  w  t^j  mierze  na  zebranym  samowolnie  sej- 


')  I.occeniiiB :  Hixt.  Suede.  —  275,- Neugebauer  607, 
^  Kiiramzyii  pofl  r.  Ió'i0  i  lófiS.  Pufeiidorf:  Hisloire  de  Sitiiie. 
n^.  —  Górnicki:  Bzi^e    157. 

■)  Invii)Uar.  prkil  ann.  1081  {Svecia). 
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miku  w  Proszowieach.  August  ojpowiedzial  surowo:  żenię 
darmo  mieszkaj  w  Litwie,  i  że  sprawił  tam  w  pokoju,  bez 
krwie'  rozlauia,  wegoby  ani  wojn^,  ani  mieszkaniem  w  Pol- 
sce nie  (lokazał.  Ale  nagauiwszy  sejmik,  bez  wijniomości 
jego  złożony,  zaiiowiedział  przybycie  swojf  ua  sejm,  a  iżby 
stworzyć  śmdki  obrony  krajowi,  zapowiedział  nareszcie 
nieodzowną,  już  i  zupełną  exel:Hc-yf  ledwo  poruszonego  do- 
tąd prawa  Ateksandrowskie-go  (1504)  przeciwko  wszyBtldm, 
którzyby,  nadużywszy  Kpaniałoćci  królów,  albo  innym  mniej 
godziwym  sposobem,  [josiadali  bezprawiue  majątki  krile- 
skie,  donaty\vy,  dożywocia,  argdy,  oraz  inne,  wszelldego  ro- 
dzaju przywileje.  Szlachta,  co  tak  trudna  była  w  przyzwo- 
leniu jakiegobądi  ustępstwa  króloni,  szczodrze  tak  zwatiycb 
praw  książgcycb  w  posiadłościach  swoich  używała,  stano- 
wiąc dowolnie  u  siebie  cla,  myta  i  t.  p.  Ei-ekucya  iiiiałs 
i  w  to  wejrzeć,  objąć  incompaUbitia  (podwójne  urzędy) 
i  wszystkie  zgoła  nadużycia  zakorzenione  w  ki-aju.  Zbliżył 
sig  -prawie  dzień  sądny."  Król,  opuściwszy  Wilno  (28gti 
Pażdz.)  przybył  do  Piotrkowa,  pi-zybrany  ,,szaro,'"  w  barwg 
ziemską,  pospolitą,  wraz  z  dworem  swoim  (22.  Listopada). 
Szlachta  wybrała  sobie  do  laski  Rafała  Leszczyńskiego,  co 
przewodniczył  sejmowi  1552  roku.  Gtly  przyszło  do  rzeczy, 
wydziercy,  przywłaściciele,  jedni  udawali  że  zapomnieli 
przywieźć  przywilejów,  drudzy  w  złości  „drapali  je"  i  poJ 
nogi  królowi  rzucali,  inni  wreszcie,  zręczniejsi,  diytrzejsi, 
popisywali  się  z  wymową,  aby  odwlec  jeszcze  wykonanie 
prawa.  Żeby  zaspokoić  króla,  podawano  w  senacie  mjil 
ogólnego  podatku.  Powstał  ztąd  nowy  hałas:  mówiono,  &, 
oszczędzając  własne  kieszenie,  senatorowie  gotowi  rozpoisc- 
dzić  cudzą.  Najzuchwatćj  przeciw  exekucyi  występOWłU: 
Marcin  Zborowski,  któr^o,  snadii,  iwpularność  rokoszowi  ' 
wyniosła  na  kasztelaństwo  krakowskie,  tudzież  Stauisiflff 
Tarnowski,  wojewoda  sandomirski.  Już  rozchodził  sigsgm; 
odkładano  niby  rzecz  do  sejmików;  godzono  sig  tylko  na 
rewizyg  do  podatku  dóbr  króleskich  i  duchownydL  Upor- 
czywie  stanęło    przy   swoich   przywilejach  duchowieństwo. 
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aeliśmy,   przypisywało   ono   sobie  zupeluą  wolność  od 

poborów  i  od  obrony  krajowej ,  a  rozległą  bardzo  jiirysdyk- 

cyc.    Na  memorj'al  poselski  (6.  Lut.)  odpowiedzieli  biskupi 

dwoma  memoryałami  (20,  Lut.  i  9.  Mai'ca).    Augjist  nie 

ustąpił,   a  na  dowód,   że  dobro  pospolite  Jedynie  miał  na 

wzglgdzie,  przeznaczył  (21.  Stycz.)  na  stalą  obronę  granic 

ktvartf,   czyli  czwartą  czgść  pożytków  swoicb  i  w  wielkiej  H' 

pKyiiajmnićj  części  utrzymał  co' przedsięwziął.    Zgodzono 

się :  aby  exekitcya  ogólna  poczynała  sig  od  statutu  Aleksioi- 

aby  podskarbi  na  każdym  sejmie,  czynił  liczbę  z  do- 

idów  króleakicb;  aby  co  pięć  lat,  odbywała  sig  liistracya 

i  dochodów.    Przy  okazyi,  starostom  zakazano  wyko- 

wania  wyi^oków  biskupich;  zlecono  oraz  królowi  wejrzyć 

do2Ór  biskupów   nad  szkołami:   krakowską,   jwznańską; 

pułtuską.    A  gdy  król  wystarczj'ć  jnż  nie  mógł  obowiąz- 

;o,  i  zt^d  nanmożyło  się  wiele  spraw  zastarza- 

jSh,  zgodzono  się  na  to,  aby  wyznaczył  osobnych  sędziów 

Ttojewództwach ,  ale  na  raz  tylko:  bo  najwyższych  s%- 

j  raki  jeszcze  powierzyć  nie  chciał,  tylko  jednemu  kró- 

jri;')  mieszczanie  nawet,  co  mieli  najwyższe  sądy  własne, 

ijedbali  je  dla  zwyczaju^)   odwoływania   sig  do   króla. 

i^  to  przyczyny  powstały  sądy  kanclerskie,   inaczćj  xa- 

,  asesorskiemi   zwane,  w  których  kanclerze  z  asse- 

li,  (referendarzami,  sekretarzami -wielkimi,   instygato- 

Bi,  regentami,  metrykautami)  przyjraowah  do  nagany  wy- 

i  miejside,  oraz  s^ili  sprawy  graniczne  między  dobrami 

Óleskienu  a  duchownemi  i  szlacheckiemi,  sprawy  o  przy- 

.  p.  z  odwołaniem  do  sądów  rdacii/nych ,  na  któ- 

feh  zasiadł  sam  król  z  panami  Rad,  a  referendarze  czy- 

BU.  re/acye,  wniosiri.   Do  spolszczenia  praw  łacińskich,  wy- 

czeni  kasztelanowie,   lubelski   i  sanocki  (Zebrzydowski 

[^  Jan  Herburt  z  Felsztjiia).    Była  na  sejmie  mowa  i  o  ści- 

(  całego  państwa,   która    także    czekała  jeszcze 


•)  Knimer:  Polonia  184. 
»)  To,U. 
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zupełniejszej  exekucyi.  August,  przejęty  szczęściem  powszech- 
nem,  wziął  na  się,  tak  AYSzystkie  cząstki  państwa  złączyć, 
ażeby  wszelkie  dobro  spólne  im  było.  Z  woli  jego  zasiedli 
już  na  tym  sejmie  posłowie  zatorscy  i  oświęcimscy.  Do  zu- 
pełnćj  unii  całego  państwa  zapowiedział  sejm  powszechny, 
spoiny,  w  Łomży. 

Przeciągnął  się  sejm  do  20.  Marca.  Dotąd  żebrać  trzeba 
było  posiłków  od  każdego  sejmu:  najczęścićj,  jak  widzieliśmy, 
żebrał  król  daremnie,  a  pospolite  ruszenie,  które  zresztą,  sta- 
wało zwykle  po  czasie,  daremnie  także  Stary  Zygmunt  usiłował 
odmłodzić ;  niedogodność  onegoż  pomnożył  jeszcze  niepokój 
umysłów  obudzony  przez  nowowiarstwo;  wisiała  bezustannie 
obawa  nowej  kokoszćj-wojny.^)  Teraz,  otrzymawszy  exeknqiq^ 
zobowiązywał  się  król  trzymać  stale,  na  Podolu  i  Podgórzu, 
2,000  jazdy,  500  piechoty,  jak  to  już  zrobił  w  Litwie ,  skoro 
tylko  (1.  Kwiet.  1557)  wykonał  mu  Piotr  Falczewski  tak 
zwaną  sprawę  włóczną\  był  to  pomiar  kraju,  dzieło  nad 
owe  czasy,  aby  monarcha  wiedział,  ile  ludu  mogło  wyżywić 
się,  i  jaki  był  stan  kraju,  którego  Bóg  oddał  mu  rządy.^) 
Tworzyło  się  wojsko  kwarciane  z  husarzy  (szlachty)  z  ko- 
zaków, Wołochów,  Tatarów,  podzielone  na  chorągwie  róż- 
niące się  barwą  proporców  i  th*zewców.  Ale  kiedy  król  pol- 
ski trawił  czas  na  sprawach  raczej  pokojowych,  na  jednaniu 
umysłów,  „na  uskramianiu  ostrzejszych  rozmów  własnemi 
usty,"  a  zabiegi  jego,  za  przygotowaniem  wojny  po  większej 
części  „szły  z  dymem;'*  ^)  kiedy  na  liche  owoce  ze  spo- 
dziewano) k7varUj  długo  jeszcze  trzeba  było  czekać,  a  na 
rozpoczętą  już  wojnę  sejm  zaledwie  słaby  dał  pobór,  car 
nie  znał  innych  kłopotów,  tylko  jak  i  kiedy  użyć  gotowych 
sił  do  podbojów,  jak  oszukać,  jak  z  nienacka  napaśdź.  Odzie- 


^)  Co7mneiidom:  Listy  do  Karola  Boromeusza. 
*)  Czacki:  Obraz pa?łowałłia  Zyrjtn,  Aug.  —  Jaroszewicz:  Obraz 
Litwy. 

»)  Bielski.  556,  561. 
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aone  po  przodkach  skarby  Iwau  potuuożyl  jeszcze  w  osta- 
li czasach  łupami  kazańtikiemi  i  astrachańskicnii:  inia]  „ku- 
oerel,  góry  złota,  srebra,"  dział  dwa  tysiące,  wojsko,  jak 
I  wiemy,  najliczniejsze  w  świecie;  liczono  mu  teraz  15,000 
Inych  dworKai],  (ió.OOO  jazdy  pospolitej,  12,000  strzelców, 
toO  strzelców  strzemleniiych  (przj'boczuyeli},  piechoty  ile 
&ł,  sprowadził  sobie,  prócz  tego,  żołnierza  obcego.')  Opu- 
y  więc  Inflanty  na  gonitwy  Szwedów,  Duiiczyków  i  Pola- 
aby  tam  ślepi  przeciwnicy  jego  nawzajem  niszczyli- 
-  zgromadził  w  Możajsku  (z  końcem  ostatniego  roku) 
j  wojslio,  80,000  samój  piechoty  i  200  dział,  Bezwzgig-    ' 

strata  ludzi  mieli    obyczaj   carowie,    szczególni^ 

mie  podczas  mrozów  i  plusków,  na  niespodziewających 

ffliyazdu  napadać.    Żeby  jeszcze  pewniejszym  bj^ć  swego, 

przysyła  Augustowi  glejty  dla  posłów  do  pokoju,*) 

)  tak  uspokoił,  podstgpuje  osobiście  pod  Połock.  Nie 

uc  wszelako  mgztwu  awoj^o  żołnierza,'  uwodzi  miejsco- 

)  wojcwodg,  Dowojng,  zdradliwemi  układami,  podczas 

cch  podsuwa  sig  pod  sam  okop ,   a  zaledwie  czas  im 

ezony  wyszedł,  zapala  zamek.    Wzigtc  zostało  bogate 

feto  (15.  Lutego  i,  pomimo  przeciwnych  obietnic,  zarg- 

B,  złupiono  okropnie.  Zaltonuilti  wycięte,  żydy  wszj^stbie 

pźwinie  potopione. ") 

I  temeście  podobno  Polocka  stracili. 

Że  łdedy  bić  sig  przyszło,  toście  wy  radzili!.., 

'  Ezeczywiście,  wiadomość  o  stracie  Połoclta  doszła  ki-óla 
Mas  sejmu.  Aż  do  łez  poruszony  został  August.  Toro- 
,  już  Moskwie  drogę  do  Wilna,  zdrada  Wiłitorzyna, 
rosty  z  Mostów,  skaranego  później  na  ganiło,    wraz  ze 


•)  Flćtcher,  poseł  Elżbiety,  Uról.  ang. 
*■)  Manifest  Swirefci  Batorego. 

•)  KaraniJ^yii  pod  r.  1663.  —  Biolski  556.  —  Gijrniolii  llzkje. 
fStrykowaki  II.  413. 
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sługą  Jaslracbskini. ')    Ź^atiwożylo  ją  przecież 
o  widkiój  sile  natlwoi-nych,  zostawionych  tamże  przez  kn^^Ił 
wstraymala  także  pochód  wiadomość  o  gładkiem  zakońc^;.s^i 
iiiu  obrad  sejmowych.    Jak  Tatai-zy,  skora  do  najazdu  !%<■"« 
skwa,  mnićj  chętna  była  do  rzeczywistej  wojny,  do  kt<Sr-^ 
król  zbierał  już  siły;  potrzebowaia  tóż  czasu,  aby  sig wzmo- 
cnić w  Połocku.   Przyjęła  więc  dziesięciomiesięczny  rozejm, 
co  posłużyło  królowi  do  ubezpieczenia,  przynajmniej  Inflant 
Oblgżouy  w  Dablen,   Krzysztof  meklemburczyk ,   dostoA  sig 
do  niewoli   i  odpokutował   zdi'adę  w   rawskiem  więzieniu, 
A  król  szwedzki,  który,   mszcząc   na  bracie  związki  j(!go  • 
z  Polską,   porwał  go  podHtępem  (12.  Sierpnia)  i  zaniknął 
w  Griphołsmic,  powściągnął  tćż  swój  zamach;  inaczej,  byłby    i 
pewnie  pozhiawił  go  życia,   wraz  z  Katarzyną,  która  dobro-    ( 
wolnie   podzieliła    więzienie   z  mężem:*)     Nemo   nisi   mor^    I 
wyryte  było  ua  jćj  ślubnym  pierścionlni ;  dokonywała  ślubu    ' 
szlachetna  Jagiellonka.    Przez  ten  czas  także  posłowie  kró- 
lescy:  Russocki,  kasztelan  nakielski,  z  Grabowieckini,  wuj- 
skim  łomżyńskim  umawiali   i  umówili  w  Szczecinie,  przy- 
mierze 2  Danią  (5.  Paźdz.)  Dwa  państwa  nie  miały  złożj* 
broni,  aż  za  spoinie  umówionym  pokojem;   Danii  przyrłft-  ■ 
czony  udziai  w  Estonii.'} 

W  tćm  przybywa  jeszcze  królowi  wiełe  innych  Jcł^*" 
potów.  Jarosław  Łaaki,  wojewoda  sieradzki,  o  którym 
wyżój  spomnieliśmy,  włócząc  się  przy  królach  w^ierekid'' 
Januszu  i  Ferdynandzie,  a  nawet  pi-zy  Sulejmanie,  ktiS*)' 
byłby  rad  mieć  go  w  służbie  swojój,*)  zeszedł  ze  śhi^-** 
(1542),  nie  osiągnąwszy  celu  życzeń  swoich  —  wojewóJ^' 
twa  siedmiogrodzkiego,  ■ —  ale  zostawił  synowi  Wojcieclioii^"^ 
póżnićj  wojewodzie  także  siera(l;kiemu,  tak  szei'okie  w  taB^*" 
tych  krajach  stosunki,  że  przy  pomocy  jego  a  nowowiei'c(^^'' 


')  Górnicki  Dsćje.'—  U  Grabowskiego  (Slaroti/łnoid  II.  ^ 

•)  Pufendorf;  Hisioire  de  SuMc  1.  405,  6. 

')  Dogiel  L  359,  64. 

*)   Wai)0W8ki616.--   Hammer  V.  327. 
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piskich,  Jan  Bazyliszek  Kanrtyjczyk,  sjn  przysposobiony 
Heraklidesa ,  despoty  wyspy  SaiHos,  który  snadź  zat^  pt^y- 
był  IV  swoiiii  czasie  ilo  Polski  i  towarzyszy}  królowi  na 
Wyprawie  pozwolskićj , ')  opanował  ostatniego  roku  (10.  Li- 
stopada) hospodarstwo  wołoskie.  Wojewoda,  Piotr  (czy  Ale- 
ksander), osadzony  niegdyś  przez  Sieniawskiego  i  potwier- 
dzony od  sułtana  (1552),  uciekł  po  pomoc  do  Stambułu. 
Oszukał  Łaskiego  Bazyliszek  i  pozbył  się  lychło  z  Cbocima, 
który  mu  był  wypuścił;  ale  sam  teraz  w  cliwili,  kiedy  miid 
pojąć  córkę  Marcina  Zborowskiego,  kasztelana  krakowskiego, 
atraeił  życie  śi-ód  buntu  (9.  Listopada),  który  podniósł  jetlen 
z  jego  u:'zgduiliów,  Stefan  Tom^a.  Ła^ki,  strwoniwszy  dla 
Bazyliszka  majątek  własny  i  żony  (Beaty  z  Kościeleckich 
Osti^ogakiój),  „po  utracie  swojego,  rad  cudze  wydrzeć,"  zma- 
wia sig  przeciw  ostatniemu  z  Dymitrem  księciem  Wiśnio- 
wieekim,  starostą  kaniowskim.  Dymitra  brat  Michał,  sta- 
rosta czerkaski  (późuićj  kasztelan  bi-acławski  i  Idjowsld), 
puściwszy  się  na  życie  hulascze,  łietmanit  kozactwu  po  Da- 
szkiewiczu, a  on  sam  niedawno  (1558 — 1563),  b%dż  obra- 
ioDy  na  króla,  że  mu  odmówił  starostwa  czerkaskiego  po 
bracie,  bądź  dla  uniknienia  kary  za  swawolne  nagabywanie 
KrjiDu,  szukał  z  ternie  kozactwem  szczgścia  u  Moskwy;^) 
P*'zyszeill  jak  pies  i  jak  pies  uciekł  —  mówił  o  nim  Iwan, 
^^y  go  opuścił  Dymitr  okniciejistwy  jego  zrażony.  Byli  to 
potomkowie  Korybuta  Olgierdowicza,  a  jako  miejscowi  sta- 
,  fostowie,  mieli  kozactwo  na  zawołanie.  Tym  razem  mniój 
Jaszcze  powiodło  sig  Łaskiemu.  Dymitr  (Bajda)  wzigty  od 
™oł(j^i\vian  i  odesłany  przez  Tomżę  do  Stambułu,  umarł 
"'yopnij  śmiercią  na  liakacłi.  Tenże  sam  los  obiecał  Za- 
skioniu  Toniża.  Zwierzchność  polska  w  Woloszech  na  nowy 
^^^ank  wystawioną  została;  naruszona  przyjaiii  z  Osma- 
"^mi.*)    Łaski  i  nowowiercy,  którym  przywodził  Ztwrowski, 


L 
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wpływali  do  tych  spiuw  wbrew  wyraźny! 
skiin.  Musiał  wszelako  August  wysłać  Mikołaja  Jazlowie- 
ckiego,  wówczas  kasztelana  kamienieckiego,  do  Stambułu, 
aby  oczyścić  sig  ze  Kpólnictwa,  Sułtan  wrócii  rządy  Alo- 
Usandrowi,  a  śmierć  zbiesłeyo  do  Polski  Tomży,  którego 
król  za  okrutne  obchodzenie  sig  z  Polakami  i  naruszenie 
zgody,  skarał  na  gardle  we  Lwowie,  utraymała  nareszcie  po- 
kój. AJe  widocznie  rosło  laujowi  i  z  t^j  strony  niebezpie- 
czeństwo, z  nićm  potrzeba  coraz  uaglejsza  sposobów  do 
wojny,  a  ■wigc  potrzeba  przyspieszenia  jak  najśdślejKzćj  unii, 
aby  Polacy  przestali  uważać  wojnę  z  Moskwa  za  „litewską", 
Litwiui  wojuc  z  Osmanami  za  „polską".  August  pi-agnący 
serdecznie,  aby  wreszcie  „wszystkość  a  pospolitość,  osobli- 
wości, a  osobliwość  wszystkości  i  pospolitości  niwczćm  nic 
nie  ujmowała,"  ')  odbył  spiesznie  sejm  litewsld  (na  Zielone 
Światki),  na  kfflrym  urządzone,  wzorem  koronnym  sądy 
ziemskie  i  grodzkie,  a  statut  litewski  rozciągnigty  do  Rusi. 
Litwa  przyzwoliła  na  dostarczenie  przynajmniej  na  rok  je- 
den, pieszego  z  dwudziestu  dymów,  opatrzonego  w  rusznicę, 
dzidę  i  siekierę.  PrzyzwolU  na  posiłki  i  sąjmik  pruski 
w  Malborgu  (Maj).  —  NadszetU  zapowiedziany  sejm  po- 
wszechny (U.  Listopada);  odbył  sig  nie  w  Łomży,  tylko 
w  Warszawie.  Aby  wzruszyć,  opóźnić  przyzwoloną  już  na 
ostatnim  sejmie  exeliucifc,  leniwie  zjeżdżali  sig  senatorowie, 
uponunali  raarszaika  sejmowego,  Mikołaja  Sienickiego,  aby 
o  nićj  nie  spomniał.  Litwa  nie  stawiła  sig  aż  w  miesiąc 
(14.  Grudnia)  jio  otwarciu  obrad,  a  przez  po^ów  od  w 
tkich  stanów;  Wilno  przyslfdo  dwóch  bm-nustrzów  swoiB| 
Przewodniczył  jćj,  najnmićj  cligtny  unii,  Radziwiłł  &» 
Niedawno  (1547J  cesarz  Karol  V.  i  brat  jego  Ferdyi 
król  rzymski,  potwiei^dzili  Radziwiłłom  tytuł  książąt  pftfi- 
fitwa  rzymskiego  na  Nieświeżu,  Olyce,  Eirżach  i  Dubien- 
kach, który  zgaał  był  na  bezdzietnym 
mówią,  że  roiło  się  RadziwiHom  o  W.  Ks.  LiU-wskićmJ 


')  Viii.  kg.  II.  74t>, 


ij'Ui  Auguście.')  Powstał  opór  przeciw  exekucyi, 
opór  tak  zawzięty,  że  król  w  gniewie  wyrzekł:  iż  lepiej  już 
było  spalić  sejmowy  statut.  Po  (Uugicli  sporach  Ra<lxiwiłł 
odcaytaJ  (12.  Stycznia)  przywiezioną  uaukę.  Zgadzała  sig 
Litwa  na  spólnego  pana,  spoiną  elekcyę;  ale  domagała  sig 
oddzielmy  koronacji,  oddzielnych  sejmów ;  usuwała  Polaków 
nawet  od  nabywania  dóbr  w  j^j  ziemiach,  od  wszelkiego 
prawa  do  Inflant.  Senat  w  odpowiedzi  (15.  Stycznia)  wy- 
szedł od  prawidła:  jeden  król,  jeden  naród,  jedno  prawo 
funus  rex.  una  natio,  uiia  lexj.  Przyszło  do  najnieprzy- 
zwoitszych  swarów.  Podnosząc  zasługi  Litwy,  Radziwiłł 
■pomniał  iiieśń  .opiewaną  po  sprawie  grunwaldzkiej:  Hójl 
blanie,  z  Bogiem  na  nic,  bo  nam  Litwy  nic  dostanie,  — 
s  dostawało,  bo  uciekła!  —  odpowiedział  mu  Zborowski, 
'  Radziwiłł  nie  przestawał  zasłaniać  się  swoją  nauką, 
upomniano  mu  świeży  akt  szlachty  litewskićj,  który  spi- 
i  w  oljozic  (w  Sierpniu  ostatniego  roku),  doniaga,jąc  się 
ntgśeiślejszńj  unii,  okrzykiyąc  przeciwników  wrogami 
tyziiy.  Król  uważał  i  ^alem,  że  jedna  i  druga  strona 
i  napomknęła  o  urządzeniu  dziedzictwa  korony,  albo  przy- 
mni^  o  wczesnym  wyborze  następcy.  Aby  dać  dobry 
Ijrkład  z  siebie,  i  aby  toż  dziedzictwo,  w  którćm  ślepota 
^widziała  węzła,  nie  stało  się  przeszkodą  do  związku, 

ist  zrzeka  się  onegoż  —  dla  miłości  ojczyzny  poświęca  ^, 
wa  domu  swojego  (li.  Lutego.)  Byto  bowiem  potomstwo  - 

.  potomstwo  z  braci  Jagiełłowych :  po  "Włodzi- 
rzu  byli  Olelkowicze:  Jerzy  U.  i  Szymon  11.,  ojciec 
L  (t  1595),  ostatui  książęta-  Słuccy  i  Kopylscy;  po  Ko- 
Jle  byli  książęta  Czartoryscy  na  Klewaniu,  Iwan  i  Ale- 
mdcr,  synowie  prawnuka  jego  Teodora,  starosty  łuckiego; 
f  Korybuta  wywodzili  początek  swój  książęta  Zbarascy, 
Bśniowieccy,  Woronieccy,  Czetwertyńscy ;  po  Butawie  byli 
ccy.    Każdy  z  tycb  mógł  po  śmierci  Augusta  odezwać 
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Big  z  pi-awoin  do  Litwy  i  zaniięszać  imństwo  domową  wojin^Ba 
Spaniałości%  Augusta  „zwalony  został  z  drogi  pień  i  u^ee^i 
nicte,  ile  w  królu  bj^ło,  cokolwiek  na  przeszkotlzie  st^^aa.?( 
świgtój  rzuczy.-'  Szlachetny  pau,  na  przypadek,  gdyby  iii^  ifii 
liotoniHtwo,  zastrzcgid  mu  tylko  opatrzenie,  i  t<>  wynii- ,i=iiie 
hez  disnienibracyi  państwa.')    Sejm  okrzyknął  Augusta  oj- 

cem ojczyzny.    Śród  obudzonego  zapaihi,  już  nareszcie  :         go- 
dzono sig  na  spisek  ułożony  spoinie  (4go  Listopada),  ^^    gdy 
nadeszła  wiadomość  o  odnowieniu  kroków  wojennych  z  str^  ^rony 
Moskwy.    Iwau ,  do  którego  król  wyprawił  posłów  (w  (S^ZUni- 
dniu),  ahardziały  ostatnii^m   powodzeniem,  nie  pi  i  li   ^  i  mJ 
już  na  Smoleńsku  i  Polocku,  domagał  Hi§  jeszcze  brz^^-rgiv 
Berezyny,  tudzież  Kijowa  z  Rusią  Zadiiiepi-ską,  nawet  ^    Wo- 
łynia, i  Podoła,  jako  dawnych  posiadłości  Ituryków,  a         za- 
trzymawszy posłów  wbrew  prawu  narodów,  zaledwo  wys    ^.aedl 
rozejm,  wypuścił  znowu  na  Litwg  osiemdziesiąt  tysięcy       łu- 
pieżców; jak  roku  oatatuii^o,  nie  zważał  na  srogość  ^^ory 
roku.    liorzystali   ztąd  natychmiast  Litwini,    a  praed       in- 
nymi przewodnik  ich  poselstwa  na  sejmie,  Radziwiłł  Czes^Tiy. 
i  pokwapiii  się  (25go  Lutego)  z  odjazdem.^)    August  i»i"ze- 
dągnąl  sejm  i  otrzymał,  że  pruscy  posłowie,  pomimo  j>i"3ae- 
ciwieństwa  Achacego  Czerny  (uo«  Zehmm),  wojewody  Kł»^' 
borskii^o,  oświadczyli   się  głośno  za  unią.    Spisano   wifi* 
reces  warszawski,   który  stać  sif  miał  podstawą  dalssij''*'' 
układów  {13go  Marca).    Przygotowana  dla  całego  pańsŁ"*** 
jedność  monet;  wcielone  do  województwa  krakowskiego  ks^^f" 
stwa  Oświęcimskie  i  Zatorskie;  ku  ostatecznemu  zaś  dołC" 
naniu  unii  narodów,  zapowiedziany  nowy  sejm  spoiny  w  P**-''" 
czewie.  —  Wypadło  jeszcze  skończyć  z  rewizyą  pi-zjwilej*^'' 
duchowieństwa.    Właśnie  (4.  Grudnia  ostatniego  roku)  za-*^"  ■ 
knigty  został  zbór  w  Trydencie  i  dopiero  co  (26.  Stycz»**' 
Stolica  świgta  potwierdziła  uchwały  jego.    Sponmieliśmy    ■* 
swojćm  mi^scu  o  otworzeniu  onegoż.    Kozpgdzony  r.  1^  ^- 


')  fol  h'ff.  II.  643,  171.  -  Bielski  569. 
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i-akntMem  wypmlków  polityranycb,  Ofliiowiony  zosta!  r.  15fil 
(na  Wielkauoi).     Poczto  go  "25  biskupów,  skończyło,  255. 
i|'  fidy  po  ran  ostatni  (Klnawiał  się,   wyjechał  nań  Stanisław 
|lewski ,  biskup  trodozyjski ,   z  pełnomocnictwem  imiycb 
wSw  polskich:  ale  gdy  odrzucono  wymaganie  jego,  aby 
^stkic  glosy  liczone  były  przy  kreskowaniu,  opui^cil  ^o- 
feenie;  zastąpił  go   następnego   roku  Walenty   Herburt, 
nip  przemyśkki.  —  Miała  tam  Polska  innego  jeszcze, 
^rdzo  poważnego  pełnomocnika:  był  nim  sponmiony  już 
!  nas  Hozyusz,  od  roku  15111  kardyntd,  pierw  zaś  le- 
t  Stolicy  świct(^'j  przy  dwoi7,e  wiedeńskim;  cesarz  Fei^ly- 
raawial,   że    usta  jego   były   „świątynijj  i   wyrocznią 
iwictego."     Hozyusz,  jako  legat  papiezki  był  jednym 
rzewodników  zboru.    Iło  utwierdzenia  w  Polsce  postano- 
piycll  uchwal,  zjeclial    Coaimenfloni,  (wkrótce  kai-dynałj, 
^czajny  legat  papiezki.    Obawiała  się  Stolica  święta, 
\  nie  zaszła  w  Polsce  zgoda  na  zbór  narodowy,    Ścigali 
1  nowowiercy,  uważając  biskupów  jakoby  zależnych  od 
jgo  pana;  podobno  przechybiJ  się  na  tg  stronę  sam  pry- 
1  Uchański,   pragnijc  —  jak  mówiono  —  na  koi-zyść 
!  patryarchat  polski  zbudować.    Obawiano  się  jeszcze, 
I  nie  był  uczynionym  pożądany  królowi  wniosek  o  rozwód 
irzyną,  którą  mu  uprzykrzyła  wielka  choroba;  nad- 
ali mu  go  nowowiercy,  przyjmowali  biskupi,  lubo  nic 
i  wzgląd  na  potrzebę  dziedzica  —  tfl  ich  mało  obcbo- 
-  tylko,  żeby  sobie  skłonić  Augusta  i  mieć  w  nim 
'.  przywilejów  swoich.^)    Marszalek  sejmowy,    „pra- 
feiwy  Demostenes'',  z  któi^m  poznaliśmy  się  na  sejmie 
1550,  ujmując  króla  na  swą  stronę,  nazwał  go  namic- 
!ńiłdem  Boga.    Commendoni  nasunął  sejmowi,  że  naruszając 
przywileje  duchowieństwa,  naraża  szlachta  oczywiście  wła- 

I,  duchowieństwo  napomniał,  aby  było  skore,  patryoty- 
;  w  datkocli.  Przystali  biskupi  na  dziesięć  groszy  z  dzie- 
: 


')  CamiiWMhni-  -    GruUani.  —  Węgierski. —  Friejfl:  Bciird 
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430 


sigciny,  i  zawmzoDą  zoytala  sprawa  rewizyi;  do  roztraą^ 
Ilia  uchwal  zboru  nie  przyszło.  —  Przed  samym  roz,iazd^^Ł» 
(1.  Kwietnia)  uchwalił  sejm  na  żołnierza,  po  dwaUzieś— ^^ 
groszy  z  łanu  od  kmieci,  po  dwanaście  od  drobu^  szltwh  — t^ 
w  tym  stosunku  od  popów,  żydiiw,  młynów,  karczem,  ^■cu 
źnic  itd.')    Postanowiony  oraz  popis  rj-cerstwa  na  św,  9S^Ta- 
teusz.     Do  Danii,  za  przypilnowaniem  przymierza,  poslsj^m"; 
Jan  Kostka,  kasztelan  gdański  i  Marciu  Kromer,  póżnie;^feszv 
hiskup  warmiński.    Za  przykładem  Zachodu  August  wr^L^ą- 
dził  poczty,  zaprowadzając  po  królesczyznach  stanow^_sł;a 
koni  w  miejsce  dawnej  powinności  praewożenia  posIaiW  <!Ów 
i  listów  króleskich  fpodn>ódJ:  Francya  miała  już  takowe:    oil 
roku  1477,  Niemcy  od  r.  15lił.  —  Do  Neapolu,  po  surannij 
królowy  Bony,  naznaczony  nowy  poseł   IHiccini,   sekre^tarz 
króloski. 


Dopiero  wyjechali  rewizorowie  do  zlustrowania  i  oiUli^iŁ'- 
lenia  odst^pioni^j  przez  Augusta  na  wojsko  ciigści  czw£ii"<<ij 
skarbu  króleskiego;  miała  swoicti  każda  prowincya,  od  ki*«51a, 
od  senatu,  od  kola  rycerskiego.  Z  dawnego  podskarbst^* 
powstawały  dwa  urzędy:  iiodskarbstwo  wielkie,  narodo"*^'^! 
i  podskarbstwo  nadworne,  króleskie.  Zanosiło  się  na  to  J  "^ 
od  roku  1Ó04;  lecz  że  co  z  wydatków  okroiło  sig,  str^e^'" 
sobie  sama  każda  prowincya  —  Wlelko-Polska  w  Łcczy*^i 
Mała  w  Sandomierzu,  Iluś  w  Lwowie,  —  więc  teraz  wja^*^" 
wie  oddzieliły  sig  dwa  podskarbstwa.  Jeszcze  wpraWtL^I*^ 
polskie  wojslto  mieć  będzie  skarb  swój  w  Bawię;  ale  kor»"" 
syi  skarbowój  praewotlniczyć  już  będzie  w.  podskai'bi.  S*-^ 
nąj*  miahi  nakoniec  i  w  królestwie  garść  stałego  żołnitJ^^* 
narodowego,  pod  stałym  hetmanem  ;)oń(j//«  —  żołnierza,  j-^ 
w  pospolitym  mszeniu,  szlacheckiego,  a  przeto  kosztowat^^"; 
i  jak  tamten,  wiele  sobie  pozwalającego,  ale  przjTiajnif"-'*^ 
potrosze  przećwiczonego,  nieco  kanuejszego,  a  gotowego. 


Sieniawskim , 


wjTiiesionyin  na 


wielkie  hetmaństwo  (I5t5' "1)' 
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lanem  polnym  został  Jazłowiecki  Jerzy,  wojewoda  po- 

fcK.    W  gruncie  była  to  siła  bogdajby  wystarczająca  prze- 

Oto  Tatarom:  to  tćż  właściwie  byłojój  przeznaczeuie;  «a 

iąjeą  się  wojnę  innćj   trzeba  było.    August  z  podatku 

p  pożyczki  wystawił  znaczne  wojsko.    Podawano  je  w  Li- 

m  35,000  jazdy  i  20,000  pieszycli,  w  Tolste  na  15,000 

5,000  piecboty.*)    W  Wilnie  przysposobionych  miał 

i  dział  większych,  mnóstwo  mniejszych,  które  mu  lali 

tecnzi;  miał  dostatek  dobrej  i  pięknej  artyleryi:*)  bo  co 

I  obowiązkiem  królów,  tego  ci  zawsze  i  święcie  dopeł-  j_„  ^^^, 

Więc   t&i  toczyła   się  już  dość  szczęśliwie  walka,     uoiwi 

jaki  w  trzydzieści,   Serebmy  w  dwadzieścia  i  pięć  ty- 

!  wojska,  tamten  od  Polocka,  ten  od  Wiążmy,  zamie- 

I  połączyć  się  pod  Orszą,  i  ztamtąd  rozpuścić  zagony 

Rł%b'  Litwy,   Nie  dopuścili  f«go  wodzowie  litewscy,  Chod- 

i  Radziwiłł.    Zastąpiwszy  Szujskiemu  od  Wifpbska 

4,000  pauiąt  i  rycerstwa  litewskiego  i  ruskiego,  pobili  go 

S^ow§  (26.  Styczuiaj,    Sam  Szujski  legł  od  chłopskiej 

idery;  legło  dwóch  kniaziów  Paleckich;  wojewodowie  Ow- 

i  Ochlabin  wzięci  do  niewoli;  reszta  poszła  w  rozsypkę. 

idomości^  o  tćm  wysyła  gońca  Filon  Kmita,  starosta 

i&dski,  ale  tak,  ażeby  tenże  pi-zejęty  był  przez  straże 

1^0.    Przestraszony  wódz  moskiewski  ucieka  czśm- 

,  a  Filon  w  2,000  rycerstwa  biegnie  za  nim ,  i-ozgra- 

i  zdobywa  lup  obtity.    Serebmy  nie  zati-zymal  sig  ai 

moleńsku  (fl.  Lutego).   Dopiero  t^ż  w  Lipcu  pokazali  się 

I  Moskale,   Kniaź  Tokmaków  wyszedł  z  Newla  na  zdo- 

i  Jezierzyscz.    Zniósł  go  Stanisław  Pac.  późniejszy  wo- 

.  witebski  (13,  Lipca).    Barbarzyniec  pomścił  sig  na 

Saeh  wojennych,  których  do  jednego  wymordował.    A  gdy 

i  zwyczaju  poczęli  biesiadować  zwycięzcy,    wrócił  sig, 

^  co  spotkał ;  Jezierzyscza  zajął.    Chodził  nawzajem  pod 

Wel  Stanisław  LeSniowolski,  kasztelan  ciechanowski.    Zo- 


'J  CoimneH'lom.    Liaty  9,  15. 

^  Buongiovaiini.  —  Jul.  Ruggieii. 


stawiwszy  w  tyle  z  walnym  hufcem  Seeygniow^egft,-  A 
doń  zinonlowauyni  była  ucieczka,  uatail  odważnie  w  dwa 
niespfhia  tysiące  na  czterdzieści  tysięcy  Mosltw^,  i  acz  nie 
poraził  zupełnie,  dobrze  ich  wszelako  ur\vał.  Cofające  sac 
sizyki  zasłaniał  potćm  Secygniowski.  Filon  Kmita  dokazj' 
wat  na  Siewierszczyznie;  spalił  Ozepów.  Poluhieńalii ,  inny 
z  wodzów  litewskich  pokazał  sig  aż  pod  Pskowem.  W  Inłtan- 
ciech  wojowali  szczęśliwie  kniaź  Świi-ski,  Wejher  i  Mikołaj 
Talwosz:  przygnani  z  pod  Kiienipy  jeńcy  szwedzcy,  syiiali 
pot^m  okopy  w  Tykocinie.') 

Dość  szczęśliwa  wojna  obrócić  aic  mogła  jeszcze  pomy- 
ślniój.  Berłem  Iwana  wstrzęsly  ł^j  chwili  kłopoty  domowe. 
Widzieliśmy  (sti-.  3'j8)  jakiej  rozpusty  dopuszczali  sig  boja- 
rowie moskiewscy  podczas  nialoJetności  jego.  Iwan  tro- 
skliwy, aby  nie  osłabł  w  kraju  duch  niewoli,  po  kilku  Uttadi 
obłudy,  skoro  uczuł  .sig  mocnym  na  tronie,  pi-zcdsigwzijl 
wrócić  raeczy  do  dawiiych  karbów,  ,,Mą(b'y  ten  Tytas,'' 
dzieckiem  jeszcze  będąc,  miał  sobie  za  igi'aszkę  męczyć  na- 
przód koty  i  psy,  pot^m  starce  i  niewiasty,  cieszyć  sig  ieł 
jękiem;  poklaskiwały  mu  bojary  mówiąc:  l)edzie  z  nitgo 
car  dzielny,  niezwyciężony!  Gdy  wziął  berło,  „aby  poka- 
zać się  carem,"  jednego  z  opiekunów  swoich  wyrzuci!  po 
prostu  hyclom  na  poszaipanie,  drugiemu  kazał  uciąć  jgzyk; 
wielu  bojarom,  „o  któiych  niewinności  świadczą  kronild," 
kazał  bez  śleilztwa  postrącać  głowy;  innych,  na  którj'ch 
był  łaskawym,  deptał,  parzył,  opalał.  Tych  samycli  Środ- 
ków użył  {io  wykonania  przedsigwziecia  swego.  —  Okru- 
cieństwom, jakich  się  dopuszCzal,  nie  uwierzyłaby  potom- 
ność, gdyby  ich  nie  zaświadczały  niezaprzeczone  dowody  — 
gdyby  jawnych  światu,  nie  musiał  był  stwiei-dzić  świa- 
dectwem swojćm  sam  łiistoryogi-af  carów.  Iwan  zaczijl  oJ 
krewnych  i  pi-zyjaciół  najznaczniejszego  z  bojarów  (Ailft* 
szewa),  który  uświetnił  początki  rządów  jego.    Padła  pierw- 


■)  Kamiizjn  pitd  r.  1563.  —  Strykowski  IL  414.  —  Oiind- 
oki:  Dzieji-,  —  Bielski.  -  Stnmwolski  Iitsliliilor  533. 
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cnotliwa  niewiasta  z  jiicciu  synami;  padł  ojciec  z  dwu- 
nastoletnim synem.  Codzicó  odtąd  dowiadywała  się  Moskwa 
o  nowycli  otiaracli.  Cale  rofiziuy  wysadza!  Iwan  prochem 
w  powietrze;  metropolitę  zamknął  w  więziemu  z  nieiliwie- 
(Uieiii  zgloilzonym ;  biesiadników  przy  stok  awoim  sam  no- 
żem mordowah  Po  całym  kraju  ^krfw  płynęła,  jęczeli  mę- 
(aenuicy;  każdy  Moskal  truclila)  z  przestrachu;"  uajzaslu- 
żeńszy  nic  był  pfwieu  jednego  dnia,  i  owszem  'przeciwko 
takiemu  głównie  wymierzona  była  wściekłość  cara,  który 
nic  chciał  ścierpicć  obok  siebie  ^a<ln^j  wyższości ;  nie  ehcial 
CBÓt,  cliciał  mieć  tylko  poille  narzędzia  swojfij  potęgi') 
OtO^  ten  wynikł  ztą^d  skutek,  że'  wiciu  ze  szlaclietniejszycb 
Imlzi,  w  któi-j-cli  obudziło  się  nieco  czulflści,  ludzkości,  po- 
częło wynosić  się  do  kraju,  gdzie  obywatel  „żył  pod  opieksj 
jttuwa,  któro  zaręczali  nm  lirólowie  rzetelnie  clirześciańscy, 
gdzie  podobnych  zbrodui  pojąć  nawet  nikt  nie  mógł,*) 
Między  tułaczami  znalazł  .się  kniaź  Andraój  Kurbski  (2  Ira. 
Jai-osł.iivskicb),  do  owego  czasu  najwierniejszy  ze  sług  Iwana, 
a  najsławniejszy  z  wodzów  jt.'go.  Nic  namawiał  go  sobie  Au- 
gust, ale  przyji^ł  gościnuic,  i  jako  znakomitego  mę^a  ob- 
darzył księstwem  Kowclskiem.  Obłudny  Iwan  (nic  nie  ma- 
luje lepićj  jego  cliaraktCTu  i  charakteru  autokracji  mo- 
skiewslii^j)  przysłał  z  wyrzutami  do  Kurbskiego.  „Dla 
ez^o  — pisa!  doń  —  ahy  ocalić  ciało,  gubisz  duszę  twoje? 
jBżeliś  prawy  i  cnotliwy,  dla  czegóż  niccliciałeś  umrzeć 
z  rgki  raojdj  —  z  rgki  srogiego  wladzcy  —  i  osiągnąć 
wieńca  mgczeiiskicgoy  (Jzemżc  jest  życie  i  śmierć  ^  Zni- 
komością.  Szczęśliwy  konni  śmierć  zbawienie  pozyskał" 
Kurbski  i  towaraysze  jego,  których  nic  przejmowały  tak  święte 
^sady,  oświadczyli  się  z  wszelką  pomocą  Augustowi  do  zgnę- 
1      hienia  okrutnego  tyrana.   Mogły  ztąd  wypłj^nąć  wielkie  dla 

I  ■"■■'■■ki  następstwa.    Jak  dowodzi  późniejsza,  o  którćj  niż^j 
jemy  zemsta  Iwana,  Nowogi^ód,  Psków,  Twei',  świcżemi 


>)  Kammayn  pod  r 
']  KurttBici. 

1  Mąfa  Kuodn  Fglaliiggn.   It. 


-  Pamiętniki  Knrbakiego. 
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oddychały  jeszcze  Kpomnienianii ;  Smoleńszczanie  ^akf 
dawną  ojciyznu  i  swobodij.  Mógł  król  polski  zabezpieczj- 
na  zawsze  państwo  swoje  i  Europg  oil  potęgi  i  zdrad  car 
skich.  Ale  koiiiecziie  bjly  otiaiy  narodowe,  dobra  wola  sg- 
mów  —  pamige  na  przyszłość,  którćj  niestety,  gmin  nie 
j)rzenika.  Nie  znalazł  król  pomocy.  Zditida  nieco  więc  tylko 
osłabiła  Mosliwę;  nie  wzmogła  Anglista.  Kurbski  poszull 
z  wojskiem  jego  pod  Polock.  Moskwa  do  bitwy  wywabii 
się  nie  dała,  a  Radziwiłł  nie  mógł  tćż  mieć  zujrelnej  ufnoSc 
w  Moskalu.  Wkrótce  odstąpiono  od  oblężenia  (4.  Faźdz. 
Kurbski  chodził  jeszcze  do  Wielkich-Łuk ;  lecz  tylko  po 
niósł  tara  spustoszenie.  Całą  korzj^ścią  było  zwolnienie  cza 
sowę  wojny  od  sti'ony  Moskwy. 

August  starając  się  o  nowe  posiłki,  a  rzecz  unii  posu 
wając,  odprawił  już  sejm  litewsld  w  Bielsku  (1-  Lipca)  ni 
którym  uzupełnione  prawodawstwo  litewskie  drugim  statu 
tem.  Litwini  opisane  mieli  sejray  i  sejmiki  na  wzór  pol 
sld.  Zjechał  potóra  August  na  zapowiedziany  sejm  dwócl 
narodów  w  Parczewie.  Odbył  sig  tenże  jeszcze  pod  lask^ 
Sienickiego.  Ułatwioną  zdawała  się  sprawa  unii  przez  śmier( 
Itadziwifla  Czarnego  i  Czerny,  którzy  obadwaj  zmarli  okołe 
tego  czasu.  Ale  umysły  zajęte  były  raczćj  skutkami  try- 
denckiego  zboru.  Zbór  ten  objął  w  uchwE^ach  swoich  iiS- 
ukę  Kościoła  katolicko -rZjTnskiego  w  calśj  rozciągłości.  Jfk 
zaspokoiła  oczywiście  protestantów,  lubo  nie  pominęła  ża- 
dnej z  ich  skarg,  a  dotknęła  każdego  rzeczywistego  nad:; 
użycia.  Kościół  przyjmował  za  podstawę  wiary  podanU 
(tradycyę)  i  tak  zwaną  Vulgatc,  czyli  tłumaczenie  Bihii 
Św.  Hieronimowi  przypisywane ;  prawo  wykładania  słó* 
Pisma  Św.  przyznał  samemu  sobie.  Zaraz  nowowiercy  pol 
Bcy,  którzy  daremnie  zjeżdżali  sig  znowu  do  zgody  pomig 
dzy  sobą  we  Włodzislawiu  (1557),  w  Lipniku  (l-^aoj 
w  Książu  Krakowskim  i  Poznaniu  (1»60),  w  Brzezinach  vm 
Kujawach),  w  Bużeninie  (15(il)  odpra4viłi  (I5.  Czerw.)  nowu 
synod  w  Gostyniu.  Na  przygaszenie  ich  usiłowań,  Kommev 
doui,  otrzjmawszy  już,  że  na  synodzie  zwołanym  przei  1'u\M 
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lwowskiego,    część    duchowieństwa    przyjęła 
ucliwafy  zboru,  pospieszył  złożyć  sejmowi  uroc^ście  Itsięgi 
tego^  zboni.     Poilniosła  sig  wr/awa  mięJzy  różniącymi  sig 
w  wierze    senatorami  i  posłami;  uśmierzył  j^  August  pa- 
ffligtnemi  słowy:  Jedność  i  zgoda  w  rzeczacli  wiary  wzma- 
cniają i  uhvierdzają  państwa;  odmiany   i  zataili  wątłą  je 
^obalają;"  ^)  edyktem  parczewskim  (6.  Sierp.)  utwierdził  por 
i  tidykt  wieluński  (1424)  przeciwko  lieretykom,  sto- 
C  go  wszaliże  tylko  *)  du  najniet)czpiecznieJ8zycti  z  po- 
ligdzy   nowowierców,  a  mianowicie  do   uczniów   Socyna, 
tehina,  Gomeza,  Alcyaty,  Geutilisa,  co  wszędzie  ścigam,  to- 
«ni,  wieszani,  znaleźli   w  Polsce  bezpieczny  przytułek"; 
nloiigtu  im  szkolg  w  Pińczowie.    Socynijanie,  inaczćj  Ary- 
i  (od  Aryusza  kapłana  IV.  meku),  Anfilńnitari/usze  (o(l 
ItpTzeczania  tajemnicy  Ti-ójcy  św.)  bracią- polską  zowiący 
zapi'zeczali  Bóstwa  Chrystusowi,  zwali  Trójcę  Św.  cci^ 
i  trójglowym,  zalecali  obrzezanie,  usuwali  sig  od  obo- 
tzków  obywatelskich  —  migdzy  innerai,   od  służby  woj- 
fco'wćj;')  burzyli,   nie  sam  Kościół  rzymskj,  ałe  w  ogól- 
i  wiarg.    Wywloką  Ochiii  Seneńsld  (jenerał  kapucyń- 
ti}  miewał    kazania,    pisał  liijahiji  za  wielożeństwem ;  *) 
^inez  wywracał  rcsztg  prawideł  spólnych   nowowiercom 
fc;atolikom.    Znowu  zeszedł  tak  sejm  na  sprawach  religij- 
J?cb.  Na  potrzeby  kraju,  upoważnił  tylko  pożyczkg  30(),0CKI 
fotych  na  dobra  króleskie  i  rozjechał  sig  (l'2.  Siei )    Król 
howu  z  własnych  środków  sposobić  musiał  siłę,  tak  prze- 
wko  Moskwie  jako  i  przeciwko  Szwedom,  a  już  odna\Mah 
wjazdy  swoje  Tatarzy:  przywodził  im  Dewlet-Giiaj,  wnuk 


'}  Coiiimaiiloiii.  Kist  50, 

*)  DnMont  V.  (1)  128   —  Friese:  Bralifrskk  iinimimieiiie. 
•)  Siyinon   BmiDy:    O  uti/ifaniii  mii'cta.   —  OssolińBki;    Boz- 
Mtoid  krakowskić  1.   17.   —    U&toki:    Obrai  pauomanin  ZijgmuHlu 
i.  —  Grittiaiii.  — 

*)  In  dittln^s  Raikiimllo  dedicatis  I.—  Cnacki:  O  Utao.  i/iol, 
f^^dch  II.  34,  —  Oreechowaki :  Policya  43. 
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Meiigleja,  co  po  zamordowanym  Sahibie,  rząd  objął  (1555) 
Ten  w  roku  lóf)!  ponowił  pakta  przodków:  za  pomoc  „prze- 
ciw każdemu  nieprzyjacielowi"  zastrzegł  sobie  trzynaście  ty- 
sięcy czerw,  złotych  w  suknach  higduńskich,  dwa  av  goto- 
wiznie;  ale  gdy  tych  ,. upominków"  nie  otrzymał,  upomniał 
się  teraz  o  nie  orężem.    Szczęśliwie  przecież   pogromił  go 
Koman,  ks  Sanguszkowicz ,  hetman  polny  litewski  (18.  Wrz.) 
A  że  Anglia  i   inne   mocarstwa   morskie   morzem   dostar- 
Freibitarzo.    czaly  żywuości  i  sprzętów  wojennych  nieprzyjaciolowi,  Au- 
gust zabroniwszy  tego  powszechnym  edyktem,  uzbroił  lekką 
Wotę  /reibi/cnhr  (korsarzy)   pod   admirałem   Ottonem   2\an- 
7i(/ckes  do  strzeżenia  brzegów;   co  dziś  zowiemy  marynarką 
wojenną,  jeszcze    w  owym  czasie  znane  nie  było.    Utwier- 
dzało  się   prawo,   że  Waga  neutralna  nie  zasłania  zapasów 
dostarczanych  nieprzyjacielowi. 

Nie  przestawały  zajmować  umysłów  sprawy  religijne, 
poruszone  skutkami  wielkiego  zboru,  a  około  których  jeź- 
dził po  kraju ,  od  kilku  miesięcy  Kommendoni.  W  imieniu 
kalwinistów  Stanisław  Sarnicki,  autor  kazań  O  wyznaniu 
Boga  Wszechmofjffcego^  nastawał  na  wykonanie  ścisłe  edyktu 
wieluńskiego  i)rzeciwko  aryanom,  co  już  zupełnie  oddzielili 
się  byli  od  kalwinistów  i  poczęli  składać  kościół  m?uejs:y, 
uni fanki  Stanisław  Lutomierski,  zięć  Łaskiego,  (pleban 
koniński  i  tuszyński)  przemawiał  za  braćmi.  Ujmowali  si§ 
za  nimi  nuncyusze,  obecnie  Ivommendoni,  później  Ruggieri 
i  Hozyusz,  spodziewając  się,  że  przy  zachowaniu  ary anów,^) 
niezgoda  między  róźnowiercami  łatwiej  wytępi  nasienie  złego. 
Ale  zachwieli  tylko  prawomocność  edyktu  wieluńskiego.  Na 
i3«vi.  sejmie  następnym  w  Piotrkowie  (18.  Sty.)  mai*szalkował  Jan 
Niemojewski,  znowu  jeden  z  nowowierców,  których  niemało 
micilzy  posły  było.-)  Występowali  w  ich  imieniu,  Sienicki, 
Jakób  Ostroróg,  opiekun  żarliwy  braci  czeskich :  powstawali 
na  dziesięciny  dla  ,.papieżników/  prawo  kanoniczne  zwali 

*)  Commendoni  Lis 1 47.— Ruggieri /?t7/iry«  o  5/«/Mi?JA>&A/ XVII. 
«)  Bielski  564. 
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■iłcem ,  a  przeto  nip\viq.żą,cem  narodu,  zaprzeczali  także  po- 
aktom  synodalnym,  jakoby  ()bowi%zującym  samych 
wlko.  duchownych ;  wystawiali  uareszde,  jak  Rzym  wiązek 
:  £awsze  z  cesarzom  przeciwifo  Polsce.  Pojawit  się  już 
i'.  Sty.)  wyraźny  wniosek  o  zbór  narodowy,  W  obronie 
Sokoła,  stawał  KoSeielecki,  wojewoda  poznański.  Stały 
opór  kriiia  sprawił,  że  otlrzucono  wniosek.  Była  mowa 
i  o  rozwodzie  króleskim :  w  t^j  rzeczy  nie  wsk{5raly,  przeciw 
i!Al>it'i{om  Komendoniego,  łzy  Augusta,  przeglądająicego  skutki 
bozjKiioinności  swojój; ')  daremnie  wystawiał,  jak  wiele  na 
t&m  zależało,  ahy  mógł  mieć  syna:  inaczój  ^  mówił  —  po- 
ga  Polski,  wielce  nadwątlona,  upailnie;  za  późno  poznają 
jdy,  że  silna,  zgodna  Polska  jest  ich  przedmurzem  od 
iiwy.  Na  wojng  zgodzono  sig  jedjiiie  (15.  Kwiet.),  aby 
fwić  ostatni  podatii.  Gdy  wszelako  prze\Yidywano,  że 
tey  szerząciJj  sig  swawoli,  zamiast  50l),iHK)  złotych,  przy- 
i  ledwo  oOO.OOO,'/  podniesiono  poprzednie  upoważnie- 
i  pożyczki  od  trzech  do  500,000  złotych.  Dosti-zegając 
(  jaką  trudnościij,  przychodzi  sprowadzić  nauki  posel- 
■e  do  jednego  zdania ,  obwarowano  ściślfj  prawo  z  roku 
|30,  aby  po  sejmiliach  ziemskich,  odbywały  sig  koniecznie 
i  sejmiki  (ffencraty)  w  Nowem-Mie^e  dla  Mal^j- 
bki,  w  Kole  dla  Wielkiój,  a  w  Wai-szawie  dla  Mazowsza, 
1  poprawienia  i  pogodzenia  nauk  pojedynczych ,  iżhy 
I  sejmie  prgdsza  odprawa  być  mogła,^)  Była  mowa 
>•  sposobach,  jak  skłonić  urzgdy,  aby  t«  obowiązków  swoich 
lOw^y:  traiiauo  na  ustanowienie  cenzorów,  instygatorów ; 
B  przyszedł  nikomu  na  myśl   król ,   i  dano  wazystidemu 


Dla  spraw  religijnych  zaponmiauo  prawie  o  nieprzyja- 
'0ii  zewngtrznyni.    Nie  było   to  bez  wielkich  powodów. 


')  Gmtiiiui. 

■j  Oommenduni  List  1^8. 

«)  fol.  leg.  D.  699,  710 


438  ZTGMITNT  II,  AUGUST. 

Wprawdzie  miała  z  t:z^in  iwdiwalić  sig  Polska,  że  tóiSP? 
gdKieiu(Izii!y  strimiieiiianii  lata  sig  krew  w  daremuycli  Kpo- 
rach,  ona  jetliia,  woliia  od  wojen  religijnych,  była  „ostatniiu 
bezpiecznym ')"  przytułlsiem  prześladowanych.  Ale  przy  tój 
swobodzie,  a  raczćj  przy  fćj  niemocy  praw  (bo  owa  swo- 
boda nic  była  czem  innem),  przyszło  w  kraju  do  takiego 
obłąkania  a  rozkielKnania  myśli,  że  liczono  w  ICrakowie  sa- 
mym wyznań  chrześciaóskich  32,  w  Litwie  7-2:  „w  jednym 
domu  spotkałeś  trzy  różne  wiary. ^)"  Samychźe  biskupów 
„na  dwa  dni  pogodzić  między  sob^  nie  było  można."  Blgdj 
rosły  z  błędów.  £aż<le  m-ojenie  wyrastało  na  za.sa(lc  no- 
wego wyznania.  Aryauie  zmieniali  wiarg  swojg  co  rok,  cu 
miesiąc,  a  nie  było  tak  dzikićj,  któraby  zaraz  mi^Mizy  Pola- 
kami wyznawców,  nie  znalazła,^)  Jak  już  spomnieliśmy. 
żydzi  nawet  i  maliomctanie  nawracali :  tylko  zwolenników 
swoicb,  tajemnie  za  Dunaj  wysyłaj  musieli.  Obawiano  sif 
słusznie,  aby  nie  przybyli  jeszcze  z  Niemiec  uczniowie  Pfeifra, 
Tomasza  Mdnzera  (I52j),  Jana  z  Lejrty  (1530),  co  b«i- 
względną  równoś(:,  wytępienie  możnych,  spólność  mienia  i  żon, 
a.  zbjteczność  wszelkiej  zwierzcłmości  zachwalali.  Od  naj- 
dawniejszych czasów*)  ponawiają  się  te  nauki,  prawie  CO 
dwa  wieki;  snadż  tyle  czasu  potrzeba,  ażeby  zapomniane, 
za  nowe  u  ciżby  ujść  mogły.  Widzieliśmy  tói  (1525  roku) 
w  Gdańsku,  nie  skończyło  się  już  na  rozprawach  stownycli 
Ostatniego  roku  (w  Styczniu  i  na  Wielkanoc)  zaledwfi  obro- 
niły sig  uowowiercom  kościoły,  Franciszkański  i  św.  Mm- 
cina  w  Krakowie;  w  Lublinie  znieważyli  na  procesyi  VrW- 
najświętszy  Sakrament.  Co  się  działo  na  sejmach,  było  ift- 
niecznym  skutkiem  tego  stanu  rzeczy.  Król  szukał  środkd* 
zapobieżenia  złemu.    Niedawno  św.  Ignacy  (Lojola)  zawiązał 


')  Jul.  Ruggiari.  —  I.Jratiani 
°)  Kromer:  Polimia  1 1  i.  —  MacsiyiiSki;  Pun 
Ostrowski.  —  Lubieniecki.  —  Lippomano. 

■')  Commeruloni  List  26.  —  LnbienieckL 
')  Arystofanesa;  Zgromiuizćiuc  kohid. 
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Cył  (1540)  ZakoThJezuxomj  ku  obronie  wiary,  Z  trzema  zwy- 
czajuetni  ślubami,  połączył  ten  zakon  ślub  czwarty;  szerzi?- 
nia  wiary,  szczególniej  przez  wychowanie  młodzieży.  Już 
liczono  mu  dwanaście  prowincyj,  a  tysiąc  członków.  Hozyu-sz, 
który  tlotijd  przemieszliiwal  w  Rzymie,  gdzie  wszelako  nie 
zapomniał  o  ojczyźnie  i  założył  kościół  polski  ś.  Stanisława, 
oraz  szpital  dla  dwunastu  pielgi-zymów  polskich,  otrzyma- 
wszy teraz  upoważnienie  Stolicy  św.  do  zabawienia  w  dye- 
eezyi  swojćj,  a  poprzyjaźniony  na  zborze  trydenckim  z  ojcem 
Ląjnez,  następcą  św.  Ignacego,  sprowailzit  do  Braunsbei^a 
ojców  nowego  zakonu.  Król  upoważnił  f23.  Marca)  b^kupa 
płockiego,  Noskowskiego,  do  zaprowadzenia  onychże  w  Puł- 
tuslni  i  postarał  się,  aby  Wilno  mi^o  także  swoje  Colle- 
gium, Pierwszj-ni  z  Polaków  w  tym  zakonie  podają  Łuka- 
sza Krasowskiego,  którego  wkrótce  (1571)  zaraza  porwała 
w  Wilnie.')  Kommendoni  wyjednał  u  Stolicy  świętej  trene 
dla  ostatniego  inkwizytora,  ks.  Melchiora  Mościckiego,  a  ka- 
znodziei se.imowego,  na  rozgrzeszenie  odszczepieńców.  Wy- 
dało ono  pożądane  żniwo.*)  Nowowiewy  ze  sw^j  stfosy 
mnożyli  szkoły  nowe.  własne ;  naradzali  się  w  Węgrowie  na 
Podlasiu  (25,  Grudnia),  lubo  daremnie,  nad  zaprowadzeniem 
izy  sobą  zgody. 


Szczupła  pomoc  od  sejmów  sprawiła,  że  zaległ  wojsku 
Sołd  więcej  od  roku,")  Żołnierz  porywał  sig  na  króla.  Zgro- 
madzeni w  Wilnie  rotmistrze  oświadczyli,  że  się  rozejdą. 
A  król ,  prócz  w7mieuionych  kłopotów,  mii^  i  ten  jeszcze, 
że  musiał  znowu  wysyłać  Franciszka  Krasiński^o  (wkrótce 
podkanclerzego  koronnego)  do  Rzeszy  niemieckiej  z  upomnie- 
niem sig  o  zniesienie  banicyi  z  księcia  pruskiego  i  zaniecha- 
nie wszelkich  uroszczeń  du  zwierzchnictwa  na*l  Gdańskiem, 
Elblągiem,  Kurlandyą,  czego  nie  otrzymały  dotychczasowe 


')  CommendoDi:  Liaty  77,  149.  —  Niesiecki. 
*)  Tenże,  List  131. 
)  Tenie,  List  140. 
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HWnych  pruoilków,  gotowi  zjceliać  sig  sami  i  potrzebie  zg,- 
tai\y.i{."  Tę  samą  rzecz  jKirusKal  na  j'.'iier«le  rusldni  vi  Wi- 
Snl,  a  z  wielka  ciei-pliośeią  Greecliowslri :  byt  to  ostatni  rok 
jego  żywota;  kończył  go  w  żalu,  w  zgpyzotacli  i  nętlzy,  za- 
sługując się  fluchowieńtitwu  za  absolucyc.  Pi^zy  końcu  obrati 
sejmowych  pa<ll  na  twarz  przLHl  królem  prymas  Ucbaimki, 
blagajiic  go,  aby  próśb  tycli  wystucliał.  Król  odpowiedział: 
że  „woli  ilać  ganUo,"  niżeliby  niial  ^yć  dbiż^j  z  nieznośną 
mu  Soną.  Wszakże  preyzwolonia  na  rozwód  nie  otrzyma- 
wszy, ,.znióst  utrapienie  z  ■  cierpliwością."  Sprawa  unii  od- 
łożona reeesseni  (15.  Sierpnia)  do  nastgpnego  zwołania.  Ku 
isijosobieniu  tlo  nił5j  Inflantczyków,  gdy  im  Kettler  nic  po- 
ilobaJ  ag,  naznaczono  Jana  Cbodkiewicza,  starostę  żmujilz- 
^tifgo  wielkorząilzcą.  Król  naznaczył  oraz  pełnomocników 
"a^  sejm  królewiecki  (27.  Sierpnia).  Tam  miało  poselstwo 
'MUt!  przeinaczenie.  "Ważyły  się  w  Pmsiech  książętycb  dwa 
'^rtłjwy:  polski  i  niemiecki.  W  części  większej  państwa 
■  ''^^"Wjono  po  polsku,  nawet  w  Parayniże  Królewcu:  dla  od- 
a^ionego  gwałtem  ludu  nmsiał  Albert,  sam  umiejący  do- 
*0U(ile  po  polsku,  rozporządzać  tłumaczenie  polskie  Pisma 
T^i^tego;  dopomagał  mu  w  t^ni  sprowadzony  z  Polski  Se- 
Lecz  cbętnii^j  popierając  niemczyznę,  a  domowi(, 
VflgĘ  swoją,  Albert  za  radą  zięcia,  Jana  ks.  meklembur- 
Sęgo,  ota,rxai  się  radzcami  z  Niemiec,  niweczył  wpływ  do- 
|to\łych  panów  i  ducha  miejscowych  swobód;  są  ślady,  że 
dzieją  powrotu  do  wiary  katolickiej,  jednał  sobie  znowu 
opiekę  Stolicy  św,  i  cesarza.  Szlaclita  mając  na  czele  wy- 
lycli  Kaniców,  odwołała  sig  do  zwierzchniego  pana.  Ten 
K^r  mieli  wigc  załatwić  wyprawieni  posłowie:  Jau  Służe- 
M,  wojewoda  kujawski  i  inni.  Sprawa  wytoczoną  została 
1  są^Iy  miejscowe;  winowajcy  dali  gai-dło  (28go  Pażdz.) 
fKnypawie.  Skalich,  który  im  przywodził,  uciekł.  Uspo- 
w  Prusiech.  W  Intianciech  Chodkiewicz  niemniej 
częśliwic  sjirawił  rzecz  swoje.   Przypi-owadzona  do  skutku 


')  Dns  ćrlimUrte  Prcusscn  U.  843. 
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Ściślejsza  jeduość  między  Inflantami  a  Iiitw^,  Im 
przyzwolili  na  talcową  (2l.i.  Grminia)  na  sejiuio  litewskim 
w  Grodnie;  wzięli  za  lierb  Cbodkiewiuzowskicgo  gryfa  bia- 
łego w  polu  czerwoiićin ,  z  t:yfrą  Augustowa,  na  piei-siach; 
{jryfa  (lal  byl  za  berb  Choilkiewii'zom  Karol  V.,  przyziiają,c 
im  hrabstwo  państwa  rzymskiego  na  Szkłowie  i  Myszy.  In- 
fiantczykowie  zgodzili  sig,  aby  naimestnikiom  królewkim  być 
mógł  u  nich  Litwin,  byle  umiał  po  nicmieclni.')  Pozostał 
nim  Cbodkiewicz  i  wzmocnił  Rygę. 

Znowu  król  nie  miał  cz^m  oi^acić  Tatarów,  ani  cz&n 
osłonić  0(1  nich  kroju.  Korzystali  tćż  z  niemocy  jego.  Sie- 
niawski  zaJedwo  wydolał  oblężeniu  w  Międzyborzu  (*v  Listo- 
padzie); szkodom,  jakie  poczynili  na  Podolu,  a  Wołosi  lin 
Pokuciu,  przeszkodzić  nie  mi%ł.  Moskwę  nieco  tćż  tylko 
poturbowali  kozacy  litewscy  pod  wodzem  swoim  Biriilą,  któ- 
rjTb  August  kilka  tysięcy  ua  stanowiskach  leśnych  poosa- 
dzal.*)  Pac  wziął  Sitno.  Ale  Iwan,  którego  kłopotały  dotąd 
skutki  ucieczki  Kurbskiego  i  jego  towarzj-szów,  tj^afił  już  na 
sposoby  podniesienia  pot^i  swojej.  Tylko  w  Moskwie  udaf 
się  takie  mogły !  Na  początku  ostatniego  roku  opuścił  ta- 
jemnie wierną  stolicg  swojg,  zostawiwszy  list  do  metropoliEj 
z  oświadczeniem,  że  „ucieka  przed  zdratlą  i  pójdzie  gdzie 
go  Bóg  powiedzie."  Zginiemy!  krzyknął  zaraz  spodlony  na- 
ród. Niech  car  kai'ze  zbrodniarzy,  jalt  mu  się  podoba  — 
wołali  wszyscy  śród  płaczu  i  jgk^w:  niech  nam  ich  wskaże; 
wszyscy  dopomożemj- ,■  a  niech  tylko  nas  nie  opuszczał  Pu- 
biegly  za  Iwanem  bojary ;  czołem  biły  i  jęczały,  aby  sig  zmi- 
łował na<l  biednym,  opuszczonym  krajem!  Iwan  w  miesiąc 
po  wyjeździe  wrócił  z  tryumfem  do  Moskwy,  i  mocen  już 
odważyć  sig  na  wszystko,  wyszykował  sobie,  pod  iianwi 
Oprijczinny,  z  dobranych  bultajów,  6,000  „ki-omieszników* 
do  spełniania  wszelkich  skinień  swoich :   na  ich  0Kadzeni« 


'}  Dogiel  V.  2o! 
')  Heideu Stein. 
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(licy,  wypędził  12,000  Moskwiczaii,  kfńrzy  pomarli 
K  fzlwla  i  mrozów.  Nowa  szlachta,  której  dał  bezczelnie  za 
Ił^.rb  i  chorągiew  kjy  psie  i  pgki  rózg,  przysięgła,  że  znać 
n.i«5  bgdzie  ani  przyjaciół,  ani  braci,  aui  rodziców,  i  wykona 
■wszelkie  jakiebą*!?,  rozkazy  jego.  Dla  większego  bezpieczeń- 
s't'v\'a  swojego,  Iwan  wyniósł  się  do  Aleksandrowski^j-SIo- 
"body,  „Do  końca  życia  gorliwy  czciciel  wiary"  ^  jak 
zaświadcza  poważnie  historj'ograf  carów  —  przekształcił 
5Tii*szkanie  swoje  na  klasztor,  katów  na  zakonniki,  i  modlił 
się  z  nimi  w  dzień,  wieczorem  wyjeżdżał,  rozporządzał  męki 
i  ■wracał  „na  nieszpory."  Wnet  dotychczasowe  okniciefistwa 
zbladły  przed  nowemi.  Kromicsznicy  z  nożem  i  siekierą 
biegali  z  domu  do  domu;  trupy  zalegałj'  ulice;  nikt  ichnie 
ćiDial  gi'zebać;  nikt  z  domu  wyjśi!  nie  śmiał;  „cnotliwe"  du- 
cbowioństwo  zamilkło.  Tracono  dziesiątkami  mniemanych 
zdrajców;  bez  sądu,  bez  śledztwa  wbijano  na  pak.  Jednego 
^  poważniejszych  bojarów,  jakoby  pragnącego  wydrzeć  mu 
oerło,  Iwan  posadził  na  tixinie,  ukłonił  sig  mu  nizko,  i  po- 
tćn-j  jj^m  nożem  przebił;  oprycznicy  dorzngli  starca  i  psom 
'^ucili.  Innego  pieczono  na  rożnie;  innych  jeszcze- rąbano 
"^^  bigos  wraz  z  żonami  i  dziećmi.^)  Iwan  po  przypatrzeniu 
^*S  męczarniom,  smaczuiój  wieczerzę  zajadał.  Zniknęło  do 
^Zczętn  dawne  bojarstwo;  odżyła  nieograniczona  wszechmoc 
'^3-X"ska,  I  zaraz  w  taką  dumę  a  potęgę  wbiła  Iwana,  że 
"^iełjy  dopiero  co  sam  wyprawiał  posłów  do  Grodua,  teraz 
TPi"zcpraszać  sig  prawie  kazał  za  oflniesione  zwycięztwa.  — 
^i^bcesz  rozlewu  krwi,  chociaż  o  pokoju  mówisz:  mam  na- 
feejg,  że  Bóg  słusznćj  sprawie  dopomoże:"  tak  pisał  doń 
«S1  przez  Jana  Bykowskiego.  Iwan,  ktjiiy  przyjął  z  po- 
posła  króleskiego,  teraz  podczas  samychże  układów 
nielił  się  budować  zamld  na  ziemi  litfiwskiśj  nad  Ułą, 
iwkrótce  uwięził  Bykowskiego,  i  wszedłszy  (Luty)  w  pr^y- 
perze  z  Erykiem  szwedzkim,  śmiał  domagać  się  od  niego, 
mu  wydal  bratową  Katai'zynę.  —  Godny  „przyjaciel 


■)  Earamzyn  pod  r.  1565,  6,  i 
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i  brat  Iwana,"  Eryk,  przystawał  na  tni  ,,niecbrze&iai^ 
wantiiok  przymierza,  tylko  upadek  jego  wstrajmał  wykopa- 
nie przyrzeczenia. 

August  odprawił  c/euipręłlz^j  nowy  sejm  w  Piotrkowie, 
Zajęła  jeszcze  obrady  sprawa  rozwodu.  Już  Katareyna  roku 
ostatniego  [S.  Paidz.)  cljechała  była  ilo  Niemiec,  ydzie  ją 
August  liojnie  opatrywać  będzie.  Stany  przyzwoliły  na  wojnę 
tylko  nętlzny  ostatnicli  styinów  zasiłek:  jaliohy  wielką  iwmoe, 
annaty  na  obronę  rzeczypOHpolitśj  przeznaczono.')  Otrzymał 
przynajmuićj  August,  -/.e  sejm  najbliższy  nie  od  czego  innego 
miał  Fię  już  począć,  ^jcdoo  ed  unii,  ażby  się  skończyła." 
Zgasła  dlań  nadzieja  rozwodu  i  zostawienia  potomka;  uasta- 
wal  więc  August  tćm  żarliwiej  na  spełnienie  wielkiego  aktu. 
Wyprawiono  z  tthn  poselstwo  do  Litw?,  A  że  Anglia  dla 
zysków  handlowych  wzmacniała  wf  ainie  .itosunki  swoje  z  Mo- 
skwa —  obiecywała  schronienie  Iwanowi,  na  przypadek, 
gdyby  okrutnika  wygnali  poddani  —  sekretarz  kr(5le.ski,  Jan_ 
Dymitr  Sohkowski,  późniejszy  arcybiskup  lwowski, 
czony  został  do  ni^j  i  do  innych  państw  nadmorskich  i 
stawieniem  powodów  ustanowienia  frcjbiterów,  oraz  i 
pieczeAstwa,  jakie  wynikine  ze  wspierania  Środkami  wojei 
„narodu  barbarzyńskiego,  —  nieprzyjaznego  chrześeiaństwu 
i  w  przyszłości  niebezpiecznego  onenniż."  Opieramy  sig  — 
mówił  August  —  tylko  światłem  i  sztuką;  ale  wkrótce  i)o- 
zna  on  takowe  i  przeciwko  Europie  użyje ....  Chciano 
wtenczas  korzystać  ze  sposobu,  jaki  nastręczać  zdawały  się. 
przeciwko  Moskwie  okrucieństwa  Iwana,  Jeden  z  wyfliodź- 
cćw,  niejaki  Kozłów,  który,  jak  Kurhski,  osiadł  w  Litwie 
i  ożenił  się  (z  Korsakówn^),  obiecywał  królowi ,  że  Moskwa 
podda  się  mu  sama  i  wyda  Iwana.  August  gotów  sam 
na  sam  z  tyranem  rozprawić  się,  aby  krwi  chrzcściański^ 
oszczędzić,  postanowił  wystąpić  osobiście  do  boju.  Ale  — 
jak  dopiero  powiedzieliśmy,  Iwan  znalazł  już  środki  prze- 
ciwko buntowi,  a  król,  mając  do  pomocy  samo  prawie  po- 


etki, Jąjt 
cb  j^H 
ojennlfl^ 


1)    Vol.  U'j.  II.  723-45. 
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olite  mszenie,  próżno  obiecywał  sobie  coś  z  nióm  wskórać. 

pd  Itadoszkowiczami ,  w  Miiiyki^m,  zebrało  sig  80,000  ry- 

"stwa.     Jak  przewidzieć  łatwo  było,  po  trzecłitygodniow^in 

Dzcwaniu  „z  wielkim  nicwczasom  i  pracą  J.  Kr.  Mości," ') 

4e£li  się  wszyscy,  pewnie  po  rozprawach  o  źold  na  wojng 

niczn^;^)   wing  zwalono   iia  brak  bai-tu  w  Auguście 

|iieszc-zotliwe  onegoż  wycliowaiiie;  obywatel  nie  iin%ł  być 

ayml     „Przestąpić  to  słuszniej,  niżeli  pij^ać"  —  mówi 

Bsny  Górnicki.  —  Bez  wojskowej  karaośei  —  mówił 

Orłuslfi  —  pójdziemy,  jak  goł§bie,  iia  pastwg  orłowi.  ™ 

^zony  0(1  swoich,  KokIów  umart  na  palu.    Król  odesłać 

ffibnych  Chodkiewiczowi  pod  Ułg.    Tam,    ile  ze  sluże- 

fcyroi,  poszło  lepiej:  Sanguszko  poil  Czasnikanii  (25.  Lipca) 

Boiósł  znaczne  zwTcięztwo;  własną  ręką  zgładził  Menszuka, 

pdza  nieprzyjacielskiego.    Cbodkiewicz  stoczył  także  (12go 

dnia)  szczęśliwą;  bitwę.    Ale  twarda  zima  przymusiła  go 

ipienia  od  Uły. 

Daremnemi  okazały  sig  najpomyślniejsze  okoUczności. 

powiodło  sig  lepiej  z  dnigim  owego  roku  sejmem  (Li- 

td),  przedłużonym  do  roku  następnego.    Nie  przesta- 

'.  zaprzątać  w.^zystkich  sprawa  religii.    Wiązali  się  tego 

&U  w  Poznaniu  lutrzy  z  braćmi    czeskimi:  tym   Izrael, 

Otjra  przywodził  Erazm  Gliczuer;  pomagali  im  teologowie 

.  Przybył  do  pomocy  królowi  z  ramienia  Ojca  ś. 

śE(%e  na  sejm  lubelski  nuncyusz  Juliusz   Ruggieri,    który 

1  onia  przcświatlczyć  się,  czy  Moskwa  nie  dałaby  się  po- 

Ą£  do  wojny  przeciwko  Osmanom?    Sejm 'nic  nowego 

S  postanowił,  —  Przy  tej  marućj  stracie  tylu  sejmów,') 

nie  byłoby  już  objaśniać,  że  sprawy  węgiei-skiiSj  sami 

i  prawie  Osmanie  pilnowali  przeciwko  Anstryakom,  August 

ftowując  ,.dla  Polski  królowanie,  dla  siostry  i  siostrzeńca 

^tyłko  życzenia,  prośby,  pośrednictwo."    Nie  były  wsze- 


')  Żródłopisiua  do  Dziejuw  unii  III.  '. 

')  Riięgieri. 

'j  Orzoclinwaki :  PiiUcyn  (IhóH)  13. 
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lako  bezskuteczne.  Izabela  umarła  przed  i 
podczas  nowych  ukladiiw  z  Ferdynandem,  w  którj'ch  pO' 
śi^eduitzył  Pi^zerglwki ,  pryuias.  Skutkiem  rozejmu  z  rokL 
1562,  któiy  Sulejman  Wielki  byl  zawarł,  utrzymany  Kostfc 
syn  j(;j,  Jan  Zygmunt,  przy  Siedmiogrodzie.  Jeździł  wten- 
czas za  potwierdzeniem  praw  jego  na  sejm  Rzeszy,  do  Frank- 
furtu nad  Menem,  Ibrahim,  renegat,  z  rodu  Polak  (Strasz- 
Odrowąż).  Sulejman  Wielki  uniarl  podczas  now^j  wyprawj 
w^erski^j  r.  15^6;  wstąpił  na  tron  Selim  II..  którego  wi- 
tał w  imieniu  króleskićm  Andizej  Taranowski.  Gdy  utwier- 
dzoną została  przyjaźń  między  dwoma  mocarzami,  wi§( 
i  ttraz  (17go  Lutego)  ośmioletni  pokój  mic^Izy  Selimem  II 
a  cesarzem  Maksymilianem  II.,  następca,  po  Ferdynandzie 
odnowi}  prawa  Jana-Zygmuota.  August  wyprawił  do  Sciinif 
z  kosztowuomi  podarunkami  —  z  sobolami,  z  IIJ  kubkam. 
ziofcmi  i  czterema  zegarami  —  Piotra  Zborowskiego,  wknitCE 
wojewodę  sandomierskiego,  który  z  pocztem  300  koni  wyje- 
chał spaniale  do  Stambułu  (Igo  Maja)  i  utwierdził  pokĄ 
Opalińskiego  (1533).  Mnoga  liczba  jeńców  wróciła  do  oj- 
czyzny. Selim,  który  t^j  cliwili  wdawał  sig  w  wojnę  z  Mo- 
skwą, wyprawił  nawzajem  do  Augusta  dopiero  spomniouegi 
Stfasza,  z  prośbą  o  wolne  przepuszczenie  wojsk  jego.  Przy 
bywał  Polsce  siirzyraicrzcniec  do  toczg;C^j  sig  wojny.  A  jednO' 
cześnie  scliodzil  z  tronu  Eryk,  król  szwedzki;  rządy  państws 
obejmował  (Si).  Wrae'5nia)  dziewierz  Augusta,  Jan;  nastąpi 
zaraz  ze  Szwecyą  rozejm.  —  August  oddany  zupełnie  wieL 
kićj  spmwie  domowój  —  sprawie  unii  —  koi"zystał  -tylki 
z  tych  okoliczności  i  ze  zwycigztwa  Sanguszki  pod  Ul| 
któi-ą  tenże  w  tym  czasie  odebrał  (29.  Września),  aby  otrzy 
raaó  rozejm  i  uwolnienie  Bykowsldego.  Nic  wiccćj  nie  móg! 
Niemoc  króleskiej  władzy  wprawiła  go  właśnie  w  nowy,  do 
mowy  kłopot.  Stanowiąc  frejbiterów,  nic  było  jego  chęci* 
bynajmniej  ubliżyć  przywilejom  Gdańska;  oddał  ich  nawe< 
pod  zwiei'zclmość  miejscowego  burgrabiego,  liJefelda;  tylkt 
oddał  ich  mu,  jako  pełnomocnikowi  swojemu,  nic  za£  j 
burgi'abiemu.    Gdańsk  oddawna,  jak  już  spomnieliśm;^ 
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ził  z  przywilejów  swoich  prawo  do  jakićjś  niepodległości, 
■  pfzjiiisywal  sobie  wyl^czno  panowanie  na  morzu.    Uwa- 
00  z  tij    przyczyny  ustanowienie  fi-ejbitcrów,  jakoby 
WBJt   służącjm   mu    prawom.     Tój    chwili   roiijątrayiy    go 
iZcze  groźby  Anglii  i  innych  mocarstw  morskicb,  goto- 
wych mścić,  na  handlu  polskim,  zatamowanie  ich  handlu 
S  Woskw^.    Nie  dopiero  zncbwaU ')  niieszcjianie  porwali  sig 
.  kapitana  króleskitgo,  Tomasza  Serpinka  z  Elbląga  i  za-  i 
mu  jedenastu  towarzyszy,  ktiSrzy   w  bramie  miasta 
zostali;  —  ogieó  działowy  z  blokhauzu  tak  znaczne 
(skody  w  statkach  poczynił,  że  nie  podniosła"  sig  z  tćj  klę- 
i  flotylla  króleska.    Już  ffiind  de  Mimlcheim,  wielki  misti*z 
syżacki  w  Mergentheim.  przypominał  Gdańszczanom  (ligo 
iga)  dawną  zwierzdmość  zakonu.'')    Król  naznaczył  peł- 
mocników  ilo  Gdańska;  ale,  jak  zwyczajnie  król  polski  — 
'■  gołemi  rgkonia.     Mieszkańcy  zawaiłi   przrd   nimi   bramy 
Listopada). 

Śród  tych  okoliczności  nastąpił  sejm  walny  w  Lublinie 
!23.  Grudnia).    August  odprawił  był  ostatni  już  sejm  lite- 
Kdti  (w  Grodnie),  na  którym  porównani  zostali  (1.  Lipca) 
^"■szlachtą,  radni  magistratu  wileńskiego  i  potwierdzone  przy- 
Sgc  kościoła  uniackicgo.    W  naukach  rozesłanych  sejmi- 
tt,  przypomniał  co  dotąd  „z  taką  truflnością,  pracą  i  nie- 
pCKasem  obmyślał,"  zalecił  nie  tylko  uuig,  ale  oraz  potrzebę 
f  liczniejszej  pomocy  na  obrona  pospolita  i  prosił  o  przysła- 
ne na  sejm  ludzi  mądrych  a  bacznych,   którzyby  wiccćj 
'Jbru  pospolitemu,  niż  czenm  innemu  folgowali.    Napoił 
pS   tłumem  panów  Lublin.     Sanguazkowicz  przywiódł"  jeń- 
p*W  moskiewskich  i  zdobyte  działa.    Przybyli  posłowie:  po- 
piwki (Portici),  cesarza,  osmański,  szweflzki,  moskiewski, 
wrscy.    Przybył  osobiście  do  hołdu  piętnastoletni  książę 
liski,  Fryderyk  Albert  II.,  którego  ojciec  umarł  był  w  tjiu 


')  Yoigt  V\l.  13<J,  2& 
")  Biuidf^ie  U.  li;8. 
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roku  (20.  Marca),  a  któremu  oddali  byli  rządy  pełnomocnicy 
królescy :  Jan  zo  Służewa ,  Kostka  i  Solikowski ,  przydawszy 
maloletniemn  regencyę  domową.  Przybył  także  otoczony 
orszakiem  80  koni,  z  ofiarą  dwóch  lwów  i  kilku  koszto- 
wnych darów,  Piast  zniemczały,  Henryk  XI.,  książę  legni- 
cki, wnuk  Fryderyka  II.,  małżonka  Elżbiety  Kazimirzowny 
(str.  H08).  Pijanica  wydał  na  podróż  24,000  talerów.  Zy- 
gmunt wyprawił  na  jego  i)rzyjęcie  300  koni  od  boku  swo- 
jego. Podczas  bezkrólewia  Henryk  zjeżdżać  się  jeszcze  będzie 
z  Konarskimi  w  Wielkiej-Polsce,  ze  Zborowskimi  w  Kra- 
kowie.^) Ale  ród  ten,  po  wyparciu  się  ojczyzny  i  wiary, ^) 
zeszedł  był  do  zupełnej  nikczemności ;  wzgardzony  u  sw^oicli 
i  obcych,  jalc  sobie  zasłużył,  daremnie  już  nadstawiał  się 
Polakom.  Henryk  umrze  w  Krakowie  (1588).  Sejm  pow^o- 
vm.  loi  ([q  laski '^)  wymownego  Stanisława  Sędziwoja  Czai^nko- 
wskiego,  który  powitał  króla  uroczystą  przemową  (10.  Sty- 
cznia), w  niej  nietylko  unię,  ale  nadto  zalecał  napra^Yę 
rzeczypospolitej ;  obronę,  szkoły,  sprawiedliwość.  —  Zdrowie 
twoje,  królu!  —  mówił  —  żywot  to  i  zdrowie  nasze;  śmierć 
ntw  ^Mnli^^h  ^^^^j^  ^^  śmierć  nasza!  Skoro  otworzone  zostały  obrady, 
ziem  niepodie-  Polacy,  wychodząc  od  przywilejów^  Jagiełł}'  i  Aleksandra, 
giych.  j  uważając  na  tej  zasadzie  unię  jako  już  dokonaną,  zapro- 
sili po  bratersku  Litwę,  aby,  po  prostu,  spoinie  z  nimi  za- 
siadła: „Nie  zagradzajcie  się  W.  Moście  żadną  kartą  —  mó- 
wili Polacy  —  u  nas,  w  Koronie,  żadnego  braku  nie  masz; 
jeśliże  Litwin,  albo  Polak,  jedno  każdemu."  Zajęli  miejsce 
Litwini  naprzeciw  panom  i  posłom  polskim  —  posłowie  za 
panami,  jak  Polacy  (2().  Stycznia).  Ale^  przejęci  obawami, 
o  których  nieraz  namieniliśmy,  przeciwni  „starym  spisom," 
chcieli  nowych  „ze  szczerej  braterskićj  miłości;"  mnićj  cho- 


*)  Pcanii^tnik  Hansa  Schireihichena. 

2)  Fryderyk  II.  zlutrzył  Szlązk  Dolny,  dziedzictwo  swoje 
przekazał  domowi  brandeburskiemu. 

8)  Znamię  marszałka.  Uderzał  nią,  o  posadzkę  na  znak  po- 
wagi swojej. 


KYG.llUST  II.  AUflCBT.  449 

JBo  hn  O  swobody,  których  pewnymi  byli  w  związku  z  Po- 
;  wiccćj  o  ziemie,  których  tak  uiwniic  za  króla  Ka- 
i  dopominali  się,  a  które,  czy  do  obrouy,  aby  im  !a- 
ąjBzą  była,  Cfy  do  innych  cig;iari5w,  sądzili  pozy tecznemi 
Tak  i  Polacy,  na  toż  samo  bacząc,  tue  radzi  byli 
ftwolić  „na  commmia  consilia  i  spoiną  obronę,   aby  nie 
dły  na  nich  miera,   które  były  u  Litwinów  wigksze." 
^dwiono:  „trudno  byłoby  od  liiakowa  klusafi  sig  do  Litwy 
k  wojnę."    Zgolą,  na  giunt  bjla  z  obu  stron  zgoda;  opie- 
f  Mg  j^j  tylko  nieprawe  wzglgdy.    Naznaczono  deputaty 
aporozumienia  się.   Litwini  odwoływali  si§  do  pi-zywilejów, 
j  wszyscy  królowie  kolejnie  zaprzysięgali,  a  w  których, 
f  zwyczajnemi,  powtarzało  si§,  że  posiadłości  W.  Księ- 
„nie  umniejszone,  ale  owszem,  przy  pomocy  Boskiój, 
celkiemi  siły  pomnażane  bcd%."    Polacy  mieli  w  swoich 
fenywilejach  też  same  prawie  wyrazy.  Rozstrzyguieuie  sporu, 
Efeoio  tak  po.^tawioiio  kwestyg,  było  trudne.    Polacy  uwa- 
Cw  królu  dziedzica  Litwy,  nalegali  nań,  ahy  „władzą 
I 'pańską'^  rozporządził  (a  oczywiśde  na  ich  strong),  1  Li- 
i  i  krajami,  które  sobie  przypisywała;  dowodzili  nawet, 
(by  tak  już  rozumieć  należaio,  co  stan^o  na  sejmie  war- 
1  (15G4)  i  domagali  Bi§  tylko  wykonania  ówczesnego 
Litwini  odpierali,  że  wolnymi  będąc,  darowanymi 
m(^ą.    Myśmy  sig  W.  Mościom,   W,  Moście  tćż 
spólnie^my  sig  sobie  darowali,"  odpowiadali  Polacy, 
iwleka^y  sig  i  jątrzyły  spory.    Umawiano  sig  upoi^czywie 
iżdy  drobiazg,  roztrząsano  każtle  słówko  przywilejów, 
Sdy   szczegiB  brano  w  osobną  ki^atkg,*)  aż  jednój  nocy 
►  Popielcu)  Litwini,  słabsi  w  sile  i  w  dowodacli,  zniknęli 
,  tak  zupełnie,  jak  z  owego  Rejmu  warszawskiego. 
]^Ostawszy  sami,  tern  natarczywiej  Polacy  poczgli  nalegać 
iJctóUl.    Mówiono,  że  Litwini,  dobrowolnie  na  sejm  zgo- 
liwszy sig,  pi"zyjąć  muszą  co  vii;ore  conneniits  postanowi  sdg 
!  nich.    Byli,  jak  to  wszędzie  zdarza  sig,  którzy  odwoiy- 


1)  iżaaciii:   <)hrai  //aiKiWuma  Zijijmuiit 
Siitgs  UBTOdn  Polaklego  11. 
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wali  się  „ilo  konia,"  ilo  pospolitego  ruszenia.  „Strtó  i  n 
wyższy  opiekun  swobody  i  bezpieczeństwa  powszechnego,"  I 
król,  praypomniawszy,  że  nikt  „nie  podjął  tyle  pracy  okolą  ' 
tój  sprawy  co  on,"  umiarkowiU  popędliwość,  aby  „rzeczy 
wielkie,  które  na  wieki  trwać  miały,  stały  się  ostrożnie  ' 
a  gi-untownie,  aby  jako  król  chrześciański,  zostawi}  po  ao-  | 
bie  wieczną  pamiątkę,  że  nadewszystko  życzył  dobrze  całł^  ' 
rzeczypospolitój  i  narodowi."  Gotów  wszj-stko  oddać  mil^i 
ojczyźnie,  właściwy  dziedzic  Litwj*  wcielił  wreszcie  Podla- 
sie własną  iwwagą  do  Polski  (5.  Marca).  Zasiedli  Podlaa-A- 
nie  naznaczone  im  miejsce  w  Izbach,  podle  wojcwództ^^fft 
mazowieckiego.  Patryotyczny  wpływ  ks.  Aleksamlra  Cz^^J- 
torjskiego,  wojewody  wołyńskiego,  dopomógł  do  wciela^tfc , 
podobnież  Wołynia  (2(i.  Maja),  a  zaraz  poszedł  za  dobrji*^ 
przykładem  wojewoda  kijowski,  Konstanty  IL,  książę  -^^ 
Ostrogu,  i  Kijowskie  wcielone  także  zostało  (IJ.  Czerwca"-); 
wymówiły  sobie  tylko  obiedwie  ziemie  statut  liteiTski.  G<i3y 
tak  skończony  został  ostatecznie  dawny  spór  o  t*  ziemie.  C^ 
czasów  Kazimirza  W.  jedno  z  Polską  stanowiące,  nialże^S- 
stwem  Jagiełły  z  Jadwigą  w  związku  utwierdzone,  uamyśli_~-5a 
sig  Litwa  i  jwspieszyła  z  powrotem.  Ze  starostą  żniujdzki^Cil, 
Janem  Chodkiewiczem  na  czele,  pailłszy  do  nóg  króleskic=K 
błagali  Litwini,  aby  „przez  wzgląd  na  ich  służby  i  sta*^^ 
czną  wiarę,  nie  byli  do  reszty  poniżeni  i  posromoceir^" 
(28go  Czerwca).  Rozpłakali  się  wszyscy.  Jedng  i  diim^ 
stronę  przejmowała  zarówno  obawa,  aby  nie  zasłużyć  "■« 
obwinienie,  że  „nią  rozchwiała  się  wielka  sprawa."  Po(S^^ 
szając  wiemycłi  poddanych,  ki"ól  wynm-zył  podziwienie,  f^ 
Litwa  wątpić  mogła  o  życzhwćj  swćj  braci;  jak  rozum"***  I 
mogła,  aby  ciż  bracia  i  król  wiedli  ją  nie  do  dobrego,  k:*! 
do  wolności,  do  praw,  ilo  miłości,  tylko  do  poniżenia  i  nbel^^'' 
Okazali  braciom  Polacy,  że  układając  w  ich  nieobecn^^"^ 
przywilej  nnii,  tak  postępowali,  iż  „gdzieby  sami  Litw^*^ 
siedzieli,  nie  wiadomo  jakby  mogli  ostrzedz  lepiój  swy^** 
wolności."  August  ze  swój  strony  zai^ęczył  Litwinom, 
wszystko  czyni  „ku  mocniejszemu  zachowaniu  spólnego  d^ 
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fedów  ilobra,  ku  pomnożeniu  spoinuj,  braterski^  mitoSci. 
sobie  nawzajem  ~  mówił  do  jcdnycti  i  drugich  — 
fnością  tóm  wiglisza  miłość  i  zgoda  rość  migdzy  wami 
kie,  za  któiij  wszystko  z  czasem  jeszcze  lepićj  da  się  na- 
Vić.    A  my,  gdybyśmy  znali,  aby  to  niosłu  wam,  jeduyni 
I  drugim,  jakie  obelżenie,  albo  zniewolenie,  nigdybyśmy 
'  nie  wiedli,  bo  dobrze  to  znamy,  żeśmy  obojeniu 
fetwu  jednako  powinni."    Już  {w  Śi-odop.)  wyrozumiauo 
ików,  którzy  do  sti'zeżenia  przywilejów  swoich  wyprn- 
t  (18,  Stycznia)  pięciu  pełnomocników.   Król  wytlomacisyl 
niennie  wątpliwe  wyrazy  przywileju  inkoriioraciłJnego: 
wach  „wcielamy,;  lączjiny"  widzia!  po  prostu  unię,  która 
oie  dokonywała  się;  w  „radach  do  spraw  ważnych"  nie 
I  nie  innego,  jak  sejm  spoiny.    Już  tćż  Krzysztof  Me- 
irczyk   (str.  424),  uwolniony  z  wigzieuia  rawskiego, 
t  zatrzymywawo  pijanicg  za  zabójstwo  jwlnego  z  dwo- 
[■  kriileskich,  wykonał  (17.  Lutego)  przysięgę  wierności 
tó  się  na  wołg  króla  biskupstwa  ryzki^o,')  a  Inflanty 
I  także  na  sejm  (15.  Maja)  pełnomocników  swóIcIl 
sześciomiesięcznej  namowie  podpisany  więc  został  (Igo 
[a)  powszechny  pi-:ijirilej  unii.    Król  polski,  w.  książę 
j«ki,  niski,  pruski,   mazowiecki,   żmujdzki,  kijowdd, 
liski,  podlaski,  inflancki,  spólnenii  glosy  obiun  w  Polsce, 
f  Kndtowie  koronowany,  miał  odtąd  wiecznemi  czasy, 
edna  głowa,  jeden  pan  i  jeden  król,  rozkazywać  wszys- 
Obieranie  osobne  wielkiego  księcia  litewskiego  ustar 
b  na  zawsze.  Wie<:zn}'ni  węzłem  połączone  narody  przyjmo- 
y  spóloy  sejm,  spółue  przymierza  i  wojny,  spoiny  pieniądz, 
czona  wobioSć  wzajemna  nabywania  dóbr.  i  osiadania 
alźm  państwie;  cla.i  myta  graniczne  zniesione.    Przy- 
i  natyclmiiast  panowie  duchowni  i  świeccy,  polscy  i  li- 
po nich  posłowie  ziemscy;  król  złożył  w  koSciele 
i  B(^n. 
August  iiiL'  rad  bvł  przesiać  na  teni.    Przewidując  smu- 


')  Zródiop.  l/u  Dli, 
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tiio  7.  bezclzietno.^ci  swojej  następstwa,  troskliwy,  „abj  te 
rzeczy,  kttii-e  się  stalj',  trwały  na  wioki  i  nigily  nie  rozry- 
wały sig,"  ponowił  wniosek,  kt^iry  jitó  popiera!  na  popm- 
linicli  sejmach  o  okresSlenie  elekcyi  króleskićj  i  r/ąilów  w  1)«m 
królewiu,  o  skarb  pospolity,  którego  tylko  poczi^tek  wnktf' 
w  kwarcie  swojój ,  o  urządzenia  gotowej  obrony,  o  azk^, 
o  sprawiedliwość  „ustawiczną  a  irewną,"  którt^j  przy  MBae- 
rzeniu  się  państwa  i  innych  tniduościacłi,  jaltie  czas  ns 
żył,  nic  wystarczało  jego  „włódai-stwo",  i  któri!^  przeto  w- 
stawiat  już  nie  godziło  sig  ,.przy  dawnym  obyczaju."  Nie 
pokusi  się  obcy  —  raiSwil  Angast  —  na  uciśnienie  paisti* 
skoro  widzieć  w  uii^m  będzie  gotowość  i  porządek.  POfi 
obcycli  rozumiał  w  szczególności  Osmanów  i  cara,  od  tór 
rych  przegląd  wielkie  pa-icula.  Już  na  zachodzie  wojif 
religijne  wprowadziły  staty  podatek.  Sejm  nie  mdzial  żaM 
„poti-zeby  gwaltownćj;"  witlzial  owszóm  zupełne  benpieisei- 
stwo  w  oilstąpionój  przez  Augusta  czwartśj  częścL  Skłsfls- 
jąc_  na  króla  obowiązek  obrony  potocznćj,  do  gwdtowmjl 
potrzeby,  potężną  gęl)ą  nadstawiali  wszyscy,  po  awyisi^. 
„gardła"  swoje.  Zgodzono  się  tylko  na  jednorazowe  rfo!*- 
nie  zwyczajnych  dwudziestu  groszy  z  łanu;  jeszcze  wytwaM 
Augustowi  najnieprzyzwoitszy  spór,  to  o  zaległą  kwarff,  tff 
o  rękojmię  na  tę  zaległość,  to  wreszcie  o  mniemane  ...  , 
wlaszczeuia  w  poborze  cel.')  Mai^zalek  Izby  poselskićj  wniw 
o  sposoby  ubezpieczenia  przynajmniej  wpI}TvTi  podatkóvf,  He 
razy  takowe  sejm  uchwali.-  Nie  dość  bowiem,  że  tnubie 
było  o  uchwałę,  równie  trudno  było  o  jćj  wykonanie.  „1 
coś  z  poborów,  przywłaszczyć  sobie,  najsmaczniejsza  to ilffl' 
kradzież,  za  którą,  karania  żadnego  nie  było;  ledwie  połWjf 
zdartt>go  z  kmiotków  i  mieszczan  grosza  na  opatrzenie  Jł' 
spolite  dochodziła."')  —  Z  jednćj  strony  stan  szlacteiił' 
sejmiki  wybierały  poborców  i, szafarzy,  zastadn 
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i  od  surowości  prawa;  trzeba  było  każ(lt5j  nierzetelno- 
ci  drogą  sądową,  tlochodzić;  z  drugićj,  tłumaczyli  sig  po- 
crcy,  ^e  panowie  i  szlachta  ,,(laj^  tyllto  co  chcij,  bo  ich 
adcu  o  to  nie  pozwie  i  starosta  egzekucyi  nie  uc/yni,  a  spclna 
atjąjedynie  imiona  krtileskie,  bo  na  te  wszyscy  oczy  iuaj%."*) 
ICnioBek  marszałka  tak  obui^zy!  jednego  z  posłów  ruskich, 
fe)hojowskiego,  że  się  tenże  do  kija  porwai,^  a  pan  Sza- 
tuiiec,  z  województwa  krakowskiego,  rzeki  wrgez:  „dość 
^i  tych  sideł  na  wolności  szlacheckie!  jeszcze  t^o  nie  do- 
IWd,  żeby  sig  otworzyła  droga  instygatorowi  kłusać  majg- 
^jciami  ludzi  poczei\vych :  dosyć  tych  aiiszlagów  na  swobody 
■fekie!"  Województwa  niecieipliwie  z  nadzwyczajnego  prze- 
Btóenia  obraj^l  sejmowych,  rozjechały  się  bez  podziękowania 
(tóret  Augustowi  za  wyświadczone  dobrodziejstwa.  Król 
^SBił  m^oczyście  {11.  Sierpnia)  w  kościele  doininikaóskim 
ifilej  unii  i  88  ustaw  na  sejmie  umówionych,  co  póżnićj 
L  pałacem  Radziwilłowskim,  przez  króla  po  drugićj  żo- 
J  odziedziczonjTU,  uwiecznił  ^p  z  ciosowego  kamienia, 
Itóry  ozdobiły  posągi  Jadwigi  i  Jagiełły.  —  Godnóm  jest 
ptimnienia,  jakie  na  tym  sejmie  dał  świadectwo  uczuć  ry- 
jHSkich  narodu,  niejald  Mikolajowski  z  sieradzkiego:  ska- 
any  na  ścięcie  lub  utratę  czci,  za  zabicie  Lutomirskiego, 
te^telana  sieradzkiego,  przeniósł  on  śmierć  nad  życie  po 
llne  dobrego  imienia. 


H^t  unii  naznaczył  sejmom  Warszawę,  jako  bliższą  Li- 
TO*.  liczbę  senatorów  litewskich  i  ruskich  pomnożył,  aby 
prawiedliwie  zrównoważyć  wpływ  wszystkich  pi'owincyj.  — 
teybyli  wojewodowie:  wołyński,  brzesko-Utew^ki,  podlaski, 
Ifcisławski,  braclawski,  miński.  Kasztelanowie  podzieleni 
fetali  na  mi;kszijch,  czyli  wojewódzkich,  i  mniyszych.  po- 
"  biwych.    Przepisano  im  porządek,  nie  ubliżają^cy  żadnemu" 


.  1)  Żroilhp    ih  />z.  Uidi  m.  173.  —  roi.  le;;.  1.  471.  B,  8,  5fil. 
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narodowi.')  Na  czole  aeuatu  pozostał  prymas  fprmcfpt 
naim).  Po  nim  posadzono  arcybiskupa  lwowskiego,  (lal§ 
innych  biskupów,  sadzając  wileńskiego  zoraj;  po  pozuańsldsr. 
Za  senatorami  duchownymi  szli  świeccy:  kasztelan  krab* 
wski,  za  którym  napreemian  wojewodowie  poznański  i  fał- 
kowski, potem  wileński,  —  jako  pierwszy  senator  ti 
prowincyi,  dalćj  inni  wojewodowie  ze  starostą  żmujiidin, 
a  kasztelanami  wUeńskim  i  trockim,  któiych  pomiesaaoM 
między  wojewołlami,  bo  upi-zcdzili  innych  w  starszeńsWie; 
nakoniec  kasztelanowie  i  ministrowie.    Dano  miejsce  w  aa- 


')  HtArodawny  podział  pańgtwa  na  powiaty  i  ziemie  JMtł^ 
stępnjąuy:  w  Wielkićj  Polsce;  woiewóHztwo  poaimiskie  OMf 
linto  pDwiaty;  poznafiski,  kokisuski,  waiccki,  ziemię  n'8clieff6^r 
Btarostwo  dratiimskie ;  województwo  kaliskie,  powiaty;  1 
pyzdreki,  konifiski,  nakialaki,  kcyński,  gnieiuieliBki;  wojewóitówO 
sieradzkie,  powiaty;  sieradzki,  piotrkowski,  Szadkowski,  ndOBit!) 
liemię  wielnńaką;  województwo  lęctyckie,  powiaty;  łęcisyokii  1ai»- 
sińaki,  orlowalti,  inowłodzfci;  wojewOdztwo  hujawskie,  powisty; 
broeski,  kowalski,  przedecki,  kruSwicki,  radziejowald ^  wujewóiit^i 
inowrocławskie,  {gnieflkowskie) ,  powiaty:  inowrocławski,  bydgOsU 
Biemig  dobrzyńską;  województwo /j/ocAw,  powiaty;  raciązkiipl 
bielski,  sierpaki,  szreński,  mtawski;  województwo  mazofe^ct^i 
zielnie;  czerską,  warszawską,  wizniefisk%,  wyszogrodzką,  iito 
czymską,  cieełiaDowakLi ,  łomżyfiBką,  różańska,  liwak^,  oanlBf 
województwo  raivskie,  tiemia:  rawaką.,  gnstyfiak?,  aucbłozewd* 
województwo  poniorstó,  powiaty:  tczewski,  nowaiti,  gdańiki,  śł^lf 
cki,  tucholski,  człnchowaki,  miracliowski,  pucki,  koSoien;}'^ 
alcarazewski,  lawemburski,  bytowaki^  województwo  tiiulborskie,  ft- 
wiaty:  Szumski,  kiszporeki,  inalborski,  elbląski;  województwo  (W 
nuAskie ,  ziemie:  chelraióską  i  michałowską.  W  Malój  Pol«^ 
województwo  krakowskie,  zamykało  powiaty:  ki^kuwaki,  Bydłm 
bk      p         wk      ksk  hwkillwk      Bzcieom 

lartwpk       kctw  wi  cnn  k  t  raki      aiewiei^i*; 

w  j  wód  tw      ani  I        1    w   ty    sa  d  m       1       wiaicd,  I*' 

zn       kip      yk      hęinfc         mg  hwkę    towWeI«ł 

a  p  WI  tj       tęzj  ki      rad  m  ki         j     ód  tw     /  /  tskie.  p*'*'' 
d       k  m       1  b  1  ktŁ     )  k       k     w  i  w   1  two  ;»(iS«ł*ł 

m        d    h     j     ką     Ul    I     ką       b   1  kij         j  w  dztwo  m^t 
m        Iw       k        yd       w  k       p     m>  1  k  ką,  h.yi^ 


ZYOHCNT  11.,  AUGVST.  455 

ie  marEzalkom  nadwonijm,  zastępcom  wielkicli  marszal- 
liiczba  puslów  ziemskidi  z  Polsld  była  już   ozna- 

,:  określono  takowa  stosunkowo  dla  Litwy.')  Tylko 
^rezentacyi  mia-st  nie  i^pomniano,  mimo  obecności  de- 
[tów  z  Kiiiltowa  i  Wilna.  Wytłumaczyliśmy  przyczynę 
.  251).    Policzono  Pnisy  króleskie  i  województwa  ma- 

Eckie  do  Wielkiój  Polski,  Ruś  do  Malój  Polski;  Inflan- 
1  i  Kurlandyi,  któiycli  posłowie  zasietUi  w  sejmie  przy 
CU  obrad  (8go  Sierpnia),  zaręczona  —  jak'  tego  pra- 
ły^ —  spólua  opieka  Korony  i  Litwy.  Przed  zain- 
obrad  Fryderyk  Albert  ligi,  książg  w  Prusiech 
-lłil8),  wykona}  (l^go  Lipca)  uroczysty  hołd:  doty- 

slg  proporca,  na  znak  prawa  do  następstwa,  nie  tylko 
bwie  Jerzego  Fryderyka,  mai^abi  na  Anszpacliu,  osta- 

)  z  rodu,  ale  jeszcze  i  Joachima  U.,  elektora  brande- 
Skiego,  któremu  wywiódł  prawa  (15(}3)  uczony  Abdyasz 
toryusz,  profesor  frankfurcki,  a  dopomogły  na  sejmie 
lie  zapłacone  glosy;  oznaczono  przypadki,  w  których 
ao  było  mieszkańcom  Prus  książęcych  odwołać  sig  do.są,- 
■  krÓlesMch. 


Dską;  województwo  bćłzklć.  powiaty;  bełzki,  buski,  grabowicki, 
delski,  Inhaczewaki ;  województwo /WokWe,  powiaty:  karaie- 
l,  latyczewBki,  czara ogroiŁs ki,  wojewódatwo  braciamskie,  po- 
:  Winnicki,  bracfawski,  zwinugrodzki;  województwo  łf/fwjtftw 
nioa),  powiaty:  jytomiraki ,  owriicki;  województwo  wołyńskie, 
iaty:  łucki,  wtudzimiraki ,  krEemieDiecki.  W  Litwie:  księstwo 
ddde,  liczyło  dwadzieścia   i  pięć  powiatów;  województwo  wi- 

,  powiaty:  wileóski,  oszmiańaki ,  wilkomiraki,  brasławski; 
wMitwo  trockie,  powiaty :  trocki ,  grodzieński ,  kowiefiaki, 
Idj  województwo  witebskie,  powiaty:  witebaki,  orazańaki;  wu- 
Idetwo  mińskie,  powiaty:  mińaki,  iniizyraki,  rzeczyeki;  woje- 
0  nołW^orftiie,  powiaty :  nowogródzki,  slonimski,  wotkowy- 
wtyewództwo  brieskie  (Podlasie),  powiaty;  brzeski  i  pińaki. . 

')  LicKOno  z  czasem  w  aenacie ;  biskupów  15,  wojewodów  38, 
telanów  86,  ministrów  16,  postów  z  Wielkićj  Polaki  5e,  z  Ma- 
2,  z  Litwy  54;  razeui  184,  prócz  pniskidi, 

■)  Żrdilłop.  do  Bz.   Uii/i  III.  240,  251.  -  Dogiel  V.  284. 
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Spolniouy  został  wielbi  akt.     Obce  sobie  i  

żiie  językiem,  wiara,  objczajfin  i  podaiiianii,  poiąezyhj  się 
hez  przelewu  kropli  krwi,  bez  gwałtu,  bez  podstępu,  samą 
cieipliwościa ,  lagotbiością .  powolnością.     Wgzel  bratei-stwa 
po!i}czyf  ,.\voluych  z  wolnymi,  równych  z  równymi,"   nie- 
znanym w  dziejach  naroflów  pi-zykladein.   Gdzieindziej  miecz, 
jarzmo,  chytrość,  tu  wzajemne  ustąpienia  kojarzyły  rzetelne    ' 
braterstwo,     Ale  Litwini  wymówili  sobie  osobne  imif,  oso- 
bny rząd.  osobne,  prawo,  osobne  wojsko,  osobny  skarb,  tak, 
te  sejm  warszawski  ^cosłanal  sejmem  dwóch  p^stw:  Aoroiiy 
i  LifH-y.    Prusy  wTkonywąjąee  przysiąg  samemu  królom, 
wj'\vodzące  sobie  nawet  wolność  od  przykładania  się  do  obrony 
krajowej,  granice  własne  *7]C'i^szy,')  zachowały  swegu  poil- 
sknrbt^o  i  niejako  .^'wój  siym,     W  miejsce  dawuych  Raił 
malborskich  i  tortińskicb,  które  już  prawie  u^^ta!;.   \'1'^IT) 
odkąd  sh-nny  oilwi>lywać  sie  poactr  d«  sądó"    ■ 
powstawał  joneralny  sejmik,  odbywającj'  sie    ■ 
legata  kn'iłe&kii;^  na  przemian  w  Slalboigu  i  ' 
a  ktt^r>'.  jak  sejm  Miirszan-ski,  i  z  tych  $uny< 
składa!  sie  z  dwóch  Izb:   w  pierwszej  zasiaii 
liad  prowincji,  których  w  s«-njem  mi^scu  "y 
V  drugi-  posłowie  zicmstr  i  dełegact  z  miast  nuiitjazycti; 
obrulr   SŁ-uackK  odbywały  się  w  ratuszu,   pttsekkie  w  k»~ 
śdcłe.    2t%d  to.  jakakolwirft  byhi  ikzbu  posłów  i.m-ki,)! 
Iimwodti  na  sejm  spoiny  zdanie  jedno  całe<:'j 
skkgO:.   tióre   w  imirniu   wszystkich  dawał  pi- 
tor  pruski:  dla  l«!go  też  uii-ograEiaona  r-  —  ■ 
kiedy  pnwiwm"*-  liczbie  ptisłów  korx>ii:j 
Skma  iłu   IM.     Ikuriutdyi  i  In&uiii.i; 
ra(d  iits^y,  niemnićj  ksic;tw«m  waiiu^  -iwi,.^   ,  r>-.»ni- 
skhiniL     Xte  ŁarjROumł  stg  i  na  jezrk  wiaściwy  każdej  nt- 
rodowcści;  Litwa,  ^ai  lacbowaly  dyalckt  ntsid.    Pnu7, 
hkllaDly  i  Kiiflandya  język  nbaniedEi,  tylku  wss^Lśb  ebiB 
pnat  ^  woskal  stf  j^k  pokkj.  jako  jcayk  opi^nińcsGga 
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jaóstwa;  Jeżyk  łaciński  pozostał  do  stosuiilców  zobopólnych 
lli^y  osobnenii  narodowościami,  jak  słnżył  do  stosiuiltów 
E  narodami  obcemi.    Zachowując  t^  różność  imion,  rzą- 
giw,  prawodawstwa,  jeżyków,  gdy  pomiiim  .ies7,cze  na  zwy- 
?0j  odwofy\vania  sig  otl  sejmu  do  braci  z  przyzwoleniem 
k  podatki ,  co  i  każdemu  jeszcze  województ\vu  pewną  udziel- 
!  dawało,  widocznóm  jest,  że  w  politycznym  względzie 
„gruntownej"  unii,  jak  pochlebiano  sobie,  iitwier- 
Rono  tylko  rodzaj  fcileracyi  —  związek   państw,  jakoby 
Bidnych.    Federacya  mąf.c  udzielne  narodowości  i  pafi- 
które    inaczćj   nie  dałyby  się  połączyć:  jest  zatem 
elkićm  z  tego  względu  dobrem,  ale  jest  wgzlem  słabym 
i  zewnątrz,   i  zolwwii^ujc  najpospolicićj  do  neutralności, 
bnstwo  Jagiełłów,  uznające  dobrowolnie  od  dwócłi  wieków 
1  tylko  spólnego  króla,  ale  i  spoiną  rodzinę  króleską,  po- 
rno było  postąpić  dalćj.    Sejm  nie  urządziwszy  dziedzi- 
nast^pstwa  na  tron,   cofnął  mczćj,   niżeli  posunął 
jedności.    Rozrosło  się  niezmierne  państwo,  ale  za- 
bst  wzmocnić  rz^d,  co  stawało  sig  konieczuośdąL,  osla- 
mo  go  jeszcze.    Wysadzono  się  w  akcie  unii  na  szumne 
tgczeiue,  jako  państwo  polskie  miało  być  odtąd  'Jeiln^m, 
KÓżnćm  i  nierozdziclneni  ciałem,  z  jeilnym  duchem  i  jc- 
i  myślą,  ze  spoiną  a  jednostajną  radą,  zgoła  jedną  rze- 
^ospolitą,  co  się  zniosła  i  spoiła  w  jeden  lud,  z  jedną 
Iową,  z  jednym  panem;"  ^)  ale,  jak  to  bywa,  wielkiemi 
fcwy  pokrywano  rzecz  miałką.    Było  uczucie  potrzeby;  nie 
Bło  należyt^y  mąili-ości  a  szczerej  miłości  dobra  pospolitego. 
i£iano  „Królestwa  Bożego  nie  tylko  w  niebie,  ale  i  na 
li;*'  brakło  należytej  do  dzieła  dojrzałości;  brakło  nade- 
izystko  ducha  poświęcenia.  Sam  tylko  August  widział  raą-,„, 
fze,  dzi^ał  z  serdeczną  miłością  ojczyzny.    Inne  tiż  były 
igo  życzenia.    Fedcracyi  nie  chciał:  pragnął,  aby  rzeczy- 
jcie  było  ,jedno  państwo,  jeden  lud,  jedna  rada,  a  pod 
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jednym  panem."  *)  Wlaśniii  prze\łiilm"%c  sieroctwo  pols 
tronu,  ccsans  Maksymilian  II.,  w.  kniaź  Iwau  i  kitilewia 
fraucuzki,  Henryk  ks.  andegaweński  (.liijm),  poczynali  ta- 
jenme  zabiegi ')  o  na.stcpstwo.  Matce  oslatiiiego,  Katai-.tjTiie 
tle  Medicb,  podał  myśl  Krasowski,  karzeł.  Iwan  wcisnął 
do  t^k  jednemu  z  jeńców  polskich,  Chlebowiczowi ,  wanmki 
pauowamii;  obiecywał  nie  łamać  swobóil,  ale  owszem  po- 
prawiać je  i  państwo  pomnażać;  pi-zyzwalal  na  clekcyg  po 
śmierci  swoj^,  na  przebaczenie  zbiegom  swoim.*)  Ełnm- 
stwo  nic  go  nie  kosztowało.  Mieli  także  stronników:  dzie- 
wiera  ki-ćleski.  elektor  brandebur:-ki ,  Albert  książę  pruski 
(inny  krewny),  Filip  I.  landgraf  heski,*)  siostrzeniec  Augu- 
sta, ksi^f  siedmiogrodzki;  dta  ostatni^o  Selim  : 
jn2  rękę  Małgorzaty,  siostry  króla  francuzki^.*)  BM 
nio  był  rad  koronie  Jagiełłów?  Zapowiadając  z  Łych  1 
marków  —  frjniarfców  z  obcymi  —  zgułic  państwa  (tabo 
rad  być  ^.fałstywyia  prorokiem"),  pr^mął  August,  aby  at- 
womsu  tapobiciono  złemu,  prsez  naznaczenie  przyuąjin 
gotowtigo  dsieUzica.  ,\1«  jak  owych,  które  już  prz 
śmy,  tak  nie  słuchano  i  tych  słów  jego,  chociaż  ' 
dobrze,  .jakie  t>ericuia  kraj  czekały,  że  nie  było  i 
leskiego,*)  cliociaż  określił  je  należycie  marszałek 
chociaż  puik«zty  a  t>ezdidetuy  August  nie  w  osobista  i 
wie  prcuua^ial,  u  niepurówuan^j  spaniałości  swoj^  ' 
tym  wzgł^ltiu.  dal  już  uił-zaprzeaony  dowód  na  sgin 
15<U  n^B.  B)-ł  to  «k4;  Filip*  U.  w  Hiszpanii,  co  i 
srogłcb  katosiT  znbsayl  swoboaly  niderłaiidzkie: 
wano  tau  18,0i.X)  w^Toików  śmiad,  wTgnańców  aa  t 


')  Ctac^i-    'Mr«:  /mbim'.  Zjffm.  .Imjum. 
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f  —  wiek  Ferdynanda  I.  w  Węgi-zech  i  Czechach,  Ka- 

1 IX.  i  strasznój  nocy  Św.  Bartłomieja  we  ^'rancyi ,  Hen- 
jika  VIII.  mordercy,  w  Anglii,  Chi-jstyerna  II.,  „Nerona 
ólnocy"  w  Danii,  okrutnego  Selima  II.  u  Osmanów,  a  w  Mo- 
Ewie  Iwana  IV.,  co  samych  nawet  Moskali  okrucie^Btw7 
rojemi  „zmlziwił."  Ta  ostatnia,  zwłaszcza,  zgubna  dla  Fol- 
ii pot^ą  wojsk  i  „polityką"  carów,  niemniej  zgubną  stała 

)  widokiem  sprosności  i  okrucieństw,  jaki   tam  stawiała 

marsza  władza.  Cieszący  się  nieznaną  gdzieindziej  swo- 
tdą,  szczęśliwością,  pokojem,  których  obraz  pomieścimy  ni- 
y,  Polacy  obawiali  sig  oczywiście  odmiemiego  losu.  A  roz- 
Htarla  sig  już  „prawda,"  że  król  coraz  nowy,  obcy,  ła- 
Siąjszy  będzie  do  nowych  przywilejów,  tiezpieczniejszy  do 
Łchowania  starych;  że  łatwiej  prayjdzie  ograniczyć  jogo  pa- 

wanie;  że  wybrawszy  bogatego,  będzie  na  kogo  złożyć 
)l^fttę  wojska,  wystawienie  granicznej  twierdzy,  oczyszczenie 
,  podni^ienie  szkół  itd.^)  Widziano  korzyści,  zamknięto 
By  na  szkody.  Nie  zajęto  się  nawet  wcześnem  urządze- 
1  wyboru  królów.  Podawał  sposób  jeden  z  posłów, 
chciał,  aby  ich  wybierał  sam  sejm  —  panowie  rad 
'posłami  ziemskimi.  Były  inne  wzory,  z  których  korzy- 
ść było    można.     W  Niemczech    wybory   cesarzów  opisał 

szcze  Kai^ol  IV.  (1356);  kouklaw  rzymski  do  wyboru  pa- 
leży,  trwał  już  od  pięciu  wieków;  opisał  go  ściśłćj  zbór 
ęduński  roku  J274;  były  wzory  weneckie,  la^zyżackie, 
tiila-złota  Karola,  między  innemi,  ogranicziUa  łiczbę  wy- 
orców  do  siedmiu,  przepisywała  czas,  w  którym  wybór  ko- 

scznie  nastąpić  był  powinien ,  sposoby  ubezpieczające  sku- 
ik  temu;  Niemcy  prócz  tego,  miały  gotowego  następcę  na 
!on  w  obieranym  wcześnie  królu  rzymskim.  Prawo  we- 
eekie,  mieszając  razem  los  i  wybór,  złożyło  ostatni  w  ręce 
I  elektorów.  —  Ani  przystąpiono  do  narad  w  tak  ważnym 
(zedmiocie.  Zgodzono  sig  tylko  na  odłożenie  wszystkich 
lażniejszych  wniosków  do  następnego  sejmu. 

')  Braun:  De  Elfctionilms  Kiymii  Pol.  (17^2)  4,  5. 


Wróćmy  już  do  spraw  praygodnych. 

Podpisawszy  rozejni  z  Polska  na  trzy  lata  (chdal  ^^^ 
na  lat  dwadziłiścia)  przewrotny  Iwau,  wulząc  zatrudnioirf^S'' 
Augusta,  znalazł  sposób  do  oduowieiiia  ^vojny,  Jakoby  l->^ 
naruBzouia  zobowiązań  swoich.  Wiadomo:  nabył  Oze^^*^ 
Magnus,  brat  króla  duńskiego.  Iwan  wydaje  zań  jediic  ^* 
synowie  swoich  i  popycha  go  do  ogłoszenia  sig  królem  S  **" 
flanckim.  Nie  ou  wigc,  tyllto  Magnus,  ale  z  posiłkami  je ,^^* 
przystępuje  pod  Rewel,  i  obiecuje  pod  opieką  Mosk**^  ^' 
„wieki  złote'  InHantczykom ,  udi'gczonym  od  lat  już  ty  H**^ 
srogienii  wojnanu,  „Nie  chciai  Rewel  być  podobnym  Sui"^'*" 
leńskowi"  i  opai'l  sig  mężnie,  Ale  popai'cia  potrzekiw!^^**^' 
Potrzebne  były,  ze  strony  króleskićj  nowe  wysilenia.  F^^'" 
bór  przez  ostatni  sejm  uchwalony,    nie  wystarczał.    PrzJ 

pada  na  ten  czas,  przyznanie  Ai^ustowi  puścizny  po  matca 

za  którą^,  prócz  już  wymienionych  posłów,  udawali  sig  d-^**^ 
Filipa  II.,  króla  hiszpańskiego  i  neapolitańskiego,  Stein  -^*^  "1 
powski  i  Barzi,  wojewoda  krakowski,  w  ostatku  kai-diiia— ^^"^ 
Hozyusz.  Przyznawanycli  było  43,000  dukatów  rocznegcr^  "*^ 
dochodu  z  ceł  komory  w  Foggio,  a  13,076  ze  skwhi.^"*'*' 
Filipa;  nie  rachując  dochodów  z  Bani,  które  od  lat  trzy  ^'iC' 
nastu  wynosił}',  już  kilkakroć  sto  tysięcy  dukatów.^)  Al»-*^f 
cząstkg  tylko  należytości  przywiózł  roku  1565  Konarskir^*-^' 
o  którym  wypowiedzieliśmy,  że  wyprawiony  został  do  Nt^»  *^ 
apolu  w  roku  1561.  Gdy  zaś  z  wypłatą  reszty  nie  ^ofZ**^ 
śpieszono  sig,  a  tak  chybiło  wsparcie  spodziewane  z  tf^'^^^" 
źródła,  August,  lubo  przypożyczył  sto  tysigcy  talarów  o»0  * 
książąt  pomorskich ,  z  procentem  sześciu  od  sta,*)  poselff^**''' 
stwy  raczój,  niżeli  orgżem,  załatwiać  musiał  tak  inflancką^^^** ''* 
jak  inne  niepokończone  sprawy.  Do  Moskwy  pojechał  KroO'*  '* 
toski,  wojewoda  inowrocławski;  do  Pragi  i  Spiry,  w  spra-^'*'^ 


')  Górnicki:  Dzieje.  —  Przyhiaki  V.  859.  —  Rugeieri.  —  Zs-* 
łuBki:  Ejih.  1.  50li.  —  Grabowski;  Stm-oiyimki  II.  14,  230. 
")  Bielaki  ti38. 
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j  Jana  Zygmniitft,  Konai^ski;')  do  Stambułu  Taranowski 
3.  Maja);  Kmmer  na  zjazd  europejski  do  Szczucina;  do 
iańska  Karnkowski,  wiSwczas  biskup  kujawski  z  przy- 
iłiymi  mu  towarzyszami. 

Przyjęty   uprzejmie    od   sułtana    (Lipiec)    Taranowski 

Ta^lczył  mu,  że  szanując  rozgm  z  Moskwą,  nie  mógł 

przepuszczać   wojsk   sułtańskicli    w  ji^j  kraje.    Tara- 

wski   wskazl   inne   drogi,  i  sam  uawet  towarzyszył  wy- 

fawie  azowskiój ;  do  liospodarstwa  podparł  Bogdana  Ale- 

^ndrowicza,  co  był  synem  ostatniego  wojewody  moldaw- 

lego,  a  który  szukając  powinowactwa  na  Eusi  (z  Pauiow- 

.  i  TarlamiJ  obiecywał  być  wiernym  Polsce  sprzymie- 

seńcem.-)     Wlasuorgciniy    list  sułtana   zapawnił   Augusta 

wzglgdacli  dla  jego  siostrzeńca  i  o  danych  rozkazacli  Ta- 

'  szanowali  granice  polskie,  a  za  przyznany  sobie 

rgictt,  wszgdzie,   na  posługę  króieską  wychodzili;  Sehm 

zyzwolil  oiaz  na  trzymanie  w  Konstantynopolu  wietki^o 

-  Uspokojony  zostai  i  bunt  Gdańszczan,  tylko  wy- 

.dło  króleskim  pełnomocnikom  prawie  przepraszać  bunto- 

\k6vi.    Ci  zniszczyli  flotyllę  królewską ,  wymordowali  frej- 

terów,  przed  posłami    króleskimi  zawarli  bramy  miasta; 

isłannicy  królescy  mówili  im  z  pokoi-4:  Polską  stoicie, 

ilBką,  żyjecie ,  i  nam  tćż  dobrze  z  wami !  Przestano  w  końcu 

,  tśm,  że  miasto  zobowiązało  się  przeprosić  króla,   a  na 

,uie  zwierzchności  jego  nad  portem  i  morzem,  zobowią- 

aig  postąpić  ojiłaty  wchodowty  —  tak  zwanych  Pfmiii- 

Pfahlyrkl,   (funtowe,    palowe)    —  oraz  urządzić    mu 

ńeszkanie  w  pałacu  nad  Motlawą,  jak  [irzyrzekło  jeszcze 

izimirzowi.    Za  to  odnowioue  miało  przywileje_swoje  (ligo 

arca),    co  potwienki  (2£i.  Czer.).sejm  wai-szawski,   pod 

ek%  Szafrańca,    kasztelana  bieckiego,    na  któiym ,  po  raz 

erwBzy  zasiedh    senatorowie  i  posłowie  pruscy.    August 

')  Dogiel  I,  ri.  —  hrf  'Ir  St.  Priesl  II.  389. 
«)  Starowolaki:  htsiiliikii:  337.  —  Leon  Oiirecki:  D^scr.  helU 
•M.  -  Dogiel  I.  630. 
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obiecywał  sobir,  że  ten  sejm  azupehii  czego  nit  doknz*- 
popratiiii.  Itnetzjwiścii' ,  i-ecos  Rejmu  lubelskiego  zapc:^*'"" 
wtuklziuł,  żi'  sfjin  najbliższy  opatrzy  potomstwo  króleski^  *-J^' 
dp  poprawi  ustawy  o  bezkrólewiu,  o  miejscu  i  sposobie  obii-^i*  *" 
riuiitt  króla,  ie  założy  skarb  iwsjHiIity  i  zaprowadzi  refor-"***"^ 
uic  sadownictwa.  Nic  z  tego  nie  stało  się.  Szalraiiie»<^-'-'<^ 
tegniyijc  kitila  (7.  Liiica)  zlożyl  wszystko  na  gniew  botyi  ^^<J'- 
„11  łti  królu,  sława  jego,  f.e  bez  żony  mieszkasz,  ta  spra— ^*"*" 
wiiilliwtriSfi  nie  c:(ynisz,  i  że  wielka  panuje  różność  w  chwa — •*"- 
li'Hiu  l^iiiu  I^Bi."  Na  szczęście  przynajmniej  Kromer.  *:« -fi 
w  S«-jei'cinie .  na  zjeździe,  który  trwał  pól  roku,  umówit-fcTi 
(S.  (łrrnL)  iHikój  mięłbty  Danią  i  Polską,  a  Szwecyą;')  alE**'' 
i  tu  wyjiadłtt  pranuilOŁyO  o  przywłaszczeuiacli  szwttlzltich*^-'' 
W  lislrtiiii:  Itenii  pnij-rosla  Ziemia  Piltyńska. 

tK-jtjwiścif.  nie  inaczej  postąpiono  z  Moskwą. 
HcicnoiScł  WMtelako  byh*  przyjazne  Polsce.  Iwan  dokonj 
jesxc%e  lEoinsty  na  poddanych  swoich  za  strach,  jakit^  t 
bawiły  jco  doświadosoiie  zdrady.  Nic  możemy  pominą^'  obi-aza^^^ 
okrudeństw  j*^.  Na  ^heroizmie"'  niewoli  narodowej  ugnin-  — 
towała  się  sti-aszua  dla  Polski    pot^  carów :    nalcij  nam*^^ 

pokazać  caią  jej  rozciągłość.    Iwan,  który  pierw  ,.gubil  lu 

dzi,   rzucił  się  teraz    na  cale  ludnośa."*    Włoilzimirz  An 

drzejowicz,  najbliższy  krewny  jego.  :^aa)  wziąć  musiał  tni— 
ciznę,  wraz  z  żoną*  i  s^Tiami;   Iwan  prz>'g1ądał  sig  ich  i 
kom,  póki  nie  skonali;   poti^ni  ntopić  kazał  matkę, 
żebne  niewiasty  wystawił  nagie  na  polowanie  dla  opryczoikói 
Aby  ostatecznie  skończyć  z  Nowogrodem  i  Pskowem, 
porządziwszy  poprzednio  preegnanie   do  Moskwy  z  Psk<n 
500,  z  Nowogi-odu  150  rodzin,  nisz)'l  tamże  Iwan  osobiściŁ?^ 

z  nową  szlachtą  swoją.    Po  drocbe  wycim^  bez  braku  In^ ' 

dność  twerską.     „Męczono,  wieszano,  zabijano  na  ucieclig." 

Liczni  jeńcy  litewscy  i  iiiflantscy,   jw  miejscowych  wiezie 

niach  wyrąbani  lub  potopieni  zostali  w  oczach   iwana;  za ' 

bitym  był  każdy  sjKitkany  podróżny,  żeby  zachować  tajem— 


(BO  na— "^^ 
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.  niCf  wyprawy.  DoNowogrtKlug(lyprzybył(Sty.),szczelniezam- 
kn%ć  go  kazał  Iwan,"  a  „do  końca  życia  gorliwy  czciciel  wiary," 
,  mimudlil  sig  przedewszystkiein  w  cerkwi.  Dopiero  krzy- 
1%1;  hojdal  zeiwala  się  ort  biesiady  przywiedziona  przezeń 
szcza  rozbójnikiiw;  pfdkami  wymordowali  wszystkich  mni- 
Poczem  stawiano  przed  tyi'anem,  jakoby  do  s^du, 
I  pig&et,  po  tysiącu,  nieszczęśliwych  mieszkańcdw  miasta. 
Sycb,  mcczonycli,  przypiekanych,  przywiązywano  żywcem 
Igłowy  do  sani,  i  wleczono  do  rzeki,  gdzie  tonęły  razem 
}  rodziny,  matki  z  dziatwą  przy  piersiach.  Bojary  Iwana 
wały  w  łódkach  po  Wołchowie ;  maczugami,  siekierami, 
fcijaJy  ratującj'Ch  się.  Nie  wymyśliły  tych  „kąpieli"  naj- 
msze  czasyl  padło  w  jednym  dniu  10,000  głów  mczkich; 
!i  rachowano  kobiet  i  dzieci.^)  Pięć  niedziel  trwaiy  te 
rderstwa.  W  końcu  wj'dane  było  miasto  na  łup  katom 
fczpoczgły  się  podobneż  rozboje  po  powiatach.  Niechętni 
liwiać  carów  swoich,  krouikai'ze  hczą  (50,000  „ubyłych;" 
tnily  klęski  choroby  i  głód;  największa  liczba  ilogo- 
irala  w  obłąkaniu.  Módlcie  sig  za  cai-a  i  chrzesciaAskie 
i  jego  —  rackł  Iwan  „z  okiem  łaskawem"  do  tych, 
Ki^di  oszczędził;  na  trwałą  pamięć  spaniaiości  swojćj, 
wrządził  pobudowanie  pałacu  dla  siebie  na  pc^rzelisku 
idid  się  do  Pskowa.  —  Mieszkańcy  w  bezsenności,  nie 
bużali  tam  już  oka;  rodzice  z  dziećmi,  mężowie  ż^nali 
\  z  żonami ;  wsuyscy  pędziU  ostatnie  dni  swoje  w  cer- 
tach, w  którycli  biły  bez  ustanku  dzwony,  zwołujące  ży- 
Rh  na  msze  pogi-zebowe  za  własue  dusze.  Przybył  Iwan. 
i  ludność  wyszła  przeciwko  niemu  z  chlebem  i  solą  na 
Ezkach,  z  błogosławieństwem!...  Postępuj  z  nami,  jak 
i  się  podoba  —  mówili  przednicjsi :  —  my  własnością 
|}ją !  —  Czegóż  jeszcze  mógł  żądać  tyran  od  tak  podlćj 
SzezyV  Zabrał,  jak  w  Nowc^odzie,  skarby  kościelne; 
wolił  swoim  złupić  bo^tszych  mieszliańców  i  pospieszył 
KMoskwy.   Przywykłą  od  przodków  do  wszelkiego  rodzaju 

')  Pamiętniki  KurTiskiego, 


nm 
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okrucieństw,  postanowił  pZadziwić"  srogOśdą  swoją.  Stfmi       -In 
osiemnaście  szubienic  (25.  Lip);  zapalono  ogień  pwl  kotfe^^^m 
wrzącej  wody;  rozłożono  narzgdzia  do  mgki.    Pi-zybyl  sa^i«iB 
Iwan  z  ulubionym  syueni  swoim,  w  cal^'  okazałości  carekie^-^ss^ 
majestatu.    Obianp  miejsce  Ijyło  puste;   opuszczone    don— ^I. 
sklepy  z  bogactwami  i  towarami  stały  otworem :   bo  ktr::^^ 
wiedział   kogo   czekały  gotowane  katusze?    Ale  gdy  fcL^*i>- 
miesznicy  rozbiegli  się,  a  za  nimi  sam  Iwan :    do  spęilzK 
świaiików  „sprawiedliwości   swoji^j'  aby   ciż  przyjrzeli  s 
mękom  cieipi^ych,  uspokojeni  bezpieczeństwem  i  la.sk:j  o 
ską,  Moskwiauie  wybiegli  wszyscy  z  dołów,  piwnic  i  kr^^^«J- 
jówek  na  ciekawe  widowisko:  wielki  rynek  nie  wyslaro 
wieszali  się  po  ścianach  i  dachach,  wrzeszcząc  jerinozgodnii 
niech  mnogie  lata  żyje  nasz  wielki  car!  —  Przywietlzie= 
300  ofiar,  już  oblanych  krwią,  na  pól  umarlydl  od  m^-czoKr — A 
zaledwo  za  katami  wlokących  się.    Nastąpił  okropny  widc-^  0^- 
Jednych  wieszano  za  nogi,  drugich  siekano  w  kawałki,  ty^^^f^ 
pai"/ono  uki-opem  aż  do  skonania,^  innych  kłuto ,  picczo^tr  nu, 
rozdzierano  kleszczami,  żelaznemi  pazurami,  łamano  po  s^r  la- 
wach ,  piłowano  cienkiemi  sznui*ami ,  innym  jeszcze  darto  pi^^^Bsiy 
ze  grzbietu,  zdzierano  skórę.    Na  nieznane  do  męk  nar     "^^^t 
dzia  siliły  się  Niemce  za  pieniądz  Iwana;  jego  umys!  ig^^mi;- 
najdywal  raczej  męki  moralno.   Padły  wybrane  oiiaiy.    W  JJfr 
piero  Iwan  zawołał  hojda !  i  rozeszli  sig  radośnie  ubaw^Siau 
takim  widokiem  wiemi  poddani  jego.  —  Iwan  udał  sig^^-  ile 
żon  i  dziatwy  pomordowanych,  aby  nasycić  sig  ich  łza-    3ij; 
córki  powydawał  na  zabawę  synowi  i  dworakom,   a  po    *^ 
jak  czyste  zakonnice  zamknął  po  klasztoracłi.  —  Trzy        lii"  ,, 
odpoczywał  okrutnik.    Przez  ten  czas  rozkazał  „tylko-  i^k^ 
^emii  Teodorowi  Basmanowowi  zamordować  własnego  jłJ*' 
a  kniaziowi  Prozorowskiemu  zamęczyć  wlasn^o  brata!   W3!^ 
to  najprzeilniejsi  i  najwierniejsi  mu  bojarowie;  doświadt^s'J'1' 
więc   szczególnej   jego  laski.    Żaden   nie  oparł  sig  viy^'^ 
kowi.  —  Nastąpił  nowy  dzień  katuszy,   podobny  zupe^J"^ 
poprzedniemu;  żony  zamordowanych  dnia  tego,  w  liczbie    ■**' 
utopiono  pot^m  w  rzece.    Jeden  z  bojarów  schronił  sig     ''" 
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Iwan   kazał  go  wysadzić  prochem  w  powietrze, 
„święty  zakonnik  prgdzćj  Aostal  się  do  nioba."    Inny, 
f  miał  pigkną  żonę,  pienv  przyjrzeć  sig  nausial  jćj  shań- 
,  dopiero  powielono  otioje.    Jednego  z  Worotyfiskich, 
^0  przodet  zdradził  króla  Kazimirza  (str.  230),  kazał 
1  piec  migdzy  dwoma  ogniami,  a  sam  węgle  przygarniał 
^turem,  na  którym  zwykle  opierał  się.    Zdarzyło  się,  że 
przeznaczonycli  na  śmierć,   zginęło  właśnie  na  polu 
fc'y  —  za  jego  pot^gg  i  cliwidę;  tyran  kazał  pomorzyć 
I  dziatwę.  Aż  nareszcie  przeświadczył  sig  o  doskonalej  po- 
wie narodu.    Odtąd  już  tylko  weseląc  się  z  katami,  mor- 
■ał  raczćj  dla  zabawy,  śród  biesiad,  dla  zaprawienia  syna 
tgpcy  swojego.     W  tych  chwilach  „wesołości"  laduiej- 
l  niemowlęta  ucałowawszy,  wyrzucał  na  pastwę  niedźwie- 
koszturem  swoim  przewiercai  stopy  tym,  z  Irtórymi 
Hale  rozmawiał;  nożem  przebijał,  jak  „psy"  wesołych  lu- 
■  towarzyszów  swoich.    Niekiedy  szczuł  tłumy  nio- 
Kedziami;    „ale  ^  dodaje  z  pospiechem   wyrozumiały 
totyograf  —  zaraz  nagradztd  de^igą  pokaleczonych.''  — 
jedynie  dla  okazania  wszechmocy  swojćj,  strącić 
^ł  glowg  pierwszemu  przechodniowi,  któiy  mu  się  nastrg- 
.^)    Tak  t^ż  w  ostatku  wykształcił  poddanych  swoich 
»,  że  kiedy  któremu  na  igraszkg  odcinał  ucho,  nie  stg- 
:  Żabien,  dziękowi^  owszem  za  łaskawość  i  życzył  po- 
hiego  panowania,  a  zdarzało  się,  że  niejeden  na  palu 
aie  wołał,  l}ez  ironii  lub  wyi'zutu,  i  owszóm  ze  szczerą 
i  uwielbieniem:  Boże  zmiłuj  się  nad  cai^era!  Znalazł 
Btaki  nawet,  który  gdy  car  kazał  sliańbić  mu  żonę,  po- 
y  powiesić,   na  rozkaz  jego  pilnował  sam  trupa,  ażeby 
fei  czasem  nie  był  od  szubienicy  odei^znięty!     Co  nigdy 
igdzie  nie  uszło  bezkarnie  tyi-anom,  Moskale  pozwalali 
mówi  nawet  nocnych  wypraw  na  zabór  słynniejszych  z  pię- 
i  niewiast  — jednych  dla  siebie,  innych  dla  s)!^  i  ulu- 
feców  swoich ;  shańbione  oikyiał  potńn  ojcom  i  mgżom 


>)  Fleta  (iher. 
i^ja  HirodD  Polskiego  1 
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Widzieliśmy:  ojciec  j(^o  wybr^  sobie  żonę  z  1500  dostawio- 
nych mu  dziewic:  Iwan,  gdy  mu  sig  przykrzyla  jedna,  dy 
dokładniejszego  „porównania  powabów"  kazał  ich  sobie  do- 
starczyć 200;  nie  doznał  i  w  Km  najmniejszego  opora  od 
ojców  tych  „szczęśliwych  pigkności". . . .!  Najsprośniejaw 
szczegóły,  jak  sam  przyznaje,  ominął  historyograf,  któr^ 
ściśle  trzjTnamy  się.  Raz  tylko  zadrżał  tyran,  gdy  wstawszy 
od  biesiady,  poszedł  do  więzień  wymordować  jeńców  polskich. 
Snadź  Jaleu  z  nich  miał  wohią  rękę;  nie  namyśkj^  sif, 
wyi-wat  dzidę  z  rąk  mordercy  i  podniósł  ją  na  cara.  Nie 
krew  podła,  niewolnicza,  w  żyłach  jego  plyugla!  Nieszczęśliwy 
padł  z  ręki  carowego  syna:  na  okrzyk:  hojda!  padło  z  nim 
więcej  jak  stu  okutych,  bezbronnych  jego  towai^zyszów ;  car 
wrócił  wesoły  do  biesiady.')  Zręczny  histor}ograf  przypo- 
mina okmcieństwa  Nerona  i  Kahguli:  radby  oczywiście,  aby 
czytelnik  uwalał  za  Rzymian  rodaków  jego,  któiym  istotnie 
przj-pisuje  cieipliwość  męczenników,  jakoby  ofiarę  dobrowolna 
dla  potęgi  państwa.  Popełnia  w  t^m  błąd  rozmyślny.  Sam 
poprzednio  prz)'znał,  że  wielkość  swoje  winna  Moskwa  pa- 
nowaniu Mongołów ;  że  praeto  owa  „męczennicza  ciei-pliwośf 
była  po  prostu  wypadkiem  spodlenia,  zbydlęcenia.  Mniej 
jeszcze  Mongołowie  —  nie  trzeba  im  tćj  krzywdy  czynić  — 
ale,  pod  ich  jarzmem,  yami  Rnrykowie  przywiedli  do  tego 
nieszczęś]iw7  naród,  aby  z  niego  wyrobić  straszne  do  pod- 
twjów  narzędzie.  Rzymianie  z  nad  Moskwy,  drżąc  ze  stra- 
chu, cierpliwie  znosili  sromotę  i  hańbę,  „w  milczeniu  p<^lft- 
dali  na  męki  braci,  z  pokorą  schylali  glowg  pod  topór  kata," 
ale,  że  to  nie  było  wysileniem  cnót  publicznych,  niebacznie 
stawia  aż  nazbyt  liczne  na  to  dowody  sam  f«nżp  liistoryo- 
graf.^  Możemy  sumiennie  powtórzyć  za  nim  samym:  carom 
chodzi,  „aby  mieć  tylko  sługi,"  niewolniki.  Jak  Iwan,  tak 
postępowali  przodkowie  j^o,  tak  postępować  będą  je(;p) 
następcy,  —  ile  razy  odrodzi  sig  w  państwie  najmniejszy 


")  iCamnizyn  pod  r.   1462,  5B8,  9,  70,  7,  B+.  —  Eurbski. 
*)  Karamzyn  poii  r.  1517  i  indziej. 
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opór.  Naród  spodlony,  rozmyślnie  w  ciemnocie  utrzymy- 
wany,') drży  i  słucha:  przykładając  dobrćj  woli  do  podbojów, 
któremi  przymnaża  tylko  sobie  towarzyszów  niewoli  i  nędzy; 
t^ziała  jak  niewolnik  pyszny  z  pot^  swojego  pana,  z  siły 
Uom,  która  go  karci.  Moskale  nie  nazwali  Iwana  tyranem, 
tekrutnikiem;  dla  nich  był  tylko  gromym;  kosztur  jego  za- 
iowują  dotąd  z  uszanowaniem  w  Kremlinie. 

Krotoski  zastał  wi§c  Iwana  zajętego  w  domu.  Koryolany 
łoskiewgkie,  wyjJoszone  z  kraju  okrucieństwy  jego,  napro- 
y  jeszcze  tćj  chwili  Tatarów  na  ojczyznę.  Iwan ,  dzielny 
t  rąbania  powią^anycli  ofiar,  uciekł  do  Jarosławia.  Dewlct- 
iraj  postąpił  pod  samą,  Moskwę  1  spalił  ją  (24go  Maja). 
[orzało  osiemkroć  sto  tysięcy  ludu;  i)adło  120,000  żołnie- 
;  wódz  naczelny,  kniaź  Bielski,  udusił  się  w  piwnicy.  — 
:  pbil  znowu  czołem"  hanowi;  wydał  mu  na  męki  zbiegów 

h,  takich  nawet,  co  wiarę  Mohameda  porzucili.  ' 

loliczności  były  zatćm  pomyślne  dla  posłów  polskich,   Ale 

!  wojska  i  skarbu  polityka  polska,  nie  przezorniejsza  od 

rskiój,  cóż  otrzymać  mogła?    Dewlet  przestał  na  splą- 

waniu  kraju:  Kiotosld  ledwie  otrzymał  odstąpienie  Ma- 

'•A.  Utwierdzony  został  poprzedni  rozejm.  Pi^zylegle  sobie 

ista  estońskie,  Smoleńsk,  oraz  Polock  z  południową  Dźwiną, 

LUświatą  i  Jezierzyszczami ,  zachowała  Moskwa:  Jeszcze 

1  zdrowo   wyszli   posłowie  polscy."    Iwan  przy- 

jzczyl  sobie  kosztowne  ozdoby  jednego  z  nich,  obdarł 

fcfarzyszących  im  kupców,  ich  konie  na  zniewagę  pokale- 

\  i  wrócił  do  kształcenia  swoich  poddanych.^) 


W  Polsce  przez  ten  czas  (ostatniego  roku),  po  dai^emnych  in;„ini 

Howaniach  na  wielu  synodach  o  pojednanie  się  co  do  wiary, 

czyli  się  w  Sandomierzu  (14.  Kwietnia)   małopolscy  kal- 

iści  (Sarnicki,  Grzegorz  z  Żarnowca),  hussyci  i  luteranie 

Blicznerowie),  co  do  polityki,  inaczej  mówiąc,  prze^iiwko 

')  Fletacher, 

'J   Kanimzyn  pod  r.  1371. 


^^1^^ 
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zwierzchności  Itrąjowćj!  Nowowiercy  wielkopolscy  przj 
komens  sandomierski,  (18.  Maja)  w  Poznaniu;  litewscy  w  Wil- 
nie. PrzoUkowali  panowie  Zborowscy,  Tomiccy,  Gói-kowie, 
Myszkowscy,  Bnińscy.  Wykluczono  tylko  aryanów.  Nal&- 
gał  na  sprzeciwianie  sig  takiemu  bezprawiu  Portkits,  legat 
papiezki.  Nie  było  sijosobul  Nowowierstwo  miało  już  za 
sobą,  nieledwie  polowg  senatu  i  znaczną  czgść  azlachty:  pra- 
wie prosty  lud  tylko  pozostawał  wiernym  Kościołowi ,  płac^ 
dziesięciny  razom  proboszczom  i  panom,  którzy  je  sobie 
przywłaszczali.*)  Podobała  aig  nowofii:,  że  ją,  zwano  postę- 
pem ^)  —  postępem,  złamanie  Jedności,  wydanie  na  rozprawy 
ludzkie,  co  jako  objawienie  Boskie,  żadnemu  sporowi  tile- 
gaćby  nie  powinno  —  postępem,  poniżenie  religii  do  stanu 
szkoły  łilozoficznćj  I  —  Duch,  co  powagę  Kościoła  osłabił, 
odegiy^yal  tg  sam^  rolę  w  polu  politycznśm.  Niedawno 
jeszcze  (1550,  1557)  stawały  uchwały  sejmowe  w  imieniu 
króla,  a  na  „prośbę."  stanów,^)  i  chodziło  obywatelowi  ra- 
czćj  o  zmniejszenie  ciężarów  —  o  przywileje:  z  nowanl 
wyobrażeniami,  począł  wyraźnie  podkopywać  zasadę  wszeb 
kićj  zwierzchności.  W  domu,  w  radach,  w  uczonych  księ- 
gach, mówiono  jeszcze:  król  umiera,  nie  umiera  korona; 
jako  głowy  przestrzegać  należy  dostojeiistwa  królcskiego; 
biada  narodom,  którym  Bóg  króle  a  pany  odebrali  Pojmo- 
wano, znano  i  umiano  pięknie  wyrażać  pożyteczne  prawdy, 
Ale  na  sejmach,  sejmikach,  w  głosach  popularnych,  dziedzi- 
czność króleska,  zwana  już  była  otwarcie  tyranią,  stały  po- 
datek piętnem  niewoli,  prawo  jarzmem.  Zrzucić  się  z  obo- 
wiązków względem  państwa,  zwało  się  miłowaniem  wolności. 
Mówiono:  lepićj,  aby  potrzykroć  (fiitalne  zaklęcie!...)  kraj 
był  zawojowany,  niżeliby  coś  przeciwko  wolności  stało  się; 
niechbyśmy  tylko  czegoś  z  praw  naszych  ustąpili,  a  zaxaz 


')  Fulv.  Kuggień. 

')  Piasecki.  —  Łubieńaki.  —  Sokołowski  prof.  akad 
Bandtkie  II.  125.  —  Wiszniewski  VI,  55. 
■1   Fol  leg.  U.  592,  608. 
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musielibyśmy  i  dla  gminu  coś  uczyiiić:   rzecziwspolita  na 
szwank  wystawionąby  została! 

„Źle,  źle,  źle  sig  działo.    Nastawały  już  zle,  ciężkie 
czasy  dla  rzeczypospolitćj...    Ani  na  prawach  stojąca,  ani 
z    porządku  słynna,  ani  kwitnąca  sprawiedliwością.,   która 
była  już  jakoby  za  granice  wygnana,  wyrzucona,  ani  wre- 
szcie nięztwem  i  silą  wojska  podparta,  chwiała  sig  na  pod- 
stawach swoich,  upadała,  mdlała;  toczyły  ją  wrzody,  zaraza, 
trucizuai  gotował  się  pogrzeb."^)    y'enil  summa  dies  et  itte- 
łuctubik  lempus  Polaniae.^    Gorszy  od  głodu,  wojny  i  po- 
wietrza nierząd   opanował  naród,     Merząd  polski  wchodził 
I  przysłowie;   polska  wolność  była  już  nędzną  swawolą.') 
my  stawały  się  jarmarkiem,  tandetą,  targiem:  „nie  było 
1  pojiisywać  się."    Niewai'te  nazwiska  obrad,  im  czę- 
i  zbier^y  się,  tćm  większe  złe  rodziły:  mieszało  je  nie- 
i  przekleństwo  Boskie.*)    Datek,  groźba,  pochlebstwo, 
n  skutek.    Na  sejmikach  obradowano  przy  kieli- 
;  rąbano  się  przy  opisywaniu  dawanćj  posłom  mocy.") 
Kdoesnóm  już  było,  że  „zbytnia  owa  wolność  albo  wielką 
(Wolę  przyniesie,  albo  wszystkich  razem  zgubi." ")    „Zgi- 
iny!  —  mieli  wszyscy  to  słowo  w  uściech,'")  a  nie  było 
lOty  do  popraw7:   dobrą  chęć  psuły   „rozumki  \vykrę- 
ft,"  wskazując  na  to,  co  sig  działo  w  sąsiedztwie.    Pyszna 
f  Bwobody  swojój,  mówiła  owszem  szlachta:  rozum  poli- 
4i  najdoskonalszy  dostawa  się  w  Polsce:  trunków  tylko 


')  Solikowaki:  /»  fmcre  %.  Aiiff.  (1S89)  701,  2,  5,  7. 

1  Orzechowski  iiii  sejmiku  frUniokini  r.  1566. 

*J  Rej:  Z'jwot  \%:',  6,  8.  Narzekanie  na  nierząd  polski.  - 
^haouweki:  Dzieje  I.  180.  —  Sarnecki,  —  Górnicki. 

*)  Orzechowski  w  dedykaaji  pTzy  Rocznikach.  —  St.  Girski.- 
■  Tom.  1.  XII.  —  Zródłapisma  do  Sztejów  Unii  III.  122. 

»)  Modrzewski  197.  -  Bielaki  496. 

•}  Bielaki. 

')  Oraechowaki  w  praytoczunćj  mowie.  ~  Quiiuiiii.  wtóry,  - 
B<  ZiViere.  (Bzeczpospolita  a  prawa). 
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i  korzeni  potrzeba  nam  od  [wstionnych.')  W  giiinSeł 
dzono  si§  wziąć  radę  u  obcych,  jak  od  Tatar  obwarowa^^-,(i 
gi-anicę,  albo  jak  bezpiecznie  żyć  w  dnmu?^);  nie  wstydzoncz^  .1) 
się  naśladować  złego.  Zwaliwszy  na  króla  cigżar  wojennj' — «^, 
sani  oddany  niby  gospodarstwu,  szlachcic  stal  się  obojętuj-MK^un 
na  to,  że  Smoleńsk  i  Polock  stracone,  że  Slązk  odpadł,  ż»-  ^e 
Tatarzy  Ruś  plądrowali.  —  „Nie  usłyszałeś  już,  któryb;:^-*)' 
w  biegu  konia,  kopią  pierścień  zdjął  gładko,  albo  podja.-^Bl 
z  ziemi  arkusz  papieru;  nie  ujrzałeś,  któryby  z  łuku  ptak^  ^fl 
w  lot  ubijał,  przekop  rówuemi  nogami  przeskoczył,  wbi{?;^K~Ti 
z  konia  na  koń  przesiadł  się."  Zatracili  prawie  Polacy  ry  " 
cerską  naukę: 

Na  której  stały  ziemskie  posiadłości, 

I  gardła  nasze  i  nasze  wolności.") 

Podawszy  się  „spoczynkowi  i  podł^  lichwie,  wolał  każił;^^ 
łapać  grosz,  macać  gdzie  kupi  zagon,  ecie  sprawiać,  d^--''^ 
Gdańska  szafować,  kopać  zarosłe  lasy,  stroić  żonę,  skaka<^T5it 
huezyć,  pić:  pospolity  pożytek,  dobro  korony,  na  stroug 
odrzuciwszy,  to  przedsiębrał,  czt^mby  dom  swój  zbogaal.'" 
Widzimy  dziś  wiele  podobnego  w  państwach  wolnych  i  oświes 
conych.  Mówili  tśż  obcy:  Polacy  szanują  królów,  a  praw^ 
ich  psują,  i  dopiero  po  szkodzie  płaczą;  złemu  nie  zapobie^^- 
gają,,  wadzą  się;  pi-zekladoją  nad  wszystko  wolność  i 
wność,  ale  każdy  dla  siebie  tylko;  buduji^  spaniale  g 
a  o  caiość  ich  nie  dbają.*) 


yry~^"- 

i 


')  Gospodarstmo  jezdeckis.  —  Rej;  Ziuierc.  —  Bembos;]. 
n«  pognębię  Adama  Czanikoioskiego-  —  StarowulBki;   Jiefon 
obyczajom  {1599)  U. 

^  Górnioki:  Tfłoc/i. 

')  Kochano  weki. 

*)  Hej.  —    Oraeohiiwski :    Qiimciaui:.    Polwya.    - 
Wioch.  Dworzanin.  —  Bielski  5B5,  6.  S«ł.  — JSkarga.  —  PiaaeckL-Mi 
Koekanowaki.  —  Starowolski  249.  —  Modrzewski  de  I^ca.  i 
clanfla.  —  Oraelaki  II.  I(i4.  —  Paprocki:  Herby  118.  —  FrediO>4 
Unacki :  Obraz  panowania  Zyij.  Augiista. 
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j  Wymieiuliśiny  wiele  preyezyn  złego.  Wiortla  zaś  Polaków 

ftbłędiią  drogę  je^lua  jeszcze  okoliczność.   Mędrzec  włoski, 

pet  Sygoniusz,  ożywił  właśnie  naidig  starożytności  w  Pa- 

3  i  Bononii,  dok^  Polacy  na  dokończenie  nauk  jeździli. 

Niemczech  zajaśniała  nauka  prawa  rzymskiego.    W  sa- 

Kże  Polsce  zdm-zylo  się,  że  Wojnowski,  podstarości  trę- 

irelski,    „poeta,   historyk,  grek  i  [hebrajczyk,"  zdobył 

PFoloszech,  poilczas  wypraw  Łaskiego,  wiele  pomników  pi- 

Łennych,  a  między  niemi  zatracone  księgi  Cycerona  o  Rte- 

wospoUtćJ,   złocistemi  głoskami    pisane    na  imrgammie ; 

Stepach  odkrył  nagrobek  poety  rzymskiego  Owidiusza.') 

rożytuość,  która  nie  była  już  obcą  Polakom,  zwróciła 

na  siebie  uwagg  ciekawszych  umysłów.    Dostai^czyły 

iftteryi  mnożące  się  drukarnie.    Haller  w  Krakowie  wyda- 

I  klassyków  rzymskich.    Przy  znacznym  postępie  oświaty, 

Beżli  się  tłumacze  do  przrfoźenia  Justyna,  Cycerona,  Ce- 

Ł,  KuiTyusza,  Salustyusza,  Waleryusza-Masyma,  Eutro- 

sza,  Juliusza,  Flora,  niektóiych  żywotów  Plufarcha.  Były 

fciekne  dowody  postępu  naukowego.   Ale  do  idet^,  jakim 

Kbyła  dla  narodu  Weuecya,  przybyły  tym  sposobem  wzory 

pożytne.    Uczeń  Sygoniusza,  Jan  Zamojski,  którego  imię 

tótce  wielkim  blaskiem  zajaśnieje,  ogłosił  rzecz  O  smacie 

oskim  {15fi3),  Goślicki  Wawrzyniec  O  iiąjkpszym  senato- 

\  (1568);  Nidecki,  biskup  inflancki,  rozbien^  Cycerona. 

1  wiedziano  raczój  o  cesarstwie  rzymskiem,  teraz  roz- 

lawano  wigcój  rzeczpospolitę.  Podobało  się  upatrywać  po- 

Łieństwo  ustanowień  starego  Rzymu  z  polskiemi.^)    Uła- 

d  porównanie  język  łaciński.  Jak  Rzymianie,  zwali  Polacy 

Kf pospolita.    Nie  peula  porównania  króleskość  polska: 

fetarożytni  dzielili  trojako  rzeczpospolitę:  na  monarchiczną, 

Btokratyczną  i  demokratyczna;  rzeczpospolitę  z  królem, 


')  Millerowe  Pamiętniki  {SeplentrionaUscke  Hislońm). 
=)  Kromer  394.    Polimia  (Elzevir)  Ul,  152,  195.  ~  Chwałko- 
160.  —  Dreaner;  sm^htm  (1607)  17.  —  Lelewel:  Considdraliwis 
i  i  następne. 
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Cycero  uważał  nawet  za  rząd  najlepszy.^)  A  sądził  także,  że 
racziij  „cnoty  i  mądrości,  niżeli  pochodzenia  króleskicgo, 
w  kriilu  patrzeć  należało."  Jak  llzyniianie,  Polacy  uważali 
u  siebie  senat  i  lud  —  senat ,  podzielony  na  część  przedniej- 
sz%;  biskupów,  wojewodów,  Łasztelajiciw  większych,  krzemo- 
wych (Paires  conscńplij,  i  kasztelanów  mniejazycb  (minonm 
gentiumj;  lud,  zamykający  w  sobie  stan  rycerski,  nasienie 
(seminarium)  senatu.  Przyi-ównywano  zatćm  scnatordw  do 
patryq/ufzóif,  szlachtę  do  ludu  rzymskiego,  pospolite-ruszenie 
do  shiżby  rzymskiego  rycerstwa,  Fora  i  Comitia  do  sejmów, 
i  sterników,  posłów  do  trylnimte  rzymskich,  a  eforan-  lace- 
demońskich,  biskupów  i  instygatorow,  do  cenzorów,  hetma- 
nów do  konsulom,  starostów  do  prefektów.  Wybieralność 
królów,  zup^e  wszechwładztwo  łuiiu,  pmewaga  izby  poeel- 
skićj  nad  senatem,  rokosze  fComifia  paluila/aj,  domowa moj; 
pana  (paler  familia.i)  nad  wieśniakami,  znalazły  usprawia 
wlenie.  Przyrównywano  wieśniaka  do  rzymskich  a  j 
skich  niewolników,  (adscriplilii,  illiberi,  res  mahcipi)  i 
ją,c  zdania  Platona  i  ArystoŁekea  (I-  C.  3,  4),  wnioskom 
że  są  ludzie,  któiych  przyrodzenie  do  niewoli  stwarza  i 
znaczą.')  Takto  i  republikanom  amerykańskim  nie  zbj^ 
niedawno  jeszcze  na  sposobacli  usprawiedliwienia  niewolił'^ 
rzymsku  także  gardzono  rzemiosłami  i  przemysłem, 
gały  od  zawodu  rycerskiego;  szanowano  tylko  gospodi 

Ztąd  iAt,  jak  u  Kzymian,  brakło  i  Polakom^ 
stanu.  Jako  u  starożytnych  rzeczpospolita  fe 
stowarzyszeniem,  skojarzeniem,  spólnościąprawaipożytktf!^ 
tak  w  Polsce,  wedle  wywodów  z  polityki  Arystotelesa,  ! 
knąć  miała  „króla,  rad§  i  rycerstwo  —  lurlzie  wszełakę  tl 
nośćią,  zacne;"  nieobywatel  nie  miał  prawa  do  dobrodzi^ 
ze  stowarzyszenia  wyntkającycłi:  oracz,  rzemieślnik,  ku^ 
nie  byli  „istotnymi  członkami  państwa;  byli  tylko  cząstJi' 
jego  przygodnemi."    Mówiono,  że  dobi^ze  a  cnotliwie,  i 

')  De  RepubUca. 

*)  GoSlicki:  de  Optmio  Siimlorc  S,  U,  —  Orzecbi>ws 
')  Cicero:  ild  Ri-publica. 
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ictwa,  żjć  nie  mogą;  że  prawda  i  kupią  nie  mieszkają 
Ifipohi,  non  potesHs  Seo  servire  et  mammonaej)   Zapomniano 
e  pierwszym  warunkiem  stowarzyszenia,  wecUe  przy- 
Ezonćj  zasady,  była  sprawiedliwość  dla  wszystkich.   Zachwy- 
bi  wielkością  Kzymu,  nie  zważali  Polacy,  że  spółczesne 
(że  wielkości  instytucye  psującego  się  państwa  nie  zrodziły 
fM^że:   ich  płodem  były  nieszczęśliwe  czasy,  które  potem 
nastąpiły,  a  wielkość  Rzymu  była  owocem  ustaw  wcześniej- 
szych, godniejszych  zat^m  naśladowania;  nie  zważali,    że 
j^Bzym  był  miastem,  państwem,   nie  narodem.    Pochlebiało 
irodowi  podobieństwo;  nie  patrzano  więcćj.    Nawet  prze- 
biwszy  dowcip  Modrzewskich,    Zamojskich,   Goślickich, 
isińskich,  nie  widział  złego.    „Polska  głupiała  mądremi 
'  *)  Że  w  tćm  wszelako  wigkszą  jeszcze  rolę  grało  sob- 
łStwo,  dość  będzie  na  dowód  przytoczyć,  że  nie  brali  Polacy 
lorów  z  Rzymu,  gdy  szło  o  obowiązki,  np.  o  stałą  służbę, 
■ność  wojenną;  nie  zdobyli  się  na  legie.    ICrasiński  po- 
I,  rząd  ludu,  a  potlziwia  mądrość  Polaków... 

Szlachetny  August  nie  tracił  nadziei,  że  poprawa  rze- 
aspolitćj  da  sig  uskutecznić.  Oświecali  nai"ód  sekretarze 
Bo:  Frycz  Modrzewski,  JgdrziSj  Wolan.  Ten  pisał  o  Wolno- 
j  rzeczijpospolitĘj  —  wytykał  co  szkodliwego  bezpieczeń- 
pu  krajowemu  widział;  nowowiercą  będąc,  „pomiji^  to 
Vo  tylko  złe,  które  szło  z  odstąpienia  dawnego,  wiekami 
irigconego  wyzuania."^)  Frycz  (f  1570),  który  począł  swój 
mód  jeszcze  za  ojca  Augustowego  (1543),  spoglądając  na 
i  państwa,  uważał,  jako  ideał  instytucye  w  Polsce  istnie- 
je, ale,  równie  jak  Wolan,  radził  podniesienie  ludu  z  pod- 
mstwa:  nie  cieipi  jeden  członek  —  słowa  jego  —  aby  cale 
i  cierpiało  ciało;  powstawał  na  zaprzeczenie  mieszczanom 
Jawa  do  posiatlłości  ziemskich;  radził  karać  gardłem  mg- 
pbójstwo  bez  względu  na  stan;  radził  staranie  o  szkołach, 

•)  Oraechowsbi :  Policya  20,  3.  84. 
=)  Hier.  1'owodowakŁ 
")  RotunduB. 
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wjtanowicnic  skarbu,  zamiast  zrzucania  podatków  nu,  ktniecb 
i  mieszczan,  urządzenie  trj*bunalów,  zaprowadzenie  ceuzorów 
Uo  poprawy  obyczajów;  radzi}  nadewszystko  aurowe  prawr 
wykonanie,^)    O  książce  jego  mówiono  w  Eiu'Opie,  że  od— ^ 
tysiąca  lat   podobnego   dzieła  nie  widziano.*)    August  nie^^3 
wątpił,  że  upewni  po  sobie  następstwo.^)    Umaiła  w  Lipcu-*^ 
królowa  (27,  Lutego);  otwierała  się  dlań  możebność  nowyeli    -^a 
ślubów.    A  nie  brakowało  i  blizkich  krewnych,  —  Umarł    ^S 
(14go  Marca}  siostrzeniec  Augusta  z  Izabeli,  Jan-Zygmunt,     .^n 
ostatni  z  domu  Zapolskicb:    Siedmiogród  przeszedł  w  ręce     ^^ 
Stefana  Batorego;  ale  było  potomstwo  z  Jadwigi,  elektoro-      — 
wśj  brandeburskiej  i  z  trzeciej  siostiy,  Katarzyny,  królowy      ^* 
szwedzldćj;   byli  prawnucy   Olgierda.    August  t^m  lepsz^' 
był  myśli,  że  mądrość  jego  ustatkowała  jakożkolwiek  nie-    — 

zgody  z  różnowierstwa,*)  a  preepowiadano  mu  długie  życie.  --. 

Byłto  czas,  w  którym  wierzono  w  gwiazdo-wieszczhiarstwo ^tzs 

i  magię,  szukano  kamienia  filozoficznego,  czyli  sposobu  ro 

bienia  złota,  i  bawiono  się  rożnem!  tego  rodzaju  mai^zejiiainir  j: 
naukowo  nawet  wykładano  je  po  szkołach;*)  Kraków  mia^^^ 
płatnych  astrologów.  August  wielce  uczony,  nietylko  w  JĘ-^^3- 
zjkach,  z  których  posiadał  dokładnie  łaciński,  włoski  i  nies^^e- 
miecki,  ale  i  w  naukach  matematycznych,  otaczał  się  guSIa^^sa- 
rzami.  Ufał  więc  przepowiedniom.  Nie  ziściły  sigj^o  nadzieja  ^e. 
Bawił  w  ulubionym  sobie  Knyszynie,  środkowćm  między  Polsk^^^Aą 
a  Litwą  siedlisku,  gdzie  znajdował  wypoczynek  przy  kłopotacie  ,di 
panowania,  a  miał  od  śmierci  Barbary  kirem  wybite  pokoj#^«ie. 
i  gdzie,  jak  mówiono,  sławny  czarnoksiężnik,  Twardowst^TJti, 
w  jednśj  nocy  wykopć  nm  ogromne  sta\vy  (Augusta  jezior(^>^oX 


')  JDe  emendaniia  Repttblica.    De  let/alis  ad  coimliimi  C/irUO 
num  mUemlis.     Orationes  de  parna  homicidU. 

*)  Joannea  JuBtinianua. 

«)  SolikowBki  in  frniere  Sig.  Aug.  718. 

*)  Lubienie  cki;  Historiit    Refermuiionis   Pi>hmiae.  — 
wski  —  Euggieri. 

s)  Górnicki:  Dniorzanm. 
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w  drugiej  ukazał  cienie  Baibary.  W  bliskości  miał  pośród  je- 
ziora zamek  tykocióski,  gdzie  złożony  bji  skarb  jego  z  klej- 
iiolami  i  innemi  koszfownenii  sprzętami;  w  luiyMzynie  cho- 
wał także  btaila  koni ,  w  którycb  miał  wielkie  upodobanie 
i  których  tam  3000  i  wigcćj  liczono,  z  klaczy  polskich, 
a  ogierów  arabaldch,  tui'eekich,  perskich  i  z  Arcliipelagu.') 
Tamto  Barbara  Giżanka,  Anna  Zajączkowska,  Budzikowa, 
Korycka,  Zuzanna  Orłowska,  Jemy  Mniszech,  krajczy  krń- 
leski  i  inni  zausznicy  korzystali  ze  słabości  i  łatwowierno- 
ści jego.  Astrologowie  przepowiedzieli  mu  że  pożyje  do 
72  roku.  Umarł  w  72  roku  owego  wieku.  Cierpiącemu 
podagrę,  skróciło  dni  rozwiązłe  życie.  Niech  ci  Bogu  od- 
Izą  —  mówi  spółczesny*)  —  co  zaprzeczyli  mu  roz- 
a  pozbawiając  dziedzica,  na  zgubg  narazili  naród, 
trł  August  (7.  Lipca)  po  katolicku.  Przed  sam^  śmier-  ^' 
^wotał  był  sejm  do  Waszawy;  lecz  rozpędziła  go  zaraza, 
testamaicie,  który  (7.  Maja)  spisał,  jakże  slotlko  czy- 
tjego  wyrazy  ojcowskiój  miłości  dla  narodu  I  Odkazu- 
—  pisze  —  zostawiamy  Wftffi  fflilość,  zgftdc.,  jeduość.— 
A  który  z  dwóch  narodów  wdzięcznie,  mocno,  trzy- 
I  ją  będzie,  temu  dajemy  błogosławieństwo;  niewdzięczny, 
ryby  dróg  do  rozdwojenia  szukał,  niech  się  lwi  gniewu 
którego  prosimy,  aby  ten  kochany  lud  nasz  w  je- 
,  zgodzie  i  miłości  wiecznie  chowf^.  - —  Dziedziczka- 
Bosobistego  majątku  zostawił  August  trzy  siostry;  Kata- 
:,  Zotię,  Annę,  a  po  nich  naród.  Gdzieindzićj,  (w  me- 
)  objawił  doświadczone  na  tronie  zgi^zoty;  zapowie- 
zgubę  krajowi  ze  zbytku  wladzyj  poselskiej ,  obywa- 
kićj;  wszelaką  „winę"  odepchnął  od  siebie  i  od  „Rad, 
;  chętne  zawsze  i  gotowe  znał,"  a  zaklinał  naród,  aby 
i  stały  kształt  rządu  praepisal;  wolał  doń:  dawajcie! 
fcajcie!  nie  szczędźcie  dla  ojczyzny  1  wydrze  obcy,  co  jój 


')  Fu!v.  Ruggieri. 

")  Oraelaki.  —   (Pamiętniki  Niemcewicza  I )  —  Bandtkie  U. 
—  Leiflwel:  ffisl.  de  Pol.  L  128. 
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odmówicie.  —  Zaiste,  tylko  gotowością,  ilo  ofiar  istniećiri     _ 
gą  wolne  narody  i  kwitną.ć.    Rzeczpospolita    nie  wyjJacit* 
Katarzynie,  ani  Annie  mizernego  posagu  po  32,000  czer^*- 
złotych,   ani  nawet  opłaciła  sług,   którycli  jej  dobry  Vf^ 
polecił;  odmówiła  gi"osza  na  grobowiec.')   Skari)  jego  wsffi^. 
lako,    „skarb  Tykoeifiski,-'    nie  był  ubogi;    Buongioyan^^'^ 
widział  w  nim,  niedawno,   prócz  klejnotów   i  kosztownyi^^^ 
sprzętów    15,000   funtów  pozłacanego  srebm.     Ale.cofi^^ 
w  nim  i  przy  ciele  znalazło,  tak  rozerwali  zai'az  ci,  która;.,,--" 
umierającego  otaczali,  a  po  skonie  bez  zwłoki  porzucili,  i,^^" 
Czanikowski,  referendai-z,  musiał  mu  sprawić  bieliznę  i 
pogrzebową  ze  swojego.''} 

August  był  miernego  wzrostu,  suczuplej  tuszy, 
czarno,  miaj  brod§  rzadką,  płeć  śniadą;  ułożenie  mi^l 
ujmujące.  —  Nadobne  zalotnice  jego,  pomimo  wzgardn 
wszechnój,  jaką  to  ich  okryło,   pojęli  za  żony: 
Woroniecki,  Zajączkowską  Dimin,  Zuzanng  Bogatko. 


rj.  Od  zaprowailzenia  chrześciaństwa  postępował  nanW 
w  cywilizacyi  za  innymi  narodami.  W  kraju  lesistym ,  jak 
go  opisywał  Gallus,  długo  obok  rolnictwa,  polowanie  było 
jedynem  i  uajmilszem  mieszkańców  zajęciem  i  rozi-j-wką^ 
Jeszcze  Jagallo  rozsyłał  zwierzynę  własnych  łowów  bisku- 
pom, prałatom,  panom,  kapitułom,  doktorom  wazecł 
ławnikom  krakowskim,  nawet  sąsiednim  książętom.*) 
starczała  wtedy  lada  ściana  od  zimna  i  sloty,  lada  ( 
do  spoczynku  i  wygody ;  ubiegano  sig  tylko  o  ozdoby  ź 
srebrne  i  z  di'ogich  kamieni.*)  Z  czasem  dopiero  zalm 
jacy  się  kraj  zakwitnął  gi'0dami,  kościołami,  klaszton 
zamkami,  które  jak  gdzieindziej,  budowali  sobii 
obrony.    Obmurowane,   okopane,  ze  apuszcuanym  mod 


')  Czaoki:  Ohraz  paiioteania  Zyg.  Jag. 

'}  Rein.  Heidenstein:  Iiern/iipoloH.abexcessiiSiy,Aaff.(lS'Q 

»)  Długosz  II   495. 

*)  GbIIub.  429,  33. 
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wieżami  do  ochrony  w  ostatniem  niebezpieczeństwie,  shi- 
rly  na  obronę  caW]  okolicy;  ozdobne  zewnątrz  hcrbownym 
ipoi-cem,  wyścielali  paanwie  wewnątrz  kobiercami,  zasta- 
%viali  wygodnemi  sprzętami.    Na  odzież  zamiast  kożuchriw, 
lisów,  fut^r  obszywanych  złotogłowiem,    weszły  w  obyczaj 
lepsze  sukna  i  materye  jedwabne.  Dostarczał,  czego  brako- 
handel  hanzeatycki.    Wiele  przedmiotów  Imtniczycłi 
(ubilerskicli  wyrabiano  dość  wcześnie  w  kraju.    Spomnie- 
ly  o  wyrobach  złotycli  dla  Św.  Idziego,   już  za  czasów 
fładyslawa  Hermana.    Pomału  zakwitnął  domowy  prze- 
i  liandel.    Już  za  króla  Eazimirza  Jagiellończyka,  zboża 
>Iskie  szły  do  Cypru')  i  opisywano  Polskg  jako  kraj  nad 
podziw  bogaty,  ludny  i  zamożny,    dostarczający  obcym ,  do 
Francyi,  Anglii,  Hiszpanii,  Porti^lii,  i  Holandyi,  zboża,  lnu, 
konopi,  (b-zewa,  żywicy,  wełny,  szkła,  potażu,  soli,  miodów, 
ju,  wosku,  futer,  ołowiu,  bydła,  czerwca  (coccus  polojiicus.^ 
samego  Gdańska  przybywało  z  wnętrza  kraju  5,000  ro- 
itych  statków,  na  nich  sześć  milionów  korcy  zboża,  za 
Sre  trzy  miliony  talerów  do  kraju  wrac^o.    Z  odkryciem 
leryki   (1492)  i  nowćj    drogi   do  Azyl   w  około  Afryki 
ij,  gdy   obtitość  złota  i  srebra  ułatwiła  zaniiang  plo- 
migdzy  narodami ,    a   upadło   samokupstwo    weneckie 
igdzie  wysoko  podniósł  się  handel,  wzmógł  si§  on  bar- 
w  Polsce.    Zakwitngły,  obok  miast  pomor- 
skich: Kraków,  Poznań,  Lwów,  Wilno,  Lublin,   Wai-szawa. 
Poznań  zwał  już  Kontariiii  miastem  godnem  spomnienia  dla 
pięknych   ulic    i  okazałych  gmachów,  dla  znacznej  liczby 
bt^atych  kupców;  Lublin  zwał  grodem  wygodnym.  Gdańsk 
i  Kraków  liczyły  po  80,0(K)   ludności.    Z  Gdańska,  gilzie 
„bez  zadziwienia  widzieć  mogłeś  400  i  500  okrgtów,*)  co- 
dzień  prawie  wychodził  oki'gt  ze  zbożem  i  innemi  płodami ; 
codzieu   także  przybywał  z  Flandryi,  nidadowany   korze- 


')  Harnicki:  Deimplio  Pol. 

-)  Kalliinach.  —  Krasiński.  —  Starowolski.  —  ŁubasK  Opaliiiaki. 

')  Fulv.  Kuggieri.  —  llier   I. i pj) (imano. 
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mami,  suknem  i  t.  p.')  Pi'Z)'loźyiy  sig  do  i  _.  ,  _ 
jowego  przemysłu:  wolność  spkwu,  zniesienie  mj1  i  c^^' 
tak  na  wodzie  jak  na  lądzie,  wytknięcie  dróg,  przepi*^" 
nie-)  onymże  rozmiaru  (półtora  prgta),  zbliżenie  sig  państ^, 
polskich  do  Bałtyku,  po  odzyskania  Pomorza.  Oiwk  drc-^ 
dawnych  pruskich  szły  teraz  drogi  handlowe,  od  Kraków  "^"' 
przez  Lwów,  albo  Łuck,  Kijów,  na  wschód;  przez  Wroclav*'^"^' 
Głogowe,  z  Węgier  nad  Elbg,  albo  na  Czaników  do  Pnis*--*^; 
August  zamyśli  połamać  progi  Dniestrowe,  aby  ułatwi  ^-^'^ 
handel  z  Konstantynopolem  i  Wenecyą;  zjechał  już  hyl  lic^  ** 
tego  Jan  Tedaldo,  Florentczyk.^)  Lepsze  spieniężenie  plo- ^^^ 
dów  krajowych  wzmof^ło  pomyślność  domowa.  Wjtrzebioui*^*' 
zostało  z  borów  Podlasie.  Wyżej  jeszcze  podniósł  pomyśl-^ — -^ 
ność  pokój  sulejmaiiski :  zakwitnęła  Ruś  z  Podolem,  gdzieś-*' 
przecież  nie  trzeba  już  było,  jak  dotąd,  chować  w  JamaclrJ— i 
i  jaskiniiich,  przed  nieprzyjacielem,  dostatków  i  zapasów.  ~*^t 
Panowie  rozbierali  „miodem  i  mleliiem  płynące"  ukraińskie^*' 
stepy,  lasami  wisien,  dzikich  migdałów,  wodnych  orzechÓH^s^-M 
i  innych  owoców  pokryte,  co,  bez  nawozu,  sto  ziam  z  je — ^s- 
dnego  rodził)',  a  gdzie  w  zamokach  taka  moc  ryb  i  rakóvsi^--fl 
znajdowała  się,  że  zgnilizną  zarażały  powietrze.  TanittEr*^..^. 
w  nadanych  ziemiacli,  wzraódz  sig  miały  do  niepri!ebranyc.=!i^N3i 
bogactw  domy:  Daniłowiczów,  Ostri^skich,  WiśoiowieckicT-^^h 
Jazlowieckich ,  Zbarasltich,  Eoniecpolskich,  Sieniawskicr.cr3;li 
Kalinowskich,  Sobieskich,  Lubomirskich,  Potockich  i  inn^r^^e 
Nie  były  jeszcze  przesailzone  powinności,  które  szlacJieia^-cii 
na  barki  ludu  wtłoczył ;  mnożyły  sig  wigc  wsi  i  miasta.  Lr» Lu- 
dność kraju  i  przestrzeń  ziemi  uprawnych  podwoiły  sŁ^esig 
a  „każdy  dobrze  sig  żywił  i  w  dobrych  szatach  cIiodzil^Ł^' 
Zasłynęły  woły  pokuckic,  stada  koni  buczackie:*)  jedt-ŁJni 
i  drugie  wyprawiano  do  Czech  i  Niemiec,   i  „łatwiej  by-^^^lTło 


')  Zbylitowski  Piotr:  Rozmowa  s:i 

*)  StJttut  mazowiecki   389. 

')  Ruggieri,  —  Gratiani. 

*)  Sarnicki:  Desa:  pol.  (Buckrc). 
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l-twaz  o  sto  złotych,  niżeli  pierw  o  grzymic."')  Skai-b  kri^- 
,  leski,  bez  czyjćj  bątU  krzywdy,  wzmógf  się  oczyszczeniem 
■dóbr  ze  wszelkiego  dh^u.*)  „Zajaśniał  kraj ,  aź  do  zbytku, 
w  budowlach,  w  życiu  i  w  strojach."  Obcy  a  spólczesny  pi- 
sarz de  TJmu,  zwal  Polskę  „krajem  żyznym,  pełnym  miast, 
pałacy,  pełnym  mgżnćj  szlachty,  łączącej  miłość  nauk  z  dziel- 
^  W  okolicy  Krakowa,  na  drodze  zwłaszcza 
Bdo  Olkusza,  iwwstało  tyle  gmachów  w  smaku  włoskim,  że 
Hiirymienić  wszystkich  trułlno  było.  ^)  Upadały  mni^j  potrze- 
,  dawne,  obronne  zamki  panów;  mnożyły  się  natoinia-st 
n/  i  dworki  szlacheckie.  *)  W  riostatniejszych  malowano, 
złocono  ściany;  podłogi  wj'ściełano  kobiercami,  oponami, 
i  najmniejsze,  nawet  z  modrzewiowego  albo  jodłowego  di-ze- 
,  zdobiły  się  już  oknami  szklajmemi ,  które  zastąpiły  da- 
pgcherza.  Dworek  miał  komnatę  od  przodu, 
Edkierz  na  tyle.  7,  komnaty  patrzało  się  na  gumna,  co  ota- 
Kały  podwórze,  ze  stmlnią  w  pośrodku;  alkierz  stykał  się 
iza  spiżami^  i  kuclmią.  Na  oknach  komnaty  stawiano  do- 
niczki z  kwiatami ,  w  około  ścian  pokryte  szpalerami  iawj', 
Rlbo  jaworowe  stołki,  na  stole  klepsydrę.  Jnż")  i  zegary 
oyły  znane  fl499).  Na  ścianach  wisiały  rzędy,  zbroje,  obrazy 
przodków,  albo  świętych;  u  nie-katolików  Fauny,  Kupidynki, 
Wenery,  Fortuny."  W  alkierzu  stały  łoża  i  skrzjTiie  na  kół- 
kach. Podłogę  potrząsano  piaskiem  lub  zielem.  Staraj  się  — 
mówi  Rej  —  aby  zawżdy  na  ścianie  zbrniczka  chgdoga  wi- 
siała, w  stajni  koniczek  zawżdy  był  gotów,  jako  i  służka 
poczciwy,  nie  opiły,  ku  czci  i  posłudze  twojćj  i  rzeczypospo- 
lit^j.  Pod  oknami  zakładały  panienki  wirydarze  —  ziółkami 
i  kwiatkami  sadzone  ogródki,  Dalćj  rozciągał  się  bujny  sad 
z  pasieką.  Ogrody  (dziardyny)  wprowadziła  królowa  Bona: 


L 


')   Górnicki :  IMeje  korowj  polskiej. 

')  Eromer:    Oralio  in  fiinere. 

')  Staro  wolski. 

*)  Gwagnin.  20.  —  Pamiciniki  MilliTorse.  58, 

^  Gołębiowski:    11.  399. 
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zaWacUine  w  smaku  włoskim,  dostarczały  lepszych  jarzyn, 
owoców  i  shtóyly  ilo  przechadzki.  Szlachcic  dzielił  sig  go- 
spodai^stwem  2  żoną.  Do  uif^o  żyto,  pszenica,  jgczmyk, 
proszek,  kod,  bjdełko;  do  paui  należaij'  nabiały,  gąska, 
kurczątko,  jiowidełka,  wódeczka,  len,  konopie:  sposobiła 
bylicukc,  bukwiczkę,  kopytniczek,  podróżniczek,  gwoli  cho- 
roby ;  przędła  kądziatkę,  szyła,  liaftowała.  W  zimie  zwłasz- 
cza, zasiatlając  z  dzieweczkami  przgłtla,  przysposabiała  [rfó- 
cienko.  Był  z  tego  wygodny  pożytek,  a  razem  w  liomu  po- 
rzjylek.  Czeladź  schodziła  sig  wieczorem  do  komnaty  na 
spoiną  modlitwg.  Bodajby  tak  było  powszechnie  1  Ale ,  jako 
już  sponmieliśniy,  wielu  żyło  nad  możność.  Polacy  lubili 
przepych,  przesadzali  sig  w  zbytkach,"  ^)  zbytkowali  w  bie- 
siadach. Wychylać  kielichy  bez  miary,  było  znakiem  dobrego 
wychowania,  powściągać  sig  od  nich,  znakiem  nieszczerośd.*) 
Zygmunt  Sfmtj,  przykląkłem  swoim  powściągnął  nieco  pijań- 
stwo, ")  ale  nie  na  długo.  *)  Biedniejszy  szlachcic  pił  miód, 
piwo,  gorzałkę.  U  i)anów,  na  stoły  pokiywane  kosztownemi 
obrusami ,  wyszywanemi  serwetami,  zastawiane  srebrem, 
szkłem  malowanćm ,  szły  z  przysmakami  cudzoziemskienu, 
drogie  wina:  muszkatel,  tokaj,  małmazya  {mah<oisie).  Taki 
sam  był  już  zbytek  w  ubioraeh.  Z  zachodu  podróżni ,  ze 
wschodu  junacy,  wprowadzali  coraz  nowe  stroje ;  mnożył)' 
sig  tatarskie,  tureckie,  moskiewskie,  wggierskie,  hiszpańskie, 
włoslde.  Ztąd  jedni  golili  brody,  głowy,  a  z  wąsy  chodzili, 
drudzy  strzygli  je  po  czesku  lub  hiszpańsku.  Polskiego,  naro- 
dowego ubioru  nie  było.  Przywdziewano  aksamity,  adamaszki, 
materye  tkane  ze  złota  i  srebra ,  niebieskie,  zielone,  szkar- 
łatne, kosztowne  futra.  Czapki,  kapelusze  i  pątliki  zdobiono 
kitami  z  drogich  kamieni  lub  pierzem;  strusie  z  czagl 
Sługi  uawet  przybierano  w  „aksamity, 


')  nier.    Lippomano. 

»)  Jul.  Huf/giuri  —  Lippomaiiii. 

')  Decyus.  83.  —  Strykowski.  —  Wolan. 

*)  Opaliuflki:     Sattpa.  8.   —  Ksi^igi  4.  —  Ruggieri.    WoU3 
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larłaty."  Kobiety  przestały  te?,  nosić  sukiun  potlobnycb  za- 

innym:  przy  wystawnych  strojach,  jakich  używały,  „zda- 

oio  się  owszem,  jakoby  cała  rzeczpospolita  rlla  nich  tylko 

Pe9ii%clzG  chowała."   Niedawno  jeszcze  poczytywały  różowa- 

,  bielidła  za  naganny  sposób  zmyślania  piękności:  teraz, 

austeme"  jak  Włoszki ,  chociaż  takiój  nauki  nie  miały,  „bo 

tzdroćni  mężowie  strzegli  pilnie,  aby  nie  uczyły  sig,"  wy- 

waJy  z  bole,4c!ą  włosy,  na  odsłonienie  czofa,  tai^y  brwi 

L  ozdobienia  oka;  pod  malowidłem,  jakoby  w  maszkarze, 

!  mo^  uśmiechnąć  sig,  ani  obejrzeć,  z  obawy,  aby  się 

E  niezlupala.    Nie  zyskały  na  tern  obyczaje;  już  o  tern 

y.    Nie  każdy  miał  na  zbytki  dla  żony.    Więc 

ele  szlacheckich  córek,  po  mni^j  dostatnich  domach,  za 

i.iś6  nie  uiogijc,  zawierało  sromotne  związki,  i  sromo- 

t^jak  wdowy  z  gachostwa  znajome,  przed  zacnerai  nie- 

i  witane  i  przyjmowane  by\vały."    Do  końca  czter- 

wieka    nieznane    prawie    były    powozy;    podróże 

tawiano  konno.    Teraz  już  tylko  służebnych  tak  wypm- 

mo,  a  panowie  mieli  pozłacane  rj'dwany  i  kolebki,  ozdo- 

e kobiercami,  frendzlami,  dzwonkami;  na  nich  wezgłowia 

mbasowe  (aksamitne  w  kwiaty);   okrywali  je  kotarami, 

zawieszali  na  łańcuchach;  wo/ili  za  sobą  lóSika.  Zachowały 

i  rumaki  wierzchowo  wielkiój  ceny;  malowano 

L  ogony  czerwono.  '■) 


Do  czasów  Augusta,  język  czeski,  najola'zesaiiszy  mię- 

słowiańskiemi ;    był  w  pospolitym  zw7czaju  na  dworze 

i  u  szlachty.   Mowę  ojczystą  wygnał  był  język  łaciński  z  aka- 


')  Hej:  ŹyK'(ł/.  :'5,  105,  7, 159,  183.  fftenmek  im.  Dnma  itUt  _ 
aćehff.  Zbylitnwski  JgdraŚj :  Schnrlzka  tiemimUka.  GosfKflmsłwo 
tAecfde.  Wolan:  })e  l^-erutte  ete.  Gralianus.  Jnliuaz  i  Fulv,  fliig- 
I  tiórniDki:  liwonanSit.  Karcz ewekiego :  JioanoiPa-  Miaskuwski  I. 
Birkowaki:  Kazanie  o  uliraMcIi  imęlycli.  Klunowicz;  Po- 
.  Piotra  de  Crescenliis :  Księgi  o  gospodarstwie  485.  Grabuwski: 
^Staroiyliiośei  polskie  I.  6ó,  fi. 

Nirodn  rolnkicRO  U.  31 
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(lemii,  niemircki  z  miast,  ruski  (jagielloński)  ze  i 
Chyba  kaznodzieje ,  przemawiając  do  ludu,  ks^ttałd 
mogli.  Jakoż,  za  Jagiełły  przemawiali  nią  uroi^yścieij 
nislaw  ze  Skarbimirza  przy  śmierci  Jadw^,  Jakób  z  KM 
nowa  do  wojska  pod  Czerwińskiem  (1410),  Paweł  z  i 
na  pogi-zebie  Jagiełły.  Za  Kazimirza  spotykamy  śla 
po  polsku  przemawiali  publicznie:  królewicz  Eazimirz  ftt 
ojca  roku  14lil9,  królewicz  Wladj-slaw  do  posłów  cztskkh 
roku  1471,  Wyraźnie  szczycił  sig  z  tego  ich  nauczyciel') 
Zygmunt  S/anj,  na  prośby  Krakowian,  położył  koniec  (153(1) 
kazaniom  niemieckim  u  fary  krakowskiój.  Ale  dopiem 
August,  sam  przewyborniemówiąc  językiem  naitidowjTn,  wpro- 
wadził go  w  używanie  pospolite,  naukowe  i  publiczne.  Jń 
spomnieliimy,  poczęto  pisa£  po  polsku  uchwały  sejmowe.  Jmi 
Herburt  spolsczyl  (1Ó70)  na  rozlfaz  króleski  dawne  prawa 
Już  wszakże  Parkosz  ze  Zborowskim  Stanisławem  (I5I8) 
dali  jgzjkowi  prawidła.  Przyczyniły  sig  do  uksztalcenia  go 
spory  z  różnowierstwa  wymkle,  do  których  wypadło  użyć  na- 
rodowej „chłopskiej,"  zrozumiałej  dla  wszystkich  mowi'. 
Używano  jśj  w  pismach ,  kształciła  się  coraa  bai-dzi^j  w  ka- 
zaniach. Na  rÓATii  z  narodami  zachoduiemi  co  do  literatury 
Btai-ożytnój ,  zakwitngla  tym  sposobem  Polska  w  literatime 
ojczystej  i  wyprzedziła  pod  tym  względem  wiele  nai-odów  za- 
chodu. Właściwie,  słj'nęli  tylko  językiem  swoim — językiem 
Dantego  i  Petrarki  —  Włosi,  którzy  pod  rządem  repubii- 
kanckim  mieli  sposobność  \vyksztalcić  wjmowę.  Dość  powie- 
dzieć, wjszły  po  polsku  trzy  nowe  przekłady  Biblii:  jeden 
katolicki  (1501)  znany  pod  imieniem  Jana  LeopoUiij.  prote- 
stanckich dwa :  (1563)  RudzimRoiuski,  w  Braeściu  Litewskim, 
Szymona  Uudneyo,  Aryanina,  w  Zasławiu  (1572).  Pierw 
jeszcze  (IJól)  Jan  Seklucyan  przełoży!  Nowy-Testament 
i  d^  prawidła  pisowni.  Za  Stairyo  Zygnmnta  odznaoali  się 
wierszopisarze  łacińscy:  Klemens  Janicki  (t  1543),  uwień- 
czony od  Klemensa  Vn.,  Dantyszek,  Andrzćj  Kraycki  i  inni; 


ij   Długosz  II,  221,  in.  443,  «7,  i>54,  —  Górnicki;   hn-m 
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Z  wiereziyąiCych  po  polsloi,  AYalenty  Wróbel  z  Poznania, 
ogłosił  (1539)  tlumatzraie  psalmów  Dawiila,  które  w  krót- 
kim czasie  miało  dziesięć  wydań;  ogłosił  takowe  wcześniej 
jeszcze  Kej  (1533)  z  raiizyką  Wacława  Szamotulskiego.  Te- 
raz zajaśnieli:  Jan,  Jgdrzćj  i  Piotr  Kochanowscy.  Dwaj  osta- 
tni zbogacili  narodowe  nauki  tłumaczeniem  poetów  łacióskicli 
i  włoskich;  i  z  Janem  (f  1584),  pelnjin  twórczego  ducha, 
a  a  ukształcenia  wy^iszym  nail  swoje  czasy,  podniosła  sig  flo 
szczytu  mowa  i  poezya  narodowa.  Gomółka  przydał  muzykę 
do  jego  wiekopomnych  Psalmów  Dawida.  W  rymacli  swoich 
Jan  nie  zapominał,  że  był  obywatelem  i  wiedział,  jakie  cnoty 
rodakom  zalecać,  jakie  wady,  przywary  wyrzucać  im  należy. 
Jak  tłumaczów  pisarzy  greckich  i  hebrajskich  na  łaciński 
Ł ,  tak  miał  teiuz  kraj  tłumaczów  z  laciński^o  na  język 
►laki;  miał  dziejopisarzy  piszących  w  narodowym  języka: 
twalczewsldego,  Bielskiego  (Marcina);  miał  uczonych,  któ- 
wykształcili  tenże  język  do  wszelkiego  rodzaju  nauk  — 
miernictwa,  zielnictwa,  sztuki  wojennćj.  Nie  sam  bowiem 
k  zakwitnął.  Pisali  dzieje  narodowe  prócz  wymienionych 
j  z  Miechowa,  zasłużony  rektor  akademii  krakowskićj, 
doprowadził  je  do  roku  1500;  Decyusz,  sekretarz  Zy- 
lunta  I.,  którj'  dociągnął  opowiadanie  Macieja  do  roku 
1516;  Bernai-d  Wapowski,  co  skończył  pracg  swojgnaroku 
1535.  Kronika  Macieja  jest  najpierwszą  ze  wszystkich  kro- 
r  nik  narodowych  drukiem  ogłoszonych  (1521).  Stamsław 
HĆćrski,  sekretarz  króleski,  zebrał  obfity  zapas  do  dziejów 
^Łółezesnych  —  Acta  podkanclerzego  Tomickiego.  Inny  dzie- 
^^Dpisarz  Kromer  (1555),  zakończył  opowiadanie  swoje  na  roku 
1506;  Bielski  na  roku  157tl;  ostatnie  dociągnął  późnij  syn, 
Joachim,  do  roku  1587.  Chwalczewski  skończył  z  panowa- 
m  Bolesława  Wslymweijo.  Co  do  innych  uczonych,  z  tych 
Starego  Zygmunta,  zasłynęli:  Jan  zeStobnicy,  geograf 
1530),  Stefan  Falimii-z  (1534)  i  Hieronim  Spiczyński, 
itorowie  zielnika  w  języku  polskim.  Teraz  kwiingli:  Rej, 
;iwój,  Marcin  Siennik,  Marcin  z  Urzgdowa,  Grzebski, 
itor  Miernickiij  nau/ci,  po  polsku  napisanćj  (1566),  Jędrzćj 
31' 
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Mirowski ,  co  objaśnia!  prądy  wiatrów.  Pisali  o  sztuce  wo- 
jennej: hetman  Tarnowski,  Maciej  Strobytz,  Albert  ksa^żĘ 
pruski ,  który  dzieło  napisane  z  polecenia  Augusta  przypisał 
tóż  ,,panu  swojemu,"  jako  wiemy  „poddany."  Z  nauld  le- 
karskićj  słynęli:  Wojciech  Oczko,  co  pisał  o  Przymiocie, 
Piotr  Umiastowski,  co  ogłosił  ksiąg  czn'oro  o  morowym  po- 
wietrzu, Józef  Struś,  Poznańczyk  (t  I5fiS),  uczeń  akademii 
Itrakowski^j ,  gdzie  sig  ćwiczył  w  uaukacb  pod  Jerzym  Li- 
banem, Walentym  Morawskim  i  Cypryancni  z  Łowicza,  pro- 
fesor w  Padwie,  lekarz  królowy  Izabeli,  wskrzesiciel  nauki 
Gallena  o  pulsie  {Sphygmicac  arlis  , . .  Ź55S),  przyzywany 
przez  Sulejraana  II,  i  Filipa  U. ,  króla  hiszpadski^o,  w  nie- 
bezpiecznych chorobach.  Pisano  w  Polsce  o  anatomii,  o  za- 
razach, kiedy  ta  wiedza  nieznaną  jeszcze  była.  Marcin 
z  Olkusza  pisał  na  wezwanie  (1513)  Leona  X.,^)  o  popra- 
wie kalendarza  {Nova  caleniiarii  reformalio),  nim  takowej  Łe- 
lio  na  rozkaz  Grzegorza  Xni.  dokonał.  Pisarzy  politycznych 
wymieniliśmy.  Księgi  Frycza  Modrzewskiego  tłumaczono  na 
jĘzyki:  niemiecki,  francuzki,  hiszpański.  Kromer  spisał  in- 
wentarz dyplomatyczny  (1551).  Najznakomitszy  ze  wszy- 
stkich uczonych  Mikołaj  Kopernik,  uczeń  Wojciecha  z  Bru- 
dzewa, urodzony  w  Toruniu  1473  r.  (19.  Lutego),  z  ojca 
Krakowianina,  zmarły  kanonikiem  we  rrauenbui;gu  r.  1543, 
gdzie  go  wuj  Wacelrod,  biskup  wanniński  powołał,  odgadł 
budowę  świata  i  wyjaśnił  obieg  ziemi  około  słońca;^)  przed 
nim  mówiono,  że  ziemia  stoi,  a  słońce  ją  obiega.  Pierwszy 
druk  wiekopomnego  dzieła  wyszedł  prawie  w  dzień  jego  skonu. 
Rzecz  także  na  owe  cza.sy  rzadka:  Floryan  Ungler  odryl  na 
miedzi  r.  1528  mapg  Sarmacyi  i  Węgier.  Słynęły  w  Kiak9> 
wie  drukarnie:  Fijola,  Hallera,  Hochfcdera,  WiktorftjT 
glcra,  Szarfenbergera;  liczono  ich  siedem  i  ' 

kowe  panowie  po  swoich  dobrach ,  na  użytek  uowowiflf 
Drukowano  tyle  niemal  co  w  Rzymie.  Pierwsze  druki  Wl 

■)  Acta  Tojii.  ii.  189. 

^  De  reitolutintii/nis  uibiiun  cocleslium. 
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języku  odnoszą  poszukiwacze  do  lat  1508,  14,  21, 
i  pod^ą  za  takowe  Rozmowy  które  miał  król  Salomon  i  Ży- 
wot Pana  Jeztisów  (Św.  Bouawenturj') ;  po  rusku  drukowano 
w  Polsce  już  roku  1499.  —  Kaneelarya  polska  zmieniła  da- 
wny, nieokrzesany  sposób  pisania.  ^)  Juii  tćż,  w  obec  dwom 
Zygmunta  I.  grano  dramaty  (Stfd  Parysa,  Szymona  z  Ło- 
wicza, Rozlropmić  Ulissesd),  jakiemi  Włosi  i  Hiszpanie  po- 
czynali naśladować  teatr  staroż}'tności.  Rej  oiiarował  królowej 
Izabeli  (1541)  dwunastoaktowy  (b^amat:  Żymol  Józefów. 
Zygmunt  I. ,  wielki  miłośnik  sztuk,  sprowadzał  biegłych  arty- 
stów, Caraglio,  Mosca,  odlewali  mu  medale,  wykonywali 
dzieła  rzeźbiarskie;  pracowali  tUań:  Jan  ze  Syenny,  Bartlo- 
mićj  Florentczyk,  Mik.  Casligtiane,  Melchior  Boys,  Hans 
Klimm,  złotnicy  nor}Tnberscy,  obrabiali  mu  ołtai'zowe  obrazy. 
JtUi  Dflrer,  brat  Albrechta,  Sues,  zdobili  zamek  krakowski, 
^gmunt  August  miał  szczególniejsze  upodobanie  w  kamie- 
ma£h  rzeźbionych  i  w  kunsztownych  wyrobach  złota  i  sre- 
ibiarzem  jego  był  Jakóh  z  Werony.  Buongmanni, 
legat  Stolicy  Św.,  znalazł  r.  1560  skarb  jego  wyższy  nad 
Yfszystkie  tego  rodzaju  dostatki  papiezkie  i  weneckie,  Mig- 
dzy  szesnastu  pudłami  były  tam  cztery  wartości  200,000 
BZkudów,  cztery  kosztujące  550,000  szkudów;  w  ośmiu  in- 
nych znajdowała  się  nieprzeliczona  ilość  starożytnycli  klejno- 
tów, a  między  niemi  rubin  po  Karolu  V. ,  wartości  80,000 
szkudów,  tegoż  dyament  wielkości  Agnus  Dei;  znajdowała 
si§  i  czapka  szacowana  300,000  szkudów.  W  tych  czasach 
katedrg  krakowską  ozdobiła  kaplica  jagiellmslm .  wzniosła 
pamiątka  uksztalconego  smaku  w  sztukach.  Oświata  roz- 
pOBtai'ła  si§  do  stanów  uboższych.  Janicki,  Dantyszek,  Kro- 
mer, Kopernik,  wyszli  z  pospólstwa.  Dziwił  sig  cesarz  Karol 
V. ,  że  woźnice  Dantyszka  po  łacinie  rozmawiali.  ^  Najświa- 
tlejsi cudzoziemcy,  Erazm  Rotterdamczyk  (I4i37— 1536), 
Maret  (1526—1585),  Joost  Lipss  (.1547—1606),  pisali  o  Po- 

')  Żywoty  wcijhhhipóiti  Q>iieinici\sfcic/i  II,  937. 
"J   WarfizGwicki  —  I^tlu.  Rnggim. 


lakach:  że  ludzkością,  przyjesmuością:,  hojoością  celują, 
umieją  cenić  Imizi,  a  ukladuością ,  nauką,  z  Włochami 
bijają  się  o  pienvszeńHtwo. ')  Był  to  przecież  wiek  Ary^ 
Tassa,  Michała-Auiuta,  Meilymuszów,  kiedy  Włosi  wszyi 
inne  narody  barbarzj'ńcami  zwali.     Przypomnijmy  mii 
świadectwami  wykształcenia  i  dowcipu  narodowEgo:  W 
binie,  wsi  lubelskiej,  wes(dy  szlachcic  Stanisław  PgzookC 
z  towarzyszem  swoim  Kaszowskim  wymyślili,  ku  poprawie 
obyczajów,  przez  uczciwe  żarty  (ridendo  castiijo  more.i),  tak 
zwaną  rzeczpospolitą-Bablóską,  Na  wzór  państwa  urządzona, 
odprawiała  sejmy  (giełdy),  a  rozdawała  dostojeństwa,  jakie 
kto  sobie  przywarą  zarobił.  Wjnoszący  się  nad  innych,  do^ 
stawaJ  godność  marszałka;  gaduła,  godność  posła,  soiatoi 
chełpliwy  był  rotmistrzem  babińskim.*)  Niestety  I  całaszl 
polska  mc^ła  mieć  w  Babinie  ui-zędy.  'J    Zostały  wjwi 
słowne  z  posiedzeń  babińskich  od  r.  1555 — 1677,  nie  zo- 
stało  owocu.     Zygmunt  spytał   sig  raz  Pszonldi  a  madeż 
króla?  —  „Boże  zachowaj!  —  odpowiedzi^  szlacłicic  — 
abyśmy,  póki  żyć  l)gdziesz,  innego  pana  obierać  mieli."  ^ 
prawdę ,  król  polski  był  już  królem  babińskim  I  Królowame 
rzeczywiste  przechodziło  do  owych  trybunów,  co  słowa  ró- 
wności i  wolności  mieli  w  uściecli ,  a  prawo  Boskie ,  którego 
nie  przyznawali  królom,  przyzywali  dla  siebie  i  opieraU  na 
nićm  moc  uciskania  paddanpch  swoich.  Do  takich  liczyli  śc 
snadź  i  babińcy.  W  t^m  tkwiły  prayszle  nieszczęścia  narodu. 
Za  Zygmunta  Augusta  ustawać  poczęła  mieszanina  w  i-achu- 
bie  lat.    Dotąd  Rusini  szli  za  obyczajem  Greków,  któ] 
lata  od  stworzenia  świata  liczyli,  a  poczynali  rok  kościf 
21.  Marca,  rok  świecki  1.  Września:  Polacy  zaś  szli  za  ol 
czajem  zachodu,  gdzie  z  razu  poczynano  także  rok  świ 
z  dniem  1,  Września,  rok  zaś  kościelny  z  dniem  25. 
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JUŻ  Ojciec  Św.  Aleksander  III.  (1180)  chciał,  aby  rok 
poczynał  sig  1.  Stycznia :  tei-az  upowszechniała  sig  rachuba 
ostatnia,  rzymska,    We  Francyi  stało  się  to  roku  1564. 

Mógł  jeszcze  naród  cieszyć  się  i  cieszyć  głośno  ze  swego 
losu.  Niemcy  ciężko  zakłócone  były  sprawą  religijną;  Szwe- 
cya  i  Dania  zenvawszy  związek  który  je  łączył,  czuwać  mu- 
siały z  trwogą  nad  bezpieczeństwem  swojćm;  z  Osmanami 
trwał  pokój  Opalińskiego.  Wprawdzie  Moskwa  urosła  w  po- 
tędze; ale  to  puste,  ilzikie  państwo,  mogloż  istotnie  przera- 
żać Polskę,  prawie  równą  jeszcze  w  obszarach,  a  zaludnioną, 
uprawną,  bogata,  oświeconą?  A  że  wojnę  inflancką  toczył 
król  własnym  prawie  kosztem,  tak,  że  nieco  tylko  zaprzą- 
tana Litwinów,  krew  zaś  polska  ledwie  zrosiła  Inflanty  —  że 
zalM  mało  chowido  sig  żołnierza,  ani  płaciło  się  wielkich 
poborów,  postępowała  przeto  krajowa  pomyślność,  pomimo 
.bezrządu.  Zostało  tć2  na  zawsze  owym  czasom  imię  zioiego 
'fińeht  Zygmanióm.  My  nie  zapomnimy,  że  państwo  nie  miaJo 
obrony,  ani  bezpiecznśj  sprawiedliwości; ')  że  straciło  Smo- 
leńsk, Polock  i  Oczaków,  a  opuściło  część  Inflant  państwom, 
które  pod  żadnym  względem  mierzyć  się  z  niśm  nie  mogły; 
że  prócz  tego  zostawić  trzeba  było  w  obcćj  ręce  część  Prus, 
a  zaniedbać  zwierzchności  nad  Mołdawią;  że  nakoniec  za- 
niechało państwo  mnogich  nabytków  i  korzyści ,  które  mu  się 
nastręczały.  Od  źródeł  Wołgi  i  Dońca,  od  Możajska,  Ka- 
ługi, Kurska,  od  Czarnego  morza,  cofnglo  się  w  tych  naj- 
świetniejszych czasach  wielkości  swojćj  —  pod  Jagiełłami  — 
do  źródeł  Dźwiny,  do  Putywla  i  ujścia  Dniepru ;  wróciła  mu 
tylko  część  Prus;  przybyła  część  Inflant,  Nie  bolejemy  nad 
jego  umniejszeniem;  bolejemy  nad  tćm,  co  przyczyny  tego 
umniejszenia  zwastowały.  Nawet  dla  oświaty,  z  którój  słu- 
sznie słynie  wiek  Zygmuntów,  nastawały  już  złe  czasy.  ^) 
Najuczeńsi  mężowie,  najdowcipuiejsi,  oddali  się  sporom 
o  wiai^g;  w  bezowocnych  zaciekaniach  ^  tyrać  poczęli  zdol- 

')  Orzechowski:  Quoicmix, 
';  Fulv.  Rv,j'jicri. 
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nt^i  i  siły  umysłowe,')  trawić  ilowdp,  naul^g, 
przekręcanie,  naginanie,  fałszowanie  prawdy  i  historyi, 
obelgi  osobiste,  na  czcze  swar}',  po  ktt'ir)'ch  każdy  przy  b' 
}im  zdaniu  zostaje;  nauka  \)o  szkołach  stała  się  rzeczą 
rz^ną,  główną  wyznanie;*)  mania  polityka  z  teologią  zi 
pify  naukg  prawa;")  nowowiei-stwo  udaremniło  usiłowi 
Grzegorza  z  Sanoka  i  Benedykta  z  Koźmina  (1533),  co  sp6^ 
dziewali  się,  ie  scholastycy,  nareszcie  „snem  wiekuistym  usną." 
Już  tit.  akademia  ki-akowska,  przy  którćj  był  naukowy  kie- 
runek, najświetniejsza  na  północy  po  upadku  prazkićj 
ciła  ze  swego  blasku,  „i^dzewiala."  *)  Poczglo  się  to  jes 
za  Zygmunta  I. ')    Za  tego  króla,  najgorliwszy  z  j(^ 
clerzy  Tomicki  (1523 — 1535}  zaprowadził  jeszcze  naukcj^ 
zyków  greckii^o  i  hebrajskiego;  zakwitngła  w  tych  czasach 
jedna  z  jćj  ko  lonij  —  wyższa  szkoła  poznańska  —  którą  Jan 
Lubrański,  biskup  poznański  założył  (1519);  powstała  także 
(1542)  akademia  w  Elblągu;  pojawiły  się  szkoły  w  Litwie 
(lÓ2ii),  a  w  końcu  rzadką  już  była  parafia  bez  szkoły.") 
Ale,  gdy  z  odkryciem  kopalni  amerykańskich  akademia  stra- 
ciła wiele   na  wartości  grzywny  a  i  dochód  z  ziemi,  z  be- 
neficyów  kościelnych  coraz  mni^j  przynosił,  t)o  dzierżawi 
źle  płacili  i  niszczyli  gospodai'stwo  —  gdy  profesor  żyć 
siał  z  dziesięciu  hchój  wartości  gi-zywien,  nie  był  to 
Sposób,  „aby  się  rówutd  w  nauce  z  mężami  Sorbony."  ') 
którzy  obdarzeni  byli  duchownym  chlebem,  pati^ząc  dwóch 
obowiązków,  nie  czynili  zadość  żadnemu.    Zygmunt 
nadal  jeszcze  akademii  kilka  plcbanij  (1550),  między  innenu 
probostwo  Św.  Floryaua  w  Ki^akowie.    Ale  już  grozić 
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')  Kondratowicz:  Bue/e  Ula-atwy  w  Polsce  1.  15a,  '. 
')  Łukaszewicz :  Hkt.  szkół  I.  73. 
")  Maciejowski :  Pii-mienirictwo  polskie  U.  47. 
*)  Kromer:  Polonia.  —  Rej:  Zwierzyniec.  —  Szembek:  G 
HebaAski.  —  Orzeoliowaki. 

')  Jkt  fnjiwttt  łęczyckiego  r.  1023. 

•)  Łukaa^ewicB  r  Sist.  szkói  I.  67.  —  ]'"nly.  Hiiyffieri. 

')  Kochanowski:  Satyr. 
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siał  profesorom  odjęciem  docliodów.  Przydać  trzeba  szkody 
z  ogólnego,  w  każdym  względzie  rozwolnienia  kaniości  po 
kraju.  Za  akademią  zaś  upadały  inne  szkoły.  Sejm  z  roku 
1562  prosząc  o  poprawy  szkolne,  zostawił  tylko  dowód,  że 
już  najwyższe  szkoły:  krakowska,  poznańska,  pułtuska, 
groziły  upadkiem.  Panowie  przestawali  posyłać  synów  swo- 
ich do  Krakowa;  ^)  nie  zsajdziesz  jnż  w  poczcie  uczoidw  aka- 
demii imienia  Eoclianowskiego ;  uczył  się  w  Padwie  i  Fran- 
cyi.  Młodzież  —  mówił  Sienicki  na  sejmie  r.  1565  — nie 
czćm  w  szkołach  polskich  zajmować:  muszą  rodzice 
ić  ją  za  granicę;  nawet  łaciny  nie  było,  tylko  taka,  z  któ- 
^Tćj  się  śmieją  indzićj.  Różnowiercy  palili  nawzajem  ksi^ 
przeciwników :  -)  niszczały  księgozbiory.  Przyga-szenie  oświaty 
które  jedng  Holandyą  wyjąwszy,  znamionować  miało  po  ca- 
iój  Europie  wiek  XVII.i  już  można  było  przepowiedzieć 
O  Litwie  tylko,  pogrążonej  pierw  w  zupełućj  ciem- 
ię, powiedzieć  trzeba,  że  Walery  Protaszewicz ,  biskup 
dał  jćj  początki  oświaty  przez  sprowadzenie  do 
'ilna  Zgromadzenia  Jezuickiego  (1570). 


'}  Jacobi  Gorscii;  Apohgia  pro  Aead.  Crac. —  Wiaziiiewaki; 
Esfor.  lit.  IV.  367.  —  Kocliaii owaki. 

')  Wiszniewski;  Uisl.  Ut.  V.  Przedmowa. 
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